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ANTONI TYZENHAUZ
PODSKARBI NADWORNY LITEWSKI

( 1 7 3 3  1 1 7 S 5 )

P R Z B Z

Z y g m u n t a  G l o g e r a .

A rcysm utny w dziejach polskich okres panowania dwóch gnu- 
śnych potomków walecznego W ittek inda  zbliżał się ku końcowi, 
wśród echa wojny siedmioletniej, a w idnokrąg polityczny Rzeczy
pospolitej zasuw ały coraz grubsze chmury, gdy w atmosferze naszego 
życia społecznego zaczęła św itać ju trzn ia  reakcyi. Reakcya ta  
przedstaw iała z każdym rokiem  większą liczbę objawów i faktów, 
które łącząc się z sobą w widoczny związek, zaczynały przepowiadać 
nową dobę odrodzenia społeczno - ekonomicznego.

Pierw szym  wielkiego znaczenia objawem powyższej reak cy i, 
były przeprowadzone przez C zartoryskich na sejmie konwokacyjnym 
r. 17<54 zmiany w urządzeniach Rzeczypospolitej. A  jakkolw iek  
sejm rzeczony był sam arcynielegalnym  i ustaw y jego nie w szystkie 
weszły w życie, to jednak  zaprzeczyć nie można, że stanow ił 011 
w ielką rewolucyą w starej ru tynie ustroju.w ładz krajowych. N ie 
było urzędu, nie było w ładzy, którejby nie dotknęły znaczne zm iany, 
na sejmie tym uchwalone.

P ierw sze dziesięć la t panowrania S tan isław a Poniatow skiego 
były latam i upadku, poniżenia i niezwykłej burzliwości. L a ta  
następne nazyw a najw iększy z naszych h istoryków : „dobą postępu 
i odrodzenia ku ltu ry  h św ia tła“. Jak o ż  istotnie, obraz w ew nętrznej 
budzącej się pracy narodu przedstaw iał już  zadziw iającą mnogość 
faktów  niepospolitej doniosłości. Gdy po zniesieniu zakonu je z c ic -

K w artaln ik  E tosów . Tom II. 1677. 1
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kiego, fundusze jego w innych krajach  tylko w części na potrzeby 
edukacyjne obrócono, to w Polsce na sejmie r. 1775 na ten  cel prze
znaczono je  wszystkie. Kommissya edukacyjna, na wniosek Joachim a 
Chreptowicza, obywatela litewskiego, utworzona w edług planu, który 
miał skreślić Ignacy Potocki, by ła  pierwszem  z porządku, a naj- 
lepszem, m inisterstwem  oświecenia w  Europie. O to, co uczony cudzo
ziemiec Bem oulli, zwiedzający Polskę w r. 1778, o Kommissyi tej 
p isze : „Nic bardziej nie przynosi chwały teraźniejszem u rządowi, 
nad to, że za niego przyszedł do skutku zakład, którem u podo
bnego nie posiada żaden kraj; a ileż to krajów  bardzoby go potrze
bowało ! W  kraju , w którym  nauki podupadły, zakład ta k i je s t 
pożyteczniejszym , niż w szystkie akadem ie umiejętności razem. 
B ardziej niż wszelkie inne zak łady  na całym  świecie ma on 
powszechne dobro na celu i może je  popierać najskuteczniej" ('). 
Kommissya edukacyjna ulepsza dawne szkoły, zakłada nowe, stw arza 
całą nową lite ra tu rę  pedagogiczną i elem entarną, reform uje uniw er
sy te t jagielloński w K rakow ie i batorow ski w W ilnie. D la tego 
ostatniego, zamienionego z jezuickiego na świecki, pracuje z w ielką 
korzyścią uczony jezu ita  i astronom, Poczobut (od r. 1765 do 18071, 
łożąc w łasne fundusze. P oczątek  wileńskiemu obserw atoryum  dała 
jeszcze w r. 1753 E lżb ie ta  z O gińskich Puzynina i później znam ie
nitym  funduszem go opatrzyła. Do pisania książek szkolnych wzięli 
się z zapałem św iatlejsi P ijarow ie, ale nie poprzestano na siłach w ła
snych. Kom m issya edukacyjna ogłasza naw et i za granicą konkursa 
z wysokiemi na owe czasy nagrodam i. Uczeni zagraniczni piszą dla 
szkół polskich. T ak . z m atem atyki otrzym ał 150 dukatów uczony 
G enew czyk, Szymon L u illier; z nauk przyrodniczych i mechaniki 
200 dukatów  H ube z Torunia; z gospodarstw a i ogrodnictwa 200 
dukatów  Rieule; z historyi naturalnej 100 dukatów Dubois i Carossi 
w W arszaw ie; za napisanie logiki 100 dukatów ksiądz Condillac — 
i wielu innych w kraju  i za granicą. D zieła cudzoziemców panowie 
i duchowni tlómaczyli na język  ojczysty, a  wydaw ane przez Kommis- 
s jrą edukacyjną książki- szkolne sprzedawano po cenach bajecznie 
nizkich ( *). K om m issya organizuje mnóstwo szkółek parafialnych 
dla ludu i m iasteczek, a  w szkołach wyższych znajduje najw iększą 
pomoc w zgrom adzeniu św iatłych księży Pijarów . Z ak ład  pijarski 
na  Żoliborzu w W arszaw ie nie ustępuje najlepszym  zakładom w y
chowawczym zagranicznym . L iczba uczniów we wszystkich szko
łach  w zrasta. Obok filologii uczono historyi, praw a politycznego, 
moralności, zasad ekonomii politycznej i innych nauk. które po
trzebne są do w ykształcenia ludzi publicznych i zacnych obyw ateli 
kraju .

(*) Cudzoziemcy tc Polsce, przez Ksawerego Liskego; Lwów 1876 r.. s. 247.
(s) Mam pod ręka W ypisy z autorów klassycznych, sporą książeczkę, która 

kosztowała 5 groszy polskich miedzianych.
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Stanisław  A ugust w ysyła za granicę stypendystów i sprowadza 
licznych uczonych cudzoziemców do W arszaw y. W  r. 1768 zakłada, 
stosownie do życzenia narodu, akadem ią wojskową, pod nazwą K or
pusu  kadetów, dla stu  młodzieńców ze stanu rycerskiego. Reformuje 
mennicę, zakłada ludw isarnię, pracuje gorliwie nad podniesieniem 
sztuk pięknych w Polsce, w spiera hojnie artystów , sprowadza z F ra il- 
c y i: rzeźbiarza L ebruna, rysow nika i m alarza Norblina, z W łoch 
m alarzy : C analettego, Bechona i Bacciarellego, którzy pendzlem 
swoim przyozdabiają zamek królewski. Obok nich słynie Srnugle- 
wicz, Czechowicz i AVojniakowski. Przewodnikiem  szkoły sztuk 
pięknych je s t b ra t A lbertrandego. W  budownictwie odznaczają się 
z liczby P o laków : Gucewicz i Zaw adzki. G ust, zamiłowanie w przed
miotach estetycznych było już  tak  rozwinięte u ludzi możnych, że 
Polska sta je  się jednem  z głównych targow isk na drogocenne przed
mioty sztuki. Pow racający przez AVarszawę z P e te rsbu rga  do 
B erlina Bernoulli powiada, że śćmiło mu się w oczach, gdy wszedł 
do magazynu H em pla wyrobów srebrnych, bronzowych, k ryształo
wych, marmurowych, waz, posągów i obrazów. J a n  B ister, redak to r 
Berlimsche (tak) Monatsschnft, który w kilkanaście la t po Bernoullim 
zwiedzał stolicę Rzeczypospolitej, pisze, iż co do przepychu w domach 
i wygody życia ty lko W iedeń może się równać z W arszaw ą. W ogóle 
stolica polska w drugiej połowie zeszłego wieku szybko zmieniała 
swoję postać. W znoszą się piękne pałace, rozwijają się księgarnie, 
drukarnie i rękodzielnie, w r. 1776 miasto zostaje połączone z P rag ą  
mostem łyżwowym, ulice dostają  oświetlenie i bruki, w r. 1779 i na
stępnym  wzniesiono sta ły  te a tr  przy placu K rasińskich. AVojciech 
Bogusław ski rozw ija scenę narodow ą i kształci artystów  krajowych; 
Zabłocki Franciszek pisze wyborne, ja k  na swój czas, komedye.

O ówczesnym rozwoju lite ra tu ry  powiada dzisiejszy k ry tyk  
F re d ry : „Korzenie bujnego drzew a fredrowskiej komedyi sięgają 
tych czasów, kiedy w wieku N A G II ta  lite ra tu ra  tak  pracowicie, tak  
energicznie dźwiga się z u p ad k u ; kiedy chce koniecznie odbić czas 
stracony i mieć wszystko, co tylko mieć może, wszystko co mają, 
czem żyją i jaśn ie ją  lite ra tu ry  oświeconych narodów. Ten popęd, 
k tóry ożywiał K rasickiego, N aruszew icza i cały liczny zastęp uczo
nych pisarzy stanisław ow skich, który im kazał pisać wszystko, od 
epopei do bajki, k tóry później żył i działał w Towarzystw ie P rzy ja 
ciół N auk ,— to dążenie i usiłowanie, żeby lite ra tu rę  polską zbogacić, 
wyposażyć wszelkiemi rodzajam i pisania" i t. d. (*). AV szeregu 
piszących występują zaszczytnie ludzie, tak  jezuickiej jeszcze nauki, 
ja k  pijarskiej. Poczobut, N aruszewicz, W yrwicz,. Piram owicz, Boho- 
molec, N agurczewski, N arw ojsz i Pilchowski byli Jezu itam i, zaś 
Kopczyński, AAraga, AYincenty i K ajetan  Skrzetuscy, Jodłow ski,

(•) Biblioteka Warszawska; r. 1876, t. II, str. 254.
1*
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Teodor O strow ski i wielu innych, — Pijaram i. Łojko, N arusze
wicz, K aje tan  Skrzetuski, O strow ski i W aga badają  dzieje i praw a 
Rzeczypospolitej; J a n  Potocki usiłuje wyjaśnić czasy dziejów pier
wotnych; Dogiel ogłasza kodeks dyplomatyczny; A lbertrandy , w y
słany przez króla, szpera w archiw ach szwedzkich i włoskich; Trę- 
bicki i wielu innych zbierają praw a i przepisy. Do tejże epoki, ja k  
wiadomo, należą: Trębecki, K niaźnin, K arpiński, W ęgierski, N iem
cewicz, Czacki, K ołłą ta j, Ignacy  P otocki i Kościuszko. N ajw iększy 
ruch umysłów w yw ołał A ndrzej Zam ojski projektem  prawodawczym 
dla Rzeczypospolitej (r. 1778) i S tanisław  Staszic Uwagami nad 
życiem Jana Zamojskiego (r. 1785) kilkakro tn ie  przedrukowanem i. 
Radzono się publicystów zagranicznych: M ablego, J a n a  Jak ó b a  
Rousseau, B entham a i innych. „N a sejmach, powiada Lelew el, 
płynna, jasna , prosta, m ęzka i pełna mocy wymowa w yjaw iała upo
wszechnioną języka upraw ę i podniesione narodu uczucia.“ M nożą 
się gazety  i pisma peryodyczne; wychodzi naw et Dziennik handlowy; 
rodzi się dzisiejsza Gazeta Warszawska.

M agnaci garną  się do nauk i tw orzą  zastęp mecenasów oświaty 
narodowej.' Jeszcze za A ugusta  I I I  uczeni dwaj Z ałuscy: Jó ze f A n
drzej, biskup kijowski i A ndrzej Stanisław , biskup krakow ski, poświę
cając na książki w szystkie swoje dochody i odm awiając sobie wygód 
życia, zgromadzili księgozbiór, zaliczany do rzędu trzech najw iększych 
wówczas w Europie, bo obejmujący przeszło trzysta  tysięcy woluminów. 
O lbrzym ia ta  książnica, zapełniająca w szystkie p ię tra  pałacu D aniło- 
wiczowskiego w W arszaw ie, o tw arta  r. 1747 dla użytku publicznego, 
darow aną później została przez Załuskich krajow i i uposażona osobnym 
funduszem. Obok niej zasłynęły w W arszaw ie b iblio teki: Potockich; 
Czartoryskich, królewska, zbiory przyrodnicze M ichała Ogińskiego 
het. wiel. lit., tudzież naukowe mineralogiczne, archeologiczne i etno
graficzne księcia StanisławTa Poniatow skiego. W incenty Potocki 
w  swoim zbiorze rycin posiadał samych Rubensów 3555  sztuk ( ‘). 
Z  uczoności znani są: C zartoryscy, M ichał Mniszech, Ignacy Potocki; 
a  M oszyński A ugust, studyując nauki ścisłe, w ynajduje naw et jak iś  
anemometr, wspomniany przez Bernouillego. W  r. 1777 kółko uczo
nych przyrodników, m agnatów i krajowców, zawiązuje pryw atnie 
pierwsze „warszawskie tow arzystw o naukowe* zwane także „fizycz- 
nem“, w celu popierania nauk ścisłych. K ról dla literatów  i uczo
nych daje czw artkow e obiady, słynne z wesołości i dowcipu, na 
których zaprow adza przyjacielską poufałość ze swymi gośćmi. Adam  
C zartoryski, generał ziem podolskich, pisze bezimienne „Listy Doświad- 
czyńskiego*, o wychowaniu młodzieży polskiej, w których mocno 
walczy przeciw cudzoziemskiemu wychowaniu paniczów. K ilka  
w ydań tej książeczki rozchodzi się w mgnieniu oka r. 1782 . Zacny

(*) Cudzoziemcy w rolsce, str. 249.
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autor, patryo ta , pragnie oddziałać na zepsucie moralne w arstw y 
możnych, rosnące od czasów A ugusta  Mocnego, a  podsycane stosun
kami z F ran cy ą  i złym przykładem  króla.

Zepsucie ówczesny cli wielbicieli W oltera  doszło do kulm inacyj
nego punktu. Rozwody są na porządku dziennym. K ról ma nie
zliczone kochanki wśród imion arystokratycznych. S tackelberg  po 
kasztelanow ej . . .  przechodzi w więzy hetmanowej, pisze historyk. 
W ojewodzina podolska wozi z sobą l ’Abbe Renaud, k tóry  chwali się 
z tego, że choć nosi suknię duchowną, nigdy księdzem nie był i nie 
je s t; księżna m arszałkow a wyposaża kaw alera  M aisonneuve; szuler- 
stw u oddają się w stolicy panowie; magnaci ślą bieliznę do p ran ia  do 
Paryża . „ Jes t to jednak  obraz stolicy raczej niż Polski, pisze K ra 
szewski, wyższego św iata  niż całego społeczeństwa. Obok niego 
jeszcze istnieje na prowincyi s ta ry  porządek i obyczaj dawny, w iara 
głęboka, pobożność szczera, religia czynna, patryarchalne zwyczaje 
i p raw a44.

Hulaszczość szlachty czasów saskicli już  u trac iła  dawny swój 
w alor i w ogóle zauważono, że dawne pijatyki przy ucztach nikną {'). 
Lelew el pow iad a : „ trzeba  wyznać, że duchowieństwo potężnie dzia
łało  na um oralnienie klass niższych.44 K sięża „otwarcie na ciemnotę 
i zabobon pow staw ali, nauczali moralności, powoli z kościołów
i obrządków lalki i mniej przyzw oite przydatki u su w ali Postęp
był c ią g ły : wr la t niewiele ustępow ały posępne i zabobonne prak tyki; 
szarlatanizm  nie w ystępow ał tak  snadno; z uśmiechem mówiono 
o dawnem zawierzeniu w czary, w u p io ry ; zjaw iska przyrodzone 
objaśniano rozsądnym  sposobem. Do rozpędzenia zabobonów potę
żnie się przyczyniło dzieło jezu ity  Bohomolca; przy zmianie pojęć, 
niechęci różnowiercze uszły przed b ra te rstw a  uczuciem. Lud pozby
wał się tłum u uprzedzeń, trac ił w strę t do no wy cli pojęć, które sto
pniami wiodły cały naród na inne stanowisko to w arzy skości44 (*). 
Że słowa Lelew ela oparte są na faktach, tego nie potrzebujemy 
dowodzić. Oto, między innemi, mamy pod ręką  dość popularną 
w o wy cli czasach książkę do modlitwy p. n. Nabożeństwo parafialne, 
ułożoną przez księdza M arcina K rajew skiego, w której na początku 
znajdujemy naganę ogólniejszych zabobonów ludu i nieprzyzwoitych 
jego  zwyczajów w domu i kościele.

Jeże li powyżej mówiliśmy o ruchu naukowym w stolicy, to nie 
możemy zamilczeć i o prowincyi, k tóra niemniejsze daje oznaki życia. 
O to np. A nna z Sapiehów Jabłonow ska, wojewodzina bracław ska, 
zakłada w swoich Siem iatyczach na Podlasiu drukarnię, gromadzi 
wielki zbiór dzieł naukowych, gabinet historyi naturalnej, urządza salę

(*) W czasopiśmie Berlinische Monatsschrift: Einige Briefe iiber Polen, ge~ 
schrieben im Sommer, 1791.

(*) Polska, dzieje i rzeczy je j. J. Lelewel, t  VI, str. 88.
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fizyczną, zbiory starożytności, medali i osobliwości europejskich, 
zaprasza do Siem iatycz uczonego K luka, proboszcza z poblizkiego 
Ciechanowca, sławnego botanika, którego dzieła w pływ ają na pod
niesienie sadownictwa w Polsce. G abinet siem iatycki księżnej 
liczony był do najpierwszych w E uropie ( l). Zbiory, ta k  zwane 
„fizyczne i przyrodnicze4*, budziły powszechne zajęcie k las w ykształ- 
ceńszych, a  możni ludzie ze znacznym kosztem zakładali je  w  swoich 
rezydencyach. Joachim  Chreptowicz na L itw ie  gromadzi znowu 
bibliotekę, bogatą w s ta re  druki polskie (2). R izzi Zannoni, przy 
pomocy pieniężnej księcia Józefa A leks. Jabłonow skiego, w ydaje 
r. 1772 w P aryżu  w spaniały na owe czasy atlas województw 
całej Rzeczypospolitej. W idzim y z tego w szystkiego, ja k  wielu 
ju ż  panów poczuwało się także  do spełnienia obowiązków m oralnych 
względem kra ju  i pojmowało o ile obowiązki jednostek  pod wzglę
dem m ateryalnym  muszą pozostaw ać w stosunku do rozległości 
fortuny.

Reforma skarbowości krajow ej zajmuje w szystkie umysły. D la  
uregulow ania podymnego spisano w  r. 1775 szczegółowo dymy we 
w szystkich wioskach Rzeczypospolitej. P ilna  adm inistracya wszel
kich podatków i dochodów, tudzież co dwa la ta  ze skarbu odkładany 
milion dw akroć sto tysięcy dobrowolnych duchowieństwa składek, 
um orzyły ciężki 1 9,750,000 złp. deficyt, w r. 1776 w ykazany— tak , że 
później ju ż  zostaw ał rem anent (*).

D la  u łatw ienia handlu w ew nętrznego, M ichał K azim ierz Ogiński 
hetm an wiel. lit. wśród dziewiczych puszcz litew skiego Polesia bije 
kanał, łączący za pomocą rzeki Szczary i Jasio łd y  Niemen z P rype- 
cią, B a łtyk  z morzem Czarnem. K an ał ten, długi na mil siedm, od
dany do publicznego użytku w r. 1784, kosztow ał hetm ana dwanaście 
milionów. To-też Rzeczpospolita, zobowiązana tym  wielkim patryo- 
tycznym  czynem, uchw aliła już r. 1788 wznieść Ogińskiemu posąg, 
do czego jed n ak  nie przyszło. Podobny kana ł (M uchawiecki albo 
K rólew ski) przekopuje Tyzenhauz kosztem  skarbu i ekonomij królew
skich, dla połączenia przez M uchawiec, P inę i P rypeć AVisły z D nie
prem. K red y t podnosi się. P ow sta ją  w stolicy banki P ro ta  
Potockiego, Teppera i B lanka, obracające wielkiemi kapitałam i. 
Możni ziemianie prow adzą rozległy handel zbożowy z W arszaw ą, 
G dańskiem  i Królewcem. C hryzanty Opacki, kasztelan wizki, posiada 
np. całą flotę statków , zwanych łyżwami i szkutami, na N arw i i W iśle, 
skupuje ziarno na Podlasiu i M azowszu, bierze w komis od sąsiadów

( ')  Gabinet ten po śmierci Jabłonowskiej, zakupiony r. 1803 przez cesarza 
Aleksandra I za summą 50,000 dukatów do Petersburga, stal sie wraz z biblioteką 
Załuskich podstawą zbiorów naukowych stolicy północnej (ob. Encykl. poicsz. 
Orgelbranda, t. XXIII str. 420).

( 8) Rocznik i Toto. przyj, nauk; t. X str. 468.
(*) J. Lelewel: Polska, dzieje i rzeczy jej\ t. VI, str, 82.
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i z dóbr pani krakow skiej, dostarczając za jednym  kontraktem  po
7,000 korcy do E lb ląga, a pisze w jednym  liśc ie : „krw aw ą pracą  
dorabiam się fortuny swojej". Tenże Opacki córkę swoję każe 
uczyć: praw a k ra jow ego , nauk m atem atycznych , przyrodniczych, 
łaciny i greckiego ( ,). Joachim  Chreptowicz w dobrach swoich n a  
L itw ie wznosi fabryki żelazne i inne, w arzelnie soli, zak łada szkoły. 
Ignacy  K onarski, pijar, zakłada w Opolu szkołę rzemieślniczą. 
P ow stają  nowe wyrobnie pasów litych, porpelany w M okotowie, 
także w  K orcu, gdzie Jó ze f C zartoryski, stolnik wiel. lit., zak łada 
fabrykę sukna i wielkim kosztem usiłuje podnieść i przyozdobić to  
miasto wołyńskie. K siążę R adziw iłł, kasztelan  w ileński, zak łada 
fabrykę szkła i inną wyrobów żelaznych w W ieruszowie w W ielko- 
polsce, a na uroczystość otw orzenia zaprasza mnóstwo gości z W a r
szawy.

Z ew nętrzny obraz k ra ju  szybko się zmienia. Panow ie wznoszą 
pałace, dwory i domy; zak ładają  dziwnej piękności ogrody; m urują 
m iasta. T ak  pow stają Słonim i Siedlce Ogińskich, Pu ław y C zarto
ryskich, Jab ło n n a  pod W arszaw ą prym asa.M ichała Poniatow skiego, 
W erk i' pod W ilnem  biskupa M assalskiego, Zofiówka i Tulczyn 
Potockich, Ł azienki, A rkadya, Nieborów i inne. J a n  Klem ens B ra - 
nicki, jeszcze za A ugusta  I I I ,  rezydencyą swoję, B iałystok w woj. 
Podlaskiem , przem ienia w tak  powabną miejscowość i ludne m iasto, 
że przejeżdżający cudzoziemcy zachw ycają się, a  krajowcy przezy
w ają B iałystok „W ersalem  podlaskim". S tary  hetm an buduje św ią
tynie, upiększa okolicę i, jak o  praw nuk po kądzieli S tefana C zar
nieckiego, wnosi wielkiemu bohaterow i pomnik na rynku w Tykocinie. 
Bernoulli, przejeżdżając przez B iałystok r. 1 778 , notuje proste, sze
rokie i wysadzone drzewami gościńce.

Z a  usamowolnieniem i oczynszowamem włościan przem awiał nie 
sam tylko ordynat Andrzej Zam ojski, który w kluczu swoim Bieżuńskim 
lud wyzw alał. To samo czyni Joachim  Chreptowicz, podkanclerzy 
litew ski, k tóry gorliwie pracuje nad polepszeniem bytu kmieci 
i uk łada dla k ra ju  plany reformy stosunków włościańskich. Paw eł 
K saw ery Brzostow ski, referendarz lit., ustanaw ia gminę z zupełnym 
samorządem, n ak sz ta łt oddzielnego państwa. N a Mazowszu, syno
wiec. królewski, S tanisław  Poniatow ski, przyjmuje w Nowym dworze 
nad W isłą  całą kolonią dyssydencką, ze swobodą budowania kościoła 
i szkoły. W ybicki w ydaje r. 1777 pismo za zniesieniem poddań
stw a. D obrobytem  włościan opiekuje się stary  J a n  Klem ens B ra - 
nicki, a  później pozostała po nim wdowa, Izabella z Poniatow skich. 
Państw o krakow scy oboje szczególnie protegowali żydów, upatru jąc 
w tern podniesienie handlu krajowego;, udzielali kupcom pożyczek 
pieniężnych bez procentu: rozsądzali ich spory, zakładali m agazyny

( ')  Tygodnik IUustrowany; serya II, t. XV, str. 37( .̂
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zbożowe dla k las uboższych i wznosili po m iastach m urowane gm a
chy z kramami. Targow ice takie, czyli bazary, liczące po kilkadzie
s ią t  sklepów, staw iali liczni panowie w swych m iasteczkach. 
K siężna Jabłonow ska, o której zbiorach naukowych wspominaliśmy, 
pragnie ze swoich Siemiatycz na Podlasiu .stworzyć ognisko nauk 
i przemysłu. W znosi fabryki, zak łada  szkołę nauki położniczej, 
sam a pisze i wydaje ośmiotomową konstytucyą adm inistracyjno- 
m oralną dla włościan, mieszczan i rządców w swoich dobrach. 
P an i ta  chciała, żeby poddani jej pośiadali wspólne kassy  oszczędno
ści, magazyny zbożowe i pasieki (»). Do nieco młodszego pokolenia 
dzielnych i zacnych m atron polskich należy M arya ze Sw idzińskich 
Lanckorońska, kasztelanow a połaniecka. Um ysły ta k  szybko doj
rzew ać zaczęły, że gdyby nie w ypadki polityczne, które pod koniec 
zeszłego wieku nastąpiły , radykalna  reform a stosunków włościań
skich byłaby w niedługim  czasie rozwiązaną.

J u ż  za A ugusta  I I I ,  n iektórzy panowie polscy biorą się gorliwie 
do dźwignięcia rolnictw a i adm inistracyi w swych dobrach. Je rz y  
Flem ing szydzi ze starych  przesądów rolniczych i dobra swoje teres- 
polskie i w łodawskie urządza znakomicie. J a n  K lem ens B ranicki 
wgląda szczegółowo w zarząd folwarków, sprowadza i uposaża rze
mieślników, a hetm anow a każe osuszać moczary, budować groble, 
zakładać pasieki i, choć je s t  siostrą  królewską, w gląda w najdro
bniejsze szczegóły i zna się na gospodarstw ie domowem—hoduje na 
sprzedaż trzodę chlewną i bażanty  (*).

Pierw szym  znam ienitym  owocem tej reakeyi, k tóra wr drugiej 
połowie zeszłego wieku nastąpiła , był sejm czteroletni i jego ustaw a 
m ajow a z r. 171)1. N a sejmie tym  słyszymy już  mówców, którzy, 
przybyw szy z zapadłych ustroni k ra ju , obradują z głęboką, w y tra 
w ną znajomością potrzeb społecznych i rozumem politycznym, 
godnym  najśw iatlejszych parlamentów. Dosyć np. wspomnieć B utry- 
mowicza, posła pińskiego, który-to  „L itw in barczysty  z wąsami zawie- 
sistem i i łbem podgolouynr, arcyznam ienite, zacne i postępowe 
podawał p ro jek ta  i drukow ał rozpraw y w kw estyi reformy żydów 
polskich ( 3). Ogólny obraz, który przedstaw ia nam sejm czteroletni, 
pozwalał w ierzyć w przeprow adzenie parlam entarne z czasem 
w szystkich reform  społecznych, czego niejeden naród mógł nam  poza
zdrościć.

A le ja k  w atm osferze fizycznej widzimy często krzyżujące się 
prądy w iatrów, tak  i tu w ypadki polityczne postępowały szybko nie
zależną drogą od procesu reakeyi, k tóry się wywiązywał dopiero

( l) Stanowisko praktyczne dawnych niewiast’, str. 59, przez Wład. Chometow- 
skiego.

(*) W Kronice Rodzinnej artykuły p. n. Gospodarność dawniejsza, r. 1870 i 1871. 
( 3) Stan i sprawa iydów polskich w A’ VIII wieku, przez Wladysł. Smoleń

skiego. ,
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w losie społeczeństwa polskiego. Po dobie rozkw itającej ku ltury  
i postępu, k tóra w krótkim  czasie ta k  wielkie zmiany spowodowała 
w łonie narodu i powierzchowności Rzeczypospolitej, następuje doba 
inna, k tóra  trw a ła  od wojny r. 1792 i konfederacyi Targowickiej do 
kongresu wiedeńskiego r. 1815. W śród chrzęstu broni i huku dział, 
k tóry przez 23 la ta  z małemi przerwami rozlegał się w różnych k ra 
jach , h istorya zapisuje już  tylko liczne imiona i hufce ludzi, których 
zrodziła u nas owa poprzedzająca doba. Z a  to w ielkie wypadki 
tego peryodu, nieopisany zam ęt stosunków miejscowych, wielkie 
zmiany i klęski, wreszcie mogiły rozsiane w czterech częściach 
św iata, praw ie za ta rły  w tradycyi następnych pokoleń obraz tego 
ruchu, który  ożywiał zacną część intelligencyi polskiej przed r. 179.2. 
Tylko wprowadzona przez Kom m issyą edukacyjną zasadnicza refor
ma edukacyi szkolnej kilkadziesiąt la t przetrw ała upadek Rzeczy
pospolitej, a  lite ra tu ra  stanisław ow ska została m acierzą doby 
M ickiewicza i Lelew ela.

W stępem  powyższym uważaliśmy za stosowne poprzedzić życio
rys A ntoniego Tyzenhauza, ta k  dla dania kilku rysów tej epoki, 
w której żył podskarbi nadw. lit., a k tórą ogół nasz mało zna ze 
s trony  dodatniej, ja k  dla w ykazania, że Tyzenhauz, lubo był najw y
bitniejszym  przedstawicielem  owej doby reakcyjnej, to jednak  nie - 
był wcale zjawiskiem  oderwanem, ja k  mniemają niektórzy, mniej 
z h istoryą tam tych czasów obeznani. W obec tego, co już pisali 
o T yzenhauzie: Lelew el, Bartoszew icz i K raszew ski, nie mogliśmy 
się kusić o przedstaw ienie rzeczy z zupełnie nowej strony. M ie
liśmy jednak  ważne powody wzięcia się do pracy niniejszej. A  to 
najpierw  dla tego, że napotkaliśm y sami niektóre źródła, nieznane 
tam tym  badaczom, powtóre, że piśmiennictwo nasze praw ie wcale nie 
posiada oddzielnej rzeczy o Tyzenhauzie, w którejby ogół dzisiejszy, 
garnący  się do pracy i postępu, mógł znaleźć obszerniejszą wiado
mość o tak  genialnym człowieku na tćm polu. Tylko bowiem B ar
toszewicz napisał oddzielny życiorys podskarbiego, który, druko
wany jeszcze r. 1851 w Gazecie Warszawskiej, je s t dziś już dla ogółu 
niedostępny, a młodszemu pokoleniu wcale nie znany ( ł).

Tyzenhauzowie należą u nas do dawniejszych i możniejszych 
rodzin pochodzenia inflanckiego. A ntoni, podskarbi nadw. lit., był 
synem B enedykta, s tarosty  szmeltyńskiego i A nny Biegańskiej, wnu
kiem M ichała pisarza wiel. lit. i A leksandry  Radzimińskiej, praw nu
kiem Stefana, wojewody nowogrodzkiego i B arbary  Szemiotówny. 
Rodzeństwo podskarbiego było liczne,- miał on dwóch braci i ośm sióstr. 
K azim ierz był s ta ro stą  dyamentowskim, a M ichał possolskim; M agda
lena w yszła za W alew skiego, Teressa za Antoniego Tj*szkiewicza

9

(*) Bartoszewicz pracą swoją streścił później w Pamiątkach historycznych 
Świeckiego; Warszawa 1859—i w Encyklopedyipowszech. Orgelhr.

http://rcin.org.pl



generała  wojsk lit., A leksandra za M orykoniego, B a rb a ra  za  
W aw rzeckiego, B enedykta za Niezabitowskiego, M aryanna i M arya 
AYiktorya zostały zakonnicami, a  L udw ika zapewne dzieckiem 
zm arła (*). Ojciec podskarbiego, s ta ro sta  szm eltyński, żadnych ty tu 
łów wyższych nie posiadał. A ntoni urodził mu się w  roku 1733. 
P o  otrzym aniu pierwszych nauk w domu rodzicielskim, oddany został 
do szkół jezuickich w W ilnie, k tóre gdy ukończył, rodzic w ysłał go 
na dwór pański do W ołczyna. B y ł to, ja k  wiadomo, zwyczaj s ta ro 
polski, w ypływający wówczas z koniecznej potrzeby. M łodzieniec 
bowiem każdy, przeznaczony jak o  szlachcic do życia publicznego, 
wychodził z pod dyscypliny szkolnej klasztoru, nieśmiały, sztywny 
i domochowny. Życie światowe i tow arzyskie nie ogniskowało się, 
ja k  dzisiaj, publicznie w m iastach i nie mogło zazierać do ław ek 
szkolnych, ale wrzało na dworach i zamkach m agnackich, gdzie 
synowie zarówno panów ja k  szlachty, po ukończeniu szkół, pozna
wali św iat i kraj rodzinny, nabierali poloru, ćwiczyli się w różnych 
obowiązkach i przez podwoje takiej szkoły wchodzili do służby 
publicznej u Rzeczypospolitej. W ołczyn, w województwie Brzesko- 
litewskiem, był rezydencyą księcia F ry d ery k a  M ichała C zartory
skiego, którego dwór mógł należeć do najbardziej dystyngow anych, 
nie tylko w Polsce, ale i w Europie. K anclerz w ielki lit. był jednym  
z najw iększych statystów  polskich i niewątpliw ie na bystry  umysł 
starościca wywrzeć musiało wpływ zbliżenie się do tego człowieka. 
„W śród osób najw ybitniejszych i naj czynniej szych tej epoki, powiada 
h istoryk, co było zdolniejszego i więcej w ykształconego, niemal 
wszystko wyszło z pod opieki, z dworu, z otoczenia C zartoryskich.“ 
Do takich wychowańców zaliczyć można i samegp króla, i A ntoniego 
Tyzenhauza. Ten ostatn i, bawiąc w W ołczynie, mógł nadto przypa
trzyć się wielu ulepszeniom i nowościom, które w dobrach terespol- 
skich, o k ilka mil odległych, zaprow adzał postępowy Flem ing.

W  domu C zartoryskich starościc szm eltyński poznał się z woje- 
wodzicem mazowieckim, Stanisław em  Poniatow skim , rok ty lko s ta r
szym od niego siostrzeńcem księcia kanclerza. Poniatow ski urodził 
się był w W ołczynie i często w miejscu rodzinnem u dostojnego 
w uja przebywał. To zbliżenie i rówieśnictwo sta ły  się węzłem ser
decznej przyjaźni na długie la ta  między młodzianami, z których jeden 
wyszedł niebawem na króla, a  drugi na jego m inistra. C harak tery  
jednak  i umysły dwóch młodych ludzi nie były blizkie siąbie. Tyzen- 
iniuz celował bystrością i tak  zwanym rozumem chłopskim; P on ia
tow ski—wiadomościami encyklopedyeznemi i ga lan te ryą  salonową, 
k tóra, przechodząc w nieustanne oświadczenia m iłostek, w ystaw iła

 2 ° _______

(') Wiadomości powyższe zaczerpnęliśmy z tablicy genealogicznej rodziny 
Tyzenhauzów, pomieszczonej w Il-im tomie Monogrąfij historyczno-genealogicznych 
Kossakowskiego.
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go już na pośmiewisko w P aryżu . Tyzenkauz znal tylko L itw ę, 
mowę polską i łacinę, gdy Poniatow ski byl bywalcem po panujących 
dworach i w ruchach naśladował króla francuzkiego, a w ładał kilku 
językam i. Tyzenhauz miał młodzieńczy zapał do czynu i poświęce
nia, energią woli, siłę absolutnego charak teru  niepospolitą a wycho
wanie staropolskie, nieco zaniedbane; Poniatow ski miał wiele dobrych 
chęci, ale charak teru  żadnego, dobre, niewieście serce, papinkowatość, 
lekkość, żądzę błyszczenia i rozpusty. N iewątpliw ie, pierw otne 
domowe wychowanie młodzieńców wywarło ogromny wpływ na ich 
późniejsze losy, lubo m atka, K onstancya z C zartoryskich, synowi 
przekładała, że nie galan teryą, ale zasługą i cnotami należy dobijać 
się stanow iska.

Bartoszewicz powiada, że gdyby Tyzenhauz miał wszechstronne 
w ykształcenie, byłby to geniusz ekonomiczny, jeden z najznako
mitszych mężów św iata. „Nie czytał zaś nic i czytać nie mógł, dla 
prostej przyczyny, że nie umiał żadnego obcego języka. Mówił 
zawsze po polsku. K siążk i francuzkiej, niemieckiej ani angielskiej 

, nie miał nigdy w ręku. A  polska lite ra tu ra  biedną w tedy była 
w dzieła ścisło - naukowe. Gdzież się więc miał uczyć obcej mądro
ści Tyzenhauz ? A le zdolności wrodzone zastępowały mu prawie 
wszystko. Z gadł młody człowiek wiele rzeczy i jego rozum rozwi
k ła ł wiele tajemnic. Tyzenhauz domyślił się tego, czego się nie 
uczył, czego nie w iedział. Z a  granicą nie był w dzieciństwie, 
więc nie widział ani filozofów, ani rządów, ani miast. Tyzenhauz 
nie czytałby może naw et książek, choćby je  rozumiał, tak  dalece był 
człowiekiem czynu“ (

P ierw szy urząd, który otrzym ał starościc szmełtyński, sta ł się dla 
niego w stępną i praktyczną szkołą zawodu, w którym miał później tak  
zajaśnieć; otrzym ał go w tem że Grodnie, w którem później ty le 
zadziwiających rzeczy dokonał. Dobram i stołowemi królów polskich 
na L itw ie, w skład których ekonomia grodzieńska wchodziła, zarzą
dzał pod koniec czasów saskich podskarbi nadw. litew ski, Jó zef 
książę M assalski, s ta ro sta  grodzieński. Między rodziną M assalskich 
i Tyzenhauzów była zażyłość i książę podskarbi mianował właśnie 
młodego Tyzenhauza podstarościm grodzkim grodzieńskim, może już 
dopatrując się w nim zdolności ekonomisty. T a  serdeczna przyjaźń 
Tyzenhauza z M assalskimi by ła  dozgonną, i później, z powodu sto
sunków' z biskupem wileńskim, naraziła go na wiele przykrości 
i s tra t pieniężnych.

M ichał Ogiński, pisarz litew ski, późniejszy hetman, zrobił nieba
wem pana podstarościego chorążym w swoim znaku petyhorskim . 
W  i*. 1 7 0 1  Tyzenhauz posłował razem z Joachimem Chreptowiczem 
raz pierwszy na sejm do W arszaw y, zwełany głównie z powodu

( ' )  Gazeta Warszawuka; r. 1851, nr. 130.
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sfałszowanej monety polskiej, za spraw ą arcybrudną króla F ry d e
ry k a  I i-g o , zwanego W ielkim i filozofem! Znakom ity Chreptowicz 
był tylko kilka la t starszym od Tyzenliauza. Pojechało więc z L itw y  
między innymi dwóch młodych i bardzo dzielnych lud^i na sejm w ar
szawski. Chreptowicz całe życie pracow ał mozolnie dla k ra ju  i zna
m ienite położył zasługi. Tyzenhauz dążył szalonym krokiem  po 
drodze czynu. Okoliczności i w cale różne stanow iska, jak ie  obaj 
zajęli, rozdzieliły tych dwóch mężów,— żyli też później we wzajemnej 
niechęci. Podstarości grodzki grodzieński został r. 1763 pisarzem 
wiel. lit. M atuszewicz opowiada, że urząd ten  kupił najpierw  sekre
tn ie od U dalryka R adziw iłła, a  przywilej królewski uzyskał podstę
pem, gdyż n ie  dostałby go inaczej, jak o  „wielki nieprzyjaciel dworski 
(t, j. Sasów) a affidowany przyjaciel Czartoryskich" (').

Szlachta litew ska, ceniąc wysoko w młodym Tyzenhauzie dziel
ność umysłu, obrała go w czasie bezkrólewia pułkownikiem konfede- 
racyi powiatu grodzieńskiego, a w konfederacyi generalnej litew skiej— 
tegoż powiatu m arszałkiem . Ja k o  poseł z pow. G rodzieńskiego, 
pojechał nasz pisarz w ielki lit. na sejm konwokacyjny do W arszaw y, 
gdzie został wyznaczony do spisania paktów  konwentów, a następnie 
do układów z posłem króla pruskiego,. W  radzie przydanej księciu 
prymasowi widzimy go między przedstaw icielam i L itw y. M usiał być 
A ntoni Tyzenhauz człowiekiem ogromnej pracy, bo obowiązki sypały 
się na niego ja k  z rękaw a. Pow ołano go na konsyliarza do Kom- 
missyi Skarbowej AViel. K sięztw a L itew skiego i także do innej, 
wyznaczonej oddzielnie dla ekonomii Grodzieńskiej i Brzeskiej. Gdy 
sejm postanowił kommissyą do ko rrek tu ry  praw  litew skich, a miano
wicie do uproszczenia procedury sądowej, pisarz w ielki lit. został 
członkiem i tego grona; później znowu wyznaczony został także na 
kommissarza Rzeczypospolitej do układów z Repninem.

Jak o  poseł na sejm elekcyjny pod W olą, nieprzyjaciel rządów 
saskich, z radością podpisał wybór tow arzysza młodości na króla. 
„N ie miał tej pychy panów, powiada Bartoszew icz, co rada  byłaby 
św iat cały przewrócić do góry nogami, żeby tylko obalić Poniatow 
skiego, nie dla tego, że S tanisław  w tak  trudnem  położeniu był na 
króla niezdatny, nie dla fatalnych okoliczności, które dały mu w rękę 
berło i m ajestat: ale dla tego, że zazdrościła szczęścia Stanisław ow i 
A ugustowi, że pycha czuła się obrażoną. Tyzenhauz przeciwnie, 
sprzyjał Poniatow skiem u, widząc w nim dobre chęci dla kraju , naw et 
zdolności; mógł liczyć wreszcie na to, że przyjaciel na tronie otworzy 
mu szersze pole do zasługi i pracy dla narodu. Przyszłość była 
jeszcze zakry tą  przed oczyma wszystkich. Przekonał się później 
m inister o zupełnym braku  charak teru  w Stanisław ie, a w tedy 
jeszcze ufał w je g o se rce“ (*).

(•) Pamiętniki Marcina Matuszewicza, kaszt, brzeskiego, t. IV str. 10. 
(*) Gazeta Warszawska; r. 1851, nr. 136.

\
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Miody król widział w Tyzenhauzie wysoką zacność, przywiązanie 
osobiste i szlachetną, patryotyczną żądzę dobra ogólnego, za co go 
też w ynagradzał. M ianował go więc (w r. 1764) koniuszym wiel
kim lit. i 1) i jednym  z pierwszych kawalerów ustanowionego w tedy 
orderu św. S tanisław a. Gdy um arł M assalski r. 1765, król nazna
czył koniuszego podskarbim nadwornym lit. i dał mu starostw o gro
dzieńskie.

Podskarbi nadw. lit. był to właściwie generalny zarządca dóbr 
stołowych, położonych w W . K s. Litewskiem , z pensyą, k tóra  20,000, 
a  później 40,000 złp. wynosiła. Takiemiż dobrami w K oronie zarzą
dzał znowu podskarbi nadw. koronny. Olbrzymie dobra królów* 
polskich na L itw ie dzieliły się na ekonomie, które znowu zaw ierały 
w sobie klucze lub wójtowstwa i leśnictwa. Ekonom ia G rodzieńska 
składała się z czternastu kluczy (i czterech leśnictw), w których 
naliczyliśmy wiosek i folwarków ogółem dwieście kilkadziesiąt. 
W  czterech kluczach ekonomii Olickiój, to je s t :  Krakopolskim , 
Olickim, Żuwinckim i Królowokrześlskim, było nom enklatur przeszło 
sześćdziesiąt. Ekonom ia M ohilewska co do liczby siół dorównywała 
Grodzieńskiej, ale rozległość prawdopodobnie m iała większą. E ko
nomie : B rzeska i K obryńska zaw ierały po pięć kluczy, a razem 
przeszło sto w iosek; oddzielnie liczono klucz Kijowiecki i M elej- 
czycki. Ekonomia Szaw ęlska była potężna, zajmowała bowiem 
znaczną część księztw a Żmujdzkiego; liczyła wiosek kilkaset; dzie
liła  się na wójtowTstw a i liczne tak  zwane obręby leśne, posiadające 
oddzielne nazwy. W  księgach m etryki litewskiej (w archiwum 
głównem w W arszaw ie) znaleźliśmy podziwienia godną lustracyą tej 
ekonomii z r. 1619. J e s t  to gruba księga, w ykazująca drobiazgowo 
i system atycznie rozległość w szystkich siół i obrębów leśnych, wy
mierzoną na włóki, morgi, p ręty  i pręciki, tudzież dochody i czynsze, 
nazw iska i imiona włościan w każdej wTiosce i zaścianku. W edług tej 
lustracyi, ekonomia Szaw ęlska m iała przestrzeni włók 8446, morgów 
27, prętów 12 i pręcików 3 1 V«6, czyli około 30 mil kwadratowych; 
przynosiła zaś rocznego dochodu w pomienionym czasie florenów 
74,469 gr. 29, co na dzisiejszą w artość monety wynosi około pół 
miliona złp. To też ekonomia ta  liczyła się zawsze do najcelniej
szych dóbr królewskich. Z a Zygmuntów była w stanie kwitnącym ; 
później czas pewien zostaw ała w ręku królewiczów Sobieskich; za 
Tyzenhauza widzimy zaliczony do niej także klucz, zwany N adkur- 
landzkim (*). Puszcze, należące do dóbr królewskich na Litw ie, 
liczyły się do największych lasów w Europie. Dosyć wymienić tu 
puszczę Białowiezką, około 25 mil kw adr, rozległą, w której przecho
wyw ały się żubry, puszczę P erstońską  w Augustowskiem, niewiele 
ustępującą Białowiezkiej, i inne.

(*; Pamiętniki Marcina Matuszewieza kaszt, brzeskiego; t. IV str. 289. 
(-) t.  j . nad granicą kurlandzką położony.
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Za panowania Sasów, dobra stołowe pogrążone były w wielkim 
nieładzie. Królowie ci, nie złączeni z narodem trądycyą ani poczu
ciem obowiązku, nie mieli przyw iązania do ziem polskich; nie wie
dzieli dobrze, co mają na L itw ie i nie dbali o to. Dobrami dowolnie 
zarządzali podskarbiowie, płacąc rodzajem dzierżawy królowi rocznie
300,000 złp. Trzeba było dzielnego człowieka, aby kilkodziesięcio- 
letni nieład usunął. N ie mógł S tanisław  A ugust zrobić odpowie
dniejszego wyboru ja k  mianując podskarbim Tyzenliauza; ani ten  osta
tn i nie mógłby znaleźć właściwszego pola do działania dla swoich zdol
ności.

Nowy podskarbi żądał od króla nieograniczonej swobody w zarzą
dzie dóbr stołowy cli i takow ą otrzym ał. D la reform atora była ona 
konieczną do wykonania śmiałycli i rozległych zamysłów. Ponia
towski obeznany był dobrze z planami podskarbiego i rokował 
z nich wielkie dla kraju  korzyści. Tyzenhauz ujrzał się teraz 
w swoim żywiole. B ystry  jego um ysł widział jasno, że kraj dźwi
gnąć się może z upadku przez cywilizacyą, nauki, przemysł, prapę 
i dobrobyt. Pojmował jasno, że te  czynniki są podstaw ą przyszłości 
i potęgi narodów. Tyzenhauz nie był teoretykiem  ani deklamatorem, 
jak ich  do zbytku napłodziły nasze czasy. Był on człowiekiem czynu 
w całem znaczeniu tego słowa, należał do rzędu ludzi, których zastęp 

. w owej epoce był liczniejszy, niż o tem dziś sądzimy i niż posiadamy 
go obecnie. Dowodzą już  tego same fakta, które przytoczyliśmy na 
początku niniejszej pracy. Podskarbi chciał ośw iatą otworzyć oczy 
wszystkim na niebezpieczeństwa Rzeczypospolitej; chciał wciągnąć 
wszystkich do pracy w imię obowiązków obywatelskich; chciał w kie
runku tak  w ytkniętym  poświęcić wszystkie środki, jak ie  mógł zdobyć; 
chciał podnieść rolnictwo litewskie na wzór angielskiego, a  z Grodna 
uczynić wielkie ognisko oświaty i przemysłu krajowego. „Tyzenhauz. 
powiada K raszew ski, stw orzył sobie zadanie olbrzymie, podźwi- 
gnięcia tego kraju , k tóry był opuszczony i zdany sam na siebie od 
wieków. Szczególniej b rak  fabryk, rękodzieł, przemysłu, dróg— 
wszystkie potrzeby ekonomiczne niezaspokojone, wziął na siebie 
Tyzenhauz, jakby  cudem stw orzyć dla L itw y. Nie chciał tego 
widzieć, iż tak  potężna reforma, naw et z największemi środkami 
przedsięw zięta, gw ałtow ną być nie mogła. Rozpoczął na raz przei
staczać k ra j, przetw arzać, w strząsając go z posad. Genialne to 
było zadanie, ale nad siły człowieka.“

Początki nie były łatw e, tem bardziej, że Tyzenhauz dźwigał na 
swoicli barkach  wiele różnych obowiązków. Z asiadał np. w Kom- 
missyi Skarbowej litew skiej, k tóra odbywała dwa razy do roku 
posiedzenia sześciotygodniowe. Konnnissya ta  była m inisterstw em  
skarbu W ielkiego K sięztw a, którego budżetem zarządzała, składała 
się zaś z grona obywateli, przez kraj wybranych. Posiedzenia jej 
odbywały się w Grodnie; ale raz w raz w ypadało podskarbiemu 
jeździć do W arszaw y, to dla narad  z królem, to zasiadać na sejmach.
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W idzimy także Tyzenhauza w gronie kommissarzy, wyznaczonych 
do układów z Repninem, gdy sejm zapragnął raz już  zakończyć 
spraw ę dyssydentów polskich. Tak więc prace Tyzenhauza były 1 
liczne i różnej natury , a ja k  temu wszystkiem u podołał, pojąć trudno,— 
lubo n a  szerszą widownię polityczną niechętnie i mało występował. 
A  rzecz godna uwagii znamionująca głębszy pogląd, że podskarbi w tedy 
właśnie podejmował mozolne dzieło ekonomicznego i naukowego odro
dzenia k raju , gdy szczęk broni konfederatów barskich napełniał 
przez la t k ilka atm osferę praw ie wszystkich prowincyj i zajmował 
w szystk ie  umysły.

Ekonomie królewskie pod zarządem podskarbiego m iały się stać  
szkołam i przemysłu fabrycznego, rzemiosł i oświaty. Przedew szyst- 
kiem do podniesienia rolnictw a, adm inistracyi, uregulowania docho
dów i stosunków z włościanami potrzeba było wielu biegłych rządców, 
rachm istrzów i geometrów (czyli, ja k  na L itw ie ich nazywano, komorni
ków). Ludzi takich, od których zależy poczęści ogólny dobrobyt 
rolniczy, kraj nasz posiadał liczbę niedostateczną. Tyzenhauz, w y
braw szy najzdolniejszego agronoma, Downarowicza, w ysyła go na 
trzy  la ta  do Anglii, stojącej najwyżej pod względem gospodarstw  
rolnych, aby tam  wyuczył się angielskiej agronomii i zbadał najlepsze 
w ynalazki dotyczące rolnictw a. Dalej zakłada szkołę buchkalteryi, 
której kierunek powierza Baranowiczowi, najbieglejszemu rachmi
strzow i na Litw ie, i szkołę m iernictw a pod dyrekcyą uzdolnionego 
geom etry M arkiew icza. W  tej ostatniej szkole utrzymuje kilkudzie
sięciu młodzieży, synów ubogiej szlachty, mieszczan i oficyalistów. 
Tym  sposobem Tyzenhauz usiłuje w ykształcić całe pokolenie ludzi 
pożytecznych dla kraju. Jak o ż  szkoła.buchhaiterska w ydała z cza
sem wielu biegłych kontrollerów  i rachmistrzów, a m iernicza—geo
metrów D).

Jednocześnie zaprowadza podskarbi wielkie zmiany w olbrzymich 
dobrach królewskich. W ekonomii Szawelskiej ulepsza gospodar
stw o, a do Szawel, celem podniesienia m iasta, przenosi staraniem  
swojem gród dla czternastu powiatów żmujdzkich. Po kluczach 
wznosi murowane domy dla zarządów, wówczas zwane guberniami. 
T ak  powstaje folwark „G ubernia44 pod Kobryniem, dokąd przeniesiono 
zarząd miejscowej ekonomii. Ogólną adm inistracyą dzieli Tyzenhauz 
na działy i oddziały, a  na rządców kluczy i ekonomij, których zwano 
gubernatorami i kommissarzami, naznacza ludzi praktycznych i biegłych. 
Żeby ich zachęcić, podwyższa im płacę i wygody życia, do pomocy 
zaś przydaje im wyuczonych rachmistrzów. Udziela pomocy Kobrynio- 
wi, k tóry  spadł był już  do rzędu wiosek, a te raz  dźwiga się i szybko 
buduje nowe ulice. Do folwarków zakupuje podskarbi dobre konie, 
bydło, trzody i ulepszone narzędzia gospodarskie; osusza bagna i łąki.

(*) Kronika wiadomości krajowych i zugr. r. 1858.

http://rcin.org.pl



16

Puszczę Białowiezką, w której od czasów Zygm unta A ugusta nie 
postała noga m iernika, dzieli na  trzynaście straży, buduje leśni
czówki i zaprowadza rygor w nadzorze leśnym. W  wioskach, k tó 
rych ogółem dobra stołowe przeszło tysiąc obejmowały, każe robić 
pomiary gruntów chłopskich i folwarcznych, a  na zasadzie planów 
oraz klasyfikacyi gruntu, reguluje wysokość czynszów i pańszczyzny. 
Z a  pomocą tych w szystkich środków, um iejętnie i sprężyście użytych, 
Tyzenhauz w ciągu la t  kilku podnosi dochód królew ski z 300,000 
złp. ja k  było za czasów saskich, do ogromnej summy półtora miliona 
rocznie. W  skutek atoli wypadków politycznych roku 1772, odpada 
od Rzeczypospolitej ekonomia M ohilewska, z której podskarbi płacił 
królowi znaczną dzierżawę.

Tyzenhauz za ognisko swych działań obiera Grodno, jak o  m iasto 
sejmowe, w którem  p iastow ał szalę sprawiedliwości, będąc s ta rostą  
grodzieńskim , i jako  punkt środkowy dóbr królewskich, położony nad 
główną rzeką L itw y. K iedy podskarbi obejmował swój u rząd , 
widok upadku wielce sm utny przedstaw iały  w szystkie m iasta kró
lewskie. Grodno było lichą m ieściną żydowską. Tyzenhauz posta
nowił uczynić gród erdziw iłłow ski przybytkiem  wszelkich nauk 
i przemysłu, stolicą W ielkiego K sięztw a, ozdobą Rzeczypospolitej. 
Tylko jeden  podskarbi mógł coś podobnego przedsięwziąć. B ył to  
zamysł więcej niż śm iały,—zam ysł wielki.

A żeby bowiem kraj wzbogacić, trzeba było zatrzym ać w nim owe 
miliony, wywożone do obcych za wszelkiego rodzaju wyroby i tow ary, 
jednem  słowem należało podnieść przemysł miejscowy do wysokości 
potrzeb Rzeczypospolitej. N ależało wznosić fabryki i wszelkie 
zakłady rękodzielnicze, do czego wziął się Tyzenhauz, usiłując w G ro
dnie, dla zapewnienia bytu wielkiej projektowanej osadzie fabrycznej, 
ześrodk;ować ruch całej L itw y. Staraniem  też jego Kommissya 
skarbow a litew ska (czyli m inisterstw o skarbu W ielkiego K sięztw a) 
zasiadała nie w W ilnie, ale w Grodnie. N a przeniesienie kadencyj 
trybunału  litewskiego z M ińska i Nowogródka do G rodna w yjednał 
podskarbi uchw ałę sejmową. N a  sejmie r. 1768 w yrobił 300,000 
złp. na napraw ę i opatrzenie w przyzwoite sprzęty  zam ku grodzień
skiego, w którym  odbywały się sejmy, tudzież 10,000 złp. corocznie 
na utrzym anie go w stanie kwitnącym , czego sam dozorował.

Tyzenhauz mianuje generalnym  inspektorem  w szystkich mających 
wznieść się zakładów  przemysłowych Jakóba Becu ( l) i w ysyła go 
za granicę, aby sprowadził najbieglejszych rękodzielników do roz
m aitych fabryk. Becu objeżdża więc obce k raje , zaw ierając ugody 
z fabrykantam i. W  Paryżu  np. naun)wił uzdolnionego powoźnika, 
bo Tyzenhauz zak łada w L itw ie fabrykę k a re t i powozów, żeby nie 
sprowadzano onyeh z zagranicy. Policya paryzka, nie życząc

( ')  Z rodziny tój pochodzi! znany dr. Becu, ojczym Juliusza Słowackiego.
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sobie, żeby biegły rękodzielnik opuścił stolieę F rancyi, despotycznie 
osadza go w Bastylii. Tyzenliauz jednak , za pośrednictwem króla 
S tanisław a, postaw ił na s wojem i biedaka wydobyła z w ięzienia pani 
Geoffrin.

Tymczasem w Grodnie panuje ruch wielki. Położenie tego  
m iasta sprzyjało wszelkiego rodzaju zakładom przemysłowym. 
Rzeczka Horodnica, przecinając je , uchodzi tu  do bystrego N iem na 
a Łosośna w pada poniżej. Okoliczne puszcze dostarczać mogły 
paliw a i m ateryałów  drzewnych. N ie chodzi Tyzenhauzowi o "kilka 
fabryk, ale o cały przemysł, o fabryki w szystkiego, czego k ra j potrze
bował. Tyzenliauz m arzy o tern, aby kraj w ystarczył sam sobie. 
Zam ysły jego  sięgały może jeszcze dalej, ze względu na potrzeby 
sąsiadów. W szak Niemnem i morzem łatw o tow ary rozwozić do 
wszystkich portów bałtyckich. Pracow ano już  nad połączeniem 
Niemna z P rypecią  i Dnieprem, tudzież Prypeci z Bugiem i W isłą. 
P ierw sze z tych zadań uskutecznił później Ogiński, a  drugie Tyzen
hauz. Zuchw ały w zam ysłach swoich podskarbi pragnął, żeby 
wyroby litew skie nie ustępow ały w niczem, lub były jeszcze lepsze- 
od zagranicznych. Rossya sprow adzała praw ie w szystko z zagra
nicy; G rodno leżało na połowie tej drogi. Rachowano już  w tedy na 
nabywców z Północy, co w części w krótce osiągnięto.

W ielk ie  stajnie konnej gw ardyi A ugusta ITT przebudowuje 
Tyzenhauz w G rodnie na tymczasowe pomieszczenie w arsztatów ; 
dwie fabryki założono w mieście, a  dla wielu innych obrano przed
mieście Horodnicę nad  rzeczką tegoż nazw iska, gdzie, jakby  za 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej podskarbiego, w yrastają  nowe 
ulice z szeregam i drew nianych i murowanych dworków, wygodnych 
na pomieszkania dla przem ysłowców, robotników i oficyalistów. 
Jednocześnie w ypalano cegłę i zbierano na polach kam ienie do muro
w ania wielkich gmachów. P odskarbi zam ierza bowiem ze wsi Łoso- 
śny pod Grodnem zrobić w ielką osadę fabryczną, przenieść tam  
z czasem wTszystkie zakłady z Horodnicy i ześrodkować cały ruch 
przemysłowy. Łosośna leżała o trzecią część mili od Grodna. 
Tyzenhauz zam ierzał tu na wzgórzu, w pięknem położeniu, wznieść 
dom dla głównego dyrek tora  przemysłu. U tego wzgórza miały się 
schodzić z wielu stron w ycięte w lasku ulice przyszłego m iasta ręko
dzielniczego, zabudowanego w elipsę.

Z jeżdżający się z różnych stron do Grodna, wyborowi rzem ieślnicy 
i fabrykanci, znajdow ali gotowe pomieszkania, w arsztaty  i przygo
tow ane m ateryały . Tyzenhauz, aby wytworzyć klassę rękodzielniczą 
z krajowców, w ybrał wśród dzieci włościan trzystu  chłopców roztro
pnych i sto dziewcząt. Chłopców rozebrali pomiędzy siebie rze
mieślnicy, każdego w edług zdolności i chęci. W yporządzono dla 
dziatw y obszerne izby, według płci, na zabawy i sypialnie. Dozorcy 
i ochmistrzynie czuwali, przestrzegając • pilnie czystości obyczajów,

Kwan&loik Kiotśw. Ton U.' 1877. ^
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a  kapelan w niedziele i św ięta uczył katechizm u ( l). P łc i żeńskiej 
dano w fabrykach dział odpowiedni jej ustrojow i fizycznemu, k ieru
ją c  się w tej mierze zdrowym rozumem, bo rozprawr o emancypacyi 
i pracy kobiet nie znano jeszcze wr Grodnie. 2  czasem uczniowie 
i uczennice zadziwili samych m istrzów swemi postępami. Bernoulli, 
zw iedzający Grodno w r. 1778, pisze iż „clrwalą oni bardzo (t. j. ci 
cudzoziemcy} pojętność i zręczność, z ja k ą  krajow cy tu te jsi wszystko 
naśladow ać potrafią".

W idzim y tedy pow stające na przedmieściu H orodnicy zakłady 
płóciennicze, w yrabiające głównie bieliznę stołow ą, serw ety  i obrusy 
na 80 osób w jednej sztuce, a w yroby te  pod żadnym względem nie 
ustępują holenderskim . Urządzono blechy nad Łosośną, k tóra poru
szała  w ielkie magle. R zeczka ta , m ająca znaczny spadek i obfitość 
wody, d aw ała  się w ybornie.zużytkow ać. B ieg jć j skierowano w edług 
potrzeby i obwarowano je j brzegi. Uczony G ilibert, o którym  będziemy 
mówili niżej, pisze: „Dnia 18 w rześnia (1777 r.) wsiadł król o 7 
godzinie na konia, aby się udać do Łosośny, miejscowości bardzo 
przyjem nie położonej, w której w przyszłości m ają się złączyć w szyst
kie pożyteczne zakłady. K iedy Jego  K rólew ska Mość obejrzaU 
w ielkie zabudowania, dla fabryk sukna i jedw abnych m ateryj prze
znaczone i już  skończone, oglądał potem z w ielką uw agą już prze
niesione tu  fabryki, zw łaszcza bielniki wosku i fabrykę pochodni 
i świec woskowy cli. Potem  udał się król do bielników płótna i po
dziw iał prostotę i wygodę m aszyny do prasow ania, jak o  i tej, k tóra 
wodę z łąk  do polewania w  górę podnosi. K azał więc do siebie 
zaw ołać cieślę, Szw ajcara, k tó ry  maszyny te jako  i model do bardzo 
śmiałego m ostu zrobił, i powiedział mu z owym ujmującym tonem, 
k tó ry  mu zawsze w mówieniu tow arzy szy :

— Mój przyjacielu! bardzo jestem  zadowolony z waszych robót— 
a  zarazem  rozkazał generalnem u inspektorowi, żeby mu płacę jego 
podwyższono" ( !).

Obok fabryki plóoienniczej w G rodnie, założył Tyzenhauz drugą 
ta k ą  sam ą w Szaw lach na Żmujdzi, słynącej z upraw y lnu. B er
noulli, w podróży swojej przejeżdżając przez Sza wie (r. 1778), powiada, 
iż gdy przybył do tego głównego m iasta ekonomii królewskiej, zasta ł 
w  niem znaczny ruch'; ja k  wiadomo bowiem, od objęcia zarządu eko
nomii przez Tyzenhauza, podniosły się dobra królew skie niezmiernie. 
W  Szawlach widział 40 do 50 mniejszych lub większycli domów, na 
nowo wybudowanych i to przeważnie z cegieł. N iektóre jeszcze nie 
były ukończone.

F ab ry k ę  sukna założył Tyzenhauz jedną w G rodnie o 24-ch 
w arsz ta tach  i drugą w Brześciu litewskim  o 7-miu. Do sukiennic

( l ) Encykl. powsz. t. XXV, ob. Tyzenhauz.
(*) . Cudzoziemcy tr Polsce. str. 210.
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tych województwo Lubelskie dostarczało najlepszej wełny, k tó re j 
kamień kosztował 3 dukaty. Niebawem sukna tyzenhauzow skie, 
pod kierunkiem  jakiegoś Niem ca w yrabiane, chwalone bardzo przez 
cudzoziemców, zasłynęły dobrocią i pięknością. N ajlepszego sukna 
łokieć litew ski, 11#  szerokość do 10 ćwierci, płacono po dukacie.

Z  rachunków, k tóre znaleźliśmy w księgach m etryki litew skiej, 
widzimy, że w istniejącej w G rodnie tak  zwanej fabryce złottj, w y ra 
biano: „ordery, s ia tk i na konie, szlify, je d w a b 'k rę c o iy  ze srebrem  
i złotem, tasiem ki do lasek, ubiory na konie, sznurki złote, porte 
epće dla Rossyan, tasiem ki do kapeluszy, galony złote dubeltowe, 
guziki złote duże i małe, korty  do liberyi“ i t. d. „Używano w tej 
fab ry ce : złota nitkowego massyw, kantylii złotej, złota i srebra cią
gnionego, braku złotego i srebrnego i drótu złotego i srebrnego". Spro
wadzano włóczkę angielską różnej barw y i skórę pergaminową; r. 1780 
znajdowało się w tej fabryce jedw abiu passamonickiego żółtego i b ia
łego za złp. 9,758, pracowali w n ie j: flitternicy, szmuklerze, passamo- 
nicy i drący er. Bernoulli w notatkach swoich podaje, że w tej 
fabryce znajdowało się 10 w arsztatów  i że widział galony w ynalazku 
samego króla, k tóry , ja k  wiadomo, sprawami liberyi, mundurów i orde
rów rad  się zajmował. *

B yły  w G  odnLe przędzalnie bawełny i w arsztaty , na których 
tk an o : „muśliny, gazy, aksam ity, grodetury, m aterye bite i pasy 
polskie, tudzież w s tą ż k i: jedw abne, czerwone, w ełniane, kamelorowe, 
niciane i czarne do włosów". Fabryka ta k  zw ana persyarska w yra
biała : „szlaki, kam izelki ze szlakami, a tła s  pikowy, pó ł-a tła sek . 
k ita jkę , dymę, hafty  i w stążki". Tu także  odwołamy się do uczo
nego podróżnika, k tóry, zwiedziwszy zakłady grodzieńskie, pow iada:
„W  pierwszej fabryce, k tórą  oglądałem, robiono jedw abne m aterye, 
aksam ity i t. p. ze złotem i srebrem , lub bez nich, liońskim sposobem. 
W ykonanie i gust bardzo mi się podobały; przełożeni są Francuzi, 
rozumiejący się doskonale na swej sztuce. Robią tu  mnóstwo jedica- 
bnych chustek, któremi Rusinki zw ykły owiązywać głowę, tak  samo 
pasy dla Polaków, pomiędzy niemi bardzo kosztowne, do 30 dukatów' 
za sztukę. W iele z nich je s t  czerwonych z jednej, zielonych z d ru 
giej strony, tak , aby je  oficeiowie nosić mogli przy obu barw ach 
swych mundurów'. N iektóre pasy mają nawret trzy  różne barw y po 
jednej stronie. Niemniej pięknie są wyrabiane tu kam izelki i chustki 
na piersi z tłem  złotem lub srebrnćm . Naliczyłem w ogóle <5-2 w ar
sz ta ty , 40 w jednej, 22 w drugiej sa li; z tycli 24 przeznaczone były
wyłącznie na w yrabianie polskich pasów   P łaca robotnika
przy każdym w arsztacie wynosi 50 dukatów ".

Rachunki, k tóre przeglądaliśm y w’ księgach litewskich, wym ie
niają jeszcze w G rodnie fab ryk i: „kam lotarską, pończoszniczą, 
koronkarską, kapelusznicką. farbiem ię sukna, farbiernię jedwTabiu 
i d rukarnię płótna". Tyzenhauz założył dalej fabrykę broni, igieł, 
.szpilek, napilników' czyli w ogóle instrumentów fizycznych, oraz k a r t  do

2 * '
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gry. B yła  w ięc fabryka „mosiężnicza, b iksm acherska i officyna 
w arsztatow a, garbarnia, w estyarnia i składy różnych m ateryałów ".
0  trzy  la ta  wcześniejszy od powyższych ksiąg  litew skich, list Gili- 
b e rta  nadmienia, że pończochy w yrabiano jedw abne, koronki bruksel
skie i wyroby stolarskie bardzo piękne.

O fabryce tak  zwanej karełarskiej znajdujem y znowu szczegóły, 
ta k  w opisie podróży Bernoullego z r. 1778, ja k  w urzędowych rachun
kach z r. 1780. Tyzenhauz, aby robotnikom  dać dobre modele, spro
wadził w prost z A nglii około 20 powozów (różnego kształtu ), 
nietylko bardzo dobrze w yrobionych, ale i po części bardzo w spania
łych. F ab ry k a  powozów, zostając pod kierunkiem  F rancuza, za tru 
dniała około 50 robotników i sk ładała  się z pięciu oddziałów : 
„stelmaszni, ślusarni, kuźni, siodłam i i m alarni. L akiernikiem  był 
W łoch, Salvetti, używ ał on, między innemi, pięknego pokostu z ta r-  
ta ru g i; je s t  to naśladow anie szyldkretu. Robotnicy jego w yrabiali 
także  pokostowane kapelusze. M alarzem  pojazdów był niejaki Bor- 
telm ann z B rabancyi. W yrabiano  t u : „karyolki z resoram i, karyolk i 
m ałe, desobligeante (powóz na dw ie osoby), diligence papier mache, 
diligence en tam bour, k a re ty  francuzkie, k a re ty  vis - a  - vis, k a re ty  
na dwie, ośm, i na dwadzieścia osób ( l) na resorach leżących, k a re ty  
trypą  wrybite (tripe de velours — tk an ina  w ełniana, postrzygana ja k  
aksam it), w altrapy  lakierow ane, wozy małe, k ib itk i, koła do k a re t 
berlińskich, w indy do k are t, pudła suknem wrybijane, pudła sta ro 
świeckie, poduszki w ew nątrz i dla stangre ta , resory z figurami, 
ubiory na konie, chom ąta i siodła". Do ozdób tapicerskich używ ano: 
„galonów, różyczek, sznurków', kutasów , frendzli, guzików, plissy
1 kulasów7 do firanek". Powozy grodzieńskie chwalono powszechnie 
w Rzeczypospolitej, a Bernoulli pisze, że „robiły wcale dobre w ra
żenie".

W  fabrykach grodzieńskich, k tórych liczono 15, było zatrudnio
nych około 1500 robotników7, pod kierunkiem  70 cudzoziemców7. 
Lelew el powiada, iż w r. 1778 pracowało w7 G rodnie 3,000 ludzi ( :). 
Zapewme jed n ak  dziejopis nasz miał na myśli i najemników, użytych 
do budowania gmachów7 i wszelkich innych robót. Ogólny kapita ł 
obrotowy w fabrykach w ynosił około miliona zip. ówczesnych. N a j
większy obrót przedstaw iała  fabryka sukna, po niej szła k are ta rsk a . 
W szystkie te  zak łady  szczegółowo oglądał król S tanisław  we w rze
śniu r. 1777, a  z tej okazyi dowiedziano się o nich i w  Niemczech 
przez gazety. Jednocześnie uczony G ilibert kaza ł wydrukow ać list 
otw arty  po francuzku (na trzech  stronach in ąuarto) do przyjaciela 
swego, sławnego professora Y ite t z Lyonu, w którym  opisuje mu

  20 __

(*). Byiy to omnibusy.
(*) Polska, dzieje i rzeczy jej; t. YI, str. 86.
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w krótkości, co zaszło przy odwiedzinach królewskich i co tu widzieć 
można.

Czyniąc z G rodna ognisko przem ysłu , Tyzenhauz pam ięta 
i o innych m iastach królewskich. B ada potrzeby miejscowe i chce 
wszystkim  naraz zadość uczynić. N ie tylko działa w Brześciu, 
Szaw lach i K obryniu, ale osadza także  fabrykantów  w Skółce, poło
żonej przy trakcie  z G rodna do B iałegostoku, i pięknem i domami 
ozdabia duży czworoboczny rynek  tego królewskiego m iasteczka. 
Podskarbiem u chodzi zarówno i o przemysł leśny i w iejski. Tysięcy 
ludzi używ a on do pędzenia smoły, dziegciu i w ypalania potażu po 
lasach. W  licznych kluczach zak ład a : młyny w ietrzne i wodne, 
krupiarnie, olejarnie i brow ary. Do wyrobu piwa sprowadza n a j
lepszych piwowarów z Czech i daje im do nauki młodych włościan 
królewskich; dopuszcza i obyw atelskich, aby w ykształcić dla kraju  
pokolenie dobrych piwowarów i gorzelników. Dzielny mąż chce pię
knemi budowlami przyozdobić k ra j rodzinny. N akazuje więc w kro- 
lewszczyznach w szystkie domy mieszkalne, zajezdne i przemysłowe, 
obory, stodoły i śpichlejrze, wznosić według planów budowniczego,. 
U stanaw ia w tym  celu urząd dyrek to ra  zabudowań, na który naznacza 
biegłego arch itek ta , m ajora de Sacco, W iocha z W erony, i pod jego 
kierunkiem  zakłada szkołę budownictwa, w  której uczono rysunków 
i staw iania  wygodnych budowli gospodarskich i pięknych pałaców. 
Bernoulli powiada, iż był w mieszkaniu „grzecznego i rozsądnego* 
p. Sacco, położonem w pobliżu pałacu Tyzenhauza, i tam  oglądał 
k ilka dobrych obrazów i innych dzieł sztuki. Zapewne pod nadzorem 
tego pana Sacco wzniesiony był w Źukowiczach, o półtorej mili od 
G rodna, kilkopiętrow y pałac dla S tanisław a A ugusta. P odskarbi 
bowiem chciał, by król miał w swoich dobraćh stołowych letnią rezy- 
dencyą. Budowla ta  w liastępnem  stuleciu poszła w ruinę i roze
braną  została. -

Podskarb i nie zapomina i o w łasnych m ajątkach. M iał po ojcu 
Żołudek w po w. Lidzkim, nabył P ostaw y nad W ilią w po w. 
Oszmiańskim i trzym ał dzierżaw ą jeden klucz w pow. Nowogródzkim. 
Liche miasteczko P ostaw y począł dźwigać, zabudował rynek w czwo
robok (jak w Sokółce), wzniósł pałac ( ’), założył szkołę, darow ał 
budynki na pomieszczenie szkoły i sądów, pomurował młyny, założył 
papiernię i fabrykę płócienniczą. N a tej samej stopie p ragnął posta
wić Żołudek. W  m ajątkach atoli własnycli nigdy praw ie nie prze
m ieszkiwał, uw ażając Grodno za miejsce swego publicznego urzędu, 
przez k tóry  patryotycznie poświęcił się dla kraju. Tyzenhauz był 
w yższy siłą swoich uczuć arcyobyw atelskich nad pospolity ludzki

(!) W pałacu tym w kilkadziesiąt lat później, mieszkał, pracował i gabinet 
swój zgromadził słynny uczony nasz ornitolog i autor, Konstanty Tyzenhauz, wnuk 
po Michale rodzonym bracie Podskarbiego.
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egoizm i o ty le  tylko oddawał się w łasnym  sprawom m ajątkow ym ,
0 ile dobra jego, niewielkie w porównaniu do olbrzymich królew skich, 
mniejsze stosunkowo przedstaw iały pole do prac ekonomicznych 
dla kraju.

Podskarbi nadw. lit., dźw igając rękodzieła, pracow ał także  nad 
podniesieniem handlu, jako  niezbędnego w arunku do rozwoju prze
mysłu. W  tym celu, dla obrotów pieniężnych, u łatw ien ia k redy tu
1 stosunków z zagranicą, zak łada w G rodnie pod firmą „Becu e t 
Comp.“ dom handlowy, czyli bank i kan to r kupiecki, k tóry  zarazem  
obejmuje w sobie kassę oszczędności dla fabrykantów  i oficyalistów. 
Podskarbi pozyskuje sobie tak  rozległy k redy t za granicą, że równym 
nie mogli poszczycić się naw et Tepper i B lanc, dwaj najw ięksi 
współcześni bankierow ie w arszaw scy. Oprócz banku, Tyzenhauz 
otw iera w G rodnie sklep bław atny , w  którym  sprzedają się na łokcie 
i sztuki w szystkie tow ary, w yrabiane w fabrykach grodzieńskich. 
W ysyła z L itw y  zboże, potaż i drzewo za granicę, a za pieniądze, 
otrzym ane ze sprzedaży tych produktów , sprowadza m ateryały , 
potrzebne do przerobienia w zakładach grodzieńskich.

Tyzenhauz podejmuje rozległe prace, aby urządzić w k ra ju  dobre 
drogi i komunikacye handlowe, będące niezbędnym w arunkiem  
rozwoju przemysłowego. B ije kanał z M uchaw ca do P rypeci, 
nazwany królewskim ; rozszerza i prostu je s ta re  gościńce; w y tyka 
nowe; każe okopywać drogi rowami i sadzić przy nich drzew a, 
sypać groble, budować m o sty ; wznosi przy trak tach  w ygodne 
gospody dla podróżnych. Z agraniczny  wędrowiec notuje, że, przy
bywszy do G rodna, zatrzym ał się „w nowej, w ielkiej, pięknej gospo
dzie, lecz pokazało się, że mury były jeszcze zupełnie świeże i wil
gotne44, w yjechał zaś z G rodna „drogą bardzo dobrą, prostą, pięknem i 
drzewami po obu stronach w ysadzaną14. D la  u łatw ienia żeglugi, 
Tyzenhauz pragnie oczyścić Niemen. Od G rodna bowiem aż do 
ujścia W ilii znajdow ały się w łożysku pięknej rzeki liczne głazy 
granitow e, stanow iące ogromną przeszkodę w żegludze. Np. pod 
Rumszyszkami i D w oraliczkam i w Kow ieńskiem , głazy te, w znacz
nej ilości nagrom adzone, tam ow ały swobodny bieg wody i groziły 
niebezpieczeństwem dla wicin. Uproszony przez podskarbiego, S ta 
nisław A ugust polecił niezwłocznie (r. 1775) Kommissyi Skarbow ej 
litewskiej zarządzić oczyszczenie Chronusu. E x  -jezu ita  F ranciszek  
M ilkont Narw ojsz, m atem atyk i m echanik niepospolity, trzy  la ta  
pracował nad oczyszczeniem N iem na i wiele tak  zwanych w mowie 
ludowej i flisackiej rap, uprzątnął. Zam ierzano mu, w razie  doko
nania dzieła, w ystaw ić pod Rum szyszkam i pomnik z głazów, wydo
bytych z topieli niemnowych. Dzieło atoli oczyszczenia przechodziło 
środki m ateryalne i mechaniczne, jak iem i N arw ojsz rozporządzał. 
P racow ita  ręk a  Tyzenhauza dotknęła tymczasem innych rzek litew -
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skicli; oto widzimy np. ja k  na H ańczy buduje podskarbi tam y, żeby 
dla lepszego spławu podnieść poziom wody ( l).

Podskarbi, dla polepszenia na Litwie rassy koni, sprowadza 
ogiery z Brunświku i Holsztynu i zakupuje całą stadninę pociejow- 
ską, która do najlepszych w Rzeczypospolitej należała. Rozpło
dowe tabuny umieszcza w kluczach, obfitujących w dobre pastęwniki 
i łąki. Do zarządu stadniną ustanawia koniuszego, majora Rode. 
Ksiądz Bohusz świadczy, że widział już cug koni kasztanowatych, 
chowu Tyzenhauza, sprzedany za 600 dukatów, co na owe czasy 
było bardzo wysoką ceną.

K ie pospolitszego w naszych czasach, ja k  staw ianie za przykład  
energii i przedsiębiorczości Am erykanów. Słusznie im się to należy. 
D la  czego jednak  nie staw iam y nigdy naszego Tyzenhauza ? Czy 
dla tego, że, ku ogólnemu zaw stydzeniu młodsze pokolenia, w iedzą 
o-nim ta k  m ało? A  jed n ak  przykład to dziwnie świetny, bo w ystę
puje tu  człowiek, poświęcający wszystko w imię obowiązków obywa
tela, pojętych ta k  szczytnie, działający wśród arcy-nieprzyjazńych 
okoliczności i łam iący olbrzymie zapory, o których tylko z lekka 
nadm ienia uczony podróżnik zagraniczny, powiadając, że podskarbi 
„robi co ty lko można, a  szkoda, że teraźniejsze stosunki nie pozwa
la ją  (mu) przeprowadzić niejednego korzystnego zam iaru". P raw da , 
że Tyzenhauz podejmował w ydatk i nad m iarę, przedsięw ziął dzieła 
nad siły a walczył często zbyt gw ałtow nie, i oczywiście ściągnąć 
w końcu musiał w ielką burzę nad sw oję głowę. Taki był jed n ak  
charak te r tego ducha, k tóry  wzbił się ponad,tłum y, aby pozyskaw szy 
niezapom nianą k a rtę  w dziejach swego kraju , w upadku swoim znaleźć 
cios tern boleśniejszy. ' ( 1

Jeżeli widzieliśmy Tyzenhauza dźwigającego przemysł i dobro
byt, poznajmy go te raz  jako  cyw ilizatora w duchowem znaczeniu. 
J e s t  on wyższy od wielu filantropów dzisiejszej szkoły, wyższy pod 
względem przedziwnej równowagi pojęć, z ja k ą  zapatryw ać się um iał 
na dwoiste potrzeby człowieka, w którym  widzi zawsze i wszędzie 
ducha i ciało.

Podskarb i je s t zarówno gorącym  protektorem  rzemieślników, ja k  
uczonych; zarówno popiera handel, ja k  nauki; zarówno proteguje 
różne gałęzie przemysłu, ja k  wszelkie pożyteczne um iejętności 
i sztuki; zarówno chce on dźwignąć pomyślność i oświatę wszystkich 
w arstw  narodu. P rzesiaduje  godzinami przy w arsztacie d ru k ar
skim, chcąc zbadać dokładnie sztukę typograficzną i byw a regularn ie  
na egzaminach szkół grodzieńskich, których rozwój serdecznie go 
obchodzi. Zarówno usiłuje to, co pożyteczne, ja k  to, co piękne; 
a  wszędzie punktem  wyjścia, sprężyną i duszą czynu je s t  dla niego 
obowiązek obywatelski, to uczucie, które, cokolwiekbądź, było świętymi

(>) Wędrówki po  gubernii Augustowskiej, przez Polujańskiego.
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wyrazem  naw et u spaczonych najbardziej umysłów szlachty, w oto
czeniu której w zrasta ł starościc szm eltyński.

Jeże li najpierw  opisaliśmy działalność Tyzenhauza ekonomiczną, 
a  te raz  dopiero przystępujem y do działalności jego naukow ej, to nie 
d la  tego, żebyśmy tej ostatniej poślednie daw ali miejsce, ale że 
w  opowiadaniu wolimy treść  przedm iotu podnosić.

Tyzenhauz zam ierza założyć w G rodnie najpierw  w yższą szkołę 
w eterynaryi, a później medycyny. U kształconych bowiem w eteryna
rzy  L itw a nie posiadała wcale, co było dotkliwem wobec usiłowań 
w poprawie rass wszelkiego dobytku; lekarze zaś owych czasów byli 
praw ie wszyscy cudzoziemcy, nieliczni i po w iększej części szarla
tani. Z  nastręczenia sławnego A lb erta  H allera , Tyzenhauz uprosił G i- 
liberta, lekarza z Lugdunu, członka tam tejszej akadem ii um iejętności, 
doktora uniw ersytetu w M ontpellier, uczonego m edyka, w eterynarza  
i botanika, a znanego już  z pism w swojej ojczyźnie, aby założył 
w  G rodnie szkołę w eterynaryi. G ilibert przybył do G rodna w  końcu 
r. 1775 z ogromnym zapasem  nasion, otrzym ał „piękną płacę, dużo 
swobody i w najlepszym stosunku s tanął z podskarbim 44, ja k  o tern 
świadczy, zw iedzający G rodno we trzy  la ta  później, Bernoulli. P ro 
jek tow ana jednak  szkoła w eterynary i nie powiodła się, ówczesne 
bowiem pojęcia nie staw iały  jeszcze w eterynary i na wysokości nauki, 
a  z tąd  rodzice nie chcieli synów swoich, którzy zakosztow ali już 
nauk szkolnych, kierow ać na „konowałów", i do szkoły G iliberta  
n ik t się nie zapisał. Uczony F rancuz otworzył w tedy szkołę medy
cyny i chirurgii. A le i do tej szkoły znalazła się m ała liczba kandy
datów , tak , iż podskarbi sześciu studentów, synów kmieci, na koszcie 
sk a rb u  utrzym yw ał. N ie można się naw et bardzo dziwić, że w  „stanie 
rycersk im 14 znalazło się mało chęci do zawodu, który  był wówczas 
sm utnie u nas reprezentow anym  przez podejrzane lub śmieszne dla 
krajowców postacie przybyłych cudzoziemców, a na prow incyi połą
czony z obowiązkami cyrulika.

Uczony Bernoulli w ielkie pochw ały oddaje szkole medycznej 
grodzieńskiej. Pow iada 011, że „wyborny zak ład  ten “, kształcący  
p iętnastu  młodych ludzi wr h istory i naturalnej i całej medycynie, 
przynosi trw a łą  chw ałę S tanisław ow i Augustow i. Uczniowie dzielili 
się na dwie k lasy : z lepszem wychowaniem i zdolniejszych k sz ta ł
cono na lekarzy  do m iast; (wśród tych była większość młodzieży 
szlacheckiej);—innych przysposabiano na lekarzy w iejskich i chirur
gów'. Dom m ieszkalny dla młodych ludzi wystawiono w ielki i pię
kny44. Podskarbi wzniósł dom inny dla położnic i sprowadził 
z P aryża akuszerkę do wykładów'. B ył więc w G rodnie jedyny 
in sty tu t medyczny w Rzeczypospolitej, bo w akadem ii krakow skiej, 
ani wileńskiej, wydziałów lekarskich jeszcze nie było ( l). In s ty tu t

(*) Nie liczymy tu instytutu położniczego w Siemiatyczach, o którym zresztą 
nie mamy bliższych wiadomości.
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grodzieński, k tóry  otworzono r. 1776, a w którym  ze szczególnym 
pożytkiem w ykładano chirurgią i położnictwo, przezw any Akademią, 
nosił dumny napis nade drzw iam i: „ Tu się sama śmierć na korzyść 
ludzkości obraca44. Z ak ład  ten  opatrzono w bibliotekę i liczne zbiory 
naukowe, a B ernoulli podaje nam kilka ciekawych w tej mierze 
szczegółów. „Biblioteka zakładu, powiada ów uczony, je s t  już  wcale 
kosztow ną. Znalazłem  tu  paiyzką encyklopedyą i mnóstwo najnow
szych ważnych dziel, wydanych we F ran cy i i w Niemczech, z dzie
dziny medycyny i h istory i naturalnej. Pom iędzy innemi widziałem  
po raz pierw szy w spaniałe dzieło pana Jacq u in 'a  z W iednia: Flora 
Austriaca. Jeszcze w iększą osobliwością tego rodzaju, k tó rą  mi pan 
G ilibert pokazał, było 300 miedzianych p ły t roślin, które H en ry k  IV , 
król francuzki, kazał w yryć, ale których nigdy nie publikowano. 
P ły ty  same znajdują się tu ta j, a kiedy król zak ład  przed kilku la ty  
zwiedzał, w ydał rozkaz, aby na cześć dobrego króla H enryka, z k tó 
rym  ty le  rysów ma wspólnych, pracę tę  ogłoszono. D otąd  atoli, 
o ile wiem, miedziorytów tych nie publikowano, prawdopodobnie dla 
tego, że p. G ilibert chce tek s t do nich napisać44.

„B otanika zdaje się być rzeczywiście główną gałęzią wiedzy tego 
uczonego—już w  Lyonie publicznie o niej w yk ładał—i dla tego tu te j
szy bardzo wielki botaniczny ogród w kwitnącym  znajduje się stanie. 
P a n  G ilibert zaręczał mi, że w tym  roku 2,000 różnych roślin wyho
dował. N ie ogranicza on się do tego herbarium vivum; widziałem 

*u niego początki trzech różnych dzieł botan icznych: jedno była to 
powszechna botanika, uporządkow ana w edług system atu Tourneforta, 
d rugie tak ie  same w edług Linneusza, trzecie zaw ierało ty lko litew skie 
rośliny. Te służą mu za m ateryał do napisania dzieła Flora L ithua- 
nica, nad którem  pan G ilibert pracuje. Znaczną część już widziałem 

.go tow ą. W edług  autora znajdą w niem botanicy mnóstwo roślin,
0 których nie przypuszczają, że są w  L itw ie spontaneae 44

„Do nauki chirurgii i anatom ii także nie zbywa na potrzebnych 
środkach, kosztownych anatom icznych dziełach, narzędziach, szkie
letach ludzkich i zwierzęcych i t. d. P an  G ilibert, bardzo zręczny
1 pracow ity  człowiek, zajmuje się także wypracowaniem dzieła Ana
tomia co/nparata, do którego już wiele rysunków ukończył.

„G abinet h istoryi naturalnej, z którym się łączy zbiór fizykal
nych narzędzi, jeszcze wpraw dzie w wielu rzeczach je s t niekompletny, 
co do m inerałów jed n ak  bardzo bogaty. Główną część jego stanow i 
zbiór, k tó ry  posiadał zm arły podpułkownik M agnicki, bibliotekarz 
zm arłego wielkiego hetm ana litew skiego, ks. M ichała R adziw iłła, 
lub też, w edług innych, sam książę, który to zbiór król zakupił44. 
W  zbiorze tym  podziwiał Bernoulli liczną kollekcyą skam ienia
łości. „Mnóstwo z tych  kam ieni, zwłaszcza agatów  i koralitów , 
szlifują bardzo s tarann ie  w jednej z fabryk pod G rodnem ; widziałem 
w  gabinecie tym  różne próby tych wyrobów, np. tabak ierk i i t. p .“
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N ajbardziej go jednak  uderzył żyw y żubr, k tórego pierw szy raz  
w idział '(').

Ogród botaniczny, o którym  B ernoulli zaszczytnie wspomina, 
założony obok Akademii na H orodnicy, był pierwszym  w Polsce na 
tak  w ielką i św ietną skalę • i m iał nie ustępow ać innym ogrodom 
w Europie. G ilibert był niezm ordowany w pielęgnow aniu go, 
a  Tyzenhauz dostarczał potrzebnego nakładu. Uczeni botanicy, ja k  
Jacąu in  z W iednia, Solander z H olandyi, P a lla s  z P e te rsb u rg a , 
nadsyłali ciągle rzadkie rośliny i kw iaty. O grody: s trasbursk i, 
w K ew , w Chelsea, oraz edynburski, dostarczają flanc w zam ian za 
udzielane im rośliny krajow e. P odskarb i każe wśród włościan 
litewskich rozpowszechniać szczepienie drzew owocowych i synów 
ich kształcić na dobrych ogrodników.

Tyzenhauz sprow adza sobie do G rodna pozostałą po Jezu itach  
w ileńskich drukarnię i sam, ja k  to ju ż  wyżej wzm iankowaliśm y, lubo 
ta k  zajęty, że zdaje się ani chwili nie miał wolnego czasu, przesia
duje w niej, ogląda, popraw ia, z a c h ę c a )2). Żeby nie sprow adzać 
czcionek z zagranicy, zak łada  w G rodnie gisernię, w  której 
piękne litery  odlew ają się dla W ilna  i W arszaw y. Stem ple na ma
tryce  do odlewania głosek robiono w Grodnie. D ru k arn ia  Tyzen
hauza była nadzwyczaj czynną. Podskarb i, chcąc mieć swój organ, 
zaczyna w niej w ydaw ać Gazetę Grodzieńską. Do dwóch zatem 
gazet polskich (wydaw anych w AVarszawie i W ilnie) przybyw a 
trzecia, w G rodnie. ,

P odskarb i nadw. litew ski m iał rozległe p lany— m yślał o całej 
akadem ii um iejętności w G rodnie. W ięc po zniesieniu zakonu 
jezuickiego, ściąga do siebie z N ieśw ieża najuczeńszego z Jezuitów  
polskich, o którym  już wzmiankowaliśmy powyżej, F ranc iszka  N ar- 
wojsza i w ypraw ia go na czas długi do Niemiec, H olandyi i Anglii, 
d la obejrzenia rozm aitych fabryk i zakładów , zbadania najnowszych * 
w ynalazków i sprow adzenia narzędzi astronom icznych do obserwa
to rium . N arw ojsz, ja k  się wyżej powiedziało, był niepospolitym 
mechanikiem i m atem atykiem , robił mappy k ra ju  i -wyznaczał szero
kość geograficzną wielu okolic L itw y  (3). B ernoulli, k tóry  był w ła
śnie z powołania astronom em  i dyrektorem  obserw atoryum  w B erli
nie, pisze w tym  przedm iocie: „H rab ia  (Tyzenhauz) mówił ze m ną 
o nowym zakładzie, k tó ry  jeszcze w ystaw ić zam ierza, to je s t  o obser
watoryum  astronomicznem. M a ono stanąć obok akadem ickiego 
zabudow ania; plan, ja k  mi go w ykładał, je s t  bardzo rozsądny. J u ż

( ') Cudzoziemcy w Polsce, str. 208.
Gaz. Warszawska, r. 1851, nr. 140.

( 3) Po upadku Tyzenhauza, Narwojsz, wezwany przez Poczobuta na professora 
wyższej matematyki w akademii wileńskiej, nauczał tara z katedry prawie lat kilka
dziesiąt. Żywot jego znajduje sie% w Dzienniku Wileńskim, skreślony przez Tomasza 
Życkiego.
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rzeczywiście robiono dla niego kosztowne instrum enta w Anglii i to  
pod dozorem przyszłego obserw atora, księdza N arw ojsza, zręcznego 
scholara astronomów wileńskich, k tóry  razem  z h rab ią  przez Berlin 
przejeżdżał i nasze astronomiczne przybory starann ie  badał".

P rag n ą ł Tyzenhauz przygotować dla Rzeczypospolitej i zdolnych 
oficerów, z wyższem wykształceniem . Z ak ład a  w ięc szkołę kadetów , 
na wzór w arszaw skiej. K ierow nikiem  jej czyni inżeniera, podpuł
kow nika F ro lich’ą. A le był czas zakrótki i o uzdolnionych professo- 
rów nie ta k  łatw o, aby zakład  powyższy mógł się rozwinąć ja k  
należy. Podskarb i zrobił jednak  wszystko, co mógł. N a  koszcie 
Jego  K rólewskiej Mości utrzym yw ał w instytucie powyższym 
trzydziestu  ubogiej młodzi szlacheckiej.

, T ea tr w zeszłym w ieku nie był osobliwością na L itw ie. Pom i
jam y przedstaw ienia szkolne, k tóre oddawna protegowali zw łaszcza 
Jpzuici, ale i na dworach w ielkich panów odgrywano często tea tra . 
Tyzenhauz chce podnieść sztukę sceniczną przez założenie stałego 
te a tru  w Grodnie. Zam ierza wznieść stosowny gmach, a tymczasem 
każe daw ać w swym pałacu komedye i wodewile. P rzy  tea trze  
urządza balet, pierwszy w Rzeczypospolitej. N a dyrek tora  baletu 
sprow adza z P a ry ża  tancm istrza Ledoux, ucznia V estrisa. Szkołę 
tańca  utworzono z dzieci włościańskich. W  książeczce, w ydanej 
r. 1778 w G rodnie p. n. Balet wieśniaka na theatrum J. W . J. M. V. 
Antoniego lir. Tyzenhauza, je s t  spis baletników, baletniczek i figu- 
ran tek . W  tea trze  podskarbiego w ystępow ał także  słynny P e ti-  
ne tti. B ale t ten  grodzieński został przez króla przeniesiony (w r. 17 80) 
do stolicy. Tym sposobem balet w arszaw ski urodził się w Grodnie. 
Tyzenhauz był wielkim lubownikiem muzyki i u trzym yw ał kapelę, 
więcej niż 30 osób liczącą, jed n ą  z najlepszych w kraju. Przew o
dniczył jej na kjawicymbale ksiądz Sitański, kompozytor i pierwszy 
skrzypek: było w niej kilku W łochów skrzypków i dwóch sopra
nów (').

Do korrespondencyj obywatelskich służył podskarbiemu pisarz 
wiel. litew ski, B enedykt M orykoni, późniejszy członek rady  najw yż
szej rządowej litewskiej w r. 1794 ('*), do praw nych— ksiądz G rabow 
ski, tryn ita rz ; sekretarzem  Tyzenhauza był Suchodolec, a  prezy
dentem G rodna — Stoliński, którem u Bernoulli daje także  ty tu ł 
sekre tarza  królewskiego.

Tyzenhauz był obierany prezesem Kommissyi skarbowej litew 
skiej co dwa lata. N ie przeszkadzało mu to wyruszyć w podróż po

( ')  Muzyki a nawet śpiewu nasłuchać się było można dowoli u panów litew
skich. Szlachta grywała przy śpiewie na ulubionych zdawna teorbanach; możni 
utrzymywali teorbanistów. Franciszek Jundziłł z Brzostowicy, podkomorzy gro
dzieński, utrzymywał kapele, z 24 muzykantów złożoną.

(*) Jeden z Morykonich, może nawet ten sam Benedykt, był ożeniony z rodzo
ną siostrą Tyzenhauza.
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Europie dla bliższego zbadania stosunków społecznych, handlu, 
przemysłu i rękodzieł na Zachodzie, tudzież w erbow ania zdolnych 
rękodzielników. T ak  z przyjacielem swoim, św iatłym  księdzem 
Bohuszem, konfederatem barskim , przebiegł Niemcy, F rancyą , B elgią 
i H ollandyą. Obserwatoryum  astronom iczne w B erlinie badał 
z Narwojszem, ja k  pisze dyrek tor ówczesny tego zakładu, Bernoulli. 
W idok obywatela polskiego „w mundurze huzarskim , z podgoloną 
głow ą“ ( l) w  tow arzystw ie księży, mógł zw racać uw agę cudzoziem
ców, którzy nie odgadyw ali w  podróżnikach ludzi wielkiego poświę
cenia, rozumu, zdolności i serca, zacnych w ybrańców kraju , dla k tó
rego zdolności swe i cały żyw ot poświęcili. Uczony astronom 
berliński, zachwycony zakładam i grodzieńskiem i, powiada, że: ja k  
znamienicie w yw iązał się podskarbi z zadania owej podróży po 
Europie, można poznać z tego, co na L itw ie dokonał.

Będąc w P aryżu , poznał się T 3rzenhauz ze sławnym filozofem 
genewskim , Janem  Jakóbem  Rousseau, wielkim przyjacielem  P o la
ków, k tóry  naw et pisał dla nas ustaw ę rządow ą. J a k  wiadomo, 
Rousseau był odludkiem i powiedział raz, że w olałby mieszkać 
w Polsce, niż w zepsutej stolicy francuzkiej. Tyzenhauzowi błysnęła 
myśl: chciał, by filozof osiadł na L itw ie. Ofiarował się mu więc 
wybudować wśród olbrzymich i m ajestatycznych borów Białow ieży 
dworzec i prosił o plan, zapew niał w szystkie wygody życia, u trzy
manie, pojazdy i t. p. Chciał podskarbi św ietnem  imieniem ozdobić 
zapadłe ustronie L itw y; chciał głośnego m yśliciela osadzić wśród 
obyw ateli swego rodzinnego kraju . Podobał się ten  wniosek filozo
fowi, k tóry  byłby zjechał niebawem na L itw ę, gdyby nie pewien 
wypadek. Oto zjawił się w P ary żu  jak iś  nasz ziomek W iażewicz, 
kaw ał szarla tana, k tóry  podszedł filozofa udanem  nieszczęściem 
i oszukał nikczemnie. Rousseau zrobił nader bolesne odkrycie, że 
i wśród szlachetnego narodu polskiego byw ają oszuści, i stanowczo 
zaniechał wyjazdu do dziewiczej k ra in y  żubrów. O brał sobie w tedy 
ustronne m ieszkanie w Erm enonville, gdzie mu odludne schronienie 
ofiarowano | s).

Na H orodnicy, w pośrodku gmachów fabrycznych, postaw ił sobie 
podskarbi pałac. T u ta j, ja k  w yraża się Bartoszewicz, było siedlisko 
i stolica wielkiego człowieka, z której na w szystkie strony rozrzucał 
promienie swojego św iatła . O spraw ach W ielkiego K sięztw a s ta 
nowiono często w tym  pałacu; znała go cała L itw a. Byw ało tu  
huczno i tłumno. Podskarb i, pełen staropolskiej gościnności, zacho
wywał stare  obyczaje. Choć czynny i pracow ity niezmiernie, umiał 
znaleźć czas na w szystko, na pracę i na biesiadę, nie żałował wina 
— z przyjaciółmi kielich raźno wychylał, wesołość lubił i sam

(') Cudzoziemaj w Polsce, str. 211.
( ł) Staroiytna Polska: t. III str. 781 i Gaz. Tfarsz. r. 1851 nr. 143.
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celował dobrym humorem. P rzy  o tw artym  jego stole zwykle zasia
dało około 40 osób domowników i gości. W  wielkiej i pięknej sali, 
w której zbierano się przed obiadem i po obiedzie, urządzone było 
wygodne wywyższenie dla orkiestry. Tyzenhauz w chwilach odpo
czynku oddaw ał się sztukom pięknym i posiadał także  szacowny 
zbiór obrazów.

W  pałacu tym  obchodzono uroczyście każdą rocznicę koronacyi 
królewskiej, a  szczególnie dzień 17 stycznia, w którym  w ypadały 
imieniny podskarbiego i zarazem urodziny S tanisław a A ugusta. 
Szlachta litew ska zjeżdżała się w tedy licznie z różnych powiatów 
i województw W . K sięztw a. „Tak w r. 1779, rano, skoro świt, 
działa Tyzenhauza grzm iały po sto razy  na w iw at. K siądz K adłu- 
bowski, officyał grodzieński, mszę śpiewał wr parafialnym  kościele, 
podczas której p rzygryw ała o rk iestra  podskarbiego na chórze, 
umyślnie na tę  uroczystość wystawionym  przodem do obyw ateli. 
Potem  mówił kazanie z ambony ksiądz Przetocki, kaznodzieja. 
K iedy  śpiewano Te l)eum , przed kościołem rozstaw ione wojsko R ze
czypospolitej, to je s t  regim ent M orawskiego, garnizon królewski 
ekonomiczny i chorągiew skarbu 'W . K . L itew skiego, strzelały 
z ręcznej broni. Po nabożeństwie wszyscy z kościoła szli na H oro- 
dnicę, do pałacu, składać życzenia Tyzenhauzowi. Uprzejmy gospo
darz daw ał obiad u kilku stołów; podczas obiadu, kiedy wnoszono 
zdrowia, znów się odzywały arm aty  i broń ręczna. Obiad kończyły 
w ety  i cukry, ułożone w herby i cyfry k ró lew sk ie , poczem goście 
przechodzili do głównej sali. T utaj przez k ilka godzin orkiestra 
nadw orna gospodarza g ra ła  koncert przy śpiewach i kan ta tach . 
Około szóstej po południu rozjeżdżali się wszyscy, żeby przebrać się 
na bal maskowy, który  Tyzenhauz daw ał o dziewiątej wieczorem, 
w nowo zabudowanym zamku królewskim. B ram y i facyata ozdo
bione były różnokolorowemi św iatłam i, nad którem i wznosiła się 
cyfra króla. A rty le ry a  popisyw ała się ogniem sztucznym w g ir
landy ; WTeszcie, po wielu pięknych widokach, paliła  na pow ietrzu 
o łtarz  przecudny, n a  którym  dwa geniusze sk ładały  królowi ofiarę 
z serc obyw atelskich. L ud zgromadzony w ydaw ał na ten  widok 
radośne okrzyki. N astępow ały w7 zamku tańce i wieczerza; potem 
zdrow ia spełniano i grzm iały działa; potem znów7 tańce aż do dnia 
b iałego“ (•). W kilka tygodni później Tyzenhauz zaczynał u siebie 
posiedzenia Kommissyi Skarbow7ej (1 m arca, 1779), ale już  raz  
ostatni.

Żaden poprzednik Tyzenhauza nie umiał tak , ja k  on, korzystać ze 
swego przywileju. Grodno zrobił stolicą W ielkiego K sięztw a; 
zawsze w ystępow ał na sejmach jak o  przedstawiciel Litwry. K roi 
ślepo zaufał zdolnościom i charakterow i podskarbiego; chciał mieć

(■‘)  Gaz. Warszawska; r. 1851, nr. 143.
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w nim i miał praw ą rękę; przyjacielowi swej młodości powierzał 
najskrytsze tajemnice; używ ał go do interesów  pieniężnych, do poli
tycznych zabiegów i jednania sobie stronników; postaw ił go na czele 
stronnictw a regalistów  na L itw ie, w idział sław ę swego panowania 
w cudach dokonanych przez Tyzenhauza w m iastach i dobrach kró
lewskich. Podskarbi miał głęboką polityczną w iarę, że tylko przez 
wzmocnienie w ładzy królewskiej k ra j uratow anym  być może i dla 
tej władzy energicznie pracow ał. Je d n a ł więc wszędzie stronników 
dla S tanisław a, m ając do tego liczne środki. Żaden bowiem m onar
cha na świecie nie miał ty le  do rozdania ziemi i tytułów , co król 
polski, żaden nie mógł być ta k  hojnym i dobroczynnym, bo nigdzie 
nie było tyle własności koronnych i urzędów publicznych obyw atel
skich, co wr Rzeczypospolitej. Podkom orzych, chorążych, stolników, 
mieczników i innych powiatow ych godności było mnóstwo. O by
czajem narodowym każdy ziemianin musiał mieć urząd wr swym 
powiecie, ziemi, województwie i zaciągniętym  być wT służbę krajow ą. 
Królewszczyzny, starostwra i arendy przeznaczone były prawem dla 
zasłużeńszych obywrateli za opłatą małoznaczącej kwart,u. K ról 
wszelkie rozdawnictwo na L itw ie zdał na Tyzenhauza, k tóry przed
staw iał monarsze ty lko ludzi przychylnych dworowi, a ceremonii 
dopełnia! we w łasnym  domu, przy uroczystości 17-go stycznia.

Tłum y garnęły  się do Tyzenhauza, k tóry  tymczasem rozw ijał 
praw dziw ą dyk ta tu rę ; układał- sejmiki, w yznaczał posłówr i deputa
tów, godził spory, naw et kojarzył stad ła  małżeńskie. Obdarzony 
niepospolitym rozumem i zręcznością, tego WTeszcie dokazał, że 
L itw u stanęła  po stronie króla, u którego sam był wszechmogącym, 
a naw^et S tackelberga  potrafił"sobie z początku mocno ująć.

To oddanie W . Księztwra na łaskę absolutnego Tyzenhauza 
obrażało dumę panów litew skich i trw ożyło republikanów'. P ierw si, 
przyw ykli na trząsać się swoim królom kwoli tylko okazania wdasnej 
potęgi, byli te raz  zmuszeni rachow ać się z podskarbim  „stolnika 
litewskiego". D rugich przerażała , ja k  wddmo piekielne, potęga, 
jednego obywratela  regalisty . W ielu niechętnych mnożyło się znówr 
z tego powodu, że ich życzeń nie zadowolnił podskarbi.

Tymczasem nowy projekt, w niesiony do izby delegacyjnej, miał 
jeszcze podnieść znaczenie i stanow isko Tyzenhauza. K siążę M assal
ski, biskup w ileński, osobisty jego  przyjaciel, wmiósł na sejmie r. 1774, 
żeby urząd podskarbiego nadw ornego wrynieść do godności m inistra 
i wprowadzić do senatu. Tyzenhauz, podejmując przeprowadzenie 
rozległych reform i olbrzymich dzieł dla kraju, pragnął na silniej
szych nogach stanąć wr h ierarchii Rzeczypospolitej. Oświadczył 
więc publicznie, że nie dla siebie, ale dla L itw y  p ragnął miejsca 
w' senacie. P ro jek t M assalskiego napotkał oppozycyą nie tylko 
wr łonie sejmu. Trzej posłowie ościennych m ocarstw ,dowodzili, że 
projekt ukazał się zapóźno, kiedy już  prawo o R adzie N ieustającej 
uchwalono. W edług  nich, nowy m inister miał łam ać równowagę
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stanów . A le L itw a stanęła  za projektem  i przeprow adziła go ( l). 
P odskarb i podniesiony został do godności m inistra i od r. 1775 
tym sposobem w gabinecie Rzeczypospolitej K orona i W . K sięztw o 
m iały po ośmiu ministrów.

Tyzenhauz już ta k  rządził trybunałem  litewskim , pomimo C zar
toryskich i Radziw iłłów , iż mówiono powszechnie o nim, że on pisał 
w yroki, a  trybunał je  tylko ogłaszał. P rzew aga podskarbiego była 
widoczną na sejmach, gdzie przeprow adzał swoje pro jek ta  dla L itw y, 
pomimo silnej oppozycyi posłów koronnych, rodzącej się z tego powodu, 
że nie w szystkie w nioski swoje cechował umiarkowaniem. M ąż ten. 
żyjąc tylko dla L itw y  i swoich idei, żądał, żeby W . K sięztw o płaciło 
tylko czw artą  część podatków w1 Rzeczypospolitćj, a posiadało równą 
K oronie liczbę k rzese ł senatorskich, ja k  już miało równą liczbę 
ministrów. Chciał do G rodna przenieść sta łe  posiedzenia sądów 
assessorskich.

P ierw sze zam achy niechętnych pokazały się już na sejmie dele- 
gacyjnym  r. 1775, k tó ry  wyznaczał k ilkakrotnie Tyzenhauza na kom- 
m issarza do różnych spraw  pryw atnych, to wreszcie do ostatecznego 
urządzenia ordynacyi O strogskiej.

B y ła  dość s ta ra  i zaw ikłana spraw a o testam ent zmarłego b ra ta  
rodzonego podskarbiego, pana M ichała Tyzenhauza, s tarosty  possol- 
skiego, służąca za pozór od la t kilku. Z m arły  b ra t podskarbiego 
by ł żonaty  z B arb arą  Z yberżanką i miał z nią tro je dzieci: Ig n a 
cego, Tadeusza i Ludw ikę (2)\ Starościna, owdowiawszy, w yszła za 
M ichała Kossakow skiego, wojewodę witebskiego. Tyzenhauz jeszcze 
w r. 171*2 dwoje siero t odebrał siłą  ich ojczymowi, Kossakowskiem u; 
dzieci zam knął u siebie w domu; aby ich nie dać pani Borchowej, 
k tó ra  była siostrą m atki ( 3) i jako  stry j w ziął ich m ajątek W sw ą 
opiekę. P an i Borchowa udała  się do am bassadora, i opatrzona jego 
rozkazem  do kom endanta w  Grodnie, aby je j pomógł do odzyskania 
siostrzeńców, w raz z komendantem, pułkownikiem Kochowskim, 
i pięciu kozakam i, pojechała do domu Tyzenhauza. Dzieci już  sie
działy w karecie, gdy słudzy Tyzenhauza sprowadzili pięciuset 
ułanów królewskich, stojących niedaleko zamku, którzy rzucili się na 
kozaków i pozabijali ich, a  Kochowski z Borchową ledwie z życiem 
uszli. K ochow ski poleciał do m iasta po jazdę swoję i już  m iał 
napaść z nią na ułanów, dla odzyskania dzieci i pomszczenia koza
ków, gdy go powstrzym ano. A m bassador dał znać do P etersburga;

( ')  Gazeta Warszawska-, r. 1851, nr. 142.
( 2) Ignacy, późniejszy szef gwardyi litewskiej, ożeniony z M aryąPrzezdziecką. 

podkanclerzanką litewską, miał syna Konstantego (1786 1 1853), pułkownika pie
choty, sławnego ornitologa; Tadeusz zmarł dzieckiem, a Ludwika wyszła za Paca. 
(Monografie lństoi-gczno-genealogiczne) .  Kossakowskiego. Warszawa, 1868. t. 2).

( 3) Ludwika Zyberżanka. siostra Barbary, była za Janem Borchem. kanclerzem 
wielkim kor. Zmarła r. 1780.(Monografie, Kossakowskiego).
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ale król Tyzenhauza obronił. B ył później długi proces w yto
czony przez K ossakow skich i Borchów, celem obalenia testam entu  
s ta rosty  possolskiego. S iostry bowiem, K ossakow ska i Borchow a, 
m iały jak ieś prawo do części m ienia, k tóre s ta rosta , żonaty  z pierw szą, 
p rzekazał swoim dzieciom, jak o  wniosek ich m atki. AV spraw ie tej 
zapisano 2,000 arkuszy. Poniew aż dobra Borchowej po zmianie 
granic z r. 1772 odpadły za kordon rossyjski, więc am bassador 
Stackelberg, bardzo ju ż  niechętny dla podskarbiego, w staw iał się do 
sejmu za poddanką swej m onarchini. Przeciw ników  Tyzenhauza 
popierali także  posłowie austryack i i pruski; wszyscy trzej pisali 
noty. AViele nam iętności obudziła księżna Sapieżyna (siostra 
hetm ana F ranciszka  K saw . B ranickiego), rozrzucając tendencyjne 
pisma po stolicy. C zartoryski, kanclerz litew ., m iał za sobą lite rę  
praw a i niechęci nie ta ił do podskarbiego, którego popierali posłowie 
litewscy. N ic jed n ak  tym  razem  nie dokazali nieprzyjaciele Tyzen
hauza i, ja k  w yraża się B artoszew icz, „zachowali się na później".

B ykow ski, poseł miński, na  sejmie M okronowskiego, r. 1776, 
w urzędowej mowie zalecał narodow i zasługi Tyzenhauza. Pow iadał, 
że m inister łączy w sobie w ierność ku m ajestatow i z czystym duchem 
obywatelskim ; chce, żeby szczęśliwy był król przy narodzie i naród 
przy królu. AYspomniał o tern, że Tyzenhauz o zdrowiu swojem 
i w ygodach zapomina, że żyje ty lko dla króla i k ra ju , że przy w iel
kich ciężarach i oporze interesów, ciężar niechęci zazdrosnych ludzi 
wytrzym uje. D odał wreszcie, że „cnota jego ińi rzadsza, gorliwość 
im niespracow ańsza, usilność im bardziej niedorównana, tern w zględy 
królewskie muszą być przyzwoitsze". Ja k o ż  na tym  w łaśnie sejmie 
pensyą roczną podskarbiego podniesiono do 40,000 złp.

P o  śmierci księcia kanclerza Czartoryskiego, ow ładnął Tyzen
hauz umysłem króla i czynił z nim, co chciał, wszystkich tajem nic 
jego. będąc powiernikiem  i pośrednikiem  w politycznych zabiegach. 
P rzed  każdym sejmem i trybunałem  zbierał szlachtę (pisze historyk), 
ugaszczal i k ierow ał nią. K ró l nieraz, okazując mu swe szczególne 
względy, zachodził w tedy do niego i kielich za zdrowie przyjaciela 
wychylał. Z  możniejszymi Tyzenhauz mało się w daw ał, niewielu 
ich zapraszał, orszak jego sk ładał się z m as ruchaw ej, żywej, uboż
szej szlachty. Zw ało  się to p a rty ą  K rólew ską, lub Tyzenhauzow ską. 
Toż samo w K oronie, na inny tylko sposób, spraw iał książę M ichał 
Poniatow ski.

Po odjęciu królowi rozdaw nictw a starostw , podskarbi namówił go, 
aby się s ta ra ł o dwadzieścia pięć w akujących. R ada ta , uwieńczona 
dobrym skutkiem , wpływ  Tyzenhauza jeszcze zw iększyła. K ról był 
nieustannie żądny g ro sza /k tó ry m  bardzo nierozważnie i zbyt dobro
tliw ie szafował; gdy go nie stało , uciekał się po rad ę  do podskar-
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biego, a ten  kaduki, exspektatyw y i t. p. pom agał wynajdywać , 
i sprzedaw ać. K adukiem  ta k im . W olm er odebrał hetmanowi O giń
skiem u dobra na Żmujdzi, księży B azylianów  wywłaszczono z B yto
mia ('). Zaufany w swój potędze, absolutny Tyzenhauz nie znosił 
żadnego oporu, staw ianego jego  woli. Przychylność swoje do tych 
a  niechęć do innych okazywrał bez ogródek, ja k  dyk ta to r. M ając 
np. dla M assalskich s ta rą  przyjaźń i długi wdzięczności, bronił 
biskupa, którego potępiał głos publiczny,— pożyczał mu naw et pie
niędzy.

W  L itw ie  zaczęto się na dobre łączyć przeciwko podskarbiem u. 
W  domu tych samych C zartoryskich, gdzie przed dwudziestu la ty  
starościc szm eltyński św iat poznawał, odbywały się te raz  narady  
nad obaleniem jego potęgi. Do głównych nieprzyjaciół Tyzenhauza 
należeli dwaj K ossakow scy: Józef (kanonik i kustosz a  wreszcie 
biskup inflancki) i Szymon, b ra t jego młodszy, późniejszy hetm an, 
wreszcie Joachim  Chreptowicz, wówczas podkanclerzy. Szymon 
K ossakow ski, k tóry  jako  konfederat barsk i był i w Turcyi, doradzał 
ja k iś  środek, na k tóry  oburzył się generał ziem podolskich. Do nie
przyjaciół przyłączyła się i rodzina króla, k tórą, może oprócz biskupa, 
podskarbi lekceważył. K ról bowiem praw ie całą familią utrzym y
wać m usiał i n ieustannie dostarczał je j na zbytki. Tyzenhauz miał 
mu doradzać oszczędność przez oswobodzenie się z tych więzów. 
„Królowie krew nych nie m ają“, miał się w yrazić do S tan isław a 
A ugusta. Fam ilia  królew ska, na dobra stołowe rozłakomiona: 
Mniszech z siostrzenicą króla, z Zamojskiej urodzoną, ożeniony, T ysz
kiewicz, książę S tanisław  i Jó ze f Poniatow scy, zazdrościli dochodów7, 
k tóre podskarbi na fabryki, zak łady  i podniesienie k ra ju  obracał, 
a k tóre inaczej poszłyby do ich kieszeni.

P an i krakowrska, dla której Tyzenhauz miał najw iększy szacu
nek, działać zaczęła przeciw niemu łagodnie, ale w ytrw ale. In n i 
in trygow ali na zabój. Zarzucano, że podskarbi, na spółkę ze zohydzo
nym Ponińskim , z dóbr pojezuickich s ta ra ł się korzystać. Z a rzu 
cano mu now atorstw a i niedbałe szafowanie groszem publicznym ; 
zarzucano, że w k ra ju  niezamożnym zak ładał fabryki rzeczy zbytko
wnych. N ie brano dość na uwagę, żfe dzieła dokonywane przez 
podskarbiego w ym agały kolosalnych nakładów7, a w szystkie zmie
rzały  zarówno do dźw ignięcia krajowej kultury; nie oceniano w alki, 
ja k ą  staczać m usiał Tyzenhauz z przeciwnościami. Podskarbi, w y
przedzając sw7ój w7iek, w idział jaśniej potrzeby społeczne, niż ci, k tórzy 
go krytykowrali. W ina  leży w tern, że czyny w yprzedzały jego 
myśli, że chciał zbyt wiele naraz dokonać i dźwignął brzemię, k tóre 
przyw alić go musiało swym ogromem. Tyzenhauz zakładał fabryki

( ')  Rąkopism M. Zalewskiego w przytoczenia Kraszewskiego.

K w artaln ik  Kłosów. Tom  IL 18T7.
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przedmiotów zbytkow ych dla tego, żeby zatrzym ać w k ra ju  summy, 
k tóre wychodziły do obcych za owe zbytkow ne rzeczy, zak ładał 
fabryki tak ie , jak ich  krajow i brakow ało. B ył tem u winien, że nie 
obliczył sił swoich; ale nie jego  było w iną, że król zaciągał ogromne 
długi, które, ja k  miecz D am oklesa, ciążyły nad głow ą m inistra. B y ł 
tem u winien, że ch arak te r jego absolutny coraz nowych mnożył mu 
nieprzyjaciół.

„Odmalowano am basadorow i niebezpieczeństwo utrzym ania d łuż
szego przy rządach L itw y  człowieka, którego słowo jedno mogło 
kraj za sobą pociągnąć". S tackelberg  był już  w tedy bardzo nieprzy
chylny podskarbiem u i przewrotom  przez niego dokonyw anym , 
„napisał więc do stolicy, a n a  jego przedstaw ienie przyszły rozkazy 
stanow cze, aby na królu wymódz oddalenie Tyzenhauza". „Skorzy
stano z pobytu podskarbiego za granicą (pisze K raszew ski, k tó ry  do 
h istoryi upadku Tyzenhauza najw iększą obfitość m ateryałów  zebrał 
i zużytkow ał), aby przeciwko niemu wytoczyć skarg i do króla, k tó 
rego oblężono natąrczyw em  domaganiem się, aby go odstąpił. K ró l 
w ahał się i przyjaciela b ro n ił; powołano go cichaczem z za granicy. 
(Było to  w roku 1778). W rócił wcale nie ulękniony, ani myśląc 
zmienić postępowania. Z daje się, że najw iększą ufność pokładał 
podskarbi w tajem nicach, ja k ie  oddaw na król mu pow ierzał, w  pa
pierach, k tóre miał w  ręku, w tern, iż król nie będzie śm iał i mógł go 
usunąć. N ajpierw  z rąk  T yzenhauza chciano w yrw ać trybunały . 
Podano więc do lask i m arszałkow skiej litew skiego trybunału  T ysz
kiew icza, królewskiego siostrzeńca, próbując i sądząc, że Tyzenhauz 
przeciw ko niemu nie będzie śm iał w ystąpić, acz sami Tyszkiewicze 
lękali się go i nie ufali, aby się to powieść mogło. Tyzenhauz, w ie
dząc o wszystkiem , żartow ał sobie z tego. N a  sejm ikach deputackich 
w ystąpił, popierając Tyszkiewicza, M ichał Z aleski, wojski litew ski, 
człowiek nieulękniony i energiczny, przeciw  którem u podskarbi odgra
żać się począł, m ając po sobie w iększość szlachty. M iał po sobie 
i Radziw iłłów , w sporze będących z C zartoryskim i. Zaleski ze 
zręcznością w ielką oderw ał mu ich, godząc zwaśnionych. Poszło 
zatem forytow anie Tyszkiew icza (wówczas pisarza litewskiego) do 
lask i trybunału  i Tyzenhauz został pobity. „B yło to pierw sze niepo
wodzenie podskarbiego, pisze K raszew ski, k tóre go do najw iększego 
gniewu poruszyło“ . Tyzenhauz, k tóry  w idział w Stackelbergu n a j
niebezpieczniejszego swego nieprzyjaciela, myślał, że mu się uda 
wprost wr P etersbu rgu , gdzie m iał stosunki, sparaliżow ać działania 
am basadora. To wywołało ostateczną w alkę.

Po owych sejmikach deputackich. wojski Zaleski, czynny i śmiały, 
mimo gróźb Tyzenhauza, pojechał do Warszawy, nie kryjąc się 
z zamiarem działania przeciwko niemu. Król był przekonany, iż 
podskarbi nie będzie chciał i śmiał działać przeciwko siostrzeńcowi 
jego. Zaleski, który miał przystęp do Stanisława Augusta, obrażony 
pogróżkami Tyzenhauza, skarżył się i mówił wiele przeciw niemu.
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K ról w ypytyw ał się o szczegóły, których Z alesk i nie szczędził; oprócz 
tego rozbudził przeciwko podskarbiem u wszystkich, co w ciszy 
niechęć do niego żywili.

Z jazd  na trybunał litew ski w r. 1779, którem u Tyszkiewicz m ar
szałkow a!, był ogromny; w ażyły się na nim losy, biegły sztafety 
i kuryery  na wsze strony. Tyzenhauz na rugach w ziął górę, ale  
króla sobie naraził. W  trybunale, przy sekretnych w otach w sp ra
wie KoChowskiego, odstąpili zwolennicy dawni podskarbiego. Z nak  
to był fatalny. D o ogólnej w k ra ju  przeciw Tyzenhauzowi niechęci 
przyczyniły się głównie, wywołane przez niego, spraw y graniczne 
ekonomij królewskich.

Ju ż  wyżej powiedzieliśmy, że do należytego urządzenia dóbr sto
łowych brakło, dokładnych pomiarów i granic. P rzez czasy 
rządów saskich panow ał nieopisany nieład w królewszczyznach. 
Podskarbiow ie w ydaw ali każdem u, kto chciał, pozwolenia do posiada
n ia ziemi królewskiej na rozm aitych praw ach dożywotnich. P ow sta
wały nowe wioski, osady, awulsy i słobody, często o w ątpliw ych 
granicach, k tóre do woli sobie w ytykano. S tare  nadania, przecho
dząc na dzieci i wnuków, zmieniały się w dziedzictwa; brano je  
w posagu. To znowu panowie i szlachta, których posiadłości doty
kały  królewszczyzn, rozszerzali swoje granice, zw łaszcza w lasach; 
zacierali s tare  znaki a robili nowe; karczowali bory i zakładali fol
w arki. Czynili to zaś poniekąd w dobrej wierze, bo, w edług tra d y 
cyjnych pojęć, ziemię królew ską lub książęcą uważano za własność 
niczyją, a więc dla każdego przystępną.

Z am ęt ten, praw ie niepodobny do rozw ikłania, postanowił usunąć- 
pełen cywilnej odw agi podskarbi, przez sporządzenie dokładnych 
pomiarów w szystkich królewszczyzn. T rzeba było wypowiedzieć 
wojnę licznej szlachcie i panom, na co mógł odważyć się ty lko 
Tyzenhauz, k tóry  od początku przygotow yw ał się do tego przez 
przysposobienie znacznej liczby biegłych geometrów, a sam posiadał 
nieugiętą siłę woli w spraw ach swojego obowiązku. Podskarbi,, 
zapatru jąc  się na dobra stołowe, jako  na kapitał narodowy, k tóry  mógł 
i powinien być wielkim czynnikiem krajow ej kultury , chciał go ściśle 
obliczyć, oznaczyć i opisać. Rozesłani po wsiach m iernicy wszędzie, 
napotkali opór. N ik t nie chciał dobrowolnie oddać tego, co o trzy 
mał w spadku po ojcu lub dziadzie, co pracą swoją użyźnił i w dobrej 
wierze posiadał, lub chociażby sam przed laty  sobie przyw łaszczył. 
P raw da, że, wobec w ątpliwości dowodów w starych kw estyach granicz
nych, miernicy energicznego podskarbiego mogli nieraz postąpić zbyt 
stanowczo, a  niejeden, k tóry  nic n iebyl winien, mógł zostać ogołoconym 
z fortuny lub przynajm niej je j połowy. Tyzenhauz zapomniał, że było to 
w k raju , w którym  od wieków królowie tylko rozdawali, a  nic nigdy nie 
odbierali mieszkańcom. To też wszyscy podnieśli krzyk straszny  na 
przemoc i despotyzm m inistra. N agle spadły na Tyzenhauza liczne po
zwy do w szystkich sadów o zabory, napaść, zajazdy! Cały kraj za trząsł

3*
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się. P odskarb i prosił króla, żeby w yznaczył osobną kommissyą g ra 
niczną do rozstrzygnięcia w szystkich sporów. O burzyło to in te re 
sow anych i ogół w najwyższym stopniu, w kommissyi bowiem tak iej, 
z poręki króla wyznaczonej, w idziano oczywiście nieopisane straszy 
dło despotyzmu, ucisku i pogwałcenie praw  Rzeczypospolitej. Połączyły  
się  głosy wszystkich przeciwników podskarbiego, podsycane in try g ą  
zagraniczną. W  R adzie królew skiej stanęły  naprzeciw  siebie dw a 
stronnictw a. B ronił m inistra b ra t  królew ski, książę M ichał P o n ia 
tow ski, biskup płocki i prezes Kommissyi edukacyjnej; pow staw ał 
przeciw niemu F ranciszek  R zew uski, m arszałek  nadw orny kor. ( ').

W  lutym  r. 1780 przypadał trybunał w  .Wilnie. Tyzenhauz już  
mocno był zachw iany. Przeczuw ał ja k ą ś  katastro fę . Zaw sze 
szczery i o tw arty  w  słowach i czynach, zaczął otaczać się pewną 
tajem niczością. W łasne  pieniądze oddaw ał na zachowanie p rzy ja
ciołom, na k tórych zacność liczył. Zdaje się, że strac ił ufność 
w królu i lękał się o w łasne dobra, k tóre odłużał. W idocznie, oba
w iał się zemsty tych, od których odbierał ziemie królewskie, i odpo
wiedzialności za to, że używ ał na roboty publiczne pewnych summ, 
w ziętych ze skarbu  litew skiego bez upoważnienia sejmu.

N a nieszczęście król na dochodach z ekonomij litew skich zaliypo- 
tekow ał dziesięć milionów  złp. długu holenderskiego, k tóry  miał być 
ra tam i spłacany; a  Tyzenhauz, k tóry  w ziął od króla ekonomie w dw u
nasto letn ią  arendę i roczną dzierżaw ę podniósł był z razu do 88,000 
czerwonych złotych, teraz , w  skutek  wydatków,, podjętych na olbrzy
mie dzieła dla kraju , nie m iał czem pierwszej ra ty  zapłacić. K ró la  
to dotknęło. S tackelberg, korzystając z chwili, zażądał złożenia 
podskarbiego z urzędu, oświadczając, że w przeciwnym  razie sam 
ra tę  długu zapłaci, a  na pewność zw rotu wyłożonej summy będzie 
musiał wziąć ekonomie w  swój zarząd. W  porozumieniu z am basa
dorem był w ielki nieprzyjaciel Tyzenhauza, F ranciszek  Rzewuski, 
milionowy kap ita lista , który, obok tych samych w arunków, obiecywał 
jeszcze płacić królowi 40,000 dukatów  więcej, niż Tyzenhauz. P ru sk i 
rezydent, B lanchot, popierając S tackelberga, podał notę do R ady  
N ieustającej ze skargą, jakoby podskarbi rzemieślników, z P ru ss  
ściągniętych, w  Polsce przeciw  ich woli silą  zatrzym yw ał (*). U pa
dek Tyzenhauza został postanowiony. K ró l podpisał rozkaz, odbie
rający  m inistrow i zarząd i dzierżawę. Cios ten przygotowano 
w tajem nicy, lecz S tan isław  A ugust, chcąc złagodzić go, w yznaczył 
do spełnienia w yroku J a n a  K ickiego, koniuszego koronnego, czło
w ieka szlachetnego i przyjaznego Tyzenhauzowi. A le przeciwnicy 
zapragnęli i tu  upokorzyć m inistra, paleni żądzą pewnego rodzaju 
odwetu. AVyslany więc został W alen ty  Sobolewski, podkomorzy w ar-

(*) Gaz. Warszawska; r. 1851, nr. 143.
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szawski, który  zjechał nagle na H orodnicę i ogłosił Rzew uskiego 
rządcą  ekonomij, z podskarbim  widzieć się nie chciał, i jeszcze w artę  
u drzwi jego postaw ił. U ruski, szambelan, zajechał znowu fabryki 
i w szystkie zakłady. Jednocześnie rozesłano stosowne zawiado
mienia o dekrecie królewskim  do w szystkich ekonomij i kluczów 
litew skich.

Podskarb i napisał list do króla i w ypraw ił natychm iast księdza 
Bohusza, św iadka tego wszystkiego, doAVarszawy, aby przez księcia 
M ichała Poniatow skiego burzę odwrócić. Sam usunął się do kolle- 
gium pojezuickiego i pozwał najeźdźcę o napad— do trybunału , pod 
którego bokiem działo się to wszystko. W rogow ie Tyzenhauza zatrw o
żyli się, żeby trybunał na zasadzie kon trak tu  nie kazał przywrócić 
m inistra do dzierżawy. N adbiegł więc z AVarszawy biskup K ossa
kowski, sprow adził pułk ułanów królewskich, otoczył izbę trybunal
ską i tych  deputatów  kazał do niej tylko wpuszczać, po k tórych 
spodziewał się powolności. B y ł to pierwszy w dziejach sądowmictwa 
polskiego w ypadek pogw ałcenia trybunału. Zebrało się tylko dw u
nastu  deputatów  na sessyą i z tych jeszcze siedmiu oświadczyło się 
przeciw  życzeniom biskupa inflanckiego. K ossakow ski, z mniejszo
ścią pięciu, odsądza pozostałych od głosu i dyktuje w yrok, sekw e- 
s tru jący  Tyzenhauzowi jego p ryw atną własność. Zatrzym ano pod
skarbiem u w szystkie papiery i regestra , aby nie mógł się porachować 
z podwładnym i, których podmówiono do rozm aitych roszczeń. Rozpo
częto licytacyą różnych zapasów, k tóre były tak  wielkiemi, że np. 
w  składzie ubiorów dla k las wyrobniczych znaleziono 8,000 p a r 
trzew ików  (*). N areszcie sam R zew uski zjechał do G rodna i zam 
kn ą ł te  z fabryk, które, w edług jego zdania, przynosiły więcej kosztów 
niż dochodu. Pow ydzierżaw iał w szystkie folwarki przez licytacyą 
i osiągnął w ten sposób w iększy dochód niż m iał Tyzenhauz, co było 
naturalnem , gdyż dzierżaw cy przychodzili już zbierać owoce pracy  
i nakładów  podskarbiego.

Ksiądz Bohusz nic nie mógł sprawić w AVarszawie u króla, 
który, jak pisze Kraszewski, znał podskarbiego nadto, aby się z jego 
strony zdrady tajemnic obawiał. Sypały się teraz na upadłego 
oskarżenia bez liku, a przy takich usposobieniach przyszła w sejmie 
na stół sprawa Tyzenhauza. Pierwsze wystąpienie było bardzo 

7 burzliwe. Zarzucano podskarbiemu: że pieniędzy wziętych ze skarbu 
na kanał, łączyć mający Pinę z Muchawcem, użył na cele inne 
i robót nie ukończył, a wykonywał je ludźmi z ekonomij spędzonemi; 
że podwójne księgi dochodów prowadził; że w7 skarbie brakło 
pół miliona że (będąc prezesem kommissyi skarbu) samowolnie zabrał 
summę 50,000 złp. na departament Rady przeznaczoną; że znaleziono 
blankiety z podpisami konimissyi skarbu, za którą całą sami urzędo-

(*) Bartoszewicz w Encykl.powszechnej] t .  XXV, str. 914.
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w a li : kassyer Suchodolski, reg en t A ndrzejkow icz i sek re ta rz  Tyzen
hauza Suchodolec; że podniósł liczbę i pensyę oficyalistów i tolerow ał 
nieporządek w biurach, a  pieniędzmi rozporządzał się arb itra ln ie . 
N apastow any podskarbi zwrócił się do króla, prosząc, aby go k rzyw 
dzić nie d a ł ; do Zaleskiego, k tóry  z niepom iarkow aną gw ałtow nością 
w ystąpił, zaw o ła ł: „O , vos ąuibus est y irtus oppressi to llite  lu c tu m ! 
Mości panie Z aleski trocki, będę mu winszował, gdy w iększe oka
żesz w tej ju rysdykcyi nad dzisiejsze rzeczypospolitej użytki". 
Pow staw ali z zarzutam i: G aw roński, poseł podolski, Tyszkiew icz, 
G iełgud, poseł żmujdzki, Sw iętosław ski, oboźny polny kor. i inni. 
Chciano osobnego sądu na Tyzenhauza, którego bronił powinowaty, 
M orykoni, poseł w iłkom ierski, i B ranicki. W yznaczono deputacyą 
do rozpatrzenia spraw y skarbu  litew skiego, k tórą  sk ład a li: Chod
kiewicz, starosta żmujdzki, Ignacy  Potocki, pisarz W . K s. L it. i B er
n ard  Szwykowski, s ta ro sta  trocki. N ajgoręcej za Tyzenhauzem  
w ystępow ał B ranick i i nie dał tego dokonać, co zam ierzano. K ról 
sk łan iając się do żądań S tackelberga, w istocie chciał obronić 
i osłonić podskarbiego, i ja k  się domyślano, skrycie używ ał ku tem u 
Branickiego, a przynajm niej rad  był, że spraw a łagodniej przeszła. 
Tyzenhauz długo mówił w swej obronie, zakończył ją  zaś groźbą: 
— „V enit post me fortior m e“. B ranicki też obiegał W arszaw ę, 
s ta jąc  w obronie obalonego i pow tarzając, że los jego spotka innych 
w  łaskacli u króla będących — „H odie rnihi, cras tib i“ .

Słusznie powiada K raszew ski, że z całej tej spraw y w najlepszem 
św ietle wychodzi jeszcze podskarbi, który, w yczerpaw szy wszelkie 
środki obrony, nadto je s t  szlachetnym , by króla chciał zdradzić i za 
sobą pociągnąć. Z rujnow any i splamiony, usuw a się i spędza resztę 
życia w  ubóstwie, na osobności szukając pociechy w księgacli i roz
myślaniu.

Rozżalony Tyzenhauz nie chciał przepraszać ani kłaniać się 
nikomu; ale tylko napisał m anifest przeciw  gw ałtom  i przeciw  postą
pieniu króla, z którym  się nie widząc, w yjechał za granicę, zkąd 
obsypał S tan isław a nowemi m anifestam i i memoryałami. W  pismach 
tych  w szakże, pomimo całej goryczy, nie ubliżył królowi słowem, 
ty lko  przekonyw ał go o swej niewinności i żądał w ym iaru praw a. 
Tyzenhauz, podług ustaw  Rzeczypospolitej, nie mógł upaść bez sądu. 
K ról nie m iał wcale w ładzy oddalać m inistrów, tylko naród p rzed 
staw iany  w  sejmie, za wyrokiem , w skutek  zbrodni stanu  wydanym. 
Poniew aż takiego w yroku nie było, podskarbiem u przeto nigdy nie 
odebrano urzędowmie stopnia m in istra  Rzeczypospolitej i godność tę , 
acz ty tu la rn ie , zaniósł on z sobą do grobli. Rzew uski był niejako p ry 
w atnym  pełnomocnikiem króla do zarządu dóbr stołowych na Litw ie; 
później zarządzał dobrami tem i S tan isław  Poniatow ski.

W yznaczona kommissya, złożona z ludzi nieprzychylnych pod
skarbiem u, zaczęła surowo przeglądać jego czynności, nicować je , 
obm awiać i oskarżać. W ykazano pewien deficyt, k tó ry  był bardzo
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usprawiedliwionym , wobec ogromnych przedsięw zięć filantropijnych 
i olbrzymich dzieł d la k ra ju  ju ż  dokonanych. Zrobiono z tego w ielki 
hałas i, na pokrycie niedoborów , zajęto m inistrowi m ajątek  p ry 
w atny , k tóry  nieprędko powrócił w ręce rodziny (dobra Postaw y). 
W obec ogromnego kredytu , k tóry  posiadał Tyzenhauz, deficyt ów nie 
by ł groźny. O pow iadano, że jeden  z bankierów  w arszaw skich, 
chciał w szystkie niedobory zapłacie, pod warunkiem , żeby podskar
biego wrócono do urzędu.

W szystk ie  obwinienia podskarbiego przez extra-kom m issyą zeb ra 
ne są  w sądowej broszurze ówczesnej, noszącej napis: Wyobrażenie dzieła 
extra  - kommissyi, sejmem r. 1 7 8 0  do obrachunku skarbu litewskiego 
naznaczanej, z Jaśnie Wielmożnym Antonim Tyzenhauzem, podskarbim  
nadw. lit. i t. d. C iekaw a ta  broszura zaw iera najpierw  kilkadziesiąt 
zarzutów  przeciw Tyzenhauzowi. Odnoszą się one bądź do zanie
dbania drobnych formalności prawnych i biurowych, w które mini
s te r, m ający ty le prac olbrzymich, nie zawsze mógł w glądać, bądź do 
nadużyć i facyend, jak ich  pokątnie dopuszczali się niektórzy ofleya- 
liści podskarbiowscy. Po zarzutach tych następuje Doniesienie ze 
strony Tyzenhauza, to  je s t  odpowiedź, w której m inister obala w szyst
kie oskarżenia i w ykazuje b rak  winy. Isto tn ie  podskarbi był ty le 
w inien, że (zajęty wielkiemi sprawam i dobra publicznego) zbyt 
zaw ierzał ludziom, których podnosząc z nicości, nie przypuszczał, aby 
go zdradzali. Cóżkolwiek bądź, łatw iej było tryum fować z w ynale
zionych usterków , niż ocenić wielkość zamysłów i dzieł, dokonanych 
przez Tyzenhauza w niespełna la t piętnaście, wśród najbardziej nie
przyjaznych okoliczności politycznych i niepolitycznych.

W  kilka tygodni po upadku podskarbiego, zatrzym ał się w G ro
dnie, w racający z P e te rsb u rg a , cesarz Jó zef I I .  P o  nabożeństw ie 
u O. O. B ernardynów  i obiedzie, oglądał ogród botaniczny, zakłady 
przemysłowe i podziwiał K orpus kadetów. W  rok później było już 
w  G rodnie praw ie p u s to ; niektóre zakłady upadły lub wyniesione 
zostały; ludzie rozpierzchli się na w szystkie strony. Z rachunków , 
dopełnionych w r. 1780, k tóre  znaleźliśmy w księgach m etryki 
litew skiej, w idać, że kap ita łu  „m anufakturnego“ okazało się złp. 
740,894 gr. 26, tow ary  zaś, wysłane do W arszaw y i innych miejsc 
na sprzedaż, p rzedstaw iały  w artość złp. 74,432, u dłużników było 
złp. 27,292 gr. 20. W  r. 1782 kapitał m anufakturny w ynosił jeszcze 
złp. 479,182 gr. 10, w  tow arach  kredytow anych zaś złp. 132,621 
gr. 1. W szystkie rachunki kończą się na r. 1783. Szkoła lekarska  
G iliberta, przeniesiona do W ilna, dała  w tam tejszej akadem ii począ
tek  słynnemu później wydziałow i medycznemu.

Tyzenhauz, po powrocie z zagranicy, mieszkał czas jak iś  w W ilnie 
na Śnipiszkach, w ubogim dworku, gdzie księża P ij aro wie od S-go 
R afa ła , naw iedzając go, czytyw ali mu księgi. Uważano, że w tedy wiele 
czasu poświęcał na czytanie, k tóre niezmiernie polubił. Przeniósł 
się potem do W arszaw y. Znękany doznanemi przeciwnościami
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dostał był lekkiego obłąkania i ledwo wyleczony został. W  stolicy 
żył skrom nie, w zapomnieniu, ra tow any  przez starych  przyjaciół, 
którym  dawniej fundusze swoje by ł pow ierzał.

Suchodolec, sek retarz  Tyzenhauza, użyty  za narzędzie przez nie
przyjaciół m in istra , oskarżyciel swego dobroczyńcy, nie wiemy 
z jakiego ty tu łu , niew ątpliw ie jed n ak  przy pomocy przeciwników 
tyzenhauzow skich, przyszedł później do posiadania owych pojezuic- 
kich Żukowicz, w których-to podskarbi wznosił pałacyk  dla króla. 
Suchodolec sprzedał następnie te  Żukowicze Jundziłłow i.

S tan isław  A ugust, udając się w  r. 1784 na sejm do G rodna, 
w przejeździe ze Szczuczyna (litewskiego), zatrzym ał się na śniada
nie w Kam ionce, m iasteczku podskarbiego, w bardzo porządnej 
austeryi, niegdyś przez niego zbudowanej. Ż egnali go tu  obyw atele 
lidzcy, a  siwy P o lita lsk i, sędzia grodzieński, mową pow itał. K ról by ł 
wzruszony i jecha ł z zam iarem , aby przed sejm ujące stany  wnieść 
spraw ę Tyzenhauza i prosić R zeczpospolitą za  ministrem . O dzy
w ał się w  królu głos sumienia.

Gdy wśród obrad sejmowych przyszło do spraw  skarbu  litew skiego, 
spraw a Tyzenhauza potrąconą też  być m usiała. Deficyt z czasów pod
skarbiego obrachowano na 1,700,000 złp., zarzucano mu, iż sam, 
będąc prezesem kommissyi, bez w ym aganego kom pletu pięciu osób, 
za pryw atnem i kw itam i b ra ł summy; od m arca do w rześnia r. 1780 
w ybrał przeszło 550,000. D w aj osobiści nieprzyjaciele m in istra  w ystę
powali przeciw  niemu: M ichał Z aleski, m ający zlecenie od R ady  N ieu
stającej rozpatrzenia czynności i M atuszew icz ( '), poseł brzeski, 
szw agier Zaleskiego. A le nam iętności znacznie już  były ochłodły. 
Potocki, wojewoda ruski, powiadając, że nie myśli bronić Tyzenhauza, 
uznaw ał w obliczeniu deficytu przesadę. B ierzyński przem aw iał za 
podskarbim , iż „sko ła taną  szczęścia łódkę sam a każe ludzkość ra to - 
w ać“ . D rew now ski, podczaszy łomżyński, podobno pierw szy podał 
do laski wniosek za nieszczęśliwym m inistrem . Po tym  M azurze 
przemówił L itw in  K uszelew ski, poseł w iłkom ierski. B rzostow ski, 
poseł oszm iański, przedstaw iał, że podskarbiem u cały m ajątek  odjęto. 
M atuszew icz na to dowodził, że kommissya nadzw yczajna dopełniła 
już  w tej m ierze w szystkiego, a  Tyzenhauza m usiała spotkać „k a ra  
za w ystępek, gdyż litość byłaby rozgrzeszeniem 44. N areszcie król 
w ystąpił z piękną a d ługą mową; mówił w niej o swej podróży do 
P iń sk a : „płynąłem , jechałem , gdzie ludzie dawniej przejazdu nie 
mieli. P ińsk ie  w idoki ta k  mnie zniewoliły, iż ciężko było z tego  
k ra ju  w yjechać.44 S taw iając  wniosek o Tyzenhauzie, głos uroczysty 
podniósł: „A  tu  idzie o obyw atela, którego piętnasto letn ie usługi, 
przym ioty jego  praw dziw ie niepospolite, wzwyczajenie moje najzu

(*) Syn kasztelana brzeskiego, autora pamiętników, późniejszy minister skarbu 
za Księztwa Warszawskiego.
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pełniejszej ku niemu poufałości, przez czas ta k  długi mnie przyw ią
zyw ały. A le cóż mówić może przyzwoicie ten  unieszczęśliwiony 
obywatel, k tóry  w żałosnym upadku swoim w ystaw uje wszystkim  
obraz nauki, ja k  szczęśliwie wierzyć, ja k  spuszczać się i na w łasną 
um iejętność i na cudze posługi? Może powiedzieć ten  biedny te raz , 
a niegdyś św ietny o b y w ate l: chciałem dobrze, a jeżelim  zbłądził, to  
dla tego, żem zbyt wiele razem  dobrego chciał rozpocząć. G dy się 
gmach przyśpieszonych dzieł moich zatrząsł zbyt ogromny, na prędce 
chw ytałem  podpór, a te  się w  moich ręku  lam ały“ . S tan isław  
A ugust chciał, żeby sejm zwrócił dobra ministrowi. Spraw a Tyzen
hauza zawsze w yw oływ ała burzę. M atuszew icz w staw iał się za 
B aranow iczem ; Szydłow ski by ł przeciw oddaniu dóbr: Radziszew ski, 
poseł nowogrodzki, podał wniosek do laski za podskarbim . R w ali 
się do głosów przeciwnicy i obrońcy, aż zażądano głosow ania i prze
szedł w iększością wniosek królewski o tyle, że postanowiono, po 
odebraniu pewnej summy dla Rzeczypospolitej, zwrócić dobra, co 
jed n ak  nie nastąpiło  za życia Tyzenhauza, którego dni były  już poli
czone. P o  śmierci podskarbiego (który um arł bezżennymj, do 
podziału m ienia jego przyszli: Ignacy  Tyzenhauz, szef gw ardyi 
litew skiej, syn b ra ta  jego M ichała i Zofia 1-mo voto Tyzenhauzow a, 
chorążyna w ileńska, 2-do voto Chomińska, wojewodzina mścisław- 
ska, jedyna  córka po bracie Kazim ierzu, staroście dyam entowskim . 
C ały  spadek stanow iły d o b ra : Postaw y, Ihumenów, Żołudek, Rze- 
pichów, Chotynicze, R akiszki, Podkrzyże i K am ionka.

B artoszew icz ta k  pisze o ostatnich chwilach m in istra : „W e
w nętrzne w alki złam ały siły dzielnego organizmu. Tyzenhauz ju ż  
od la t kilku chorował, sko łatany  nieszczęściem. W  W arszaw ie 
dokonał ziemskiego zawodu, k tóry  mu m iał wyjednać koronę nie
śmiertelności. M ieszkał sam otny, w domku skromnym na Lesznie, 
kiedy śmierć zbliżyła się. O dgadł'czas swój Tyzenhauz. N adcho
dziły w łaśnie św ięta  Z m artw ychw stania Pańskiego. W  w ielką 
sobotę spowiadał się i drugi raz także  nazajutrz, i przyjął ciało 
i krew  Zbaw iciela. Potem  zajął się doczesnemi interesam i. W e środę 
p isał jeszcze dzień cały i dyktow ał aż do godziny siódmej wieczorem, 
słaby na ciele, zdrów na umyśle. T a praca go osłabiła, więc jeszcze 
raz  prosił o księdza. N adbieg ł ks. Grodzicki z parafii ś. Ję d rz e ja  
i baw ił z um ierającym  aż do 1-ej po północy. Zacny kapłan  ani na 
chwilę łoża chorego nie odstąpił. O 1-ej skonał podskarbi ta k  
lekko, że G rodzicki tego nie dostrzegł i myślał chwilkę, że chory 
usnął. Było to ju ż  we czw artek  po W ielkiejnocy, 31 m arca, 1785 r. 
Podskarb i Tyzenhauz żył ty lko la t 52“ . Ciało złożone zostało w  k o 
ściele u K arm elitów  na Lesznie, a  następnie przewiezione na L itw ę 
do Żołudka, do grobów familijnych, gdzie jed n ak  nagrobka nie 
wzniesiono.

K siądz Ł uskina w swojej Gazecie W arszawskiej poświęcił całą 
k a rtę  wspomnieniu ś. p. T yzenhauza, co u niego rzadko się zdarzało
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„N adludzkie  ta len ta , mówił, w ciągnęły go w liczne i trudne nad siły  
zam ysły i p race“ . N azyw a podskarbiego Ł usk ina  „sław nym  ze 
szczęścia ja k  z nieszczęścia m inistrem 44. W  ty  eh kilku zdaniach 
w ybornie scharakteryzow ał T yzenhauza św iadek współczesny. P o d 
skarbim  nadw. lit. po zgonie Tyzenhauza został A ndrzej Dziekoński, 
s trażn ik  litewski.

T ak  zakończył swój żyw ot mąż, k tóry  we w szystkich czynno
ściach swoicli nie szukał próżnej chwały, ale pożytku ojczyzny. 
M ożnaby przed nim trądycyą sięgać, pow iada Bartoszew icz, do 
czasów W ierzynka i Bonarów. M iał Tyzenhauz niektóre dziwne 
naw yknienia. W  pom ieszkaniu jego np. nigdy nie widziano zegara, 
sam  go nigdy nie nosił, jak b y  przy ogromie zajęć chciał czas za trzy 
mać lub m ierzył go sw oją pracą. Sypiał krótko i gw ałtem  kazał siebie 
przebudzać. O pracow itości i uprzejmości Tyzenhauza pisze też 
uczony B ern o u lli: „P a n  ten, k tóry  w szystkie te  fabryki założył i na 
którym  w szystko polega, odznacza się oprócz wielkiej uprzejmości— 
niezw ykłą pilnością. Podobno w nocy niewiele więcej nad trzy  
godziny sy p ia   C h arak te r jego wielce ujm ujący, dużo łago
dności i uprzejmości w obejściu i to, ja k  uw ażałem , ta k  z krajow cam i 
i podwładnymi, ja k  z cudzoziemcami44. M atuszew icz (ojciec) pisząc 
o sporze Łopacińskiego z młodym jeszcze podstarościm  grodzkim  gro
dzieńskim , nazyw a go już stroną  „m ądrą, obrotną i żw aw ą44 ( l). 
Ludzi z książkowym  teoretycznym  rozumem Tyzenhauz niewiele 
cenił, chw aląc się, że woli swój rozum w łasny. Lubił w szakże o ta 
czać się ludźmi istotnej nauki i pilnie’ przysłuchiw ał się icli rozmowom; 
a  że m iał nadzw yczajną pamięć i niepospolitą bystrość umysłu, uw a
żany więc był za uczonego. G eniusz jego w szystko z siebie w ysnu
wał. Trudno je s t  dać w iarę, pisze w  k ilkadziesiąt la t później do 
K roniki wiadomości krajowych i  zagr., św iatły  korrespondent z Grodna, 
żeby w przeciągu niespełna la t p iętnastu  z półżydowskiego m ia
steczka, bez żadnego naukowego, handlowego i przemysłowego ruchu, 
utw orzyć kolebkę handlu, przem ysłu, nauk  i sztuk pięknych, zabu
dować je  pysznemi gmachami, zaludnić uczonymi, artystam i, prze
mysłowcami i rękodzielnikam i ( j . W  istocie, jeś li zastanow im y się 
nad ogromem tysiącznych przedsięw zięć, dokonanych przez Tyzen
hauza w ta k  krótkim  czasie i wśród ta k  nieprzychylnych okoliczności, 
nie zdołam y znaleźć dosyć słów na oddanie czci znakomitemu mężowi.

Z dan ia  o Tyzenhauzie były i są bardzo podzielone. „N ajlepsze 
dla k ra ju  chęci, pisze K raszew ski, potężne dary  umysłu, łączyły się

(•) Pamiętniki Marcina Matuszewicza, kaszt, brzeskiego, t. III, str. 167 i t. 
IV str. 10.

(-) Grodno za Tyzenhauza posiadało już 9 świątyń murowanych (w tej liczbie 
7 łacińskich i 2 greko-unickie), było zdawna stolicą powiatu Grodzieńskiego 
w wojew. Trockiem; w r. 1796 naznaczone na miasto powiatowe gub. Słonimskiej 
a r. 1809 na stołeczne gub. Grodzieńskiej.
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w nim z w ykształceniem  niedostatecznem . C harak te r dzielnego, ale 
zbyt absolutnego reform atora, może nie pozwoliłby mu utrzym ać się 
długo w  każdej rzeczy pospolitej, a tem bardziej w Polsce. Obejście 
się despotyczne zjednało mu nieprzyjaciół, bo sz lach ta  by ła  na tym  
punkcie bardzo drażliw ą, lubo we własnym  domu i tow arzystw ie 
Tyzenhauz celował uprzejmością dla wszystkich. P odskarb i, k tóry  
w szystko chciał naraz  stw orzyć dla kraju , nie posiadając do tego 
odpowiednich środków, musiał być przywalony ogromem dzieł roz
poczętych i narazić  się spraw ie skarbu, co spowodowało bole*sną 
zem stę nieprzyjaciół. Obok niegodziwych potw arzy, mamy o nim 
sądy  ludzi takich, ja k  W ybicki, który pisze: „B ył to praw dziw y 
m inister, jak iego  kra j nasz potrzebował, był to geniusz, którego 
puszcze litew skie w ydały“ . W ybicki oglądał i podziwiał zak łady  
na H orodnicy i w Łosośnie; narzeka  011, iż zazdrość i ciemnota sprzysię
g ły  się na dzieło podskarbiego; chwali księcia prymasa, k tóry  tylko jeden 
z całej rodziny króla oceniał i bronił Tyzenhauza, posiadając tęgość 
i stałość charak teru . U padek Tyzenhauza, k tóry umiał z rezygnacyą 
go przenieść, nie ciskając k lątw y  na króla i swoich prześladowców, 
św iadczy o szlachetnym  charak terze. Podskarbi w nieprzyjaciołach 
swoich w idział tylko narzędzia głębszych planów i zabiegów.

Oprócz tego, co pisały o G rodnie gazety niemieckie w r. 17 7 7 
z okoliczności zw iedzenia zakładów  tam tejszych przez króla i oprócz 
drukow anego listu  pana G iliberta  do professora V ite t z Lugdunu, 
jeszcze za życia podskarbiego zaszczytną i ciekawą wiadomość o nim 
i jego pracach mieli podaną cudzoziemcy w dziele: Johann Bernoullis, 
der kóniglichen Akademie der Wissenschaftcn zu  Berlin und anderer 
gelehrlen Gesellschafłen Mitgliedes, Beisen durch Brandenburg, Pom- 
mcrn, Preussen, Curland, Bussland und Polen in den Jahren 17 7 7 
und 1 7 7 8 , tomów sześć, w ydanych w latach 1779 i 1780 w L ipsku 
u K asp ra  F ritsch 'a .

W  k ra ju  niechęć przeżyła Tyzenhauza, i w dziele O ustanowieniu 
i  upadku konstytucyi d. 3 maja ubliżono jego pamięci. Coś podobnego 
uczyniono i w Pamiętniku rolniczym warszawskim , k tóry  wychodził 
w pierwszych la tach  królestw a kongresowego, a niezbyt się znał na 
spraw ach kultury . Dopiero, na prośbę Niemcewicza, ksiądz Bohusz 
napisał „Spom inkę o Antonim  Tyzenhauzie“ , drukow aną r. 1820 
w Tygodniku wileńskim , i w ezw ał tam  przyjaciół praw dy, żeby zbie
ra li wszelkie o podskarbim  m ateryały  lub pam iątki i odsyłali 
do W ilna. Zachęcał serdecznie ks. Bohusz, aby ze sk ładek  publicz
nych wzniesiono w G rodnie przy horodnickim moście pomnik dla 
m inistra. Rozpraw a Bohusza obudziła powszechne w k ra ju  dyskussye. 
Je d n i czynili podskarbiem u zarzuty , inni bronili go. Tygodnik wileń
sk i  przedrukow ał dw a dokum enta: 1) Oświadczenie J. W . Im ci p. 
Tyzenhauza podskar. nadw. lit. do pretcnsorów, z r. 1782 i 2) Wniesie
nie do sądu prośby J. W . Tyzenhauza. O Tyzenhauzie pisał w  k ró t
kości L elew el w history i panow ania króla S tan isław a A ugusta;
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także  nieco Jaroszew icz w Obrazie L itw y  i jednocześnie B alińsk i 
pomieścił w  Starożytnej Polsce luźne szczegóły przy opisie różnych 
miejscowości litew skich. Dopiero Ju lia n  Bartoszew icz opracował 
p ierw szy a jedyny dotąd życiorys zasłużonego męża, k tó ra-to  p raca , 
drukow ana r. 1851 w Gazecie W arszawskiej a streszczona w Histo
rycznych pamiątkach i z małemi dodatkam i w Encyklopedyi powszechnej, 
przypom niała krajow i Tyzenhauza. Tygodnik Illustrowany  w r. 1860 
(nr. 63) podał p o rtre t podskarbiego i odpowiedni tek s t, skreślony 
przez A ntoniego W ieniaw skiego. N a ,  portrecie tym  podskarbi 
przedstaw iony już  je s t  w  stro ju  cudzoziemskim, z krzyżem  i w stęgą  
ś-go S tan is ław a ; trzym ając w ręku  rozw inięty plan jak ie jś  rozległej 
budowli, siedzi przy stole, na  którym  leżą papiery, plany i pióro. 
P ostać  o dość szczupłej tuszy, w yraz tw arzy  łagodny.

Szkoda w ielka, że śmierć przedw czesna B artoszew icza nie pozwo
liła tem u niezmordowanemu dziejopisowi zużytkow ać nowych m ate- 
ryałów  do życiorysu T yzenhauza, k tóre pod koniec swego życia był 
zgrom adził. W  ostatn ich  czasach, niestrudzony K raszew ski zebrał 
i zużytkow ał najliczniejsze m ateryały , dotyczące obalenia Tyzen
hauza.

N ie staw iając niniejszej monografii naszej na wysokości je j zadania, 
życzymy piśm iennictwu polskiemu, aby pozyskało w yczerpujące 
dzieło o mężu, k tó ry  s ta ł się trw ałym  wzorem pracy, szlachetnej 
i gorącej miłości dobra swych ziomków i d la możnych przykładem  
pojm owania obowiązków obyw atelskich.
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„CULTURKAMPF”
W A L K A  O  K U L T U R Ę  

W  NIEMCZECH

i

J E J  Z N A C Z E N I E  W  D Z I E J A C H  W S P Ó Ł C Z E S N Y C H .

W szyscy, k tórzy  czy tają  gazety , wiedzą o tym długim i zażartym  
zatargu , k tóry  rząd  K anclerza  Niemieckiego prowadzi z kościołem 
katolickim , jego w yznawcam i i obrońcami w Niemczech. Ze względu 
na rozm iary, jak ie  p rzybrał ten  zatarg , na ważność kw estyj przez 
niego podniesionych, na ch a rak te r stron walczących, z których jed n a  
je s t  rządem  najpotężniejszego dziś państw a w Europie, druga — w y
soką pow agą dla ty lu  milionów w narodach, przodujących, jeżeli 
dziś ju ż  nie pod względem politycznym, to przynajmniej — cywiliza- 
cyjno-historycznym : z tych różnych względów, za ta rg  ów ma zna
czenie europejskie. I  nas on bliżej obchodzi, n ietylko ze w zględu 
religijnego, ale z powodu przypadkowego stosunku do w alki zacho
dniej Słow iańszczyzny z Germanizmem.

J a k i  je s t cel, ja k i  powód tego zatargu, do czego on zm ierza i do 
czego doprow adzi? N a to pytanie, poza obrębem sfer, z k tórych 
w yszła in icyatyw a walki, niewielu odpowiedzieć chyba może. M y 
też  nie podejmujemy się rozstrzygnięcia ta k  trudnej kw esty i; ogra
niczymy się na ja k  najkrótszem  zestaw ieniu donioślejszych faktów, 
o  ile te  dla nas uprzystępnionem i zostały, i wyprowadzim y z nich 
wnioski, k tóre zapewne są ty lko hypotezami, nam  jednakże w ydają 
się hypotezam i najm niej nieprawdopodobnemi.
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I.

Powodów zatargu  jedn i szukają  w zadaniach polityki K s. K a n 
clerza Niemieckiego, k tóry, opierając się na  stronnictw ie narodowo- 
liberalnem , pragnie, dogodzeniem jego upodobaniom w zapatryw aniu  
się na kw estye kościelne, zapewnić sobie poparcie tego stronnictw a 
dla dalszych swoich widoków politycznych. Zdanie to, jakkolw iek  
po części uzasadnione, dostatecznie przekonyw ającem  nie je s t, albo
wiem dzieje s tronnictw a liberalno-pruskiego pokazpją, że naw et bez 
tych podarków  dla rzekomej opinii tego stronnictw a, mógł K anclerz  
z usług jego  korzystać. Jeszcze  mniej zaspokajające je s t  tw ierdze
nie, jakoby  K s. B ism ark, z nam iętnej nienaw iści do F rancy i, ogar
niającej cały romanizm, usiłow ał zniweczyć jego podstaw y zada
niem ciosu katolicyzm ow i rzym skiem u. Z nany powszechnie p rak 
tyczny ch arak te r jego  polityki, obcej wszelkim  abstrakcyom  i czczemu 
doktryneryzm ow i, stanowczo zaprzecza tak ie j hypotezie, opartej na  
mdłych tylko pozorach, może umyślnie stw arzanych, dla zam asko
w ania w łaściw ycli celów polityki.

P isa rze  i publicyści niemieccy, do panującego tam  dziś stron 
nictw a należący, utrzym ują, że to je s t  nic innego ty lko  w alka, pod
ję ta  przez rząd, w  obronie p raw  państw a i nowoczesnej cywilizacyi 
przeciwko roszczeniom hierarchii rzym sko-katolickiej i jej tenden- 
cyom średniowiecznym , ujawnionym  w blizkich nam  czasach przez 
sław ną E ncyklikę Papiezką, z d. 8 G rudnia 1864 r. (Syllabus errorum  
a e ta tis  nostrae), osobliwie też przez uchw alony na Soborze W a ty 
kańskim  d. 18 L ipca 1870 r. dogm at Nieomylności Papiezkiej i un i
w ersalny A bsolutyzm  Stolicy A postolskiej nad  biskupam i w szystkich 
krajów , k tóre-to  uchw ały znany pisarz niem iecki Schulte ( ')  nazywa: 
„najw iększem  szyderstw em , ja k ie  kiedykolw iek wyrzeczone zostało 
przeciw  zdrowemu rozsądkow i — i przez k tóre  kościół został podmi
nowany, by t państw a zagrożony, postęp człow ieczeństw a niemo- 
żebny i t. p .“

„U ltram ontanizm — pow iada B luntschli— różni się tern od w szyst
kich stronnictw  politycznych, że w łaściw a jego zasada tkw i nie 
w pań stw ie , ale poza obrębem p ań stw a; że państw o nie je s t  dla 
niego celem — ale środkiem , owszem, dąży on do podbicia państw a pod 
organizacyą kościoła katolickiego. Jak o ż  ultram ontanizm  podkopuje 
egzystencyą państw a, już-to  w stępnym  bojem, już-to  biernym , ale 
nieugiętym , oporem przeciwko ustaw om  państw a, k tóre odpycha, jak o  
zniew ażające relig ią  i gw ałcące sumienie w iern y ch . . .  N azyw a się 
to stronnictw o k a t o l i c k i e m  i s ta ra  się naw et identyfikow ać z chry- 
styanizmem, utrzym ując, że w iekuistem  prawem  jego życia i działa
nia je s t nic innego, jeno  re lig ia  chrześciańska.“

( l > Bluntschli: Staatswurterbuch, II Bd. Ziirich. 1872. s. 322.
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„Ależ cały bieg nowoczesnej historyi, wbrew tej idei wieków 
średnich, w yrzekł nieodwołalnie w yzwolenie państw a z pod opieki 
kościelnej,— oddzielenie praw a i porządku społecznego od wyznanio- 
wości,— indyw idualną wolność sum ienia oraz w yłączną i zupełną 
zwierzchność państw a we w szystkich stosunkach jego  praw nych 
i politycznych. W ięc  idea u ltram ontańska stoi sztorcem  w nieprze- 
jednanem  sprzeciw ieństw ie z życiem, z egzystencyą i dążeniem  nowo
czesnego państw a, a  przeto stronnictw o ultram ontańskie je s t  śm ier
telnym  jego wrogiem

„G dyby to było praw dą, że zasada u ltram ontańska je s t  iden
tyczną z chrystyanizm em  i katolicyzmem, to narody nowoczesne 
miałyby* wybór pomiędzy relig ią  a  państwem nowoczesnem i m usia
łyby  albo w yrzec się w iary  katolickiej, albo poświęcić dla niej egzy
stencyą państw ow ą.

„A le ta k  nie je s t. Id e a  ultram ontańska je s t raczej żydowsko- 
teokratyczną, niż chrześciańską... Pochodzi ona ze źle zrozumianej 
nauki Apostołów, jakoby  M essyasz miał założyć nowe królestw o 
Boże na ziemi. Przeciw nie. Chrystus sam nauczał, że jego  k ró 
lestwo nie z tego św ia ta ; w ykazyw ał różnicę pomiędzy relig ią 
a  prawem , państw em  a kościołem, kazał oddawać Bogu co je s t  B o
skiego a Cesarzowi co C esarskiego"...

„Nie je s t  to  naw et praw dą, iżby ultram ontanizm  równoważnym był 
z katolicyzmem, gdyż dzieje kościoła Rzymskiego do czasów G rze
gorza V I I  i od czasów Bonifacego V I I I  stanowczo zaprzeczają tym 
roszczeniom, k tóre chwilowo znajdow ały urzeczywistnienie w pa- 
pieztw ie Innocentego I I I . . .  W łaściw ie, je s t on tylko stronnictw em  
w obrębie samego kościoła katolickiego, w czasach nowożytnych 
odnawia pretensye średniowieczne hierarchii rzym skiej. K ieru je  
tem stronnictw em  szczególniej zakon Jezuitów , k tóry nowszemi czasy 
widocznie ogarnął swym wpływem kościół K atolicki. U ltram onta- 
nizm przejęty  je s t  naw skróś duchem wieków średnich, a  tem samem 
stoi nieprzejednany wobec nowoczesnej cywilizacyi"...

D alej, wyłożywszy zasady i środki działania tak  zwanego TTltra- 
montanizmu, k tóry, zdaniem au to ra , pomimo postępu cywilizacyi nowo
czesnej, od la t dw udziestu wzmaga się w sile, znamionując działalność 
swoję opłakanem i następstw am i dla nowoczesnego państw a, ośw iaty 
i moralności, konkluduje preopinant, że— „lubo nowoczesne państw o, 
szanując przedew szystkiem  wolność sumienia, nie w ydziera jej naw et 
opiniom błędnym i zabobonnym, ponieważ jednak  U ltram ontanizm  
godzi na nietykalność praw  państw a, podkopuje podstaw y jego by tu , 
uznając praw a świeckiego społeczeństwa o tyle jedynie, o ile je  znaj
duje dogodnemi dla społeczności kościelnej, k tórą staw ia ponad pań
stwo ; to ostatn ie przeto w w idokach własnego zachowania ma praw o, 
opierając się roszczeniom ultram ontanizm u, pozbawić go środków, 
k tóre w jego ręk u  są rzeczy wistem niebezpieczeństwem dla pań
stw a i nowoczesnej kultury . Z tąd-to  banicya zakonu Jezuitów , jak o
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insty tucyi w prost nieprzyjacielskiej państw u, wyjęcie z pod wpływu 
kościoła katolickiego szkół i instytucyj dobroczynnych, wreszcie, 
jeże li nie w yłączenie jego stronników  od udziału w urzędach i sp ra 
w ach publicznych, to przynajm niej nadzw yczajna w dopuszczaniu ich 
oględność, ścisły dozór nad działaniem  sfer u ltram ontańskich, a za 
tem  w yjątkow e przepisy względem  instytucyj kościelno-katolickich 
(jak  zakony, k lasztory  i t. p.): bynajm niej nie sprzeciw iają się libe
ralnym  zasadom nowoczesnego państw a; owszem uw ażane być po
winny jak o  środki ochronne liberalizm u, gdyż U ltram ontanizm , go
dząc na nowoczesne społeczeństw o, godzi na sarnę wolność. Jeże li 
zaś uspraw iedliw ione w ten  sposób działanie obronne państw a, godząc 
w ultram ontanizm , godzi i w sam kościół kato licki, to już  w łasna 
w ina tego ostatniego, że się w działaniu utożsam ia z krańcowem  
swojem stronnictw em " i 1).

T ak  przem aw ia nie jak iś  mówca parlam entu  narodow o-liberalny, 
ale jeden  z najznakom itszych pisarzów politycznych naszej epoki, 
głośny w całej Europie uczony i publicysta. Ten jego  pogląd na 
stanow isko państw a do kościoła i na stronnictw o t. z. ultram on- 
tańsk ie  streszcza argum entacyą w szystk ich  tych publicystów, k tó 
rzy  dzisiejszy antagonizm  rządu  pruskiego z katolicyzm em  uw ażają 
n ie ty lk o . za spór, z widoków politycznych w ynikły, ale za w alkę 
podjętą jakoby  w obronie in tegralnych  praw  państw a i insty tucy j’ 
nowoczesnego społeczeństw a (Culturkam pf).

Jak k o lw iek  uderzająca je s t zgodność, z ja k ą  najcelniejsi koryfeusze 
tegoczesnej publicystyki w Niemczech, tacy  ja k  Sybel, H oltzendorf, 
M arąuardsen, Grneist, a  naw et um iarkow any i w szechstronny R obert 
Molil (*), bądź w prost, bądź pośrednio, łącznie z wyż przytoczonym 
Bluntschlim , uspraw iedliw iają tę  ta k  zw aną W alk ę  o k u ltu rę ; jak k o l
wiek nawre t poza granicam i Niemiec, w Szw ajcaryi, Belgii, H ollandyi 
znajduje ona życzliwe echo wr sferach naukowej i politycznej intelli- 
gencyi; jakko lw iek  z drugiej strony  zdanie o antagonizm ie kościoła 
rzym sko-katolickiego z nowoczesnem państw em , poświadczają ponie
kąd  liczne za ta rg i W atykanu  z rożnem i m ocarstw am i Europy — to je 
dnak nastręcza się pytanie: czy antagonizm  ten  pochodzi z rzeczywiście 
koniecznej obrony państwra od napaści h ierarchii rzym sko-katolic
k ie j?  Czy ów broniący się niby, nie je s t  sam stroną zaczepiającą,

(*) Dla streszczenia poglądu przytoczyliśmy tu z niektóremi skróceniami ar
tykuł autora o Ultramontanizmie z jego Staatswórterbuch, wyd. skróć, w 3 tomach- 
Ziirich 1869— 74. ^ o r . tegoż: Allgemeines Staatsrecht. Lpzg. 1855 II Th. Podo
bnież Laurent: E E glise  et VEtat depuis la reoolution. Bruxelles 1862.

( ,J)  Zob. art. Ueber d. Missbrauch der Kanzel w Staatsrecht, Yolkerrecht a. 
Politik, Tiibingen. 1862— 1869 III tom i ostatnie jego dzieło: Das Deutsche Reich- 
staatsrecht. Tiibingen 1873, gdzie tylko pobieżnie wspomina o ultramontanizmie, 
jako wrogu państwa Niemieckiego. Krótka wiadomość o tern piśmie Mohla podana 
je s t  w Nr. 7 Gazety Sądowej z r. 1876.
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czy nie je s t  tu  raczej inw azya wygórowanej przew agi państw a, 
w kraczającego w atrybucye, k tóre dotąd zawsze przyznaw ało kościo
łowi i k tóre z integralnem i jego praw am i nie m ają nic wspólnego? 
Bo w ydaje się dziwnem, że w tym  stanie koniecznej obrony szczegól
nie widzi się postawiony rząd  najpotężniejszego dziś państw a, i że 
ku rya  Rzym ską była  tak  nieroztropna, iż przeciw tem u rządowi, 
z którym  dotąd w najlepszych żyła stosunkach, w ystąp iła  z niesfor- 
nemi roszczeniami, w chwili dla niej najkrytyczniejszej, kiedy s tra 
ciła do reszty  w ładzę św iecką, kiedy została opuszczona przez opie
kujące się nią dotąd państwo, kiedy stosunki jej z dwoma m ocar
stw am i są zupełnie zerw ane, z innemi zaś bardzo wiele pozostaw iają 
do życzenia? W szak  rząd państw a, które sobie ta k  naraziła  K urya, 
je s t  l i b e r a l n y m ,  przynajm niej w tej swojej walce o ku lturę  opiera 
się na żywiole narodow o-liberalnym ; a liberalizm, którego hasłem  
je s t, czy ma być, wolność, k tóry  ma się opierać przedew szystkiem  
na przekonaniu w szystkich o słuszności i dobroci swojej sprawy, 
użycie siły  m ateryalnej usprawiedliwić musi ostatecznością. Idzie 
więc o przekonanie, że t. z. u l t r a m o n t a n i z m  doprowadził do t a 
kiej ostateczności Państw o Niemieckie, i że to uczynił w łaśnie 
w  najnowszym czasie.

D la  spraw dzenia tego, w ypada nam wspomnieć cokolwiek o po
chodzeniu, podstawacli bytu i zadaniu stronnictw a, znanego w Niem 
czech pod nazwiskiem  c e n t  r  u m, od przeciwników swoich przezwa
nego u l t r a m o n t a ń s k i e m  albo k l e r y k a l n e m ,  a które samo 
nazyw a się k  a t  o 1 i c k i e m. "

I I .

U ltram ontanizm , jako  stronnictw o polityczne, pow stał dopiero 
w blizkich nam czasach. Samo nazwisko, dawno znane we F rancyi, 
oznaczało jedynie frakcyą hierarchii kościelnej, przeciwną g a l  l i k  a- 
n i z m o w i ,  t. j. pewnej odrębności kościoła Francuzkiego od Rzymu. 
M ylnie też mieszano z t. z. ultram ontanizm em  stronnictw a polityczne 
we F rancy i i innych k ra jach  Zachodniej Europy, co, pod hasłem  
relig ii albo katolicyzmu, nie miały nic innego na celu ja k  przywró
cenie porządku rzeczy społecznego i politycznego, k tóry  obaliła rewo- 
lucya r. 1789. Pom ieszanie to wynikło ztąd, że w działaniach 
swoich stronnictw a te  szukały  i częstokroć znajdow ały poparcie 
w duchowieństwie, naturaln ie  przeciwnem zasadom rewolucyi.

Nowoczesny t. z. ultram ontanizm  bierze w yraźny początek do- 
,pióro po r. 1848 pośród reakeyi przeciwko moralno-umysłowemu 
w strząśnieniu, sprawionem u w ypadkam i tego roku. Pom iędzy niemi 
a rewolucyą r. 1789, podobnie ja k  pomiędzy reakeyam i, które po nich

4
K w arta ln ik  K łosów. Tom II. 18 7 /. v
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nastąp iły , je s t  uderzająca analogia, obok istotnej różnicy w zadaniu 
i charak terze działania. W  obydwóch tych  epokach reakcya  i rew o- 
lucya w zięły początek z tego sam ego źródła i m iały to  samo ognisko. 
Ruch końca wieku zeszłego i początku bieżącego odbyw ał się w y
łącznie praw ie w sferze politycznej. Zadaniem  ówczesnej rewolucyi 
było obalenie historycznych monarchij na rzecz państw a gminowła- 
dnego (demokratycznego).

Poprzednikiem  ruchu r. 1848 był sam P ap ież ; on pierw szy 
reformami początkow ych la t  swego papieztw a staw a ł na czele 
narodowości i liberalizm u w e W łoszech, k tó ry  to ruch udzielił się 
innym krajom , aż ulotnił się w pożarze rewolucyi, n ietyle już  poli
tycznej, co socyalnej. Ruch r. 1848, lubo pod względem politycznym 
niezm iernie małym się w ydaje obok w spaniałej rew olucyi r. 1789, 
w głównem przynajm niej swojem ognisku posunął się dalej niż ona, 
wziąwszy sobie za cel główny to, co w owej epoce było tylko przy- 
padkowem. Zniesienie monarchij, wolność i równość były i tu  
hasłem , ale  w łaściw e zadanie odnosiło się do sfery ekonomiczno- 
społecznej. Po raz pierw szy zakw estyonow ano zasadniczo własność 
i rodzinę; indywidualność poświęcono państw u, jako  wielkiej gminie 
społecznej; narodowość ofiarowano uniw ersalnej dem okracyi. R eakcya 
przeciwko tym  zapędom zaczęła się też  od Papieztw a, od przyw ró
cenia jego świeckiej w ładzy. Co w myśli świeckiego polityka było 
tylko drogą do pozyskania w ładzy, k tó ra  stanow iła przedm iot jego 
ambicyi, to w przekonaniu licznych umysłów, znękanych burzam i 
i zawiedzionych w oczekiwaniu lepszej przyszłości, miało się stać  
e rą  odrodzenia społeczności, przez umocnienie się tradycyą, przez 
um oralnienie spadku przeszłości.

W  tern spoczywa odrębny od reakcyi r. 1815 ch arak te r tego 
ruchu, którem u nazw a ultram ontańskiego przypadkowo tylko i po 
części przystaje dla tego chyba, że hasło jego  pow stało z Rzymu, 
k tóry  względem  F ra n c y i, N iem iec i innych krajów  środkowej 
Europy, położony je s t  za górami. Bo zresztą  bałam utnem  je s t  po
m ieszanie całego obozu, którego duchowieństwo katolickie je s t  ty lko 
cząstką, z frakcyą, której cele i działania nie wychodziły nigdy z po
za obrębu hierarchii koście lnej; błędnem  je s t, gdy zważymy, że 
dok tryna  kościelna o wyrzeczeniu się autonomii krajow ej i narodo
wej na rzecz Stolicy Apostolskiej na Soborze ‘W atykańskim  n a j
mniej znajdow ała zwolenników w duchowieństwie krajów , względem 
których Rzym, geograficznie biorąc, je s t  ultram ontańskim . Nazw isko 
klerykalnych, pożyczone z Belgii, gdzie utworzone zostało przez 
przeciwników dzisiejszego stronnictw a rządowego, w ydaje się tak że  
niestosownem, jak o  oddające pojęcie zbyt ciasne; nie idzie tu  
bowiem o samo ty lko duchowieństwo, ale o w iernych, — in te resa  
świeckie społeczeństw a katolickiego nie są mu obojętniejsze od 
interesów  samego kościoła. Najw łaściw szem  w ydaje się nazwisko 
stronnictw a katolickiego, gdyż powstało ono z ruchu, którego pun-
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ktem  w yjścia był Rzym i k tóry  odbywa się głównie w świecie k a to 
lickim, z pewnem tylko odbiciem pośród św iata protestanckiego 
i słąbe ty lko echo zostaw ia w świecie greko-słow iańskim . Z e 
względu na stosunki i zasady, możnaby je  nazw ać neo-katolickiem , 
gdyby harm onii tego „nazwiska nie psuła sek ta  D ollingerzystów , 
k tórzy się chcą nazyw ać Staro-katolikam i.

J a k i  je s t  charak ter, ja k i cel tego stronnictw a ? to ze stosunku 
jego do różnych stronnictw  politycznych, w ym iarkow ać się daje. 
Z asadam i swojemi najwięcej zbliża się ono do stronnictw a zachow aw 
czego, a  tam  gdzie stosunki państwowe nie są zakłócone rew olucyą 
albo zamachami stanu, jednoczy się zupełnie z konserw atyzm em  
państwowym. W idzim y to szczególniej w Belgii, gdzie opinia pu
bliczna dzieli się pomiędzy dwa tylko stronn ic tw a: katolickie t. j. 
zachowawcze i liberalne (właściwie stronnictw o m ieszczańskie). 
A le konserw atyzm  stronnictw a katolickiego nie wszędzie je s t  bez
w arunkowym  ; n ie dochodzi do obstaw ania za każdym  porządkiem  
rzeczy, bez względu na jego  początek i podstawy bytu. To te ż  
byw a ono poniekąd reakcyjnym, cofa się do porządku rzeczy, obalo
nego przez państwowTą  iub m iędzynarodową rewolucyą. A le mo
narch ia praw ow ita ze stanem  uprzywilejowanym, k tó ra  była głów
nym celem reakcy i po - napoleońskiej, dla stronnictw a katolickiego 
je s t  rzeczą podrzędną; najchętniej ono się z n ią łączy, ale się bez 
niej zupełnie obchodzi. W idzim y też, że w dzisiejszym czasie 
katolicyzm  w daleko lepszych znajduje się stosunkach z rządam i 
republikańskiem i niż z monarchicznemi. Najbliższem praw dy bę
dzie powiedzieć, że katolicyzm  je s t neutralnym  względem w szyst
kich instytucyj politycznych nowoczesnego św iata, żadnej z nich 
w prost nie zaprzecza, z żadną też bezwarunkowo nie je s t  
solidarnym ; w najw iększej części E uropy je s t  monarchicznym 
albo sprzyja m onarchii, mianowicie wszędzie ta m , gdzie ona 
je s t formą rządu ustaloną; je s t  też arystokratycznym  o tyle,, 
o ile z powyższych względów znajduje pożyteczną a możebną 
przew agę klass wyższych w społeczeństwie: ale bynajm niej nie 
sprzyja przywilejom albo prerogatyw om  nieopartym  na rzeczywi
stej zasłudze i powszechnem uznaniu; owszem, faktycznie bywa n a j
częściej przeciwnikiem  tak ich  koteryj, szczególniej plutokracyi. 
S tronnictw a WTzekomo-liberalne pragnie w ładzy dla przyw iązanych 
do niej korzyści ( Ł) ja k  powiedział nasz K ochow ski:

„Z am iast złotej wolności, samo wolim złoto".

(*) Kiedy na pierwszej sesyi Parlamentu Niemieckiego r. 1871 posłowie ka
toliccy oświadczyli sie4 za wolnością stowarzyszenia i nauczania, odpowiedział 
Lasker przy oklaskach stronnictwa narodowo-liberalnego, że jest przeciwny tym 
swobodom dla tego samego, że z nich korzystać mogą największe wrogi wolności 
i oświaty (t.j.katolicy). Trudno dać dokladniejszć świadectwo liberalizmu wrzekomo- 
liberalnego stronnictwa.

4*
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T o też z m ałym targiem  sprzedaje drogie niby skarby  swoich zasad 
i  idzie w służbę rządu, w m aw iając w  siebie, że nie ono skłoniło się 
ku  rządow i; ale rząd w yciągnął ku  niemu ręce, widząc w  niem niby 
po tęg ę  ducha czasu! Że tak  je s t, poświadcza ta  okoliczność, że ów 
liberalizm  jednoczy się z rządem  tam  tylko, gdzie on je s t  potężny, 
gdzie w działaniach swoich m a powodzenie. Tam  gdzie powodzenie 
rządu je s t  wątpliwem , gdzie państw o ma przed sobą w ielkie trudno
ści do zwalczenia, tam  ów liberalizm  woli być opozycyą; tam  nie 
chce poświęcać zasad liberalnych dla jedności państw ow ej, wyrzec się 
wolności dla porządku. H isto rya  narodowego liberalizmu pruskiego 
dostatecznym  je s t  tego dowodem.

W szystko to odnosi się n ie tak  do właściwego liberalizm u, bo 
zasadom  praw dziw ie liberalnym , które polegają na zapewnieniu spo
łeczeństw u możebnych swobód cywilnych i politycznych, nie je s t  
przeciw ny naw et okrzyczany nieprzyjaciel liberalizm u, katolicyzm  
a le  odnosi się do dążenia i postępow ania dzisiejszych stronnictw  
liberalnych w niektórych państw ach E uropy, a szczególniej w N iem 
czech.

Skoro tak ie  je s t  tegoczesne stanow isko polityczne katolicyzm u, to 
możnaż utrzym yw ać n asery o , że on je s t nieprzejednanym  wrogiem no
woczesnego państw a? To praw da, że mając zadanie uniw ersalne, k tóre 
s taw ia  ponad chwilowe in teresa  państw a, byw a on niedogodnym rz ą 
dowi, k tó ry , Czy to przez nieudolność swoich kierowników, czy to przez 
w yjątkow e jak ie  okoliczriości, od niego niezależne, nie może podołać 
w łasnem u państwowem u zadaniu. Lecz te  trudności, groźne w pań
stw ie skołatanem  anarchią, dla rządu opierającego się na jednem  
ty lko stronnictw ie i od przeciwnych temuż nurtow anego,—wcale nie 
is tn ie ją  dla rządu silnego praw ną swą podstaw ą, dobrą organiza- 
cyą w ładz i środków wykonawczych, oraz zaufaniem narodu. A  ja k  
przy ogólnym dobrobycie teorye ekonomiczne socyalistów niewielki 
znajdą rozgłos w klassie robotniczej, ta k  ustalony porządek poli
tyczny przy oświacie i moralności publicznej może śmiało staw ić 
czoło roszczeniom źle zrozumianej gorliwości religijnej, k tóra mnie
ma służyć Bogu, odmawiając Cesarzow i tego, co je s t Cesarza.

A le tak ie  roszczenia w dzisiejszym czasie zaledwie są dopusz
czalne. Spór o wyższość w ładzy duchownej nad świecką, k tóry  ta k  
gniew a mniemanych obrońców praw  państw a, dziś istnieje chyba 
w teoryi. M iał on praktyczne znaczenie w w iekach średnich, kiedy 
ja k  to uznaje sam, wyżej przytoczony, B luntschli, ja k  stan  duchowny 
wyższym był od cywilnych ośw iatą, tak  i organizacya kościoła 
m iała niezaprzeczoną wyższość nad urządzeniam i państwowem i,

(*) Przyznają to nawet liberaliści niemieccy poza obrębem walk parlamen
tarnych. Zob. art. p. t. „Ultramontanismus und Socialismus“ w Allgemeine ( A u gs- 
b u rg er)  Zeitung. Kr. 48 z r. b.
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k tóre  spoczywały w kolebce. A le dziś, gdy kościół Rzym ski pozba
w iony został naw et tego cienia w ładzy świeckiej, do u trzym ania 
której ostatniem i ła ty  zmuszony był udaw ać się pod opiekę władz: 
świeckich; gdy praw a wyłącznej zwierzchności państw a niepodległe
go w ew nątrz jego terry toryum  nik t już  nie zaprzecza; gdy organizm 
państw ow y pochłania w szystkie jego indywidualności — dziś 
niem a już kw esty  i : k to  z dwóch je s t wyższy, rząd  czy kościół, 
czy w ładza duchowna je s t  i o ile, obowiązana ulegać w ładzy świe
ckiej; ale idzie ty lko o w ytknięcie w łaściwych pomiędzy niemi gran ic ,
0 określenie sposobów usunięcia niezgodności pomiędzy regułam i 
jednego a drugiego. Spory tego rodzaju zasadniczo przynajm niej 
uregulow ane być mogą przez kompromis dwóch tych insty tucyj, 
przez konkordat w ładzy świeckiej państw a z kościołem, stanow czo 
zaś zostają usunięte przez oddzielenie kościoła od państw a, k tó re  
jak o  insty tucya m ająca zadanie doczesne nie je s t obowiązane zajmo
w ać się in teresąm i religijnem i Społeczeństwa, winno ty lko uczynić 
ty le, iżby te  in teresa  poszkodowanemi nie były ( '). W ięc  państw o 
m ając przedew szystkiem  na względzie indyw idualną wolność sumie
nia n ietylko samo nie uczyni, ale nie pozwoli uczynić, żeby k tórykol
w iek z jego osobników za przekonania religijne był prześladow any, 
dozwoli nietylko wszelkiej w iary, ale i n iew ia ry ; nie będzie tam o
w ało żadnych m anifestacyj religijnych; ale nie dozwoli, żeby k tokol
w iek do nich był p rzynag lany ; i to mieć będzie na pieczy, żeby 
ustanow ione przez nie obowiązki świeckie wolno wyznawanym  obo
wiązkom religijnym  bynajmniej nie uw łaczały ; organizacyi w ładz 
kościelnych tam ow ać nie będzie, ale też im żadnych atrybucyj politycz
nych, prócz w ynikających z powszechnego p raw a państwowego, nie 
przyzna; uposażenie ich pozostawi wiernym , chyba, że w zamian zaode- 
branie, dawniej dla duchowieństwa uczynionych, fundacyj stosowne albo 
umówione przyzna wynagrodzenie; dekretów  w ładzy duchownej w yko
nyw ać nie je s t  obowiązane, ale też  i tam ować ich nie ma p o trzeb y ; 
zakony i k lasztory  akceptuje na równi z innemi stow arzyszeniam i 
albo korporacyam i, celu politycznego nie mającemi, ale też nie znie
woli nikogo do zachow ania ślubów zakonnych; kontrolować będzie 
a k ta  stanu cywilnego, nie uw łaczając bynajmniej udzielonej im 
sankcyi religijnej i nie nak ładając  na kapłanów zobowiązań niezgo
dnych z ich sum ieniem ; uzna m ałżeństwo bez obrządku religijnego
1 w ym agać będzie zachow ania przepisów praw a cywilnego dla 
związków zaw artych  w koście le ; protegow ać może nauczanie w y

( ')  Por. Heffter: Das moderne Yólkerrecht in Gegenwart. § 40 Bluntschli: 
Allgem. Staatsrecht. Bd. II. 5 i Staatswort. II Bd. 33l fg. oraz III, 319 fg. M. Błock: 
Dictionnaire Politiąue v. I. Paris 1873. p. 444, 445, 446, 606— 609. Jules Simon: 
La liberte de conscience Paris. Hach. 1857. Ed. Laboulaye: Des rapports mntuels 
de 1’eglise Catholiąue et de l’etat“ w Rev. de la legislat. XXII. 449 sq. Guizot: Hi- 
stoire de la Civilisation en France. Paris. 1845 t. I, 3.
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łącznie św ieckie, ale pozostawi wolność nauczania instytucyom  
kościelnym, podobnie ja k  w szystkim  osobnikom społecznym. Oto 
reguły  „wolnego kościoła w wolnem państw ie", zasady wygłoszonej 
przez jednego z najw iększych mężów stanu  nowoczesnej Europy 
(Cavour), zalecanej przez w szystkich praw ników  i publicystów sto ją
cych poza obrębem walk stronniczych, wreszcie przyjętej i podług 
okoliczności stosowanej w bardzo wielu państw ach Zachodniej 
Europy, nie w yłączając i P ru s  przed r. 1871, choć w zupełności roz
w iniętej tylko w S tanach  Zjednoczonych A m eryki Północnej. N ie 
masz dostatecznej podstaw y utrzym yw ać, że kościół R zym sko-kato
licki przeciwny je s t  powyższej zasadzie, lubo co do zastosow ania je j 
różnica zdań je s t  nieuchronna. G dyby naw et była pod tym  w zglę
dem  wątpliwość, to doświadczenie skłonićby musiało K u ry ą  Rzym 
sk ą  do pogodzenia się z ową zasadą, gdyż dziś, tam  w łaśnie najpo
m yślniejszy je s t s tan  katolicyzm u, gdzie ta  zasada najszerzej je s t 
zastosow ana. A  ja k  B ayle (Pensees s. la  comete) w płytkiem  swo- 
jem  rozumowaniu pomieszał regu ły  instytucyj chrześciańskich z sa 
mym chrystyanizm em  i z przepisam i Ew angelii to, co było tylko 
radą  (!), ta k  mniemani zapaśnicy swobód nowoczesnego społeczeń
stw a, w a rtyku łach  wyłącznie kościelnego porządku, chcą widzieć 
koniecznie wyznanie w iary  politycznej.

Pow iadają oni, że uchw ała Soboru W atykańskiego  z d. 18 Lipca 
1870 r., w prow adzająca nowy dogm at Nieomylności Papieża, otw o
rzy ła  oczy tym  naw et, którzy za jak ąb ąd ź  cenę pragnęli pojednania 
nowoczesnego społeczeństw a i państw a z Kościołem. T ak  mówią 
w łaśnie o rządzie Pruskim , którego niesnaski z Kościołem R zym 
skim  zaczęły się isto tn ie w krótce po ogłoszeniu owej uchwały. Był- 
żeby ten  rząd  ta k  naiwnym, iżby dopiero w r. 1871 dowiedział się 
o tej nauce, k tó rą  wielu la ty  przedtem  w ustronnej parafii L itew skiej 
g łosił z ambony ksiądz P ra ła t, opisany przez Syrokom lę — a którem u

 czupryna się najeża
G dy kanonicznie nam rozpraw ia,
O nieomylnej w ładzy Papieża.

N ie jesteśm y teologam i i zbyt słabe są wiadomości nasze w m ateryi 
ta k  D ogm atyki ja k  i H isto ry i K ościoła, abyśm y mogli sobie zdać 
spraw ę z rozumowań Ojca H y aey n ta  albo D-ró.w D óllingera, R ein- 
kensa i t. p. o zgodności czy niezgodności uchwał ostatniego soboru 
z zasadam i i tradycyą kościoła chrześciańskiego; ale biorąc pod 
uwagę ty lko stosunki doczesne K ościoła, a staw iając  się zupełnie po-

( l) „Lorsąue le legislateur (powiada Montesąuieu. Esprit des Lois liv. XXIV  
cli. 12) au lieu de doimer des lois, a donue des conseils, c e s t  qu’il a vu que ses cou- 
seils, s’ils etaieut ordounes comme des lois, seraient contraire3 a l‘esprit de ses lois.
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za obrębem  interesów  wryznaniowo-politycznych, jak ie  w tej spraw ie 
poruszone zostały, musimy przyznać, że jedność, najw ażniejsza pod
s taw a pomyślnego działan ia każdej organizacyi, ostatecznie ty lko 
przez jedno w ładztw o, niekoniecznie m ateryalne ale formalne, osią
gn ię tą  być może. W ielow ładztw o w ybranych społeczeństwa w jego 
im ieniu działających, może miść wyższość przez rozleglejszą sferę 
św ia tła  wielu intelligencyj nad jed n ę ; w szechw ładztw o w szystkich 
członków społeczeństw a może się szczycić wszechstronniej szem, peł
niej szem rozumieniem i sprawowaniem  jego interesów , zkąd n as tę 
puje szersze pojmowanie p raw a, czyli, ja k  pospolicie mówią— w iększa 
spraw iedliw ość. A le jeżeli tak ie  instytuęye mogą w danych w arun 
kach  lepiej odpowiadać zadaniom doczesnym społeczeństw a, być 
przydatniejszem i dla państw a, które przedew szystkiem  zabezpiecza 
m ateryalne in teresa  społeczeństwa ta k  różnorodne podług okolicz
ności miejsca, czasu i t. d. a przeto przystępniejsze dla zbiorowej niż 
dla jednolitej o rgan izacy i: to inaczej m ają się rzeczy w porządku 
m oralnym , gdzie przewodniczy jedna myśl, jedna praw da, jeden  
system at, k tó re g o -to  porządku reguła w zasadzie swojej je s t jedna  
w starożytności ja k  i w  świecie nowożytnym, na starym  i nowym 
lądzie, w  A zyi i w E urop ie; a ta  je j tożsamość je s t  ta k  uderzająca, 
że naukę mędrców pogańskich staw iano nieraz obok Ew angelii 
a  w  W edach i Zendaw eście znajdowano zasady praw dziw ie chrze- 
ściańskie. Jedno  władztw o, ja k  powiedział jeden  z naszych pisa- 
rzów historycznych ( ')  je s t  formą rzeczypospolitej idealną; je s t  ona 
w ięc odpowiednia społeczności przeznaczonćj dla celów niem ateryal- 
nych ja k ą  je s t  kościół. Pośród ty lu  burz politycznych i m oral
nych Zachodu E uropy , cóż ocaliło K atolicyzm  Rzym ski, jeżeli 
nie jego organizacya kościelna, oparta  na jednow ładztw ie.biskupa 
rzym skiego ( :j?  Przyjm ując doktrynę wyższości soboru powszechnego 
nad papieżem, k tóra zapewne ma za sobą i teoretyczne i historyczne 
dowody, k tóra  w hierarchii katolickiej wielu liczyła zwolenników, 
k tó rą  podniosły w X V  wieku sobory K onstancyeński i Bazylejski 
a  odnowił w końcu X V II-g o  episkopat Francuzki (3>— otw iera się nie
znacznie w rota kontrowersyom , zapewne, wcale nieszkodliwym na

( 1) A. Walewski. Zdanie to jednakże'nie ma zastosowania, jakie mu daje 
autor w stosunkach politycznych.

( 2) Macaulay w przedmowie do Itankego: „Die Romisclien Piipste, ihre Kirche 
und ihr Staat“ .

( 3) „Declaration du Clerge de France, le 19 Mars 1682‘‘, ułożona przez sła
wnego Bossuet’a, ogłoszona edyktem Ludwika XIV’ d. 23 Marca t. r. nie zaprzecza 
jednak wprost nieomylności Papieża, rewindykuje tylkó udział Concilium powsze
chnego: ,,Quoique le pape ait la principale part dans la ąuestion de foi... son juge- 
ment n’est pourtant pas irreformable, a moins que le consentement de 1’Eglise 
n'intervienne‘‘ (art. 4).
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polu dysput akadem ickich, ale niebezpiecznym, gdy w ejdą w sferę 
stosunków politycznych.

I I I .

Ożywiony po r. 1848 ruch kato lick i nie wszędzie w ystępuje 
z równą s ilą ; w arunki miejscowe, etnograficzne i polityczne n ad a ją  
mu tu  i owdzie odrębny ch arak te r ( 1). W  zacofanej i n ieto lerancyj- 
nej H iszpanii jednoczy się on z bezw zględną, ślepą reakcyą, potępia
jącą , narów ni z excessami rewolucyjnem i, kardynalne zasady nowo
czesnego społeczeństwa. W e W łoszech zbyt długo absorbują go 
in teresa  czysto świeckie, których tro sk a  wiele Kościołowi u ję ła  
pow ag i; po niepomyślnej walce w obronie upadłych politycznych 
udzielności, katolicyzm  zam yka się w  biernym  oporze, którego je d y 
nym rezultatem  je s t  przedłużenie w alki bez pożytku dla zwyciężców, 
bez nadziei dla zwyciężonych. W  A ustry i, gdzie sąm rząd , szukając 
poparcia w  katolicyzm ie dla swoich celów centralistyczno-germ ani- 
zacyjnych, konkordatem  r. 1855 zapewniwszy swobody kościoła, 
posunął się aż do abdykow ania z niektórych praw  państw a, katolicyzm  
pogrążył się w sennym spokoju, z którego przebudziły go dopiero po 
r. 1866 napaści w iedeńskiego pseudo-liberalizm u.

C harak tery sty k a  powyżej skreślona odnosi się szczególniej do 
ziem kresow ych katolicyzmu; to też  i ruch now o-katolicki najmocniej 
rozw inął się tam , gdzie katolicyzm  s tan ą ł o ścianę z p ro testan ty 
zmem, albo gdzie duch niedow iarstw a, swawoli i m oralnego rozprzę
żenia w rewolucyjnych swroich szrankach w yzyw ał go do w alki. 
Z  tej w alki, k tóra, o ile odbyw a się bronią nauki i przekonania, 
drogą współzawodnictwa na polu ośw iaty, je s t  zbaw ienna i odpo
w iednia zadaniom nowoczesnego społeczeństw a, katolicyzm  teraz, 
podobnie ja k  w wieku, k tó ry  nastąp ił po Reform acyi, wyszedł (że 
użyjemy tu  języ k a  buletynów  wojennych) zwycięzko na całej linii, 
a  najśw ietniej t a m , . gdzie pozostawiony samemu sobie, liczyć mógł 
tylko na w łasne siły i w iernych swoich ( 2).

(•) Do dziejów odradzającego sie; katolicyzmu niewiele jest należycie opraco
wanych materyałów. Celniejsze ze znanych nam: I. H. Beinkens: „Uber den Ur- 
sprung der jetzigen katholischenBewegung. Koln. 1872. Laurent: L’Żglise et 1’Etat. 
Bruxelles. 1862. Obydwa dzieła anti-katolickie; pierwsze nawet polemiką stron
niczą zupełnie schodzące z drogi poważnej krytyki. Ze strony katolickiej: Hr. 
Montalembert: „Les interets catholiąues au XIX siecle. Paris 1852 I. E. Joerg 
Geschichte der social-politischen Parteien in Deutschland. Freiberg 1867 oraz ar
tykuły tegoż w „Historisch-politische Blatter'- wyd. od r. 1871.

( 2) W Austryi, przy obliczeniu r. 1850 katolicy Kzymscy stanowili 64,20/0

http://rcin.org.pl



5 7

C zynna ta k a  działalność katolicyzm u nie m ogła się obejść bez 
pewnych ostrości w  pożyciu z rządam i państw , k tó re  jakkolw iek  nie 
były w prost przeciw ne jego dążeniom, jednakże , zm ierzając do ja k  
najw iększej centralizacyi, k tó ra - to  dążność widoczna je s t  naśzemi 
czasy we w szystkich niemal państw ach stałego lądu Europy, n ie
chętnie spoglądały na w zrasta jący  w pływ  kościoła katolickiego, 
w którego organizacyi upatryw ały  dążność do utw orzenia jak iegoś

ludności, roku 1869: 66%, we Francyi roku 1861: 95,5%, roku 1866: 96%, 
roku 1872: 98%, w Bawaryi roku 1852: 70,5% roku 1871 : 7 l ,2%, w Badeń- 
skiem r. 1850 : 66,6%, r. 1871 : 69,r,%* Postąp ten szczególnie jest znaczny w kra
jach przeważnie protestanckich: tak w Prusach r. 1855 katolicy stanowili 25,6%, 
r. 1871 : 33,5%, w Hessyi r. 1852 : 25,6%, r. 1871 : 27%, w Anglii r. 1851 : 0.93%, 
r. 1871 : 4,6%. W Szwajcaryi gdzie w ogólności stosunkowy przyrost ludności 
katolickićj okazuje sią nieznacznym (od r. 1850 do 1870 w stosunku 40,4% do 
40,6%) 2 powodu emigracyi przeważnie pochodzącej z wyłącznie katolickich kan
tonów Tessynu i W allis, w kantonach mieszanych co do wyznania, postąp katoli
cyzmu jest widoczny. I tak w Kantonie Bern r. 1850 stanowią katolicy 11,9% 
ludności r. 1870: 13%> w Turgowii: 24% i 25,!% , w k. Gryzonów 42,2% i 43,4%, 
Bazylei 19% i 25,7%, W Genewie, kolebce kalwinizmu, gdzie jeszcze r. 1850 wy
znanie to miało większość, dziś (r. 1870) stanowi ono tylko 46,8%, katolicyzm zaś 
52,3%• Wszystko to je st dziełem ostatnich lat 20; dawniejsze czasy daleko pomyśl
niejsze dla katolicyzmu pod wzglądem konstellacyj politycznych, okazują, zmalemi 
wyjątkami, stan nieruchomy a nawet ubytek wyznawców religii katolickiej. (Por. 
Legoyt. La France et PEtranger. Paris 1865 vol. I. ćtude XXXI. Jahrbńcher fur 
Preuss. amtliche Statisti I. s. 111. Oettingen: „Die M oralstatistik oder Socialethik44. 
Erlangen 1874, s. 595 fg.

Uderzający jest rozwój instytucyj katolickich w warunkach wyżej wspo
mnianych:

W Bawaryi liczono r. 1847 klasztorów l6 l  i 972 zakonników obojga płci 
1863 „ 441 ,, 4745 ,, ,, ,,

w Prusach 

w Belgii

1872 „ 595 „ 6264
1855 „ 69 „ 976
1864 „ 243 „ 4745
1869 „ 833 „ 6923
1846 „ 700 „11968
1856 „ 962 „ 14853
1866 „ 1822, „18098

W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej gdzie r. 1799 była tylko jedna  
dyecyzya katolicka, kościół ten liczy obecnie 7 Arcybiskupów, 39 biskupów, 81 Ar- 
chidyakonów, 3833 księży świeckich, 72 seminarya, 1400 szkół uczęszczanych przez 
30000 uczniów, około 3000 kościołów (r. 1860 liczono 1112) a jego majątek szacują 
na 37 milionów dolarów (r. 1860—8973858 d.). W r. 1850 liczył ten kościół tylko 
1223000 wyznawców; r. 1860 przeszło 4% miliona. Obecnie według przybliżo
nych obliczeń liczy do 10 milionów wiernych i jest najliczniejszem z mnogich tam
tejszych wyznań.

Tymczasem w wyłącznie katolickiej Hiszpanii, ze wzrastającą anarchią i rozprzą- 
żeniem dawniejszego lubo wcale niewzorowego porządku rzeczy, katolicyzm jakkol
wiek ciągle uznawany za religią „wszystkich Hiszpanów'4 coraz bardzej słabnie.W r. 
1768 liczono w Hiszpanii 83118 zakonników i 66687 duchownych świeckich. R. 1787 
77665 zakonnych i 59396 świeckich, r. 1797 ogółem stan duchowny liczył 134595 
osób, r. 1857 już tylko 43661, r. 1864 39431. Klasztory liczyły r. 1837 duchownych 
23935, r. 1854: 8341. r. 1864: 6843. (Por. Kolb. 1. c. s. 127, 2 l l ,  604, 660, 704. 
Legoyt. 1. c. s. 623.
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status in statu. Najmniej tej ostrości w stosunkach państw a z ko 
ściołem katolickim  było w łaśnie w  P rusach , gdzie dzięki ustalonej 
od czasów F ry d ery k a  W . to le ran cy i, kościół kato lick i pozyskał 
znaczne swobody, stosunkowo naw et w iększe od panującego kościoła 
Ew angelickiego, uformowanego w r. 1817, k tó ry  m iał króla za n a 
czelnego biskupa. S tosunki adm inistracy jne i ekonomiczne kościoła 
katolickiego w P rusach  regulow ała  bulla papiezka z d. 16 Lipca 18*21 r. 
„De saluie animarumu zaakceptow ana przez rząd  d. 23 S ierpnia t. r. 
Od r. 1840 zrzekł ,się rząd  pośrednictw a w korespondencji bisku
pów ze S tolicą A postolską, a  U staw a K onsty tucy jna r. 1850 w a rt. 
16 i 18 zaw arow ała zupełną wolność Kościołow i w adm inistracyi 
w ew nętrznej i korespondencyi z Rzymem.

Jeże li jed n ak  w dawniejszej epoce przed r. 1848 drobne z a ta r
g i R ządu Pruskiego z K u ry ą  R zym ską trafia ły  się niekiedy, to od 
czasu zaprow adzenia konsty tucy i, szczególniej też od w stąpienia na 
tron  dzisiejszego króla i cesarza W ilhelm a I ,  stosunki tych dwóch 
w ładz nic praw ie nie pozostaw iały do życzenia. Arii A ustrya , po
mimo konkordatu  z r. 1855, ani F rancya , pomimo załogi wojskowej 
w R zym ie,— te  dwa najw iększe państw a katolickie, nie były  ta k  dobrze

Czynność katolicyzmu szczególnie korzystnie okazuje się przy współzawodni
ctwie z protestantyzmem. W przeciągu lat G-ciu C1858—64) w* Prusach liczba świą
tyń protestanckich pomnożyła się o 76, katolickich o 231, pastorów o 109, księży 
katolickich o 442, jakkolwiek stosunek tych dwóch wyznań był 10 : 6 (Frantz: 
Bedeutung der Religionsunterschiede ttir das physische Leben der Bevólkerung, 
w czasopiśmie: „Jahrb. fur Nationalóconomie u. Statistik“ Ilildebranda. 1868 s. 48). 
Podług Zeitschrift de Statist. Bureau in Sachsen. 1866 s. 5 l fg. na 100 parafian 
(dorosłych) w Saxonii przyjmowało komunię:

r. 1862 121,2 katolików l02 ,29 protestantów*.
„ 1863 124,84 „ i 0 l ,92

, ,, 1864 1 30,02 ,, 98,66 ,,
Inne świadectwo: Przed laty 20 oprócz niewielkiej liczby czasopism poświę
conych teologii i sprawom kościelnym, o prasie katolickiej wcale nie słyszano. Dziś 
liczy ona przeszło 850 organów w samych Niemczech i krajach ościennych. Z tej 
liczby 150 przypada na Francyą, 142 na Prusy, 140 na Belgią, 85 na Austryą(Przed- 
litawią), 77 na Bawaryą, 53 na Szwajcaryą, reszta w Holandyi i różnych krajach 
niemieckich. Porównanie tycli cyfr z liczbą ludności katolickiej każdego resp. kraju po
kazuje nam, że w przeważnie protestanckich Prusach prasa katolicka pomimo syste
matycznych prześladowań blizko dwa razy jest znaczniejsza niż w* katolickiej 
Austryi i prawne równa się Francy i, gdzie ludność katolicka jest cztery razy 
większa; że liczba tych pism w* Niemczech (z wyłączeniem Austryi) w* większej 
połowic protestanckich jest znaczniejsza niż w* dwóch największych państw*ach 
katolickich Europy, Francyi i Austryi. Stosunkowo do ludności najwięcej przy
pada tych pism w Szwajcaryi (49 na milion dusz) i H essyi(44). najmniej w Au
stryi (5) i Francyi (4,2). W szystkie czasopisma katolickie w* Niemczech, mimo 
niezawsze starannej redakcyi, posiadają dostateczną liczbę prenumeratorów g łó 
wnie z niższych klas ludności, do których też po większej części są zastosowane 
(Średnio na jedno pismo przypada około 2000 prenumeratorów*). Najpoczytniej
sze są: Opiekun domowy z Katysbony (około 45000 prenum.) i Przyjaciel ludu 
z Moguncyi (35000 prenum.) Zob. „Die Katholische Presse am Neujahr 1877“. 
Wiirzburg.
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widziane u S tolicy  A postolskiej ja k  protestanckie Prusy . Szczegól
niej też od czasu postanowionego wycofania załogi francuzkiej 
w sku tku  konwencyi r. 1864, oraz zm iany system u rządowego w W ie 
dniu, k tóre niebawem zakw estyonow aly wygodny dla K ury i Rzyni- 
skićj konkordat, w idoki je j polityczne, zw łaszcza w idoki s tronnictw a 
koniecznie obstającego za w ładzą św iecką Papieża, zw róciły  się 
głównie na P rusy . Liczono na tradycye zachowawcze polityki 
pruskiej, na relig ijny  sposób myślenia króla i łatw o pogodzono się 
z tem, że protestanckie  P ru sy  wzięły górę w  Niemczech nad  k a to 
licką A ustryą . P o lity k a  rzym sko-katolicka wyniosła się ponad 
ciasny legitym izm  świeckiej reakeyi, nic nie widzącej poza obrębem 
daw nych dynastyj i dawnego status qao. M yśl, że daw ny elekto- 
B randebursk i, dziedzic sekularyzow anego zakonu krzyżackiego, 
włoży na głowę koronę O ttonów, ta k  mało niepokoiła W atykan , 
że na wiosnę r. 1867, gdy wszczęty spór Luxem burski groził już  
starciem  pomiędzy P rusam i a F rancyą, organa kościoła, Cwilta Cato- 
lica i Ossematore Bomano nie ta iły  si^ z życzeniami powodzenia orę
żowi pruskiem u, a w Sierpniu r. 1870, gdy po pierwszych porażkach 
arm ii francuzkiej, cesarzow a E ugenia prosiła o modły papiezkie za 
F ran cy ą , kardynał A ntonelli oświadczył, że Papież, ze stanow iska 
swojego, pragnąć musi przedew szystkiem  pokoju w świecie chrze- 
ściańskim , że jako  pasterz  w szystkich Chrześcian, naw et nie należą
cych do K ościoła R zym sko-katolickiego, m usiałby, modląc się za 
F rancyą, modlić się także  za je j przeciw nika.

A  przecież od tej wojny, w której K u ry a  R zym ska z pewnością 
nie zdradziła najmniejszej złej woli dla zwyciężcy, owszem, może 
w  głębi ducha s ta ła  po jego stronie i na jego  tryum fie zak ładała  
swoje doczesne w idoki,— datu je  niespodziany zw rot w  polityce ko
ścielnej P ru s , przejście ze stosunku zgodnego a  naw et przychylnego 
d la Rzym skiego katolicyzm u, do jaw nej nieprzyjaźni, system atycz
nych prowokacyj i n iepraktykow anych dotąd w tern państw ie prze
śladow ań ; kiedy dowiedziano się z powszechnem zdumieniem a nie- 
najmniejszem zapewnie tych, którym  ten  zarzu t uczyniono, że k a to 
licyzm je s t  największym  wrogiem P aństw a Niemieckiego i— w ykryto 
w ielki spisek, uknuty  niby przez Jezuitów  zam ierzających obalić 
P aństw o  N iem ieckie z pomocą ultram ontanów  wszystkich krajów  
i tchnącej zem stą F ra n c y i! D okum enta tak  daleko sięgającej kon- 
spiracyi wyjawionej przez ks. B ism arka w Izbie Panów  przy roz trzą
san iu  praw a o nadzorze szkolnym w M arcu r. 1872, nieprędko zapewne 
udzielone zostaną publiczności (jeżeli zostaną kiedykolw iek udzie
lone! ); są  jednakże fak ta , o których dowiedzieć się można z dzien
ników, rzucające cokolwiek św ia tła  na powody, jak ie  miał ks. 
B ism ark do stw orzenia sobie nieprzyjaciela mimo jego woli.

W ypadki wojny r. 1870 jakko lw iek  świetne dla oręża pruskiego, 
nie pod każdym  w zględem  pomyślne były dla polityki B ism arka.
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M ożna powiedzieć, że stosunkowo do kam panii r. 1866, k tó ra  z szyb
kością b łyskaw icy spełniła w iększą połowę zadan ia  tego  m ęża stanu , 
rezu lta ty  wojny r. 1870 nie były  ta k  w ielkie. W ów czas P ru sy  przez 
zaw arcie trak ta tó w  zaczepno-odpornych z d. 21 i 23 L ipca, stanęły  na 
czele całych Niemiec z w yjątk iem  A ustry i, a  moralnie podbiły sobie 
naw et Niemców au stry ack ich ; zupełne zjednoczenie Niem iec było 
ju ż  wówczas tylko kw estyą  czasu. Obecnie, zyskały  jedynie  nomi
nalne stw ierdzenie tej jedności przez ogłoszenie C esarstw a. T a  
jedność na zew nątrz by ła  n iekom pletna; partykularyzm  austryack i 
okazał się silniejszym niż zdaw ało się dotąd, a  w  całej Europie w ię
cej objawiło się żalu d la upadłej w ielkości F ran cy i, niż uw ielbienia 
dla raptow nie pow stałej potęgi N iem iec; w ew nątrz—wcielenie prze
ciw woli mieszkańców, A lzacyi i L o taryngii, wzmocniło tylko ujem ne 
żyw ioły państw a, k tó re  nie om ieszkały też  ujaw nić się. D ługa 
ta  i zacięta  w alka z przeciw nikiem , którego łatw iej było pokonać niż 
zniewolić do uznania się za pokonanego, w yw ołała głuchą niechęć 
w  m assie narodu, co poraź pierw szy poznał ciężar organizacyi 
pruskiej na stopie wojennej. B y ła  ona popularna w  Niem czech, 
dopóki szło o odparcie napaści, o odpowiedź na lekkom yślne w yzw a
nie od rep rezen tan ta  dynastyi, z której nazwiskiem , bardziej jeszcze 
niż z nazw iskiem  F ran cy i, N iem cy łączyły  trad y cy ą  dziedzicznego 
wroga: ale zapał, obudzony nadspodziew anem i powodzeniami oręża 
pruskiego, znacznie się ochłodził, gdy te  nadzw yczajne zw ycięztw a, 
przysparzając wciąż k lęsk  nieprzyjacielow i, nie przynosiły zwycięz- 
kiemu narodow i tego, czego on w duszy najwięcej sobie życzył, t . j .  
pokoju. Echem  tego niezadowolenia sta li się socyaliści, a  w cichości 
powtórzyli je  liczni, acz zagłuszeni odgłosem tryum fów pruskich, p ar- 
tykularyści Południow ych Niem iec i przem ocą annektow anych do 
P ru s krajów . A le, jeżeli w  sferach, gdzie dobrodziejstw a pokoju ceni 
się więcej niż sław ę krw aw o okupionych zw ycięztw  „utkw ione n a  
fortach paryzkich chorągw ie pruskie, m ierne spraw iały  rozkosze44; to  
z. drugiej strony pokój, k tó ry  zam knął ten  pochód sław y, nie ze 
w szystkiem  też zadowolnił stronnictw o prusko-wojskowe i sfery 
dwór otaczające. W  tych sferach w ojna z F ran cy ą  uw ażana b y ła  
n ietylko jak o  konieczność usunięcia najbliższego przeciw nika jedno
ści niem ieckiej, ale jak o  odw et za J e n ę  i F ryd land , niedostatecznie 
pomszczone w alkam i r. 1814 i 1815; jak o  wym ierzenie ostatniego 
ciosu hydrze rew olucyjnej, k tórej ja sk in ią  (w ich opinii) by ła  zaw sze 
F rancya , bądź republikańska, bądź cesarska. AV tych  sferach ju ż  
zaraz po pierw szych zw ycięztw ach w  Sierpniu r. 1870, mówiono, że 
pokój ty lko w P ary żu  może być podpisany, gdyż (jak utrzym ywano) 
F rancya , k tó ra  peryodycznie co k ilkanaście la t obala u siebie dy- 
n astyą  i formę rządu, nie może być trak to w an a  n a  równi z państw a
mi mającemi rząd  praw ow ity ; więc dopiero z rządem , za pomocą 
-oręża niemieckiego zaprowadzonym  w P aryżu , s ta ły  pokój mógłby być
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zaw arty  (*). W  sferach tych miano za złe B ism arkow i, że pozwolił 
na zaprow adzenie we F ran cy i rzeczypospolitej, k tó ra  już z zasady 
nie m ogła mieć dobrych stosunków z monarchicznem i Prusam i, że 
nie korzysta ł ze sposobności przywrócenia we F ran cy i takiego rządu, 
k tóryby  będąc w inien Niemcom swoję egzystencyą, pozostaw ał w za
leżności od nich, a  przeto daw ał rękojm ią trw ałego  pokoju; chętniej 
za to zgodzonoby się może sfolgować F ran cy i w kontrybucyi a na
w et w ustępstw ach terry toryalnych . K rytykom  tym dalszy bieg 
wypadków  nadał przynajm niej pozorną słuszność. Po niesłycha
nych klęskach  F ran cy a  podźw ignęła się szybko; zasobność jej 
przeszła w szystko to , co w yobrazić sobie można b y ło ; zam ęt w sto 
sunkach  politycznych nie przeszkodził pomyślnemu ze wszech m iar 
rozw ojow i; a przy tak ich  w arunkach,m yśl odwetu s taw a ła  się coraz 
mniej nieprawdopodobną.

Insynuacye powyższe stronnictw a junkrów  i kam arylli, jak k o l
w iek zbyt m iałkie, aby mogły obalić system at, k tóry  doprowadził 
N iem cy do szczytu potęgi, były jednak  cokolwiek niebezpieczne dla 
polityki księcia-kanclerza, bo pochodziły ze sfer, z którem i łączyły 
go tradycye, naw yknienia, stosunki rodzinne i tow arzyskie,— do k tó 
rych należeli ludzie posiadający osobiste jego  zaufanie, a w  których 
tradycye staropruskiego konserw atyzm u łączyć się zaczynały z obu- 
dzającą się zawiścią, ja k ą  w znieca każda nowo wzniesiona wielkość. 
N iejednokrotnie objaw iany antagonizm  barona M anteuffel^ osobi
stego  przyjaciela cesarza i głośny później proces hr. A rnim a nie po
zostaw iają najmniejszej w ątpliw ości o tych robotach zakulisowych, 
k tóre  długi czas po w yniesieniu B ism arka na godność kanclerza 
C esarstw a, usiłow ały zdyskredytow ać jego politykę i zmienić, jeżeli

( ')  Jeżeli wierzyć ówczesnym dziennikom, taka miała być odpowiedź króla 
Wilhelma na propozycye rozjemstwa czynione zaraz po bitwie pod Gravelotte (18 
Sierpnia). Dosyć charakterystyczny komentarz tej odmowy podaje artykuł współ
czesny gazety Ostsee-Zeitung: „Strategicznie wojna teraz już jest skończona, gdy 
jedna armia Francuzka, rozbita w samym początku kampanii, w stanie zupełnej 
dezorganizacji błąka się, ścigana przez naszych po drodze do Paryża, druga najwa
żniejsza, zdziesiątkowana naszemi zwyciąztwami, przyparta do murów Metzu, stoi 
ubezwładniona. Czy jednak będziemy mieli zaraz pokój? Nie! pokój może być 
zawarty dopiero w Parjżu. Bo z kimże bedziemy traktować o pokój? Ten d ra 
pieżnik krw ią  skalany, który zdradziecko nas wyzwawszy, zdradził też swój naród, 
bo wojny potrzebował nie dla dobra kraju, ale dla umocnienia swego despotyzmu, 
Ludwik Bonaparte, czy może być uważany przez nas za naczelnika państwa, z któ- 
rj^m, jako równym sobie, nasz monarcha traktować będzie? Nie, zaiste! Weźmiemy 
miliard kontrybucji, odbierzemy odwieczne nasze prowincye Alzacyą i Lotaryngią: 
to należy się nam z prawa wojny, jako nagroda zwycięztw i zapłata naszej krwi 
przelanej, to jest wymaganiem historyi, prawa narodowego i rękojmią bezpieczeń
stwa naszej zachodniej granicy! Ale przysłużymy się też Francyi nadaniem jej 
takićj władzy naczelnej, jakiej ona potrzebuje i która zamknie nazawsze erę rewo
lucyi i niepokojów całej Europy. Tego naczelnika państwa sami Francuzi nam 
wskazali. Leopold ks. Hohenzollern musi być królem Francyi!“
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nie system at, k tó ry  narzucał po części sam bieg  wypadków, to osobę 
sterem  rządu kierującą.

K iedy  ta k  ponad głow ą kanclerza grom adziły się chm urki, g ru n t 
pod nim nie s taw ał się bynajm niej mocniejszym. P rzez  połączenie 
krajów  Południowo-Niem ieckich z dawniejszym zw iązkiem  Północno- 
Niemieckim partykularyzm  otrzym yw ał now e, silne żywioły. 
W  Północnych Niemczech, zw łaszcza w k ra jach  pruskich, stron
nictw a były  liczne, ale samo rozbicie się ich przy  b raku  samodziel
ności ważniejszych z pomiędzy nich, spraw iało, że rząd  czynny 
i energiczny, korzysta jąc  z w rażenia  sukcesów jego  polityki zag ra
nicznej, mógł łatw o dać sobie radę. Z  pominięciem drobnych od'- 
cieni, były tu  trzy  główne stronnictw a, z tych  dw a liczebnie prze
w ażne były  praw ie równe s iła m i: konserw atyw ne i liberalne albo 
narodow o-liberalne, z którem  łączy ła  się frakcya  liberalno-dem okra
tyczna czyli t. z. postępowa. T rzecie stronnictw o było katolickie, 
w ażne nie tak  liczbą, k tó ra  wówczas była niew ielka, ja k  spójnością 
i w iększą samodzielnością od konserw atystów  pruskich, z którym i 
w ogólnych zasadach polityki było dotąd zgodne; ale miało w łasne 
swoje zdanie, podczas gdy dla owych konserw atystów  jed y n ą  regu łą  
było: iść bezw arunkow o za rządem .

In n e  były  stosunki w  południowych Niemczech. T u oprócz dro
bnej frakcyi dem okratów  i socyalistów, is tn ia ły  ty lko dw a s tro n n ic tw a : 
liberalne, k tóre  zaraz po kam panii r. 1866 oświadczyło się za najści
ślejszym związkiem  z Prusam i, i stYonmztwo partykularystycznc, które 
w  B aw ary i nosiło nazw ę pairyotów, a którem u owi liberalni daw ali 
przezwisko ulłramonłanów, z powodu, że stronnictw o to rekru tow ało  
się głównie pośród ludności w iejskiej, gdzie wpływ  duchow ieństw a 
przew ażał.

W  takiem  położeniu rzeczy polityka K s. K anclerza m iała do w y
boru: albo wesprzeć się w yłącznie na stronnictw ie liberalnem  i przez 
poślubienie jego upodobań, uczynić je  uległem  narzędziem  dla swo
ich celów i utw orzyć z niego falangę przeciw  otw artej .opozycyi par- 
tykularystów  i ukry tej złej woli wyższych sfer prusko-konserw a- 
tyw nych ; albo też, nie zryw ając z oddanem sobie stronnictw em  
liberalnem , pozyskać partyku larystów  ustępstw am i w kw estyach 
w prost in teresu  państw a niedotyczących, aby w m iarę potrzeby 
mieć z nich, łącznie z całem stronnictw em  zachowawczem, przeciw 
w agę liberalistom , z którym i łączył kanclerza chwilowy ty lko in teres, 
nie zaś sym patya ani też  zgodność przekonań.

Z a tą  ostatn ią  drogą przem aw iały nietylko dawne tradycye pru 
skie, nietylko usposobienia najw yższych sfer państw a, a  naw et może 
osobiste przekonania samego kanclerza: ale nadto odpow iadała ona 
ostatecznem u zadaniu jego polityki, którem  nie mogło być chyba nic 
innego jeno uzupełnienie jedności niemieckiego państw a przez wcie
lenie do niego krajów  dotąd jeszcze znajdujących się poza jego 
obrębem. N ie należy przytem  sądzić, że partykularyzm  przeciwny
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je s t zjednoczeniu politycznem u narodu niemieckiego; opozycya jeg o  
skierow ana je s t  ty lko przeciwko bezwzględnej centralizacyi, nic sobie 
nie robiącej z historycznych i miejscowych odrębności, w której-to  
centralizacyi słusznie może upatru je  raczej prusyfikacyą Niemiec niż 
w lanie P ru s, podobnie ja k  innych krajów  niemieckich, w  ogólną całość 
narodow ą. Owszem, jedność tę  wspomnione stronnictw o przyjm uje 
w rozm iarach szerszych niż niedalekow idzący pruski narodow o- 
liberalizm . T radycya jego, sięgająca czasów , k tóre  poprzedziły 
utw orzenie Północno-Niem ieckiego związku, m iała za punkt w yjścia 
wielkie zjednoczone Niemcy, obejmujące to wszystko, co w h istorycz
nym porządku należało do Niemiec, a w ięc bez w yłączenia krajów  
niem ieckich A ustry i. W  takiem  zjednoczeniu bezwzględna hegemo
nia pruska, oczywiście, zm alałaby niezmiernie; P ru sy  sta łyby  się mniej 
więcej tern, czem był P iem ont we W łoszech ; nie byłoby już  patryotów  
anti-pruskich, ale byłyby całkiem  nieszkodliwe frakcye partykula- 
rystyczne, pruska, nadreńska i t. p. tak  dobre ja k  baw arska  albo 
saska, k tóre swojem współzawodnictwem równoważąc się wzajemnie, 
wspólnie dopom agałyby do umocnienia jedności narodowej. In te re sa  
religijno-kościelne, z których obecna polityka K s. K anclerza  zrobiła 
zaporę zjednoczeniu politycznemu, byłyby w łaśnie podnietą do jego 
przeprow adzenia, choć, oczywiście, w odmiennych już  w arunkach; 
gdyż w Niemczech, w całości zjednoczonych, stronnictw o katolickie 
przy dzisiejszej konstytucyi sejmu niemieckiego (która dla niego je s t  
dogodna), przy udziale dzisiejszych partykularystów  północno-nie- 
mieckich a po części i pruskich konserw atystów ,—m iałoby stanow czą 
większość, której silna organizacya tego stronnictw a i jego samo
dzielność nadałyby mu bezporównania w iększą powagę niż bardzo 
luźny związek frakcyj liberalnych utrzym yw any dotąd (dziś już po 
części zerwany) wspólną im reg u łą  „trzym ania się chociażby klamki* 
rządowej.

Lecz jeżeli wyższe zadania polityki, słuszność i logika, oprócz 
innych jeszcze względów, w yraźnie ta k ą  drogę w skazyw ały K s. K a n 
clerzowi, to praktycznie przedstaw iała  ona dla niego w ielkie t r u 
dności. U trzym anie harm onii pomiędzy dwoma w prost przeciwnemi 
sobie obozami, k tóre-to  przeciw ieństwo sam bieg wypadków coraz 
ostrzej zarysow yw ał, w ym agało szczególnej umiejętności dyploma
tycznej, zupełnie obcej zwyczajom i charakterow i pruskiej polityki. 
N ie można jej odmówić wielkiej zręczności opartej na dokładnej zna
jomości tych, z którem i ma do czynienia, umie ona machiawelizm 
okrasić pew ną dozą pozornej dobroduszności; ale ja k  zręczną 
je s t w korzystaniu z cudzej gnuśności albo ślepoty, ja k  dzielnie umie 
schlebiać żądzom lub straszyć niedołęgów, ta k  nie ma powodzenia, 
ilekroć w ypadnie jej działać poza obrębem tej sfery, gdzie na jsku 
teczniejszym  środkiem  je s t  przemoc. Słusznie też powiedział 
m arszałek  M oltke w mowie przy dyskussyi budżetu wojskowego 
w L utym  r . 1874, że P ru sy  w obecnej chwili nie m ają ani jednego
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wiernego sprzym ierzeńca, a w szędzie znajdują zaw istnych lub n ie
chętnych, skry tych  lub jaw nych  nieprzyjaciół. P o lity k a  pana B is- 
m arka je s t  arcy-pruska, tylko wyzwolona z więzów staro-pruskiej, 
doktrynerskiej prawowitości. Tym  sposobem przez sojusz pruskiego 
m ilitaryzm u z niektórem i żywiołam i europejskiej rewolucyi, w ier
nym, choć przypadkowym , jej pierwowzorem  s ta ł się N apoleon I . 
M a ona tę  jego  prawdziwie, żołn ierską szorstkość, powierzchowną 
otw artość skryw ającą n ie w y c z e rp a n y  zapas chytrości, je s t  arcy- 
p rak tyczną przy skom plikowanym  nieraz p la n ie ; za nic sobie ma 
względy hum anitarne, ceni ty lko  doraźną, czynną, przew ażnie m ate- 
ryalną siłę; dla niej też  je s t  oględną a naw et, o ile możności, ustępną, 
przeciwnie, żadnych nie zna względów dla słabych, z którym i cho
ciażby ty lko przypadkow y zbieg okoliczności postaw i j ą  w  sprzeci- 
w ieństw ie. J e s t  ona naw et surow sza, bardziej sam olubna niż rew o
lucyjny cezaryzm N apoleona I . k tóry  na schyłku złotego wieku 

-  k ró tkotrw ałych  swoich dziejów, przypisyw ał sobie spełnienie w no
wożytnym  świecie posłannictw a starego  Rzymu:

Hae tibi er ant artes, pacisąue imponere morem ,
Par cer e sabmissis et debellare sitperbos.

P o lity k a  ks. B ism arka, ja k  dotąd, zam yka się w yłącznie w sferze 
interesów  swego narodu, może dla tego, że je s t  więcej skrępow ana 
tak  duchem czasu nakładającym  na działania najw iększych naw et 
potentatów  kontrolę opinii publicznej, jak o też  i stanow iskiem  swego 
kierow nika, k tóry  nie je s t najw yższą osobą w państw ie, choć je s t  
jego najpieiw szym  sternikiem . B yć może za to, że działa powolniej, 
m a zadanie prostsze, w idoki skrom niejsze; łatw iej uchroni się od 
tycli błędów, k tóre pochód w ielkiego dram atu Napoleońskiego skiero
w ały  ku  katastrofie.

Z  takiem  usposobieniem i przy tak ie j regule postępow ania, n ie
podobna było K s. K anclerzow i law irow ać pomiędzy stronnictw am i. 
M ógł on tylko, ja k  dotąd  zw ykle, nie robić sobie nic ze w szystkich, 
ufając tylko sile swojego rządu, albo też  stanąć  otw arcie po jednej 
stronie, dopom agając je j do zgniecenia przeciw nika całym ciężarem  
swojej przew agi. P ierw sze atoli, w  obec wyż wspomnianego sto 
sunku p. B ism arka ze stronnictw em  wojskowem, było bardzo trudne. 
Stronnictw o, k tó re  wojnę r. 1870 uw ażało za dokończenie wojny 
przeciw rewolucyi francuzkiej, nie widziało już żadnego zadania dla 
państw a Niem ieckiego prócz owej Wacht am Rhein m ającej czuwać, 
czy na zgliszczach pożaru rew olucyjnego P a ry ża  nie tle ją  jak ie  
iskierki, k tórych rozbłysk da okazyą Prusom  w w idokach zapobie
żenia ponownemu pożarow i, rzucić znowu nad  Sekw anę zw ycięzki 
swój miecz, aby tam  uzupełnić to, o czem zapom niał pokój F ra n k 
furcki i zaprowadzić w  osobie jak iego  Burbona, jeżeli nie H ohenzol
lerna rząd  „bojaźni Bożej i zacnych obyczajów*. Zdaniem  tych

\
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panów, zgromienie Francyi otwierało nową erę nietylko dla Nie
miec, ale i dla całej Europy, która miała być poprawnem wydaniem 
ery r. '1815, w ten sposób, że w nowem Świętem Przymierzu mo
narchów i rządów - konserwatywnych, Prusy, a za niemi Niemcy, 
miały zająć stanowisko dominujące.

Zbyteczna rzecz tłómaczyć, że idee tak ie  nie m ogły mieć żadnej 
praktycznej podstaw y, dla tego, że myśl dim archii, k tó ra  ju ż  za 
N apoleona I ,  w daleko pom yślniejszych‘‘warunkach, okazała się nie- 
możebną, dziś, gdy in teresa  państw ow e i narodowe wszędzie przew a
żają ponad w zględy dynastyczne, tradycy i i zasad politycznych, 
każdem u, k to  ma jak iekolw iek  wyobrażenie o stosunkach i in teresach  
państw  dotyczących, myśl owa okaże się czystą m rzonką, ta k  samo, 
ja k  powrót do zasady prawowitości, na której P ru sy  więcej może, niż 
którekolw iek państw o, stracićby mogły. To też pro jek ta , z owych 
sfer pochodzące, nigdy, ilekroć zjaw iały się, nie znajdow ały naw et 
początku w ykonania. Śam wódz tego stronnictw a, m arszałek  M an
teuffel, m ierny dyplom ata, m ierniejszy jeszcze stra teg ik , a najsłabszy 
może s ta ty s ta  (dziś podobno przejednany dla polityki ks. B ism arka, 
czy też zrezygnowany?) straciw szy sam w iarę we w łasne zasady, 
z żalu za  niemi, czy przez zaw iść dla szczęśliwszego swego w spółza
w odnika, którem u nie mógł darować, że ten , komu wpływem swoim 
u dworu pomógł do w yniesienia się, okazał się wyższym od swego 
p ro tek to ra  ( J),— nie mogąc postaw ieniem  własnego program u w ystą 
pić otw arcie przeciw  system atow i ks. B ism arka, usiłow ał, w raz 
ze swoją koteryą, podjazdowym sposobem krzyżow ać jego"działania. 
W iadomo powszechnie, ja k  „baron M anteuffel, k tóry  w r. 1866 l ia j - . 
mocniej sprzeciw iał się wojnie z A ustryą , upatru jąc  wT niej w yraźne 
niebezpieczeństwo dla m onarchii P rusk iej, po świetnym  rezultacie 
tej wojny, ubolewał nad losem Niemiec, rozbitych przez w yłączenie 
A ustry i, dowodził, że P rusy  postaw ione zostały  pomiędzy młotem 
a kowradłem: A ustryą , pa łającą zem stą za Sadowę, i F ran cy ą , zaw ie
dzioną w obietnicach, jak ie  jej czynić m iał B ism ark kosztem  dro
bnych państw  niemieckich. Jednocześnie s ta ra ł się umocnić prze
konanie króla i sfer wpływowych w B erlinie, że wTojna z F ran cy ą  
je s t  koniecznością u trw alen ia  jedności N iem iec; a w kw estyach  , 
Luxem burskiej i Szlezwickiej opierał się najmocniej w szelkim  
ustępstw om  dla F rancy i. K iedy  w ybuchła wojna r. 1870, łącząc się 
z chórem tych, k tórzy nie chcieli podpisać pokoju ja k  ty lko w P a ry żu  
a zabór A lzacyi i L o tary n g ii uznaw ali za konieczność stra teg iczną, 
później, jako  dowódca korpusu okupacyjnego we F rancy i, usiłow ał

( 0  Co do dawniejszych stosunków tych dwóch mężów stanu zob. F iirst B is 
m ark , eine Biograjische Studie w czasop. Unsere Z eit. t. V II. L eipzig  1871, oraz 
Barnberger: H err v. B ism ark. B res la u , 1868. •

K w arta ln ik  K łosów . Tom  II. 1877. ^
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rozpowszechnić przekonanie, że n ik t inny ty lko ks. B ism ark je s t 
autorem  ta k  tw ardych dla F rancy i w arunków  pokoju.

Okoliczności te  dziejów zakulisowych, zlekka natrącone w dzien
nikach, po części już ujawnione z dokumentów sław nego procesu 
A rnim a, pozwalają się domyślać, że ks. B ism ark gdzieindziej niż 
w  sferze dawnych swoich przyjaciół szukać m usiał poparcia do prze
prow adzenia swoich rozległych, a  dziś jeszcze wcale niespełnionych, 
planów. Ciosy, skrycie w ym ierzane na niego z góry, należało odwró
cić oparciem się na mocnej podstaw ie popularności i w ielkiego 
zaufania n a ro d u ; in tryg i osobiście n iechętnych i zaw istnych zag łu 
szyć donośnym aplauzem jego polityce ze strony  opinii publicznej; 
wreszcie odebrać przeciwnikom  swoim wszelkie w idoki korzystan ia  
z jego ew entualnego upadku, w trąceniem  polityki państw a na nowe 
tory , na których następcy jego nicby nie pozostaw ało innego, jeno dalej 
prow adzić skrytykow ane przez nich dzieło.

Że w tak ich  okolicznościach, m ając wybór pomiędzy dawniej 
sprzymierzonem z nim stronnictw em  zacho wawczem, a nowo pozy- 
skanem , narodowo-liberalnem , K s. K anclerz złączył się stanowczo 
z tern ostatniem , to bardzo łatw o w ytłóm aczyć się daje. S tron
nictwo zachowawcze, a przynajm niej część jego prusko-konserw a- 
tyw na, m iała za sobą sfery dw orskie i arystokratyczno-w ojskow e, 
gdzie by ła  w łaśnie główna k w ate ra  skry tych  osobistych nieprzyja
ciół pana kanclerza. A  przytem  miało ono przew agę, i to względną, 
tylko na sejmie pruskim , na sejmie zaś państw a Niemieckiego było 
już w mniejszości. Z resz tą  stronnictw o to, w Niemczech Północnych 
uległe dla rządu, w Zachodnich i Południow ych składało  się głównie 1 

• z t. z. ultram ontanów , czyli katolików , ściśle skojarzonych z partyku - 
larystam i, choć niezupełnie z nimi identycznych. Z araz  po o tw ar
ciu Sejmu P aństw a  Niem ieckiego okazało się, że rząd  nie może 
opierać się na żadnym  z tych  żywiołów zachowawczych. P ru sk i 
konserw atyzm , przyw ykły  do bezw arunkow ego trzym ania z rządem, 
poza obrębem sfer biurokratycznych i wojskowych okazał się 
zupełnie bezwładnym . U ltram ontanizm  m iał za zadanie obro
nić niezależność G łow y K ościoła zagrożoną, jeżeli już nie zni
weczoną, przez tryum f rewolucyi w stolicy kato licyzm u; w zw iązku 
z partykularyzm em  stanow ił on siłę, z k tó rą  każdy rząd, zw łaszcza 
zachowawczy, m uśiałby się liczyć. A le tern trudniejsze być m usiały 
układy z tern stronnictw em  rządow i, naw ykłem u do zupełnej sobie 
uległości. R ozw iały się te ż , zanim projekt ich ułożyć zdołano. 
G dyby naw et stronnictw o katolickie mogło bez żadnych skrupułów 
zerwać odrazu związek, łączący je  ze zwolennikami dawnego po
rządku w  Niemczech, to nie pozwoliłby na to  b rak  dobrej w iary, j a 
kiego doświadczjdo ze strony  rządu  K anclerza Niemieckiego.
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IV .

Jeszcze na początku kam panii r. 1870, gdy załoga fran- 
cuzka opuściła państw o Kościelne, K u ry a  Rzym ska s ta ra ła  się, 
za  pośrednictwem  N iem ieckiego episkopatu, pozyskać p ro tek to 
r a t  potężnego pana Północnych Niemiec. Propozycye te  znaj
dow ały w cale życzliwe przyjęcie w sferach  dworskich, nietylko dla 
tego , że zgadzały się ze sposobem m yślenia pobożnego m onarchy, 
k tó ry  zw ycięztw a swoje przypisyw ał zrządzeniu Opatrzności, a j a k 
kolwiek p ro testan t i naczelny zw ierzchnik ew angelickiego kościoła 
w  swojem królestw ie, dla katolicyzm u był zawsze z poważaniem 
i p rzychylnością; ale i dla tego, że odpowiadały tej tradycy i poli
tycznej, k tóra , po zapewnionem ju ż  zwycięztwie nad F rancyą, czyniła 
go naturalnym  spadkobiercą Świętego C esarstw a Rzym skiego. 
W szelako względy praktyczne i formalne sk łan iały  do odłożenia na 
później tego planu. Pośród zaciętej i na długie jeszcze czasy zano
szącej się 'w ojny z F rancyą , zwyciężoną, ale jeszcze niezłam aną, 
wobec A ustry i, k tó rą  tylko zupełna k lęska  F rancy i odwiodła od 
zam iaru pow etow ania Sadowy, było nieroztropnem  narażać sobie 
W łochy, gdzie nie rząd, nie opinia publiczna, ale sam król W ik to r 
Em anuel nie mógł zapomnieć o sprzym ierzeńcu z r. 1859, którem u głó
wnie w inien był koronę w łoską. B yła  też pew na niestosowność, w tem , 
żeby król pro testancki podejmował in icyatyw ę podźwignięcia św ie
ckiej w ładzy głowy kościoła katolickiego. W zględy te , a może 
przew idyw any już w planach pana B ism arka sojusz z przeciwnikam i 
katolicyzm u, spraw iły, że, nie odrzucając propozycyi K u ry i Rzym skiej, 
R ząd P ru sk i Uchylał się od dania je j stanowczego skutku. P oseł 
Północno-Niem iecki w Rzymie, lir. A rnim , łudził D w ór W atykańsk i 
obietnicami. Z początku poufnie zap ew n ia ł, że rząd  królew ski 
użyje swego wpływu na króla W ik to ra  Em anuela, aby nie dopuścić 
najazdu na szczątek P aństw a K ościelnego. G-dy zaś najazd n a s tą 
pił, obiecywał potężne pośrednictwo swego monarchy na kongresie 
państw  katolickich, k tóry przew idyw ała sama ustaw a rządu W ło 
skiego o gw arancyach dlń Stolicy Apostolskiej. D aw ał naw et do 
zrozumienia, że F ran cy a , gdzie w ybory do Zgrom adzenia N arodo
wego w  L utym  r. 1871 pozw alały przew idyw ać restau racyą  monar- 
chiczną, w zamian za delegacyą do przywrócenia w ładzy Papiezkiej, 
uzyska od rządu Cesarsko-Niem ieckiego- znaczne ustępstw a w w a
runkach pokoju.

W  rokow aniach tych  trzym ano się w iernie owej trad y cy j
nej pruskiej polityki, k tó ra , pozyskawszy życzliwą neutralność 
F ran cy i w  r. 1866, go tow ała tem u państw u ciosy, jak ie  je  spotkały  
w  r. 1870. Póki stanowczo nie odrzucono myśli posiłkow ania się 
stronnictw em  katolickiem  w spraw ie zjednoczenia Niemiec, póki nie 
zdecydowano się na przeprow adzenie tych planów z pomocą giętk ie-

5*
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go i usłużnego narodowo-liberalizm u,— póty utrzym yw ano ja k i tak i 
modus vivendi ze Stolicą A postolską. Tylko w  cichości podsycano 
przeciwko stronnictw u katolickiem u antagonizm  reprezentantów  
mieszczańskiej koteryi, gdy ci, z krótkowidzącem  sobkowstwem , 
a  raczej w poziomem służalstw ie, upozorowanem abnegacyą patryo- 
tyczną, czyniącą niby ofiarę z „wolności dla jedności41, o tw arcie 
w yrzekali się w łasnych zasad dla pozyskania sobie rządu.

Rok 1871 przeszedł na ciągłych w ycieczkach stronnictw a libe
ralnego przeciw katolicyzm owi i frakcyi centrum , dosyć w yraźnie 
popieranych przez rząd, k tóry  jed n ak  ciągle trzym ał się na uboczu. 
W  różnych zajściach, w yw ołanych przez secessyą starokato licką, 
i w skutku  cenzur kościelnych na duchownych, opierających się 
uchwałom Soboru i rozkazom w ładzy swej zwierzchniej, rząd, nie 
wchodząc w isto tę zajścia, s taw ał po stronie dotkniętych cenzurami. 
Kościoła teologów, powołując się na wolność sum ienia i osobistą 
niezależność każdego obyw atela w granicach praw  państw a. O glę
dniej, lubo widocznie w  tym że duchu, dana była  odpowiedź cesarska 
(d. 18 Październ ika r , 1871) na adres biskupów P rusk ich  w obronie 
szanowanej dotąd w tern królestw ie wolności kościoła. Z aw ierała  
ona naw et stanow czą zapowiedź przepisów, m ający cli usunąć zajścia 
między w ładzą św iecką a kościelną, o których znaczeniu dała  nieba
wem wskazówkę uchw ała Sejmu Niem ieckiego d. 28 L istopada 
r. 1871 o artyku le  dodatkow ym  do K odeksń K arnego , dotyczącym 
nadużyć ambony (Kanzelparagraph).

B ył to jed n ak  dopiero prolog dram atu, którego pierwszy a k t 
zaczął się od powołania na m inistra w yznań d -ra  Falk'a, pierwszego 
i jedynego dotąd reprezentan ta  narodowo-liberalizm u w rządzie pru 
skim, w miejsce nienaw istnego tem u stronnictw u praw ow iernego 
p ro testan ta , ale bardzo um iarkowanego dla katolicyzm u, d - r a  
M iih lc r a  I 1). Stronnictw o narodow o-liberalne pow itało w tym  nowym 
m inistrze ziszczenie najgorętszych swoich p ra g n ie ń ; w sferach rzą 
dowych bowiem w szystko było dotąd albo prusko-konserw atyw ne, 
albo poprostu bez żadnych w yraźnych opinij, bezw arunkow o uległe 
temu, co m yślał i postanow ił naczelnik rządu. W  mniemaniu w ięcn a - 
rodow o-liberalnych nominacya dr. Falk'a by ła  dowodem stanowczego 
zw rotu rządu ku ich stronnictw u, k tóre  już  m arzyło o pochwyceniu po
żądanej w ładzy. W  rzeczyw istości zaś szło o pozbycie się zdolnego 
w urzędzie, ale nieco sztyw nego m inistra, osobiście niemiłego ks. 
kanclerzowi, dla stosunku z nieprzyjaznem i mu kołami: dworskiem , 
arystokratycznem  i wojskowem • oraz — o zastąpienie go całkiem

( ')  Niechęć do tego dygnitarza ze staropruskiej urzędowej sfery, była tak 
wielka, że humorystyczny Kladderadatscli proponował, żeby w zamian za kontrybu- 
cyą wojenną, ukarać Francyą zobowiązaniem jej do oddania na lat kilka teki mini
stra wyznań i zdrowia publicznego D-rowi Miihler!
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oddaną sobie kreaturą, odpowiednią do zadań danej chwili. Dalszy 
bieg rzeczy pokazał jasno, że panu kanclerzowi ani się nie śniło 
pozbywać dogodnych mu fachowych pomocników — i to, czego się 
spodziewali naredowo-liberalni, było ich własnem złudzeniem.

Ten pierwszy ak t dram atu, którego najw ydatniejsze sceny stano
w ią : uchw ała Izby deputow anych pruskiej o nadzorze szkolnym 
zd . 11 M arca 1872 r. i oparte na niej postanowienie królew skie z d. 15 
C zerw ca t. r. usuw ające zakony od udziału w wychowaniu publicz- 
nem, wreszcie banicya Jezuitów , uchwalona na Sejmie N iemieckim 
d. 4 L ipca t. r ., — je s t stanow czą epoką w dziejach polityki kancle
rza  Niemieckiego. Z  w alką z 'katolicyzm em , wypowiedzianą 
w ew nątrz  państw a, w dziwnej sta je  sym etryi zw rot napozór arcy- 
pokojowy polityki zew n ętrzn ej, zawiązanie sprzym ierza trzech 
cesarstw , niby inaugurow anego na zjeździe B erlińskim  we W rześniu  
r. 1872. W łaściw e znaczenie tego trój-cesarskiego sprzym ierza, 
o którego trw aniu  dziś jeszcze zapew niają, pozostaje ciągle bardzo 
spornem. Z daje się jednak , że pomimo licznych kom entarzy, mało 
do tąd  zwrócono uw agi na jego  stosunek do „W alki o ku ltu rę" a przy
najmniej na  rzeczyw isty zw iązek w tym  względzie w ew nętrznej 
polityki ks. B ism arka z zew nętrzną. Cokolwiek św iatła  na tę  kwe- 
styą  rzuca rozpatrzenie się we współczesnych stosunkach politycz
nych i rokow aniach, k tóre poprzedziły zjazd B erliński.

Pogrom  P ran cy i nie by ł wcale rozwiązaniem kw estyi, nie 
ty lko Europejskiej, ale .n aw et N iem ieckiej. Zapew nił on chw i
lowy pokój, ale ty lko o tyle, o ile żadne ju ż  państwo, z w yjątkiem  
chyba Bosyi, nie było zdolnem do staw ienia czoła potędze pruskiej; 
dokonanie jednak  dzieła pana B ism arka pozostało jeszcze zadaniem  
przyszłości. Um ysły przenikliw e, a  p. B ism ark je s t  nim niezawo
dnie, w idziały dobrze, że św ietna konstellacya, ja k a  zajaśn iała  na 
horyzoncie politycznym Niemiec w początku r. 1871, niedługo przy
św iecać mu będzie; żeF ran cy a , jako  posiadająca zasoby rzeczyw istej 
potęgi, nie będzie potrzebow ała zbyt, w iele czasu do podźwignienia 
się po doznanych klęskach, a wT żądzy powetow ania ich, chętnie 
poświęci tradycye swej polityki i narodowe sym patye, dla pozyska
n ia  sprzym ierzeńca, którego sam bieg wypadków jej w skaże. W ie 
dział też p. kanclerz, że ja k  koła dworskie i wojskowe W iednia nie 
zapom niały o sprzym ierzeńcu z r. 1849, a wcale nie w yrzekły się 
stanow iska A ustry i przed kam panią r. 1866, tak  i drugie m ocar
stwo, mimo najlepszych chęci dla „stuletniego swego przyjaciela", 
w  razie wznowionej akcyi nad Benem, nie pozostanie ta k  bezczym- 
nym widzem, ja k  to uczyniło w r. 1870, w brew  przeważnej większości 
opinii publicznej, k tó ra  dla .sw ego k ra ju  w idziała szkodę, a naw et 
niebezpieczeństwo, w  przeniesieniu środka ciężkości polityki euro
pejskiej z P a ry ża  do B erlina.

Tę ewentualność koalicyi austro-rosyjsko-francuzkiej zawczasu 
przewidział pan Bismark i uprzedzając sam jej pomysł, podług zasad
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prawidłowej strategii, zaczął od uderzenia w najsłabszą jej stronę. 
Jeszcze wrzała z całą mocą wojna Niemiecko-Francuzka, gdy kan
clerz nowego państwa Niemieckiego, w notyfikacyi urzędowej z d. 14 
Grudnia 1870 r., otworzył drogę do przyjaznych stosunków tego 
państwa z Austryą. Działanie jego w tej stronie zyskało zupełne 
powodzenie. Czysto podmiotowe względy odwetu za Sadowę mu
siały ustąpić przed niezbitym argumentem konieczności własnego 
zacłiowania, która wymagała stanowczego oświadczenia się bądź za 
Prusami, bądź za Rossyą, podczas gdy sojusz z tą ostatnią stał się 
nadzwyczaj trudnym, nietylko z powodu oziębnięcia stosunków 
tych dwóch mocarstw od r. 1866, ale z powodu zbyt jawnej sprzecz
ności interesów oraz wstrętu do niego głównych narodowości Austryi 
i panujących stronnictw. Stanowczemu zbliżeniu się Austryi ku P ru
som nie przeszkodziły: ani dawny antagonizm ówczesnego kierownika 
polityki austryackiej, hr. Beusta, ani ministeryum federalistyczne 
hr. Hohenwarta; owszem to ostatnie sprzyjało może pomimowolnie 
widokom pana Bismarka, gdyż powstała przeciwko temu minister
stwu agitacya Niemiecko-liberalnego stronnictwa pokazywała, że 
prawomyślność austryackich Niemców, a przynajmniej mieszczań
stwa, jest zależna od systematu rządowego, zapewniającego im prze
wagę w Przedlitawii.

J a k i  był przedm iot konferencyj, rozpoczętych we W rześniu  r. 1871 
w Ischl i prowadzonych dalej w  Salzburgu, to  może wyświeci dalszy 
przebieg agitującej się dzisiaj kw estyi W schodniej. Tym czasem  
musimy poprzestać na (większej czy mniejszej wiarogodności) kom en
tarzach  dzienników inspirow anych, k tóre najp ierw  zapew niały, że 
przedmiotem owych rokow ań była p ro tekcya żydów Rum uńskich 
i przedsiębierstw  kolejowych p. S troussberga, oraz obmyślenie środ
ków przeciwko M iędzynarodów ce; potem zaś, już  po zjeździe B er
lińskim, z pow agą proroków fak tu  spełnionego, odkryły, że w Salz
burgu dokonany został w stęp do trój-cesarskiego sprzym ierza; a to  
zgodnie z sentencyą, w ygłoszoną przez pana B eusta  o „przyjaciołach 
naszych przyjaciół".

Ile zaś miały podstawy alarmy, podniesione wówczas przez pewną 
część prasy rosyjskiej; czy jest prawdą, co na wiosnę r. 1871 miał 
mówić ks. Bismark hr. Bray’owi, co hr. Bray udzielił cT-rowi Joerg, i co 
znowu ten otwarty oponent polityki ks. kanclerza tak niedyskretnie 
obwieścił na sejmie Niemieckim w Listopadzie r. z.; czy te konfe- 
rencye miały jaki wpływ na rychły potem upadek ministeryum 
Hohenwarta i zastąpienie Beusta przez Andrassego, który jako 
Węgier mógł nie żałować stanowiska Austryi z czasu przed kampa
nią r. 1866; czy prawdą jest, że trójcesarski zjazd z Września 
r. 1872, który nastąpił zamiast poprzednio projektowanego spotka
nia się dwóch dawniejszych przeciwników z r. 1866, czy ów zjazd był 
szachem, zadanym kombinacyom kanclerza Niemieckiego przez 
dyplomacyą Petersburską, dzięki nieprzyjaznym mu wpływom na
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dworach Berlińskim i Wiedeńskim, które przynajmniej na czas pe
wny odwiodły p. Bismarka od urzeczywistnienia daleko sięgających 
planów (•); czy prawdą jest wreszcie, że wielki tryumf polityki kanclerza 
Niemieckiego, jaki dzienniki Niemieckie opiewały w trój cesarskim 
związku, był tylko zamaskowanym odwrotem: wszystko to dziś 
jeszcze jest polem rozległych domysłów. To widoczna, że łącznie 
z zapewnieniami owych dzienników, iż zjazd Berliński miał na celu 
pośrednictwo Niemiec w zbliżeniu Austryi do Rossyi, na podstawie 
zaakceptowania przez Austryą polityki kościelnej, podjętej przez 
Prusy,—łącznie z temi ciekawemi informacyami, udzielanemi pu
bliczności z powagą wieszczów politycznego Olimpu (przy do- 
kładnem wy łuszczeniu niebezpieczeństw, jakiemi grozi niepodle
głości mocarstw dogmat nieomylności Papieża!), w tem dziennikar
stwie uderzono w wielki dzwon na blizki wybuchu pożar mściwej 
Francyi, podżeganej przez Jezuitów (!) która, tylko wyglądać, jak  
rzuci się na Niemcy! A jakie zrządzi spustoszenia, jak nie poprze
stanie na odebraniu niemieckiej Alzacyi i Lotaryngii, ale musi obalić 
całe państwo Niemieckie! jak wszędzie zaszczepiać będzie ultramon
tanizm (!) jak  zagrozi interesom, których sama Bossy a będzie musiała 
bronić! Bzecz prosta, że wobec takiego nieprzyjaciela tylko trój- 
cesarskie, silnie spojone sprzymierzę, ocalić może pokój Europy 
i cywilizacyą!

B isum  teneałis! Jeżeli jednak, rozpatrzywszy się w stosunkach 
państw i stronnictw, zwrócimy uwagę na uderzający, acz przypad
kowy, związek pomiędzy wyżej przez nas wspomnionyini przeciwni
kami ks. Bismarka w samych Prusach a reakcyą, dążącą do przy
wrócenia monarchii prawowitej we Francyi, któraby ułatwiła dojście 
do skutku sprzymierza francuzko-rossyjskiego, dobrze widzianego 
w pewnych kołach Wiedeńskich, opierających się na przeciwnikach 
zaprowadzonego w Austryi dualizmu; to poza sceną, na której dla 
odurzenia widzów odgrywa się wstrętna komedya za pomocą prasy 
najemniczej, pozbawionej wiary i sumienia, dostrzeżemy rozległy 
pomysł mistrza, który, w jasnem pojęciu swego zadania, ogarnął 
wieloliczne i dziwnie nieraz skomplikowane stosunki interesów, żądz 
i pobudek swoich kontrahentów. Wtedy też skłonni będziemy do przy
jęcia hypotezy, że ciosy, tak gwałtownie miotane na katolicyzm, mie
rzone były na tych^ którzy mogli go użyć dla swoich celów (*);

(') Zob. art. L ’enłrevue de B erlin  et les Cours du N ord— yt Revue des J)eux 
Mondes. Noeembre 1871.

(-)  W art. p. t. N a s i N ieprzyjaciele, berlińska Post w jednym z Nr. z Kwietnia 
r. 1875 powiada: „Nasi nieprzyjaciele, pomijając Francją i ultramontanów, przeby
wają na różnych dworach. Miedzy nimi są wywłaszczeni i niewywlaszczeni mo
narchowie, którzy chcieliby dawny porządek w Europie przywrócić; są dyplomaci, 
siejący niezgode. pomimo woli i wiedzy swych rządów; nakoniec w ogóle stronnicy 
dawnego systematu rządowego i członkowie tak zwanego wielkiego świata“. Dzień-
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owe zaś alarm y z odgróżkami, a naw et z form alną zapowiedzią wojny 
przeciw  „dziedzicznemu wrogowi" z tam tej strony R enu, — były to 
podjazdy da zbadania pola kam panii, w  której główna kw atera  n ie
przyjacielska może się znajdować w  zupełnie przeciwnej stronie.

In n a  je s t kw estya: czy nie nadużyto środków dla zw iększenia 
efektu dekoracyj, którem i rzeczyw isty  plan akcyi zamaskowano? 
Czy mianowicie owa „walka o ku ltu rę", m ająca na celu, w raz z osła
bieniem partykularyzm u Niem ieckiego, utrudnienie planów tym, k tó 
rzy  się opierali głównie na staro-pruskim  konserw atyzm ie, nie 
posunęła się zadaleko? czy nie zużyła w  zw alczaniu katolicyzm u sił, 
potrzebnych do innych w alk  i trudów? Czy politycznem je s t  w yzy
wać ciągle „dziedzicznego w roga" w tenczas, gdy do rzeczyw istego 
w ystąpienia przeciw niemu nie m a się ani powodu, ani interesu? Czy 
nie odstąpiono od tej reguły , zalecanej podobno przez T alleyranda, 
że ja k  w  zaufaniu dla przyjaciela nie należy zapominać, iż on może 
stać  się kiedyś naszym przeciwnikiem , ta k  w zwalczaniu nieprzyja
ciół zachować należy ta k ą  m iarę, iżby ew entualnie można było sko
rzystać  z ich nawrócenia? N a to py tan ie odpowie dopiero przyszłość, 
choć może już  niedaleka. Trudno jed n ak  zaprzeczyć, że jeżeli celem 
ta k  zwanej „W alki o ku ltu rę" bjdo ty lko zwalczenie szkodliwego, albo 

- mogącego stać  się szkodliwym dla państw a Niem ieckiego, wpływu 
duchowieństwa, to przedsięw zięte środki prew encyjne okażą się tak  
wygórowanemi, iż z w łaściw ą sobie m etą koniecznie minąć się muszą.

V. ,

Ażeby się o tern przekonać, w ypada przejrzeć treść  ważniejszych 
uchw ał i postanowień, odnoszących się do owej w alki o kulturę. 
U chw ała sejmu Prusk iego  z d. 11 M arca 1872 r. od której zaczyna się 
stanowczo pierwszy okres niniejszej w alki, oddaje szkoły publiczne 
pod bezpośredni k ierunek  w ładz rządow ych, pozostaw iając tym osta
tnim  nietylko plan nauk  i ogólne urządzenie, ale wybór nauczycieli 
i szczegółowy program at nauk. Poniew aż i przedtem  szkoły średnie 
i wyższe znajdow ały się w P rusiech  praw ie w yłącznie pod k ierun
kiem rządu, niniejsze w ięc praw o miało szczególne zastosow anie do 
nauczania początkowego, gdzie duchowieństwo posiadało w pływ rozle
gły. U staw a z d - 11 M arca w prow adzała do edukacyi publicznej monopol 
rządowy, a pośrednio przynajm niej, bezw yznaniow ość; nie tę  bezwy-

nik ten, juk wiadomo, należy do znanej P ra ssy  Gądzinoicej ks. kanclerza i on to wła
śnie na wiosnę r. 1815 zaniepokoił sfery dyplomatyczne swoim artykułem o icojnie 
za  pasem  (we Francyi;.
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znaniowość, która, wychodząc z zasady doskonałego oddzielenia pań
stwa od kościoła, w widokach zupełnej wolności sumienia i równo
uprawnienia wyznań, usuwa z normalnego planu nauk religią, jako 
rzecz wychodzącą z obrębu działania państwa; ale tę bezwyzna
niowość nietolerancyjną, narzucającą się sumieniom wiernych, 
wkraczającą w prawa cywilne obywateli i attrybucye rodzi
ny, za pośrednictwem jakiejś religii państwowej, —ponieważ 
obok dawno już zaprowadzonego w całych Prusiech przymusu 
szkolnego, na mocy prawa z d. 11 Marca, nauka religii .pozostaje 

. obowiązującą, ale wybór jej nauczycieli, podobnie jak do innych 
przedmiotów, pozostawionym jest bezwarunkowo uznaniu rządu.

Zresztą, ostrze tego postanowienia skierowane było nietylko 
bezpośrednio przeciw kościołowi katolickiemu, czynniejszemu od 
innych wyznań na polu nauczania, ale w ogóle przeciw wolności 
nauczania w najrozleglej szem jej znaczeniu.

Z drugiej strony praktyczna doniosłość tej ustaw y m ogła nie być 
w ie lk a ; w zasadzie nie w yłączała ona duchow ieństw a od nauczania 
publicznego, nie staw iała  żadnych ograniczeń względem osób, insty- 
tucyj lub wyznań; tylko spraw ę edukacyi oddaw ała bezwarunkowo 
państw u: w szystko więc zależało od tego, ja k i zrobi użytek rząd 
ze swego praw a. P a n  m inister w yznań, z o tw artością godną swego 
m istrza, odrazu usunął w szelką w ątpliw ość co do tendencyi zapa
dłej uchw ały ; pragnąc zapew ne odciągnąć od opozycyi sejmowej 
pew ną część konserw atystów  p ro testan ck ich , więcej ceniących 
względy w ładzy, niż swoje zasady, p. F a lk  oświadczył, że prawo je s t  
skierow ane głównie przeciw  katolicyzm ow i, że rząd  oszczędzać 
będzie pastorow, usunie ty lko księży katolickich. Jak o ż , niebawem 
po uchwaleniu tego p raw a , wyszło postanow ienie (d. 17 Czerwca 
r. 1872), usuw ające w  calem królestw ie zgrom adzenia duchowne od 
utrzym yw ania szkół i w yk ładania  w  szkołach publicznych. Ponie
waż to postanow ienie nie miało wstecznego skutku, w ięc skorzy
stano z zastrzeżeń, objętych uchw ałą 11 M arca, i postanowieniem 
z 18 K w ietn ia  1873 pozam ykano w szystkie szkoły k lasztorne, albo 
u trzym yw ane przez osoby, do zgrom adzeń religijnych należące.

P rzep isy  te  niekoniecznie dobrze były w idziane w innych k ra 
ja c h  N iem ieckich, naw et po-za obrębem sfer katolickich. A żeby 
jed n ak  i tu  dać się we znaki tym  sferom, książę kanclerz, korzy
sta jąc  z w iększości posiadanej w  Sejmie P aństw a, wniusł prawo, 
w zbraniające w calem  cesarstw ie pobytu Jezuitom  „jakoteż człon
kom innych im podobnych stow arzyszeń religijnych". Z nając cha
ra k te r  tej większości, nie można się dziwić skwapliwemu przyjęciu 
tego w niosku, k tóry  otrzym ał moc praw a obowiązującego w d. 4 L ipca 
r. 1872. N a  niem zam knął się ogólno-pąństwowy Culturkampf, 
którego dalszy ciąg odbywa się już w yłącznie na terry to ryum  
Pruskiem . D ziw na rzecz, że w tej akcyi, podniesionej w w i
dokach zjednoczenia Niemiec, postępowano tak , jak b y  chciano
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odstręczyć katolickie Niemcy od zbliżenia się z protestanckie- 
mi Prusami- Tak powstały owe sławne P)'awa Majowe, gruba 
karykatura Gonstitution civilc du clcrgć z epoki B,ew7olucyi Fran- 
cuzkiej, dziwaczne pomieszanie atrybucyj państwa i kościoła, re- 
miniscencyj starego liberalizmu X V III wieku z dokuczliwemi 
praktykami nowoczesnego fiskalizmu, — niefortunna próba utwo
rzenia w protestanckiem królestwie jakiegoś prusko-katolickiego 
kościoła.

Oto są główne przepisy uchw ał sejmu Prusk iego  d. 11, 12, 
13 i 14 M aja r. 1873.

\ ' E.

Praw o z d. 11 M aja reguluje porządek nominacyi na urzędy du
chowne. K ażdy przełożony parafii ma być poddanym Niemieckim 
i mieć świadectwo z ukończonego kursu  teologii, bądź na fakultecie 
uniw ersyteckim , bądź w wyższem  seminaryum, którego ku rs byłby 
uznany na równi z uniw ersyteckim  i w ykładany  podług planu, przez 
rząd zatw ierdzonego. Do sem inaryum , albo na kurs teologii, n ik t 
nie może być dopuszczony, bez złożenia przepisanego przez rząd egza
minu. W  razie odstąpienia od tych  przepisów", rząd może odmówić 
przyznanego duchownemu uposażenia, Professorow ie seminaryum, 
duchowni czy świeccy, obowiązani są również składać egzamin. 
P rzełożeni duchowmi (resp. biskupi) obow iązani-są przedstaw ić k an 
dydata prezesowi prowincyi, k tó ry  w ciągu 30 dni może założyć 
oppozycyą z powodu: 1-e braku  kw7alifikacyi kandydata , po 2-ie zosta
wiania tegoż pod odpowiedzialnością sądowrą, po 3-cie wreszcie, jeżeli 
w ładza św iecka ma powód m niem ania, że kandydat może się okazać 
nienlcgh/rn prawom krajowym. Nom inacye bez dopełnienia powyż
szych wrarunków  są żadne. W  razie nieobsadzenia wmkansu, w ła
dza duchowma, do której należy nom inacya, podlega zasekwestrow7a- 
niu przyznanego postanow ieniem  królewskiem  z d. 23 S ierpnia 1821 
r. uposażenia, oraz grzywmom do wysokości 1000 talarów7. P rz e 
pisy te  dz iałają  w stecznie o ty le  tylko, że obow iązują księży n iekra- 
-jowTców do uzyskania indygenatu .

Ustawa z d. 12 stanowi co do praw karności w7ładz duchownych. 
Kary dyscyplinarne wymierzać mogą jedynie władze krajowe do 
maocimam udeterminow7anego; wyżej zaś, jedynie po zatwierdzeniu 
władzy wryższej, której należy przedstawić na piśmie decyzyą wymo- 
tywow7aną. Spory ztąd wynikłe rozstrzyga Trybunał do spraw ko
ścielnych, złożony z 11 członków nierugowTalnycli.

Pow yższe ustaw y stosu ją się do w szystkich w yznań chrześciańskich. 
Ustaw7a z d. 13 M aja dotyczy w szystkich w yznań w ogólności: zabra
nia ogłaszać kary  kościelne, oraz wym ierzać takie, k tóre  m ogłyby 
być ubliżającem i — a to pod k a rą  pieniężną 200 do 500 ta larów  
i roku w ięzienia,

Ustawa z d. 14 t. m. określa stosunki cywilne osób, k tóreby wyrze-
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kły się swego wyznania, czy to przez przejście na inne wyznanie, czy 
przez podanie się za bezwyznaniowych. Artykuł tej ustawy uwalnia 
właścicieli - żydów od udziału w wydatkach na wyznania chrze- 
ściańskie.

Na pozór wszystko tu gładko; instytucye z d. 11 i 12 Maja 
nie śą nawet nowością w Prusiech i zupełnie odpowiadają organizacyi 
tamtejszego kościoła ewangelickiego, którego król pruski jest na
czelnym biskupem. Ale kościół katolicki przez ustawę z d. 12 Maja zo
staje faktycznie w Prusach oderwanym od Rzymu; najwyższą jego wła
dzą administracyjno-sądową jest Trybunał, złożony z urzędników świe
ckich. Wiadomo, że, dzięki skrzętności tego Trybunału, wszyscy pra
wie biskupi pruscy siedzą w więzieniu, albo poprostu otrzymali 
dymissye, jako urzędnicy, nie mający zaufania władzy. Powiadają, że 
to jest skutek nieposłuszeństwa prawom Majowym. W  istocie, prawa 
te, w stosunku do kościoła katolickiego, pozostały dotąd na papierze, 
z wyjątkiem artykułów represyjnych. Zdaje się jednak, że sam 
prawodawca nie bardzo wierzył w ich wTykonanie. Przypuszczając 
bowiem nawet uległość biskupów, jakiż byłby sposób obsadzania 
wakansów, w razie, gdyby z proponowanych przez nich kandydatów 
nikt zgoła nie uzyskał aprobaty władzy? A przy usposobieniu, jakie 
przypisują duchowieństwu katolickiemu, i przy nazbyt rozległem 
prawie vc to  dla władzy świeckiej, ta  hypoteza jest bardzo dopusz
czalną. Drugi punkt, który nie pozwala brać na seryo przepisów 
administracyjnych tych ustaw, jest to stosunek prawa d. 14  do prawa 
z d. 12, ograniczający, a nawet redukujący, do zera władzę dyscypli
narną zwierzchności duchownej. Prawo z d. 14  powiada, że nikt nie 
może być pociągany do odpowiedzialności za opuszczenie wyznania, 
eo ip so  i kapłan katolicki. Postanowienie Trybunału do spraw 
kościelnych, zgodnie z duchem tego prawa, oświadczyło, że władzy 
świeckiej nie obchodzą dogmata, że wrazie sporu uznaje ona za katolika 
każdego, kto się nim nazwie, że przeto t. z. starokatolików od innych 
katolików nie odróżnia. Nie ma więc prawa biskup usunąć probosz
cza, któryby zaprzeczył dogmatom, uznanym przez kościół katolicki. 
Wiemy nawet, że z tego powodu wytoczono liczne processa bisku
pom, obłożono ' ich grzywnami i fantowano. Konsekwentnie, na 
mocy ogólnej wolności wyznań i wobec tej organizacyi kościoła 
rządowego, czy ma prawo zwierzchność duchowna oddalić kapłana, 
któryby przeszedł na judaizm, lub poprostu ogłosił się bezwyzna
niowym? Z ogłoszeniem praw Majowych zaczyna się drugi okres 
walki o kulturę, nacechowany systematycznemi, bezwzględnemi, 
zjadliwemi prześladowaniami. Jeżeli celem tego postępowania było: 
doprowadzić stronę przeciwną do ostateczności i strącić ją  na drogę, 
która, usprawiedliwiając pozornie repressyą, musiałaby się zakończyć 
zupełnem rozzbrojeniem podnieconej przez sam rząd oppozycyi, to cel 
ten w pewnej tylko części osiągniętym został. Jeżeli w pierwszych 
chwilach, inicyatywę napaści na katolicyzm dzieliło z rządem stron-
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nictwo narodowo-liberalne, to w dalszym ciągu widocznem było, że 
głównym promotorem tej kampanii zaczepnej jest ks. kanclerz; 
owszem, on sam starał się, tak gwałtownemi swojemi mowami na 
sejmie, jak dokuczliwem wykonywaniem skierowanych przeciwko 
kościołowi uchwał sejmowych, okazać, że jemu głównie należą się 
laury Culturkampfu. Trudno nawet było wątpić o tern każdemu, 
komu znana zupełna bierność względem kanclerza, tak jego urzędo
wy cli, jak  i parłam ento wy ch pomocników. Wiedziano przy tern 
dobrze, że do takiej zawadyackiej polityki wcale nie było upowa
żnienia w sferach najwyższych,—i w słowach następcy tronu, wyrze
czonych przy zwiedzaniu jednej starożytnej świątyni na Szlązku, 
„że kościoł potrzebuje cokolwiek wolnego powietrza44 upatrywano 
alluzyą do ucisku, wywieranego na kościół katolicki. Uważano 
wreszcie, że każde wzmocnienie się stanowiska ks. Bismarka u steru 
rządu, po interwallach, w których zatrzymywała go rzeczywista czy 
udana choroba, i kiedy mówiono o jego zamiarach usunięcia się, że 
każdy taki powrót był inaugurowany nowemi wystąpieniami przeciw 
katolicyzmowi. Zamach Kullmana (13 Lipca r. 1874), które
go wszystkie zabiegi urzędowej i sejmowej świty ks. kancle
rza nie zdołały uczynić narzędziem stronnictwa albo nawet 
wpływowych tegoż osób, wystarczył jednak jego panegirystom. 
Najbliższe potem dzieje pokazały, że z oburzenia częścią szczerego, 
częścią dworackiego swoich wielbicieli przeciw tym, których „Kull- 
mann za poły się chwyta44, umiał skorzystać ks. "kanclerz dla unie- 
możebnienia wszelkiej oppozycyi, choćby ta  pochodzić miała z wła- 

N snych jego szeregów.
Najbliższem następstwem musiały być oczywiście zwiększone 

jeszcze prześladowania katolicyzmu. Uwieńczeniem ich były prawa, 
wniesione na sessyi kwietniowśj r. 1875 sejmu Pruskiego, o cofnięciu 
duchowieństwu uposażenia skarbowego, o zniesieniu klasztorów 
i zgromadzeń zakonnych, wreszcie o abrogacyi art. 15, 16 i 18 Kon- 
stytucyi, orzekających wolność kościoła; które to wnioski rządowe 
liberalna większość, jako prawdziwa chambre introuvable ks. kancle
rza, uchwalała skwapliwie, prawie bez sądu i dyskussyi, pod zaklę
ciem słów mistrza, uroczyście deklarującego „bronić wolności oby
wateli pruskich od uciemiężenia jakiegoś biskupa z za gór44, pod 
hasłem: „nie pójdziemy do Kanossy!44 Hallucynacya szanownego 
zgromadzenia doszła do tego stopnia, że nawet tak zwani postępowi, 
niezależni, głosowali chórem z narodowo-liberalnymi za prostem 
i nieokreślonem ograniczeniem niezbyt już wielkich rękojmi konsty
tucyjny cli ; a pruscy konserwatyści protestanccy „dla ochrony pań
stwa od papizmu44 zaaprobowali oddanie na dyskreeyą władzy świe
ckiej kościoła ewangelickiego wraz z katolickim, poprzestając na 
gołosłownem zapewnieniu ministra wyznań, że owe uchwały skiero
wane są głównie przeciw katolicyzmowi.

Uchwały te zamykają drugi okres Culturkampfu. W  okresie trze-
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ęim, który trwa do obecnej chwili, walka o kulturę, wyczerpana już na 
drodze prawodawczej, wchodzi wyłącznie w sferę działalności rządu.

W zm ocniona atoli repressya przeciw kościołowi i stronnictw u 
środkowemu nie by ła  najw iększym  rezu ltatem  moralnego tryum fu 
ks. kanclerza. K oszta  jego w raz z obozem katolickim  poniósł 
i praw ow ierny protestantyzm , przeciw którem u, mimo słodzonych 
zapew nień m inistra w yznań, skierow ane tak że  były praw a w yzna
niowe, zw łaszcza ustaw y z d. 11 M arca 1872 r., d. 9 M arca 1874 r. 
(o m ałżeństw ach cywilnych w Prusiech), d. 25 Stycznia r. 1875 (takaż 
uchw ała Sejmu Niemieckiego) i 20 K w ietn ia  t. r. o rękojm iach kon- 
sty tucyi P rusk iej dla kościoła. M iał on ty lko tę  satysfakcyą, że  
pom agał do skręcenia bicza na w łasną skórę.

Wraz z nimi tryumf ks. Bismarka opłaciła cała sfera prusko- 
konserwatywna ciosem, jaki uderzył w jednego z najcelniejszych jej 
koryfeuszów, dawnego przyjaciela i poufnego pana Bismarka, lir. 
Arnima, w kołach ultramontańskich bardziej znienawidzonego od 
otwartych wrogów katolicyzmu, za swoję dwulicowość w czasie spra
wowanego przezeń poselstwa w, Bzymie (')• Proces tego ulubieńca 
dworu, który uchodził za najpierwszą zdolność w nowej dyploma
tycznej szkole Niemiec, (lubo okazał więcej ambicyi niż zdolności, 
i w gronie przeciwników ks.. Bismarka z tej sfery był tylko 
jednookim pomiędzy ślepymi), jest istotnie chwilą stanowczego 
przesilenia w obecnym okresie dziejów polityki ks. Bismarka. Ci 
jego nieprzyjaciele przegrali ostatnią bitwę: porażka ich była równie 
walna, jak zasłużona; nie umieli obronić swojej sprawy, bo brak im 
było wyższej myśli, rozumieli tylko cel swój najbliższy—obalić prze
ciwnika, — ale co z pozostałą po nim sukcessyą robić będą, nie wie
dzieli; powodowała nimi zawiść i próżność, pobudki czysto-nega- 
cyjne, których też rezultat mógł'być tylko ujemnym.

W szelako zwycięztwo było kosztownem  i korzyścijego, ja k  dotąd , 
okazują się w ątpliwem i. Napróżno usłużna ks. kanclerzow i w ięk
szość sejmowa uchw ala jedne za drugiem i w szystkie jego wnioski, 
nietylko przeciw  słuszności, ale przeciw  w łasnym  zasadom, naw et 
przeciw w łasnem u dobrze zrozumianemu in teresow i; napróżnOj jak b y  
w odpowiedzi na potępione przez nią, a widocznie prow okacyjne, 
uwięzienie pośród obrad sejmowych, posła D -ra  M ajunke, udziela 
Yotum zaufania autorow i tego zamachu na praw a osobiste w ybra
nych narodu (18 G rudn ia  r. 187.4); napróżno, za powództwem k a n 
clerza Niem ieckiego, w szystk ie m ocarstw a, oprócz Bossyi, uznają 
rząd  w H iszpanii, nie m ający ani praw nej ani m ateryalnej p o d staw y : 
polityka ks. B ism arka s ta je  się coraz bardziej zagadkow ą, w  gronie 
naw et bezw zględnych jego w ielbicieli spostrzegać zaczynają, że 
rezu lta ty  je j, ja k  dotąd, są raczej ujemne niż dodatnie. W ew n ątrz ,

( 2) Papież, dowiedziawszy sie> o aresztowaniu hr. Arnima, oświadczył, że widzi 
w tem zrządzenie Opatrzności, która miesza szyki niesprawiedliwych. .
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zjednoczenie państw a postępuje bardzo leniwo, pomimo wielu uchwał, 
rozszerzających kom petencyą insty tucyj cesarstw a, kosztem  attrybu - 
cyj pojedynczych krajów ; m oralnie, jedność Niem iec raczej straciła , 
niż zyskała  od r. 1871: C ulturkam pf nie pozyskał w cale dla P rus 
krajów  katolickich Niemiec, a ledw ie nie całkiem  odstręczył Niemców 
A ustryackich, którzy zaraz po r. 1866 nie mogli się odżałować 
oddzielenia od związku N iem ieckiego,—w każdym  razie  nie po
mógł 011 do osłabienia partykularyzm u. Sekularyzacya urządzeń, m a

jących  zw iązek z insty tucyą kościoła, m ieszanie się w ładz świeckich 
w spraw y religijne i propaganda bezwyznaniowości, rozszerzyły 
tylko dem oralizacyą w  m assach ludności i zaszkodziły zarówno pro
testantyzm ow i, ja k  i katolicyzm ow i (*), przyczem tam ten, k tóry  zacho
w ał się biernie względem  takiej polityki rządu, ty le strac ił m oralnie, 
ile ten  o statn i w ytrw ałym  swoim oporem zyskał. W ybory  do 
sejmów, ta k  Pruskiego ja k  państw ow ego, z r. 1873 i 1874, były praw 
dziwą k a tastro fą  pruskiego konserw atyzm u, k tóry  ze stanow iska 
panującego, a przynajm niej z pojedynczo branych stronnictw  najlicz
niejszego, spadł do lichej frakcyi, ledwie około 30 głosów liczącej, 
otrzym ując w ten  sposób nagrodę od opinii publicznej za niedołężną 
swoję pruską prawom yślność i niekonsekw encyą, z ja k ą  pośrednio 
przynajm niej popierał w alkę o ku ltu rę , upatru jąc w  niej tylko rew in- 
dykacyą. praw  państw a. Tymczasem stronnictw o środkowe, k tóre 
n a  sejmie r. 1870 miało tylko 43 głosy, wzmogło się do stanow iska 
drugiego liczebnie po panującej narodow o-liberalnej p arty i. W iem y, 
że w ybory z G rudnia  r. 1876 do Izb y  P rusk ie j i S tycznia r. 1877 do 
Sejmu Niem ieckiego nie zm ieniły bynajmniej tego stosunku, szczegól
n ie też osta tn ie  przyniosły stanow czą porażkę panującem u stron 
nictw u narodow o-liberalnem u. Tymczasem m ilitaryzm , coraz dotkli
wiej ciążący na całym  narodzie, fa ta ln ie  w pływ a na jego  rozwój 
ekonomiczny. N apływ  pieniędzy, skutkiem  pobranych w la tach  1870 
i 1871 kontrybucyj w ojennych, spraw ił ty lko podrożenie przedmio
tów  do życia potrzebnych, a  obudzony przytem  chwilowo ruch han 
dlow y obrócił się w podejrzane spekulacye, k tóre  zam knęły się ban 
kructw am i i upadkiem  k red y tu ; rolnictw o okazuje się coraz mniej 
produkcyjnem  i cofanie się jego na tej drodze je s t  uderzającem  (x);

( ’) Ciekawe pod tym wzglądem szczegóły co do stolicy nowego Cesarstwa 
można wyczytać w dziełku bezimiennego autora: Berlin s sittliche und sociale Zustdn- 
de. 18'72 Freiburg oraz: D as Verbrecherthufn in Berlin w Bldtter zur Gefdngniss- 
kunde. Berlin 1872. YII. 5 Lfg.

( 2) Niedawno ogłoszony mcmoryal stronnictwa t. z. Agrarnego (frakcya za 
chowawcza większych właścicieli ziemskich) zawiera cyfry, świadczące bardzo nie
korzystnie o dzisiejszym stanie rolnictwa w Niemczech, które przecież są w ogólno
ści krajem przeważnie rolniczym. Podczas gdy w latach 18;?4/43 wywożono średnio 
rocznie 841638 centnarów żyta, w latach 18ł4/53 przewyżka przywozu nad wywóz 
wyniosła rocznie 142340 cent. W nastepnem 10-leciu (1854— 65) doszła do 
2504880 cent., a w ostatnich latach zapotrzebowanie żyta zagranicznego przybrało
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w reszcie przemysł niem iecki, dawniej pomyślnie konkurujący 
z przemysłem krajów  najbardziej fabrycznych, przyszedł do stanu, 
k tóry  go ta k  skom prom itował na w ystaw ie w Filadelfii. A  k a ta 
strofa ta  ekonomiczna Niemiec s ta je  się jeszcze bardziej uderzającą, 
obok pomyślnego rozwoju ekonomicznego F rancy i po je j klęskach 
r. 1870 i 1871.

Jeszcze mniej pomyślną okazała się ta  polityka w stosunkach 
zagranicznych. Przeniesienie „walki o kulturę" na pole europejskie 
nie zjednało dla tej polityki tych nawet, który cli interesom zdawała 
się odpowiadać, z powodu zerwania stosunków ze Stolicą Apostolską; 
we wszystkich zaś innych, którzy w tym zatargu byli neutralni, 
obudziły podejrzenie nagabania anti-papiezkie rządu kanclerza 
niemieckiego. Namiętne wystąpienia tego męża stanu przeciw pa- 
pieztwu, wzrastająca gwałtowność walki, której trudno było dostrzedz 
praktycznego celu, obudziły* mniemanie, że ks. Bismark, zadarłszy 
niezręcznie z katolicyzmem i posunąwszy się zadaleko w jego zwal
czaniu, usiłuje wszystkich wciągnąć do sporu, który nie ma nic wspól
nego z ogólnemu zadaniami cywilizacyi, a wiąże się nie tyle nawet 
z rzeczywistym interesem państwa niemieckiego, ile z przedmiotem 
własnej ambicyi kanclerza tego państwa. Sprzymierzę trzech 
cesarstw, którego zawiązanie dzienniki niemieckie podawały swo
jego czasu za wielki tryumf polityki ks. kanclerza, dzięki przybranej 
od tegoż, roli błędnego rycerza antipapizmu i nieustannym, a niczem 
nieusprawiedliwionym, wycieczkom przeciwko Francyi, w której jego 
dzienniki chciały koniecznie widzieć zapaśniczkę ultramontanizmu, 
niesmacznie dowcipkując na temat: l)e i gęsta per Francos,—owo 
sprżymierze okazało się korzystnem tylko dla Rossyi, której powaga 
wzmogła się, zwłaszcza po owem fiaseo dyplomacyi pana Bismafka 
w sprawie rządu marszałka Serrano, który tylko czterema miesią
cami przeżył uznanie go przez wszystkie mocarstwa, z wyjątkiem 
Rossyi. Nawet wcale nieprzychylni temu ostatniemu państwu zaczęli 
się skłaniać ku zapatrywaniu się na nie, jako na główny filar pokoju 
europejskiego i rękojmię przeciw równie niespokojnej jak niespra
wiedliwej polityce ks. kanclerza niemieckiego ('). Rezultatem więc

prawdziwie niepokojące rozmiary. W r. 1871: 5240983 cent., r. 1872: 9554380 c., 
r. 1873: 12553983 c., r. 1874: 15730050 c. Pszenicy, której dawniej znaczne partye 
wywożono za granicą (w latach 1834/84 średnio rocznie około l l/2 miliona cetn.) 
w r. 1871 wywóz przeważał nad przywóz tylko na 2058175 c., r. 1872: 1298235 c. 
a w r. 1873 okazało sie 941043 cent. przewyżki importu. Jęczmienia przywieziono 
r. 1872: 5789477 c., r. 1873: 5959738 c.,_r. 1873 blizko 8 milionów cent. Tak wiec 
kraj, znajdujący sie w tak korzystnych warunkach topograficznych i klimatycz
nych dla rolnictwa, a przytem stosunkowo do Anglii, Belgii i Niderlandów wcale 
nieprzeludniony, wydaje rocznie do 150 milionów marek na wyżywienie swojej 
ludności, której przytem niedostatek obok instytucyj militarnych corocznie około 
100000 osób w sile wieku wysyła za ocean1!

(*) Zob. art. wstępny T ages-Presse  Wiedeńskiej z d. 6 Grudnia r. 1&74.
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tej polityki wewnątrz państwa okazał się tylko coraz większy zamęt, 
wzrastające nieukoritentowanie, moralne rozprzężenie i upadek eko
nomiczny; zewnątrz, pomimo niezaprzeczonej potęgi militarnej, zmniej
szenie powagi państwa w systemacie politycznym Europy, którego 
środek ciężkości, przeniesiony w r. 1871 z Paryża do Berlina, zaczął 
się chwiać następnie pomiędzy Berlinem a Petersburgiem, z wyraźną 
perspektywą na korzyść tej ostatniej stolicy, przy dalszem trwaniu 
tak natężonego a całkiem nie pewnego stanu zbrojnego pokoju.

T aki rezu lta t polityki, opartej na Culturkam pfie, zachw iał ju ż  
w iarę najgorliw szych jego  zwolenników. I  k iedy ostatniem i czasy zna
ny mówca liberalnego stronnictw a, L asker, oświadczył się za rew izyą 
praw  w yznaniowych (d. 28 L utego r. b.), większość sejmu, w  tej 
liczbie naw et wielu narodow o-liberalnych, widocznie, lubo nie stanow 
czo, wniosek ten  potw ierdziła. Czy rząd  ks. kanclerza skorzysta 
z tego zw rotu opinii publicznej dla zejścia z drogi, której trudno nie 
uznać za chybioną, jeżeliby  nie m iała inne.go celu, prócz tego, ja k i je j 
przypisują sami autorowie? D ptychczas nic nie upoważnia do tak iej 
nadziei. P rześladow ania katolicyzm u w Prusiech trw a ją  ciągle, 
a pogłoski o układach, m ających na celu pojednanie rządu B e r
lińskiego z W atykanem , w cale się nie spraw dziły. M iałżeby 
ks. B ism ark za zadanie an ty tezę  tych, o których mówiono, że są b a r
dziej papiezkim i od P ap ieża?  Chciałżeby dla honoru naczelnika 
nowego C esarstw a, w  środku drugiej połowy X I X  wieku szukać 
odwetu za upokorzenie cesarza H en ry k a  IV  w w ieku X I-ym ? czy 
pod w rażeniem  tego w spom nienia ' wieków średnich, ułożył sobie 
nowy system at kościoła w państw ie, k tóry  chce przeprowadzić per fa s  
aut nefas f  czy na seryo uw ierzył w to, co każe głosić swoim dzien
nikom, że kościół je s t najw iększym  nieprzyjacielem  nowego C esar
s tw a?  G dybyż ta k  było, to dziwić się należy, że doświadczony mąż 
stanu  dziś poraź pierw szy w ybrał się w  kam panią, nie znając swego 
przeciw nika. Czyżby nie przew idział, co te raz  je s t  widoczne, że 
katolicyzm , gnębiony ciosami m ateryalnem i, m oralnie zyskał? G dyby 
naw et spraw a jego  była, ja k  u trzym ują pseudo-liberalni, bezw arun
kowo przepadła wobec nowoczesnych w arunków  cyw ilizacy i, to  
prześladow ania, których sta ł się przedmiotem, m usiały go o ty le pod
nieść w przekonaniu w szystkich bezstronnych, o ile poniżyły tych, 
którzy ta k  źle czy niezręcznie użyli swojej przew agi. Zappw ne 
gdyby stronnictw o katolickie nie miało innych celów, oprócz w ładzy 
lub udziału w  niej i z tąd  w ynikających korzyści (tak ja k  to w rzeczy
wistości okazało się z jego  przeciwnikam i), to w  dzisiejszych stosun
kach politycznych, w najw yższym  stopniu n iekorzystnych dla ko
ścioła katolickiego, z pewnością nie w ytrzym ałoby ciosów , zada
nych mu przez rząd  najpotężniejszego państw a w Europie.

Wprawdzie i katolicyzm ma swoje słabe strony, pochodzące nie 
tak z jego istoty, jak ze składających go w społeczeństwie żywio
łów. Jest on, że tak powiemy, zanadto romantycznym, może dla
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tego, że x wyrósł w wiekach średnich na gruncie cywilizacyi romań
skiej. Szczęściem jednak dla niego, szczęściem, rzec możemy, dla cywi
lizacyi, racyonalizm jego przeciwników zbyt jest jednostronny, 
nazbyt spaczony w ciasnym horyzoncie ich wyobrażeń, zamkniętym 
brakiem wyższej idei i sobkowstwem. Tych najlepiej ocenił ks. 
Bismark, zrobiwszy ich posłusznem narzędziem swojej polityki, której 
zadania z pewnością niewiele mają wspólnego z poniżeniem katoli
cyzmu. Jego umysł, bystry w objęciu, praktyczny w działaniu, 
wolny od wszelkiego fanatyzmu i doktrynerstwa, czyni go nieprzy
stępnym dla pomysłów, do właściwego mu zadania nieprowadzących. 
Po drodze do tego zadania zmierza on wprost, druzgocąc niemiło
siernie, cokolwiek mu zawadza; ma on czasem za ciężkie ręce, ale nie 
mierzy na oślep, ale nie bawi się ani w jałowe szermierki, ani w sen
tymentalne przyjaźni. Już wytknęło się powyżej, jak, za pomocą owej 
sobkowskiej i płytkorozumnej kliki, rozproszył on niedoszłą wpraw
dzie ale bardzo możebną koalicyą swoich przeciwników, którym tak 
zwany ultramontanizm mógłby się stać dzielną pomocą. Z gnuśno
ścią niedaleko-widzącego egoizmu, ci, których owa koalicya chciała 
postawić na czele, zostawili katolicyzm odosobnionym w walce, 
pochlebnie dla tych upozorowanej, którzy byli rzeczywistym jej 
pocisków celem. Ale w tej walce ks. Bismark, niemiłosierny dla sła
bych, mógł się przekonać o sile tych, których przeciw sobie postawił. 
Tak rozumiany cel tej walki, podług nas, jest już dokonanym; dzisiejszy 
przeto jej okres jest już chyba ostatnim. Widzieliśmy już, jak takty
ka ks. kanclerza, łącząca głęboko obmyślaną chytrość z ujmującą 
szczerością obejścia, zręcznie korzysta ze słabej strony przyjaciół, 
których wywodzi w pole, podczas gdy szuka sprzymierzeńców pośród 
dawniejszych przeciwników. Kto wie, czy z giętkością sobie właściwą 
nie postara się w wyklętym przez siebie ultramontanizmie znaleźć 
sprzymierzeńca, wcale przydatnego pod nową konstellacyą polityczną, 
którą rozwój wypadków dzisiejszej chwili na horyzont dziejów 
sprowadzić może?

Roman Raczyński.

/  ■ 

K w arta ln ik  K łosów. Tom  II. 1877
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ANDRZEJA ŚWIĘCICKIEGO

T O P O G R A F I C Z N Y  O P I S  M A Z O W S Z A .
Z jązyka łacińskiego przełożył, objaśnił i życiorys autora dodał

W ładysław Smoleński.

A N D R ZEJ ŚW IĘCICK I.

Dawna literatura nasza, tak dokładnie odzwierciadlająca pu
bliczną działalność szlachty i tak subtelnie przedstawiająca te  
wszystko, co strony obyczajowej dotyczy, — zbyt mało rzuca światła 
na oblicze tej ziemi, na której wstęga życia społecznego mieniła się 
w barw tyle, w takie chmurzyła się cienie i takiem światłem tryska
ła. W  nieustającym wirze obywatelskich zabiegów, w ciągłej 
szermierce to o formę ustroju państwowego, to o zasady wierzeń re
ligijnych, uczona społeczność ówczesna, mając ciągle na oku walkę 
intellektualną, mało zwracała uwagi na człowieka w związku z gle
bą, na której wyrósł, płodami której nie tylko sam siebie, lecz i obce 
narody pożywiał. Ztąd fizyognomia kraju i zrosłego z nim ludu 
w staropolskiej literaturze wystaje tak niewyraźnie i jest tak bladą, 
w porównaniu z różnorodnie kreślonym wizerunkiem oblicza szlachty, 
lub nawet mieszczaństwa. I  jeżeli się pojawił jaki topograficzny 
opis, to autor jego błądził zwykle po wspaniałych gmachach miast 
i miasteczek, mierzył wzrokiem wyniosłość świątyń, lub obejmował 
szerokość murów zamkowych, mało bacząc na obszary leśne, zapeł
nione zwierzyną, na rybne jeziora, ożywiające handel i przemysł do
mowy, lub na cuchnące bagniska, zabijające ludność trującemi wy
ziewy. Życie polityczne pochłaniało wszystkie siły narodu, gdy
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znajomość rodzinnej ziemi i oparta na niej praca ekonomiczna 
w najsmutniejszem zaniedbaniu leżały. Dzisiaj wiadomości w tym 
względzie czerpać musimy z opisów cudzoziemskich, z opowieści lu
dzi, którzy, przejechawszy kraj w pewnym kierunku, — postrzeżenia 
zebrane na jednem miejscu przenoszą na cały obszar, ćmiąc obraz jego 
baśniami różnemi. Pobieżność i niedokładność Kromerów, Krasiń
skich, Sarnickich, Stryjkowskich i Starowolskich dopełniać musimy 
pracami Zeilera. Ogerius’a, Connor’a, Pacicliellego, Celłarius’a, 
Beauplan’a, Choisnin a, de Tliou, uwagami różnych posłów i rezy
dentów, którzy pod wpływem wywróconego na niewygodnej drodze 
powozu, lub z powodu zabłocenia swych sukien, prawią o barbarzyń
skim narodzie i o ziemi „godnej być płazów siedliskiem, nie ludzi". 
Z podobnych opisów niepodobna przedstawić sobie dokładnie fizyo- 
gnomii kraju historycznie, a to tem bardziej, że dzieje tej fizyogno- 
mii są tak ruchliwe i zmienne, jak  życie publiczne Polski ówczesnej. 
A dzieje to przecież ciekawe, zdolne niejedną stronę przeszłości 
rozświetlić! Niepodobna bowiem zrozumieć historyi narodu odłącz- 
nie od gleby, na której naród ten osiadł, sokami jej żył i zasilany 
niemi dojrzał i działał. Po-za kipiątkiem obrad publicznych wrzało 
inny — w puszczach ciemnych, gdzie każdy dąb, siekierą karczowni- 
ka zwalony, przepuszczał światło zachodu, gdzie każda socha, spul
chniając ziemię jałow ą, zatykała na bezludnych przestrzeniach 
sztandar życia nowego.

Śród nielicznych prac, przedstawiających fizyognomią kraju w da
nej epoce, niepospolite zajmuje miejsce przełożony przezemnie opis 
Mazowsza, autorowi którego kilka słów poświęcić wypada.

Andrzej Święcicki, herbu Jastrzębiec, był synem Macieja, woj
skiego nurskiego, ( ‘) wnukiem Mikołaja i Barbary z Noskowskich,

(*) Andreas Święcziczki, filiu s  olim generosi M ałh ia, tribuni nurensis, czytamy 
w źródłach Archiwum głównego (A cta concentionalia grodu warszawskiego z r. 
1585 ks. 4 f. 1057, z r. 1589 ks. 5 f. 1468, z r. 1597 ks. 10 f. 4, 11, 17, 26); współ
czesny zaś Paprocki pisze (H erby rycerstwa, Kraków 1860 str. 183), że wojskiego, 
który zmarł w r. 1569, rodziła Barbara, siostra biskupa Noskowskiego. Niesiecki, 
poprawiając Paprockiego, robi wojskiego (H erbarz, wyd. Bobrowicza'VIII. 573) 
synem drugiej siostry biskupa, Anny, a Barbarę wydaje za Jakóba Świącickiego, 
starostę bolemowskiego, który miał spłodzić naszego autora. Według takiego ro
dowodu, był Andrzej synem rodzonej babki, lecz nie był synem swojego ojca 
wojskiego. Pisarze późniejsi jeszcze bardziej rzecz zagmatwali. W edług M izlera 
de Kolof nasz Andrzej był synem M ikołaja (swojego dziadka) i Anny Noskowskiej 
(ciotecznej babki), gdy znowu p. Sobieszczaóski (E ncykl. pow . XXII/ str. 387) trzy
ma się powagi Niesiet kiego, z tą jednak różnicą, źe z Jakóba starosty bolemowskie
go robi Mikołaja. Ze źródeł przytoczonych wyżej płynie dowód niezbity, że ojcem 
Andrzeja był Maciej, wojski nurski (matki nie znamy), — gdy z drugiej strony 
Zygmunt Święcicki w przedmowie do życiorysu biskupa Noskowskiego potwierdza, 
co wyrzekł Paprocki, że ojciec jego, Andrzej, był wnukiem Barbary, biskupa siostry. 
Jam tego nie czytał, bo dziełko rzadkie, lecz dość znać kartę tytułową (A ndreae  
Noscouii vita  p e r  Andream Święcicki, ejus ex sorore nepotem), by się o tem przekonać. 
Wprawdzie Niesiecki, na zasadzie tytułu tegoż pisma, nazwał Andrzeja synem Bar-

6*
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siostry  biskupa płockiego. Z  trzech synów w ojsk iego : M ikołaja, 
A ndrzeja  i M arcina, — dwaj pierw si pozostaw ili po sobie pamięć, 
jako  ludzie uczeni, po M arcinie zaś i córce A nnie Ossowińskiej żadnych 
nie można odszukać śladów. M ikołaj, o k tórym  czy tam y w  topografii, 
że pełen św iatła  i pięknych obyczajów, w stan ie  duchownym zgasł 
w  kw iecie wieku, — był to znany Paprockiem u kanonik  pułtuski 
„świadom ziem w iela“, w edług N iesieckiego „mąż w naukach znacz
nego poleru"; A ndrzej zaś uczył się praw dopodobnie u jezuitów  
pułtuskich, k tórych tam  b ra t babki jego, biskup N oskow ski, w r. 1566 
z B runsbergi sprow adził, — być może naw et, że i wszechnicę k ra 
kow ską zwiedził, a to korzystając z bursy philosophorttm, zwanej 
Collegium Masovitarum, k tó rą  dla młodzieży m azurskiej tenże biskup 
fundow ał „10,000 złotych na to w ysypaw szy". Choćby nasz A ndrzej 
poprzestał tylko na szkole pułtuskiej, to i ta k  w ykształcenie o trzy 
mać mógł piękne, gdyż „staroży tną tę  szkołę N oskow ski ciągle sum- 
mami pewnemi zasila jąc , sprowadzonym i z akadem ii krakow skiej 
nauczycielam i obsadzał". Po studyach szkolnych baw ić m usiał na 
dworze krew nego biskupa, ( 2) gdzie, obznajam iając się praktycznie 
z życiem publicznem, poloru nabierał, poczem, ożeniwszy się z córką 
J a n a  C iołka, M ałgorzatą , k tó ra  mu w niosła w  posagu trzy  w io sk i: 
O strołękę, Schow ę-O strołękę i Zakrzew o nad  P ilicą , w ziemi czer
skiej, powiecie w areckim  leżące, — piastow ał różne urzędy, gospo
darzył, robił pieniądze, processow ął się, p isał dzieła uczone, -  sło
wem, żył w szechstronnie w tej atm osferze działalności 'publicznej, 
w  której ówczesna szlachta w ygląda ta k  czerstw ą i bujną. W  m a
ją tk u  posagowym  przepędził A ndrzej najpiękniejszą epokę życia 
i s n a ć j ą  w w iejskiej zaciszy przeżył spokojnie, skoro \v ak tach  
współczesnych, oprócz kilku zapisów, nie spotykam y z tej doby 
żadnych processów i kłótni, o jak ie  naówczas było ta k  łatw o. W  r. 
1596 nabyw a od żony wspomniane wyżej trzy  w ioski z kmieciami, 
obowiązanymi do dziesięciu dni roboty i z w ieczystem  prawem p re
zenty  ostrołęckich proboszczów; (3) w następnym  roku, widocznie 
z powodu jak ichś praw nych wybiegów, dobra te  znowu ceduje m ał

bary, lecz uczynił to blednie, gdyż wyrażenie: ex sorore nepos tak dobrze oznacza 
wnuka po siostrze, jak i siostrzeńca, a wr tym razie jedynie wnuka, zgodnie z nie- 
podejrzanemi źródłami arcliiwalnemi i ze współczesnym autorowi typografii 
Paprockim.

( 2) Nie pojmują, zkąd się dowiedział Siarczyński ( Obraz wieku p a n . Z ygm . I I I  
Lwów 1828 II. 243) i na jakiej zasadzie pow tórzył za nim p. F. M. Sobiesżczański 
w Encyklopedyi, jakoby Święcicki bawił na dworze St. Łubieńskiego biskupa 
płockiego, kiedy ten dopiero w siedmnaście lat po śmierci naszego autora objął 
katedrę płocką.

( 3) Acta conventionalia grodu warszawskiego z r. 1596 ks. 9 f. 2000.
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żonce (4) i jednocześnie Ostrołękę i Zakrzewo oddaje w zastaw Sza- 
łapskiemu z Powsinka za summę 5,000 złp. ( 5).

Nad Pilicą żył Andrzej szczęśliwy, w uniesieniu nad pięknością 
krajobrazu, do którego później z piaszczysty cli równin wschodniego 
Mazowsza niejednokrotnie zatęsknił. Zdradza też swą sielankowość, 
wspominając w topografii o dawnej siedzibie „godnej być siedliskiem 
muz samych, sprzyjającej bardzo uprawie nauk“. Była tam wynio
słość, przez większą część roku od żyznej zieleniejąca trawy, a z jej 
podnóża tryskało przezroczyste źródło, klassycznie Callirhoe (od x«Xós 
i pśu>, pięknie rozpływające) zwane, które, szeleszcząc niewielką swą 
wodą, do przyległego wpadało jeziora, zkąd, jakby przez loch pod
ziemny wchłonięte, żadnego nie znajdowało wyjścia. W  tej-to  
Ostrołęce wychował Andrzej ośmioro dzieci: Jana, Macieja, Piotra, 
Aleksandra, Zygmunta, Trojana, Marcina (6) i córkę Dorotę (7) 
i w niej-to przedwczesna śmierć jednego z synów mocno zasmuciła 
uczonego rodzica. Gdy bowiem starsi bracia w obszernem dzie
dzictwie ojca zajmowali się rolnictwem, — najmłodszy Marcin, we
dług zwyczajów ówczesnych „będąc na posłudze wielebnego w Panie 
Chrystusie ks. biskupa Łuckiego (Terleckiego) swojego pana" smu
tnemu uległ wypadkowi. Dnia 16 stycznia 1595 r. „szlachetny 
Andrzej Hulewicz, syn Wasila, wojskiego włodzimierskiego, zapo
mniawszy bojaźni bożej i miłości bliźniego, ku wzgardzie i zgwałce
niu prawa, Mikołaja Święcickiego, młodzieńca uczciwego i spokojnego, 
w gospodzie jego własnej w Łucku, u mieszczanina Szczepana, gwał
tem z kilkadziesiąt osób w nocy naszedłszy, z łuku aż prawie ku 
samemu sercu postrzelił, zabił i zamordował" (*j. Bracia jego kilka
krotnie z tego powodu zanosili skargi do króla i sejmów, domagając 
się kary na zbójcę.

Od r. 1598 poczyna się nowa faza wżyciu Andrzeja. Otrzymawszy 
rejenturę nurską (°). przenosi się na pogranicze niegdy Jaćwie- 
ży, gdzie w powiecie kamienieckim posiadał w części po ojcu, 
w części nabyte przez siebie lub trzymane dzierżawą: Krągi, Sitno, 
Łosino, Zdzieborz, Ostrowy, Rybno-małe i Olszankę. Odtąd do 
końca życia w ciągłych zostaje sporach: w r. 1598 z Humięckim 
o Sitno, a w latach: 1606 i 1607 z Ciołkiem Poniatowskim, Sulimier- 
skim, Krzewskim i innymi ( l°). W  r. 1605 kwitowany był przez 
Czerniakowskiego z wypłaty 2000 zł., zabezpieczonych na Ostrołę-

(4) Tamże z r. 1597 ks. 10 f. 4.
(5) Tamże z r. 1597 ks. 10 f. 11, 17. 1
(6) . Tamże z r. 1596 ks. 9 f. 2262; z r. 1597 ks. 10 f. 300.
(7) Tamże z r. 1615 ks. 19 f. 387.
(8) Tamże z r. 1596 ks. 9 f. 2262, z r. 1597 ks. 10 f. 300.
(9) Jamże z r. 1598 ks. 11 f. 1288.

(10) Tamże z r. 1606 ks. 15, f. 1324; z r. 1607 ks. 15 f. 1411, 1449, 1455, 
1543, 1376, 1481, 1494, 1497.
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ce ( n ), a jednocześnie, trzym ając od kap itu ły  w arszaw skiej połowę 
w ójtow stw a we wsi S ta ra -W ark a , po dw akroć pociągany był o nie- 
w ypłacenie 5000 złp. summy dzierżaw nej (,2). W ójtow stw o to trz y 
m ał do r. 1606. W  r. Jiastępnym, pokw itow aw szy S tan isław a J a n 
kow skiego, podstarościego kam ienieckiego ('*) z procesu, z wszelkich 
spraw  ta k  cywilnych ja k  i krym inalnych, nie rzucając rejen tury , 
zostaje pisarzem  grodzkim  ostrow ieckim , przy czem dw ukrotnie, 
w  r. 1607 i 1609, obrany był sędzią, jak o  depu ta t z ziemi nurskiej 
na trybunał pio trkow ski (u ). W  r. 1609 processuje się z Szałap- 
skim, w  r. 1611 z Łoskim i o w ieś Sitno, g ranicę której stanow iła 
rzeka R ządza, zm ierzająca do B uga ( ,5) i w  tym że roku um iera (16), 
pozostaw iając dzieciom obszerny m ajątek  i n aw ał interessów , k tóre  
liczne rodzeństw o ją trz y ły  boleśnie. J a n , P io tr , A leksander, M aciej, 
Z ygm unt i T rojan, synowie A ndrzeja , ciągnęli dalej, rozpoczęty przez 
ojca, proces z Łoskim i. W  r. 1618 P io tr  um iera bezpotomnie, ( ł7) 
J a n  zaś, ożeniony w r. 1614 z Zofią (!fJ) córką F lo ry an a  na Gójskiej- 
W oli Gójskiego, ciągle zadziera ze sprężystym  bratem  Zygm un
tem , aż w  końcu, zapisaw szy swej żonie złp. 1000 z summy 2500, 
jak ie  m iał zabezpieczone n a K rą g a c h , Sitnie, Zdzieborzu i Łosinie ( ) 
z m ajątku ojczystego w yszedł i zam ieszkał z braćm i w m acierzystej 
O strołęce, o k tó rą  się ta k  Z ygm unt w  dopisku do topografii obawia, 
aby w obce nie przeszła ręce. Z ygm unt najrządniejszym  widać był 
z b ra c i : w ydaw szy siostrę D oro tę za K acp ra  Kossowskiego (z °) i sp ła
ciwszy pozostałe rodzeństw o, cały m ają tek  ojcowski objął na siebie, 
i zam ieszkał w  Sitnie, gdzie pisał dedykacyą biskupowi Ł ubień
skiem u i gdzie w  r. 1615 K rąg i — N iedziałkow skiem u (21), a  w r. 1649 
Rybno i O lszankę Gulczewskim  sprzedaw ał f 22).

Jak  pod względem umysłowym, tak i pod materyalnym, Andrzej 
Święcicki, pośrednio przynajmniej, niemało musiał zawdzięczać bisku
powi Noskowskiemu. Rodzina Święcickich, do mniej zasobnej licząca 
się szlachty, dopiero przez skolligacenie się z bogatym biskupem 
trwalszą pod sobą znalazła podstawę. Ksiądz Noskowski „na sy
nowców swoich i inszych do siebie należących siła spendował z dóbr 
kościelnych zebranych pieniędzy, chociaż i na Boga nie żałował ko-

( u ) Tamże z r. 1605 ks. 14 f. 772, 773.
( ,2) Acta donationum  grodu warszawskiego z r. 1606 ks. 33 f. 47. 972.
( 13) Metr. z r. 1607 ks. 152 f. 185.
( 14) Acta donationum  z r. 1607 ks. 34 f. 251, 1290; z r. 1609 ks. 35 t. 1022.
( 15) Tamże z r. 1609 ks. 37 f, 187, 453; z r. 1611 ks. 39 f. 56.
( 16) Tamże z r. 1611 ks. 39 f. 1721.
( 1T) Tamże z r. 1618 ks. 46 f. 305.
( 18) Tamże z r. 1614 ks. 42 f  481.
( 19) Tamże z r. 1614 ks. 42 f. 475.
( 20) Acta donationum  z r. 1616 ks. 45 f. 866.
( 21) Acta conoentionalia z r. 1615 ks. 19 f. 372.
(*'-’! Acta donationum  z r. 1649 ks. 51 f. 411.

http://rcin.org.pl



87

sztu" ( 23). A ndrzej, jako  w łaściciel odziedziczonych po ojcu w iosek 
i posagowych dóbr nad  P ilicą , był już  człowiekiem bogatym  i nie 
z potrzeby zapewne na urząd się wyniósł. N ie mógł on liczyć na 
korzyści, z re jen tu ry  i p isarstw a płynące, gdyż na M azowszu dochody 
urzędników  sądowych były niew ielkie. E xcep ta  m azowieckie „dla 
zachow ania ubogiej szlachty" uw alniały  j ą  od płacy przy wyjm ow a
niu aktów  urzędowych i zm niejszały opłatę od różnych tranzakcyj. 
Z a  w yszukanie i przeczytanie rzeczy, nowo od roku  zapisanej, nic 
s ię  nie p łaciło ; wyżej roku — grosz tylko (*4). P isa rz  ziemski od 
obyw ateli księztw a mazowieckiego, od extraktów  i zapisów w szela
kich „bierze jeno tyle, jako  w excepcyach stoi". Zasobność przeto 
A ndrzeja  p łynęła  oczywiście, pośrednio przynajm niej, ze szkatu ły  
biskupa. W yp łacał się też  za to praw ow iernością religijną, pogardą 
heretyków , k tórych N oskow ski z granic M azowsza wszelkiemi siłam i 
usuw ał, i n iekłam aną miłością, k tórą , z obrazą naw et praw dy histo
rycznej, życiorys dobroczynnego biskupa oświetlił.

P rz y  zajęciach gospodarskich i urzędowych, Święcickiego zajmo
w ały  dzieje M azowsza, w których na początku X Y I  w ieku ty le  scen 
trag icznych  dopatrzeć można. P ó ł w ieku ty lko oddzielało go od za
gadkow ej' śmierci ostatn ich  książąt, żył przeto pod n iezatartem  

jeszcze  w rażeniem  niedawno zaszłych wypadków, k iedy  separatyzm  
mazowiecki całą siłą  pulsował. Z a  spójnię z tą  niedawno ubiegłą 
przeszłością służył A ndrzejow i ojciec, s ta ry  wojski, opowieści k tó 
rego ta k  często w swej topografii cytuje. P a trz a ł ten  s ta ry  naocznie, 
ja k  niechętne M azowsze w siąkało  w ciało Rzeczypospolitej ; sam n ie
zawodnie bolał nad  tern i część tej boleści w  synow ską pierś przelał. 
Z tąd  ten  nastrój podniosły i gorycz w A ndrzeju, gdy tra k tu je  o ko 
naniu samodzielności M azow sza, z tąd  nieco dum y, gdy mówi 
o m ęztw ie i uczoności M azurów.

D w ie ty lko prace, i to w e dwadzieścia k ilka la t po śmierci, syn 
jego  Z ygm unt w ydał w W arszaw ie. N ajpierw , w r. 1634 w yszła To- 
jpographia ( 2 j ,  a  we trzy  la ta  w ydrukow ano życie biskupa N oskow
skiego ( 2<j .  Prócz tego Św ięcicki pisał, również w języku  łacińskim, 
dzieje k s iążą t mazowieckich, k tóre się znajdow ały w  rękopiśm ie 
w  bibliotece Z ałuskich. Pom iędzy niemi m iała być ciekaw a rozpra
w a p. t. De obita Stanislai et Janussii Duciem Masomae, a meretrice 
veneiio extinetom m, e vetusto quodam manuscripto libro depromata ( 27).

( 23) Niąsiecki, VI. 576.
( 24) Vol. legam. II pod r. 1576.
( 23) Topographia , sive M asoviae deser iptio, auctore Andrea Święcicki, N otario  

te rrito rii N arensis. Cum licentia superiorum . Varsaviae , apud viduam  Joannis R us-  
sow ski, S. R . M . tgpographi. Anno D om ini 1634 in 4° plag. 7.

(26) Andreae K oscovii E piscopi Plocensis vita. P er Andream Święcicki, N otarium  
territo rii N urensis, ejus ex sorore nepotem. Cum licentia superiorum. V arsaviae, apud  
Joannem  Trelpiński 1637 in 4° kart. n. 14.

( 2I) Wiszniewski. Hist. lit. VIII. 81.
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P ierw sze  w ydanie topografii w  ośmnastym już w ieku było nie
zm iernie rzadkie. N iesiecki w ątpi, czy podobne dzieło wyszło k iedy  
z d ru k u ; a Z ałusk i w w ierszowanym ' katalogu  p o w iad a : „książeczka 
to  ta k  przedziwnie rzadka, iż, nie mogąc je j dostać, — przepisać k a 
załem  i dałem ją  (t. j. odpis) M izlerowi, przyjacielow i memu, by prze
drukow ał w  kollekcyi" ( 28). M izler de K olof w  pierwszym  tom ie 
swojego zbioru zamieścił i topografią (*9) ;  lecz do w ydania  tego,, 
uskutecznionego, ja k  sam w yznaje, z niedokładnego odpisu ( 30), za
kradło  się, nie w yłączając ty tu łu , mnóstwo błędów. Szczęściem, k ie
dy jeszcze ostatn ie k a r ty  nie w yszły z pod p rassy , M arszałek  
W .  K or., F ranciszek  B ieliński, p rzysła ł z w łasnej biblioteki w r. 1634 
drukow any egzemplarz. W ydaw ca zdążył błędy sprostow ać w  do
piskach, dodał przy tern do te k s tu  w ażne objaśnienia, k tó re  je d n a k  
obecnie, przy dokładniejszej znajomości i opracow aniu źródeł, nie 
m ają w ielkiego znaczenia. Prócz dwóch powyższych, innego w yda
n ia  topografii nie było, myli się przeto  p. F . M. Sobieszczański, ja k o 
by  D ogiel w  pierwszym  tomie kodeksu dyplom atycznego dziełko to 
przedrukow ał ( 3l). Do osobliwości bibliograficznych należy  rów nież 
życiorys biskupa N oskowskiego, którego Z ałusk i jeden  ty lko egzem
plarz w idział i rzadkość jego podziwiał ( 3'2). L ecz pracy tej Św ię
cicki dokonał s tro n n ie : „związkam i k rw i powodowany, bardziej ja k o  
paneg irysta  niż rzete lny  h istoryk  postępuje i z tego w zględu mało co 
można zeń uszczknąć" -  pow iada Łubieński ( 33).

Św ięcicki m a tę  niezaprzeczoną zasługę, że pierw szy dokładniej 
przedstaw ił M azowsze. P iszący przed n im : K rasińsk i, K rom er, S ar- 
nicki, S try jkow ski — dotknęli tej obszernej prow incyi mimochodem, 
ograniczając się na w yliczeniu m iast w ażniejszych. Późniejszy Cel- 
la rius nie je s t  wyższym od poprzedników, a Starow olski, chociaż 
M azowsze trak to w ał nieco przestronniej, ko rzysta ł naw et z opisu 
naszego autora, — nie dorównał mu jed n ak  w  bogactw ie i różnoro
dności szczegółów. Św ięcicki góruje nad w szystkim i w szechstronno
ścią. Z a  ozdobnemi gm acham i m iast ludnych i w ieżycam i w arow nych

( 28) J. J. Załuskiego biblioteka historyków, wyd. Muczkowskiego, Kraków  
1832 str. 5.

i 29) H istoriarum  Połoninę et Mnę/ni ducatus Lithiianiae scriptorum  collectio 
magna. E d id it M izlerus de K olof. V arsaviae  1761, folio, od str. 477 — 500.

(30) Nie z autografu biblioteki Załuskich, jak fałszywie ogłaszał w prospekcie,, 
robiąc przy tem autorem Zygmunta i mylnie podając tytuł {Acta litteruria R egni P o- 
loniae, trim estre tertium  p. 220).

( 31) P. S. zna również kollekcyą Mizlera in 16° z r. 1777, która jednak nie  
egzystowała nigdy (ob. E ncykl. pow sz. t. XXIV str. 387).

( 32) Polska w obszernych wiadomościach swoich etc. R. P. 1768. (Rekopism. 
z biblioteki po C. Walewskim) str. 155.

( 33) Łubieński St. Series, Vttae, R es Gestae episcoporum plocensium. Cracoińae 
1642 str. 170.
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zamków, widzi lud mazowiecki rojny i oryginalny i ziemię obszerną 
a piękną. Gawarecki (34) niesłusznie się nań gniewa, że zamiast mó
wić „o erekcyi świątyń i znakomitszych budowlach", znaczną część 
opisu Płocka poświęcił rybołówstwu. Wszak nierównie ważniejsze 
są wiadomości o samorodnym przemyśle ludu. niż uczone wywody
0 erekcyi świątyń i gmachach wspaniałych. Święcicki tern właśnie 
jest wyższy od wszystkich, że kiedy inni autorowie opisywali Polską 
ze strony, jeżeli tak powiem, zewnętrznej, powierzchownej, to on 
przedstawił Mazowsze w jego wnętrzu — w ludzie. Takiego rodzaju 
szczegóły jak  te, które przytacza, opisując obyczaje niewiast, niegodzi- 
wość adwokatów i ucisk włościan, — dają świadectwo o niepospolitej 
odwadze i prawości autora i tłómaczą zarazem, dla czego ta praca 
tak długo leżała w ukryciu. Nieocenionej wartości wzmianki o mi
kroskopijnych patrycyuszach mazurskich, o tych wpół-dzikich mie
szkańcach z nad Mrogi, których zuchwalstwo postrach szerzyło 
wokoło, — dobitnie malują rozkład moralny szlachty ówczesnej, re
prezentującej demokracyą i smutne dają wyobrażenie o tych wy
brańcach fortuny, którzy, dumni będąc ze szlachectwa krwi swojej, 
w bezbożnych rękach dzierżyli pałkę zbójecką. Słowem, dzieła 
Andrzeja, choć szczupłe i nieimponujące erudycyą, zawiera wszystko : 
oprócz ważnych szczegółów do dziejów i oświaty Mazowsza, są tu 
wiadomości o handlu i przemyśle, urodzajności gleby i lasach, o rze
kach, jeziorach i błotach; jest tu wiele rysów do etnografii Mazowsza >
1 mnóstwo innych ciekawych szczegółów, jakich żaden inny nie po
dał pisarz. Z powiązania tych różnorodnych rysów, powstał piękny, 
poetycznie skreślony obraz, wobec którego blado wyglądają suche 
opisy Sarnickich, Kromerów i innych. Obraz ten jednak zeszczuplał 
pod nożycami Zygmunta. Tłómaczy on się wprawdzie, że tylko rzeczy 
niepotrzebne wyrzucił, a w zamian własne, ważniejsze pomieścił do
datki, — lecz, pomimo tego usprawiedliwienia, dodatki jego, choć 
ważne, zawsze będą niezręcznie przyklej onemi łatkami, na których 
obraz pocięty nie wiele pewnie mógł zyskać.

Praca Święcickiego w bieżącem stuleciu znalazła wielkie uzna
nie : nikt z piszących o Mazowszu nie pominął topografii, wszyscy 
(prócz Gawareckiego) wysoko ją  cenią. Baliński z Lipińskim i Swię- 
cki w opisaóh Starożytnej Polski, Kownacki w Dziejach Księztwa 
Mazowieckiego, Niemcewicz w Podróżach Historycznych, Kozłowski 
w Dziejach Mazowsza, Wójcicki w Studyach literackich, korzystając 
z dzieła Święcickiego obficie, przyznają mu wysokie zalety.

Powodowany ważnością pracy uczonego Mazura, niniejszy jej 
przekład oddaję na pożytek ogółu. Czynię to tern chętniej, że topogra
fią uważam za wstęp do studyum nad drobną szlachtą mazurską nad 
którem od lat kilku pracuję, dość obfity do niego posiadając materyał.

(34) Pamiętnik hist. płocki Warszawa 1828 str. 79.
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Tekst objaśniam o tyle, o ile to potrzebne do dokładnego zrozumie
nia : obawiałem się zbytecznego nagromadzenia szczegółów, które 
w dziełach właściwych z łatwością odszukać można.

Warszawa ‘29 Lipca 1875 r.

z Bożej i stolicy apostolskiej łaski biskupowi płockiemu, panu i dobroczyńcy
najłaskawszemu.

Niniejszy opis Mazowsza, tak  długo leżący w ukryciu, a który 
, mój ojciec, idąc za przykładem geografów, dawnemi czasy przygoto

wał, — obecnie na światło wynoszę, jaśnie oświecony pasterzu! 
Uważam bowiem za rzecz chwalebną, żeby ta ziemia, o której do
tychczas nikt z cudzoziemców nie pisał, a z naszych mało kto i to 
mimochodem cóś wspomniał, — żeby, mówię, ta ziemia, dotychczas 
prawie nie znana, obecnie w prawdziwem świetle przedstawiona i dla 
odległych narodów nie była obcą. Należy jej się to tem bardziej, że 
od najdawniejszych czasów jaśnieje nad nią światło wriary prawdzi
wej, że ozdobami cnót wszelkich i oświatą kwitnie i że równie rozle
głością swych granic, jak  i obfitością rzeczy różnych, żadnej prowincyi 
tego królestwa nie ustępuje. Dla czego zaś pod twojem imieniem 
wydać postanowiłem tę pracę — z dalszego toku niniejszego pisma 
wywnioskujesz i poznasz dokładnie. Tyś jest cnoty i świątobliwości 
osobliwym wzorem; głośną jest sława mądrości twojej; nadto tyś 
jest i panem wT tej prowincyi: (') nie jestże więc sprawiedliwszem 
raczej tobie, znakomitemu dygnitarzowi, niż komuś-tam innemu to 
dzieło przypisać ? Pominąwszy wiele innych twych zasług, tak tę 
prowincyą, jak  też i cały obszar polski ty dostojeństwy swojemi

(')  Miasto Pułtusk z okręgiem należało do biskupów płockich i ich rządom 
do r. 1796 ulegało. Wbrew ustawom krajowym pisali się o n i: P rinceps territorii 

jndtom ensis, a później — D u x pultouiensis. Święcicki nie nazywa Łubieńskiego księ
ciem, gdyż tytułu tego znacznie później zaczęto używać.

Tłumacz.

gaśn ic  oświeconemu i najprzewielebniej szafom "Ojcu w "Ghrpstusie,
panu a panu
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ozdabiasz i dobrodziej stw y obsypujesz. Choć wspomnę tylko, że te 
go królestw a niespożyte dzieje niezrów naną wymową, na podobień
stwo wyroczni, potomnym przekazujesz wiekom. A  nie opierasz ich 
na powadze lub opowieściach innych, lecz praw dę sam z siebie do
bywasz : osobiście przez la ta  długie publicznemi spraw am i się tru 
dzisz, w ięc i zapanow ałeś nad niemi. Ojczyznę w trudnych okoli
cznościach również często w spierasz i utrzym ujesz roztropnością 
swoją a  radą . N a tej oparty  zasadzie, osądziłem nietylko za słuszną, 
lecz owszem za rzecz niezbędną, oświadczyć ci wdzięczność wspólnej 
ojczyzny imieniem. Pobudziły  mnie także do tego i zaszczyty rodu 
twojego, k tóre, w edług mnie, są niepospolite, a  nie wiem, czy gdzie
kolw iek o nich w Polsce przedtem  słyszano. Ja k ie ż  to owe zaszczy
ty ?  Oto, że ród to starodaw ny i sławny jest, a  czyż to samo nie je s t  
niepospolitem i w ielkiem ? Pom ijam  tu  naw et świątobliwych rodzi
ców twoich, nad których królestw o nasze nie znało i nie zna nikogo, 
coby ja śn ia ł ta k ą  uczcziwością, bogobojnością i poważaniem, — nie 
mówiąc ju ż  o szczęściu, gdyż być rodzicami ta k  znam ienitych dzieci 
je s t  to, zaiste , posiadać szczęście niezwykłe. W idzim y was czterech 
braci rodzonych, z k tórych dwaj jesteście biskupam i i to pierw szo
rzędnym i, t y —płockim, d rugi—kujawskim  ( Vladislaviensis), przyczem 
zasiadacie wspólnie w  senacie, mężowie roztropni i w naukach biegli. 
In n y  z tw ych braci, niepospolitą zaszczycony godnością i równej 
z wami powagi, jakgdyby  waszym przykładem  zagrzany, do tegoż 
co i wy podąża znaczenia. O statn i powziął zam iar poświęcić się 
życiu zakonnemu i w  Tow arzystw ie Jezusow em  pracuje. W  końcu, 
siostra rodzona je s t  dziewicą zakonną: ksieni ta  we wszelkich chw a
lebnych um iejętnościach z w ielką starannością je s t  wyćwiczona (*).

( 2) Świętosław Łubieński na Lubnie ^blizko Sieradza) z Barbary Zapolskiej 
miał siedmiu synów i trzy córki. Dwaj synowie i córka w młodym wieku zmarli; 
z pozostałych: 1) Stanisław r. 1628 objął biskupstwo płockie, umarł 1G40 r. 
w Warszawie. Brat jego, Maciej, pochował go w katedrze płockiej i nagrobek mu 
tamże wystawił. Stftnislaw jest autorem kilkunastu dzieł, po łacinie pisanych. Prace 
jego  historyczne, razem zebrane, wyszły w dwóch tomach p. t. Słanislai Lubieński, 
episcopi plocensis opera posłhum a hisłorica , historico-politica etc., w Antwerpii r. 1643. 
Ńa jetzyk polski przekładał j.i Jocher i wydał w Petersburgu r. 1855. Najważniej- 
szem z dzieł Łubieńskiego jest opis rokoszu Zebrzydowskiego i podróży Zygmunta IIL 
do Szwecyi. 2) Maciej za czasów Święcickiego siedział na katedrze Kujawskiej, 
a w r. 1641, po Janie Lipskim, prymasem został. Umarł r. 1652. O nim-to powie
dział Urban VIII: In  Polonia m ulti sunt p ra e la ti — solus M athias est episcopus. 
3) Ttzecim, o którym wspomina Świe.cicki, był Wojciech, proboszcz pułtuski, kano
nii}: gnieźnieński i krakowski. 4) Marcin był jezuitą, rektorem kollegium w Kali
szu, przełożonym u św. Barbary w Krakowie. Umarł r. 1651. 5) Zofia ksieni 
w klasztorze Cystersek w Olobsku. O Janie, protoplaście dzisiejszych hrabiów 
i o Małgorzacie Starczewskiej, Święcicki nie wspomina, gdyż przed r. 1634 pomarli. 
(Niesiecki: H erbarz P o lsk i wyd. Bobr. VI, 277. X. Bujdecki Floryan: Vita venera- 
bilis Servi D ei M athia Łubieński. Kalisz 1752 r. fol. Ks. L. U .: Życie M acieja Ł u 
bieńskiego. Leszno 1854 r.)
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Bez w ątpienia, że to niepospolite! i nie dla tego wspominam o tern, 
żeby to było nieznane, lecz że jak b y  rękę  B ożą widzę w tern w szyst- 
kiem. Są wprawdzie tacy, co nadzw yczajne rzeczy, przekraczające 
po w iększej części granicę przyrody człowieczej, w ygłaszać o innych 
i takow e podziwiać w nich z w y k li: co do ciebie — poprzestaję na  
wyliczeniu tych jedynie przymiotów, k tó re  są isto tn ie niepospolite 
i bardziej w ybitne. Z resztą , ponieważ ta  prow incya je s t  ozdobioną 
dziełami tw ego geniuszu, zaszczyconą dostojeństw y i udarow aną 
hojnością tw oją, — słusznem je s t  przeto, że pracę ś. p. ojca mojego 
wydaję ozdobioną blaskiem  rozgłosu, sław y i m ądrości takiego męża. 
Obyś ją  ty lko błyskiem  swej łask i u d a ro w a ł! a  od burz wszelkiej 
niechęci będzie bezpieczną. P rzy jm  moje pozdrowienie.

Sitno, 20 Czerwca, roku od narodzenia Chrystusa 1634.

Ja śn ie  oświeconego pana
najpokorniejszy sługa

> - . . . ' v
Zygmunt Święcicki, syn autora.

jZ Y G M U N T j Ś w i E C I C K I  

» syn autora

Czytelnikowi pozdrowienie.

W szystko, co się w tern dziele cieńszemi znakam i czyli literam i 
w ydrukow ane znajduje, — m iły cz y t e l n i k u ! — j a  to dodałem ( 3), 
lecz nie w  zam iarze popisu, ani w chęci ubiegania się o chwałę. J a 
kiej ż bowiem spodziewać się chw ały z roboty lichej ? Czyż z błahej 
spraw y może w ytrysnąć  s ław a?  W iadom o mi zresztą, ja k  bezbożną 
byłoby rzeczą cenić się wyżej nad naukę i ta len t ojcowski. N ie to  
mną powoduje. W szystko, co rodzicielskie, rzecz naw et najlichsza, 
je s t  i będzie dla mnie zawsze najdroższą, co więcej -r  św iętą. J a k iż  
więc powód, zapyta ktokolw iek, żem się nad tern oto mozolił ? P o 
nieważ mój oj ciec spraw y niektóre, uw agi godne, opuścił; o niektórych 
zaś nie wspomniał d la te g o , że za życia jego nie is tn ia ły  jeszcze; 
inne zaś rzeczy, chociaż już wówczas istn iały , lecz te raz  żaden, Tub 
bardzo m ały ślad po nich widzieć się daje: przeto jedne  wiadomo-

(3) Dodatki te zamykamy w nawiasach.
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ści uzupełniłem, inne umyślnie wyrzuciłem , a niektóre, trudniejsze do 
zrozumienia, objaśniłem dobitnie a krótko. Je d n e  z nich z najpow a
żniejszych autorów w ypisałem ; inne zaczerpnąłem  z opowiadań ludzi 
rozum nych; inne w reszcie z zasobów własnej dobyłem nauki. Ja k o  zaś 
zajrzeć sław ie ojcowej, lub chcieć ją  przyćmić uw ażam  za w y stęp ek ; — 
ta k  n ao d w ró t: iść praw dy torem  — za clrwałę poczytuję. B ądź zdrów.

Topografia, czyli opisanie Mazowsza.
Ziem ia M azow iecka je s t częścią K rólestw a Polskiego. Od po

łudnia i zachodu graniczy z P olską, od wschodu z kraw ędzią ziemi 
lubelskiej i z Jadźw ingam i {Jazygis), z północy z P russam i sąsiaduje. 
M azowsze, przed przybyciem  Słowian, było okolicą dziką i p u s tą : 
dopiero kiedy W andalow ie, opuściwszy swą ojczyznę, nowych siedzib 
poczęli szukać, w tenczas s taroży tn i Sarm atow ie, z tajem niczych 
okolic północy w yparci, w ytępiw szy pozostałych W andalów , nietylko 
M azowsze, k tóre  po obu stronach kory ta  W isły  się ciągnie, lecz 
i obszerne, na  zachód leżące przestrzenie zam ieszkali. Z a  panow ania 
króla M ieszka (Mesconis) Sarm acya cała, za zgodą w szystkich, przyjęła 
zasady nauki C h ry s tu sa : w tenczas-to przodkowie nasi, przyjrzaw szy 
się postępowi sąsiadów, o tw arte  szerokiej H ercynii przestrzenie za
budow yw ać i upraw iać poczęli ( 4). N iektórzy mniemają, że ten  naród 
od starodaw nych M assagietów , ja k  tw ierdzi Sarnicki, pochodzi, i że 
z tąd  w łaśnie, przez nieznaczne skażenie w yrazu, nazwisko M azurów 
otrzym ał ; lecz na jak ich  dowodaeh to opierają? nie wiadomo. My, 
p rzek ładając  wcześniejsze, a  więc w iarogodniejsze św iadectw a nad 
wywody subtelne, jesteśm y tego przekonania, że M azowsze przed 
p ięciuset przeszło la ty  ta k  się nazywTać poczęło. M iało to miejsce 
w tenczas, kiedy po w ysłaniu K azim ierza M nicha do F rancy i przez 
niegodnej pamięci m atkę jego  R yxę, naród Sarm acki pozostał bez 
m onarchy. Znaleźli się wówczas ludzie, dumą i pychą zaślepieni, co, 
tw orząc stronnictw a różne, podczas bezkrólewia godność m onarszą 
chcieli sobie przyw łaszczyć. I  św ieżą je s t dotąd pamięć mężów dwu
nastu , którzy w nieobecności króla, gdy Rzecząpospolitą chciwie i nie
godziwie rządzili, —  w net, przygniótłszy swobodę gminu, za zgodą 
możnych, zwyczaje tyranów  przyjęli. Takow ą żądzą panow ania 
zaślepieni, niektórzy przygotow yw ali się naprzód do tego ta jem nie ; 
w  końcu rządy, częścią przez postrach nikczemny, częścią obietnicami,

(4) Pod Hercynią starożytni rozumieli w ogóle góry, lasami porosłe. Podług 
Brinken’a ( Mernoire descriptive sur la fo r e t  de B ialow ieia . Varsovie 1826 p. 5 ) jest 
to toż samo, co puszcza Białowiezka. Święcicki nazywa Hercynią lasy, które nie
gdyś od dzisiejszej Białowieży w głąb Mazowsza zachodziły.
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pozyskali i całą  ojczyznę jako  zdobycz posiedli. N ajgłów niejszym  
z tyranów  był bez w ątpienia Mazos, w  zierni płockiej, stosunkam i 
i m ajętnością potężny, który, gdy łaskaw ości pana, z w ygnania w ra
cającego, nie dowierzał, a w idział go w nieliczne zaopatrzonego sze
reg i , — sąd ząc , że pokona słabego m onarchę , na czele hufców 
olbrzymich przeciwko tem uż w ystąpił. Lecz M azos, k tó ry  K azim ie
rza, za k ra tą  k lasztorną w drażanego w  pobożne ćw iczenia, za nie
zdatnego do boju uw ażał, gdy do w alki przyszło, pokonany i na 
głowę zgromiony, w pośpiesznej ucieczce do P russaków  się schronił. 
Ci zaś P russacy  nietylko w ygnańcow i dali p rzytułek , lecz go, żeby 
mógł marzone posiąść królestw o, w różne zaopatrzyli posiłki. P o  
otrzym aniu onych, Mazos, wzmocniony przytem  barbarzyńskich 
Jadźw ingów  zastępam i, gdy w  pochodzie grab ieży  i gw ałtu  pełnym 
na K azim ierza niespodzianie napad ł,— w ogromnej bitw ie pokonanym 
został powtórnie. N iew ielu uszło rąk  zwycięzkich i ścigających 
w roga Sarm atów. M azos zaś, po tym niefortunnym  dla siebie w y
padku, gdy znowuż do barbarzyńców  uciekł, u ję ty  przez nich 
i haniebnej poddany karze, za niew ierność i pychę w yniosłą słuszną 
otrzym ał zapłatę. O dtąd  kraj ten , którego panem ogłosił się Mazos, 
miano M azowsza otrzym ał. M azowsze ciągle, za pam ięci jeszcze 
ojców naszych, znajdow ało się pod wdadzą P iastó w ; lecz z wielu p a 
nujących w tym  k ra ju  najbardziej zasługuje n a  uw agę syn K azim ie
rza Spraw iedliw ego, a  w nuk sław nego w pokoju i w walce książęcia 
B olesław a K rzyw oustego, K onrad  S ta ry , w  potom stw ie którego 
starodaw ny ród P ia s ta  p rze trw ał do naszych praw ie czasów. P on ie
w aż z władców Sarm acyi był najm ożniejszym  (panował bowiem nad 
M azowszem, ziemią sieradzką, łęczycką i K ujaw am i) przeto bezu
stannie  z sąsiednim wojował P russakiem . Lecz wówczas i siły P ru s 
saków były potężne': barbarzyńców  od wszelkiej napaści zew nętrz
nej osłaniała ich ziem ia niedostępna, b agn ista  i pełna olbrzymich 
la só w ; sami zaś, znanem i sobie ścieżynam i znienacka się przedziera
jąc , na  całej przestrzeni M azowsza z mieczem i ogniem szaleli bez
karnie. P rzecież i K onrad, przez m ęztwo K ry s ty n a  L iligera  ( D>, 
sławnego w  bojach wodza, tych  dzikich ludzi, pośród ich w łasnych 
bagien, n iejednokrotnie uśm ierzał. Ten-to je s t  w łaśnie K ry sty n , 
k tóry  podczas nieletności L eszka i b ra ta  jego  K onrada, pod Z aw i
chostem, przez pogrom i śm ierć R om ana, walecznego króla Rusinów ,— 
pam iętne odniósł zwycięztwo. W krótce jednak , z powodu zawiści,

( 5) Mowa tu o Krystynie herbu Gozdawa .,wielkim i sprawnym1' wojewodzie 
płockim, którego Prussacy mazowieckim Bogiem  zwali (B ielsk i: K ronika, wyd. 
Gałe.z. II. 73. 85). owiącicki nazywa go Liligerem, bo w herbie lilią nosił. W edług 
Długosza zamordowany został we wsi Kowalewie pod Drobinem, w dzisiejszem  
p. Jabłońskiego dziedzictwie. Dziwi mnie, że Niemcewicz (Podróże historyczne, 
Paryż 1858 r. śtr. 148) nic o tym mężu nie wiedział i napróżno pod nazwiskiem 
Liligera w Niesieckim i Paprockim go szukał.
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z wysokości takow ego szczęścia został zepchniętym . K onrad  bowiem, 
nie mogąc przenieść, że sław a ta k  w ielkiego zw ycięztw a przypisy
w aną je s t  K rystynow i, zazdrością rozpalony, czy też podburzony 
księdza J a n a  A ndrzeja ( 6) namowami, niewinnemu K rystyno  wi 
kazał życie odebrać. P rędko  jednak  do skruchy przywiedziony, 
przejęty  nienaw iścią ku  swemu doradzcy, i A ndrzeja, nie zw ażając 
na jego stan  duchowny, bezbożnie, w sposób okru tny  zamordować 
i jako  ostatniego ło tra  powiesić kazał. T a  niesłychana zbrodnia 
ty ran a  cały  stan  duchowny zapaliła  gniewem ; głównie za staran iem  
P io tra , arcybiskupa gnieźnieńskiego, K onrad, k lą tw ą  rażony, ze 
w szystkim i poddanym i wykluczonym został z kościoła. N ie zniósł 
K onrad  tej hańby: bojaźnią k a ry  bożej strwożony, upam iętaw szy się 
i skruchę okazawszy, przez wyzucie się z części ojcowizny, stosowne 
arcybiskupow i zrobił zadosyćuczynienie, a gdy przez Prussaków  cią- 
głemi byw ał szarpany napady, za m orderstwo uległ podwójnej 
karze ( 7). Skoro zaśP ru ssacy  bezustannie K onradow i ciążyli, —  ten , 
nie czując w sobie odwagi, ani sił odpowiednich, —  do uproszenia 
zew nętrznej pomocy uciec się zam ierzył. I  przyw ołał na pomoc K rzy 
żaków, Griermanów rodem, k tórzy wówczas, z Syryi przez Saracenów  
w yparci, — nowych dla siebie szukali siedzib. P rzyw ołani przez 
K onrada, ziemią dobrzyńską i chełm ińską udarow ani (8), chętnie 
Polakom  przybyli na  pomoc. P o  długich walkach, pokonawszy 
i ujarzm iw szy barbarzyńskich Prussaków , w szystką ich ziemię za
garnęli ; a  od szczęścia pychą nadęci, na samych Polaków i M azow- 
szan w rogi zwrócili oręż i to z ta k ą  zapalczywością, że długo 
z rozm aitem  szczęściem najokrutniej walczono. Polaków  nie za są 
siadów i dobroczyńców, lecz za wrogów mieli — i dopiero po znie
sieniu tych napastników , mógł zaw itać upragniony pokój śród sko
ła tanych  długiemi bojami.

Po śmierci K onrada, państw o pomiędzy jego  dzieci podzielone 
zostało. Kazim ierzow i do K ujaw  i ziemi łęczyckiej przydano S ie
radz ; Ziem owit otrzym ał to ty lko, co miano właściwego nosi M a-

( c) Właściwie Jan Czapla, scholastyk płocki, kanclerz książący {Bielski. 
II. 85).

( 7) Konrad, dla przebłagania arcybiskupa, „dał ŁoAvicz miasto ze wszystkiemi 
przyległościami wiecznie na arcybisknpstwo gnieźnieńskie : k’ temu, aby tenże arcy
biskup i następcy jego w płockim kościele byli kanoniki, a z łowickiego klucza 
tylko grzywnę złota miał dawać każdy rok książęciu mazowieckiemu. Działo się to 
lata pańskiego 1240.‘- i B ielski II. 133).

( 8) Właściwie tylko ostatnią, pomiędzy Drwęcą i Ossą. Sprowadzeni przez 
Konrada Krzyżacy wprawdzie przywłaszczyli sobie i część ziemi dobrzyńskiej (po
siadłość Braci Dobrzyńskich, złożoną z zamku dobrzyńskiego i przestrzeni wzdłuż 
W isły po rzekę Mień), lecz tej roku 1235 zrzec się musieli. Dopiero Jan 
luksemburski, z powodu roszczonych sobie praw po Wacławie, zająwszy w r. 1329 
zamek, po obu stronach W isły leżącą ziemię dobrzyńską sprzedał Krzyżakom. 
Traktatem kaliskim r. 1343 wróciła ona do Polski.
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zowsza. Pom iędzy licznem potomstwem K azim ierza był W ładysław , 
Ł okietk iem  zwany, K azim ierza W ielkiego ojciec, k tó ry  tern się n a j
bardziej w sław ił, że zmiennej fortunie zawsze opierał się hardo 
i że Rzeczpospolitą, dziwacznie przez wielu królików rządzoną, roz
przężeniem sił osłabioną, pod s te r i rozkazy jednego powrócił znowu. 
Po jego wybornem panowaniu, syn tegoż K azim ierz i L udw ik W ę 
gierski, wnuk po córce, następnie — L itw in  Jag ie łło , zięć L udw ika, 
z wielkim mozołem złączyw szy pod jedno berło dw a najdzielniej
sze narody, rzeczpospolitą do stanu  takiego, w jak im  ją  dzisiaj wi
dzimy — do sił i św ietności przywiedli. D rug i syn K onrada, Z ie 
mowit, podczas jak iegoś napadu od L itw inów  pokonany, padł pod 
ciosami morderców. Z  następców  jego zasługują najbardziej na 
u w a g ę : Ziem owit, książę płocki i raw ski, k tóry , pojąwszy w m ałżeń
stwo A leksandrę, króla Ja g ie łły  siostrę i w  posagu otrzym aw szy 
w ładzę nad ziem ią bełzką,. licznem obdarzony potomstwem, w wiel- 
kiem z tego powodu szczęściu przepędził życie. Córkę, imieniem 
Cym barkę, E rnestow i A ustryackiem u, w ładcy K ory ku, w  m ałżeństwo 
oddał, a  ta  zrodziła F ry d e ry k a  I I I ,  w ielkich królów i cesarzów pro
toplastę. Z  synów zaś, A leksander, kardyna lską  zaszczycony pur
purą, był również p a try arch ą  akw ilejskim  i biskupem trydenckim . 
D rugi syn^ imieniem W ładysław , objął rządy  po ojcu, gdyż po zejściu 
bezżennych braci n ik t się więcej nie ubiegał o władzę. W ładysław  zaś, 
um ierając, zostaw ił syna, tegoż imienia, i drugiego, Ziem ow ita, k tó 
rych w rozkw icie życia, jaśniejących chw ałą cnót wielu, G-otard 
R ybińsk i, człowiek obfitemi przez nich obsypany daram i, niewdzięcz
nie a zdradziecko, —  z powodu jak ichś podejrzeń, — ze św iata zgładził 
truc izną  (fJ). O dtąd  wielkie nieporozumienia się w szczęły pomiędzy 
dziećmi stryjecznego b ra ta  B olesław a i królam i polskim i, gdyż 
każda ze stron, że spadkobierców bezpośrednich nie było, do o trzy
m ania dziedzictw a równe rościła  praw a. Spór zakończył się w ten  
sposób, że po przyłączeniu ziemi bełzkiej do R usi i po oderwaniu od 
M azowsza ziemi raw skiej, —  król polski, nie bez pew nych trudno
ści, ustąp ił p ło ck ie , k tóre J a n , syn Bolesław a w arszaw skiego o trzy
m ał : jednakże  po jego  zejściu bezdzietnem , w edług umowy, księztw o 
to przeszło do króla polskiego. P rzy  reszcie M azowsza z trudnością 
się u trzym ał b ra t J a n a , K o n ra d ; albowiem król J a n  A lb ert znowu 
położył w arunek, że — po bezdzietnem  zejściu trzech braci K onrada, 
ziemie, w icli posiadaniu będące, dziedzictwem króla zostaną. J e 
dnakże nieporozumienie to po przyjacielsku zostało załatw ionem , gdy 
K onrad  przyrzekł po 'śm ierci swojej w szystkd do K orony przyłączyć, 
z w yjątkiem  ziemi czerskiej, k tó rą  oddano dwom synom K onrada

( 9) Gotard z Rybna Radwańczyk, kasztelan sochaczewski, zgładził ich tru
cizną z zemsty za odjecie mu wioski. (Wapowski. D zieje korony. Wilno 1847 r. 
III, 438).
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z zastrzeżeniem , że i ta , po ich bezpotomnem zejściu, do K orony 
przejdzie. M ówią, że K onrad, pod grozą spisku niektórych z o tacza
jących  go panów, p rzy jął ta k  uw łaczające imieniu i powadze swo
jej w arunki podobnej ugody. Ju ż  bowiem M azurowie, sprzykrzyw szy 
sobie dumę swych książąt, szukali tylko sposobności, żeby ten  
ciężar zrzucić ze swych ram ion i sposobność tę  w łaśnie znaleźli. G dy 
bowiem K onrad  Radzim ińskiego, męża walecznego, nie m ającego 
w M azowszu równego sobie co do zamożności i chw ały w bojach, 
z całej fortuny wyzuł, — ten, krzyw dą dotknięty, do Alberta,, jak o  
pana zw ierzchniego, uciekł. Ń a radzie publicznej, obnażywszy gw ałty  
K onrada, przedstaw iw szy w łasne i w spółobywateli swych krzyw dy,— 
nienaw iść przeciw  książęciu rozniecił. B ył zaś ten  Radzim iński ta k  
samemu królowi, ja k  i senatorom  dobrze znany : pam iętali oni tego 
m ęża walecznego, podczas potrzeby wołoskiej z pięciuset mazurskim i 
rycerzam i walczącego z olbrzym ią m assą nieprzyjaciół, k ieresżująee- 
go ich k a rk i mieczami ostrem i. K onrad  w ięc łaskę  u tra c i ł : rada  
senatu  najsurow iej go upom niała i postanow iła, żeby się zrzekł b ra 
tersk ich  posiadłości. Z e s ta ry ch  opowieści to wiemy, że K onrad, 
gdy mu poseł królew ski uchw ałę senatu  przedstaw ił, takim  się gnie
wem zapalił, iż, chwyciwszy za miecza rękojeść, w te  słowa- w y
buchnął : „A lbert nieuczciwie i niegodnie postąpił, gdyż sobie w brew  
zwyczajom i praw u narodów najoczyw istsze p raw a dziedzictwa przy
w łaszcza; jeżeli przeto bez użycia w ojska rozstrzygnąć chce zajście, 
niech ze mną, zaufanym  w spraw ę najlepszą, której sam P an  Bóg 
sprzyjać się zdaje, rów ną bronią w  pojedynku w alczy: spór o prawo 
niew ątpliw e niech los zakończy zacnem zwycięztwem, lub śmiercią 
szlachetną". R zekłszy to, p łakał, p rzeklinał A lberta  i imieniu J a 
giellonów urągał. S łow a te  przyjęto  na dworze ze śmiechem raczej 
niż z gniewem : w tak i sposób złorzeczenia ci tylko przyjm ują, których 
najspraw iedliw iej one dotyczą. W  końcu, gdy K onrad  zm iarko
w ał nadchodzącą osta tn ią  żyw ota godzinę, przyw oław szy panów, 
dzieci im swoje polecił i przysięgą zobowiązał każdego, że zachowa 
im wierność niezłomną, że dopóty nie będą szukać sobie pana gdzie
indziej, dopóki ten szczep nie w ygaśnie, którego łagodnych rządów  
przodkowie ich doświadczali przez ty le  wieków. , I  tak , ze spokoj
nym umysłem, św iętościam i po chrześciańsku opatrzony, we wsi 
Osiecku, gdzie chętnie dla łowów przebyw ał, zgasł, żonę A nnę opie
kunką państw a i dzieci postanowiwszy. , T a  zaś, ze świetnej ro
dziny litew skiej pochodząc, by ła  siostrą  rodzoną Grzegorza R adziw iłła, 
i przez K onrada , już  w tóry raz  wdowca, z pierwszych niepłodnych 
m ałżonek wcale niem ającego potom stwa, z wróżbą lepszego szczę
ścia za żonę pojęta, dwóch synów i tyleż zrodziła córek. R ządziła  
ona z najw iększą spraw iedliw ością i z męzką w yraźnie energią na 
w szystkie spraw y państw a zwrócone m iała oczy, bez nagany  obo
w iązki króla (tak) sp e łn ia ła ; lecz niepohamowane um ysły dzikiego n a
rodu łaskaw ością raczej i powolnością, niż dobrem i surowem pano-

K w arta ln ik  K łosów . Tom  i t  1877. ^
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waniem  ugłaskane być mogły. M azurowie też  w krótce pozbyli się 
rządów niewieścich, do czego i to się przyczyniło, że o Annie, kobie
cie najskrom niejszej, gadatliw ość niepohamowanego pospólstwa pu
ściła  plotkę, iż z Zalewskim  (10), śród panów mazowieckich odzna
czającym  się gładkością rum ianego oblicza i długim, kędzierzaw ym  
nieco włosem, przestaje poufałej, niżby przystało  niewieście, pocho
dzącej z krw i książąt. I  tak , podczas niespodzianego rozruchu, 
próżno boskiego i ludzi w zyw ającą ra tu n k u , z dziećmi małemi 
i z Zalew skim  w zamku M akowskim  obiegli; a  uw ażając, że dla 
mężów walecznych niegodną je s t  rzeczą słuchać niewieścich rozka
zów i że k siążę ta  pod narodu, a  nie m atki, opieką znajdow ać się po
winni, — o icłi w ydanie w ołali śród w rzasku. W  tem  zam ieszaniu, 
gay z obu stron pociskami na się rzucano, jeden  z k siążą t od strza łu  
puszczonego przez kogóś ledwo zabitym  nie został. W krótce, za 
w daniem  się n iektórych panów, rozruch został poskromiony i, sto
sownie do ich żądania, A nna p rzyrzekła  przypuścić synów do rządu, 
aby tylko broń złożono i nie w ym agano przymusem, co po przyjaciel
sku otrzym ać można. P rzedtem  jeszcze, A leksander, król Sarm acyi, 
książę łagodnego i poczciwego charak teru , złagodziwszy surowość 
bratersk iego  dekretu , zmieniwszy umowę, —  wielkomyślnie pozwolił 
S tanisław ow i i Januszow i, nieletnim  synom K onrada, nad temi w ła 
dać ziemiami, którem i ich-ojciec zarządzał. Zm ienił to jednak  nowy 
m onarcha, Zygm unt, istny  wzór cnoty dla w szystkich, najsław niejszy 
z królów ówczesnych. P rzez w ielką łaskaw ość swoję znaczenie k sią 
żą t u trw alił, gdyż po zaprow adzeniu ładu  w spraw ach M azowsza 
przez J a n a  Łaskiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego, poruczył opiekę 
nad krajem  starszem u Stanisław ow i, k tó ry  dojrzałą ju ż  zdolność 
okazał do rządów. B ył 011 łagodnego a roztropnego umysłu, pełen 
przytem  walecznego ducha i energii rycerskiej. D a ł 011 później 
św ietny dowód m ęztw a, gdy przeciwko zbuntowanem u w P russach  
A lbertow i, m istrzow i K rzyżaków , siły  swe z hufcami Z ygm u n ta  z łą 
czywszy, w uczciwej potrzebie wroga około P issy  {ad Pysyam) | “ ) 
rozgrom ił. Lecz J a n , we w szystkiem  rów ny bra tu , przew yższał go 
siłą  fizyczną. N ik t bowiem nie w yrzucał zręczniej ogromnego koła, 
olbrzymieli kam ieni nie d ź w ig a ł; n ik t łatw iej nie rw ał grubych 
postronków  i żelaznych podków nie ła m a ł; n ik t celniej od niego nie 
um iał naprężać luku. M ówią, że m iał podwójną kość pacierzow ą, 
pierś szeroką, bary  olbrzymie, z postawy do starodaw nych bohaterów  
podobien. Tylko nos spłaszczony i zakrzyw iony, przez dziwaczny

( 10) Kozłowski ( D zieje M azow sza  357, 363), Czacki {D zie ła . Poznań 1845, 
III, 466) i p. W ójcicki ' Album literackie. Warszawa 1848 r. Szkice hist. Kraków 
1869) — nazywają go Zaliwskim. My trzymamy się ściśle tekstu naszego autora 
tóm bardziej, że i Kownacki (D zieje  w K s . M azow. Pani. Warsz. z r. 1820) tak samo 
to nazwizko przywodzi.

( u ) Rzeki, wpadającej do Drwęcy.
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przyrodzenia kaprys, cala wspaniałość tej pięknej postaci oszpecał. 
Obadwaj zaś domowem obejściem, w ytw ornością św iatow ą, samym 
zresztą  rynsztunkiem  wojennym, wielu królów przew yższali i godny
mi byli następcam i sław nych swych przodków. Lecz los im nie był 
przyjazny. Tych piękny cli przymiotów rozgłosem zwabiony Aloizy 
Pechri, z przydomkiem Naderspiinnus, z m agnatów  w ęgierskich go
dnością i m ajątkiem  najznakom itszy, prosił k siążąt usilnie o spow i
nowacenie się i zaślubił siostrę ich Zofią, przedziwnej urody i na j
czystszych obyczajów dziewicę, k tórą b ra t S tan isław  z licznym 
i znamienitym pocztem rycerzy odprowadził do W ęgier. W  tym  
czasie, gdy się zmian żadnych* w Mazowszu n ik t nie spodziewał, 
nagle książęta  w samym życia rozkwicie, nieubłaganą losów koleją — 
zgaśli. Skoro się bowiem młodzieńcy bezwstydnie miłostkom oddali, 
skoro czas śród biesiad rozpustnych i nocnych hulanek trw onili, — 
śmierć znaleźli przedwczesną. P ierw szy zgasł S ta n is ła w ; w  ośmnaście 
miesięcy um arł J a n , zaraźliw ą nawiedzony chorobą.

D w ojakie było mniemanie o ich śm ierci: jedni przypisyw ali ją  
niepomiernemu użyciu wina, gdyż biesiadując, książęta  nie odzna
czali się w strzem ięźliw ością; drudzy, zdradę za powód kładąc, tw ier
dzą, że młodzieńcy silni fizycznie nie mogli uledz chorobie, że nie
w ątpliw ie do pozbawienia ich życia trucizna użytą była. N iosła 
później w ieść powszechna, że n ie jaka K atarzyna , wojewody R aw 
skiego córka, później K onrada  Oborskiego m ałżonka, gdy gw ałtow ną 
ku nim zaw rzała m iłością,— do niewątpliwej zguby przyw iodła n ie
rozważnych młodzieńców. U żyła ona do tego czarów, czem do obłą
kan ia  ich doprowadziła, sądząc, że, pokonani miłością, natrętnej 
dziewce ulegną.

Podejrzanych wzięto na to r tu ry : rycerz Jo rdanow ski (12) pod 
miecz położył głowę, a  pow iernica K a ta rzy n y  z najw iększą pokorą 
zniosła zadaną jej karę. W ściekły  i nienaw iścią przejęty  gmin i na 
sarnę K atarzy n ę  przekleństw a m io ta ł; od zem sty pow strzym ała go 
tylko obawa króla, pod opieką k tóregę ojciec K ata rzy n y  i cała R aw 
ska prow incya zostaw ała oddaw na. Żaden bowiem naród nie doznał 
większej boleści z powodu śm ierci swych panów, ja k  M azurow ie: 
a dziwić to mogło tóm bardziej, że ja k  K onradow i, książęciu w ypró
bowanej roztropności, niechętnie ulegali, ta k  młodych synów jego, 
jakoby  z wszelkiej surowości ętrząśnieni, niesłychaną ogarnęli m iło
ścią. P rzypisać to należy tej okoliczności, że k siążęta  łaskaw em  
postępowaniem, 'wspaniałomyślnością i ową uprzejmością, k tó ra  serca 
ludu ujmuje najbardziej, ojca K onrada, z natury  cierpkiego, prze
w yższali niezmiernie. DodawTało żalu i sieroctwo po rodzinie kró
lewskiej: szczep bowiem, więcej niż cztery wieki panujący w M a-

( l2) Wapowski objaśnia, że Jordanowski, bednc w służbie u Janusza, miał mu 
ułatwiać stosunki z Katarzyną.
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zowszu, po wyniszczeniu m ęzkich potomków, zupełnie w ygasłym  
widzieli. Byli i tacy , co w ierzyli, że K atarzyna , za radą w yższą, 
książętom  powolną truciznę zadała, a  to  żeby, za pomocą tej 
nikczemnej przysługi, kraj s ta ł się króla dziedzictwem. J e s t  jed n ak  
rzeczą niew ątpliw ą, że to w szystko bez jego  w iedzy dokonanem 
zostało. Cóż bowiem je s t bardziej niedorzecznem  nad w iarę, że 
Zygm unt, pan spraw iedliw y, świątobliwości tak ie j, k tó ry  ofiarowane 
sobie przez W ęgrów , D uńczyków i Czechów najokazalsze k ró lestw a 
z w ielką sław ą skromności swojej odrzucił, żeby, mówię, pan ta k i na  
śmierć niewinnych zezwolił książąt? M ożnaż przypuścić, żeby się 
ku wiecznej hańbie, za pośrednictw em  zbójców, na ta k  m ałą łakom ił 
puściznę?

AVkrótce po zejściu k siążą t, król Zygm unt, przybyw szy dla 
uśm ierzenia rozruchów, sam ą pow agą swojego im ienia uspokoił 
burzliw ych Mazurów. A lbowiem jaw nie sprzyjali oni Janow i O dro
wążowi, natenczas wojewodzie podolskiemu, który, obok szlache
tności rodu i m ęztwem  znam ienity, młodszą siostrę k siążą t miał za 
m ałżonkę, a  przeto do odziedziczenia księztw a w yraźne sądził 
mieć prawo. M azurow ie, do rządu w łasnych panów przez ty le  w ie
ków naw ykli, n iechętnie widzieli Z ygm unta, zm ierzającego do w ła
dania nad  nimi. Sądzili, że król ten, potężny bogatych narodów 
w ładzą, nad szlachtą mazowiecką, nie mogącą sprostać dostatkom  
pańskim , albo n iedbałą rozciągnie opiekę, albo z pogardą pom iatać n ią  
będzie. Lecz w  postępow aniu Z ygm unta ty le  w idniało rozsądku 
i spraw iedliw ości, że w yrazem  tw arzy  łagodnej i wymową, przy 
stosownem jednak  zachowaniu dostojności m onarszej, w szystkich 
pociągnął ku sobie. M azurom praw  starych  i obyczajów używać 
pozwolił, prócz tego do dawnych przywilejów wiele nowych dodał, 
przez co pozyskał miłość narodu, k tóry , nie orężem, lecz siłą  od
wiecznych praw  b ra te rs tw a  złączony z K oroną, po ludzku tra k to 
wanym się widział.

Później M azurow ie usilnie b łagali Zygm unta, żeby im dał syna 
A ugusta, niedorosłego naówczas k s ię c ia ; lecz tego im odmówiono, 
z tego mianowicie powodu, żeby M azurow ie tern usilniej s ta ra li się 
usunąć w szelkie przeszkody, a przeto, żeby A ugusta  wspólnie z P o la
kam i mieli za króla. I  tak , po zam ienieniu państw a na  prow incyą (1?)

( 13) Ziemie: Rawską, Gostyńską i Belzką w r. 1462; Sochaczewską w r. 1476; 
Płocką w r. 1496 z Koroną złączono. Z pierwszych dwóch i Sochaczewskiej utw o
rzono województwo Rawskie; Belzka na Kusi i Płocka stanowiły oddzielne woje
wództwa. Reszto. Mazowsza przyłączył Zygmunt I w r. 1526, z pozostawieniem  
go przy dawnych prawach, pod oddzielnym zarządem namiestników, czyli Yicesge- 
rentów; w r. 1529 reprezentacya mazowiecka do rady i sejmu weszła. Dopiero 
w r. 1576 zrzekli siet Mazurowie swych praw oddzielnych, „warując tylko sobie oso
bliwe niektóre zwyczaje, dla zachowania ubogiej szlachty potrzebne, jako lżejsze 
i znośniejsze1'. Stefan Batory te Excepła na sejmie Toruńskim potwierdził i, zniósł-
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ustanowiono yice-króla, k tó ry  narodow i pod nieobecność samego 
m onarchy sprawiedliwość wym ierzał. G odności tej dostąpił n a j
pierw  W aw rzyniec Prażm ow ski, zarazem  w ojewoda m azow iecki: 
ten  we wszech rzeczach ta k  w ielką posiadał w ładzę, iż całkiem  
zastępow ał króla i każde zdanie jego ty le  miało powagi, jak  gdyby 
od samego wychodziło m onarchy. To ciężkie jarzm o, nałożone na 
M azurów, k tórzy już dawniej n a  surowość własnycli rządców sarkali, 
i rów nych sobie słuchali niechętnie, — tak  źle ich usposobiło, że pó
źniej, podczas bezkrólewia, na radzie publicznej m ag istra tu rę  tę  p ra 
wnie znieść chcieli; lecz nie stało się zadość ich sprawiedliwem u 
iąd an iu , z powodu oporu monarchy.

Po królu, pierw sza w narodzie godność należy się wojewodom, 
których je s t  trzech : P łocki, Czerski albo M azowiecki i R aw ski (14) ;

1 0 1

szy Yicesgerencyą, wojewodów mazowieckich z takimiż dygnitarzami innych pro- 
wincyj porównał.

Województwo płockie miało trzech senatorów krzesłowych (biskupa, wojewodą
i kasztelana); Rawskie— dwóch (wojewodą i kasztelana); Mazowieckie— trzech (wo
jewodą, kasztelana Czerskiego, u od r. 1768 i kasztelana mazowieckiego).

Kasztelanów mniejszych, powiatowych, czyli drążkowych, województwo Płockie 
miało dwóch (Raciążki i Sierpecki); tyluż Rawskie (Gostyński i Sochaczewski); 
Mazowieckie— sześciu (Warszawski, Wizki, Wyszogrodzki, Zakroczymski, Ciecha
nowski, Liwski'.

Posłów na sejm województwo Płockie wysyłało trzech, a od r. 1764 czterech; 
Rawskie— sześciu t. j. po dwóch z każdej ziemi; mazowieckie— dwudziestu.

W województwie Płockiem sejmiki odbywały sią w Raciążu, za St. Augusta 
przeniesiono je  do Płocka; w Rawskiem każda ziemia sejmikowała u siebie (Rawa, 
Gostynin, Sochaczew); w Mazowieckiem podobnież.

Województwo Płockie w z 'ykłem miejscu wybierało dwóch deputatów na try
bunał i jednego kommissarza, czyli sędziego skarbowego do Radomia; popisy rycer
stwa odbywały sie na polach Raciąża. Obywatele Rawscy odbywali generały, czyli 
sejmiki generalne wszystkich ziem—w Bolemowie (od r. 1766), gdzie kolejno każda 
ziemia obierała po dwóch deputatów na trybunał i kommissarza Skarbowego. Popis 
pod Sochaczewem. Województwo Mazowieckie generał miało w Warszawie. Wy
bierano dwóch kommissarzy i tyluż deputatów na trybunał w ten sposób, iż co piąty 
rok kolejno obierała każda ziemia swego deputata. Popis w każdej ziemi, a w nie
których, z powodu wielkiej liczby szlachty,— w każdym powiecie. W ogóle, Ma
zowsze w senacie i w izbie poselskiej 1/6 reprezentacyi posiadało.

Województwo Płockie starostą grodowego miało jednego (Płocki); niegrodo- 
wego—jednego (M ławski). Województwo Rawskie, pierwszych tylu, ile ziem; dru
gich—trzech (Bolemowski, W iskicki,Dlugołącki). Województwo Mazowieckie pierw
szych— dziesięciu t. j . ile ziem (do starosty Wizkiego należał gród Wąsocki; do 
Łomżyńskiego grody: Kolno. Zambrów, Ostroląka; do Różańskiego—Maków; do 
Nurskiego— Kamieniec i Ostrowie); starostów niegrodowych— dziewiąciu (Błoński, 
Osiecki, Garwoliński, Przasnyski, Radziłowski, Latowicki, Zaszkowski, Ostrołęcki, 
Piaseczyński). Sądy ziemskie, czyli roki, odbywały sią w terminach oznaczonych, 
w każdym powiecie, zwykle trzy razy do roku. Zasiadali na n ich: sądzia, podsądek 
i pisarz, obierani na sejmikach przez szlachtą każdej ziemi.

( u ) Z początku jeden był tylko wojewoda—Mazowiecki, później przybył dru
gi— Czerski, który od r. 1341, t. j . od utworzenia Ksiąztwa Warszawskiego z części 
Czerskiego, zwal sie niekiedy Mazowieckim, a dawniejszy Mazowiecki tytułował sią 
Płockim. Od r. 1462 przybył trzeci— Rawski (Kozłowski: D zieje M azowsza. 425).
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tenże sam porządek panuje w  senacie co do zasiadania miejsca i po
daw ania głosów. D rugą, najbliższą wojewodom powagę, m ają kasz
telanow ie, albowiem i ci do rad y  królew skiej należą. S tarostow ie 
zaś grodowi ('praefedi), sędziowie (judiccs), burm istrze i podkomo
rzowie {finium regundornm judices) w swoich okręgach spraw iedli
wość wym ierzają. Oprócz tych, są urzędnicy, k tórzy  stałych obo
wiązków nie pełnią. Są to urzędy dw orskie, od wieków ustanow ione. 
K uchm istrze {pracgustatores), stolnicy (dapiferi) i ich zastępcy pod- 
stolowie, chorążowie (vexilliferi), poborcy (ąuaestores) , łowczowie 
(venatores)  t. j . zarządzający  łow am i,— dalej wojscy (tribuni) i pisarze 
|scribae)—w szystko to są ty tu ły  urzędów honorowych, których służby 
żeby wyliczyć, zaiste, niepospolitego na to potrzeba umysłu, a jed n ak  
to w szystko M arcin K rom er, jeden z hajgruntow niejszych pisarzy , 
z niezrów naną biegłością, w  porządku przedziwnym, w swym Po lsk i 
opisie zamieścił.

T eraz położenie kra ju , m iasta, znam ienitsze wioski, miejscowości 
ważniejsze, zamożność, zwyczaje i ośw iatę narodu opiszemy, z prośbą 
jednak  do Zoilów, ażeby od nas nie żądali rzeczy zbyt w ielkich.D o pracy 
tej bowiem przystąpiliśm y z tem przekonaniem , że to, co zasługuje 
na poznanie, co się robi z chęcią przyniesienia czytelnikow i korzyści, 
ze względu na dobro k raju  lekcew ażonem  nie będzie.

M azowsze w wielu m iejscach je s t bardzo ludne; ziemia zaw iera  
pola przydatne pod zasiew. G dzieniegdzie słońce dopieka ta k  
mocno, że śród najurodzajniejszych gruntów  —  tu  i owdzie nieżyzne 
bieleją p iask i; wszędzie jednak , czy-to z przyrodzonej płodności, czy 
z powodu troskliw ej upraw y rolników, pola zw racają zasiew  oblicie. 
W szelkiego płodu ziemi obfitość w ie lka; w ystarcza ona nietylko na 
potrzeby domowe, lecz j ą  i do G dańska, na ów znany rynek  handlo
wy. w ysyłają  rzekam i splawnemi. Różnego gatunku zw ierząt i by
d ła  roboczego je s t  dużo; a  innych rzeczy, do u trzym ania życia n ie
zbędnych, tak ie  masz mnóstwo, że przez to tra c ą  na swojej w artości. 
M yśliwstwo w ielorakie: jelenie, losie, żubry nietylko w Skwańskim  
znajdują się lesie {silca Seq.uana); w  puszczy zaś Jak torow skiej (silva 
Hecłorea), s tada  olbrzymich turów  napotkasz. Zw ierz ten  dla samych 
tylko królów je s t  zostawiony, i pod k a rą  niewolno go nikomu innem u 
zabijać.

[ W  daw nych czasach, zw ierzę to zam ieszkiwało lasy  gierm ań- 
sk ie ;. te raz , o ile mi wiadomo, nigdzie w  całej Europie, ja k  tylko na 
tym  skraw ku, ze starożytnej H ercyn ii pozostałym, spostrzegać się 
daje. W ielkością przechodzi naszego wolu, lecz z postaci je s t  doń 
podobny. Z w ierzęta  te  zdumiewającej są praw ie zręczności, gdyż 
gnój naw et, podczas w ydaw ania go z siebie, nim na ziemię upadnie, — 
igrając płocho, podrzucają rogam i. Samice, obcujące z wołami 
domowemi, woń przed samcami zdradza; odpędzają je  daleko od 
trzody na pastw ę dzikiego zw ierza, żeby k arę  odniosły za skażenie 
swojego rodzaju. O dznaczają się zaś ta k ą  siłą, że podniesionego
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rogam i jeźdźca z łatw ością rzucają  o ziemię. Uważano często, że 
jeden  tu r  dzielny, za pomocą rogów i kopyt, rzetelne nad kilku wil
kami odnosił zwycięztwo. N ic bardziej nie je s t pożądanem  przez 
myśliwców, nad turzy wicher t. j .  środkową, kędzioram i kosm atą część 
c ia ła , jeżeli mianowicie żyjącemu jeszcze turow i ją  w y d rą ; 
posiadany bowiem kaw ałek  mięsa przez kobiety brzem ienne zapo
biega poronieniu i ła tw y  spraw ia poród. Sądzą również, że tęż  w ła
sność posiadają pasy, które, po rozcięciu skóry w kształcie ko ła ,— 
z nieżywych turów  byw ają ściągane. Jeże li się icli nie d rażn i— 
napotkanego człowieka lub zwierzę dzikie m ijają spokojnie; lecz 
drażnione, zapalczywie się srożą. C ezara jednak , k tóry  inaczej to 
opisuje, nie obwiniam o podanie fałszu; mogło się bowiem w ydarzyć, 
że zwierzę, w owych olbrzymich puszczach G erm anii wychowane, 
podróżnych ścigało. T eraz tu ry , w szczupłych zam knięte lasach, 
z konieczności łagodniejszem i się s ta ja j.

C ała  ziemia M azow iecka na trzy  dzieli się województwa: M azo
w ieckie, P łockie i Raw skie (’5). Opiszemy naprzód pierwsze, od 
granic Polski zacząwszy.

Z aw iera  ono m iast jed en aśc ie ; Czersk, W arszaw ę, Zakroczym , 
W yszogród, Ciechanów, W iznę i Liw . Tem i kasztelanow ie zarzą
dzają ; pozostałe zaś: Łom ża, Zambrów, Różan i N u r— od niższych 
zależą urzędników. [W ojewództwo to potężniejsze je s t  od innych, 
albowiem 45,000 rodzin rycerskich  posiada, a żadna z nich nie je s t  
ta k  biedną, żeby przynajm niej jednego m ęża na koniu zbrojnego nie 
w ystaw iła na wojnę. N iektóre, w edług zamożności, dają więcej, 
a są, co i całe uzbrajają  hufce. Gmin m iejski i w iejski dostarcza 
piechoty] (l6). P rzestrzeń  tego województwa dotyka ziemi Sando
mierskiej tam , gdzie rzeka R adom ka (Radominia) p rzebiega; dalej 
rozciąga się p,o obu stronach W isły, pod W yszogrodem  zwróconej 
na północ; od województwa płockiego oddzieloną je s t  nędznem i 
lasam i, następnie z P russam i, a w końcu z Jadźw ingam i i Łuko- 
wianam i, narodem  nawpół ruskim , graniczy.

N ad Radom ką, na samej granicy Polski, leży Głowaczów ( Glo- 
raczcria) sław ny pam ięcią swego założyciela, starosty  Leżańskiego, 
k tóry  na w ypraw ę azyatycką tow arzyszył W itoldow i, mężnemu

( 15; Woj..Mazow. mil kw. 385, miast G2, wsi 3088. dymów 09129, ludn. 402368
„ Płockie „ „ 87, ,, 14, 1093, ,, 13504, „ 53708
,, Iławskie „ ,. 92, „ ]9, .• 805, ., 18273, „ 02409

ltazem . . . „ „ 504, „ 1 0 1 ,  „ 5040, „ 100900, „ 518005
Taki był stan tych województw w XVIII wieku. W Mazowieckiem wypadało na m. 
kw. dymów 179; głów— 1045. Dymów miejskich i wiejskich dziedzicznych 45103: 
w dobrach królewskich dymów 13308. (G lo s J  W. M oszyńskiego na sessyi sejmowej 
1 9  K w ietn ia 1 7 9 0  r .) .

( 1(i) Toż samo przywodzi Starowolski: Polonia sive status 11. P . descriptio  
(u Mizlera I. 4 0 1).
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księciu. Z am ek Leżański (arx Lezennicid), miejsce urodzenia staro 
sty , s ta ł jeszcze za naszej pamięci. [Pow yższe m iasto podwójnie 
okryw a się chw ałą, z powodu M a... Leżańskiego, odznaczającego się 
bogactw y i przymiotami pięknego umysłu. W yw iązując się z uro
czyście uczynionego ślubu, że w Jerozolim ie grób Zbaw iciela odwie
dzi,—gdy do W łoch w racał, nudą długiej żeglugi straw iony, um arł 
na  Zacyncie]. Zwróciwszy się od Głowaczowa ku rzece Pilicy, spo
tykasz najpierw  m ałą mieścinę B iałobrzegi (Bialobriga), następnie 
Przybyszew  (Pribiscvam) i W yszem irzyce, należące do opactwa 
płockiego. N iedaleko z tąd  leży W ark a , m iasto dobrze zabudowane 
i ludne. C ała praw ie przestrzeń  nad rzeką P ilicą  je s t żyznym ogro
dem, k tó ry  poblizkim miastom dostarcza ogromnej m assy ogórków, 
cebuli i wszelkiego gatunku  ja rzyn . Sam a W a rk a  posiada znaczną 
liczbę wybornych rzem ieślników, sześć kościołów i siódmy, bardzo 
w spaniały, z klasztorem  księży Dominikanów, w którym  są groby 
Trojdena i Z iem ow ita, k siążą t M azowieckich, oraz A nny, siostry 
W itolda. Z tąd , o sześć tysięcy praw ie kroków  (17), w spaniała P ilica  
{Pilicia) płynie mimo O stro łęki, w ioski dla przyjemnego położenia 
godnej być siedliskiem  Muz samych, sprzyjającej bardzo uprawie 
nauk. [W ieś tę  M ałgorzata  C iołkówna ( Vitellia) , żona autora, 
a moja najdroższa m atka  w dom Św ięcickich w niosła; lecz obecnie, 
z powodu różnych nieporozumień, a  raczej d la m arnotraw stw a nie
których z mych braci, niew ątpliw ie do innej przejdzie rodziny]. 
P ilica , z powodu wielu stojących na niej m łynów ,—licznemi nasypa
mi osłabiona i przy duszona, . gw ałtow niej, niż przy zupełnej swobo
dzie, dąży do W isły  i długo jeszcze przyrodzony zachowuje blask 
wody, aż w końcu, pokonana i ujarzm iona falam i W isły , barw ę zwy- 
cięzkiej rzeki nadziew a na się. W zniesienie za w sią leżące, 
przez w iększą część foku od żyznej zieleni się traw y , a  wypływa 
z pod niego przezrocze źródło Callirhoe, spraw iające mi w ielką przy
jem ność. Szem rząc niew ielką sw ą wodą, do przyległego wpada 
jez io ra  i ztam tąd, jak b y  przez loch pochłonięte podziemny, żadnego 
nie znajduje w yjścia. Od północy Czersk (Cyrisco) w idać, niegdyś 
najw spanialsze na M azowszu miasto, ze starożytnym  daw nych ksią
ż ą t zam kiem ,—obecnie nędzna m ieścina. N ic w  nim nie zasługuje 
na uw agę, prócz zamku, k tóry  n iety le  warownością, ile sam ą sta ro 
żytnością zdumiewa. Potró jne jego  baszty, zdaleka widzialne, z w y
niosłego pagórka, zbliżonego do samej W isły , otw ierają szeroki 
w idok na pełne powabu lasy. po obu brzegach rzek i le ż ą c e .. U  stóp 
pagórka znajduje się w innica, zaszczepiona i upraw iana staraniem  
Bony. Od zachodu mieszczanie posiadają pełne w ybornych 
fruktów  ogrody, w edług zdania Sarm atów , żyzne ja k  niebo. Dalej, 
w głąb ' postępując, spo tyka się Goszczyn ( Gosci/iuim) niczem się

( 1T) Cztery tysiące kroków liczono na mile. 1 (WapowsJci. II. l73>
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nieodznaczający, chyba zauważysz, że przy dość rozwiniętem ręko
dzielnictw ie, wszyscy praw ie jego m ieszkańcy są wybornymi s ita 
rzami. Częścią sita  z końskich włosieni na sposób tkan in  w yra
b ia ją ,—częścią, po obdarciu i zmiękczeniu ły k a  lipowego, dowcipnie 
plotą przetak i, służące m łynarzom do oczyszczania o trąb . S itarze  
ci przedzierają się z wielkim trudem  do W ęgier, aż do Mezów i T ry- 
ballów i, rozproszywszy się z tow aram i znanej taniości, w złoto 
zaopatrzeni, w racają  do kraju . P ow racający przynoszą z sobą o tych 
narodach przeróżne wieści, k tóre przez w yw iady i podsłuchy, często 
z wielkiem  niebezpieczeństwem , podejrzani o szpiegostwo, zbierają.

Z tąd  Grodziec ( Grodecici) (l8j o ośm tysięcy kroków je s t  odległy. 
L eży on na trakcie  krakow skim , kilka murowanych domów i kościół 
dość piękny posiada. M ieszczanie, ponieważ są pozbawieni rzeki, 
niezbędnej do prow adzenia handlu, jedynem u rzemiosłu pospolicie 
się oddają. W praw ną ręk ą  w yrabiają z delikatnych kiszek b ara
nich do lu tn i służące struny, k tóre następnie do odległych roznoszą 
krajów. Ziem ię C zerską od województwa Iław skiego oddziela m ała 
rzeczka M ogilniczka, a  od ziemi W arszaw skiej— Jezio rka . Z  prawej 
strony W isły  ziemia ta  szerzej się ciągnie. N azyw ają  zaś tę  oko
licę Polesiem , bo nieoddawna, po w ytrzebieniu lasów, na pole zamie
nioną została. M iasta ma n as tęp u jące : G arw olin, dość zaludniony 
i sław ny z w yrobu najlepszego p iw a ; dalej L atow icz— oba na wschód 
Czerska położone. W  ich obwodzie, wzdłuż i wszerz ziemia je s t  
bardzo urodzajna, użyźniana przez spore rzeczk i: W ilgę ( Wilka) 
i Świder, które, w stosownych miejscach zasilane połączonemi za po
mocą m ałych kanałów  jezioram i, — poruszają zbożowe m łyny i w różny 
gatunek  ryb obfitują. W  niewielkiej odległości są zam ki: K ozłow 
ski i Parysow ski (Parisopolts), rybnem i zewsząd staw am i okolone, 
i Sebastyanow ski, k tóry  Sebastyan B ranicki, biskup poznański, zało
żył i nazw ał od swego imienia. Nieco dalej leży Kuflewo i Sero- 
czyn (Serocinum), nędzne mieściny, w łasnością mazowieckich panów 
będące; bliżej Czerska, je s t  K ołobiel (Kolubella), nad szeroko rozla
nym położony Świdrem. T rochę dalej leży M ińsk, najludniejsze 
w  tych stronach m iasto, posiadające dw a znakom ity cli panów pałace. 
O dtąd odległy je s t  o ośm tysięcy kroków W aw rzyszew  (Laurenti- 
num) i Osieck ( Ossecycnm), na  trakc ie  Czerskim leżący, ogromnemi 
zaroślam i otoczony zewsząd. T u  nic ty le nie spraw ia podziwu, ja k  
dający się widzieć w blizkości zwierzyniec, nieprzebytem i obw aro
waniam i okrążony. U rządzili to daw ni książęta mazowieccy, dla n a 
pędzonych tu , w celu rozryw ki, je len i i kóz dzikich. Toczy się 
przez zw ierzyniec w stęgą srebrzystą  strum yk przezroczy, k tóry  pod
czas najsilniejszych mrozów nie krzepnie, ja k  znowu śród najw ięk
szych upałów chłód zachowuje, odkryw ając dostępne tu  i owdzie

( 18) Dziś Grójec, miejsce urodzenia Piotra Skargi (1536 r.).
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brzegi dla zw ierząt spragnionych. C iągnie się tu  las ogromny, 
k tóry  od granic M azowsza, na drugi brzeg W isły , aż do rzeki N arw i 
dosięga. Przezeń Św ider zm ierza do W isły, a w  blizkości leży 
K arczew , przez nieliczną zam ieszkany ludność.

N astępnie W arszaw a od C zerska o dw adzieścia tysięcy kroków 
je s t odległą i śród m iast mazowieckich je s t  niew ątpliw ie najpierw szą. 
W  naszych czasach znaną je s t  z posiedzeń senatu  i odbywania obrad 
publicznych Sarm acyi. L eży na  wyniosłym pagórku, k tóry, do samej 
docierając W isły , impetu bystrej rzeki, ani kam ieniam i, podmywa- 
nemi i w ypadającem i ciągle, ani czem innem pow strzym ać nie może. 
Od północy zw raca oczy przechodnia najw spanialsza z budowli i w ie
żami najeżone św iątynie. Z resz tą  ta  część m iasta je s t bez obwaro
wań, gdyż m ieszkańcy sam ą przyrodą urw iska i korytem  rzeki 
ogromnej zdają  się być zabezpieczeni od wszelkiej napaści w rogów ; 
z innych zaś stron otacza m iasto mur podwójny i fossa dość p ły tka. 
Przedm ieścia ta k  są rozległe, że przew yższają ogrom samego m iasta. 
D ają  się w nich w idzieć rozkoszne ogrody, szlachetnem i drzewami 
zasadzone. Pom iędzy św iątyniam i pierw sze zajmuje miejsce w spa
niała k a ted ra  pod wezwaniem  Św. J a n a  B ap tysty , ta k  ogromem 
budowy ja k  i starodaw nością swoją godna podziwu. Posiada ona 
zgrom adzenie duchownych, naprzem ian służbę bożą pełniących. 
Jed en  z tych mężów, k tórzy  dla znanej czystości obyczajów i nauki, 
obierani są  zw ykle— godnością śród innych góruje. Znajdziesz tam  
wiele innych św iątyń i klasztorów , na przedm ieściach naw et. Jed en  
z nich, przy którym  m ieszkają zakonnicy reguły B ernarda  Seneń- 
skiego,— budowy je s t wielkiej i o k aza łe j; po pałacu królewskim  n a j
bardziej uderza oko. Prócz tego je s t k lasz to r Św. Jerzego , również 
księży Dominikanów, a w samem mieście b raci Erem itów , zachowu
jących  regułę św. A ugustyna. M asz jeszcze k ilka innych w spania
łych św iątyń, k tóre dawnem i czasy ludzie nabożni s taw iali tak  hojnie. 
Sam pałac królew ski był w praw dzie niegdyś starośw ieckiej budowy, 
lecz za naszych czasów odnowiony został staran iem  króla A ugusta. 
[O becnie kosztem  potężnego Z ygm unta I I I ,  przyrodzonym dowcipem 
włoskich architektów  tak ie  otrzym ał k sz ta łty , w jak ich  go w łaśnie 
w idzim y]. Dziełem  tegoż króla sławnego je s t  most palowy na W iśle, 
niepospolicie pięknej budowy. | Był niegdyś most palowy na W iśle, 
lecz ten  w minionych la tach  ogromnym prądem  wody i ustawicznem i 
wiram i całkiem  został zniszczony. D otychczas nie zastąpiono go niczem, 
naw et s ta rań  około tego nie w idać, albowiem jedynie  m urow aną w y
stawiono przystań]. M iasto to, że dla przybyw ających leży w miej
scowości bardzo dogodnej, bo wr środku praw ie ta k  dla Polski ja k  
i dla L itw y, — król A ugust przeznaczył do roztrząsania  spraw7 w ażniej
szych, później zapowiedziane w niem zostały sejmy dla całej Sarm a
cyi, a i sam król, dopóki nie um arł, n iechętnie gdzieindziej baw ił (,9).

( W r. dopiero 15G9 (1 'ol. leg. II, 780;. Warszawę na miejsce obrad nazna-
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[Równie i te raz  torem  A ugusta podąża król Zygm unt I I I ,  którego 
Śarm acya uwielbia, jako  starodaw nej cnoty gorliwego naśladowcę. 
W ielce się z tego powodu wr ludność wzmogła W arszaw a; św ietną 
je s t  przez okazałość zabudowań, bogactwo mieszkańców i obfitość 
rzeczy, wszelkich ta k  dalece, że niewielu polskim ustępuje miastom].

Tarczyn, B łonie, oraz Piaseczno niedaleko W arszaw y leżą : 
osta tn ie  o dziewięć tysięcy kroków, a tam te blizko o dw adzieścia są 
od niej odległe. W  obwodzie W arszaw skim  ziemia bardzo urodzaj
na i głównie pszenicę rodzi. Lecz około B łonia w ielki je s t  b rak  
drzew a na opał, gdyż, po zupełnem wyniszczeniu lasów, w szystko 
g run ta  orne zajęły. Po drugiej stronie W isły  ziemia W arszaw ska 
rozciąga się szerzej ; obejmuje lichą mieścinę O kuniew  i Stanisław ów . 
O sta tn i je s t  dobrze zaludniony, założony przez S tanisław a, osta tn ie
go z k s iążą t m azurskich. Okolicę przerzyna rzeczka R ządza (Ranza)y 
k tóra, niedaleko z tąd  biorąc początek, w kierunku poprzecznym tę  
przestrzeń ziemi przebiega; wiele w różnych miejscach jezior, przy 
pomocy natury , lub sztuki ludzkiej, formując — do rzeki B uga docią
ga. P rzed  niedawmemi czasy okolica ta  lasem była p o ro s łą ; te raz  
zaś, upraw iona, —  obficie w ydaje zboże.

N astępnie spotykasz Liw  ( 20), najbliższe Jadźw ingów  i B ukow ian, 
częstem i pożaram i zeszpecone miasto. P osiada zamek, w wybornem 
położony miejscu, a przeto, je ś li się jeszcze ludzka przezorność doło
ży, najpew niejszą m a przyszłość. Ziem ia L iw ska, z w yjątkiem  sa 
mego m iasta, nie je s t  zbyt okazałą. D obre nic godnego im ienia 
m iasta nie posiada. Pełno tu  je s t  szlachty, k tóra, z przyczyny mno
giego potom stwa i podziału swrych dziedzictw, mało będąc zasobną, —  
jedynie z ducha wolności i rycerskiej dzielności słynie. Ziemia ta  
o trzym ała swą nazwę od rzeki L iw ca (Lwecius), k tóry, od wschodu 
płynąc i Jadźw ingów  w m iejscach niektórych od M azurów odgra
niczając, małemi potokam i zasilony, blizko K am ieńca łączy się 
z Bugiem.

K am ieniec ( Camonecui), nad Bugiem położony, je s t częścią ziemi 
N urskiej. Grodu tego ani na tu ra , ani też sztuka nie czyni bezpiecznym. 
Z iem ia N urska  od R adzym ina i Serocka, (który leży przy złączeniu 
się B uga z N arw ią) do rzeki N urca (Nurctium), przeszło na śześć- 
dziesiąt tysięcy kroków się ciągnie i zaw iera: N ur, K am ieniec 
i Ostrowie. N iektóre ubogie m iasta należą do panów, ja k :  R adzym in, 
(Radziminum) od W arszaw y o dwadzieścia tysięcy kroków odległy, 
i blizki K am ieńca Ślubów (Slnbovm), licha bardzo mieścina. M ie
szkańcy nieżyznych piasków7 mało się trudzą rolnictwem , wdęcej

czono. . W r. 1G73 ( Vol. I. V, 108) postanowiono, aby każdy sejm trzeci w Grodnie 
sie odprawiał. Sejmy konwokacyjne zawsze odbywano w Warszawie; elekcyjne — 
na zachód Warszawy miedzy W olą i Powązkami. Tylko elckcye Henryka 
i Augusta III odt>yły sie przy wsi Kamień, na wschód Warszawy.

(-0) Tu sławny biskup AYoronicz w r. 1795 był proboszczem.
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rybołów stw em  się baw ią, a najobfitszy m ają połów przy blasku k a 
gańców, w miesiącu M arcu. N igdzie niem a takiego połowu, ja k  na 
całej rozciągłości Buga. Z naczną część tej ziemi posiada biskup 
P ło ck i: W yszków  ( Vyscovia) i, ludniejszy od poprzedniego, B rok, po 
obu brzegach B uga leżący. Oprócz powyższych — Z ło torya, pośród 
bagien położona, i A ndrzejów , A ndrzeja  K rzyckiego znakom itego 
biskupa dzieło, z obszernemi posiadłościam i pod rozkazam i biskupa 
płockiego zostają. P rzestrzeń  koło O strow ia i N ura  cała praw ie do 
szlachty należy. R zeczka B rok, zasilona m ałą rzeczką Broczkiem  
(Broculus) i licznemi, przezroczystem i strum ieniam i, urodzajne p rze
biega pola. Okólicę, po drugiej jego  stronie leżącą, zowią Ł ętow ni- 
cą (Lantoricia) ;  odznacza się ona urodzajnością ziemi i obfitością 
wszelkiego gatunku  zboża. Z naczna część okolicy podlega w ładzy 
biskupa płockiego; resztę  zajm uje niezliczona liczba rodzin szla
checkich. L asy  w tych  stronach były niegdyś ogrom ne; lecz skoro 
Jadźw ingow ie i L itw in i przyjęli w iarę  C hrystusa, — książęta  mazo
wieccy, uspokoiwszy się z sąsiadam i, w niezaludnionych miejscach 
rolnikom liczne osady zakładać poczęli. Ż adna część M azowsza nie 
je s t  ta k  ludną, choć szlachta pospolicie bardzo je s t biedną. I  dzi
wiłem się to może zdaw ać, że, w yjąw szy posiadłości biskupich, n ie
łatw o w ta k  w ielkiej liczbie ludzi napotkać człow ieka gminnego. 
Szlachta zaś, z samego nieokrzesania i szczupłych m ajętności, zdaje 
się być bez różnicy bardzo uboga i nie poczytuje sobie za hańbę ba
wić się łotrow stw em  i od sąsiadów unosić zdobycz. N ajubożsi ludzie, 
nędzą domową do ostateczności n iekiedy doprowadzeni, — wchodzą 
w  służbę bogatszych, a przez panów, podczas zupełnego naw et pokoju 
liczne rodziny utrzym ujących, lichą zap ła tą  znęceni, opatrzeni po 
żołniersku, zaciągają  się do szeregów rycerskich . N u r od B roku
0 dwadzieścia tysięcy kroków , ty leż B rok  od K am ieńca, a od 
ostatn iego  o tyleż kroków  R adzym in je s t odległy. N ur, chociaż 
po w iejsku je s t  zabudow any i mało posiada okazałych budowli, je 
dnakże zamożnością mieszkańców — przew yższa inne. M ieszkańcy 
gorliw ie zajm ują się handlem  i z żyznej okolicy niewielkim  kosztem 
zebraw szy plon roczny, — sta tkam i go spuszczają do G dańska. B ug 
bowiem, przyjm ując pod Brześciem  L itew skim  M uchawiec, —  płynie 
najpierw  mimo D rohiczyna, w ziemi Ja d źw in g ó w ; następnie, uprow a
dzając z sobą N urzec, mimo N u ra  przebiega, poczem, nieznacznie 
zwróciwszy się na zachód, ta k  mocno do N arw i się zbliża, że nigdzie 
więcej nad trzydzieści dwa tysiące  kroków nie je s t  od niej odległy, 
a  w  niektórych miejscach mniej o połowę. Ł ączą się w końcu pod 
Serockiem  i p łyną razem  do Nowego D woru. N arew  ta k  uporczywie
1 tak  silnie opiera się chcącej j ą  pochłonąć W iśle, że aż do P łocka, pod
m yw ając ciągle praw y brzeg rzek i, zatrzym uje ciemną sw ą barw ę (2i ).

( 21) Ciekawe i dokładne Opisanie rzek i N a rw i od j e j  źród ła  do ujścia, Wucke- 
go , w Dzienniku Warszawskim z r. 1826 t. IV i V.
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Temi trzem a rzekam i nietylko M azurowie i Jadźw ingi, ale L itw i
ni, AVołynianie, R usini i Polacy, z odległemi narody handlując, da 
E lb ląga i G dańska, najznakom itszych na całej północy rynków, p ły
ną statkam i. Od wiosny do zimy sta tk i tam  i napow rót się przesu
w a ją ; a  żeglarze przy spotkaniu obrzucają się obelgami i pytającym  
o cokolwiek odpow iadają zelży wie. P łynąc  z wodą, —  robią w iosła
mi ; w przeciwnym płynąc kierunku, — rozpinają żagle. Podczas 
gdy w ia try  nie w ieją i cisza zapanuje, — odwiązawszy sznury z n a j

w yższych  masztów, po opuszczeniu drągów żaglowych, ciągnąc s ta 
tek  linami, odbyw ają swą podróż. AV sąsiedztw ie ziemi N ursk iej, 
z tej strony rzeki Seliny {Selim), leży ziemia Zam brow ska, a stronę  
przeciw ną Jadźw ingow ie Bielscy zajmują. Z iem ia Zam brow ska, ta k  
z sąsiedztw a, ja k  ze sposobu życia mieszkańców i gatunku  ziemi, je s t  
bardzo zbliżoną do N urskiej. Samo miasto je s t ludne, lecz nie ma 
nic godnego w idzenia, nie posiada nic Jakiego, coby swą sław ą, lub 
sam ą is to tą  rzeczy do siebie wabiło.

AVr stronie północnej nad N arw ią  leży AVizna, której okolicę 
rzeczka B iebrza (Bebrias), przyjąw szy Ł yk  | Lyco( i spław ną Jegrenię,. 
od Jadźw ingów , Now e-M iasto, A ugustów, R ajgród i Goniądz zam ie
szkujących — oddziela. Okolica to żyzna, sąsiaduje z P russam i, je s t  
nader rybna. M a obszerne je z io ra : G ajw ę (Gajva\ i Tocylowę ( Tho- 
cylovnm), zraszaną je s t przytem  m ałą rzeczką AVyssą ( F i r n )  i J u rą ; 
z połowu pstrągów  sław ną; oprócz AVizny, posiadającej zamek, je s t  tu  
miasto AUąsosz i R adziłów . Um ysły ludzi tę  okolicę zam ieszkują
cych są niespokojne, do zaw ichrzeń skłonne, co zresz tą  je s t  wspólne 
wszystkim  M azurom.

Łom ża do ośmiu tysięcy kroków niżej nad taż  N arw ią leży. 
M iasto nader przyjemne i po W arszaw ie, w spaniałością murowanych 
domów, zamożnością i uprzejm ością obyw ateli, oraz okazałością p la
ców targow ych żadnemu nie ustępuje m iastu. D w ór królew ski 
w  Łom ży je s t  bardzo obszerny, odwiedzany był często przez k siążą t 
m azowieckich, te raz  zaś służy za siedzibę starosty . R atusz i inne 
gmachy publiczne zbudowane są w ytw ornie, a śród nich odznacza się  
kościół pod wezwaniem św. S tan isław a K ostki, za pamięci mojego ojca 
przez J a n a  W ojsław a, pięknej sław y męża, z wielkim zbudowany 
nakładem . Domy obyw ateli o k aza łe ; lecz wokoło m iasto obw aro
w ań nie ma żadnych i tego ty lko braknie dla dopełnienia jego świe
tności. AV grodzie tym  m ieszka J a n  Biedrzycki_ (■'( sław ny z b ie-

( - r ) Gąsiorowski w Zbiorze wiadomości do hist. sztuki lekarskiej nic o nim. 
nie wie. Z prac poetycznych znaną jest jego epigramma na czele dzieła Myliusa 
p. t. D e conjunctione Jidelium cum Christo Jesu. Crac. ap. Lazar 156], 4°. Przy dzie
le St. Orzechowskiego: Fidei Catholicae confessio, Crac. 1561 znajduje sie przy 
końcu Jana Biedrzyckiego do Orzechowskiego wierszy ośm i ad  Ckrystianum  lecto- 
rem  wierszy sześć. (Juszyński: D ykcyonarz I. 24. 324. Jocher: Obraz bibl. hist. II. 475. 
Nr. 2764).
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głości w sztuce lekarsk iej, z zam iłowania w  sztukach pięknych, 
a  szczególniej w poezyi, w której przedew szystkiem  celuje. Ja k o  zna
nego z głębokiej nauki, ze w szystkich Łom żan za najpierw szego go 
mamy. Blizko Łomży, ku O strow iu leżącego m iasta K leczkow a 
{ Clescoina) opuścić tu  nie możemy, albowiem w spaniały kościół posia
da, który za pamięci mojego ojca B udyński, w ielkiej pobożności pro
boszcz, choć sam ubogi, z użebranych sk ładek  gruntow nie i okazale 
w ystaw ił. Do tego dopożyczył któś ze szkatu ły  pryw atnej, i kościo
łowi dodano obwarowanie, oraz mur, wieżę n a  sobie m ający, co św ią
tyn i obronnego zam ku nadaje pozór. Z  tej strony  Bóż (Bhusus) 
i Orz (O n/s), małe rzeczki różnemi, drogam i zm ierzają do N arw i. 
Pam iętni jed n ak  na plan powzięty z góry, znowu na tam tą  stronę 
N arw i pow racam y i opowiemy o ódległem na dw adzieścia tysięcy 
kroków od Łomży K olnie ( 23) ( Golonią), mieście P russ blizkiem, zna- 
nem z handlu m arynowanem i rybam i. N iedaleko niego znajduje się 
bardzo rozległe jezioro K rusko  (-4), k tóre obficie we w szystkich po
rach  roku różnego gatunku ryb  dostarcza. Połów  ich je s t na j
w iększy szczególniej w zimie. L ody jeziora rozbijają siek ierą  i w ia
domym sposobem, zarzuciw szy sieci, ryb tak  w ielką dobyw ają ilość, 
że sieci rw ą się niekiedy. Złowione ryby, częścią od zimna skostn ia
łe, częścią zapakow ane w beczki, gospodom gościnnym  rozprzedają 
n a  całe Mazowsze.

Pod Kolnem  płynie P ysia , rzeka  rybna, z pruskich lasów w y
pływ ająca : pod Nowogrodem, o ośm tysięcy kroków odległym od 
Łomży, do N arw i w pada. Tu N arew , zrobiwszy znaczne zakrzy
wienie, na  połnoc się z w ra c a : przebyw szy las Skw ański, część s ta 
rożytnej H ercynii, do P russaków  i Samogitów podąża. Z najduje się 
w  puszczy Skw ańskiej różnego rodzaju zw ierzyna, ja k :  jelen ie , żubry, 
łosie, nie oswojone osły, dziki leśne, a  tak że  posiada m ałe kuny, 
k tórych fu terka , odznaczające się nadzw yczajną delikatnością, prze
w yższają swą dobrocią fu tra  pochodzące z M oskwy i L itw y. N ie 
b ra k  tam pan tery  i niedźw iedzia, a pszczół w całym  lesie je s t  w iel
k ie  m nóstw o; w w ydrążeniach drzew  różnych w  wielu miejscach 
miód w yrabiają. Szlachetne sokoły, do łowów tylko przez szlachtę 
używane, w  tym że lesie w ylęgają  p isk lę ta ; —  bez pierza jeszcze, 
z gniazd w yjęte, z wielkiem staran iem  i zachodem przez ptaszników  
w ychow yw ane byw ają. P taszków , ja rząb k am i zwanych, w ielkie je s t  
mnóstwo. Ten gatunek  leśnych ptaszyn, ta k  wybornego sm aku, deli
katności i koloru mięsa, nader zachw alany, widzieć możesz tylko 
w zastaw ie na stołach panów. Środkiem , przez nieupraw ne i puste

( 23) Ta sią urodził sławny Jan z Kolna (Scolnns), który, według Lelewela, 
miał sią przyczynić do odkrycia Ameryki.

( 24) Tak nazwane od rzeki Kruszą i wsi tegoż nazwiska, obecnie zowie sią 
Serafinem.
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pola, płynie Omulew (Homulvia) bardzo czysta rzeka, pełna ryb, po
m iędzy którem i, zdaniem w szystkich, najw yborniejsze posiada p s trą 
gi. O stro łęka, miasto królew skie, blizko której Omulew do N arw i 
w pada, odległa je s t od Łomży o dwadzieścia tysięcy kroków. N astę 
pnie idą Sielunianie, po obu stronach rzeki m ieszkający. Sieluń je s t 
stolicą okolicy, sam a zaś okolica, uboga i ciemna, podlega w ładzy 
płockiego proboszcza (“ ).

N ad  N arw ią  leży i Różan, miasto ludne, a ziemia R óżańska po 
obu stronach N arw i się ciągnie. W e środku, w  bok N arw i je s t  M a
ków, przy którym  bieży O rzyc ( Oryx), rzeczka rybna i sposobna 
do obracania kół m łyńskich, — w pada do N arw i. Od M akow a do 
P u łtu sk a  liczą dw anaście tysięcy kroków.

P u łtu sk , jeduo z m iast pierwszorzędny cli, rezydencya biskupa 
płockiego, w porównaniu z innem i grodam i je s t  bardzo w ielki. P ły 
nie pod nim rzeka N arew ’, w wielu miejscach szeroka, w ylew ająca na 
wiosnę i przeto byłaby groźną poblizkim mieszkańcom, gdyby brzeg 
je j nie był u trzym any w karbach, z jednej strony piaszczystem i wzgór
kam i, — z drugiej olbrzymiemi palami i innym m ateryałem . Z nak iero 
wanym bez przerw y do pędu rzeki grzbietem , wznoszą się pod m iastem  
pagórki, które, począwszy od przyległości, do kościoła św. K rzyża 
należących, aż do wioski, znanej z pięknej powierzchowności, letniej 
rezydencyi biskupa, — zielenieją, ozdobione winnicami i ogrodami 
żyznemi. Z  tej strony jezioro, k tóre  rzeka N arew  za pomocą upustu 
napełnia, słabą falą o m iejskie niury uderza. M ieszczanie, utrzym u
ją c  ciągłe stosunki handlowe z Gdańszczanam i, codziennie przyspa
rzają  m ajątku. T ak  zgrom adzeń duchownych, ja k  i św iątyń je s t  
dużo. Z  dwóch najw ażniejszych, jedno zgromadzenie nazyw ają K a 
nonikam i, których obierają z mężów znanycli ze znakom itćj nauki 
i w yborny cli obyczajów; drugiem  je s t  Tow arzystw o Jezusow a. T e
mu, za naszej jeszcze pamięci, biskup A ndrzej N oskowski, wdasnych 
zasobów w7edług pobożności chrześciańskiej używać przyw ykły, 
bardzo w spaniały dom z cegły palonej zbudow ał; darow ał im przy 
tern dziesięciny snopie od ludzi dostatnich. Ojcowie ci w szkołach 
publicznych młodzież w  wybornych naukach ćwiczą i, co je s t  z w ielką 
korzyścią mieszkańców prowincyi, z wiadomościami naukowemi za
sady chrześciańskiego postępow ania łączyć potrafią. Zgrom adzenie 
Kanoników7 znacznie opatrzył Paw7eł G łogowczyk ( 2tj, dziekan płocki, 
starzec sławmy z głębokiej nauki i z w7ybornej znajomości G reków  
i Rzym ian. W ielkie-m  także  pokładał nadzieje w7 bracie moim Mi-

( 2:) Ksieztwo Sieluńskie leżało częścią w z. Łomżyńskiej, częścią w Różań
skiej. O smutnych dziejach szlachty tego ksiąztwa wkrótce oddzielną wydamy 
prace.

(-’6) W7 kościele katedralnym płockim ma nagrobek, który przywodzi Gawa- 
recki ( Pamiętnik hist. p ło ck i. W arszawa 1828 str. 70).
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kołaju Święcickim, którego w kw iecie w ieku, odznaczającego się 
w yborną nauką, pięknemi obyczajami, godnością duchow ną zaszczy
conego, jako  jedyną życia mojego pociechę, zniszczoną przez śm ierć 
przedw czesną, niedawno straciłem . B iskup N oskow ski wielu różne- 
mi budowlami ozdobił P u łtu sk . Kościół M aryański bardzo powabnym 
zrobił przez dodanie przybudowali, sklepienia w  piękne m alatury  
ozdobnego i przez podwyższenie w ieży kościelnej. P rzybudow ał 
kaplicę, w której sobie za życia w spaniały  grobowiec z wielkim 
kosztem urządził i o łtarz  poświęcił, przed którym  śm iertelnicy, dla 
oczyszczenia się z grzechów i dla ub łagan ia  szczęścia dla dusz po
krew nych, do B oga zanoszą modły. Szpital dla nieszczęśliwych 
i kościół św. P an n y  R odzicielki na  przedm ieściu w yrestaurow ał do 
gruntu , w m ajątek  i dochody w yposażył, że już  pominę wiele innych 
jego szlachetnej szczodrobliwości pom ników, w yliczanie których 
w tern miejscu przechodzi zakres mojego zadania. K tó ry  z bisku
pów zbudował zam ek — nie je s t  dotąd pewnem. Lecz w iadom ą je s t  
rzeczą, że E razm  Ciołek, R afa ł Leszczyński, A ndrzej K rzyck i i N o
skowski dobrze się przyłożyli do jego ozdoby i rozszerzenia. Świeżo 
P io tr  M yszkow ski, p rzy  pomocy geniuszu w łoskich sztukm istrzów , 
daw ną mu piękność przywrócił. P rzed  zam kiem  założył rozkoszne 
ogrody, k tóre  pod innem  niebem zrodzonych drzew  i la torośli ziół za
granicznych podostatkiem  zaw ierają  w  .cieplarniach. M iejsce to 
nader przyjem ne i równego w całej naw et prowincyi znaleźć nie ła 
two. P rz y  krawrędzi ogrodów postrzega się okrągłej budowy św ią
tynię, staran iem  biskupa A ndrzeja  K rzyckiego  wzniesioną. M ówią 
zaś, że tą  szczupłą budową chciał Pan teon , dzieło A gryppy, naślado
w ać i nie m iał sobie za hańbę, iż potędze świetności rzym skiej, jeżeli 
nie kosztem  olbrzymim, to przynajm niej ksz ta łtem  budowy dorównać 
się s tara ł.

Od P u łtu sk a  poczyna się rozległa rów nina i z tąd  okolicy nazw ę 
pola nadano, że na o tw artych i dobrych pod zasiew  równinach 
nigdzie nie w idać lasu. P rzestrzeń  ta  z trzech  ziem się s k ła d a : 
Ciechanowskiej, Zakroczym skiej i W yszogrodzkiej.

Ciechanów ( Cechanovia), m iasto ludne nad rzeką Ł ydynią , słynie 
z w yrobu cegieł i z k ilku  gmachów publicznych f27). Lecz gród ten  
w ielością mieszkańców i liczbą domów pryw atnych daleko przew yż

(27) Posiadał zamek, według podań miejscowych, przez Bonę zbudowany. 
Królowa ta, trzymając Mazowsze tytułem oprawy, często w nim przebywała. Na  
wzgórzu, śród bagien stojący, z południa oblany rzeką Łydynią, z innych stron 
przekopem otoczony,— na początku XVIII wieku uległ zniszczeniu. Dziś pozostał 
tylko czworogran, z olbrzymiemi basztami po bokach, do 10,000 łokci zajmujący.,. 
Szczątki tej wspanialej niegdyś budowy opierają siet hardo rece zniszczenia: zamiar 
rozebrania tego pomnika, dla wielkiej mocy murów, zaniedbanym być musiał. W e
dług miejscowej tradycyi, do spajania cegieł tego zamczyska, używano wapna 
z białkiem jaj mieszanego i to właśnie taką trwałość ma nadawać budowie.
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sza P rzasnysz, m iasto duże, sław ne jarm arkam i na woły. Posiada 
on k ilka  murowanych budynków, choć resz ta  domów nie je s t  zbyt 
okazałą. O tacza go okolica żyzna, znajdziesz w niej w ielką taniość 
wszelkich rzeczy, ściągający cli się do potrzeb życia; jedynie ryby 
z sąsiednieh P russ otrzymuje. Przasnysz, Chorzele i Janów , do P ru ss  
zbliżone, od puszczy Skw ańskiej nie są bardzo odległe. Z iem ia Cie
chanowska graniczy z Z aw krzyńską. Od P u łtu sk a  do C iechanow a 
droga wynosi dwadzieścia cztery  tysiące kroków, a z tąd  do P rzasn y 
sza dw anaście tysięcy. Ziem ia ta  je s t  tak  ludną, że, ja k  u trzym ują, 
siedm tysięcy  rodzin szlacheckich zaw iera, z k tórych żadna nie je s t  
tak  biedną, żeby jednego rycerza na pospolite ruszenie nie staw iła . 
R odzina Romanów, w rycerskie potomstwo obfita, a  przeto liczbą 
i silą potężna, najbardziej je s t  znaną. Ci Romanowie ród swój 
z samego Rzym u od W aleryuszów , znakomitych obywateli, w ywodzą 
i na dowód starodaw nego pochodzenia, k ruka noszą w rodowych her
bach (-*). R eszta  szlachty z tej okolicy, również waleczna, z powodu 
zapam iętałej odwagi zdaje się śmiercią pogardzać. Lecz ziemia ta ,  
pod surowem niebem leżąca, co aż do ziemi Zaw krzyńskiej i P ło ń 
ska ma miejsce, doznaje w ielkiego braku  drzewa. Lasów  rębnych 
nigdzie niewidać, ogołocona zewsząd płaszczyzna się ciągnie. P o 
wodem tego je s t ta  okoliczność, że ponieważ ziemia z przyczyny 
przyrodzonej tłustości urodzajne przedstaw ia g ru n ta ,— przeto chci
wych mienia rolników do upraw y zachęca, gdyż żyzny zboża urodzaj.

( v8) Toż samo przywodzi Starowolski ( Polonia u Mizlera sir. 4G1) w słowach:
 yetustissima Romanorum Yaleria fa m ilia , corvum p r o  gentiliciis insignibus gesla tT
et foecuńda sobole est, ut ad  duo millia fam ilia ru m  prope accedat. U Stąp u tego tłu
macz Starowolskiego W. Fr. Gołębiowski (O pisanie K ró l.p o ls . za  czasów Z ygm unta  
III . Wilno 17(35), ani Kozłowski, ani Wójcicki — nie zrozumieli dobrze. Nie- 
oznajomieni z miejscowemi stosunkami, z nazwiska rodziny Romanów (Rom anornm  

fa m ilia ) ,  przymiotnik .,rzyrnski‘- (fa m ilia  rom ana) robią, nie wiedząc, jak się ta  
rzymska rodzina nazywa. Gołębiowski (przekładu str. 94; nadaje jej miano Wa- 
lencyuszów; Wójcicki (Szkice historyczne, Kraków 1869 r. str. 53 w przyp.) niby- 
to dosłownie przytaczając Starowolskiego, nazyw ają raz Walezyuszami, to znowu, 
idąc za Gołębiowskim, Walencyuszami (E ncykl. pow sz. XVIII 244); a Kozłowski 
(D zieje  M azow sza, str. 430 w przyp.), przytoczywszy tekst fałszywy,— nadał rodzi
nie Romanów od nerbu Kruka (corvus)  nazwisko Korwinów i wywodzi ją  od jakie
goś mytycznego Warcisława. Tymczasem tak Starowolski, jak i Święcicki (Rom ano- 
rum fa m ilia  notissima est, ii  stirpern ab ip sa u rb e  Roma Valeriaque fa m ilia , nobilissi-  
ma gente, repetunt etc.) mówią o rodzinie Romanów (wywodzącćj się od rzymskich 
Waleryuszów) w dawnej ziemi Ciechanowskiej rozrodzonej. Rodzina ta musiała 
być liczną, skoro z samej ziemi Ciechanowskiej elekcyą Augusta II siedmnastu pod
pisało Romanów, z których jedni pisali się de Romany, drudzy— de Czarne. (V o l.  
leg. pod r. 1697, str. 944). W dzisiejszym powiecie Przasnyskim, w parafiach r 
Wielka i Mała Krzynowłoga, jest ośm wrsi szlacheckich nazwiskiem Romany, z przy
domkami: Puszki, Janki, Janowięta, K arcze , Ścibory, Sendzienta, Zalesie, Z ejk i. W e 
wszystkich Romanowie mieszkają. Znałem kilku tego nazwiska i uderzył mnie 
w ich twarzach jakiś anti-słowiański wyraz. Bruneci, cery śniadej, z włosami 
kędzierzawemi i wysmukli— zdają się być ludźmi innego plemienia, w ich żyłach 
krew romańska zdaje się płynąć.

K w arta ln ik  K łosów . Tom  II. 1877.
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zdaje im się przew yższać w szelki drzew a dosta tek . W  około w io
sek  i domów sadzą wierzby, ponieważ tego drzew a gatunek , po ogo
łoceniu z liścia zielonego, najprędzej znowu się krzew i. N iektórzy 
ogrzew ają piece zbitemi w iązkam i m ierzw y.— Z tąd , zm ierzając ku 
"Wiśle, spotyka się Sochocin (Sonchocinum) ,  liche zresz tą  m ia
steczko.

D alej znów N ow e-M iasto, o dw adzieścia tysięcy kroków  odległe, 
w  którem  widzieć można kościół, sław ny grobem książęcia Bole
sław a, K onradow ego b ra ta . O d N ow ego-m iasta o ośm tysięcy k ro 
ków N asielsk  (NoselliaJ leży, m iasto, w  którem  prócz kościoła nic n ie
m a ważnego. Proboszcz N asielsk i słucha rozkazów C zerw ińskiego 
opata. Z tąd  prosto dochodzi się do Serocka (Serocta), niedaleko 
którego rzeka  W k ra , z P russ w ypłynąw szy, po przebyciu wojewódz
tw a  Płockiego i złączeniu się z małemi rzeczkam i: P łonką , Ł ydynią  
i Soną, pod w sią Pom nichowem  gw ałtow nie z N arw ią  się łączy. 
[O  N arw i zaś J a n  Długosz powiada, że w niej się węże nie 
rodzą, i skądinąd przeniesione do niej, żyć nie m ogąc,— natychm iast 
niszczeją].

Z rzek mazowieckich, po N arw i i Bugu, W k ra  nie je s t  ostatn ią  
i praw ie P ilicy  się rówrna. Zakroczym , na urw istym  pagórku leżący, 
nad  zasiloną wielu wTodami W isłą  wisi. Oprócz kościoła i jednego 
p ryw atnego  domu, żadnych m urow anych nie posiada budynków, 
jed n ak że  je s t  ludny i znany z handlu  solą polską.

C zerw ińsk o ośm tysięcy kroków* od Zakroczym ia, na tym że 
sam ym  leży pagórku i ma k lasz to r mnichów, zachowujących regułę 
Sw. A ugustyna. Sam klasz to r je s t  m urow any i na pomieszkanie 
przełożonego, z powodu swrej okazałości, bardzo stosowny. O pat 
k lasztoru  cieszy się wielu przyw ilejam i i najznakom itszym  w k ra ju  
osobom się równa. W yszogród o ośm tysięcy kroków  je s t  z tąd  
odległy, z zamkiem, znanym  z piękności. O taczają  wokoło miasto 
pagórki, ozdobne w  w innice i ogrody rozkoszne. Z iem ia W yszo
grodzka niew ielki zajm uje obszar, lecz odznacza się nadzw yczajną 
urodzajnością, gdyż grun t m a tłu sty , najobficiej rodzący jęczm ień. 
M iast w  tej ziemi, prócz samego W yszogrodu i Bodzanowa, niem a 
żadnych. P osiada ła  niegdyś zam ek wieś Qrszymów, lecz go przed 
trzy s tu  la ty  M endog, król litewTski, bezecny z powodu okrucieństwr 
i  niecnoty, podczas oblężenia zburzył i zrów nał z ziemią. Pod B o
dzanowem płynie rzeczka (29), województwo M azowieckie od P łock ie
go oddzielająca.

W ojewództwo P łockie  sąsiaduje z ziemią D obrzyńską i z P russa- 
mi i z dwócli obwodów się sk łada. P ierw szym  je s t sam Płocki, do 
którego R aciąż, P łońsk . B ielsk i Sierpc się za licza : drugim —ziemia

('i9) Mułtawa.
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Z aw krzyńska (Zaphcre), w k tó re j : Szreńsk, M ław a i Niedzbórz (30).
P łońsk , od Ciechanowa o szesnaście tysięcy kroków odległy, poło
żony nad rzeką P łonką  (Plona), zam ieszkany je s t  przez k ilka rodzin 
żydowskich i nic murowanego, prócz kościoła, nie posiada. Z aw krze 
zachodzi bardziej na  północ, a  pierwsze w niem miejsce zajm uje 
Szreńsk (Srenscum), sław ny z wybornego zamku, k tó ry  za pam ięci 
mojego ojca F eliks Szreński, wojewoda Płocki, z rodu i m ęztw a zn a
m ienity, ta k  doskonale w ystaw ił, że żadnego m agnackiego zam ku, 
ta k  co do kosztowności ja k  i piękności, okazalszego w  całem M a
zowszu nie znajdziesz (31). Szreńsk posiada i nader ozdobny kościół.
W idzieć w nim można w spaniałej budowy grobowiec, k tó ry  wspo
m niany F eliks z w ielką pobożnością w ystaw ił dziadowi swojemu.
T en  zaś dziad F e lik sa  doczekał się nadzwyczaj późnego wieku, 
pew ną je s t  bowiem rzeczą, że żył la t sto czterdzieści. M ław a, od 
Szreńska o tysiąc  kroków odległa, założona została  nad rzeczką 
M ław ką. S ław na w tej okolicy góra Niecko (Nęsco) najbliżej P ru ss  
leży. Z tąd  województwo P łockie znów do ziemi P russk iej i D o
brzyńskiej na zachód aż do W isły  zachodzi, nigdzie forem nych nie 
m ając granic. W  środku masz R aciąż (Ilhaciąsum), do biskupa 
Płockiego należący, a  dalej rozsiane są możnych panów g ro d y : «
Zieluń, B ieżuń (i2), Chamsk ( Chamsya) i zam ek K arnyszyński. Oprócz 
tych  je s t  i miasto D robin (33), w łasność rodziny K ryskich. W ydał on, 
za pamięci mojego o jc a ,. W ojciecha K ryskiego, człowieka pięknego 
umysłu, znam ienitego okazałością cnót wielu. [D robin i za naszej 
pamięci w ydał F o rtu n a td , albo F e lik sa  K ryskiego, kanclerza w iel
kiego koronnego, męża z Cycerońskiej wymowy znanego, przezna
czonego niew ątpliw ie do chw ały i sław y |. I  samo m iasto je s t 
bardzo przyjemne z powodu pięknych ogrodów. W  sąsiedztw ie ma 
wieś nazwiskiem  Staroźrzeby (Starorzębinm), staraniem  W ojciecha 
Starorzębskiego, biskupa Przem yskiego, w zadziw iające przystrojoną 
ozdoby. K szta łtem  budynków i w ytw ornością św ietnycli ogrodów 
ustronia w łoskie naśladuje szczęśliwie. Sierpc (Sicpryc), na samej

( 30) Właściwie Międzybórz (M edyboria), dziś wieś z kościołem parafialnym, 
niegdyś stolica jednego z trzech powiatów ziemi Zawkrzyńskiej. Należał do gen. 
Zielińskiego, później do Sztenkielerów, obecnie do p. p. Kisielnickich.

( 31) Zamek ten, śród biot stojący, bywał schronieniem konfederatów Barskich. 
Broniąc sie w nim mężny Józef Sawa Caliński, marszałek ziemi Wyszogrodzkiej, 
w niewole wzięty postał.

( 32) W nim sią urodził w r. 1716 Andrzój Zamojski Kanc. W. K. Po złożeniu 
kanclerstwa przemieszkiwał tu, zajmując siet uszczęśliwieniem włościan i układa
niem zbioru prawa cywilnego. Okolica Bieżuńska obfitą jest w ryby i raki, połów  
których przynosi mieszkańcom znaczny dochód i ztąd przysłowie, że bez nich 
zgineh-by Bieżuniaki.

( 33) \ \  wydaniu Mizlera mylnie wydrukowano: Dobrzyń (D obrinum ), czego
przecież niektórzy pisarze (np. T. Święcki) nie dostrzegli. Pomyłkę te pierwszy 
sprostował brat mój, ks. Maciej Smoleński w książce: Cztęry kościoły w ziem i 
dobrzyńskiej. Lwów, 1869 r. str. 131.

8*
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granicy  ziemi D obrzyńskiej, je s t  m iastem  bardzo ludnem, ma kościół, 
czcią okolicznego narodu sław ny. N aw et odlegli m ieszkańcy, d la  
w ykonania ślubów za ocalenie życia, albo też z ciężkich chorób 
uzdrow ieni, z w ielką czcią go naw iedzają. B ielsk  {Biliscum), od 
S ierpca o tysiąc odległy kroków, mieścina nikczemna. P łock  [Plocia), 
starożytnością samą, przyjemnem położeniem, w spaniałością znako
mitego kościoła, do tego jak o  stolica b iskupa— w szystkie mazo
wieckie m iasta przewyższa. L eży  na w zgórku wyniosłym, którego 
podnóże W isła, olbrzymie bałw any wód wiodąca, podmywa i p iękną 
wyspę tw orzy na środku. O pasują gród ten  starożytne m ury. 
Św iątyń je s t  dużo : trzy  k lasztory  mnichów, czw arty dziewic zakon
nych na przedmieściu. Zam ek budową sw oją nad zam kam i m iast 
innych celuje; je s t  zaś dziełem K azim ierza W ielkiego, który, po 
zejściu k siążą t bez męzkich potomków, P ło ck ą  k rainę w prow incyą 
zamienił. N a miejscu drew nianego, zamek z palonej cegły zbudował 
i  przed napaścią P russaków  i L itw inów , k tórzy  drew nianą w arow nię 
k ilkakro tn ie  niszczjdi pożogą, m iasto mocnem obwarowaniem  osłonił. 
Śród niego nieraz i sami M azurow ie, podczas niespodziewanego 
napadu w roga, bezpieczne znachodzili schronienie. Śród obw arow ań 
najw spanialszą je s t  ka ted ra , pod wezwaniem Z ygm unta, F ranków  (*! 
króla, którego w srebro opraw na czaszka tu  się znajduje. Ś w iątynia  
ta  ołowianą b lachą pokry ta , z w ieżą podwójną, k sz ta łt kościoła 
w atykańskiego posiada. B ogatą  je s t  w różne ozdoby, lecz n a jbar
dziej z m iejsca spoczynku umęczonego biskupa W ernera  (34) i z po
dwójnego grobu k ró lów : W ładysław a H erm ana i syna jego K rzy 
w oustego , posiada sławę. J e s t  i drugi kościół, blizko bram y 
sto jący ,— należący do mnichów reguły  B enedykta , nad którym i je s t  
przełożonym zamożny opat. Pod  zamkiem znajduje się plac obszer
ny, zam ieszkany przez osoby duchowne (3 ). S to ją przy nim i b iskupa 
obszerne b u d y n k i; są tam , prócz tego i inne domy, w  części m urę- 
w ane, po części drew niane, ozdobnie jednak , podług m iary z balek  
ociosanych wzniesione. D w a są w  mieście zgrom adzenia osób du
chow nych: jedno z trzydziestu  sześciu, drugie  z dwudziestu księży 
się sk łada. P ierw si u św. M ichała, drudzy w kościele katedralnym  
pełnią sw ą służbę. M ężowie ci, zalecający się pobożnością, cnotą 
i nauką, podlegają w  części ju rysdykcy i m onarszej, w części b isku
piej. N ie łatw o plebejuszowie do tego zgrom adzenia się dostają . 
chyba ci ty lko, k tórzy biegłością w sztukach wybornych, a m iano.

( 34) W r. 1170 Bolesta Jastrzębiec, kasztelan Wizki, z powoda sporu o wieś- 
Karsko, nienawiścią ku Wernerowi przejąty,— wysłał brata swego Bieniasza, żeby 
biskupa zabił. Bieniasz napadł nań we wsi Biskupicach, pod Drobinem leżącej 
i okrutnie go zamordował. Bolestę w Gnieźnie, wyrokiem Bolesława Kądzierza- 
wego, żywcem spalono. O Bieniaszu zaś wieść niosła, że „w ziemie> przepadł".
(B ielsk i, t. II, str. 30).

( 3V) Dziś zwany rynkiem Kanonicznym, ńa którym w r. 1867 skwer założono- 
(*) Właściwie Burgundów. Panował około r. 515. (P .  R .)
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wicie w nauce teologii i filozofii celują, oraz mężowie, dla niepospo
litej cnoty na wieńce chw ały i szlachectwo zasługujący, do tak ich  
przychodzą honorów. [Osobliwą także  ozdobą tego m iasta je s t kolle- 
gium Jezuitów  i gimnazyum w spaniałe, k tóre za naszej pamięci S ta 
nisław  Łubieński, m iejscowy biskup, mąż rozumny i pasterz  wzo
row y, na którego szczęśliwe życie z najw iększą patrzym y pociechą,— 
w spaniale odbudował, zaopatrzył w dostatk i, i nauczycieli, n ietylko 
z nauki, ale z pobożności także  i cnoty znanych ,—dostarczył. Co 
w ięce j! muzykę, k tó ra  przez ty le czasu w zaniedbaniu była, znów 
zaprow adził i, żebj: nadal sztuka tak  użyteczna i potrzebna (w stara- 
żytności w  takiem  była poważaniu, że ją  tak  muzycy, ja k  poeci 
i m ędrcy uprawiali) nie zaginęła u ziomków, — w yraźnie to sobie 
zastrzegł. P rzynajm niej ja k  wiele innych znam ienitych dzieł tego 
biskupa, ta k  i to s taran ie  i w ielka szczodrobliwość jego, w wielu 
pochwały godnych rzeczach, została ocenioną przez wszystkich. 
I  przyszłość to oceni, co ma na celu dobro powszechne i Bóg wszech
mocny obficie mu za to zapłaci]. Biskup duchowieństwu tylko prze
wodzi i żadnej zresz tą  w mieście nie ma w ład zy ; na przedm ieściach 
jed n ak  obszerne folwarki, a w województwie Mazowieckiem i w zie
mi D obrzyńskiej w ielką w ładzę i dobra znaczne posiada. Samo 
m iasto zam ieszkuje lud uprzejmy, k tóry po części pola i ogrody, 
pełne drzew owocowych, u p raw ia; częścią bawi się handlem, do 
czego pobudza mieszkańców najpierw  dogodne położenie, a przede- 
w szystkiem  płynąca tuż  W isła , najcięższe unosząca sta tk i. Tego 
ty lko do zupełnej wygody m iasta braknie, że je s t w ielka trudność 
w dostarczaniu w o d y ; gmin m iejski wodę do picia, lub do innych 
potrzeb niezbędną, naczerpaną w dzbany, dźwigać musi pod górę. 
W odociągów  bowiem niema w  tern mieście, a studnie najgłębsze 
naw et, na wyniosłem znajdując się miejscu,— skąpo mogą dostarczać 
wody. T ak  pod Płockiem  ja k  i w innych miejscach, znakom ite je s t  
w  W iśle  rybołówstwo. Sumy , w  miesiącu M arcu przez ujście rzeki 
w kraczają  grom adnie i pod lodem, w stecz wody, aż do Sanu, pod 
Sandom ierz dochodzą. M ieszkańcy nadrzeczni, nabiwszy palów 
w korycie i w innych dogodnych miejscach, ryb tych, k tóre napróżno 
usiłu ją przebyć ogromne zapory, lnianemi w ięcierzam i tak  w ielką 
zw ykle łow ią obfitość, że, pociąwszy je  na sztuki, -  tow arem  tym  za
pełniają w szystkie poblizkich m iast rynki. Po jesio trze, k tóry, 
w edług jednozgodnego zdania smakoszów, pierwsze miejsce śród ryb 
sarm ackich zajm uje, po p strągu  i po sumie—najlepszą je s t ryba, 
srebrnem i łuskam i lśniąca, dla wielkiej tłustości bardzo chwalona, 
a  k tó rą  w rzekach innych okolic niełatw o podobno znaleźć. W oje
wództwo Płockie ma wielu mężów rycerskich i w szystkiego, co do 
życia potrzebne, podostatkiem  tak że  posiada. Narodem  rządzi w oje
woda, od którego są zależni trzej niżsi przełożeni, zw ani k asz te la 
nam i t. j. P łocki, R aciążki i Sierpecki. D w a są sądy ziem skie:
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P łock i i Z aw krzyński. Rozległość tego województwa więcej niż 
o połowę je s t  m niejszą od mazowieckiego.

P o  drugiej stronie W isły  województwo R aw skie się ciągnie. 
G raniczy  ono na zachód z K ujaw am i, od południa z W ielko
po lską; od wschodu z województwem Sandom ierskiem  i M azo
wieckiem, a z północy z Płockiem  sąsiaduje. W ojewództwo R aw skie  
posiada trzy  m iasta, z których najozdobniejszem  je s t  R aw a, nad rzek ą  
tegoż nazw iska, posiadająca kollegium Jezuitów , k lasztor regu ły  
Ś. A ugustyna i zam ek. K ażdem  z m iast zarządza w łasny  s ta ro s ta : 
w R aw ie, Sochaczewie i G ostyninie ilu kasztelanów  ty luż i burm i
strzów. O dległość G ostyn ina od P łocka dw adzieścia cztery  ty siące  
kroków wynosi, Gombin trochę bliżej leży. W  G ostyninie, prócz 
zam ku (36) i kościoła, nic więcej godnego nie zobaczy ciekaw y 
podróżnik. W  okolicy leży Szczytno i G łow in, a nieco dalej K ie r-  
nozice ( Carnosa), oddzielny zarząd  m ające. Środkiem  w ojew ództw a 
przebiega rzeka  B zura, zasilona R aw ą; biorąc początek w Łęczy- 
ckiem —na wschód się zw raca, następnie w pełnym  zakrętów  biegu 
płynie na północ i n a  przeciwko W yszogrodu, pod w sią Kam ionem , 
( Camionum) łączy się z W isłą . Od G ostynina do Łowicza w ynosi 
droga dw anaście tysięcy  kroków. T akaż odległość je s t  m iędzy Ł o 
wiczem i Sochaczewem. O sta tn i za rządów  daw nych k siążą t M azo • 
wieckich bardzo był ludny, a  Łowicz, w łasność arcybiskupa, w ygląda 
w spaniale. Gród ten  ze znacznym  obwodem ziemi arcybiskupow i 
gnieźnieńskiem u darow ał K onrad  S tary , aby po spełnionem na k s ię 
dzu Czapli m orderstw ie, tym  hojnym darem  nagrodził zrządzoną 
krzyw dę. Łowicz je s t  nietylko obszerny, ale ze w szystkich m iast 
drew nianych w Polsce najw iększy. L eży  nad rzeką  B zurą, k tóra , 
zalaw szy trzcinow e krzew y, otacza wokoło zam ek, wybornym  zbu
dowany kunsztem . Z ałożył go B ogorya Skotnicki, a  ozdobiony 
został przez jego  następców , z których M ikołaj D zierzgow ski 

. salę olbrzymią zbudował, gdzie w szystkich królów i k siążąt, 
od L echa pierwszego króla Sarm acyi począwszy, aż do osta
tniego Zygm unta, odmalowanych z dodaniem  krótkich  napisów 
możesz zobaczyć. N ad  tą  sa lą  urządzono w ieżystą kaplicę, zkąd  
rozległy na o taczającą okolicę szerzy się widok. W  środku zam ku 
znajduje się źródło, k tóre  za pomocą drew nianych kanałów  ustaw icz
nie dostarcza wody. P o  praw ej stronie spostrzega przechodzień 
prześliczny pałac, staraniem  i kosztem  Jak ó b a  Uchańskiego, a rcy 
biskupa, rozpoczęty, lecz jeszcze nie skończony. Dom y mieszczan 
z lekkiego są m ateryału , zbudowane jed n ak  w ykw intnie, jodłow em i

(36) w  zamku gostyńskim car Wasil Szujski i bracia j e g o : Dymitr i Iwan 
w r. 1611, przez Żółkiewskiego w niewolą wziąci, zostali osadzeni. Iwana uwol
niono ; a dwaj pozostali, zmarli tu po roku i ciała ich pochowano tymczasowo przed 
bramą zamkową (Niemcewicz: D zieje  p a n . Zytj. I I I . Kraków 1860. t. II, str. 254, 
t. III, str. 105).
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gontam i częstokroć pokryte. J e s t  k ilka rynków  i w ielkich ulic; n a  
obszernym placu stoi w spaniały kościół i gimnazyum dla kształcen ia  
młodzieży. Istn ie je  i zgrom adzenie kanoników, k ilka kościołów, 
dwa k lasz to ry—jeden  Dom inikański, d rugi— B ernardynów . M iesz
kańcy są zamożni i dla obcych gościnni, pilnie zajm ują się handlem. 
W  oznaczonym czasie, każdego roku na ja rm ark i tu tejsze wiele odle
głego ludu się zbiega. N a polach łowickich obfity je s t  połów w y
bornych p tasząt, śniegułam i {sniegulae) zwanych. Gdzieindziej albo 
ich w cale niema, albo też nie dadzą się złowić. [S ą  to,, zdaje się, 
p tak i zimowe, co, i K rom er potwierdza, gdyż nietylko, że podczas 
zimy się zjaw iają, ale i z zimą razem  gdzieś nikną].

Przechodzącem u tuż przy granicy ziemi Łęczyckiej, —daje się 
w idzieć mieścina Jeżów  (Jezoiia), do opata lubieńskiego (w W ielko- 
Polsce) należąca. Nieco dalej, blizko Łowicza, znajdują się S k ier
niewice, m iasto z okolicznemi posiadłościami arcybiskupią będące 
w łasnością. W  tych stronach województwo R aw skie dochodzi do 
rzeki P ilicy, a na najdalszym  krańcu, na wschód, leżą Łęgonice \_Lan- 
goińce {tak)\ Dalej Nowe-M iasto, o którem wzm iankę zrobiliśmy gdzie
indziej, je s t  daleko znakomitsze, posiada oddzielnych przełożonych, 
w ybieranych przez miasto. Środek województwa sam a zajm uje 
R aw a, stolica tej okolicy, daw nych książąt siedlisko. O dległą je s t  
ona od Łowicza przynajmniej o dwadzieścia cztery tysiące kroków , 
a o dw anaście tysięcy od N ow ego-M iasta. N azw ę swą o trzym ała 
od skromnej rzeczki, przez środek m iasta płynącej. W około obw a
row ań żadnych, wznosi się ty lko zamek mocny, starodaw nój budowy. 
B ia ła  uznaje w ładzę biskupa chełmińskiego (37). Nie ty le  się odzna
cza zaludnieniem, lub w ykw intnością, —albowiem tego w cale tam  
n iem a,—lecz z rozboju sąsiadów u najodleglejszych M azurów je s t  
znaną. Szlachta okoliczna nieustraszona, ale z powodu płochości 
swojej i zuchw alstw a skłonną je s t do przyjęcia udziału w każdem  
bezprawiu. P ostrach  dla możnych, z dziką swawolą się bestw i, 
k rew  rozlew ając i szerząc pożogi. N iedaleko ztąd  zam ieszkują P o - 
mrożanie, przezw ani tak  od strum ienia, zwanego M rogą. Bezecne 
ich obyczaje i niesłychane zuchwalstwo napiętnow ane zostało n iesła
w ą w pieśniach pospólstwa. Śród ludu tego, za pamięci mojego ojca, 
m ordy były rzeczą tak  zw ykłą, że mąż szlachecki, a zatem  szlache 
tny , nie miał sobie bynajmniej za hańbę mordować w łasnem i rękom a. 
D ziś przez obcowanie z sąsiadam i, pod wpływem ustaw  praw nych, 
złagodniały  te  dzikie umysły. N a zachód R aw y leży Bolernów, 
pod którym  rzeczka R aw a dość duże jezioro tworzy, a naniem  pływ ają 
s tada  łabędzi. Z  jeziora tego wynurza się Bzura. Tu już poczyna

( 37) Mikołaj Kościelecki, biskup chełniiński, otrzymał od Króla Aleksandra 
połowę tej majątności; drugą zaś cześć, własnym nabywszy kosztem r. 1510, wie
czyście do dochodów swego biskupstwa przyłączył.
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się znana owa Jak to ro w sk a  puszcza (38), z pobytu turów  w k ra ju  
naszym  sław na, część starożytnej H ercynii. Puszcza ta  od Bolemowa 
do W isk itek , a ztąd  przez K ałęczyn  ( Caleiitinates) i D rogunie [Dro- 
gunii), których pola szklany przebiega s tru m y k ,— aż do Mszczonowa 
s ię  ciągnie. Nieco za Mszczonowem leży miasto Radziejowice, s ta 
rożytnym  zamkiem i pięknością, a  bardziej jeszcze znam ienite cnotą 
i sław ą rodziny Radziejow skich. Odległość Mszczonowa od B ole
mowa dwadzieścia cztery  tysiące kroków wynosi. M ieszkańcy tych 
okolic są nieludzcy i niegościnni, co,się sprzeciw ia obyczajom innych 
Mazurów. Przechodzący tam tędy, lub przejeżdżający podczas ulew  
szkaradnych czy zaw ieruchy, dla braku  gościnnych gospód,— albo do 
lasu uciekać, albo pod golem niebem muszą nocować, co i mnie, 
podróżującemu w tych  stronach, zdarzyło się niegdyś. W  tejże oko
licy leży G rodzisk, m iasto wpraw dzie niewielkie, lecz sław ne pam ię
cią Tom asza O kunia. B ył 011 niegdyś właścicielem tego miejsca, 
a  gruntow ną nauką, nieskazitelnością życia i uczciwością zajaśniał 
szeroko. N a samej granicy ziemi Czerskiej leży M ogilnica, od tuż 
przepływ ającej rzeczki tak  zw ana, sław na z tk ac tw a i z wyrobu nie- 
w ykw intnych sukien. W  tych w łaśnie granicach zaw arte  je s t dzi
siejsze M ^ o w sze .

M azurow ie z resz tą  Polaków  jednakow e m ają obyczaje i wspól- 
• nego używ ają języka . Szlachta, według zwyczaju, z w ielką ser

decznością podejmuje swych gości. K ażdy  z możnych, ta k  okaza
łością domu, liczbą dworzan, ja k  w ystaw nością w  biesiadach i różne
go rodzaju łowami,' - godność swego rodu zachować się s t a r a ; i ledwie 
za  szlachcica się poczytuje, k to mnóstwa dzielnych koni i licznej 
psiarn i nie może okazać. Ci, co w gospodarstw ie o oszczędności 
p a m ię ta ją ,— za sknerów są uw ażani. Często spraw iają biesiady, 
pośród których oddają się wszelkim uciechom, a ucztują okazale 
przy obfitej zastaw ie. Pod różnem i potraw am i uginają się stoły; 
n ie brak na nich i przysmaków zam orskich. M ają zwyczaj pić dużo 
i uważa się to za ubliżenie, jeżeli k to wznoszącemu zdrowie nie odpo
wie kielichem. N ajbardziej je s t  w  użyciu piwo i trudno wyrazić, ile 
tego n ek taru  pospólstwo na swych biesiadach zużywa. Często 
zabaw a kończy się bójką i z błahej przyczyny, z powodu opilstwa, 
uciecha krw aw ą kończy się w alką. Spokojniejsi spełn iają  kielichy 
przy brzm ieniu bandur, trąb  i kotlow. Znajdziesz tu  osobliwy 
instrum ent muzyczny— dudę, z kosm atej skóry koźlej zrobioną, k tóra, 
gdy się ją  nadm ie przez ru rę ,— w ydaje głos mocny. T ańcują przy jej 
dźw iękach w ieśniacy, p rzekładający  te  proste tony nad w szelką inną, 
najprzyjem niejszą naw et muzykę. P rz j’ spotkaniu pozdraw iają się 
grzecznie z wypowiedzeniem wielu komplementów, bo trzeba wie-

<’38) Tak nazwana oil wsi Jaktorowa, nad rzeczką Tuczno, w pow. Mszczo 
nowskim. Długa 2 1/,, szeroka mil 2.
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dzieć, że świadczyć sobie godność M azury lubią. ' I  o nic nie je s t 
ta k  łatw o, ja k  o zacięte kłótnie, k tóre się w yw iązują z powodu naj-, 
mniejszego uchybienia. N a  każdą wzm iankę o m ęztwie i chw ale,— 
na najw iększe niebezpieczeństwo się narażają , w  ogóle bowiem 
męztwem i śmiałemi czynami jaśn ieć  p ragną i gnuśny naw et za leni
wego do oręża uchodzić nie chce. K łam stw a, rzuconego w celu zel
żenia, mieczem w w alce nie pomścić— hańbą je s t ;  i najbezw stydniej 
obelgę znieść musisz, jeżeli kłam cy nie wyzwiesz do walki. N a zgro
m adzenia publiczne i ja rm ark i zbrojni przybyw ają: najlichszą sp ra
w ę mieczem rozstrzygać gotowi. Broń palna w powszechnem je s t  
u nich użyciu. N ie jeden dw a a naw et cztery  nosi pistolety, i gdy 
się k łó tn ia  rozpocznie, w ystrzałam i ją  rozstrzygają , w czem liczne 
zabójstw a znajdują swe źródło. Podczas wojny, tak iż  je s t obyczaj 
i karność, ja k  i u innych Polaków . Ubiór do tureckiego podobny, 
z tą  ty lko różnicą, że zam iast zawojów na głowie,— zwyczajem w ę
gierskim , niewielkich używ ają czapek. S łużący wojskowo, naśla
dując daw nych M acedończyków,—golą głowy, policzki i b rodę; 
inn i— brodę po usta, — zostaw iając, jak b y  dla tem  większego postra
chu, w ąsy najdłuższe. Obuwie tureckie, w kształcie  półksiężyca, 
byw a w użyciu. Podbijają zaś obcasy żelazną podkówką* żeby się 
roślejszym i okazać i żeby się pewniej na miejscu ślizkiem utrzym ać. 
M azowsze, przez ty le wieków, trzech ty lko znakom itych wydało 
w odzów : K ry sty n a  L iligera, wielu zw ycięztwy i smutnym zgonem 
sław nego; K rystyna  Świerczowskiego, k tóry, wspólnie z K onstantym  
O strogskim , za Zygm unta P ierw szego, znakom ite nad M oskalami 
przy D nieprze odniósł zw ycięztw o; i trzeciego, z naszych czasów, 
S tan isław a L eśniow olskiego, k tóry  spartańskiem u Leonidasow i, 
w  starodaw nych dziejach greckich sławnem u, w m ęztwie dorównał, 
bo z m ałą garstką  niezm ierne siły  moskiewskie pokonał pod Newlem. 
W  tem jed n ak  od owego bohatera  był szczęśliwszy, że przy nienad- 
werężonem  wojsku, panem zw ycięztw a został, że jak o  wódz biegły  
chw ały dostąpił. Prócz tego, że szlachta mazowiecka z zuchwałej 
odw agi słynie,— chętnie się zaciąga do szeregów ry ce rsk ich : naród 
ten  dostarcza królowi polskiemu do prow adzenia piechoty najm ę
żniejszych setników, do lekkiej jazdy  dzielnych rotm istrzów , w ogóle 
naj bieglej szych dowódzców. L ud ten  waleczny, śm iercią gardząc, 
chw ałę wojenną nad inne chw ały przenosi; lecz nie są u niego 
i nauki bez czci stosownej. Ję z y k  łaciński używ any byw a po
wszechnie : niema praw ie szlachcica, któryby nim nie w ła d a ł: —  co 
w ięce j! — użycie tego języka już  się i do nieokrzesanych chłopów 
przenosi. Młodzież, skoro s ta ran ia  dołoży,—pojętnością, i rozsąd
kiem cudzoziemcom nie ustępuje bynajm niej: przeto uczonych 
znaczna je s t  liczba.i W ielu  po obcych k ra jach  w ędruje chętnie, 
zkąd, ogłady nabraw szy, zaopatrzyw szy się w  wiedzę potrzebną, 
do ojczyzny pow raca znowu. Tacy od reszty  w idziani są niechę
tnie, im bowiem przed innym i,— do otrzym ania zwłaszcza dostojeństw
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duchow nych,— daw ane bywa pierw szeństw o. Z a  naszych czasów, 
k iedy lite ra tu ra  łacińska z upadku pow staje, i w  M azowszu też szerzy 
się upraw a wybornych nauk, z w ielką chw ałą dla pracowników te j 
niwy. Cóż bowiem zdoła kiedykolw iek zatrzeć pamięć S tan is ław a 
G rzebskiego, k tóry  na akadem ii K rakow skiej języ k  grecki niegdyś 
w ykładał. Oprócz kom entarzy do dwóch poematów N azyanzena, po 
łacinie napisanych,— znane je s t  jego  w ybornie ułożone dzieło o mo
necie hebrajskiej (:i9). I  w iele innych w ażniejszych i doskonalszych—  
by w ypracow ał, — gdyby go, w  połowie zm ierzającego do celu, 
czarna m elancholia nie p rzypraw iła  o śm ierć przedw czesną. Żyją. 
dotąd i cieszą się z w ielkiego rozgłosu swojego im ien ia : Jak ó b  G ór
ski, k tó ry  zasady dyalektyki, oczyściwszy ją  z niedorzeczności sofi
stów, wyśm ienicie w yłoży ł; przez w ypracow anie subtelnego dzieła,
0 peryodach, przez w ykład  sztuki krasom ów stw a w sposób dokładny
1 pociągający, drogę do w ybornego mówienia rodakom  naszym  w ska
zał najpierw szy. W aw rzyniec Goślicki, z dowcipu i z wielu odby
tych  poselstw  sław ny, napisał po łacinie o najlepszym  senatorze 
(ide opłirno senatore) w yborną księgę, w ytłoczoną we W łoszech. 
Również dwaj b racia  W arszew iccy, S tan isław  i K rzysztof, niemniej 
ze starodaw ności rodu, ja k  z nauki i biegłości w języku  łacińskim , 
sław ni. P ierw szy  z nich przełożył na języ k  łaciński h isto ryą  
A eliana, w stąpiw szy zaś w Rzym ie do T ow arzystw a Jezusow ego,— 
miano najśw iątobliw szego i najuczeńszego m ęża pozyskał; drugi — 
ogłosiwszy mów wiele, dał św ietny dowód pięknych zdolności. N ie  
bez zasady zaliczam do sław nych M azurów S tan isław a Sokołow
skiego. Ten, zbadaw szy w szechstronnie P la to n a  i Cycerona, g ru n 
tow nie obznajomiony z zasadam i A ry sto te lesa ,—imię uczonego filo
zofa i biegłego w języku  łacińskim  mówcy otrzym ał we W łoszech. 
M amy jego  uw agi nad  kościołem wschodnim, księgę o znamio
nach prawdziwego kościoła i mnóstwo odezw do ludu. N iepoślednią 
je s t  sław a S tan isław a Iłow skiego, który , zwiedziwszy wiele akade- 
mij we F ran cy i i W łoszech, do szczytu w iedzy doszed ł; k ilka prac 
Dyonizyusza z H alikarnassu  i Bazylego W ielkiego M owy o obyczajach 
na język  łaciński przełożył (40).

P ra w a  dla M azurów  i Polaków  obecnie, gdy to piszę, z małemi 
różnicami wspólne, — niegdyś dla obydwóch narodów były oddzielne.

(,39) Ur. 1524 r. w Grzebsku około Mławy, zm. w Krakowie w r. 1570. 
W r. 1565 wydał w Krakowie komentarze dwóch poematów Ś-go Grzegorza z N a-  
zyanzu : D e virtute hominis i de citae iłineribus. W r. 1566 Wydrukował po polsku 
Geometryą; a w r. 1568 wydał w Antwerpii dzieło treści numizmatycznej : De mul- 
tiplici Siclo et Falento hebraico. (Grabowski: Starożytności liist. polskie. Kraków, 
1840 r. t. I, str. 457).

( 40) Oprócz pism Dyonizyusza z Halikarnassu, przełożył dzieło Demetryusza 
Falerejczyka o wymowie. Przekład ten wydał w Bazylei w r. 1557 z własną roz
prawą o pisaniu historyi (Wiszniewski: H ist. L . t. VI str. 197. I. 8. Bandkie: D zień . 
W arszaicski z r. 1826, III, str. 272).
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W szystk ie  ak ta  i w yroki do publicznych archiwów wnoszą w języku  
łacińskim . Lecz w sądach absolutnie patronow ie przewodzą. To 
najszkodliw sze rodu ludzkiego plemię, spory ze sporów wywiązując, 
w  niesłychany sposób Rzeczpospolitą gnębi, życiem i m ajątkam i oby
w ateli frym arczy bezw stydnie. Do tego ju ż  stopnia czelności doszli, 
że lepszem w ynagrodzeniem  znęceni, nie w stydzą się w ystępow ać 
przeciwko sprawom, które się podjęli byli prowadzić, w których ju ż  
naw et staw ali. N ieraz, żeby większe w ykrzesać zyski, ze spraw  
najprostszych robią zawiłe, i chociaż ani nauki żadnej, ani cnoty n ie  
m ają, - chcą, żeby ich słowa za głos wyroczni każdy uw ażał. L ecz 
rzadko ich spokojny życia naw iedza koniec. Z a  bezczelną gadan inę  
i zdradę, jak o  podżegaczy do kłótni, — pokrzywdzeni o śmierć gw ał
tow ną przypraw iają  ich najczęściej.

Plebejusze, w  m iastach i wioskach m ieszkając, baw ią się han
dlem i upraw iają  rzem iosła. Kmiecie, do ziemi przyw iązani, w  tern 
są położeniu, że szlachta ich głowami, mieniem, dziećmi naw et, 
w  ogóle w szystkiem — rozporządza dowolnie. P o  większej części 
obchodzą się z nimi nieludzko, za najm niejsze uchybienie k a rzą  
surowo i ciężką p racą najnielitościwiej ich dręczą. Szlacheckie n ie
w iasty  ubiegają się z sobą w przepychu i s tro ja c h ; lecz w styd n a j
w iększą je s t  u nich zaletą. Jednakow oż poufale żartow ać, gaw ędzić 
ze znajomymi i tańczyć—za żadną nie poczytują zakałę. M ężowie, 
w niewinność ich wierząc, w szystko na lepsze tłóm aczą i nigdy nie 
podejrzew ają zazdrośnie cnoty małżonek. N ajw iększą dla M azurów 
je s t chw ałą, że w wierze, k tó rą  przed sześciuset la ty  przyjęli, 
trw a ją  niezachw ianie i chociaż chętnie zw iedzają obczyznę, żadnych 
jed n ak  nowości do k ra ju  nie wnoszą. D ogm ata katolickie, ku w iel
kiemu pożytkowi swojemu, zachow ują z upodobaniem i ściśle. Cóż 
bardziej zdobi chrześcianina, jeżeli nie to, że szczerze i bez skazy 
zachowuje Boga wielkiego prawo, że płonie czcią n ieskalaną dla 
w iary? T ak, zasługując na błogosławieństwo nieba, udarow ani są 
M azurowie hojnie tern wszystkiem , czego tylko znikome życie śm ier
telnych pożąda. O patrzność bowiem dozwala im w domu zażyw ać 
pokoju najlepszego i zgody, i nie da się im lękać napaści w roga. 
Czegóż więcej pożądać?—jeżeli nie tego, żeby po zgasłem  cnotliwem 
życiu pewnym być wiecznej nagrody?
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DWIE SYNTEZY FILOZOFICZNE,
(K. LIBELTA i H. STRUVEGO;.

I Ł C Z E B R A Ł

T.  T .  H o  d i .

OD EEDAKCn.

O głaszając powyższą pracę, R edakcya m iała na uwadze jej nie
zaprzeczone zalety, ja k ie m is ą :  stanow isko historyozoficzne autora, 
zasługujące n a  szczere uznanie, oraz styl, pełny życia i siły. Z  tem 
w szystkiem  jed n ak  K edakcya nie zgadza się bezwzględnie na 
zarzu ty  au tora , wymierzone przeciwrko dążnościom filozofii krajow ej. 
Filozofia z na tu ry  swmjej, jako  nauka, m a przew ażnie ch a rak te r 
teoretyczny, je j celem je s t  yrawcla i naukowTe je j udowodnienie. Jeże li 
ted y  au tor różnym  teoryom  i poglądom filozoficznym, o których 
wspomina, nie może odmówić uznania ze stanow iska teoretycznego,—  
natenczas słow a potępienia, wypow iedziane ze stanow iska historyo- 
zojiczncgo, pozbawione są podstaw y naukow ej. Prawda zawsze 
i wszędzie może być ty lko zb aw ien n ą; w yrzeczenie się zaś dążności 
do je j poznania dla tego tj ik o , że je j św iatło przeziera n ieraz z poza 
chm ur historyozoficznego pessym izm u,— byłoby grzechem względem 
praw idłow ego rozwoju i postępu społeczeństwa.

I .

, W  piśm iennictw ie naszem  niem a dotąd powszechniej uznanego 
i ustalonego w yobrażenia o tem: co to je s t  filozofia, ja k i je j przed
miot, jak ie  zadanie? J e s t- l i  ona szańcem  obronnym „dwóch odwiecz-
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nych podwalin ducha, osobowości B oga i nieśm iertelności duszy44, 
ja k  to w r. 1845 utrzym yw ał K aro l L ib e lt?  i żurawiem myśli, czer
piącym  wiedzę z „nieprzebranej, w ciąż szczodrej i św iętej, stwórczej 
i żywej w szechbytu i wszechmyśli studnicy, k tó rą  je s t  Bóg“ , ja k  
w la t ośmnaście po L ibelcie pisał B ronisław  T rentow ski ? A lbo też, 
czy nie je s t  ona raczej kopcem skromniejszym, w tym  jedynie celu 
sypanym, ażeby się człowiek mógł z niego „podnieść do ogólnego 
i rozległego widoku dzieł umysłowych, k tóry  stanow i filozofią m yśle
nia i poznawania, opartą  na zasadach konstytucyi ludzkiej i zaw ie
ra jącą  w swem łonie filozofią każdej praw ie nąuk i“, ja k  to na la t 
pięćdziesiąt przed T rentow skim  w yrzekł był J a n  Śniadecki i po tw ier
dził za dni naszych H en ry k  S truve, powiadając, że „filozofia je s t  
badaniem  krytycznem  zasadniczych podstaw  ludzkiego poznania 
i dążeniem  do w ytw orzenia na tych podstawach ogólnego poglądu 
na św iat, o ile można zupełnego44. . .  Słowem, jest-li filozofia nauką
0 rzeczach bożych i tam tośw iatow ych ? jest-li um iejętnością spraw  
ludzkich i tośw iatow ych ?— zagadnienie to, rozstrzygnięte zapew ne 
w przekonaniach je d n o s te k , z powołania śledzących rozwój 
kontrow ersyj filozoficznych w Europie, pozostaje po dawnemu ciem- 
nem i zagm atw anem  dla ogółu naszego, zrażonego i zniechęconego 
stuletniem i blizko niedoczynami umysłowych prób i usiłowań, prze
skakujących z k rańca na kraniec wybitniejszych zachodnich k ierun
ków, to  szkockich, to niemieckich, to francuzkich.

W ybór przecież między jednym  a drugim  światem  zdaje się tu  
być koniecznym. T rzebaż nareszcie, — pow iadają nam ludzie do
świadczeni — w ten  czy inny sposób w yciągnąć graniczną linią 
między dwiema połowami czegoś, co się mieniło filozofią, bez różnicy, 
czy trak tow ało  o obcowaniu duchów na tam tym  świecie, czy też się 
zajmowało jedynie wyznaczeniem  związków, zachodzących w naukach 
ścisłych, w  ścisłem znaczeniu ziemskich. Albowiem oczywistem jest, 
że żyć ciągle na samych miedzach nie sposób; chcąc zaś z nich 
zejść, zejść musimy na lewo lub prawo. Co znaczy, że jeżeli zbio
rowi rozpraw  i dumań nad pierw szą, libeltow ską kategoryą  w yobra
żeń każem y się nazyw ać filozofią, to zbiorowi dociekań i doświadczeń 
nad  zjaw iskam i kategory i drugiej, podchodzącej pod określenia Ś nia
deckiego i S truvego, nieodwołalnie nadać musimy ty tu ł zapożyczony 
u innej jak ie j lite ry  z alfabetu nom enklatur. N a tu ra  żadnej mowy, 
żadnego umysłu, ścierpieć długo nie zdoła, by jeden i ten  sam znak 
wiedzieć nam  daw ał i o nauce wymierzającej szczęśliwość w ieczną,
1 o nauce zapew niającej pomyślność doczesną. Sam a przeciw w aga 
sposobów pojmowania tego, co boże, św ięte, nieśm iertelne, i tego, co 
ludzkie, czasowe, zm ienne,— nie czczym jeno domysłem ostrzega nas, 
że tu  do czynienia mamy z całokształtam i poznania, zasadniczo 
wzajem się w ykluczającem i w  system atyce naszych wiadomości.

I  nie inaczej kw estya  s tan ę ła  dziś na Zachodzie. Z  dziedziny 
pojęć, poglądów i przeczuć, składających niegdyś bezgraniczne pań-
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stwo filozofii, uczeni oddawna oddzielili już poletek tamtoświatowy, 
zazieraski; uczynili zaś to na mocy dwóch następujących względów. 
Najpierw,—powiadają—wszystkie zagadnienia, należące do owego 
zaziemskiego świata, rozwiązała lub rozwiązywała i rozwiązuje 
umiejętność, od filozofii bez porównania dawniejsza, starożytniejsza: 
umiejętność teologiczna. Ona-to była po wsze czasy arką depozytów 
niebieskich, ich stróżem tradycyjnie znanym i uznanym, ich tłóma- 
czem przysięgłym. A  lubo świadectwa swe o żywocie przyszłym,
0 „podwalinach naszego ducha“ wykładała nie zawsze językiem 
zrozumiałym, to wszakże pokazują dzieje, że jej zdanie, sądy i wyroki 
stokroć szerszy dokoła wpływ wywierały, niźli uzurpatorskie do tej 
materyi wtrącania się rzekomej filozofii. Nie widać zaś powodu, dla 
któregoby dziś bardziej niż kiedykolwiek odwieczny zakres teologii 
należało uszczuplać lub jej powagę w wątpliwość podawać. Jedno 
z dwojga: albo nam filozofia składać pragnie twierdzące dowody 
istności Boga, nieśmiertelności duszy, realności życia pozagrobo
wego— w takim razie axiomata jej, jako pochodzące z drugiej ręki, 
ulegają nieodparcie kontroli pierwszo-źródłowej, teologicznej; albo 
też zamiary jej względem tych dogmatów zaświatowych pójdą w kie
runku zaprzecznym lub ograniczającym — w takim zaś wypadku 
sprawa wchgdzi na drogę krytyki ogólnej, która swe punkta wstępne
1 swe linie zaczepne osadzać ma prawo na każdym bez wyjątku 
umiejętnym gruncie, na naukach przyrodzonych zarówno, jak i na 
naukach społecznych, na historyografii zarówno, jak  i na filozofii; ta  
więc ostatnia nie jest tu sędzią wyłącznym ani wyłącznie kompe
tentnym. Powtóre, jak  z uwagi na uczonych i erudytów, zaświato- 
wość wszelka stanowi nieodjęty przedąiiot teologii, tak z uwagi na 
profanów należy ona zasadniczo, z treści i formy, do sfery wiary, do 
sfery religijnej. To zaś skazuje ją, zaświatowość onę, na absolutną 
od filozofii niezależność; o każdym bowiem systemacie filozoficznym, 
wkraczającym w religijne powiaty wiary, o każdym całokształcie 
rozumowań, gdzie kamieniem węgielnym Bóg-duch-wieczność-nie- 
śmiertelność, powiedzieć trzeba słowami znakomitego poety o filo
zofii chrześciańskiej Bochwica: „filozofii takiej nie można pisać, bo 
temu, co wierzy, nie trzeba dowodzić potrzeby wiary, temu zaś, co nie 
wierzy, nie pomoże filozoficzna dyalektyka“ . . .

Owóż, jeżeli takie „wyjście spraw bożych z pod praw ludzkich44 
niezbędnem się okazało w filozofii zachodniej, jeżeli wszystkie ludy 
europejskie, Hiszpanią wyjąwszy, a więc ludy, które równo z nami podą
żały niegdyś na drodze oświaty, na tern właśnie skończyły swe ewo- 
lucye umysłowe; jeżeli wszystkie one pod właściwą definicyą filozofii 
zgarnęły jedynie ziemską, toświatową treść wiedzy, treść taką, 

-która daje faktyczną podstawę i materyał rozumowaniom o celach 
i przeznaczeniach naszego żywota, a tern się wyróżnia od treści nie
bieskiej, teologicznej, że nie przypuszcza, wzorem tej drugiej, rozu
mowań wyłącznie pojęciowych, sklepionych na czem innem, nie na
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podwalinach i kolumnach z faktów;—to zachodzi pytanie, któreśmy 
właśnie obrali za przedmiot naszego studyum, dla czegoby u nas 
miało być inaczej ?

A jest rzeczywiście inaczej.

II.

Napomknęliśmy, że w filozoficznych swych próbach i usiłowa
niach społeczność polska przerzucała się z krańca na kraniec wybi
tniejszych kierunków zagranicznych, szkockich, francuzkich lub 
niemieckich. Ruch ten, na pozór przypadkowy i nieracyonalny, 
miał przecież własny swój wykładnik, dążył we własną swoję stronę. 
Intelligencyi naszej chodziło w nim, rzekłby kto, jakby o pokazanie, 
że lubo naśladuje Zachód, biorąc od niego tę lub owę doktrynę, to 
jednak doktryny te układa według swojego planu—planu dość orygi
nalnego, przyznać to trzeba. Zaledwo w początkach bieżącego 
stulecia Jan  .Śniadecki położył pierwszą szkocką cegiełkę filozofii 
rozumowej, na naukach ścisłych opartej, gdy wraz po nim sadowi się 
u nas metafizyka Kanta, później Szellinga, później Hegla, i pracę 
„pierwszego polskiego pozytywisty44 zasuwa w cień głęboki na długo, 
na pół wieku blizko. Sama ta atoli metafizyka kończy niebawem na 
czemś podobnem do teologii pół-naukowej, pół-uczuciowej, na misty
cyzmie, i w ten sposób dopełnia trójcowego porządku, w jakimby się 
myśl ludzka rozwinęła była, gdyby bieg swój nawspak teoryom 
A. Comte’a zatoczyła. Po latach kilkunastu zjawia się, drugim niby 
zawrotem, i sam ten pozytywizm comte’owski,—czyliż nie dla rozpo
częcia nowego cyklu podobnych-że obrotów odwrotowych od mate- 
ryalizmu naukowego do spirytualizmu idealno-teologicznego ? . . .

Nie dość tego. Nie tylkośmy pojedyncze ogniwa wszech-umysło- 
wego naszego rozwoju w wieku X IX  nawiązywali na nić historyczną 
wbrew i przeciwko zasadniczym dążnościom obcokrajowym, których 
wyznacznikiem jest coraz widoczniejsze zestępowanie niyśli od ideału 
do realizmu, od ogółu do szczegółu, od syntezy do analizy; ale też jeszcze, 
najgłówniejszą, najpromienistszą, najgoręcej ukochaną ze swych 
doktryn, nacechowaliśmy takim -że samym przekazem. Wbrew 
postępowi umysłu na Zachodzie,—z dniem każdym oczywiściej zasa
dzającemu pewność i jednolitość rozwoju umiejętności filozoficznych 
na wyosobnieniu i odgrodzeniu od nich tego wszystkiego, czego czło
wiek nie zdoła ani wyprowadzić na jaśnię poznania ze stałego 
biegu fenomenów, z bezpośredniej, faktycznej obserwacyi i doświad
czenia, ani wywnioskować z nauk logicznie wyrosłych na przedmio
towym gruncie owej obserwacyi i owego doświadczenia, ani spraw
dzić za pomocą redukcyi pojęć ogólnych do zjawisk złożonych,
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a zjawisk złożonych do faktów prostych — wbrew, mówię, rozwo
dowemu temu nastrojowi umysłów w Zachodniej Europie, myśmy 
wszystkie siły wytężali, z podziwu godną wytrwałością, ku temu wła
śnie, by dwa, niepojednalne gdzieindziej, światy pojednać.

Zjawisko szczególne! Od Cieszkowskiego Prolegomenów do histo- 
ryozofii, od Trentowskiego Podstaw filozofii powszechnej aż do Henryka 
Struyego Syntezy dwóch światów, najznamienitsi filozofowie nasi, naj
pracowitsi słudzy kraju, najzaufańsi jego mistrze i przyrodnicy, dary 
swe, starania i nadzieje swe składali, bynajmniej nie przy pożegnal
nej furcie toświatowości z tamtoświatowością, wiary z rozumem, 
religii z nauką, teologii z kosmopeją; lecz przeciwnie,—tuż u stopni 
tronu Przedwiecznego, zkąd zapowiedzią wieków tysiąca spłynąć ma 
kiedyś błogosławieństwo nierozerwalnym już odtąd ślubom niebios 
z ziemią, królestwa bożego z królestwem ludzkiem. Wszystko, co 
się zwie chlebem nauki i solą poezyi, wszystko co jest szkarłatem 
wyobraźni i złotem wymowy, co jak poranek wiosenny świeżością 
uczuć oblewa, co jak  zachód jesieni tęsknotą goni w zaświetne 
krainy dumania: wszystko to uczeni nasi zleli w jedną wielką, pan- 
teońską syntezę pewników słonecznie jasnych i pragnień przedświtnie 
zamroczystych, — w jedną wspaniałą i niebotyczną, jak  kobierce 
majowe ukwieconą, jak  pogodna noc letnia cichą i ciepłą, jak serce 
rozkochane głęboką i niezmierzoną, ale jak mleczne gwiazd drogi na 
firmamencie odległą i niedostępną pieśń godową: Ciebie Boga
chwalimy!

I  niema oka, coby zapatrzone w bezdeń tych blasków, niema 
ucha, coby wsłuchane w toń tych dźwięków,—nie doznało złudzeń, 
jakich ani sen, ani jawa daćby człowiekowi nie były zdolne: sen 
dla tego, że zamało rzeczywisty i cielesny, jawa dla tego, że za- 
mało powiewna, przejrzysta i duchowa. Któż w . Ojcze Nasz 
A. Cieszkowskiego choć jednej chwili tak górnie nie przeżył, jak 
prawnukowie nasi żyć może będą wiek swój cały ? Kto w Panteonie 
Trentowskiego własnemi stopami nie deptał przepysznej tej gleby 
nadeufratowój, kędy tradyeya biblijna rajskie ogrody osadziła? Kto 
własnemi rękoma na gruncie onym nie wznosił kościoła, w którym 
przyszłość pojedna wszystkie wiary, wyznania, ewangelie, korany, 
bożnice, katedry, meczety, pagody ? I  kto choć raz w swem życiu, 
nad temi wyroczniami pochylon, niebył pewien, że za pierwszym 
znakiem Opatrzności, za pierwszem uderzeniem berła Wszechmocnego 
o stary grób świata—trzecia wszechdziejowa księga, trzecia wszech
światowa synteza, trzecia wszechreligijna Świątynia, z gruzów Salo
monowych odkopana, krzyżem Chrystusowym uwieńczona, na pod
waliny wiedzy tegoczesnej wdźwignięta, nie ząpłynie naraz taką 
powodzią jasności wszechwiednej, nie zakołysze się takim chorałem 
wieszczb wszećhproroczych, nie powionie takiemi balsamami west
chnień wszechmęczeńskich, że się w nich w czczość i marę rozwiąże 
wszystko, co nas tu ostrą i nielitościwą stroną bytu dolega, co nas
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tak niemiłosiernie cliłoszcze jednostronnością sądów i przesądów 
ludzkich, co nam tak po katowsku rozdziera serce widokiem klęsk 
niezasłużonych bez liku i m iary. . .  i że wnet, po nad falami temi 
wszechuśmierzającej harmonii świateł, tonów i kadzideł, nie zaszumi 
w przestworzach nieskończoności biało - skrzydły gołąb’ czasów 
nowych, nie obejmie płomienistym deszczem natchnienia zarówno 
rzekomej istoty wszechrzeczy, jak i ich szaty pozornie zmysłowej, 
i nie wyłoni z nich morza kształtów i wyobrażeń, przedmioto-pod- 
miotowo ty cli samych zawsze, od stworzenia świata, a jednak, odno
śnie do poprzednich sposobów zapatrywania się filozoficznego, całkiem 
świeżych, bo już odsłoniętych w swej formacyi pierworodnej, bo już 
odtąd krysztalizujących się nie tylko według materyi lub ducha, lecz 
według ducha i materyi w jedni. . .

Zaprawdę, wielkie to są cuda! Zaprawdę, potężne to są natchnie
nia ! I  gdyby w pomysłach ludzkich nie bjdo i tyle nawet przędzy 
żywotnej, ile trwałości w siatkach tych oto pajęczych, które pierw
sze lato rozsnuwa i pierwsza zima niweczy; gdyby rojenia i obrazy 
nasze, w takich zachwytach poczęte, w takich bólach na świat 
wydane, śród takich burz wychowane i wyrosłe, nie miały w sobie 
tyle nawet cementu rzeczywistości i prawdy, ile przyroda sil 
wlała w tę oto grudkę gliny, która nam jutro powieki na wieczny 
spoczynek przysypie,—jeszczeby i wtedy świętą i drogą dla czło
wieka być nie przestała ta Modlitwa Cieszkowskiego, ta Synteza 
Struvego, ta Chowanna lub ta Myślini Trentowskiego, — święte 
w tych koronach natchnień poetyckich, drogie w tych cudownych 
szatach mowy naszej dziewiczej! . . .

Niezawodnie. Ale mają odświętne nadzieje Ducha ludzkiego 
swoje prawa; a ma powszednia bieda ludzka swoje także logikę, 
swoje wymagania, swoje modlitwy i syntezy, więc też mieć musi 
i swoję własną także filozofią.

Wiemy, że osobistycli wrażeń za dowody stawiać nie wolno. 
Ale kto zaręczy, że co my dzisiaj czujemy, tego czuć jutro nie będą 
tysiące młodszych od nas rozbitków nieochybnej tej dla każdego 
przeprawy z zatoki skończoności na ocean miejsc i czasów nieskoń
czonych?... Więc powiemy: pewno nam maluczkim pierwszy 
kawałek rodzimego chleba łzą gorzką matka wilżyła, gdy rodzic 
szalał w uciechach; pewno kolebkę nam ojciec słał z przekleństw, gdy 
matka błogosławiąc na śmiertelnej konała pościeli, skoro na widok 
tylu skarbów, rozsianych szczodrą ręką poetów i filozofów u ślubnego 
kobierca wiary z wiedzą,—przejmowała nas nie jedna tylko bojaźń 
boża, ale też jeszcze i strach przed szatanem; skoro za każdem spoj
rzeniem do wnętrza tego kościoła wiedzo-wiedzy polsko-słowiańskiej, 
za każdym szelestem stuły tej, z własnych naszych atłasów, z wła
snego naszego lnu wy tkanej a wiązać mającej niebiosa i empireje 
zgodą wiekuistą, zawsze podwójne uczucie nas ogarniało: uczucie 
rozkoszy bezmiernej, i bezdennego smutku. Rozkoszy najpierw,

K w arta ln ik  K łosów . Tom  II. 1S77. 9
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bo ilekroć przypominaliśmy sobie, że każdy kamyczek do tej świą
tyni filozofii przyszłej społeczność nasza przyjmowała z zapałem 
i uniesieniem, że cała arcliitektonika przepysznej tej budowy, z rzeź
bami, posągami i malowidłami, otrzymała nawet nazwę uświęconą — 
własną, rodową nazwę, na której brzmienie nie było u nas serca, 
coby się nie oblało gorącem i chłodem czegoś podobnego zarazem do 
żalu i do nadziei,—tylekroć dobry duch pocieszenia tak nam do duszy 
przemawiał: ,'Pisarze, tworzący podobne arcydzieła dla narodu, 
i naród, pisarzów swych darzący współczuciem podobnem, 
nie mogli przecież jednocześnie stać się igraszką obłędnej 
wyobraźni; wszakże szały podobne nie mogą opanować, od góry 
do dołu, społeczności całej ; we wzajemnem tern poręczycielstwie 
wiernych i kapłanów leży zatem rękojmia rzetelności pragnień 
wspólnych; szczere zaś offertoryum pragnień, azaliż się nie tak ma 
do czynów urzeczywistnienia, jak  myśl do słowa? “ . . .

W  ślady atoli obietnic tych promiennych, szła tuż zaraz boleśna 
i ciemna faktów rozwaga; i ilekroć na jej głos chłodny powolniśmy 
by ii, tylekroć upiór szyderstwa jedno wciąż do ucha nam powtarzał: 
„Wszechzbawienia, wszechwiary, wszechjęzyki!. . .  ach, spójrz raczej 
na lud ten czerstwy i zdrowy, a głuchy i przesądny, na te pola uro
dzajne a własnej tylko płodności zostawione, na zmurszały ten handel 
miasteczek, na archeologiczną tę bezwładność miast jagiellońskich, 
na przemysł od wieków w pieluchach, na nauki od wieku w cału
nach—spójrz i powiedz: gdzie tyle olbrzymich pomysłów spadło 
a takie karłowate owoce -wzeszły, jest-że tam o czem dalej radzić 
i mówić? jest-że tam z kim i cokolwiek dalej robić? . . .  Daremnie! 
pójść-by oto lepiej w ciemny gdzie kątek przyszłej tej filozoficznej 
katedry, głowę o zimniejszy jej węgieł oprzeć, i szepcąc pacierze za 
dusze zmarłe zewnątrz drugiego tego czy trzeciego testamentu 
nowego, zasnąć tak sobie na wieki,—precz odpędziwszy wpierw 
wszystkie owe dawne przysięgi prawom myśli indywidualnej, przy
sięgi, tak, zdawało ci się, niepodkupne w sobie, jak  przywiązanie 
synowskie, i tak groźne dokoła siebie jako rozpacz matczyna44.. .

Ale sen—mara! Zejdźmy do szczegółów.

I I I .

Na schyłku pierwszej połowy bieżącego stulecia, w najpiękniej
szym okresie rozwoju literatury naszej, zjawił się człowiek niepo
szlakowanej szczerości przekonań, wymowy wspaniale pięknej, duszy 
szlachetnej i niezłomnej. Mówimy o Karolu Libelcie, którego pisma 
doczekały się oto powtórnego nareszcie wydania.

W pierwszym tomie swego dzieła o Filozofii i krytyce, dzieła
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rozgłośnego w swoim czasie, skoro echo jego nie przebrzmiało w sercn 
obecnego pokolenia, znakomity ten publicysta zostawił nam wielkiej 
doniosłości świadectwa. Wskazał właśnie, z jakich-to materyałów 
powstać ma ów gmach wiedzy słowiańsko-polskiej, o którym Tren- 
towski zawczasu uprzedzał Mickiewicza, „że się w nim znajdzie 
ławka dla każdego wyznania“ i prawdopodobnie „złoty ołtarzyk*4 
dla wszelkiego nabożeństwa. Książkę Libelta uważać można z tego 
powodu za prawdziwe ziarno nasienne drzewa, które wkrótce niebo 
i ziemię objąć miało swemi konarami w pismach Hoene*Wrońskiego, 
Kremera, Cieszkowskiego, Trentowskjego i samegoż Libelta.

Zapewniwszy pokilkakroć w zatyżeniach swych, „że jeżeli ma 
być słowiańska filozofia, ku czemu wszelkie jest prawdopodobień
stwo, to filozofia ta  wypływać musi z pierwiastku słowiańskiego, 
a w szczególności polskiego, gdzie najwięcej śladów budzącego się 
ducha“,—autor Filozofii i  krytyki utrzymuje następnie, w rozdziałach 
dalszych, „że motywa filozofii onej zaczerpnięte być muszą na grun
cie niemieckim**; i w końcu, jakby dla pogodzenia sprzeczności oczy
wiście bijącej z dwóch powyższych zdań, tak na'm powiada dosłownie: 
„Nie utrzymuję tego, aby wypadki filozofii niemieckiej porzucić 
należało, sądzę i owszem, że tylko z nich i  przez nie do słowiańskiego 
systemu zestąpić można; lecz twierdzę, że wypadki owe, i konieczny 
ich zwrot w takim razie, u pierwiastku narodowego czepić należało, 
aby tym sposobem filozofią z filozofii, ale oraz i z narodu wyprowa
dzić, i zrobiwszy ją  własnością narodu, mieć pewność koniecznego jej 
rozkrzewienia się w narodzie**.

Słowa te nie mogą ulegać wielorakiemu tłumaczeniu. Są proste 
i, pomimo niejakiego wstępnego wahania się, stanowcze. Początki 
rodzaju filozofii słowiańskiej zaznaczone w nich zostały jasno, kate
gorycznie. Filozofia ta, jeśli będzie, być musi, zdaniem Libelta,, 
koniecznie szczepowo-niemiecką; grunt dla siebie obierze wprawdzie 
nie - niemiecki, niemiećczyźnie obcy, najprawdopodobniej polski; 
ponieważ jednak owoc nie od gruntu, ale od szczepu gatunek 
swój bierze, ztąd wniosek logiczny, nieodparty, że filozofia 
słowiańska rozwinięta — będzie niczem więcej, tylko dalszym 
ciągiem filozofii niemieckiej, na polskim gruncie wydłużonym. 
Nie rozstrzyga to jeszcze bynajmniej kwestyi pożytków, ani jej 
nawet nie potrąca; plony przeszczepowe pójść mogą zarówno na 
zdrowie mieszkańcom ziemi, na której się rozrodzą, jak i na ich nie
moc, wedle specyficznej natury szczepu: gruszka posili, blekot omdli 
i oszołomi; w każdym zaś razie, i jakikolwiek byłby gatunek przy
szłej tej filozofii polsko-śłowiańskiej, zjawi się on niechybnie z krain 
niemieckich, bo ztamtąd jest jego ostatnie przed słowiańskiem poko
lenie.

Takiem jest wstępne twierdzenie Libelta.
N apytanie: zkądby motywom niemieckim przyszła ochota prze

siedlania się na grunt słowiański ? i dla czegoby one raczej u siebie
9 *
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w domu pozostać nie miały?—rzecz tę wyjaśnia z kolei filozof nasz 
treściwą historyą filozofii nowoczesnej, od Kartezyusza, Spinozy, 
Leibniza do Kanta, Fichtego i Hegla. Przyjąwszy za postulat, że 
„osobowość Boga i nieśmiertelność duszy są dwiema głównemi pod
walinami ducha“, a tem samem i uniwersalnemi zasadami filozofii 
wszelkiej,, autor roztacza przed nami obrazy walk ciężkich, jakie 
z podwalinami onemi odbywał rozum  ludzki w ciągu niespełna dwóch 
wieków po ogłoszeniu rzekomego swego samowładztwa w sławnej 
formule cogito ergo sum. Co jednak rzeczywiście miał na celu, 
w wyprawach swych wojowniczych ciekawy ten rozum? dojrzeć nam 
tego dokładniej Libelt nie dozwolił. Z wywodów jego dowiadujemy 
się tylko, że z napaści tej—podwalinom, im samym, to jest Bogu 
i nieśmiertelności, żadna ujma nie urosła; natomiast rozum awan
turnik, szalejąc coraz bardziej, wzbierając z jednej strony na dumie, 
z drugiej tracąc z dniem każdym na powadze i na siłaeh, w końcu 
schnąć i domierać począł. Nie pomogło mu nic, że z gruntu fran- 
cuzkiego, od pierwszego wysiłku wyjałowiały, zatoczył się na grunt 
niemiecki. Stargany, zużyty, napróżno wołał o ratunek do takich 
potęg umysłowych, jak  krytyka Kanta lub dyalektyka Hegla. 
Wszelkie ratunki ludzkie zawiodły. Przeto—powiada Libelt w kon- 
kluzyi—gdy mu w końcu do niemocy już i starość z ciężarami przy
bywała, więc sam siebie pokonawszy, zapragnął wiary, zapragnął 
zbawienia. Że zaś właśnie tuż za blizką granicą mieszkał lud ser
decznie w wierze praojców rozkochany, stałoż więc jeszcze na to 
rozumu rozumowi temu, że, przybrawszy pokorę za przewodniczkę, 
w tamte strony przenieść się postanowił.

Ja k  widzimy, nie masz nic nadzwyczajnego, na ogół biorąc, 
w dziejowym tym przebiegu filozofii zachodnio-europejskiej w krainy 
słowiańskie. Cała ta historyą jest żywem odbiciem podań biblij
nych o grzechu pierworodnym (samowładztwo rozumu), o upadku 
człowieka i niezbędności odkupienia. Nieco więcej uderzającym 
wydałby się sam tylko wniosek, że zbawcą nowym rodu ludzkiego 
z nowej onej katastrofy, sądzono być wierze polskiej i jej kościołowi, 
filozofii słowiańsko-niemieckiej . . .

Ale już bez porównania więcej pobłażliwości wymaga histo
ryczny zarys Libelta, w punkcie ustosunkowania pierwiastków, wy
stępujących do dwu wiekowej walki, która rozum niemiecki, znękany 
i pobity, do Polski zapędzi. Pomijamy główny postulat znakomitego 
naszego pisarza. Orzeczenie, że „osobowość Boga i nieśmiertelność 
duszy są dwiema podwalinami ducha“, obleczone przez autora 
w pewność realną i nieomylną, do dyskussyi filozoficznej pod żadnym 
pozorem przypuszczone być nie może. Nadmienimy przecież, że 
w naukowej czy praktycznej' sferze, uniwersalne owe podwaliny 
Libelta zdają się nam być zbyt rozległemi na cele i potrzeby cywilnej 
społeczności naszej. Bo gdybyśmy, przypuśćmy, jedną tylko z dwóch 
powyższych posad wzięli na własną filozoficzną odpowiedzialność,
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gdybyśmy drugą, nieśm iertelność, całkowicie przy Niemcafch zostaw ili: 
jeszcze i w tedy trzebaby  nam było poczuć, iż Bóg je s t Is to tą  tak  bez
względnie św iętą, dobrą i potężną, a zdania nasze o N im  tak  wzglę
dnie liche, kruche i bezdarne, że broniąc jedynie czystości tego Idea łu  
od w ciąż nalatu jących nań skażeń pojęciowych, jużbyśmw i przez to 
zniewoleni byli zrzec się i opuścić przynajm niej połowę w agadnień 
ziemskich, mniej w prawdzie wzniosłych, ałe też za to i p iekłu dostę
pniejszych. J a k a ż - b y  ztąd w rezultapie w ygrana w ypadła d la  
wszechmocy b o że j?— żadna; a jak ie  s tra ty  dla w yjątkow o biednej 
chudoby naszej ? — nieobliczone, niepowetowane.

Zgódźmy się atoli na założenie autora, nie jako  filozofowie, lecz 
jako  w ierzący, dla których słow a objawienia więcej w  tym  raz ie  
stanow ią, niż w szystkie niedoszłe pół-religijne system ata mędrców. 
N ie ocali to h istoryi L ibelta  o nierozumnych w ypraw ach ta k  nazw a
nego przezeń rozumu. Przeciw nie, niestosowność i nieproporcyonal- 
ność jej przesłanek (prem iss), — tern gwałtowniej tylko n a  
zew nątrz w ystąpi. Poniew aż jedna  z tych przesłanek: Bóg-nieśm ier- 
telność—narzuca się nam  jako  coś z na tu ry  swej nieprzepartego, n ie
przezwyciężonego; o ty leż więc druga, rozum, w tym czy innym celu 
szturm ujący do wszechjasności i w szechwidoczności, sta je  się 
w oczach naszych istną  niedorzecznością i głupstwem  wierutnem . 
I  zapraw dę, jest-że  to rozum— rozum, o którym  L ibelt pow iada 
zkądinąd „że co on zdobył, tego mu n ik t nie w ydrze“ , rozum, k tó ry  
ludzkość z niem owlęctwa wyprowadził, k tóry  dla niej przyrodę zhoł- 
dował, którym  dziś— po C hrystusie— wszyscy „żyjemy, oddychamy 
i jesteśm y“ ,—jest-że  to ten  sam jeszcze rozum i w tedy, gdy oto, zwi
ja jąc  naraz sz tandar swój, ty lu  przedniejszemi zw ycięztw y w sła
wiony, hufce swe rzuca przeciw urojonemu nieprzyjacielow i (czy 
może przyjacielowi, nie wiemy), wT k ra in y — według założeń sam ego 
au to ra— niewidziane, niesłyszane, ciemne, niebyw ałe dla jego posłań
ców i robotnic— zmysłów? Je s t-ż e  to rozum, jest-że  to  naw et rozum 
zarozum iały, ów rozum w książce L ibelta , co natrafiw szy na g ran ice  
przepaścisto kończące s ta łą  i tw ard ą  podstaw ę jego bytu , jed y n ą  
podstaw ę, k tó rą  znał, której kiedykolw iek dotykał, tern niemniej 
przecież pędzi na oślep w przepaść, ja k  rozhukana lokom otywa n a  
m ost w nocy zerw any? Je s t-ż e  to rozum, jest-że  to naw et rozum- 
pyszałek, ów rozum nagle pokutniczy, co potłuczony, złachm aniony, 
w ygrzebuje się z pod w łasnych ruin, i ja k  przed tern pędził przed 
siebie na to. czego dosiądź nie mógł i nie w idział, tak  teraz, z równem 
ti propos, decyduje się sam siebie zbatożyć pokorą jak ąś , pół-prote- 
stancką i pół-przeniewierczą ? Jest-że  to rozum, a nie o sta tn ia  
jego negacya, rozum ten  w aryacki i zbezczeszczony, co nareszcie, 
po ty lu  dowodach nieudolności i w archolstw a, zarzuca na ple
cy szelingowskie jak ieś  sandałk i i z ziemi krzyżackiej śpieszy 
po w iarę  s ło w ia ń s k ą ? . . .  A leż , jeżeli to rozum jak ik o l
w iek , francuzki, ang ie lsk i, czy niem iecki, to jak że  mu za
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pierw szym  zaraz zrobionym krokiem  myśl w  głowie nie zaśw ita, że 
naprzeciw  niemu wyjść może, z b raku  czegoś, co się słowiańskim  
zwie rozumem, choć kropla jed n a  rozsądku zdrowego, rozsądku, 
k tó ry  przybysza przez u sta  bodaj w ie lk ie g o  pacholęcia s p y ta : po 
w iarę  naszę waszmość przychodzicie, a  w  domu, ze swoją, cożeś-ta 
z ro b il i? . . .  Jeże li zaś to nie je s t  już rozum, jeżeli nim nigdy nie 
był, jeżeli to ty lko jego  suknią  przyodzian samozwaniec, w ywiadu- 
jący  się: jak b y  tu  w  zam ian za b łyskotki, uzbierane po w szystkich 
scholastyczno-spekulatyw njch katafalkach , co rychlej w yjść z pajaca 
na P a c a ,—jeżeli to,pow iadam , nie je s t  już ro zu m in ig d y  nim nie był: 
to jakiem -że praw em  założyciele przyszłej filozofii naszej tak  grubo 
w  rodowodach się prześlepili ? . . .

Idźm y jed n ak  dalej za rozwojem pomysłów L ibelta .
W prow adzając na glebę słow iańską rozum, w powyższy sposób 

unicestw iony, i jego m otywa niemieckie, au to r Filozofii i  krytyki raz  
jeszcze pow tarza nam lekcyą o narodowości. „N a samym progu— 
pow iada— trafia nas zagadn ien ie : czy rzeczywiście filozofia może być 
narodow ą ? G dy nikomu na myśl nie przyszło napisać m atem atyki 
albo fizyki narodowej, zk ąd że - filozofia a jeszcze logika może być 
ta k ą ?  Filozofia ma ten  sam przedm iot co religia, a  C hrystus naro 
dowej E w angelii nie opow iadał; zkąd-że myśl, będąca świecznikiem 
całej ludzkości, przybierać ma formy, jednem u ty lko narodow i w ła
ściwe ? “ —- N a co, powołując ku  św iadectw u h istoryą filozofii, L ibelt 
o św iadcza/ że w łaśnież w szystkie filozofię, jak ie  ty lko były, były  
narodow e i jedynie narodowe. B y ła  filozofia indyjska, chińska, 
grecka, niem iecka, i każda m iała osobne swoje pierw iastk i, k tóre się 
ty lko w łon iąy tego , a  nie. innego, narodu rozw inęły. W nioskuje 
przeto autor, że i filozofia przyszła, polsko-słow iańska, będzie nie 
inną, ty lk o ,n a ro d o w ą . . .

Przystajem y. Je s tto  może jedyna część pracy L ibelta , w k tó 
r e j—pominąwszy porównanie filozofii do re lig ii— zarzu ty  do niezna- 
czącego minimum dałyby się sprowadzić. Czytelnikow i atoli, dbają
cemu o przedm iotowe uzasadnienie rzeczy, nie zaś o pow tarzane onej 
dek laracye, nie na wiele się przyda wiadomość, azali w Indyach, 
C hinach, G recyi, Rzym ie, F ran cy i, Niemczech, filozofie w istocie 
narodow em i były. W  danym  w ypadku chodziłoby raczej o przeko
nanie się, czy rzeczywiście filozofie owe ugruntow ały  się tam  w tak i 
lub clióć podobny sposób, w ja k i się ugruntow ać ma filozofia słow iań
ska? Niem cy np. czy isto tne ze zw iędłych płonek francuzkiej idei 
filozoficzne swe początki uszczknęły ? K artezyusz czy gotow ą ju ż  
ja k ą  naukow ą doktrynę do F ran cy i przeniósł ? Rzym  czy w tedy  
bogi cudze do swego P an teonu  zabierał, gdy cudzoziemcy w tryumfie 
synów jego do niewoli w lek li?  AVeda i inne księgi św ięte Hindusów 
czy na zagranicznym  szczepie kw iat i owoc swój w ykołysały? — 
O kw esty ach. ty  cli, których rozstrzygnięcie mogłoby było rzucić n ie
jak ie  św iatło na niezbędność przesiedleń spokorniałego w Niemczech
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rozumu na ziemie słowiańskie—o tych kwestyach głucho w pracy 
Libelta. Filozof pasz nie troszczy się nawet o wytknięcie różnic, 
mogących zachodzić między narodowością a narodowością. Z wiary 
słowiańskiej wysnuje-li prlybyły pseudo-rozum zachodnio-europejski 
iilozofią swoję po chińsku* wypjjzędzie-li ją  po grecku,—sprawa to dla 
niego jakby obojętna. Byle czemprędzej próg przestąpić! byle czem
prędzej motywa niemieckie oczepić!

A i do samych tych oczepin autor trafić postanowił dziwnie 
ciemnem jakiemś uboczem. „Zaznaczyliśmy — mówi—że wypadki 
filozofii niemieckiej u pierwiastku narodowego uczepić należy, aby 
tym sposobem filozofią z filozofii, ale óńaz i z narodu wyprowadzić. 
Widzieliśmy również, jakie to są powody, dla których spuścizna po
niemiecka pójść ma na Słowiany, na ich pierwiastek plemienny. 
Aleśmy dotąd nic nie mówili o samym tym pierwiastku narodowym. 
Gdzie go szukać? W ludziach-li światłych, uczonych?—Takby ze 
wszystkiego wypadać mogło. W  rzeczywistości atoli mają się rzeczy 
inaczej. Jeżeli bowiem wiedzy, doświadczenia, istotnie gdzieindziej 
znaleźć nie można, jedno w intelligencyi narodu; to nawzajem pier
wiastek narodowy kryje się tylko wśród ludu, nietkniętego intelli- 
gencyą, która amalgamuje narody i zaciera narodowe odcienia. . .

W  tern znowu twierdzeniu Libelt przemieszał, jakby umyślnie, 
dwa pojęcia różne i już za jego czasów dokładnie rozdzielone: poję
cie ludu, który jest glebą rodzącą i zasilającą oświatę, i pojęcie 
narodu, który jest cywilizacyą, wyprowadzoną już na jaśpię poznania 
i organicznie się rozwijającą w literaturze, w sztukach, w filozofii, 
w ekonomice, w dziejach. Raz używa wyrazu we włąściwem znacze
niu, drugi — gdy chodzi o osadzenie w yblakły^  i suchotniczych 
motywów rozumu niemieckiego na dziewiczej roli słowiańskiej— 
utożsamia naród z ludem, massą bezwiednie twórczą, i na gmin 
przelewa wszystkie cnoty i właściwości narodowego dostojeństwa. 
Taką koleją, w sprawie kolonizacyjnych zakladzin filozofii ojczystej, 
umiejętności, przez pisarzów naszych stawianej wyżej nad wszelką 
inną umiejętność,—wiedzy, z powołania i istoty swojej rozsądzającej 
i wyrokującej, Libelt daje jedynie żywiolom czującym, tęskniącym 
i rozmarzonym, a zarazem, zkądinąd, głęboko egoistycznym i zmate- 
ryalizowanym, do uogólniania wrażeń niezdolnym; usuwa zaś od 
narad to wszystko, co z wnętrza żywiołów onych na obszary postę
powego rozwoju w ludzkości wyłoniło się wiarą, myślą, wolą i czy
nem—czynem mniej więcej światłym, mniej więcej samowiednym, 
lecz w każdym razie nie ślepym wyłącznie, nie instynktowym tylko. 
Żeby zaś logice swej pozostać wiernym, żeby predylekcyą swą do 
ludu i wyniesienie go do godności narodowi przynależnej, uzasadnić 
i usprawiedliwić, autor wieńczy wszystkie poprzednie swe wywody 
jedną z najgrzeszniejszych, a w piśmiennictwie naszem najgłębiej 
zakorzenionych, hypotez: hypotezą jakiegoś nadprzyrodzonego, wyż
szym warstwom społecznym niedostępnego, jasnowidzenia w ludzie
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prostym. Naprzekor podaniom biblijnym, głoszącym, że gdy wielki 
prawodawca izraelski udał się był niegdyś po dziesięcioro przykazań 
bożych na Synai, rzesze jego, cielcom wraz złotym cześć oddawać 
poczęły,—Libelt lud nasz słowiański całkiem innemi skłonnościami 
uposaża, bo mu przyznaje jakby intuicyjną władzę odróżniania pro
roków fałszywych od prawdziwych—co może po części i jest prawdą 
(dodajmy nawiasem), skoro niemieckich bogów dotąd nie przyjmował. 
„Nazywamy te massy ludu ciemnościami—pisze—dla tego, że ich 
promień ogólnej oświaty nie rozjaśnił; atoli kiedy oświata je s t jasno
ścią z wierzchu, narodowość jest jasnością wnętrza, która się swoim 
właściwym manifestuje sposobem, swojem osobńem, duchowem tylko 
żyje życiem, i w łonie swem przechowuje pierwiastki, z których się 
ma złożyć przyszłość duchowego świata. Podobnie jak w głębinach 
wód oceanu, na dnie morskiem, są wody od czasu tworzenia się 
naszego planety, których żadne burze na powierzchni się srożące nie 
dojęły, tak i nad ludem naszym przeszły burze religijne i polityczne, 
socyalne nawet, i nie dosięgły ani nie rozwiały pierwiastku jego 
narodowego. Szerokie potoki cywilizacyi, płynące na Polskę od 
Włoch, Niemiec i Francyi, rozlały się tylko na powierzchni narodu 
i nie przesiąkły do tych ostatnich warstw społeczeństwa., Tak więc, 
nietknięty, pierwotny zachował się pierwiastek narodowy; tam tkwi 
główny dogmat słowiański, wiara w ciągłe działanie świata niewidomego 
na widomy. Lud nasz przechowuje u siebie wiarę w bezpośredni 
stosunek świata ziemskiego ze światem duchów, które go jako opie
kuńcze istoty otaczają... Nie tylko on czuje ten świat duchów, ale 
i ogląda zmysłami swemi“ . . .

Jest to najwyższy, kulminacyjny punkt doktryny Libelta, jego 
ostatnie słowo w sprawie syntetycznego pojednania dwóch światów 
na gruncie filozoficznej syntezy słowiańskiej.

Zanim i o tej konkluzyi zdanie swe wyrazimy, niech nam wpierw 
wolno będzie wtrącić słówko o celu, o pobudkach moralnych niniej
szej analizy wyjątkowych błędów wielkiego człowieka; przyszliśmy 
tu bowiem do granicy, którą przekroczywszy bez zastrzeżenia, sami- 
byśmy o sobie gotowfi pomyśleć, żeśmy rzecz tę podjęli w niepojętej 
jakiejś chęci ubliżenia pamięci jednego z najczcigodniejszych 
mistrzów naszych.

Tak zaś nie jest. Pewien bowiem rozdźwięk, pewne nieporozu
mienie pokolenia późniejszego, młodszego, z poprzedniem, starszem, 
jawi się jako konieczność, złożona w samej naturze rzeczy tam 
wszędzie, gdzie dążność do postępu nie zamilkła jeszcze. Odwieczne 
prawa rozwoju skazały nas na widzenie zdarzeń minionych w świetle 
wciąż odmiennem, jeśli nie zawsze jaśniejszem i  prawdziwszem. 
Inaczej na czem-byśmy opierali różnicę zastoju i śmierci od ruchu 
i życia? Istnieje i tu przecież pewne maximum, które prześci
gnąwszy, postępowe różnicowanie prawd i poglądów żywotnych 
staje się szkodliwem i zgubnem, grozi bowiem zerwaniem ciągłości
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tradycyjnego grom adzenia się doświadczeń raz nabytych, zam iast 
ciągłość tę  barw ić koloram i z duchem czasu zgodnemi. W  jakicli-że 
tedy  razach odświeżenie „ram  i obrazu pojęć naszych44 obiecywać 
nam  może skutki dobroczynne, a przynajm niej nie-ujemne i nie- 
s t r a tn e ? — W  takich  tylko, kiedy odmianę jesteśm y zdolni wytłó- 
maczyć i uzasadnić mniej więcej powszechną odm ianą w arunków , 
w jak ich  dane zjaw isko lub w yobrażenie powstało. A  w łaśnież, 
wobec początkowych prac L ibelta  znajdujem y się w położeniu nie 
innem. P ierw szy  tom jego Filozofii i  kry tyk i pow stał w okresie, 
nad  którego pracam i i pragnieniam i wszechczarujące swe sk rzyd ła  
roztoczyła była poezya. W e w spaniałem  i pogodnem pojutrzu w ypad
ków burzliw ych i krw aw ych, twórczość wieszcza cudami swemi oto
czyła nie tylko w łasne swe ideały, lecz promienie swe rozlała  jeszcze 
na królestw a, innym władzom posłuszne i innemi się praw am i rz ą 
dzące. Ż adna potęga myśli, żadna potęga woli oprzeć się je j nie 
m ogła. N a  dziełach, pozornie najbardziej z przedm iotu czy 
z m etody chłodnych i poziomych, legł ślad powszechnego tego ciąże
nia. Lecz okres ten przem inął dzisiaj. Cóż z niego pozostało ? — 
W  sztuce, w  poezyi, co wówczas było ideałem -rzeczyw istością, 
ideałem -praw dą, ideałem -koniecznością, to i podziśdzień nie przestało  
się cieszyć blaskiem  niespożytym, w iekow iecznym ; ale co z poezyi 
przeszło, w  chwilach zachw ytu i uroku, na nauki ścisłe, na historyo- 
grafią, na spraw y społeczne, na filozofią, to ze zm ianą atm osfery 
duchowej, musiało stać się w oczach naszych ideałem -m rzonką, 
ideałem -swawolą, ideałem-fałszem. I  oto dla czego, uspraw iedli
w iając L ibelta , czujemy się w obowiązku fantazyjną i poetyczną 
jego  syntezę filozoficzną z 1845, potępić na dzisiaj—potępić naj- 
główniej z racyi je j wniosków, z racyi jej epilogu.

Jakoż, moglibyśmy jeszcze wybaczyć autorowi, że nam osobę 
Przedwiecznego zamięszał do spraw czasowych, ułomnych, których 
wiązadłem może być statecznie tylko nauka, wysnuta z faktów 
i postrzeżeń przedmiotowych, nie zaś z niedzielnych podniesień ducha 
naszego. Mniejby również bolał kogokolwiek i pryzmat ten cudacki, 
nazwany filozoficznym rozumem zachodnim, przez który autor nasz 
kazał mędrcom nowoczesnym patrzeć na wTszech'-dobro i wszech- 
piękno boże, aż dopóki patrzących nie wypadło w końcu ogłosić 
za półgłówków lub za kuglarzy. Ale myśliciel nasz poszedł o wiele 
dalej jeszcze. Wypłukawszy pryzmat ów niemiecki z rzekomego 
samowładztwa, nic lepszego i właściwszego nie miał do uczynienia 
nad to, żeby go pogrążyć w ukropowe farby wyobraźni gminnej, sło
wiańskiej, nieocenionej w dziedzinie artystycznej, gdzie proces twór
czości polega na coraz 'wyższem syntetycznem kształtowaniu pier
wiastków samorodnych, lecz zabójczej dla nauk,  których moc 
i powaga oddychają—rzeklibyśmy—powietrzem miary i stosunku. 
I  na tem nie koniec. Pomalowawszy w ten sposób, po słowdańsku, 
szkiełko rozumu, ongi niemieckiego, Libelt tak je ustawił między
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niebem a ziemią, żeby na jego powierzchni zbiedz się mogły i objąć 
dwa promienie z dwóch różnych, sprzecznych, antypodycznych k ra in : 
promień nie-bożej w ludzie cudowności—zabobon, i promień bożej 
nad światem czujności—religia. Można-ż, godzi-li się, przy dzisiej
szym rozwoju wiedzy, nazywać syntezą filozoficzną oczepiny prądów 
tak ostatecznych, tak krańcowych, z których jeden, zdaniem kościoła, 
jest najwyraźniej rodem z piekieł, a drugi, w błękitach niknący, 
filozofia, ze swojej strony, milczeniem uznała za pochodzący od 
Boga ?. . .

I  jakże straszna potęga natchnień genialnych, u źródeł swycli 
skierowanych na tory niewłaściwe! Libelt całe swe dzieło o nauce 
słowiańskiej, cały pierwszy tom swej Filozofii i  krytyki, poświęcający 
temuż samemu przedmiotowi, który niegdyś strawił był i pochłonął 
umysły takie, jak  Mickiewicza, Krasińskiego, Słowackiego, choć ci 
na własnym gruncie stali, chociaż czego nie wolno filozofii, to 
i owszem wolno poezyi—Libelt uderza pod koniec swego dzieła na 
kolumny dućhów, które kto inny, mniej tylko uczenie od niego, 
poustawiał! Co za złudzenie! Jakby to mniej przystało majaczyć 
mistykom, zagrzebanym w zaciszach ponarskicli lub szwajcarskich, 
niźli mędrcom, żyjącym śród ruchliwych fal rzeczywistości! Jakby 
to logika filozoficznych pseudo-objawień nauki nowej mniej pilnie 
baczyć mogła na swe konsekwencye niż logika pseudo-proroczycli 
objawień wiary nowej!

Zwrot za późny. Kto swą społeczność postanowił przekonać, że 
jej umiejętność najwyższa, jej wiedzo-wiedza, obyć się nie jest 
zdolną bez rozczynów idei obco - i wrogo - plemiennej ; kto tej spo
łeczności dowieść zamierzył, że przez takie oszczepienie, ona nam 
świat cały, naturę, Boga może nawet samego, odnowi; kto ją  w końcu 
umyślił nakłonić do uwierzenia, że wszech-bytowy ten przewrót 
dokona się właśnież przez to, iż gminne warstwy narodu zdolne są 
takich rzeczy zmysłami dosięgać, widzenia których najwyższa ziemska 
mądrość bez przerażenia pożądać nie może; kto na ten szczebel 
rozumowania swe zawiódł,—czemuż-by sobie pożałować miał reszty ? 
Zaludniwszy świątynię swą gromadami ludowych białych i czarnych 
bogów, z jakiej-że-by racyi wzdragał się wyznaczyć dla nich odpo
wiednią missyą i dać im odpowiedniego M essyasza?... Toż w ten 
sposób raz i na zawsze zamknęłoby się może wielką księgę moral
nego doskonalenia się ludów—biblią, i wielką księgę rozwoju ich 
umysłowego—filozofią rozumową i doświadczalną; a duch samo
dzielnego i swobodnego badania, ujęty w więzy podwójnej tej tezy, 
bluźnierczej tezy: Boy i  gusła gminne ,— daremnieby wówczas dyalek- 
tyzował po francuzku, po niemiecku lub po slowiańsku: dni jego 
byłyby już policzone. Z nad Sprei wolnoby mu może było wynieść 
się gdzie za A tlan tyk; we Francyi po dawnemu odbijałby się jeszcze 
czas jakiś młynkami rewolucyjnemi; ale u nas, z upadkiem sztuki
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krzyżowej, z tryumfem sztuki krzyżackiej, wypadałoby z nim skoń
czyć koniecznie — i żywcem go pochować.

IV.

Doktryna ta  stanęła w swym zenicie, w roku 1844.
Rok to i z innych względów fatalny, ten rok czterdziesty czwarty.

Co przed nim zdaje się być jakby niedzielą kwietnią wielkiego 
zmartwychwstania, to po nim wygląda jakoby słońc gaśnięcie na 
niebie naszego piśmiennictwa. Niepojętą geniuszu swego ponie
wierką, abdykuje Mickiewicz; coraz wyżej i na ciemniejszych coraz 
ęhmurach ideały swe krzyżuje Krasiński; po ognistej ulewie uczuć, 
na ciężką jakąś i posępną mgłę rozwiewa się słowo Juliusza; milknie 
słowicza pieśń Bohdana; przy spiżowym posągu Zamku Kaniow
skiego kamienieje Goszczyński, jakby zaklęty chórem duchów 
bratnich, odlatujących w krainy nie-ziemskie; Cieszkowski na wstę- 
pnem przeżegnaniu się pacierz swój urywa; Kremer literalnie 
zatapia się w przepychach estetycznych; Libelt przerzuca się na pole 
zagadnień społecznych, którym, w pismach swych pomniejszych, 
stawia gmach wspaniały, dotąd niedorównany, bo też samotny pra
wie; z filozofów sam tylko Trentowski nie przestaje rozprawiać za 
wszystkich, oprowadzając swe myśli po labiryncie stylowych szarad. 
Przepada bez wspomnienia, umiera w sercu następców zamiłowanie 
do umiejętności Poczobutta, Kluka, Jundziłła, Śniadeckiego Jędrzeja. 
Migoce gdzieniegdzie filologia klassyczna, grecka i rzymska; ale 
nowo-powstająca na Zachodzie nauka pierwotnych narzeczy wschod
nich nie znajduje echa; w historyografii stary Lelewel upada pod 
ciężarem trudów benedyktyńskich. . .  i jak jemu, okrytemu płaszczem 
dziurawym i zapylonym, brakło nieraz w piersi oddechu, tak samo 
i społeczności naszej całej, zdawało się niekiedy, że ją  śród tych 
przedświtów poezyi i filozofii naszej, ogarniać poczynała dziwna owa 
zamrocz myśli i wyobrażeń, Której na chwilę przed snem doznajemy, 
i która zapewne zgon nasz poprzedza.. .

Tkwi snać wszelakoż wiele prawdy w tem powiedzeniu Libelta, 
że wiatry cywilizacyjne, dmące niegdyś na nasz naród z Włoch, - . 
z Francyi, z Niemiec, o jego tylko powierzchnie muskały, głębin nie 
dotykając. Nie mylił się całkiem Mickiewicz, gdy młode pokolenia 
upoważniał nie dbać o chłód skorupy, a szukać pod nią tętna świe
żego życia. Gdy tak bowiem, z jednej strony, od góry, tysiącoletni dąb 
samoistnego bytu i rozwoju traci u nas swój owoc przed kwieciem, 
traci kwiat przed zielenią, traci zieleń przed wyrostem gałęzi, i śmier
telnie się wreszcie obnaża; gdy najprzedniejsze i najwyższe w naro
dzie władze umysłu i serca: poezya, ginie w pogoni za filozofią, a filozofia
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kładnie się w białą, dziewiczą trumienkę poezyi: oto od strony dru
giej, od dołu, nad samą ziemią, dąb młode konary puszczać zaczyna. 
Na czarnych od przyrodzenia a od spiekoty posiniałych niwach, 
zjawiają się siejbiarze nowi, siejbiarze skromni i roztropni, darów 
swych nierzucający z podniebnych wyżyn, gdzie je i burza rozwiać 
i ptactwo żarłoczne rozchwytać może, lecz ziarno po ziarnie sadzący 
w głębokie brózdy tej ziemi, która, zanim się stanie królestwem 
bożem, zanim z szatańskiej się mocy uwolni, była i jest tymczasem 
tylko materyalną siedzibą człowieka i jego matką karmicielką. N a 
czele robotników tych w ogrójcowej winnicy pańskiej, najwcześniej 
staje Kraszewski, człowiek rzeczywiście opatrznościowy, prawdziwe 
uosobienie wszystkich wielkich i drobnych przymiotów swojego rodu. 
Dobra ta  i szlachetna dusza w ciele wiecznie domierającem, z któ
rego uczyniła rodzaj machiny do pisania, dusza powołana do genial- 
ności w chwili, gdy społeczność geniuszów nie potrzebowała, a przy^- 
najmniej nie potrzebowała geniuszów myśli i pióra, wynosi z martwoty 
powszechnej na słabych swych barkach cały świat dostępnej wówczas 
narodowi wiedzy: powieść, dramat, historyą, archeologią, estetykę, 
bibliografią, ikonografią, krytykę, poezyą, dziennikarstwo'... W  ciągu 
lat czterdziestu tworzy, pisze, zbiera, drukuje, wydaje, kłóci się, 
gniewa, przebacza—za kraj cały, za ludzkość niemal całą. Przy nim, 
dokoła niego, zdała, zblizka, formują się zastępy pracowników niemniej 
wrytrw’ałych, nie mniej sumiennych. W zrasta i potężnieje powieść, 
z Korzeniowskim, Rzewuskim, Kaczkowskim, Jeżem, Zacharyasie- 
wiczem i z wielu innymi pisarzami niepospolitego talentu; rodzi 
się krytyka literacka i naukowa, którą Kaszewski, Lewestam, 
Siemieński, Tyszyński, podnoszą na wysoki stopień udoskona
lenia; wstaje z niemocy historyografia i historyą prawa w Ma
ciejowskim, BielowTskim, Helciu i nieśmiertelnym Szajnosze; 
mężnieje publicystyka pod przewodem jedynego przez lat kil
kadziesiąt poważniejszego czasopisma, Biblioteki W arszaw ski/j, 
której kierownictwo bierze na jakiś czas w swe ręce nestor naszej 
poligrafii, zasłużony zbieracz zabytków dziejowych i podań gminnych, 
K. W. Wójcicki; budzą się umiejętności ścisłe, przyrodnicze, ekono
miczne, występując w szacie powszedniego, popularyzacyjnego 
wykładu; sama nawet poezya, jakby posłuszna nowemu temu, przy
ziemnemu kierunkowi, poloty swe wymierzać zaczyna w Gawędach 
Syrokomli i Lireiice Lenartowicza, nie według utajonej w narodzie 
summy jego cywilizacyjnych pragnień, lecz według niezbędnych dla 
jego piersi pierwiastków konserwacyi i wytrwania; na dowód zaś, 
że ograniczenie się takie jest zeznanćm i warunkami wymuszonem, 
że według praw ducha i praw siły organicznej, żadna sfera dzia
łalności nie powinna być ani obcą, ani niedostępną społeczeń
stwu, malarstwo polskie rozwija sztandar swój, na cały wi
dzialny horyzont wszecheuropejskiej oświaty, a improwizacye
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Deotymy ognistym proporcem wysuwają się na taką aż wyżynę, 
kędy im żaden ziemski piorun już nie sprosta.

W  chórze tym wszelakoż jednej brak nuty: filozoficznej. Czemu? 
bo zawczesna. Zanadto gleba jest dziewiczą, zanadto sposoczoną 
bezładnie, iżby tego rodzaju gmachy, jej godne, u podwalin się 
nie rozprzęgły; by już wydać mogły ów owoc dojrzałego już 
doświadczenia, który się zowie filozofią syntetyczną, filozofią polsko- 
słowiańską.

Więc, ostatecznie, w syntezę tę wierzymy ? jej przyjścia oczeku
jemy i pożądam y?... Ależ, bezwątpienia! Albożeśmy kiedykol
wiek co innego mówili? albożeśmy kiedykolwiek w czem innem 
nadzieje swe pokładali? Nie zrzeka się ten jeszcze królestwa 
bożego, kto o clileb powszedni modły zanosi. Nie gasi ten jeszcze 
świateł na przyszłej uczcie braterstwa wszech-wyznań i wszecli- 
zdań, kto pokazuje, że w domu — czeladź, głodna, bosa, odarta 
i ciemna.

Pewność i niezbędność pojednania, na gruncie pracy i czynów 
słowiańskich, umiejętności z religią, rozumu z sercem, siły ze spra
wiedliwością, materyi z duchem—jest punktem wiary naszej kardy
nalnym—ale nie na dzisiaj. Dzisiaj to jedno tylko i dowodnie 
wiemy: że najgenialniejszy w tym zakresie pomysł wlecze dla nas 
za sobą nieodwołalny szereg następstw zgubnych, zabójczych. 
Żądacie objaśnień? żądacie przykładów? — przykład oto macie naj
świeższy (by ostrzeżenie nie przyszło za późno): Syntezę dwóch świa
tów  Henryka Struvego.

V.

W  rozbiorze jednej z niemieckich prac D-ra Klemensa Hankie- 
wicza, zamieszczonym w piśmie „W iek“, czytamy te słowa Struvego: 

„Mówiąc o filozofii słowiańskiej, o jej charakterystycznych 
cechach, należy mieć na uwadze nie przyszłość, lecz przeszłość; 
wyłącznie tę ostatnią. Tylko historya może nam dać prawo mówienia 
o filozofii słowiańskiej; filozofia ta musi nam się przedstawiać j ako dzieło 
dokonane w przeszłości, rozwinięte przynajmniej ze względu na 
swoje zasadnicze podwaliny; inaczej, taka nazwa wydać się może 
tylko mrzonką, tylko wynikiem ognistej fantazyi, marzącej o przy
szłości bez należytych podstaw w realnym bycie narodów słowiań
skich, w ich historycznej przeszłości. Ztąd wynika, że o filozofii 
słowiańskiej może mówić tylko ten, kto zbadał historyczną przeszłość 
umysłowego rozwoju ducha słowiańskiego i w tej przeszłości odkrył 
pewne dane, usprawiedliwiające podobną nazwę, doprowadzające do 
przekonania, że w całym szczepie słowiańskim objawia się wspólna
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dążność filozoficzna, wspólny sposób zapatrywania się na zasadnicze 
kwestye istnienia i życia.

„W  tym celu należałoby najpierw zająć się porównaniem mitolo
gicznych poglądów wszystkich narodów słowiańskich, ich poglądów 
na bóstwo, początek świata i człowieka, na jego istotę i przeznacze
nie, doczesne i przyszłe, o ile to wszystko się wyraża w obyczajach, 
zwyczajach, podaniach i przysłowiach ludowych. Na tych-to pod
stawach możnaby dać pojęcie o pierwszym okresie filozofii słowiań
skiej, to jest o jej okresie ludowym, nie mającym wprawdzie jeszcze 
formy filozoficznej, zawierającym jednak w sobie materyał myśli dla 
przyszłego, bardziej systematycznego, obrobienia kwestyj filozo
ficznych.

„Na zasadzie podobnych studyów należałoby dalej zająć się 
badaniem chrześciańskiej filozofii u Słowian, jako drugiego okresu 
ich filozoficznego rozwoju. Tu należałoby wykazać: czy pierwotne 
poglądy ludowe wpłynęły na pierwszych chrześciańskich pisarzów 
słowiańskich? jaki charakter przyjęła scholastyka u różnych naro
dów słowiańskich? jaki zasób samodzielnych, nowych myśli spoty
kamy w tym okresie? * A to wszystko należałoby znowu wyłożyć 
porównawczo, żeby dać jasne pojęcie o ogólnym umysłowym stanie 
szczepu słowiańskiego w tym okresie.

„Ostatnie zadanie historycznego badania filozofii słowiańskiej 
polega na wykazaniu jej nowoczesnego rozwoju. Jakie pierwiastki 
samorodne napotykamy w tym okresie ? jaki wpływ wywierała obca 
literatura na poglądy słowiańskich myślicieli przy wyrabianiu samo
dzielnych poglądów i przeistaczaniu poglądów zkądinąd zaczerpnię
tych? Jaka  trądycya duchowa łączy tych myślicieli z ogólnym 
umysłowym rozwojem, tak obcych narodów jak  i całego szczepu sło
wiańskiego ? — i t. d.

„Oto zarys różnorodnych kwestyj, które według naszego przeko
nania rozwiązane być winny, jeżeli chcemy mieć jasne pojęcie o filo
zofii słowiańskiej44. . .

Widzimy, że od r. 1845 do 1874, pojęcie o tem, co należy trzy
mać o konstytucyjny cli pierwiastkach filozofii ojczystej, znacznie 
podrosło, wyklarowało się i na oględności zyskało. Nie masz tu już 
wcale mowy o jakichkolwiek obcoplemiennych przesiedlinach rozumu, 
ani o zaszczepianiu motywów zagranicznych na karczach wyobrażeń 
gminnych. Dzieją wieków dziesięciu uwzględnione; umysłowy 
kapitał pokoleń poprzednich do rachunku przyjęty; łatwym lecz nie
trwałym i zwodniczym podmiotowym wyrównywaniom ostatnicli 
wyników wiedzy odprawa dana w sposób stanowczy, wyrok bowiem, 
który Stnwe w fyin-że rozbiorze swoim wydaje o Trentowskim, 
stosuje się zarówno i do dzieł innych filozofów naszych z okresu 
ubiegłego. „Dzieła te—możnabj7 powiedzieć jego własnemi słowy — 
opierają się nie na żadnych studyach indukcyjnych, lecz wyłącznie 
na nieograniczonej ufności w moc osobistej genialności i intuicyi

/

http://rcin.org.pl



1 4 3

sw ych au to ró w ; na zasadzie tej-to  ufności każde z nich utożsam ia 
swoje dążenia filozoficzne z ogólnemi dążnościami szczepu słow iań
skiego, i utrzym uje, że jego zasady najw ierniej w yrażają  ducha 
szczepowego i są jedynym , absolutnym  kom pasem , wskazującym  
przyszły rozwój filozofii słowiańskiej".

P rzestaw iona na tę  stopę, kw estya zm ienia całkowicie cha rak te r, 
zm ienia naw et ton i zew nętrzne właściwości swego objawu, swej 
racy i bytu. Filozofia osadzona na tym gruncie historyczno-powodo- 
wym, trac i nasam przód przym iot twórczości, przynależny poezyi 
i sztukom pięknych, a wchodzi w dziedzinę faktów  rozumowych, po
dlegających ścisłej kontroli naukowej. K ie je s t  już  zbiorem do
wolnych doktryn indyw idualnych, mniej więcej genialnie wyprzędzo- 
nycli sposobem dedukcyjnym  z kilku tw ierdzeń teologicznego lub 
m etafizycznego pochodzenia, lecz wielobarwnem, wieloosnownem, 
w ciąż narastającem , pasmem wierzeń o świecie, k tóre społeczność 
pew na organicznie w yrabia w sobie, ciągiem dziejowych kolei umy
słowego swego żyw ota, na ostatni, zam knąć się kiedyś m ający, 
całokszta łt praw d. I  pomimo, że nabiórczej metodzie Struvego mo- 
żnaby ten  sam zarzu t uczynić, jakibyśm y chcieli dowodnie postaw ić 
przeciw  wszelkiej zgoła indukcyi, ujętej w  ograniczony szereg zda
rzeń ; pomimo, że wbrew trybow i Libeltowskiem u, za wiele u fa ją 
cemu subiektyw nym  konkluzyom ostatniego w danej cli wili postrze- 
gacza, tryb  Struvego zamało znowu zdaje się mieć ufności owej 
wT samorodztwo pomysłów osobistych tego ostatniego w oznaczonym 
okresie b ad acza ; pomimo, że proceder głosowawczy w filozofii o ty le  
przynajm niej ulega kry tyce  Trentow skiego („ci, co się głęboko zako
rzenili w historyi, stracili niepodległość filozoficzną"), iż podległości 
owej nigdzie końca nie kładzie: ani w dochodzeniach m ających n a  
w idoku ukonstytuow anie w szech-um iejętności, ani w pracach zak ła 
dających skromniejszy cel okazania, swoim czy obcym, zasadniczych 
tej w iedzy danych;—to jednak , w przyrównaniu do dawniejszych n a 
szych sposobów- całkow ania filozoficznego, metoda S truvego ma nad 
niemi tę  jeszcze przew agę i wyższość niezaprzeczoną: 1°, że zgodną 
je s t  z m etodam i używanemi dziś we w szystkich ściśle-naukowych za
kresach  poznaw ania i dochodzenia: 2°, że, zastosow aną będąc do 
filozofii polsko-słowiańskiej, podprowadza ją  pod wspólną m iarę tęgo- 
czesnych kierunków  filozoficznych na Zachodzie, w których dogm a
tyczne a-priori ustąpiło  miejsca racyonalnem u a-posteriori; i 3°, (co 
je s t  ty lko uogólnieniem dwóch punktów poprzednich), że w poszuki
w aniu oryginalnych wytyczno-plemiennycli znamion jakiegokolw iek 
całokształtu  pojęć, m etoda ta  je s t  w  tern znaczeniu bezstronną i sp ra
w iedliw ą, iż od udziału we współzawodnictwie o rozw iązanie wszech- 
bytow ych zagadnień żadnej poszczególnie społeczności nie usuw a, 
i żadnej też szczególnem w tej mierze posłannictwem  z góry nie 

,  obarcza.
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W zgląd  to w ażny, dotyczy bowiem tych stron  wszelkiego filozoficz
nego problem atu, w których metoda, w ścisłem znaczeniu, praw a swe 
narzucać zaczyna temu, co się w  filozofii zwie system atem , gdzie 
sposób dochodzenia praw dy zahacza o fo rm ę , o budowę rusztow ań 
m ających praw dę tę  osłaniać i w spierać. W  uniw ersalności try b u  
postępow ania, w edług którego przeszłość je s t  in tegrującym  w ykładni
kiem kw estyj bieżących, leży już jak b y  zarys planu wszelkiej filozo
ficznej konstrukcyi. K ażd a  nowa faza w rozwoju um ysłu ludzkiego 
przedstaw ia się tu  w  kształcie powszechnej, wszechczłowieczeńskiej 
potrzeby, żądzy, dążności, unoszącej się ponad urzeczyw istn iającą 
glebą plemiennych i narodowych usposobień; naw zajem , usposobienia 
te  plemienne i narodow e, w  historycznym  okazie swych bogactw , 
przybierają  ja k b y  postać w ielobarw nych slupów tęczowych, w ciąga
jących  w siebie z oceanów tw órczości przyrodzonej zasoby odnówcze, 
przeznaczone następnie spaść na ziemię kroplam i urodzajnego 
deszczu, lub odświeżającej rosy. M etoda indukcyjna je s t zatem  
sam a przez się pewnego rodzaju negacyą fatalnych, w yłącznie m iej
scowych posłannictw . Ilek roć jedna z cyw ilizacyjnych posuch, zw a
nych przesileniam i lub zw rotam i przełomnemi, wysunie na w idnokrąg 
in tellektualnego życia problem at pewien lub żądzę odtwórczego sił 
pokrzepienia, w samej tej już , powiadamy, metodzie zaw iera się 
axiom at, że „motywa" i „pierw iastki" onego pokrzepienia nie ko
niecznie m ają być czerpanem i z łona jednej jak ie jś  jedynej rasy , 
z łona tego oto mianowicie, a  nie innego ludu; lecz, że niezbędne 
w tak im  razie żyw ioły zadośćuczynienia wzniosą się na wysokość 
potrzeby hum anitarnej ze w szystkich bez w yjątku  dziejowych sk a r
bców rozwoju pojedyńczych społeczeństw , posiadających odpowiednie 
na każdy w ypadek iścizny. Oczywistem  je s t ,  że przew aga 
wnośnych czynników żyw otnych pewnego jednego społeczeństw a 
w zględną przew agą odzwierciedli się dlań w summie, stanowiącej 
rozw iązanie danego wszechbytowego zag ad n ien ia ; czego znowu n a
stępstw em  prostem je s t  to, że i now opow stałą z tąd  filozofią, społecz
ność owa, najzam ożniejsza, ma niejakie praw o nazyw ać filozofią sw ą 
narodow ą — w znaczeniu jednakże  niezm iernie ograniczonem, n ie
zm iernie względnem ; ma się tu  bowiem do czynienia ze zjawiskam i, 
na tu ry  isto tn ie niem al atm osferycznej. G-dy w ia tr południowy 
spiekotą uderzy o w ybrzeża w łoskie lub francuzkie, azaliż pow ietrze 
W łoch lub F ran cy i s ta je  się przez to afrykańskiem  ? a gdy z kolei 
gorączka ta  afrykańska dopomni się o zaspokojenie pragnień w chmu
rach , pow stałych przew ażnie z wód Prypeci, czyliż ulew a nad Tybrem  
lub S ekw aną będzie w  sku tek  tego ulewą p ińską?

Synteza dwóch światów  H en ry k a  Struyego, w ydana w ia t  niespełna 
trzy  po rozbiorze dziełka D -ra  H ankiew jcza, tak im  w łaśnie uniw er
salnym, nikogo plemiennie nie w yłączającym  ożywiona je s t  duchem, 
w  tak im  m etodycznie uogólnionym trzym a się tonie. Je s t- l i  ta  syn te
za syntezą słow iańską?  — niezawodnie, je ś li wzniosły nastrój uczuć,
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jeśli natchniony polot myśli błogich i pokrzepiających, przy czarujących 
w dziękach słowa uw ażać należy za dostateczne w ykreślne znam iona 
słow iańskości. Przym ioty w szakże nie-słowfańskie w iększą tu  jeszcze 
odgryw ają rolę. Chłodna i ostra  logika, w ijąca się śród powabów 
obfitej mowy polskiej, jako  ruczaj wód górskich po dolinach ogrzanych 
słońcem, okrytych zielenią bujną, pracę S truyego, będącą odświętnem 
streszczeniem  rozpraw  tegoż au tora  w języku  niemieckim, odnieśćby 
raczej nakazyw ała do rzędu celniejszych dyalektycznych kreacyj 
um ysłu germ ańskiego. Z  w iększą także słusznością możnaby utw ór 
ten  zaliczyć do wyborowych trak ta tó w  filozoficznych lite ra tu ry  ang ie l
skiej, a  to z powodu psychologicznej na tu ry  jej strojów i w iązadeł, 
hartow anych w ogniu k ry tyk i iście w ielkobrytańskiej. Z  tem  w szyst- 
kiem , w szechstronność składow ych elementów syntezy S truvego — 
ona sam a — czyliżby przeszkadzała głównemu pomysłowi au to ra  
stać  się i u nas, u nas naw et wyłącznie, węgielnym  kam ieniem  no
wego filozoficznego kierunku i a rk ą  przym ierza między dawniejszemi 
naszem i, system atam i, aśw ieżem i prądam i czasów obecnych? — B y 
najm niej. P e łn ia  uogólnienia nie je s t  w żadnym razie wrogiem  nie- 
przebłaganym  szczegółowej realizacyi. N igdy za w ielką nie może 
być ilość m ateryałów , zgromadzonych pod rozkw it idei, k tóraby w y
tw orzyć zdołała pojednawczy związek między pokoleniem bezpotom
nie zeszłem do grobu z niespełnionemi wieszczbami T rentow skich 
i  W rońskich, a pokoleniem, dobijającem się dziś, pod początkującym  
przewodem  Chmielowskich, Limanowskich, Ochorowiczów, o praw dę 
praw dziw ą, o rzeczywistość rzeczyw istą,— o tę  praw dę i o tę  rzeczy
w istość , k tóre nam  obecnie nic już podobno obiecać nie chcą, 
i nie mogą. G dyby więc moc tw orzenia cudów, gdyby w ładza 
uzdraw iania chorych spoczywała w yłącznie w rękach lekarzy i cu
dotwórców, z jak iej-że  przyczyny dzieło, poświęcone pamięci K rem era  
i L ibelta , dzieło osnute na ostatn ich  i najwyższych rezu lta tach  badań 
tegoczesnych, a ożywione najgorętszą dobrą wolą, staćby się nie 
m iało zcalającem  ogniwem naszych w łasnych dwóch św iatów ? — 
św iatów , ta k  dziś osamotnionych i w osamotnieniu swem bezsilnych, 
ja k ,  z jednej strony, św iat ideałów odległych, na którego przeszło
ściowym krańcu błyszczy niezaciemnionym dotąd blaskiem , w milcze
niu schodząca gw iazda A ugusta  Cieszkowskiego, a z drugiej, św iat 
em piryi i doświadczenia, na którego tle porannem coraz w yraźniej 
w ystępow ać zaczyna poważna, wiekową niepamięcią chm urna, postać 
J a n a  Śniadeckiego?...

A le je s t  w życiu potęga silniejsza od wszystkich potęg proroctw a, 
aposto lstw a, m ęczeństwa, od w szystkich dźwigni mądrości i św ięto
ści. N ie  posiada ona ogólnego miana. J a k  w7szystko, co zacofane, co 
ciemne, co leniwe, co zrozpaczone, co rozbite, co v>T prochu drobiazgów 
się  tarzające, co pozbawione zdolności stan ia o własnych siłach,— po
tę g a  ta  lęka się i wrstydzi właściwego nazwiska. Trzym a się pozo
ram i. J e s t- to  pewmego gatunku kredyt — kredy t listu  zastaw nego,

K w arta ln ik  K łosów . Tom  IŁ 187? 1 ^
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którego ubezpieczenie gruntow e uleciało z fajczanym  dymem fan ta - 
z y i; k red y t banku, którego dyrekcya i księgi rachunkow e w  porządku, 
ale ty leż tylko co dyrekcya i k s ię g i; k red y t stow arzyszenia, którego 
jedynie strona spożywcza je s t  czynną. W  p rak tyce  oznajmia to  
chęć cieszenia się owocem swoim bez swojego drzew a, w  teoryi da je  
filozofią bez um iejętności ją  powodujących. Słowem — ty tu ł naro 
dowy, bez narodowego m ajątku.

N ie gardzim y jednak  tytułem , nie lekcew ażym y jedynego przyw i
leju, ja k i nam  w rodzinie ludów europejskich bez podziału pozostał. 
Niech się sobie gorszy zachodowiec, żeśmy sw ą filozofią uwieńczyli 
przym iotnikiem , k tóry  gdzieindziej służy d la odróżnienia gmachów 
i insty tucyj publicznych od urządzeń lub zakładów  pryw atnych. 
W łaśn ież dla tego, żeśmy nie A nglicy i nie w  Indyach, żeśmy nie 
N iem cy i  nie w  L o taryng ii lub Poznańskiem , żeśmy nie F rancuzi 
i nie w  A lgierze, że okrętów naszych nie ty lko na oceanach ale ju ż  
i w G dańsku nie w idać, że na wodach B uga pływ a nam  coś ta k  
dalece ojczystego, że się aż berlinką zowie: w łaśnież dla tego p a
wilon nasz żadnej nauce ubliżać, żadnej nauki krzyw dzić nie m oże! — 
w łaśnież dla tego imiona K rem erów  i L ibeltów  w wiecznej czci 
naszej zostaną, bez względu czy jedno lub drugie z ich usiłow ań 
ogniem św iętym  w duszy nam zapłonęło, czy tylko dymem na um ysł 
legło! Pod  tym  względem o w yrok przyszłości spokojni być może
my. A le zarazem  nie zapominajmy, że każdy zaszczyt, im ienny 
naw et, dwojako obowiązuje: nietylko tych, co go uznawać m ają, 
lecz i tych. co z uznania korzystać pragną. W iem y, co kto, z po
wodu godła, w inien nam  i filozofii n a sz e j; nie zapominajmyż j e 
dnocześnie „co się i od nas komu należy z tegoż powodu. N ie dość 
na czoło um iejętności pewnej włożyć dyadem  z pereł najdroższych, 
bo ostatn ich  ; trzeba  jeszcze w nią sarnę w lać siłę, zdolną ciężar 
ten  dźwigać. Spójrzmy na synów A lb io n u : z jak ą -to  dumą i po- 
chopnością flagi swe rozw ieszają w szędzie, gdzie tylko stopę 
postaw ią, gdzie tylko ramieniem dosięgną! AVpływ ich na ośw iatę 
tegoczesną nie je s t  bynajm niej mniejszym od wpływu na m ate- 
ryalne stosunki ludów ; i gdyby w filozofii oryginalność pomysłów, 
połączona z szeroką i mocną w społeczeństwie podstaw ą, b y ła  
w ich oczach dostatecznem  św iadectwem  na przywilej noszenia 
kolorów narodow ych, — filozofii angielskiej już-by  oddaw na z pod ko
kard  w idać nie było. H ard y  wszechoceanowy pływacz odmówił sobie 
przecież tej pociechy. D la czego? m niej-żeby dbał o swe zdoby
cze umysłowe niż o swe podboje m ateryalne?  nmiej-że-by mu chodziło 
o t o :  gdzie swym rozumem obce przekonanie nacechuje niźli o t o :  
gdzie swe e tyk ie tk i na tow ar um ieści? A  może sądzi, że myśl jeg o  
dość krzepko przemówi sama za siebie i bez znakowego odcisku ? — 
AV każdym  razie  niezawodnem  je s t to, — że gdyby A nglikow i do
wiódł k to : albo, że jego  filozoficzne rozum owania jakościowo, z na tu -
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ry  swej, różnią się czemkolwiek od rozum owania św iata  całego, albo 
też, że nie są one, przy tożsamości zasadniczej, o całą głowę wyższe,
0 całą cieśninę K ale tań sk ą  głębsze od każdych innych; w pierwszym 
razie logiczny wyspiarz gotów byłby swą filozofią, a w drugim  mó
w iącego do Bedlam  zasadzić.... A  u n as?  AVystarczałożby u nas 
mieć k ilka znakom itych książek o fiilozofii, żeby się filozofia nasza 
s ta ła  narodow ą?... G orzka, zaiste, dola społeczności, gdzie najlepsze 
chęci szklannem i oczyma patrzeć muszą na usiłow ania m ędrców
1 przewodników, chcących na gruzach dawnej potęgi i chw ały zatknąć 
chorągiew  umysłowego odnow ienia, — patrzeć i nie mieć czem 
wzmocnić osypującego się pod nimi gruntu, — patrzeć i w ciągłej 
um ierać obawie, iż .tyle wielkości i poświęcenia, w spartych na ta k  
ruchomej podstaw ie,— pierwsza już  chyba zachcianka, pierw szy kap rys 
zdmuchnąć i rozchwiać je s t mocen.

W obec takiego stanu rzeczy, czyliż weźmie nam za złe au to r 
Syntezy dwóch światów, gdy, roztrząsając jego pracę, w łasne tylko n ie
dostatk i i w łasną biedę zaletam i jej oświetlim y?...

VI.

Pospołu ze w szystkim i głównymi przedstaw icielam i filozoficznego 
naszego ruchu w w ieku X IX , S truve uw aża, że sta re  na świecie po
rządki już się dopełniły i przeżyły, że obecny ustrój, ta k  społeczny 
ja k  i umysłowy, całkowicie podupadł w opinii powszechnej, a nieza
dowolenie z rzeczywistości pow tarza się jednom yślnie we w szyst
kich dziedzinach życia i rozwoju ludzkiego. „W szystkie zdolności 
człowieka — powiada — ta k  myśl, jako  też uczucie i wola, znajdują 
się pod wpływem dziwnego tego n a s tro ju ; w szystkie przejaw y tych 
zdolności, zarówno nauka ja k  sztuka i religia, zarówno życie spo
łeczne ja k  i dążności umysłowe, podkopują stopniowo w łasne funda
m enta, a  nie m ając jeszcze innych, s ta ją  się chwiejnemi, niepew ne- 
mi...“ N a  ciemne strony cywilizacyi tegoczesnej au tor nie narzuca  
jednak  zrazu pogrzebowych p iasków ; nie pieści jej cieniów złowro
gich z miłością ojcowstwa, k tóre  ma niebawem porodzić panaceum , 
tern cudowniejsze, im straszniejszą się chorobę wyhodowało w swej 
im aginacyi. Bolą go owszem i drażnią potworne te  an ty tezy  czer
wone i czarne, którem i ta k  wysoko pną się całokształty  T rentow skie- , 
go ku niepodobnemu już, bez nowego objawienia, rozw iązaniu. Z a 
znacza złe trap iące  ludzkość, ale zaznacza je  sine ira et studio, bez 
goryczy i bez zadowolenia, — z chłodną rozw agą doświadczonego b a
dacza, którego niezdrowie, s tan  patologiczny ludzkości, dziwi nie 
więcej niż zdrowie, s tan  jej norm alny. Dopiero imiennie w ytknąw szy
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czynniki rozkładu, traw iące pokolenia nowożytne, i w skazaw szy 
gdzie i jak ie  są środki przeciw działania, — drugim  zwrotem  myśli 
w k ra in y  teraźniejszości, chłoszcze dobrowolną lub sw aw olną ślepotę 
ta k  optymistów ja k  pessymistów, z podniosłą żywością uczuć, p rzy
pom inającą przepyszne w stępne k a r ty  Cieszkowskiego M odlitwy 
Pańsk ie j. W ierny  zaś swej m etodzie, k tó ra  początków rozstroju, ja k  
i  źródeł ładu, nie szuka jedynie w epilogu dziś dojrzew ających n a 
stępstw , S truve rzuca w kilku  zwięzłych lecz silnych ustępach histo- 
ryozoficzny pogląd na  ujem ne bieguny rozwoju człow ieczeństw a. 
„.Roztwórz —  w oła — ową księgę grubą, nieforemną, opraw ną w zbu
tw ia ły  pargam in z kościotrupem  na g rzb iec ie ; księgę, co w sobie 
mieści tragedyą  rodu ludzkiego; przerzuć je j k a rty , k rw ią  pomazane;, 
w niknij w uczucia, myśli i dążności działający cli p o s ta c i; zdaj sobie 
spraw ę z każdego ak tu , z każdej sceny od pierwszej do o s ta tn ie j; 
a  przyznasz, że pogląd mój na zboczenie ducha ludzkiego je s t  ty lko 
słabym , maluczkim zarysem , wT porównaniu z is to tną  treścią  owej 
strasznej tragedyi... Czy mam ci przed oczy staw ić je j obraz? M u
siałbym  na to wziąć do ręk i pędzel w zgardy  i nienawiści, umaczać 
go w jask raw y ch  barw ach trucizną zapraw ianych, trap ić  tw e oko 
i serce widokiem potoków krw i bratn iej... M usiałbym  ci z jednej 
s tro n y  przedstaw ić dziką postać bratobójcy K aina , z drugiej — 
w skazać krw aw y sz tandar komuny paryzkiej, a w pośrodku na 
sm ętnym  pagórku G olgoty wznieść krzyż ze Zbawicielem  św iata, 
co zwiesiwszy cierniem  ukoronow aną głowę na pierś zbolałą, 
z ostatniem  jeszcze tchnieniem  życia, rozw arte  ram iona ku ludzko
ści morderczej w y c ią g a !... G dyby cię ten  obraz dziejów m iał 
przejąć zbyt w ielką zgrozą, boleścią, to przykryj go czarnym  kirem  
żałoby, nakreśl na nim krzyż zapom nienia i powróć do swego 
codziennego trybu  życia!... A  może powiesz, że obraz mój je s t  
zbyt ponury, że zbyt uw ydatnia ujemne strony  ludzkości? A le 
w tedy w skaż m i: zkąd  mam w ziąć promieni św ia tła  dla złagodzenia 
jego  ciemnych tonów ? Gdzie mam szukać weselszych postaci, k tó 
rych w idok mógłby serce napełnić otuchą, a  na lica sprowadzić 
uśmiech radości? Czy do tak ich  postaci weselszych zaliczysz cza
sem : proroków, kam ienow anych przez w łasny naród ? M ęczenników 
pożeranych przez tygrysów ? Czarowników wrzuconych do rzek ?  
Czy mędrców, co ja k  Sokrates, z rąk  współobywateli puhar trucizny  
przy ję li?  Czy reform atorów, co ja k  H uss, in majorem I)eigloriam  
na  stosie życie zakończyli? A lbo może do weselszych scen zaliczysz 
bachanalią  S ardahapala , w idow iska owego N erona, co z lirą  w ręk u  
p ląsał po gruzach spalonego przez siebie Rzym u? Lub może noc 
św. B artło m ie ja?  A  do postaci prawdziwie w ielkich czy mam zali
czyć A leksandra  M acedońskiego,, Cezara, N apoleona i ty lu  innych ? 
P raw da , w nich było wiele życia, ale w około nich więcej jeszcze 
jęków  boleści, k rw i i śm ie rc i! ../
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Lecz jeśli ta k ą  je s t przeszłość dziejowa rodu ludzkiego i je j 
praw ow ita następczyni,, teraźniejszość, to jak ąż  radę, ja k ą  żyw otną 
naukę dać nam może indukcya historyczna, w yniesiona przez au to ra , 
jakeśm y to widzieli, do godności kierowniczego sposobu odkryw ania 
zasadniczych cech wszelkiego pojedyńczego, a tern samem i po
wszechnego rozw oju? Z adaw szy kłam  optymistom, utrzym ującym , 
że w szystko co istnieje, istn ieje rozumnie — alles was ist ist ver~ 
nunftig  — jak iż  z kolei damy odpór pessymitom dowodzącym, że 
w szystko, cokolwiekby rozumnego na świecie było, rozum niejby by 
ło, gdyby wcale nie by ło?...

Count o’er the joys tliine hours have seen,
Count o’er thy  days from anguish free ;
A nd know, w hatew er thou hast been,
’T is som ething b e tte r — not to be....

S ą dzieje i dzieje — odpowiada na to Struve. J e s t  historyą p isa
na dymnemi zgłoskam i pożarów gwałtów, ucisków, bezpraw i, —  i je s t  
h istoryą ry ta  słonecznemi literam i wolności, pracy, praw dy i spra
wiedliwości. Są kroniki, od których się odwracamy ze w strętem
i ohydą, — i są kroniki, w których znajdujem y otuchę i siły do życia. 
J e s t  biografia człow ieka-zwierzęcia i je s t biografia człow ieka-anioła. 
G dy pochylon nad zwitkiem  pargaminów, odczytujesz w  nim w zro
kiem zbolałym zagadkę przeznaczeń swojego plemienia i dumasz nad 
niedolą, co cię zmusza pergam in ten odnieść ju tro  lichwiarzowi, by 
mieć czem opłacić lekarstw o chorej swej siostry, —  to są dzieje ze
w nętrzne twego ż y w o ta ; lecz gdy na chwilę przed tern, śród chłodów 
tw ego otoczenia rozbłysło ci serce radością, żeś w  tej księdze od
czytał myśl zdolną b ra ta  tw ego pokrzepić i do w ytrw ania zachęcić— 
to są tw e dzieje w ew nętrzne. Gdy m atka w cierpieniach porodu 
okrzykiem  boleści i niedoli oznajmia przyjście nieszczęśliwego n ie
mowlęcia, to jej historyą ziem ska; lecz gdy w la t trzydzieści później 
niemowlę kolana je j uścisn ie , jako  k ra ju  obywatel za c n y , ja k o  
kapłan  praw dy bożej i społecznego trudu, — to będzie jej h isto ryą 
niebiańska. G dy • na w a s , coście obyczaj uświęcony złam ali 
z chłodnem postanowieniem spojrzenia w żywe oczy obłudnym 
czcicielom formy jego m artw ej, gdy na was zgraja św iętoszków 
i uliczników ciska za to błotem oszczerstw, — to w asza biografia 
fak tyczna; lecz gdy wy, konając pod temi śmieciami i popiołami, 
uśmiech spokoju szlecie ku przezroczom swego sumienia i swej 
pow inności,— to w asza biografia duchowa... J a k  się zaś rzecz m a 
z jednostką, ta k  się ma i z narodam i; jak  z narodami, ta k  z ludzko
ścią całą. G dy patrzysz w  K aina  tego tw arz obrzękłą i nalaną żą 
dzami mordu i grabieży, k tórych żaden promień ludzkiego uczucia 
nie osłabia, w których nie w idać ani jednego drgnięcia woli rozu-
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m niejszej, ani jednej zmarszczki obawy św iatle jszej, ani jednej 
instynktow ej oględności na  w łasne bezpieczęństw o: czyliż zarazem  
w yraz oblicza A bla nie uderza cię strum ieniem  św iateł Chrystusowej 
ju ż , rzekłbyś, litości i p rzebaczen ia?— przebaczenia, k tóre, odbite od 
miedzianego czoła bratobójcy, czyliż błyskaw icznie nie zwinie się nad 
nim w wężowy splot zgryzot bez m iary i końca, co go następnie 
przerobią na pradziada biednej dzisiejszej ludzkości, bezdennie w  so
bie rozpłakanej, ja k  pokutnica św ięta, a jed n ak  w grzechach ciele
sny cli brnącej, ja k  nędzarka  n ikczem na? A  gdy następnie, strapiony 
wzrok przenosząc z jednego, wschodzącego, na drugi, zachodzący, 
kran iec rozwoju, zastanow isz się przerażony i nad dziełem tej samej 
K om uny paryzkiej, ohydnym rakiem  w yrosłej na skatow anych po
liczkach narodu, k tó ry  był i je s t  dotąd p iastą  ośw iaty nowożytnej : 
czyliż jednocześnie, z poza tych  płomiennych kolumn szaleństw a i za
ślepienia, nie przemówi do ciebie niczem od wieków błogosławionem 
ta  blada tw arz księżyca, z takiem  smutnem współczuciem w patru jąca 
się w piekielne pod sobą igrzysko, w koronie gwiazd m iliarda? N ad  
temi kłębam i dymów czarno-czerwonych ażaliż nie wyżej się wyniesie 
w tw ych oczach b łęk it przeczysty, s ta ry  św iadek przyrzeczeń Jezu sa  
dla w szystkiego, co ubogie, cierpiące i pognębione ? W  piekielnej tej 
w rzaw ie spiżu k rw ią  rozpojonego i piersi rozpaczą rozdartych, alboż 
tw e ucho za trac i choć jeden  dźw ięk z wiekuistej owej harm onii sfer,
0 której już  P la to n  nielegalne niósł biedactw u w ieści? Ten zaś 
m a je s ta t niebios, zawieszony nad kipiącemi nam iętnościam i ziemi, 
byłżeby czem innem, nie zaś na wieczność całą  rozw iązanym  proble
m atem  ewangelicznym, a tu  śród ludzi zgm atw anym  przez szatana 
ciem noty i przesądu ? Te b łęk ity , gw iazdy, te  księżyce byłyżby 
czem innem nie zaś kobiercem tronu N ajw yższego, na którym  leży 
cicha, zgnębiona m odlitwa ludu o niedzielny bodajby choć spokój
1 dostatek , o św iąteczną choć radość i wesele, k tórych się tu  ani 
dorobić p racą  ani zdobyć w alką.

T ak  je s t. W  łonie tegoż samego w szechstw orzenia, które w lu
dziach głuszy nieraz najwznioślejsze, najśw iętsze przykazania b ra 
terstw a, przyjaźni, miłości, obow iązku; k tóre praw icę naszę uzbraja 
puginałem , a u sta  pow leka sinaw ą trucizną w iarołom stw a i k łam 
stw a ; — w łonie tegoż samego w szechstw orzenia biją i inne tak że  
tę tn ice , gorą inne natchnienia, try sk a ją  inne uczucia, i inna także  
krew  płynie : ta , co nam  oczy oburzeniem zasłan ia ,— ta , co nam oddech 
w  sercu dław i na w idok każdej krzyw dy, zadanej prawdzie, swobo
dzie, uczciwości... N iew ątpliw ie! A le czy ma to oznaczać, że przy
szła synteza wszechdziejowa powstanie ze stopienia i zlania się 
w chaotyczny globus, w kosm iczną jak ąś  całość i tycli w szystkich 
ujemnych i tycli w szystkich dodatnich objawów istn ien ia?  i tego 
W szystkiego, co na w ierzch człowieczego bytu  w ydobywa się 
bolączkam i zepsucia i egoizm u, i tego w szystk iego , co w ier-
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ny w yznaw ca C hrystusa do duszy swej przyjmuje z ofiarnego Jego  
kielicha ?

G dyby ta k a  być m iała myśl Struvego, byłaby ona —  nie kryjem y 
się z tem  — rozstajną drogą naszych uwielbień dla znakomitćj jego 
ro z p ra w y ; i ja k  mieliśmy odwagę precz odrzucić pokrzyw ę porasta jącą 
śród róż i nieśm iertelników na świeżym grobie L ibelta , u którego po
m nika możeśmy uklęknąć naw et nie godni; ta k  starczyłoby nam również 
śm iałości na o tw arte  w ytrzebienie chw astu, zdradliw ie krzew iącego 
się  w zdrowym i świeżym plonie wiedzy drugiego z zasłużonych n a
szych uczonych, do którego wyrozumiałości i pobłażania, na przypa
dek mimowolnego błędu, wTolnoby nam przecież było w każdym  się 
czasie odwołać. Z  tem wszystkiem , wyznać musimy, że i S truve, 
zadaleko posuwa jednoczących swych pomysłów następstw a, zada- 
leko szczególnie dla nas, którzy nielitościwą dwóch światów an ty - 
nomiczność nie od dzisiaj na sobie dźwigamy...

Chwila zastanow ienia powdnnaby nas o tem przekonać.
Jakeśm y  to widzieli, au tor dość stanowczo rozgranicza zewnętrz- 

ność spraw  i dzieł ludzkich od ich historyi wewnętrznej. To, co w dzie
ja c h  naszego rodu liche, m arne i wczasowości tej swojej złe, zaw zięte, 
barbarzyńskie  i rozbestw ione,— posiada u niego wszystkie właściwości 
rozhukanych bałw anów  m orskich; to zaś, co w przyrodzeniu wzniosłe, 
w ielkie, ofiarne i w niezgłębionych tajn ikach człowieczego przekona
nia wieczne i nieśm iertelne, — porównaćby się dało do prądów po
w ietrznych, nad oceanami falujących. Stosunki i zw iązki między 
niebem  a ziemią zachodzić tu  mogą, i rzeczywiście zachodzą, ciągłe 
i w ielorakie. To nie ulega wątpliwości. Teoretycznie, stało  się 
w  w ieku naszym od czasów już M onteskiusza axiomatem przyję
tym , że na świecie wszystko ma swoje praw a, w szystko posłuszne 

je s t  pewnym ustaw om , gnającym rolę wspólnych mianowników 
w arytm etyce przypadłości cząstkowych. W  sferach ducha, czy 
w  sferach m ateryi, istn ieją niezaprzeczenie pewne uogólnione i uogól
niające pasm a faktów, którym  podlegają i w iatry-opinie i naw ałnice- 
rewolucye i zarazy-fałsze i w iosny-nadzieje, — przyroda i ludzie 
i bogowie. Poeci i metafizycy, oni naw et, od ludzi wyżsi, od bogów 
swobodniejsi, podlegać im muszą. P a trząc  na błyskawiczne migo
tan ia  wyobraźni wieszczów, to czerwone na tle czarnem, to złote na 
b łękitach , raz olśniewająco-ulewne, to znów tajemnicze i łagodne, ja k  
uśmiech kochanki n ieśm iałej; w patrując się w kłębiaste nurty  oder
wanego filozoficznego m yślenia, chw ytające za w łasną istotę w na
dziei osadzenia je j na dnie wszechbytu — gotoyriśmy rzec, iż nic nad  te  
bujania swawolniejszego, i nic dowolniejszego nad te  w iry  : -a je d n a 
kowoż, dość zbadać nastrój atmosfery społecznej lub wymierzyć 
sk rę ty  i pochyłości łożyska historycznego, ażeby się przekonać, że i te  
nadzw yczajne zjaw iska twórczości poetyczno-metafizycznej są w y
nikam i zasad, dla duszy ludzkiej nieporównanie świętszych, bez kwe-
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styi, lecz w  prawidłowym sprzężeniu skutków  z przyczynam i rów nie 
prostych, równie w swoim czasie i miejscu naturalnych, ja k  i owe, 
którem i się zajmowali Toricelli lub Fossom broni. W  ostatecznej 
ted y  likw idacyi, a w sensie najszerzej abstrakcyjnym , nie w ykracza  
teh  przeciw filozofii, kto utrzym uje, że, ja k  stan  wód od stanu  atm o
sfery, ta k  św iat naszych czynów od św iata  naszych pojęć, m aterya  
od ducha, przyroda od Boga zależy. A le nie bezwarunkowo. Z a 
leżność bowiem nie je s t  jeszcze wspólnością, nie je s t  jeszcze jedno
ścią. Punktów  styczności, przez k tóre św ia t jeden  oddziaływ a n a  
św iat drugi, często szukać należy poprzez długi szereg eliminacyj 
czyli w ykluczeń indukcyjnych, w  których zn ika w szelki parallelizm , 
wszelkie zbliżenie i podobieństwo między królestw em  idei a króle
stwem faktu . Życiu w ew nętrznem u życie zew nętrzne nie odpowiada 
zawsze oddźwiękiem bezpośrednim. Ilekroć np. żyw ioły podniebne 
w ystąp ią  z sobą do w a lk i; ilekroć nauka, poezya, moralność, re lig ia  
w  rozterce: ty lekroć zm n ie jszą  lub w iększą pewnością oczekiwać 
należy, że i powierzchnie wód do obłąkanych w staną  zapasów, że 
i po powierzchniach naszego bytu  konw ulsyjne przebiegną dreszcze. 
Zapowiedź-to burzy w przyrodzie , zapowiedź przejść ciężkich 
w  ludzkości, —  zgodność między jed n ą  a drugą praw ie zupełna. L ecz 
czyliż nie częściej zdarza się i inaczej całkiem ? Oto w pow ietrzu 
panuje najzupełniejsza harm onia; oto w  dziedzinach m yśli i w yobra
żeń żadnych nie czuć zatargów , — przeciwnie, najbardziej anarchiczne 
przew iew y i ciągi ogarn ia  nagle solidarność tak a , iż w szystkie r a 
zem w jednym  wyrównanym  pędzą k ie runku ; morza tym czasem  czy
liż p rzestają  ciskać pianam i w k ierunkach najrozm aitszych; rozigrane 
żądze i nam iętności ludzkie czyliż p rzesta ją  do g łębi w strząsać  
szczęściem i pomyślnością narodów ? N aw zajem , ileż to  razy nad  
uśmierzonych oceanów zw ierciadłem , nad biegiem zew nętrznych 
dziejó w t  człowieczeństwa, pojednanych i umilonych w dziękam i po
koju, duch ludzki, życie nasze w ew nętrzne, p a rte  nagłym  przypły
wem zagadnień, łam ać się i pasow ać w sobie musiało nad ich da- 
remnem najczęściej rozstrzygan iem ! >

I  tu  w łaśnie pow staje obawa, którąbyśm y ująć chcieli w w yrazy  
ja k  najtreściw sze i najoględniejsze, — obawa syntez, być może n a j
praw dziw szych in potentia, a jednak , in actii, prow adzących do b łę 
dów grubych i fatalnych.

Zdarzyło ci się może, czytelniku, przechodzić ulicą w iększego 
m iasta  w chwilę po spadłym  deszczu, a naprzeciw  promieniom zacho
dzącego słońca, równolegle ku ziemi wT tw arz  ci bijącym'.' P rzypo
minasz sobie zapewne olśnienie, jak iego  się wówczas doznaje. Z e 
skupienia ty ła  naraz  blasków, bezpośrednich, odbitych i p rzełam a
nych, rażących cię z wilgotnych Sźyb, z bruku, z dachów, tw orzy się 
rodzaj m gły św ie tlane j, przez k tó rą  na k ilk a  kroków  przejrzeć 
nie zdołasz, a  k tó ra  przedm ioty otaczające odziewa ci w  jak ie ś
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gazow e suknie uroku, czyniące je  podobnemi raczej do m ar powiew
nych, niźli do postaci i k ształtów  realnych. W rażen ie  otrzym ane ze 
św ia ta  powietrznego przenosisz w  ten sposób niejako i rozciągasz n a  
św iat ziemski, i niewiele trzeba, żebyś sam siebie p y ta ł : ażali przy
padkiem  nie unosisz się w  obłokach, zam iast stąpać po tw ardym  m a
kadam ie paryzkim ...

Coś podobnego dzieje się i w Syntezie dwóch światów H en ry k a  
S truvego.

Postaw iw szy tw ierdzenie, że „życie wszechbytu — to ciągła spójnia 
ducha i m ateryi", au tor pojęcia, wytłómaczone z definicyi ducha, 
roztacza i zarzuca na  dziedzinę pojęć, w ypływ ających z definicyi ma
teryi;  czyni zaś to z ta k ą  mocą argum entacyi, z ta k  ścisłem ujęciem 
najśw ieższych wyników wiedzy w karby  zwięzłego i nieporów nanie 
św ietnego streszczenia, że się wydaje, jakobyśm y tu  stanęli nagle 
w samym punkcie owego „przecinania się dróg, kędy w szystk ie się 
św ia tła  zbiegają", o którem  pow iada E . Q uinet w  swój Idei nowej: 
„P ochłania nas naraz  jak b y  illuminacya praw d, słonecznie się k rzy 
żujących i przepływ ających z k ra iny  numenów w kra j fenomenów, 
by w końcu syntetycznie się zewrzeć i rozbłysnąć w ostatniem  swem 
ognisku, w  źrenicy źrenic, w umyśle ludzkim".

„Czem je s t  duch?  czem matcrya?  — p y ta  S truve.
„Duchem je s t  w szystko, co czuje, m yśli i działa. Czy to ab strak - 

cya ? T y  sam wiesz dobrze, że to  rzeczyw istość! Czy to  a b s tra k c y a : 
miłość lub nienaw iść, radość lub zgryzota, co twojem  w ew nętrznem  
istnieniem  w strząsa ją?  Czy to  nie m yślenie rzeczywiste, k tóre twój 
um ysł przenika ? Czy to a b s tra k c y e : tw e pragnienia i chęci, tw e  
dążności i dz ia łan ia? Czy w reszcie abstrakcyą je s t  tw oja św iado
mość, k tó ra  tw e uczucia, m yśli i dążenia skupia, i zaśw iadcza ci 
żeś osoba, czująca, m yśląca i dz ia ła jąca?  To w szystko są rzeczyw i
ste, realne objawy istnienia, życia — twego w ew nętrznego istn ien ia’ 
tw ego w ew nętrznego życia. A  zatem , mówiąc o duchu, nie w ysta
wiaj sobie jak ie jś  isto ty  nieokreślonej, nieznanej, lecz wiedz, że ta  
is to ta , k tó ra  czuje , myśli i działa ja k  i ty , isto ta , w  której tę tn i 
życie w ew nętrzne, podobne do tw ego, — to osoba czująca, m yśląca 
i działająca. G dzie niem a czucia, myśli lub działania, tam  mów 
o w szystkiem , ty lko  nie o duchu. W ym ysłów abstrakcy i, cieniów 
fantazyi, k tóre w  tobie tylko żyją, a  same w sobie nie czują, nie m y
ślą, nie działają, nie nazyw aj duchem. Z a  to — wszędzie, gdzie n a 
potkasz najm niejszy ślad czucia, myśli lub działania, tam  szanuj 
objaw  ducha, podobnego do tw ego, żyjącego w so b ie , 'ja k  ty  w  so
bie żyjesz.

„A teraz, czem-że je s t  materya?  Czy m ateryą je s t  w szystko, co 
nie czuje, nie myśli, nic dzia ła?  T ak  ją  określają zwykle owi sz tuk 
m istrze, co na scenę św iata  w yprow adzają dziecinną w alkę szkiele
tów  z ducham i! L ecz sam się zastanów ! Tyś je s t  osobą, a zatem
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tylko o sobie wiesz jasno  i dok ład n ie : czy czynisz lub nie, czy myślisz 
lub nie, czy działasz lub nie. Z kąd-że chcesz wiedzieć, czy isto ta  
obca, czy to, czem nie jesteś, czuje lub nie czuje, myśli lub nie myśli, 
działa  lub nie dz ia ła?  Czyliż zdolen je s te ś  wyskoczyć ze siebie 
i przenieść się w serce innej, obcej is to ty , aby w yrokow ać o jej s ta 
nach w ew nętrznych? Ł atw o zrozumiesz, że o tych  stanach  w e
w nętrznych obcej isto ty  nic bezpośrednio sam z siebie wiedzieć nie 
możesz; że to w szystko są ty lko wnioski, jak ie  w yprow adzasz z ze
w nętrznych objawów tej obcej is to ty" ...

„Cóż z tego w yn ika?  Oto, że z braku  objawów, w ykazujących 
stany  w ew nętrzne obcych isto t, nie można w yprow adzać wniosków
0 naturze tych  stanów, nie można im zaprzeczać ch arak te ru  życia 
duchowego, czucia, myśli, dążenia. Gdzie się z takiem i zew nętrzne- 
mi objawami spotykam y, tam  mamy zupełne praw o mówić o duchu, 
podobnym do n aszeg o ; gdzie zaś tak ich  objawów niem a, tam  nic 
nas jeszcze nie upow ażnia do zdania, że mamy przed sobą isto tę  po
zbawioną ducha, bo duch może w  niej żyć i działać, nie przejaw iając 
się  na zew nątrz w  sposób w idzialny i dotykalny dla nas...

„M ateryą nie je s t  w ięc to, co nie czuje, nie myśli, nie działa, co 
je s t pozbawione w szelkiego życia w ew nętrznego ; lecz tylko to, co 
nam opór staw ia, co stanow i tam ę dla naszej działalności, co zmuszeni 
jesteśm y odróżnić od nas samych, co naszem u w ew nętrznem u istn ieniu  
przeciw staw iam y jako  zew nętrzne. Ja jestem  duchem, bo czuję, 
myślę, chcę, bo bezpośrednio poznaję me życie wewnętrzne. W szystko 
zaś, czem ja  nie jestem , co je s t  dla m n ie n ie -ja ; w szystko to, co 
ogranicza moje czucie, moję myśl, moję wolę, co staw ia opór mym d ą 
żnościom i je s t  g ran icą zew nętrzną dla mego w ew nętrznego życia: 
w szystko to je s t  dla mnie m ateryą. Po-za w rażeniem  ograniczenia, 
oporu — materyi niema....

„Przeto, ponieważ m aterya polega w yłącznie tylko na w rażeniu 
oporu, ograniczenia, tam y, jak ich  doznajemy-, a nic nie orzeka o samej 
istocie, k tó ra  nam opór staw ia, nasze czucie, m yślenie i dążenie ogra- 
cza, tam ą zew nętrzną o ta c z a ; niem a więc żadnego powodu tw ier
dzić, iż is to ta  ta  nie może być duchem. Przeciw nie, jeżeli sposób
1 forma doznanego przez nas oporu, ta k  nazw anych przeszkód m ate- 
ryalnych, są tego rodzaju, że przedstaw iają  oznaki życia zew nętrz
nego, podobnego do naszych uczuć, myśli i dążności; — natenczas, 
w  imię praw dy, zm uszeni jesteśm y powiedzieć, że is to tą  owego opo
ru , ograniczenia, je s t  działanie obcego czucia na nasze czucie, obcej 
myśli na naszę myśl, obcej woli n a  naszę wolę, czyli, jednem  słowem, 
obcego ducha na naszego ducha. W szystko , co obce, conie-ja, p rzedsta
w ia mi się jak o  m ate ry a ; a  zatem  i obce czucie, obca myśl, obca 
wola, będąc czemś zew nętrznem  wrzględem mego czucia, mej myśli, 
m ej woli, stan ie mi przed oczy zawsze i w szędzie w  formie m a
tery i"...
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Oto je s t  fundam ent, rdzeń, zasadnicza treść syntezy Struvego. 
A u to r nie łączy tu  n ic ; żadnych odwrotnych, antynom icznych, k o n tra - 
dykcyjnych światów do jedności nie niewoli, i do jarzm a trzeciej 
jak ie jś  wyższej idei ich nie zaprzęga. A ni szczep rom ański nie je s t  
u niego m ateryalistą  wyłącznym , ani szczep germ ański w yłącznym  
sp iry tu a lis tą ; przeto i szczep słow iański, jeśliby  m iał mieć jakie po
w ołanie, to chyba nie powołanie godzenia Niemców z Francuzam i. 
Zgoda owa zresztą, — zgoda m ateryi z duchem — nie je s t  w gruncie 
rzeczy do spełnienia; je s t bowiem i była od wieków faktem  speł
nionym. Duch i m aterya, niebo i ziemia, Bóg i p rzy ro d a : to dw a 
ty lko b łyski, dwie chwile, dw a tryby, dwie isk ry  jednego i tegoż 
sam ego istnienia. G dyś Ablem, K ain  wobec ciebie m a te ry ą ; gdyś 
K ainem , tyś względem A bla duchem, i naodw rót. Dopókiś pospołu 
ze zdradzonym  Paryżem  pała ł goryczą i żalem, że cię n ik t naw et na 
śm ierć poprowadzić nie umie czy nie chce, dopótyście,. i ty  i P a ry ż  
twój, — ducham i; ale od chw ili, ja k  ten  sam P a ry ż , ogłodzony, 
oszukany, zelżony, sponiew ierany, oszalał z rozpaczy, a ciebie 
W ersa l powołał, byś szaleństw o to leczył bagnetem  i kartaczem , —  
tyś został duchem, P aryż  s ta ł  się m ateryą, — i na odwrót...

Sprawiedliwość przedew szystk iem ! Pom ysłowi Struvego, isto tn ie 
i w  calem znaczeniu słowa, głębokiem u, choć się ta k  prostym na po
zór i łatw ym  w ydaje, nic zarzucić n ie podobna, ani ze stanow iska 
w iedzy, ani ze stanow iska w iary , i zgodzić się nań mogą i zgodzić się 
nań  w  końcu muszą zarówno nauka ja k  religia. P raw da , zaw arta  
w  syntentycznym  tym  kluczu filozofii nowej, je s t  ja sn ą , oczywistą, 
je s t  — że tu  m iejski nasz przyk ład  podejmiemy — ja k  owe słońce 
zachodnie, prostopadle w tw arz  nam  uderzające... Lecz słońce oży
w ia tylko i oświeca,—d la  czegóż mówiliśmy o olśnieniu? Z kąd-że się 
b iorą m ajaczenia te  w zroku i umysłu, dla skonstatow ania k tórych 
w dziele S truvego musieliśmy się odwołać aż do osobistych w ra 
żeń i wspomnień czy teln ika? —  Obłęd płynie nie z praw dy, nie ze 
słońca, lecz z pow ietrza jedynie. N a nas w szystkich, autorów  czy 
kry tyków , rozciąga ono ćmy swe oślepiające, ukry te  w tych  oto k ro 
plach rosy, lśniącej z dachów, z okien, progów i bruków, i ku niebio
som ztąd  parującej. Spadły-li owe krople z deszczem, w ypłakaly-li 
j e  raczej ziemie już  suche, czy może w ysączyły się one z żył nędzą 
i p racą do o sta tka  już  w yczerpanych? kw estya to obojętna, a do 
rozw iązania t ru d n a ; pewnem zaś w każdym  razie je s t  to, że zanim 
nowe k sz ta łty  życia, z odwiecznej syntezy w ysnute, rosę tę  wyzbie- 
r a ją ,  ona-to nam dziś —  perlistość owa pow ietrzna — przełam uje 
i całkow icie zm ienia k ą t w idzenia rzeczy, tak  zkądinąd drogiej, za
równo przeszłym  ja k  i przyszłym  dziejom n aszym ! A  przełam uje ją  
ta k  radykaln ie , że ju ż  bez uniesienia, już praw ie z ironią chłodną, 
notujem y dalszy ciąg w ykładu  Struvego....

„N aw et najczystszego ducha, samego Boga — powiada au tor —
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nie ujrzysz nigdy inaczej, ja k  w formie m ateryalnej, w  formie czegoś 
względem  ciebie zew nętrznego, w  formie zapory, ograniczającej tw e
go ducha. Spojrzyj na w szechśw iat nieograniczony, począwszy od 
pyłku aż do słońc niebieskich: ile tam  rozumu i mądrości, ile  
piękna i w ielkości! Oto myśl B oża, duch Boży w  widzialnej i doty
kalnej dla ciebie formie. D uch ten  ogranicza tw ego ducha, a  w sku
te k  tego doznajesz jego  działania, jak o  czegoś zew nętrznego, od ciebie 
różnego, i mówisz, że to  m aterya; ale w istocie to sam duch Bozy ,  
który  na ciebie działa.... '■

„Przejmij się tą  rzeczyw istą, rea lną  wszechobecnością B oga, 
a uwolnisz się coraz bardziej od w szelkich niegodnych pojęć jak o b y  
Bóg zdaleka św iatem  rządził... Bóg sam je s t  w szędz ie ; we w szyst- 
kiem działa jego duch w iekuisty...

„Jeśli zaś rozbierając jed n ą  m ałą lite rk ę  św iata, jed n ą  z nieskoń
czonej liczby form jego zew nętrznych, i nie napotykając w  niej ducha 
zupełnego, tw ierdzisz uporczywie, że w całości takiego ducha niem a, 
że jej b rak  uczucia, myśli, podniosłych dążności; toś tylko żak  
uparty , baw iący się jed n ą  zew nętrzną formą abecadła, jed n ą  grafiką , 
a niechcący pojąć składni i stylu  istnienia, nie w nikający w jego myślr 
w jego ducha ży w eg o !

„Bierzesz kam ień do ręk i i m ów isz: to m aterya  bezmyślna, pozba
wiona wszelkiego śladu życia, ducha. Czy pew nyś? A  spojrzyj n a  
kryszta ł. Czyż w jego  sym etrycznym  układzie, w jego  -pięknych 
formach, nie przejaw iają  się ślady myśli, porządku, poczucia este
tycznego, podobne do twej myśli, 'do tw ego pojęcia ładu i p iękna?... 
Jak ich -że  innych oznak życia w ew nętrznego od k rysz ta łu  w ym agasz? 
Czyliż m a koniecznie przemówić do ciebie dźw iękam i, w yrazam i 
słyszalnem i, dla tego ty lko, że nie chcesz zadać sobie pracy zrozu
m ienia jego  mowy migowej, stworzonej przez system atyczną kom- 
binacyą ty siąca  pojedyńczych, na pozór rozstrzelonych, ruchów ?...

„To mistycyzm, fan tazya  1 — zaw ołają realiści. W ięc k ry sz ta ł ma 
czucie i myśl, może naw et d u szę ! ? Odpowiem p y tan iem : P alec
u twej ręk i czy posiada sam w sobie czucie, myśl, a tem  więcej du
szę? B ynajm niej. G dy go od całości odłączysz i na cząstk i sk ła 
dowe rozłożysz, nie napotkasz w nim ani śladu czucia, myśli, życia —  
i gotów jeste ś  powiedzieć, że to gruba, bezm yślna materya. A  je 
dnak, w łączności z ręk ą  i z całem tw em  ciałem, czyż palec nie ży je?  
Czy nie je s t  narzędziem  dla przejaw u tw ego czucia, tw ej myśli 
i woli? Czy go dusza nie p rzenika?... D la  czegóżbym nie m iał 
powiedzieć, że w szystk ie k ry sz ta ły  ziemi, w raz z niebotycznem i 
wierzchołkam i je j gór, są palcam i jednej olbrzymiej praw icy, w  której 
się przejaw iają czucie, myśl i wola, o ty le potężniejsze o£ tw ego du
cha, o ileM on t-B lanc  i D aw alag iry  w iększe są od twej drobnej ręk i? ... 
B ędąc pyłkiem  ledwo w idzialnym  na dłoni tej olbrzymiej praw icy, 
lub, jeśli wolisz, jed n ą  z je j m ikroskopijnych komórek, zrazu, natu ra ln ie , 
nie je s te ś  w stan ie objąć je j całokształtu , a tem  bardziej nie możesz
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z pierwszego w ejrzenia w ytw orzyć w sobie jasnego pojęcia o oweni 
nieskończonem ciele, nazwanem  wszechświatem , do którego ta  p ra 
w ica, jak o  część składow a, należy. A  jed n ak  to olbrzymie ciało 
ży je ; żyje życiem nieskończenie wyższem  od twego ż y c ia !...“ Żyje 
życiem, rozumie się, Bozem...

W zniosła to i kojąca synteza!... my w szakże w ynikłości jej od
rzucam y stanowczo i nieodwołalnie, o ile one byt w ew nętrzny i jego 
p raw a tam  tylko uznają, gdzie tego bytu  zew nętrzny istn ieje ob jaw ; 
przyjm ujem y je  ty lko o ty łe , o ile je s t inaczej. N ie dosyć te g o : od 
skutków  i zastosowań na przypadek pierwszej a lte rnatyw y  pójdziemy 
do źródeł i zasad. I  j-eżeli ten  duch Boży, we wszechświecie fenomenów  
■się objawiający, ta k i sam całun słonecznych swych blasków położyć 
nam gotów na uczucia, ja k i ju ż  położył na nasze zmysły, (śród tej 
powodzi klęsk, co nam przyrodę zam ieniły w jedno nadm oczarowe 
siedlisko ogników błędnych) — pożegnam y w tak im  razie i zasadę 
system atu  genezyjną, jakeśm y się pożegnali z konsekw encyam i ko- 
smogonicznego je j uw ydątnienia, i zam ykając Syntezę dwóch świa
tów, pow iem y:

,J a k  filozofia L ibe lta  poświęciła rozum na rzecz czegoś, co nie je s t  
w iarą , tylko gm inną je j aberracyą , ta k  filozofia Struyego, w  danem, 
w ątpliw ością oslabionem przypuszczeniu,, poświęca w iarę na rzecz 
czegoś, co nie je s t  rozumem, tylko doktrynerską jego parafrazą. 
W ia ra  bowiem niew iarą, gdy w niej B oga niema. A  cóżby to by ł 
za Bóg, ów Bóg syntezy nowej, k tó ry  się unosząc na wszechobjawu 
cielesnych falach, głuchym  i niemym byłby — wzorem kaulbachow - 
skiego anioła nad potopową a rk ą  Noego — na b łagan ia  tonącej pod 
niemi, w  ich głębi, duszy 9 T akiego B oga nie mieli w swych sercach 
ojcowie nasi, nad których prochami, bądź co bądź, żadna indukcya 
dziejowa w iatrem  pustym  nie przew ieje przecież. N ie wiemy i my 
nic o takim  Bogu, — my, dla których Bóg je s t  dzisiaj jed y n ą  ucieczką 
i  mocą. Bóg to, zapewne, ów Bóg w szechzjaw iskow y; ale ani 
Bóg-D uch Ś-ty, oczekiwany przez mędrców św iata, ani Bóg-Syn, 
opiekun i pocieszyciel maluczkich, ani Bóg-Ojciec starego  Iz ra e la ,— 
wielki, potężny, surowy, lecz w sprawiedliwości ty lko nieprzebłagany 
sędzia.

V II .

Zjednoczenie w iedzy z religią, nauki z w iarą, je s t  celem godzi
wym  filozofii; inaczej, najpiękniejsza gałęź um iejętności ludzkich 
s ta łab y  się dzisiaj, przy rozejściu się podrzędniejszych zadań um ysłu 
na działy specyalne, gałęzią  m artw ą.
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K ra je  słow iańskie w zakresie tym  oddać m ogą ludzkości przysłu
gę w ażną i od ich woli w yłącznie zależną. W  pracach bowiem nad 
odnowieniem moralnem i społecznem ludów przez w ytw orzenie syn
tezy wszechświatowej i w7szechdziejowej, zagadnienie elem entarne, 
o zw iązku pojęć zachodnio-europejskich z w ierzeniam i azyatyckiego 
wschodu, — cywilizacyi w najwyższym  je j objawie rozumowym z cy- 
w ilizacyą w początkującym  rozkwicie pierw iastków  je j religijnych, 
zagadnienie to kapita lne  nie może, mówię, otrzym ać rozw iązania 
żywotnego bez w spółudziału plem ienia, k tóre z jednej strony, je s t  
jakby  bezpośrednim spadkobiercą m oralnych tradycyj W ed i Zenda- 
wresty, a z drugiej — jak b y  dłużnikiem  m ateryalnej ośw iaty nad- 
atlantyckiej, u której się zapożyczyło i zapożycza ekonomicznie, 
naukowo i społecznie.

Pow ołaniu owemu, w ynikającem u zarówno z w arunków  geogra
ficzny cli i etnograficznych Słowiańszczyzny, jak o  też i z ogólnego 
w ludzkości zastoju, którego pow odem : w iędnienie w iary  bez wiedzy 
na AVschodzie, bezsilność rozumu bez relig ii n a  Zachodzie — powo
łaniu owemu plemię nasze nie może jed n ak  zadość uczynić gołosłow
nie, to je s t, bez poprzedniego tru d u  assym ilacyjnego, bez poprzed
niej krytycznej oceny obu cyw ilizacyjnych inw entarzy , stanow ić 
mających przyszły k ap ita ł ludzkości, syntentycznie przez nas w y
równany.

PoniewTaż na świecie sam a ty lko im aginacya w szystko od razu  
zdobywm, w długiej w ięc i ciężkiej pracy dobijania się o rezu lta t 
plemiennego swego przeznaczenia, ludy słow iańskie z najw iększą 
bacznością śledzić muszą każdy umysłowy w y n ik , tym czasowe 
m ateryały  w iedzy zcalający i uogólniający; są to bowiem stopnie 
niższe syntezy powszechnej, bez k tórych stopień ostatn i na w ie
k i wieczne pozostałby w niebiosach oderwanej dowolności. Czy 
te j ltib owej doktrynie wrszechzcalającej ta k  w iele braknie pod 
każdym  względem, ja k  dotkrynie L ib e lta ; czy tam tej trzeciej lub 
czwrartej ta k  dużo znowu nie dostaje pod jednym  tylko względem, 
ja k  doktrynie S tru y eg o : niech nas nie mylą i nie uwodzą cierpkie
0 nich niekiedy zdania recenzentów7 codziennych! M istrze wynoszą 
gmachy, robotnicy na ich szczyty się w dzierają, a jed n ak  drudzy 
pierwłszym do pasa naw et nie dorośli, choć wrszyscy razem  powinność 
swTą tylko pełnią. Syntezy  przejściowa są ja k  owre la ta rn ie  m o rsk ie : 
w biały dzień, na tw ardym  lądzie i z oddalonego zacisza powszedniej 
egzystencyi nie sztuka dostrzedz, że płomień ich gore blado, ciemno
1 m izern ie; lecz porzuć n a  chwilę biedkę rozwTożącą po zakątkach  
wiejskich drobne pożytki domowego twego bytu, wnijdź na okrę t 
hurtownej w ym iany spraw  ludzkich, od której w  ostatecznym  bilan
sie i twTój zagrodow y wexel zależy, spójrz w sam środek nocnej tej 
naw ałnicy gruchoczącej najsilniejsze m aszty z tw ych dąbrów, — 
a wrtedy osądzisz: jak iego  oddechu trzeba  na rozdm uchanie jednego 
z takich oryentujących nadm orskich ognisk, ja k  synteza S tnw ego,
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a  jak iego  na zapalenie kagańca, przy którym  ci krytyk-przew odnik  
złam any schodek la ta rn i pokaże...

Tem  nie mniej sam a ta  pilność na jednoczące w danej chwili 
k ierunki filozoficzne, samo to  zamiłowanie uogólnień czasowych, 
będzie i być musi zawsze przedwczesnem, lub zawsze poniewcze- 
snem, dopóki brutto uogólnień wszelkich — nie zwiezione. P ię trzy ć  
wciąż syntezy religijno-naukow e na syntezy naukow o-religijne — 
gdy erudycya podań św iętych od W edy do Syllabusa i erudycya 
doświadczeń świeckich od A rchim edesa do B ism arka, w kolebce, —  
w yjdzie to społeczności koniecznie na jedno, ja k  gdyby chciała bu
dować la ta rn ie  morskie, gdy okrętów  niema, — budować okręty , gdy 
portów nie stało, budować porty , gdy morze uciekło.

Gorzej ! W szelka bowiem, m ała czy w ielka synteza, bez g run
townego analitycznego procesu, bez dokładnych roztrzęsin  m ate- 
ryałów  je j wychowawczych, nietylko w yrośnie u Słow ian niepo- 
ży tk iem , nietylko w gorącej ich w yobraźni spłonie pajęczyną 
nietylko jednorazow ym  oczaruje zachw ytem ; lecz jeszcze, lecząc rap to 
wnym zniechęcenia chłodem, raptow ne zapału wyskoki, doprowa
dzić może umysłową organizacyą szczepu do tej drażliwości nerw o
wej, k tó ra  ze starości zdejmuje nimb sędziwego doświadczenia, 
berło h a rtu  w ytrąca  z rą k  dojrzałości, skrzywionym  uśmiechem, 
sceptyzmu zaciąga na  tw arz  młodzieży i ją trz y  się we w szystkich 
sercach szyderczą uciechą ze wspólnej niem ocy; gdyż — nigdy 
z pamięci tego nie spuszczajmy — każda z nich, z tych syntez 
antycypujących sku tk i filozoficzne bez powodów naukowych (po
m ijając już  naw et szczególne i w yjątkow e w ypadki moralnej 
klim atologii n arodu , o których wspominaliśmy w ustępie Y l-m ) 
każda z nich nosi na  sobie, w sobie samej, najniebezpieczniejsze d la  
konserw acyi społecznej m iazm ata. N ie zaw adzając tym  razem
0 teoretyczne praw dy wyższego rzęd u , ileż to np. zdradliw ych 
zasadzek mieści w swem łonie syntentyczna ta  praw da, iż „stan 
wód od stanu  atm osfery zależy", gdy się nie w spiera na w iekuistym  
kom entarzu faktów , w  których j ą  umysł ludzki w ykry ł i w ypielę
gnow ał ! Rzuć ją , tę  praw dę, między społeczność, k tó ra  pierw sze
1 empiryczne w yobrażenie o zw iązku chmury z falą powzięła może 
jeszcze w czasach napadów norm andzkich; k tóra  o ten  związek nie 
jed n ą  później „arm adę" u swych brzegów ro zb iła ; k tó ra  dziś, d la  
sprostow ania tysiącznych jego  zboczeń i niewierności, pęsiada obser- 
w ato rya  m eteorologiczne niem al u w szystkich zagięć wybrzeżnych, 
niem al na w szystkich w ierzchołkach górsk ich , —  rzuć ją  ta m , 
a pierw szy m arynarz w raz ci na palcach wyliczy w ilu razach na sto  
ogolnik ten  w art dukata , a  w  ilu nie w art złam anego naw et feni- 
ga. A le przepój-no tym  samym wnioskiem in telligencyą słow iańską, 
do przysłów pochopną i, ja k  powierzchnia ziemi je j, do krzyw izn 
indukcyjnych nie w drożoną! B ędziesz-li pewnym, że biorąc dw ura- 
mienność orzeczenia za proste odzwierciedlenie parallelizm u zjaw isk

4 --------------------
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w  natu rze, nie weźmie ci o n a ,. in te lligencya ta , najprostszej reko
nesansow ej boreasza zawiei za początek skończenia starego  św iata  
i nie wyskoczy ci wesołym hołubcem czynu na ciche prze
stw orza ju trzennej pogody — w  same paszczę czyhającej na n ią 
o poranku naw ałnicy? M ądrość przywlecze się następnie  z odsie
czą, to pew na; ale ja k  ongi, ja k  wczoraj, ja k  dzisiaj,, ja k  zaw sze: 
nie na term in.

Żal-że się więc Boże i naszem u tu  ziarnu rozw agi, rozkw itające
mu dopiero w tedy, gdy oddaw na owoc-by ju ż  zebrać należało!
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S K A R B I E C  K A T E D R A L N Y
W  W IL N IE .

P R Z E Z

A. II. K i r k  o r a.

I.

Skarbce św iątyń pańskich wszelkich wyznań, ja k  i same św ią
tynie, przechow ały do dni naszych niemało zabytków z przeszłości 
gdy  poza obrębem ich czas i ludzie wiele zniszczyli przez nieśw ia
domość, lekcew ażenie lub złą  wolę. Św iątynie przeto, szczególnie 
w  ziem iach słowiańskich, ze swojemi skarbcam i, grobam i, pomnikami, 
stanow ią dziś niejako W alhalle , panteony dziejów ubiegłych, z któ- 
rem i łączą się wspomnienia, nietylko h isto ryczne, ale rodzinne 
i pam iątkow e.

J a k  sobory i ław ry  w  M oskwie, Nowogrodzie, Pskow ie, K ijow ie, 
kościół k a ted ra ln y  w P radze , sław ny W aw el w K rakow ie, k a te d ry : 
G nieźnieńska i Poznańska, skarb iec Częstochowski, ta k  samo i sk a r
biec k a ted ra ln y  W ileńsk i do tak ich  zabytków  drogocennych należy .

K a te d rę  W ileńską , opisyw ali: K raszew ski, B aliński, N arb u tt, 
H om olicki, J a n  ze Ś liw ina; ale skarbiec katedra lny , bogaty  
w  zaby tk i od czasu założenia kościoła św. S tan isław a, a i dziś 
jeszcze  przechow ujący nader cenne i ciekawe zbiory, nie ma dotąd  
dokładnego i szczegółowego opisu.

W  rękopiśm ie pozostałym  po ś. p. prof. M ichale Hom olickim  p. t. 
Fragmentn Wiłoldowskie, a przekazanym  byłej kommissyi archeolo
gicznej w W ilnie, zaw ierało się niemało szczegółów i o skarbcu 
katedralnym , chociaż wiadomości te, jako  dodatkowe, nie stanow iły  
całości. N ie wiemy co się stało  z tym  rękopismem; ale jeszcze za

K w arta ln ik  K łosów. Tom  II. 1877 11
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życia ś. p. Homolickiego ńiieliśmy udzielonych przez niego k ilk a  
w ażiiych spostrzeżeń.

P rzez  la t wiele pracując nad  zabytkam i W ilna , zebraliśm y w iele  
no ta t, czerpanych z aktów  kap itu ły , z w izy t kościołów , z a k t  
wójtow skich i innych w iarogodnych źródeł.

Z tych tedy  m ateryałów  ułożyliśm y opis skarbca ka tedra lnego  
wileńskiego, tem przynajm niej różniący się od innych, że s ięg a  
najodleglejszych czasów i zaw iera  szczegóły czerpane ze w szystk ich  
ważniejszych źródeł.

I I .

Skarbiec k a ted ra ln y  w ileński by ł nader bogaty. M nożyły go 
dary  panujących: Ja d w ig i królow ej, A nny W itoldow ej, B arb a ry  
Radziw iłłów ny. W ito ld  troszczył się o bogate uposażenie k o śc io ła ; 
królowie: A leksander, Zygm unt s ta ry , Z ygm unt A ugust, w zbogacali 
skarbiec kosztownem i daram i. N aw et B ona pam iętała o tej św ią
tyn i w ileńskiej, gdyż je j-to  staran iem  i kosztem  w zniesiony zosta ł 
w spaniały pomnik sławnem u W itoldow i. B iskupam i w ileńskim i 
byli najczęściej ludzie do najznakom itszych i najbogatszych rodzin  
na L itw ie  należący, ja k  np. W ojciech Tabor, W ojciech i Je rz y  k s . 
R adziw iłłow ie, J a n  z k siążą t litew skich, P aw e ł ks. H olszański, 
W ale ry an  Pro tasew icz, B enedykt W ojna , E ustachy  W ołow icz, 
J e rz y  Tyszkiew icz, A leksander Sapieha, M ikołaj P ac , K o n stan ty  
B rzostow ski i ty lu  innych znakom itych biskupów. K ażd y  z n ich  
uw ażał za obowiązek wzbogacać skarbiec. N ic w ięc dziwnego, ż e  
k a ted ra  W ileńska od X IV  w ieku zaczęła ju ż  słynąć bogatem i 
sprzętam i, znakom item i przedm iotam i sztuki, oraz pam iątkam i po 
wielu zasłużonych mężach. K ażd a  wojna, każde  zw ycięztwo wzbo
gacało skarbiec k a ted ra lny . A le zw ykłą koleją rzeczy ludzkich* 
niezawsze były  zw ycięztw a, a  w  razie  niepowodzeń, w  razie  napadów  
krzyżackich, i skarb iec u legał zniszczeniu, a  jednocześnie z nim  
i dokum enta archiw alne kościoła katedra lnego , ta k  dalece, ż e  
same a k ta  kapitu lne  zaledwo od roku  1500 ocalały (x), a n a js ta r
sza w izyta kościoła, zaw ierająca spis sprzętów  kościelnych nosi d a tę  
r . 1598 ( 2).

C iekaw y ten  inw entarz , przez p ra ła ta  M ikołaja D iciusza sporzą-

( ') Akta kapituły wileńskiej przełożył na język polski niedawno zmarły pra
łat Wileński, ks. Mamert Herburt z Fulsztyna.

( 2) Uegestr sprzętu złota y srebra w  kościele Ś. Stanisława Cathedralnym na  
zamku Wileńskim spissany y rewidowany w roku Pańskim 1598. (Protokół wizyty 
dziekana Mikołaja Diciusza ks. 1 — 14, 48, 62).
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dzony, zaw iera opis dwóchset trzydziestu  naczyń lub sprzętów  złotych 
i srebrnych, jak ie  się jeszcze znajdow ały pod koniec X V I  w ieku, * 
ale opis ten  je s t bardzo niedokładny. W yznaczony do sporządzenia go 
podkustoszy nie trzym ał się zgoła żadnej kolei chronologicznej, p ra 
wie nigdzie nie wym ienia nazw iska dawcy, jeże li o niem nie uw iada
m iał już  napis na samym sprzęcie położony, często zaś nie może 
w yczytać staroświeckiego, ja k  nazyw a, pisania, i w tedy je  całkiem  po
mija. Co gorsza, że i herby, miejsce napisów zastępujące, albo do 
nich przydane, jedne niedostatecznie i n iedokładnie, drugie n iew ła
ściwie lub opacznie m ianuje; łatw iejsze zaś do w ykreślenia rysu je  
piórem, i w ich liczbie niektóre tak ie , jak ich  nie znajdziesz w  żadnym  
H erbarzu . A  naw et i w liczbie narysow anych herbów, na n iektó
rych tarcze , lub kolumny postaw ione na wyw rót.

AVszakże ten  inw entarz daje nam możność w ym ienienia k ilku 
dziesięciu przedmiotów, o k tórych  z herbów, lub z innych skazówek 
dojść było m ożna,.że z daru  królów, lub wielkich k s iążą t pochodziły. 
Zaledw ie na dwóch lub trzech zaśw iadczały o tern same już napisy, 
przez podkustoszego w yczytane.

W ypisujem y tedy  (dosłownie) najpierw ej sprzęty z ofiary w ielkich 
k siążą t lub królów.

1) „K rzyż starośw iecki, srebrny, pozłocisty; na  nim P ogonią 
y  herb W itułtuw  y kam ieni o śm ; w pośrodku krzyż kryształow y, 
cztery szafiry w n im ; a na stolcu corona, k tó ra  nie cała  je s t ;  a n a  
w ierzchu goździe niemasz, którym  się krzyże spaiaią; nad sedes 
około kapy siódmey sztuki niemasz.

H erb  W itułtow, t. j. W ito lda , a  w łaściwiej W itowta, k tó ry  oprócz 
Pogoni L itew skiej znam ionował pobożny upominek tego księcia, nie 
co innego m usiał oznaczać, ja k  kolum ny, albo słupy t. j .  
fam ilijne godło trzeciej dynasty i w ielkich książą t L itew skich. H e rb  
ten, w  rodzaju bram y genueńskiej, widzimy na najdaw niejszych mo
netach  L itew skich  od czasów Giedymina, ja k  również i na  pieczę
ciach ( 3). W iadom o, że w b itw ie G runw aldzkiej, z pomiędzy czter
dziestu chorągw i wojennych L itw y , na dziesięciu były Kolum ny ,  
gdy trzydzieści innych nosiły na sobie Fogoń. Podkustoszy n ie  
w iedział o tym  herbie, nie um iał go nazw ać w łaściw ie, ta k  dalece, 
że raz  m ianuje go naw et szubienicą (4), a dopiero w wyliczeniu appa- 
ra tów  kościelnych, widocznie przestrzeżony przez p ra ła ta  D iciusa, 
lub innego znaw cę, już  i bez rysunku m ianuje s ło w y : herb K olum ny . 
W  końcu, w  opisaniu staroświeckiego krzyza , prócz Pogoni wym ienia 
ty lko nieokreślonym  w yrazem  jak iś  inny jeszcze herb W itułtów, nie 
rysu jąc go wcale. M ogła w ięc to być druga ta rcza  ze czterem a

(3) Ob. moją Numizmatyką Litewską w „Starożytnościach Moskiewskiego' 
Tow. archeol.“, 1870 r. tabl. VII, N. N. 4, 11 — 21.

(4) Protokół tejże wizyty f. 62.
U *
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herbam i, ja k ie  widzimy na n iektórych pieczęciach W itolda, a m iano
wicie: litew ska  pogoń; krzyż prosty , rów noram ienny, do samych 
k raw ędzi przedziału sięgający, herb  w o ły ń sk i; niedźwiedź, herb 
żm ujdzki, i rycerz w  zbroi z w łócznią na  puklerzu w sparty . N a  
innych pieczęciach można w idzieć kolumny, nie jak o  herb główny 
i  odosobniony, lecz jak o  znak na puklerzu jeźdźca Pogoni ( 3). Czterech 
zaś herbów używano zw ykle na pieczęciach m ajestatycznych, przy- 
czem na pieczęciach K e js tu ta  i W ito lda  ta  ty lko zachodziła różnica, 
że jeździec z włócznią, unoszoną w poprzek ponad głow ą, biegł nie 
w  praw ą, ale w lew ą stronę. N ie od rzeczy będzie dodać na tern 
miejscu, że m itra w ielko-książęca W itolda, k tó rą  prócz herbów ozna
czony był jego podarunek, nie m iała na sobie k rzy ży k a ; nie było go 
też  i na pieczęci jego  m ajestatycznej i n a  starożytnym , współcze
snym , portrecie W itolda, przywiezionym do W ilna  z B rześcia L itew 
skiego ( 6) po skasow aniu kościoła księży A ugustyanów , którego 
W ito ld  był założycielem, ani też  nad znaną cyfrą W ito lda, zd ję tą  
ze starej chorągw i wojennej ( 7). B rakiem  tego k rzyża  na m itrze 
tłóm aczą pochodzenie je j z czasów jeszcze pogańskich, w sku tek  czego 
niektórzy też ją  nazyw ają „M itrą G edym ina". Chociaż podług zasad h e
raldycznych książęce i elektorskie m itry , w yjąw szy książą t w stan ie 
duchownym  zostających, powinnyby ty lko nosić u w ierzchu p rostą  
ga łkę , czyli globus, bez żadnego k rzyżyka, k tó ry  przystoi tylko kró
lew skim  i cesarskim  koronom ( 8). A le nie wcześnie usłużni m alarze, 
na  późniejszych kopiach obrazów W ito lda, zmienili i k sz ta łt s ta ro 
daw ny jego  m itry  i uwieńczyli j ą  krzyżykiem .

2) „K ielich  srebrny  pozłocisty, na którym  są dwa hel'by: orzeł 
w  czyrwonym polu (na emalii) z jednej strony, a z drugiej strony 
Pogonią. P rzy  tym  sześć sztuk (wizerunków) w yrytych, gdzie je s t  
S . Clemens, a  na sedes napis t a k i : W ladislaus D ei g r— a B ex  Polo- 
niae L ithuan iae  hoc opus fecit.

3) „A m połek para , srebrne pozłociste, sta re , na których n a 
p isano: W ladislaus R ex  Poloniae hoc opus fecit. N a w ierzchu 
h e rb y : O rzeł y  Pogonią.

( 5) Ob. dawne herby w Zbiorze Praw Litewskich hr. Działyńskiego tab. I. a, b. 
Tab. II. a,— oraz Pomniki Hist. i Lit. Wiszniewskiego t. IV, 92, gdzie są nader 
rzadkie pieczącie książąt: Witolda, Korybuta i Liugwejna. Ob. tćż o Pieczeniach, 
T . Źebrawskiego zeszyt 11, 1871 r.

(6) Portret ten Witolda, jedyny dziś, jako współczesny, stał czas jakiś w ko
ściele Augustyanów wileńskich, aż do zamkniącia onego w r. 1854, później zaś 
w letniem mieszkaniu na Antokolu Arcy-Biskupa Żylińskiego, po śmierci którego 
w r. 1863, nabywca tego domu, p. Kamiński, przewidzi go do swoich dóbr Józefowa 
w Inilantach. Zostaje ten zabytek pod szczególną opieką p. Szachny, zie.cia p. Ka- 
mińskiego, mieszkającego w tych dobrach, człowieka światłego, umiejącego 
cenić podobne pamiątki.

( 7) Na winiecie chromolitografowanej w moich Z arysach  L itw y—1854 r. 
w Wilnie.

( 8) J. Alex. Jabłonowski: H eraldica, Sign. 2.
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D la  braku  zapewne m iejsca skrócono na kielichu ty tu ł królew ski, 
k tó ry  na przyw ilejach kapitu lnych zw ykle byw ał t a k i : Yladislaus, 
Dei Gratia B ex  Polomae JAthuaniaegue. Princeps supremus et hcres 
Bussiae.

4) „K ielich srebrny pozłocisty; na sedes (t. j. na wyższej po
w ierzchni stopy) herb kolum ny, (pismem nakreślony), około niego 
starośw ieckie pismo, którego nie może wyczytać.

D la  czego nie może w yczytać? —  Czy że pismo było ju ż  z a ta rte , 
lub że nie zdołał go wyrozumieć ? W  każdym  razie, skoro na k ie
lichu herb kolumny, bez orła  i pogoni, dowodzi to , że je s t  darem  
którego z k siążą t z rodu G edym ina.

5) „K rzyż srebrny pozłocisty po części na sedes O rzeł, a  z d ru 
gą stronę Pogonią y  tw arzyczki A nyelskie, których je s t  sześć s p ier
ścionkami. AV pośrodku crucifix srebrny, l i t y ; około niego czterech 
E w angelistów  pozłocistych. A  z boku P an n a  M arya  pozłocista 
y Ś. Ja n .

6) „K rzyż srebrny , pozłocisty ; we środku po jednej stronie 
k rzyżyk  kryształow y y kam ieni cztery po ro g ach ; a  po drugiej stro
nie P a ssy a  odlana pozłocista, a po rogach czterey E w angelistow ie. 
N a stolcu korona królew ska połam ana i gw oździka niemasz, którym  
się krzyże spajają.

7) „Tablica (właściwie obraz ry ty  na srebrnej blasze) w ielka 
srebrna, na  której je s t  Beatissima Virgo (Najś. P anna) w słońcu po
złocisto. Ń a jedney  stronie herb królew ski O rzeł, a  drugi herb 
Pogonią. N a wierzchu gałeczka pozłocista y około tey  gałk i po- 
części je s t  złoto.

8) „Lichtarzów  dwie parze srebrnych, jednakich , miescami. 
pozłocistych, na nich herby królew skie O rły  y Pogonie“. (Świecz
n ik i te  znajdow ały się w stare j kaplicy królew skiej S. K azim ierza).

9) „K rzyż starośw iecki srebrny, pozłocisty, na  nim P a ssy a  
odlew ana, około tey  passyey karników dwadzieście c z te ry ; z je d n e  
stronę obraz P anny  M aryey a z drugi stronę Ś. J a n  pozłocisty ; 
tam że krzyżyk sk ładany  pozłocisty, w nim karników siedm, a osme- 
go nie dostaje. Na sedes O rzeł, drugie miejsca próżne".

Z  czyjego mianowicie daru  pochodziły sprzęty  wyżej wym ie
nione?— żadna cecha szczególna nie wskazuje. AYszakże herby prze
konyw ają, że były  to  dary  królew skie, a w ięc Jag ie łły , K azim ierza, 
A leksandra  i Z ygm unta I-go , ja k  również zapewne i ich m ałżonek. 
“W ielcy książęta  bowiem: “W itold, Sw idrygiełło, Zygm unt, orła w  h e r
bie zgoła nie używali.

10) „Obraz (posążek) Ś. S tan isław a srebrny, lity , miescami po
złocisty, s k u rw a tu rą  (pastorałem ) s re b rn ą : na nim herb królew ski 
O rzeł, podle tego herbu P io trow in  pozłocisty, l i t y ; a  w ty le , n a  
Czyrwonym polu, P a s  B iały".

11) „Kielich srebrny, w szystek  biały  (bez pozłoty) n a  sedes 
sześć, herbów : pierw szy O rzeł z koroną. D rugi herb , P a s  B iały
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(w polu czerwonem). Trzeci, Pogonią. C zw arty , C horągiew  s k rzy 
żem. P ią ty , Lew. Szósty, Kolum ny".

12) „K ielich mały, srebrny, pozłocisty, w  k tóry  k ład ą  żelazo 
zimie dla mrozu. G-ałeczka u niego gładka. N a sedes orzeł z ko
ro n ą  y pięć herbów. P a ty n a  srebrna pozłocista , na niej znak 
krzyża".

P ięć herbów na tym  kielichu były to też sam e, co i na 
poprzedzającym ; na żadnem  innem  naczyniu lub przyborze, 
w yjąw szy ty lko dw a tu  opisane, ty le  się razem  herbów przy orle nie 
mieściło.

13) „K ielich srebrny pozłocisty, z herbam i Orłem, K olum nam i 
i  Lwem. Do tego K ielicha am puły srebrne, m iescam f złociste; na 
nich herby, O rły". (K ielich ten  znajdow ał się w  starej kaplicy kró 
lewskiej).

W  zupełnem prześw iadczeniu tw ierdzim y, że to są dary  pobo
żnej królowej E lżb ie ty  A ustryaczki, m atki S. K azim ierza. Czego 
najpierw ej ju ż  dowodzi, na dwóch sprzętach w yraźnie wymieniony, 
n a  innych podobno niedojrzany lub opuszczony, herb fam ilijny domu 
A ustryackiego, czyli daw nych m argrabiów  rakusk ich : Pas biały 
w  polu czerwonem ( ,J). Idzie  na poparcie wniosku, następujący po 
kolum nach lub Pogoni L ew , bez żadnej w ątpliw ości herb królestw a 
czeskiego : Lew srebrny z dwóma ogonami pod koroną królewską, w polu 
czerwonem (l"). D alej znowu Jcrzyz chorągiewny, na kielichu (pod 
liczbą 11) między innemi godłam i położony, — był to niezawodnie 
drug i herb  kró lestw a w ęgierskiego,— na tarczy  wzdłuż napoły rozcię
te j, ma po praw ej stronie, w  polu czerwonem, cztery Pręgi poprzeczne 
srebrne {białe) oznaczające podług powszechnego m niem ania, cztery 
główne rzek i k ra jow e: D unaj, Saw ę, Cissę i D raw ę ; po lewej zaś 
stron ie  w  polu, także  czerwonem, stoi krzyz srebrny patryaYszy, t. j .

( 9) Niesiecki t. I, cząść II, str. 323.— Edycyi zaś Lipskiej t. III, str. 151.
( 10) Johann Cliristoph Gatterer: Praktische H eraldik. Nurnberg, 1791 .8 .,S. 19. 

Porównaj pieczęć W ładysława króla czeskiego i węgierskiego w Zbiorze Działyń- 
skiego, tab. XII c. Bardzo podobny Lew srebrny z rozdwojonym ogpnem, pod ko
roną, w polu czerwonem, znajdował się na chorągwi miasta Królewca, czy też pod- 
komtura królewieckiego w bitwie Grunwaldzkiej, z dodaniem tylko, w wyższej 
części chorągwi, krzyża Zakonu. Musiało być pod nią wielu zaciężnych Cze
chów. Źe dawni książęta Wielkopolscy, Przemysław I, czy też Przemysław Pogro- 
bek kładli na tarczy L w a , bynajmniej to ściągać się nie może do użycia podobnego 
herbu na kielichach królowej Elżbiety Austryaczki. Książęta Kujawscy, posadzeni 
między Lwem Wielkopolskim a Orłem Mazowieckim, mogli dla tego właśnie, przy
brać połowę jednego i drugiego za herb, który województwu Kujawskiemu pozo
stał (J. Lelewel—przy edycyi lipskićj Niesieckiego t. 1, str. 524'. Ale Jabłonow
ski zdaje się być najmocniśj przekonanym, że Władysław' Łokietek ojczystym swoim 
księztwom, później województwom, Sieradzkiemu i Łęczyckiemu, nie dla innej 
przyczyny nadał za herjjpo7 L w a  i p ó ł  O r la , grzbietami ze sobą zroslych; tylko na 
pamiątkę, że niegdyś Czech, brat Lecha, nosił na tarczy Lwa, albo z nim pospołu 
i  Orła ( H eraldica , Sign. 12).

http://rcin.org.pl



167

podwójny, godło apostolatu węgierskiego od czasów św. Stefana 
króla, podnoszących się z korony złotej, opartej na środkowym 
ze trzech wzgórków zielonych, które wyobrażać mają trzy najwznio
ślejsze w tem królestwie góry [Tatry, Fatry  i Matry] (!1). W ła
ściwie tedy są dwa herby węgierskie, zwykle kładzione na jednej 
wspólnej tarczy. Lecz na pieczęci majestatycznej Ludwika, króla 
Węgierskiego i Polskiego były rozdzielone one i postawione, 
każdy na osobnej tarczy, po bokach tronu, jak  i przy wizerunkach 
tego króla bywał oddzielny krzyż patryarszy (L2). Niedziw więc, że 
i  królowa Elżbieta mieściła herb węgierski tylko jeden, w rzędzie 
kilku innych, jakiemi oznaczała swe ofiary.

Słusznie, zaiste, mogła królowa Elżbieta zaszczycać się Lwem 
czeskim i Krzyżem Apostolatu węgierskiego. Będąc albowiem po 
matce swej wnuczką cesarza Zygmunta Luxemburczyka, córką cesa
rza Alberta I I  Austryaka, a siostrą zgasłego tak wcześnie Ładysła- 
wa Pogrobka, królów węgierskich i czeskich, miała do obudwu tych 
tronów, lubo jeszcze elekcyjnych, domniemane prawo, na synów jej 
spadające (I3). Dla tego też Czechowie, po zgonie Jerzego Podie- 
brada wzięli na królestwo pierworodnego jej syna W ładysława; 
ą  W ęgrowie, niechętni Matyaszowi, byli sobie wybrali królem 
Ś. Kazimierza, później zaś przyzywali Jana Olbrachta, ale go 
brat, Władysław, uprzedził. Słowem, z herbów, znamionujących jej 
podarki kościelne, łatwo już było można wyczytać dostojność i kre- 
wieństwo: królowej polskiej (Orzeł biały), wielkiej księżnej litew
skiej .(Pogoń), małżonki książęcia z rodu Jagiellońskiego (Kolumny), 
z domu zaś księżniczki austryackiej (’4) (Pas biały w polu czerwo- 
nem), wreszcie—dziedziczki królestw: czeskiego (Lew srebrny z dwo
ma ogonami) i węgierskiego (Krzyż patryarszy podwójny) (15).

( u ) Do czasów Ś. Stefana króla herbem Wągier był Orzeł, a podług innych 
Jastrząb’ w koronie.

( 12) Niesiccki 1.1, s. 6; t. VIII, s. 576.—W piecząci Władysława Warneńczy
ka, której, jako król wągierski używał, dwa te herby, na czterodzielnej tarczy, leżą 
na przemian z Orłem polskim i Pogonią litewską. Władysław zaś. syn Kazimierza 
Jagiellończyka, król czeski i węgierski, kładł tylko w tarczy głównej cztery po
przeczne Prągi wągierskie naprzemian ze Lwem czeskim, a Krzyż patryarszy stawiał 
na boku, w rządzie innych sześciu herbów. (Działyński, Y il Tab. i XII). Ale 
na tych pieczęciach nie widać ani najmniejszego śladu nawet owych trzech wzgór
k ó w  z koroną, mających służyć za podstawą krzyżowi podwójnemu. Zapewne 
■ też później były przydane.

( 13) Ojciec królowej Elżbiety na piecząci majestatycznej zaraz po O rleje-  
dnogłowym, którego używał jeszcze jako król rzymski, kładł herby Wągierski
i  czeski przed innemi, nawet przed Pasem białym austryackim. Widać, że ukła
dał herby podług ważności i rozległości krajów, państwo jego składających.

( 14) Dawne margrabstwo rakuskie, czyli ksiąztwo austryackie, zyskało tytuł 
arcyksiąztwa dopiero w r. 1477, od cesarza Fryderyka III, którego syn Maksy
milian I począł sią mianować arcy-ksiąciem austryackim.

( 15) Z pomiędzy czterech królów, synów Elżbiety Austryaczki, jeden tylko 
Aleksander, na wielkiej piecząci królewskiej mieścił w środkowym puklerzyku głó-
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Dodać tu winniśmy, że jeden z wymienionych kielichów (pod 
liczbą 1 3 )  był pierwiastkowym sprzętem kaplicy królewskiej, którą 
właśnie mąż tej królowej, Kazimierz Jagiellończyk, założył.

Dla związku rzeczy nie możemy pominąć tej uwagi, że węgierski 
krzyż patryarszy (srebrny) co do samego kształtu niczem się prawie 
nie różni od podwójnego krzyża litewskiego (złotego, w polu czerwo- 
nem), na tarczy jeźdźca, t. j. Pogoni. Wprawdzie niektóre później
sze rysunki dają krzyżowi węgierskiemu dolny trzon dłuższy nieco, 
niż zwykle bywa w litewskim. Ale na pieczęci węgierskiej W ła
dysława Warneńczyka dolny trzon krzyża podwójnego jest owszem 
cale krótki, tak, że zaledwie poprzecznemu ramieniu wyrównywa. 
Zgoła, podobieństwo obu znaków tak jest wielkie, że na pie
częciach Kazimierza Jagiellończyka, Jana  Olbrachta, Aleksandra 
i Zygmunta I, nie łatwobyś zgadnął azali znajdujący się w liczbie 
przydatkowych herbów krzyż podwójny przeniesiony był z tarczy 
jeźdźca Pogoni Litewskiej, albo-li też ma wystawiać drugi herb 
węgierski, gdyby takiż sam zupełnie, widzieć się nie dawał na pie
częciach Warneńczyka i jego synowca Władysława, czeskiego i w i
gierskiego króla (16).

Początek i znaczenie podwójnego krzyża litewskiego na tarczy 
„Pogoni“ dotąd nie jest wyjaśnione. Jedni utrzymują, że miał on być 
przybranym na pamiątkę zwycięztw, odniesionych przez Litwinów nad 
Krzyżakami (Jabłonowski). Okolski zaś dowodzi, że jakoby już 
Mendogowi Innocenty IY  razem z koroną królewską nadał i krzyż 
podwójny. Znaną jest bulla Innocentego (1 2 5 2  r.), w której papież 
oświadcza Mendogowi swą radość z powodu nawrócenia, i mia
nuje go królem L itw y  (rex Luthaviae); ale ani w tej bulli, ani też 
w późniejszych (!7) niema najmniejszej wzmianki o nadaniu krzyża. 
To tylko wiadomo, że Jagiełło pierwszy zaczął używać krzyża 
podwójnego, najpierw na chorągwi dworskiej, gończą zwanej, a potem 
na puklerzu jeźdźca Pogoni.

wnej tarczy herb macierzysty: P a s  b ia ły  w  po lu  czertupnent. Kardynał Fryderyk 
kładł na swej czterodzielnej tarczy herb familijny austryacki w środku, miedzy 
dwoma orłami i dwiema Pogoniami, na przekąt leżącemi (Działyński T ab .' IX
i X II).— Na pieczęci królewskiej Zygmunta I Pas biały austryacki leży u góry po 
lewej stronie, naprzeciw Pogoni litewskiej, w wianku herbów, otaczających główną 
tarczę z samym tylko Orłem białym w koronie ( tamże tab. X ) .  Nakoniec. na pomni
ku Jana Olbrachta herb familijny austryacki umieszczony jest w osobnej tarczy, po 
prawej stronie Orła białego, a po lewej Pogoń Litewska. ( Monumenta Reg. Pol. 
Cracov.).

( 1G) Ob. ciekawy wizerunek Ś. Kazimierza sztychowany w Wilnie w r. 1746 
nakładem Antoniego Tyszkiewicza, biskupa Zmujdzkiego. Patrz też Działyńskiego 
Tab. VI, d.; VII, a; VIII, a; IX, a; X, c; XII, c. W ziemiach ruskich niektórzy uży
wali w herbie krzyża podwójnego, zupełnie do węgierskiego podobnego, jak  np. 
herb Świenczyk; ob. Niesiecki, t. I, s. 549, t. VIII, s. 576.

( 1T) Patrz bulle Papieża Innocentego IV i Aleksandra IV u Danilowicza (Skar
biec) t. I. N. N. 121,122, 140, 141, 148, 150.
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14) v Tabernaculum wielkie, srebrne, pozłociste, w którym  są 
trzy  g ło w y : iedna głow a S. P raxed is, a druga głow a z Dziesiąci 
Tysięcy Rycerzów, a trzecia  głow a S. Candidae. N a tym  taberna- 
culum są herby Papieszkie. Te reliąuiie przywieziono (tak) od oyca 
Papieża A lexandra, Ciołek będący proboszczem W ileńskim " (I8).

B ył to podarunek papieża A leksandra Y I, przysłany przez 
p ra ła ta  proboszcza E razm a C iołka albo Y itelliona w r. 1501 dla 
króla A leksandra , k tó ry  oddał go do katedry . *

15) „Pacificał s szczerego złota, w którym , około osculum  (całun- 
ku) kam ieni szesnaście. W  nim te  są re liąu ie : Ś. A ndrzeia, S. M ar
ka, Ś. M acieja, Ś. Ś. K ozm y,i D am iana, Ś. B arbary , Ś. K ata rzy n y , 
Ś. Jerzego , Ś. F ilipa  i Ś. Ś. D ziesiąci Tysięcy Rycerzów męczen
ników".

Prof. Homolicki sądzi, że to był dar któregoś z królów, a naj
prawdopodobniej — Aleksandra (19).

16) „Tablica (raczej skrzyneczka płaska z przegródkami) srebrna 
pozłocista, w której komorek czterdzieści dwie szkłem zaprawione 
cum reliąuiis sanctorumr około tey tablice kamienia różnego dwa
dzieścia cztery; na drugiey stronie tablice dwie pozłociste, a trzy 
białe niepozłociste".

D zieje kapitu lne już  pod rokiem  1503 wspom inają o tej tablicy , 
czyli skrzyneczce. R elikw ie przywiezione przez tegoż p ra ła ta  
Ciołka I '-'0).

17) „R ęka w ielka srebrna miejscami pozłocista, s trzem a ka- 
mieńmi, ha k tórey napisano: m anus s. B artho lom ae; s podpisem 
w około. Pod tym  textem  dw a herby: jeden  orzeł w koronie, 
a  drugi herb Oślia głow a a In fu ła".

Papież Aleksander YI przysłał ramię ś. Bartłomieja Apostoła. 
Zapewne król Aleksander kazał oprawić cząstkę w srebro, za stara
niem, a może i z udziałem w nakładzie biskupa Wojciecha Tabora 
(1490— 1507). Ztąd na relikwiarzu jest herb królewski Orzeł i herb 
biskupa Półkozic (żl).

18) „Pacyfikał stojący, srebrny, pozłocisty, z kamieniami y per
łami. Na sedes u tego pacyfikała po jednej stronie, napisano: Bona 
Sphorcia R. P .“.

Był w starej kaplicy królewskiej ś. Kazimierza.

( Ig) Nazywano wówczas tabernacula nie same tylko przybytki właściwe do 
przechowywania Najświętszego Sakramentu, lecz i relikwiarze w kształcie niby 
monstrancyj lub wieżyczek wykonane albo słupkami lub filarkami srebrnemi 
oprawione.

( 19) Wiz. i Roz. Nauk., 1840, t. XIII, III.
( 20) Tom I, na karcie I Ł
( 2ł) W czasie wizyty biskupa Zienkowicza (1730— 17G2) były dwa posążki 

srebrne z relikwiami Ś. Bartłomieja.
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19) „Kielich srebrny, wszystek biały. Na sedes Pogonią, dru
gi herb Pas Biały (w polu czerwonem), a herb Kolumny".

Widocznie była to ofiara Elżbiety Austryaczki, pierwszej żony 
Zygmunta Augusta, jako wielkiej księżnej litewskiej.

20) „Puszka srebrna z nakrywką do hostyi; na tey iest herb 
królewski i kapitulny, z napisem Anno 1 5 4 8 " .

21) „Kielich srebrny, pozłocisty; na sedes Wąż s koroną z jedne 
stronę, a z drugą stronę krzyżyk".

22) „Kieliszek srebrny, pozłocisty, pod herbem jako y pierwszy, 
Wężem s koroną, a po drugiey stronie krzyżyk".

Po tym wężu domyślać się można, że były to podarunki Bony, 
która miała w herbie Węża Sforzów. Bardzo być może, że te kie
lichy przywiozła ze sobą z Włoch jeszcze, dla tego niema na nich 
herbów Polski i Litwy.

23) „Kielich wielki srebrny pozłocisty, s patyną srebrną zło
cistą, wielką. Na nim, na sedes sześć obrazków Passionis Domini 
sadzonych; a na patenie imago B. V. Mariae (wizerunek N. Panny) 
i dwie wieże".

Te wieże musiały być Kolum ny  w Herbu dwie wieże używali naj
więcej na Szlązku, herbowni zaś (Kozłowski, Kaszyc, Nidecki i inni) 
nie należeli w owym czasie do liczby magnatów, którzyby mogli po
dobny bogaty kielich ofiarować.

24) „Kielich srebrny, pozłocisty. Na sedes figur trzy wyryso
wanych i iedna flagellatio Sahatoris (Zbawiciel ubiczowany), Ś. Fran
ciszek s jedne stronę, a z drugą S. Bernardinus. Odispod (tak) herb 
Krzyż s Podkową".

Krzyż z Podkową—-niezawodnie znany herb Jastrzębiec. Z tego 
powodu niektórzy z badaczy mniemali, że to mógł być dar pierw
szego biskupa wileńskiego Andrzeja Wasiłły, herbu Jastrzębiec, 
kapłana franciszkańskiego zakonu. Ale na kielichu wyrysowany 
oprócz ś. Franciszka i ś. Bernardyn; Wasiłło umarł w r. 1399 , 
ś. Bernardyn zaś umarł w r. 1 4 4 4 ,  a kanonizowany w r. 1450. 
Mógł więc to być późniejszy podarunek którego z kniaziów Łukom- 
skich, albo kniaziów Połubińskich, którzy też używali herbu J a 
strzębiec.

25) „Kielich srebrny pozłocisty i na sedes herb Saitariub, a pod 
brzuchem znak tak i" :

[Tu wyrysowane dwa słupy i między niemi trójkąt ostrym wierz
chołkiem w dół obrócony].

Kielich ten należał niezawodnie do najstarożytniejszych zabyt
ków. Z rysunku domyśleć się łatwo, że to były Kolumny, a nawet 
kolumny, jakich używano w bardzo odległych czasach. Nastę
pnie Sagittarius,' t. j. łucznik, albo starożytna Pogoń, na której 
jeździec w prawą stronę pędzący z łuku wstecz się odstrzeliwa, jak  
to jeszcze widzimy na pieczęci Korybuta; albo też był to znany 
herb Hippocentaurus, jakiego używali książęta Holszańscy, albo
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O lszańscy (22), ze krw i k siążą t L itew skich  pochodzący, a  z których 
jeden , książę P aw eł, był biskupem  W ileńskim , chociaż b rak  godeł 
biskupich nie pozwala przypuszczać, ażeby to  by ł d ar tego biskupa; 
raczej domyślać się można, że kielich został ofiarowany przez Zofią, 
czw artą  m ałżonkę Jag ie łły , córkę A ndrzeja, księcia holszańskiego 
i w iaziem skiego, w  takim  bowiem razie łatw iej wytłóm aczyć 
łucznika  i kolumny.

26) „Tabernaculum  srebrne, pozłociste, iakoby pacyfikał, s k ra t
k ą , z re liąu iam i: dentes S. S tan isla i (zęby ś. S tanisław a), co królo- 
wey daią całować".

27) „P ęk a  w ielka, srebrna, pozłocista, z reliąuiam i Ś. S tan i
sław a ; na  palcu pierścień z kamieniem. N a  tey  ręce krzyż, skąd  
widać kości św ięte".

28) „L am pa srebrna w szystka, po wielkiej części złocona, na 
cztyrech łańcuszkach zawieszona. W  pośrodku korona w ielka, 
n ak sz ta łt korony k ró lew sk ie j; na wierzchu g a łk a  pozłocista z k rzy 
żykiem, a na spodku anyołki są cztyry, odlewane, srebrne. A  na 
te y  koronie karników sadzonych różnych dosyć“ .

W idocznie wdęc, że to m usiał być dar którego z panujących. 
Chociaż nie należące do darów królewskich, zasługują jed n ak  na 
wspomnienie trzy  miejscowe pasto ra ły  k a ted ry  wileńskiej X V I  
wieku:

29) „Baculuspastoralis (pastorał biskupi) srebrny wielki, z w ierz
chu pozłocisty ; u niego dwa kam ienie u w ierzchu pod P assy ą  (więc 
by ł krucyfiks na p as to ra le? ), jeden  czyrwony, a drugi zielony, u k tó 
rego je s t  herb (*3) B iskupa W alery an a  (Drzewica), za żyw ota iego 
renow ow any“ .

B iskup W aleryan  Protasew icz zasiadał na kated rze  biskupiej 
w W ilnie od r. 1555— 1580.

30) „ Baculus pastoralis srebrny  mnieyszy, u wierzchu po części 
pozłocisty, pod herbem  Jerzego  A lbinuśa, sufragana W ileńskiego, 
T rzy  kroie, i napis iego“ ( 3‘).

31) „Baculus pastoralis srebrny  m niejszy; na nim wzgore obraz 
(posążek czy p łaskorzeźba?) B eatissim ae Y irgin is,pozłocisty  w słoń
cu, a  z drugiej strony Ś. S tan isław a z łoc isty ; niżej pozłocisto na 
k sz ta łt zegarka  ciekącego, pod tak im  herbem “ :...

[T u  piórem w yrysow any herb Lis. H erbu  tego używ ał J a n  
z Domanowa, biskup Żmujdzki, a kanonik W ileński, k tó ry  zapisał też

( 22) Ob. moją N um izm atykę litew ską , tab. VII, N. 26 (łucznik), oraz N. N. 11,
16. 17 i 18 (łucznik i kolumny).—Niesiecki, VII, 353.

( 23) O tym sufraganie ob. W iz. i Roz. N auk. r. 1841, t. XXII, s. 59 i 1842 r., 
t. XXIII, s. 66. Znakomity uczony, doktór obojga praw.z akademii Krakowskiej. 
Sprzyjał kalwinom; publicznie odprawiał mszą ś-tą w języku  po lsk im . Umarł w r. 
1570; sufraganem został w 1550 r.

( 2ł) Akta kap. Wil. 1560. f. f. 239 i 243 i 1563 f. 232.
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testam entem  w r. 1563, dla k a ted ry  W ileńskiej, prócz bogatych 
apparatów  kapłańskich, miednicę i nalew kę srebrną, w  części pozło
c istą  z herbem  L is ; dwa kielichy z patynam i i dw ie pary  w ielkich 
am puł srebrnych złoconych; k rzyż  o łtarzow y i pacyfikał srebrny  
pozłocisty, oraz mszał w  srebrnej pozłocistej opraw ie].

Z  pomiędzy siedm dziesięciu kielichów, znajdujących  się pod ro
kiem  1598 w kated rze  W ileńskiej i jej kaplicach, zaledw ie k ilk a  
(pięć lub sześć) było m niejszych, jak ie  dziś są w  u ży w an iu : i d la 
tego opisujący nazyw ał je  kieliszkami. Że inne były  daleko w ięk
szych rozmiarów, niżeli zw yczajne teraźniejsze, dowodzi sama ju ż  
mnogość, na  znacznej ich liczbie, w izerunków  ry tych , w ybijanych lub  
płaskorzeźbow ych godeł, ozdób i herbów  na emabi.

P rzeg ląda jąc  księgę w izyty  p ra ła ta  D iciusa, napróżno szuka
liśmy dokładnego w ym ienienia owych naczyń św iętych i ochedóstwa 
kościelnego, jakiem i, podług powieści w szystkich naszych historyków , 
obdarzyła nową k a ted rę  w ileńską królow a Jad w ig a . A le żadne 
w yraźne cechy rozpoznać ich nie dają. Przypuszczam y w szakże, że 
wJaśnie sprzęty , któreśm y wymienili pod liczbam i 5, 6, 7 i 9 z Orłem  
i Pogonią, — były  darem  m ałżonki Jag ie łły . M e  możemy jednak  
tw ierdzić tego z pew nością : wspom nieliśm y już , że skarb iec k a te 
dralny ty lokro tn ie  u legał najrozm aitszym  klęskom , w skutek  wojen 
i pożarów, k tóre  niszczyły najdroższe zabytki. W  r. 1530 s tr a 
szliwy pożar zniszczył k a ted rę . Z ginęło wiele sprzętów  ze skarbca. 
W szakże uratow ano krzyż W ito lda , kielich z am pułam i W ład y 
sław a Ja g ie łły , dary  m atk i św. K azim ierza i w iele innych zabytków , 
k tó re  w eszły w protokół w izyty p ra ła ta  D iciusa. W  r. 1590, zawsze 
jeszcze przed w izytą  D iciusa, ja k  to widzimy z dziejów kapitulnych, 
na  potrzebę napraw y dachu kościelnego przedano część starych lub 
n ieprzydatnych i połam anych sreber, k tóre, podług w ierzytelnego 
szacunku i obliczenia Ja k ó b a  M iniszki, ra jcy  m ag istra tu  i dozorcy 
mennicy wileńskiej W . K s. L it., w ażyły  grzyw ien ośm dziesiąt 
i łutów  pięć ( 25). W  ich liczbie znajdow ał się pulpit G asztoldow ski, 
używ any jak o  podstaw a do m szału, w agi trzy n astu  grzyw ien, i jak aś  
bardzo dawna starzyzna, m onstrancya srebrna , w ażąca grzyw ien 
czternaście i łutów  siedm. T ak-to  w  owym czasie kap itu ła  w ileń
ska (*■*) sam a dopom agała łupieży wojennej i pożarom do niszczenia 
pam iątek narodow ych!

( 2!i) Akta Kap. 1590, f. 149.— W r. 1590 grzyw na  zawierała w sobie 13 złotych
21 groszy. Zloty zaś z r. 1590 podług stopy 1766 r. zawierał w sobie 8 złotych 17 
gr. a wiec te dwa tylko sprzęty miały wartości przeszło 11000 zł. Ob. N um izm a
tykę Bandtkiego.

( 26) W r. 1590 biskupem Wileńskim był kardynał Jerzy Radziwiłł; ale ten 
ostatnie lata przepędził w Rzymie i w Krakowie, gdzie nieco później był mianowany 
biskupem Krakowskim, w W ilnie zaś, aż do daty śmierci Radziwiłła, t. j do d. 21 
Stycznia 1600 r. rządziła kapituła dopóki nie został obrany biskupem Abraham 
Wojna. ,
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Niem ało postradał skarbiec kated ra ln y  za czasów J a n a  K az i
mierza. P rzed  zajęciem W ilna d. 8 Sierpnia 1665 i\, przez w ojska 
rossyjskie pod dowództwem ks. Chowańskiego, wcześnie już  przewi- 
dywanem , skoro już Oszmiana i L ida  były w zięte, kosztowi} e naczy
n ia  i porządki kościelne zdało się bezpieczniej dwoma oddziałam i 
i odmienną drogą uprowadzić. Je d e n  więc oddział, sk ładający  się 
m ianowicie z bogatych przyborów i ozdób kaplicy królewskiej św. 
K azim ierza i pewnej ilości sprzętu  wielkiej zakrysty i, uwieziony 
zosta ł przez ówczesnego p ra ła ta  - kustosza, a  razem  proboszcza 
kaplicy królew skiej, ks. Jerzego  B iałłozora i naprzód w  dobrach 
fam ilijnych na Żmujdzi pod czujną strażą  ks. B artłom ieja  Ł adzika  
podkustoszego, potem w różnych tajem nych miejscach, najdłużej zaś 
podobno w  zam ku Sapieżyńskim  Różanej, przechowywany, prócz małej 
bardzo zguby przypadkow ej, uszedł szczęśliwie i po wojnie (1667) 
wrócił do skarbca katedralnego.

D rugi zaś oddział srebra  kościelnego uradzono w ypraw ić s ta t
kiem na rzece W ilii. N astręczy ł się do uiszczenia zam iaru kap itu ły  
M ikołaj Judyck i, kasztelan  nowogrodzki, dowódzca a rty le ry i W . K s. 
L it. i naczelnik arsenału  w ileńskiego, k tóry, za wyliczoną sobie n a 
grodę sześciuset czerwonych złotych, podjął się na w łasnym  strugu, 
z przydaniem  bezpiecznej zasłony, uprow adzić te  sprzęty  do K ró 
lew ca, dokąd i biskup w ileński Je rz y  Tyszkiew icz już  nieco w cze
śniej był wyjechał. A le bogaty  ładunek, zaraz po odpłynięciu 
s ta tk u  z W ilna, p rzejęty  został i pochwycony przez wojsko ( s7).

K ap itu ła , ta k  srodze zawiedziona, dopominała się potem o zw rot 
m arnie zapłaconych 600 czerwonych z ło ty c h ; lecz Ju d y ck i odpo
w iedział, że te  pieniądze policzył sobie jako  żołd wojskowy, s ta tk u  
zaś użyczył był z łaski, ze szczerej przyjacielskiej uczynności i nie 
w inien s tra ty  jego przypadkow ej.

N a nieszczęście, oddział ten  zaw ierał najdaw niejsze sprzęty  ko
ścielne, może od kap itu ły  dla niew ytw ornego k sz ta łtu  albo uszko
dzenia mniej cenione, lecz dla samej starożytności i nazw iska 
daw ców  nieskończenie szacowne: dary  w ielkich książąt, królów 
i możnych rodzin L itew sk ich , sięgające czasów powszechnego 
w L itw ie  zaprow adzenia chrześciaństw a.

N ie na tem  w szakże koniec zniszczeniom i łupieży skarbca k a te 
dralnego. N iesnaski między biskupem  K onstantym  Brzostow skim , 
a  wojewodą W ileńskim  i wielkim hetmanem L itew skim , K azim ierzem  
Sapiehą, k tóre się rozpoczęły w r. 1693, a zakończyły pam iętną 
b itw ą pod O lkienikam i, doprowadziły do ru iny nietylko dobra du
chowne, ja k  świadczą ak ta , ale i same kościoły, ta k  dalece, że kap i-

( 27) Akta Kap. 1667 f. 5 i 7.
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tu ła  zmuszoną by ła  oddać w zastaw  drogie sp rzę ty  ze skarbca k a te 
dralnego (**).

N ie znajdujem y widocznych śladów, ja k  dalece u legły  zniszczeniu 
zaby tk i kościelne w ciężkich la tach  od 1705 — 1715, k iedy naprzód 
P io tr  W ., później K aró l X I I ,  a  następnie głód i morowe pow ietrze 
naw iedzały bez przerw y W ilno, a  nie tylko obcy, ale i swoi, szczegól
nie nienaw idzące się stronn ictw a O gińskich i Sapiehów, w ybierali 
kontrybucyą, łupieztw u zaś i sw aw oli g ran ic n iebyło . B y ły  to s traszne 
czasy, k iedy w samem W iln ie  w ym arło przeszło 30,000 chrześcian, 
blizko 4 tysięcy żydów, a 118 jezuitów  życie utraciło  na  usługach 
publicznych. B y ły  to czasy, k iedy ludzie uw ażali za  przysm ak, jeże li 
mogli zjeść szczura, lub mięso psów i k o tó w ; kiedy, ja k  św iadczą 
współcześni, głodni zjadali tru p y  żon w łasnych. N ie podobna więc 
przypuszczać naw et, ażeby i skarb iec nie uległ zniszczeniu.

N ie w szystko w szakże czas i w ypadki zn iszczy ły ; skarb iec  k a te 
dralny i dziś jeszcze posiada k ilk a  n ad er ciekaw ych zabytków  prze
szłości; ale nim przystąpim y do ich opisu, wróćmy jeszcze do w i
zy ty  p ra ła ta  D iciusa, ażeby w skazać czytelnikom  naszym  niek tóre  
inne jeszcze bogate  dary , jak iem i w zbogacały skarbiec ka ted ra lny  
zamożne litew skie rodziny, szczególnie m ające znaczenie historyczne. 
P ro s te  bowiem wyszczególnienie w szystkich sprzętów  podług tej 
w izyty, chociażby droższych, lub w ytw orniejszych, nie óbudziłoby 
zajęcia pod względem  history i miejscowej.

I I I .

W ojciech, syn M arcina, G asztold, h rab ia  na G eranonacli, dziedzic 
i.pan  na Tykocinie, w ojewoda W ileńsk i, kanclerz w. W . K s. L it., 
s ta ro s ta  B ielsk i i M ozyrski, B obrujski, B orysow ski i U ciański dzier
żaw ca, testam entem  danym  roku  1539, do kaplicy  swojej rodzinnej 
przy  kościele głównym W ileńskim  św. S tan isław a, w  której żąda  
być pogrzebionym, zapisuje naczynia złote i srebrne, ozdoby o łtarzo
w e i ubiory kapłańskie. „Po zejściu te s ta to ra , syn jego , S tan i
sław , wojewoda N ow ogrodzki i żona, Zofia, w ydadzą ze skarbca

( 28) Obacz nader ciekawe współczesne broszury: 1) „Epistolae Stanislai 
Chochlowski ąuondam Ordinis Franciscanorum in Conventu Yolnensi Guardiani 
de Episcopolitigiosa“ etc. 1695. — 2) „Informacya od kościołów zruinowanych Dy- 
ecezyi Wileńskiej w pierwszym punkcie zbiór praw y wolności swoich, w drugim 
opisanie teraźniejszego ucisku y wypadley klątwy (na Sapiehą), w trzecim repliką 
na zarzuty przeciwnych zawierająca, Stanom Rzeczypospolitej koronnym y W X. 
Lit. na seym w Roku M.DC.XCY. przypadającym odprawujący sią, w Warszawie 
podana.“ Pierwsza broni Sapiehy, druga — biskupa.

http://rcin.org.pl



1 7 5

domowego wszystkie te porządki, które mają być chowane w skła
dzie warownym przy kaplicy, czyli w osobnej sklepionej zakrystyi, 
skrzętnie na ten cel zbudowanej, pod strażą mansyonarza doznanej 
wiary, przez kapitułę wybranego, i pod jej ocieką" (z0).

Stało się zadość ostatniej woli kanclerza, zmarłego w r. 1540. 
Lecz po zgonie w roku 1549 Zofii księżniczki Druckiej - Sokoliń- 
skiej Gasztoldowej, którą syn, Stanisław, pierwszy mąż królowej 
Barbary, o siedm lat uprzedził do grobu, kapituła przeniosła sprzęty 
Gasztoldowskie do wielkiej zakrystyi katedralnej, nie bez skarg 
powinowatych zgasłego domu, jakie aż do króla Zygmunta Augusta 
dochodziły (30). A gdy w późniejszym czasie, Chodkiewiczowie, 
za przywilejem króla'Stefana Batorego objąwszy kaplicę — dopomi
nali się o powrócenie sprzętów Gasztoldowskich, kapituła odpowie
działa, że nie mają do nich żadnego prawa dziedzicznego; wszakże 
podług woli testamentu, nie wzbroni ich na uroczyste święta do cza
sowego używania w kaplicy.

Gdy tym sposobem sprzęty Gasztoldowskie zjednoczyły się ze 
sprzętami wielkiej zakrystyi katedralnej, do ich oddzielenia i wyka
zu posługiwać się musimy, prócz berbów i napisów nie wszędzie 
wymienionych, wizytą prałata Diciusza, porównywając ją  z testa
mentem Gasztolda.

1) „Monstrancya wielka, pisze prałat Dicius, srebrna pozłocista, 
Gasztoldowska, ze cztyroma herbami na zmalcowanycli polach: je 
den herb Abdaniec (t. j. Abdank), drugi herb Głowa lisia z pło
mieniem (Płomieńczyk, albo Zadora), trzeci herb Lilija, czwarty Lew 
z murzu (tak). Około Melchisedeka obrazów cztery (posążków, albo 
płaskorzeźb?) Po obiedwie stronie passy cztery także promienie 
słoneczne. A na wierzchu gniazdeczko, około tego gniazdeczka 
lilie. “

Herby tu wymienione łatwo dają się wytłómaczyć. Pierwszy 
Abdank, herb samego Gasztolda; drugi Płomieńczyk — Elżbiety Do- 
wgialłówny, babki jego po ojcu. Trzeci — Lilia  rzadko znaczyła 
u nas sama przez się herb pod swem własnem nazwaniem, gdyż lilie 
w rozmaitym układzie, liczbie i połączeniu z różnemi przydatkami 
i w polach odmiennej barwy, dawały początek tyluż herbom, właści
we nazwiska noszącym. Z pomiędzy najdawniejszych i najwięcej 
używanych na Litwie, lilie — stanowiły herb Gozdawę. — Czwarty, 
Lew z m urzu  musiał być lew z muru wyskakujący, t. j. herb 
Prawdzie. Lilie tedy, a raczej Gozdawa i Prawdzie musiały być 
herbami macierzystemi lub pokrewnych domów, do wyjaśnienia któ
rych nie mamy materyałów.

( 29) Przywileje kapitulne, księga z zamkiem, f. CXXX — CXXXIV.
( 30) Pam iętniki o królowej B arbarze  M. Balińskiego 11, 153.
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M onstrancya ta  cale różna od istniejącej do dziś dnia w  skarbcu 
katedra lnym , zwanej Gieranońską, ofiarowana przez ojca kanclerza, 
M arcina G asztolda, wojewodę K ijow skiego (po księciu Siemionie 
Olelkowiczu).

2) „Kielicli szczerozłoty drutow any, z kam ieńm i y  z perłam i, na 
którym  herby cztery  s textem  napisanym  pod koroną H ic  est Calix 
Domini G asto lt, P a la tin i T rocensis.“

3) „K ielich srebrny  pozłocisty. N a sedes cztery figury złociste 
sadzone, cztery E w angelistę  sm alcowane sadzone; a  odispod (tak) 
tego k ielicha napisano: „& Adalbertusu y biskup s k u rw a tu rą  
y z infułą w yrysow any, y  herb ik  ta k i: — [T u ks. podkustoszy 
rysuje piórem m ały krzyż podwójny z puszczykiem  nad poprzecznemi 
ram ionam i praw ej strony].

K anclerz zaś w testam encie pow iad a : „Zapisuję też  do kaplicy 
kielich z pa teną  srebrny, w szystek pozłocisty, starośw ieckiej roboty 
(yetusti laboris), na którym ; ja k  za rzecz pew ną tw ierdzą  i podano 
je s t, św ięty  W ojciech, biskup P rag sk i, ofiarę C hrystusa Zbaw iciela 
w o łtarzu  zw ykle niegdyś spraw ow ał."

W ięc  owe w yrżnięcie postaci biskupa na spodzie kielicha, z n a
pisem S. Adalbertiis, musiało być później na pam iątkę przydane.

4) „A m pułek para, srebrne, pozłociste, drotow ane, — z karnika
mi i s smokowemi gębam i, k to rendy  woda idzie, y  s herbem  G astol- 
towskim , s A bdańcem .

D la  szczególnej postaci kładziem y opisanie dwóch innych aippu- 
łe k , chociaż nie G asto ldow sk ich , ani k rólew skich: „Am pułek
para , srebrne, po większej części p ozłociste ; u nich gęby lwie. a na 
w ierzchu angyołow ie trzym ają  lite ry  A. V .tt (P ro tokół D iciusa 
f. 11).

5) „K rzyż kryszta łow y w ie lk i, w pośrodku P assy a  w ie lk a , 
sreb rna  pozłocista; po jednej stronie około P assy ey  w ieniec srebrny, 
pozłocisty. U  tego k rzyża  sedes srebrne, pozłociste ; do niego g a łk a  
kryształow a. N ad  sedes (t. j. na  pow ierzchni podnoża czyli postu
mentu) herby  cz te ry : po jednej stron ie  A bdaniec a Q uitaurus (H ip- 
pocentaur), a  po drugiej stronie g łow a L w a (Płom ieńczyk), a  czw arty  
znak tak i..."  — [T u  nakreślony piórem krzyż, a w jego k ą tach  cztery  
półksiężyce w szerz przeciw ległe].

W  testam encie zaś wyrażono : „Też odkazuję do kaplicy w ielki 
krzyż kryształow y, w  srebro opraw ny, ze w szystkich stron  w yborną 
sztuką przyozdobiony, w agi dw udziestu grzyw ien samego sreb ra ."— 
K rzyż ten  przechow uje się do dziś dnia w skarbcu katedralnym .
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6), 7) i 8) W  testam encie kanclerza czytam y dalej : „Też zapisu
ję  do kaplicy krzyż srebrny, w  części pozłocisty, w ażący dwadzieście 
i pięć grzyw ien srebra. Też, dw a inne k rzyże srebrne, b iałe, w agi 
13 2/2 grzyw ien." N ie m ając innych szczegółów o tych  krzyżach, 
trudno je  wyróżnić wpośród dw udziestu k ilku  również bogatych 
krzyży (nie licząc pacyfikałów), jak ie  jeszcze pod koniec X V I  w ie
ku w skarbcu się znajdow ały.

9j „Tabernaculum  białe, srebrne, częścią pozłociste, a  sedes n a  
czterech głów kach anyelskich. M elchisedek s czułem zap raw io n y ; 
w nim k a rk  (kość pacierzowa) ś. Ja n a . N ad  M elchisedek P a n n a  
M arya z dzieciątkiem  w słońcu (w prom ieniach); nad P an n ą  M aryą  
obraz ś. J a n a ;  w  około cztery anyołki, a na w ierzchu Sahator. N a  
sedes napisano: Zophij G astołtow ey". — W aży ł ten  relikw iarz 24 
grzyw ien srebra.

10) „Tabernaculum  srebrne białe, miejscami pozłociste, z zębam i 
św iętych P a n ie n : ś. Apolonii, ś. B arbary , ś. D oroty, w pacyfikale 
w  b ry łę  szklanną osadzonemi. N ad b ry łą  obraz ś. Barbary lity , 
a  na w ierzchu ś. Zophia z mieczem s koronami. N ad  kupą dw a 
h e rb y : O rzeł ze dwiem a głowam i y głowa m urzyńska po obu stro 
nach." Sprzęt w agi 24 grzyw ien. — H om olicki w swoich n o ta tach  
uw aża ten  sprzęt za d a r Zofii księżniczki D ruckiej przed jej zam ęz- 
ciem z G astoltem . A le  D ruccy mieli inny h e rb ; głow a m urzyńska — 
m usiała oznaczać inny herb, znany Mora, też  nie m ający nic wspól
nego z herbem  D ruckich. K orony zaś i orzeł mogłyby naprow adzić 
na myśl, czy nie był to dar Zofii H olszańskiej (Sonki), czw artej żony 
J a g ie łły ;  dlaczego w szakże tu  orzeł dw ugłow y? — wytłóm aczyć 
nie umiemy.

11) Tabernaculum srebrne, pozłociste, z relikwiami ś. Wojciecha.
12) Tryptyk, niewłaściwie w opisie „tablicą" nazwany. „Tablica 

srebrna po jedney stronie pozłocista. Z wierzchu na jedney tablicy 
obraz Panny Maryey ryty, cum te rb is: Ecce ancilla Domini. Na 
drugiej tablicy Anyoł ryty, z napisem: Ave gratia plena. W ewnątrz 
tego relikwiarza reliąuiae Sanctorum, w poduszeczkach rozmaitych, 
aszlugami y perłami osadzone. Pod relikwiarzem, na sedes cztery 
herby, to jes t: Abdaniec, Kitaurus, głowa lwia s płomieniem y je 
den znak taki... Klamerek nie masz, któremi się tablice zamykały."' 
Herb wyrysowany niezawodnie Drucie, a więc był to dar Gastolta, 
wspólny z małżonką Zofią, księżniczką Drucką - Sokolińską.

13) „L ichtarzów  p ara  srebrnych; w pośrodku ich słupikow sześć 
u każdego, a przy tych słupikach n ak sz ta łt ciekącego z e g a rk a ; 
a odispod po trzy  anyołki u każdego."

Inwentarz, czyli protokół wymienia jeszcze pięć par świeczników 
srebrnych, pozłocistych.

Dla osobliwości kształtu przywodzimy opisanie dwóch innych 
świeczników, chociaż nie królewskich, ani Gasztoldowskich. „Li
chtarzów para srebrnych, po większej części pozłocistych. Odispod.

K w arta ln ik  K łosów . Tom  II. 1877. 1 ?
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u  każdego po trzy  anyołki z ło c is te ; a  na w ierzchu u każdego po dwie 
ru rze  srebrne i po trzy  goździe do staw ienia świec."

W  rok  po wizycie dziekana D iciusa, B enedyk t W ojna, ówczesny 
kustosz i adm in istra to r dyecezyi, z przychodów niezajętego jeszcze 
b iskupstw a kazał sporządzić dw a św ieczniki srebrne, grzyw ien 94 
i  skojców pięć w ażące, d la przystaw ienia  z boków w ielkiego ołtarza. 
K ap itu ła  zaś na spraw ienie tych  świeczników dołożyła ze skarbu  
w łasnego sto kop groszy litew skich  (31). To daje nam  pojęcie, ja k  
by ły  kosztow ne te  sprzęty . Chowano je  w  olstrach, czyli pu- 
zdrach, aksam item  czerwonym obitych, w ystaw ując w  znaczniejsze 
ty lko uroczystości.

Ze w zględu na stan  ówczesnej sztuki i sposób p rzystra jan ia  g ro 
bu  znakom itych osób, ciekaw a je s t  inna jeszcze puścizna i rozrządze
n ie  testam entu  G asztolda. „Zapisuję do kaplicy rodzinnej, na u s ta 
w iczną pam iątkę ob iaz (tabulam ) P rzesław nej B oga R odzicy , 
greckim  obyczajem m alow any, kam ieniam i drogiem i i perłam i sadzo
ny. N iechaj go postaw ią w głow ach grobu mojego, gdzie wiecznie 
trw ać , a z tego m iejsca ruszany lub gdzieindziej przenoszony być 
nie ma. T akże w izerunki z a lab astru  i rogu jednorożcowego, przed
nim  kunsztem  rzezane, w  srebro zew sząd oprawne, k tóre  zw ykle 
■seysussy (?) zowią, chcę aby postawiono z boku przy grobie moim 
i  nigdy stam tąd  nie ruszano."

I  pod tym  w zględem  wola G aszto lda nie spełniona. Grób jego  
i  pomnik istn ie ją  dotąd  w katedrze , a niem a ani obrazu, ani też 
ow ych wizerunków.

N ie od rzeczy tu  będzie wspomnieć o tym  pomniku, ja k  również 
i  o samej kaplicy.

Dom G asztoldów  je s t  jednym  z najdaw niejszych na L itw ie. 
G asztoldow ie byli tu  pierwszym i w yznaw cam i w iary  Chrystusow ej. 
S ław ni ju ż  byli ze zw ycięztw  nad  K rzyżakam i od w ieku X I I I .  
z czasów G edym ina i O lgierda. P io tr  G asztold za panow ania 
O lgierda ożenił się z polką B uczacką, p rzy ją ł w iarę  chrześciańską 
i  sprow adził do W ilna  0 0 .  F ranciszkanów , dla k tórych kościół 
i k lasz to r zbudow ał. N astępcy  jego  również byli krzew icielam i k a 
tolicyzm u i przez nich-to zbudow aną zosta ła  kaplica, G asztoldow ską 
zw ana, przy  k a ted rze  W ileńsk iej. Czas założenia kaplicy  nie daje 
się  ze ścisłością oznaczyć, dla s tra ty  daw nych jej napisów (3Z). 
W  r. 1433 J a n  G asztold, ochm istrz młodego wówczas K azim ierza

( 31) Akta kap. 1590, f. 149. — Grzywna w r. 1590 ważyła 763 grany i zawie
rała w sobie 13 złotych, 21 grosz. Skojec v. Skojciec zawierał 2 grosze. Kopa 
Litewska 21 złotych 12 groszy. Grosz ówczesny zawierał 8 dzisiejszych groszy 
polskich, złoty zaś ówczesny 8 zł. 17 gr. dzisiejszych. Zatem redukując na dzisiej
szą monetą, wartość tych wizerunków wynosiła 4396 rs. 13 k.

( 32) Yisit. gener. E. C. V. a 1742, f. 141.

http://rcin.org.pl



179

Jagiellończyka, — wojewoda Trocki, następnie Wileński, za wiedzą 
króla Władysława Jagiełły i W . Ks. L it: Zygmunta Kiejstutowicza 
zapisał kościołowi katedralnemu wioskę, Rzeszniki G-asztowta zwa
ną, ale nie wspomina jeszcze o tej kaplicy. (33) Musiała więc być za
łożoną w drugiej połowie X V  wieku, albo przez Marcina Gasztolda 
wojewodę Trockiego, namiestnika Kijowskiego, (34) albo też przez 
syna jego Wojciecha, wojewodę Wileńskiego'i sławnego kanclerza 
W. Litewskiego. W  roku bowiem 1495, Wojciech Tabor, biskup W i
leński, w zapisie na kaplicę biskupią Wniebowzięcia wspomina, że 
leżała od południa, w środku pomiędzy kaplicą Gasztolda, a wyższą 
wieżą czoła kościelnego (35).

P o ża r 1530 r. znacznie uszkodził tę  kap licę ; kanclerz  G aszto ld  
nanowo ją  odbudował i przyozdobił, na pierw otnej posadzie, ale po
suw ając więcej ku południowi, dla rozszerzenia kościoła. P o  w yga
śnięciu Gasztoldów, prawo opieki nad kaplicą G asztoldow ską przeszło 
na J a n a  Chodkiewicza, kasz te lana  W ileńskiego, znanego w dziejach 
s ta rosty  Żmujdzkiego, k tóry  też testam entem  roku 1579 porobił 
znaczne zapisy na utrzym anie 4 m ansyonarzy przy kaplicy, przez co 
nazyw ano ją  czasami Chodkiewiczowską ( 36).

W  tej tedy  kaplicy spoczywają zwłoki sławnego W ojciecha M ar- 
cinowicza G asztolda, zm arłego w  r. 1540 w ielkiego kanclerza L itew 
skiego, pod którego przewodnictwem  dokonany był uk ład  pierw szego. 
S ta tu tu  L itew skiego. Syn jego  S tan isław , pierw szy mąż B a rb a ry  
królowej, wzniósł mu w spaniały  pomnik, do dziś dnia istn iejący, 
w yobrażający zbrojnego m ęża, którego postać w yry ta  w płasko
rzeźbie na marm urze.

D ługo nie wiedziano, czyje prochy pokryw a ten  w spaniały grobo
wiec. M niem ali naw et czas jak iś , że sam W ito ld  w yobrażony na 
grobowcu. N aw et K raszew ski, w swojem znakom item  „W ilnie", (37) 
idąc za w izytą kościelną z r . 1828, mylnie podaje, jakoby  ten  pomnik

(33) Privilegia Capitularia f. 303. Metryka kancellaryi większej W. K. L. 
Lib. ‘213, f. 73.

( 34) Po śmierci Siemiona Olelkowicza, książęcia Słuckiego i Kijowskiego, 
w r. 1471. Niesiecki opuścił Marcina Gasztolda w spisie Trockich wojewodów  
a że piastował ten urząd, to widoczne z testamentu syna jego Wojciecha, w którym  
ojca swojego Marcina mianuje wojewodą Trockim.

(33) Pnv. Capit. Lib. perg. f. 112.
( 36) W izyta kościoła katedralnego w r. 1828 fałszywie poczytała kaplicę za

Montwidowską, której położenie między statuą bronzową pozłacaną biskupa Jerze
go Tyszkiewicza, a głową z marmuru Samuela Paca, nawprost trzeciego i czwar
tego filaru południowego, w opisie wizyty biskupa Zienkiewicza najwyraźniej 
określone. Porównaj : Opisanie Statystyczne Wilna, Balińskiego, str. 176. Inni znów 
kaplicę tę nazywali Trojecką (ś. Trójcy). I to jest błąd. Kaplica ś. Trójcy, przed 
restauracyą katedry, w ciąełej kolei z południa czwarta od wielkiego ołtarza, czyli 
trzecia od marmurowej ś. Kazimierza, gdzie dziś kruchta od południa.

( 37) Wilno, II, 241.
1 2 *
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wzniesiono A leksandrow i H aw nulew iczow i N adziw ojow i, k asz te la
nowi W ileńskiem u, lub synowi jego , wojewodzie Trockiem u, a to  
opierając się na herbach umieszczonych na tarczy . Z a  nim zaś i inni 
pow tarzali to  błędne mniemanie. K raszew sk i dobrze zasłużył się 
rodzinnej L itw ie  i jej stolicy, bo jego  W ilno , jego  Litwa  i W itold  
u torow ały  drogę przyszłym  badaczom ; ale K raszew sk i nie mógł 
w zupełności korzystać  z aktów  kapitu lnych i wielu innych źródeł, 
k tó re  dopiero późniejszym badaczom  dostępnem i się sta ły  i do w y
jaśn ien ia  rzeczy dopomogły.

Szerzej rozpisujem y się tu  nad  udowodnieniam i stanow czem i, że 
ów bogaty  grobow iec je s t  niezaw odnie pomnikiem W ojciecha G a- 
sztolda, d latego, że w zm ianka ta  nasza  będzie p ierw szą w druku  
ściślej opracow aną, chociaż już daw niej krótko w zm iankow ał o tem  
H om olicki w  Wizerunkach i  Poztrząsaniach naukowycch, (t. X X I I ,  
143), a i my wspomnieliśmy w Przechadzkach po W ilnie  (str. .24), 
oraz w  W ilnie  (str. 104) (38).

Że to je s t  niezaw odnie grobowiec W ojciecha G asztolda, przeko
nyw a nas i w szelką w ątpliw ość usuw a czterodzielna tarcza , n a  tym że 
grobowcu w y ry ta  i dokładnie dotąd  przechow ana. N a  tej ta rczy  
widzimy te  sam e herby, ja k ie  są  na m onstrancyi G ieranońskiej, 
przez tegoż G aszto lda ofiarowanej, a  do dziś w  skarbcu katedra lnym  

• przechowującej się. Z nając  zaś zapis testam entow y i rodowód 
G asztolda, łatw em  je s t  w yjaśnienie tych  herbów (3 J).

I  ta k  n a  pierwszem , czyli wyższem praw em  miejscu tarczy , znaj
dujem y ojczysty herb Ahdank. W  drugim , albo wyższym lewym  
przedziale ta rczy , w  którym , podług praw id ła  ogólnego, k ładzie  się 
herb  m acierzysty, umieszczony H ippocentaur, to  je s t  rodow ity  k le j
no t księżniczki T rabsk iej, córki Siem iona Siemionowicza i M aryny  
z k s iążą t T rabskich , a  żony M arcina G asztolda, wojewody Trockiego. 
K siążę ta  T rabscy, od posiadania zam ku T raby  ta k  nazw ani, z lin ii 
D ow szprungow skiej pochodzący, wspólnego książęcego herbu  uży
w ali H ippocentaura. T raby , m iasteczko niegdyś S tarościńsk ie , dziś 
skarbow e, nad  rzeką G aw ią, w  powiecie Oszm iańskim , gubernii 
W ileńsk iej, były stolicą k s ięc iaT rab o sa , nad znaczną dzielnicą L itw y  
w drugiej połowie X I I I  w ieku panującego. W spom niana zaś przez 
nas M aryna, księżna T rabska , św iekra M arcina  G asztolda, b y ła  
w nuczką Siemiona Iw anow icza księcia  H . O lszańskiego, przezw ane

( 38) W szakże i Homolicki nie zgłębił do gruntu rzeczy, skoro w tychże W ize
runkach wątpił o pokrewnych stosunkach Gasztolda z Pawłem ksieciem H olszań- 
skim, którego grobowiec w tejże kaplicy umieszczono.

( 39) Monstrancya zwana G ieranońską inną jest od opisanej już przez nas po
dług inwentarza Diciusa, zwanej G asztoldow ską , zatraconej na statku Judyckiego, 
a na której, oprócz wspólnego rodowitego herbu Abdank, inne trzy były całkiem  
odmienne.

\
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go_ „Lutym “ wielkorządcy Nowogrodu, a rodzonego brata wielkiej 
księżnej Litewskiej, Julianny Witoldowej (40).

W  trzeciej, albo niższej lewej dzielnicy tarczy, zwykłej osadzie 
rodowitego klejnotu babki z ojca, położony Płomieńczyk, albo Zado
ra, jest herbem Elżbiety Dowgiałłówny, córki Jana Hanullewicza 
Dowgalisa, chorążego Litewskiego, przodka domu Dowgiałłów (4!).

( 40) Jabłonowski w swojej Heraldyce (Sign. Mm) uważa tą Maryną, książną 
Trabską, za córką Dymitra ksiącia Zubrow ieckiego; Baliński zaś, w S taro iy tn ej 
Polsce ( i l  1, 224), mieni ją  być córką ksiąźącia Dymitra Dąbrowickiego. Takiego 
ksiącia nie było nigdy, a byli książęta Dubrowieccy z linii Dowszprunga; Zubrowieccy 
zaś z linii Włodzimierza W ielkiego, t. j . książąt Kijowskich. Ezecz niezawodna, 
że Maryna była córką Dymitra nie Dubrowieckiego — ale Zubrowieckiego, chociaż 
Niesiecki nie wiedział nawet o tej znakomitćj rodzinie, widocznie mieszając ją  
z  Dubrowieckimi. Dodać tu jeszcze winniśmy, ż e — jak z innych źródeł pokazuje 
sią — ów Dymitr był szwagrem, nie zaś ojcem książnej Maryny Trabskiej, jak to do
wodzą nasi historycy. Twierdzenie to opieramy na spisach metropolitalnego nie
gdyś archiwum litewskiego, dokładnie wyjątych z autentyku przez próf. M ichała 
Homolickiego i nam w odpisie udzielonych. Otóż z tych spisów widzimy, że 
w roku 1486 d. 7 sierpnia, Zofia księżna Dymitrowa Zubrowiecka i Maryna książna 
Siemionowa Trabska zapisały na cerkiew katedralną wileńską Przeczystej Bogaro
dzicy, wyłącznie zaś na korzyść samego metropolity wileńskiego, kijowskiego, 
halickiego i całej Rusi, Symeona Rusina i jego nastąpców, majątność swoją ojczystą  
w Turcu, którego cząść już był dawnićj na tąż cerkiew legował dziad  ich, kniaź 
Siemion Iwanowicz Hoiszański. Obecnym był zapisowi brat ich, książę Symon Ju- 
ryewicz Hoiszański, wnuk ksiącia Siemiona, fundatora. Wiąc podług tego świadectwa, 
Zofia ks. Zubrowiecka i Maryna ks. Trabska były córkami Jerzego, a wnuczkami 
Siemiona Holszańskiego, przezwanego Lutym . Zachodzi tu jeszcze jedna wątpliwość: 
Stebelski w swojej Chronologii (t. 111, 184) powiada, że Symeon Rusin był metropo
litą od r. 1477 — 1482; albo wiąc data (1486) zapisu mylnie położona w summa- 
ryuszu, co sią często przydarza, przez niedokładną redukcyą rachuby lai greckiej 
od stworzenia świata, na rzymską od Narodzenia Chrystusa; albo sią i Stebelski 
mógł pomylić.

( 41) Ten Jan Hanullewicz, albo Hawnulewicz, syn Aleksandra Hawnulewicza 
Kadzi woj a, kasztelana W ileńskiego, a wnuk Hanulla, Hanulona, albo Hamillona 
(który ułatwił Jagielle odzyskanie wielkiego ksieztwa od Kiejstuta) za Zygmunta 
Kiejstutowicza, roku 1435, w bitwie Litwinów pod Wiłkomierzem, przeciw Swidry- 
gielle i Krzyżakom, dawszy nadzwyczajne dowody meztwa, nazwany był po litewsku 
D ow galis, to jest przemożny, od czego i cały ród przezwał sie Dowgiałami. Przo
dek tego domu, Hanull, otrzymał herb Zadora albo Płomieńczyk na zjeździe Horo- 
delskim. Bezzasadny jest domysł niektórych, jakoby Jawno, wojewroda Trocki za 
Witolda, miał być synem Hanulla (o którym wyżej wspomnieliśmy), dowódzcy zam
ków wileńskich pod Kiejstutem, a namiestnika Wilna pod Jagiełłą, wysłanego 
w liczbie innych do królowej Jadwigi w Krakowie, gdzie wraz z Jagiełłą i jego  
braćmi przyjął wiarą katolicką. Jawno, czasami nazywany Hanko, po litewsku 
nazywał sią Jawinis, (Działyński Z biór P raw , str. 21) przez Polaków nazwany Ha- 
nulem. Nie było to imią — ale nazwisko. Tytułował sią on, zwyczajem od Pola
ków przyjątym, dziedzicem na Kienach, a właściwie na Nakienach, haeres in N a - 
kienni, jak  go mianuje przywilej Zygmunta I z r. 1522, wyliczający i potwierdzający 
wszystkie dawne nadania na klasztor Franciszkanów w Wilnie. Antoni Grzybowski 
bodaj pierwszy (w' swoim Skarbie nieoszacowanym 0 0 .  Franciszkanów ) przez złe 
wyczytanie tego tytułu utworzył dziwaczny wyraz ,,Nakiemna“, niby nazwisko fami
lijne Hawnula, co też i inni za nim długo powtarzali. .
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INiesiecki ( I I , 76, 184, ed. L ipskiej I I I ,  392 — IY , 88) mylnie 
po dw akroć w ydaje j ą  za M arcina G a sz to ld a ; widzieliśmy bowiem, 
że ten  osta tn i m iał za sobą księżniczkę T rabską , i że E lżb ie ta  Do- 
w giałłów na była  nie żoną, ale m atką  M arcina, co też  dowodzi i samo 
położenie rodowego jej P łom ieńczyka na niższem  lewem miejscu 
ta rczy  W ojciecha, kiedy przeciw nie na  m onstrancyi G asztoldow skiej, 
k tórąśm y wyżej opisali, po ojczystym  A bdanku, drugie zaraz miejsce 
zajm ował herb m acierzysty  Płom ieńczyk. N iesieeki pow iada, że 
J a n  G asztold, wojewoda W ileński, ochmistrz młodego K azim ierza 
Jag iellończyka, a  od r. 1440 do 1446 praw ie rządca  W . K s. L itew 
skiego, zm arły  w  r. 1460, zostaw ił k ilku  synów, ale w liczbie ich nie 
w ym ienia M arcina, w ojewody T rock iego ; znajdujem y jed n ak  dowód 
w  dokum entach archiw alnych, że M arcin  był synem Ja n a . W  roku 
bowiem 1433 J a n  G asztold, n adając  kapitu le W ileńskiej wioskę, 
R zesniki „G asztow tow skie“ zw aną, pisał się dziedzicem na G ierano- 
nach, a  w ielki kanclerz W ojciech ty tu ło w ał się h rab ią  na zam ku Gie- 
ranońskijn (comes a  m u ra ta  G ieranoni). W ięc ta  m ajętność, należą
ca do liczby ogromnych dóbr, przez Z ygm unta K iejstu tow icza Janow i 
podarow anych, rów nie ja k  Tykocin, bądź w cześniejszym  działem , bądź 
ju ż  po zgonie starszych jego  synów, prostą sukcessyi zstępującej 
drogą spadła na M arcina, w ojewodę Trockiego, ojca kanclerza ( 42).

N akoniec na ostatn iej, t. j. czw artej albo niższej lewej dzielnicy 
rodowej ta rczy  kanclerza, widzimy, obok dłuższego ram ienia krzyża, 
cz te ry  horyzontalne półksiężyce, rogam i obrócone do siebie, po dwa 
z każdej strony. J e s t  to herb D ruck  pierw iastkow y, gdyż później 
zam iast k rzyża  postawiono między czterem a półksiężycam i goły 
miecz, krzyżow ą rękojeścią prosto do góry, a  ostrzem  na dół obróco
ny. Zofia bowiem — księżniczka D rucka, Sokolińska, b y ła  żoną 
kanclerza.

Co do przydatkow ych części herbow ej ta r c z y : nad  hełmem ko
rona  zw ykła szlachecka, a  w szczycie w ysta jący  więcej niż do pół 
c ia ła  m ąż zbrojny z mieczem gołym  w dwóch rękach , za oba końce 
ponad głow ą poprzecznie wyniesionym. N a  nagrobku, w łaściw a 
ta rcza  zam iast bocznic ob jęta je s t  w iększą, floryzowaną po brzegach

( 4;) Dostatki i zamożność tego domu, przed blizkiem jego zgaśnieniem, zwię
kszyły się i przez to jeszcze, że jeden z synów Jana Hanullewicza Dowgalisa, cho
rążego, Marcin Dowgiałło, dziedzic na Daugieliszkach, będąc bezpotomnym, uczy
nił dóbr swoich dziedzicem siostrzeńca swego Gasztolda, którym był właśnie 
Marcin, wujowskie imię noszący. Nadto i świekra jego, Maryna z Zubro- 
wieckich księżna Trabska, zamek i majętność Traby zapisała dla swego wnuka 
■Wojciecha Marcinowicza Gasztolda, natenczas wojewody Trockiego. Ztąd tedy 
owa świetność dworu, bogactwro i przepych, jakiemi ostatni z tego rodu Stanisław, 
towarzysząc w r. 1515 Zygmuntowi 1 na zjazd z królmi Węgierskim i Czeskim, 
Władysławem'i Ludwikiem i z cesarzem Maksymilianem I w Presburgu i Wiedniu, 
Niemców i'W ęgrów zadziwiał.
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wyginaną tarczą, którą trzyma przed sobą wspięty za nią do połowy 
lew, w,takiej-że jak  nad chełmem koronie. Na wieku grobowem, 
z pięknego szwedzkiego marmuru czerwonego, w wybornej płasko
rzeźbie wyobrażony zbrojny wizerunek Gasztolda, większy od natu
ralnej wielkości, trzymający w ręce prawej chorągiew wojewódzką 
o dwóch końcach.

W spom nieliśm y już  o wyświeconem pokrew ieństw ie k anclerza  
G asztolda z Paw łem  książęciem  H olszańskim , którego on bra tem  
(stryjecznym) nazyw ał w ak tach  fam ilijnych ( 43); z tego  za 
pewne powodu w tejże kaplicy po drugiej stronie wzniesiono pom nik 
tem u znakom item u biskupowi, naprzód Łuckiem u, a później W ileń 
skiemu, pogrzebionemu (w r. 1555) naprzód w Taborow skiej kap licy  
W niebow zięcia, zkąd później kości jego przeniesione zostały  do 
kaplicy G-asztoldowskiej, i tu  w  ścianie za w iekiem  złożone. N a  
w ieku grobowem, z takiegoż szwedzkiego m arm uru czerwonego,, 
w pięknej płaskorzeźbie, a  niezawodnie roboty  jednej i tej samej 
ręk i, k tó ra  i grobowiec Gasztoldow i rzeźbiła, jednostajnych  z tym  
ostatnim  rozmiarów, wyobrażony biskup H olszański z pastorałem ,, 
w  infule i szatach biskupich, z księgą dużą w lewej ręce.

Czterodzielna tarcza herbowa, znamionująca nagrobek Paw ła 
książęcia Holszańskiego, (44) taka jest zupełnie, jaką na pergamino
wych jego przywilejach widzimy, a jaką dokładnie opisał Jabłonow
ski w swojej Heraldyce. W pierwszej, albo wyższej prawej dzielnicy 
umieszczony własny herb książąt Holszańskich z linii Dowszprunga; 
t. j. Hippocentaurus; w drugiej — Pogonią książąt Olelkowiczów 
Słuckich; w trzeciej herb macierzysty Trąby Sudymontów; w czwar
tej — Leliwa Montwidów. Nad tarczą bez hełmu mitra książęca i nad 
nią infuła biskupia ze sterczącemi nieco ukośnie z tyłu tarczy, pasto

(43) „Dalijeśmy Jeho M iłośti (Wiżajle, biskupowi Żmudzkiemuj plac swój 
otczynnyj z budowaniem i korczmoju wolnoju, u wotmenu za tol plac T. M., koto- 
ryj J. M. miał od brata naszeho kniazia Pawła Aleksandrowicza Holszańskaho 
biskupa łuckaho“ (22 czerwca 1531).

( 44) Paweł książę Holszański, syn Aleksandra Juryewicza kasztelana W ileń
skiego, starosty Grodzieńskiego, prawnuk Siemiona iwanowicza Algimunta, wielko
rządcy Nowogrodu, przezwanego Lutym , a brata rodzonego wielkiej księżnej 
litewskiej Julianny W itoldowej, koło roku 1507 uczęszczał na akademią krakowską 
i pilnie się do filozofii przykładał (Wiszniewski, Hist. Lit. IV, 305). Narbutt (t. VII 
dodatek X, 417) mylnie mieni go synem Symona Juryewicza, nie zaś Aleksandra, 
wprawiony w błąd przez kronikę ruską, która Jerzemu Holszańskiemu daje dwóch 
tylko synów Siemiona i Daniela (poległego w bitwie pod W iłkomierzemi; miał 
bowiem Jerzy i trzeciego syna Aleksandra, ojca biskupa Pawła.

Do jakiego zaś stopnia niedbale i nieumiejętnie robione były wizyty kościo
łów przez kanoników, wyobrażenia żadnego nie mających o historyi, dość jest przy
toczyć, że w tejże wizycie r. 1828 (f. 207), przez niewyrozumienie jednego przywi
leju Zygmunta I, grób nawet Kazimierza Jagiellończyka naznaczono w Trojeckiej 
kaplicy przy katedrze W ileńskiej.
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rałem  od praw ej strony, a  od lewej mieczem, jak o  godła, że biskupi 
W ileńscy  mieli prawo miecza, od k ró la  A leksandra  nadane.

Sądzim y, że w yjaśnienie to dostatecznie przekonać może, iż 
p iękne grobowce w kaplicy G astoldow skiej (dzisiaj z obrazem  U krzy
żow anego Zbaw iciela, pędzla Czechowicza, a  nieco wcześniej z obra
zem W szystkich Św iętych, pędzla Rarkoffa), w  katedrze  W ileńskiej, 
k tó re  najrozmaiciej tłómaczono, wzniesione zostały  nad zwłokam i 
w ielkiego kanclerza L itew skiego, W ojciecha M arcinow icza G aszto l
da, zm arłego w  r. 1540 i pokrew nego jego , P aw ła  książęcia Hol- 
szańskiego, biskupa W ileńskiego, zm arłego w r. 1555, a  nie m ają nic 
wspólnego z grobowcam i W ito lda , N adziw oja albo D ow giałły , ja k  
również biskupów W ojciecha T abora, albo A braham a W ojny, ja k  to 
naw et w izy ta  kościelna z r. 1828 (f. 81) fałszyw ie tw ierdziła .

Ja k o  niew ątpliw e, jeszcze udowodnienie pogrzebania tu  żwłok 
G aszto lda, dodać winniśmy, że tenże  W ojciech G asztold, testam en
tem  r. 1539, o którym  mówiliśmy ju ż  wyżej, w yraźnie zastrzega, że 
chce być pogrzebionym w  kaplicy rodzinnej, G asztoldow ską zwanej, 
p rzy  kościele głównym św. S tan isław a na Zam ku W ileńskim , ja k  
również, że tym że testam entem  zapisał dla probostw a In fu łacy i 
G ieranońskiej m onstrancyę, o k tórej powiemy niżej, a k tó ra  do 
dziś dnia przechow ała też  same herby, jak ie  widzimy na w ieku 
grobowem.

IV.

K ościelne ubiory kapłańskie, mniej trw ałe  od sprzętów  m etalo
w ych, prócz nieuchronnego zużycia, jeszcze i zkąd  inąd pod koniec 
X V I w ieku narażone by ły  na za ta rc ie  znam ion swego pochodzenia 
pierw iastkow ego.

Po w stąpieniu  k ard y n a ła  Je rzeg o  księcia R adziw iłła  na biskup
stw o K rakow skie , opat A leksander Comulei, nadzw yczajny w izyta
to r  apostolski niezajętego przez dziesięć praw ie la t  (1590 — 1600) 
biskupstw a W ileńskiego, k azał daw ne a p a ra ta  kościelne na  sposób 
w  Rzym ie zaprow adzony (niore romano) poprzerabiać z przychodów 
sto łu  biskupiego. P ie rw szą  ta k ą  refo rm ę, z polecenia kap itu ły  
spełn iając kanonik  Jęd rze j Ju rg iew icz , ze zbyw ających okroin od 
uszczuplonych ornatów  sta ry ch  zebra ł czystego srebra  grzyw ien 
cz tery  i skojców sześć ( 45). Po niej tuż  nastąpiło  drugie przetw o
rzenie obyczajem rzym skim , w szystkich  aparatów , zw ątlonych lub

P 5) Akta kap. 1596, f. 269 i 1597, f, 295. Protokół wizyty pod artykułem  
kościelne, str. 15 — 45, 48 — 49, 63 — 64.
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uszkodzonych dawnośeią, lecz k tóre  jeszcze do użycia przydać się 
mogły. Niepodobna, żeby przy takiem  przerabianiu  nie ucierpiała 
lub nie znikła pewna część herbów i godeł, jak iem i daw niej, nie tylko 
królowie i w ielcy książęta , lecz i znakom itsze osoby oznaczały 
dary  swoje do kościoła.

Mimo to jednak , podczas w izyty  dziekańskiej p ra ła ta  D iciusa, 
spełnionej w  rok po reformie, znajdowało się jeszcze do trzydziestu  
aparatów  i przyborów ołtarza, niew ątpliw ie pochodzących z daru  
panującej rodziny. W yliczym y ważniejsze z tych ostatn ich , ja k  
również ciekawsze zabytk i G asztoldow skie, oraz b iskupów : księcia 
H olszańskiego i P rotasew icza.

(W  protokóle w izyty  p ra ła ta  D iciusa je s t  nadto ostrzeżenie, że 
oprócz wyliczonych przez niego sprzętów  było jeszcze w iele innych, 
tylko, że bardzo są wiotche i  ninacz się, nie zgodzą).

1) „O rnat złotogłowy, reform owany na axamicie modrym. N a  
kolumnie złotogłów w kostk i z figuram i cz te rem a; a w  końcu kolum ny 
dw a h e rb y : Pogonią y  Kolumny. A  na przodku P assya , a  pod nią 

jlagellatio (biczowanie). Ten o rnat podszyty płótnem  m odrym “.
2) „O rnat kam chy ( 4ti) czyrwonej reformowany. M iasto kolum ny 

P assya , w  której krzyż z pereł drobnych. M iędzy tą  passyą P an n a  
M arya y Ś. J a n . Po końcu tego figura M aryey M agdaleny; a  niżej 
dw a herby W . X . L itew skiego. S tu ła  i m anipularz inszey ma- 
teryey".

H erby  wymienione na tych dwóch ornatach, dowodzą, że były  one 
ofiarowane przez k tórąś albo którego z panujących W . książą t L i
tew skich.

3) „A ntependium  (tak) adam aszku czarnego wiotche. N a  nim są 
figury ru s k ie : w  pośrodku trzy  a na końcu jedna. N a  jednym  końcu 
herb Pogonią, a na drugim  końcu herb }volumny. U  w ierzchu tak że  
je s t  figur ruskich kilkanaście.. Podszyte płótnem modrym".

Co rozumie spisywacz protokółu pod wyrazam i: Figury R uskie  —  
nie wiemy. B yłyż to w izerunki św iętych, czy też znaki jak ie , godła, 
lub nap isy? W  każdym  razie domyślać się można, że to żałobne 
zakrycie o łtarza , bez orła i korony, musiało być sporządzone na po
grzeb jednego z k siążą t L itew skich, a że było wiotche, w ięc w czasach 
odległych, k siążą t K orygajły , W igunda, W itolda, albo jego żony A n 
ny, Z ygm unta K iejstu tow icza, lub wreszcie Św idrygiełły .

4) „O rnat s ta ry  na  modrym adam aszku wzorzystym, z figuram i 
ruskiej roboty, ze z ło ta  y*srebra tkanem i. A  wposrzodku krzyż zło
ty , na nim P a ssy a ; a na  końcu dw a herby ruskie, (?) podszyty k ita j-  
k ą  zieloną."

( 46) Kamcha — adamaszek.
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5) „Antependium  n a  adam aszku różney farby, czyrwoney, b łęk i- 
tney  y zieloney, z figurami apostolskiem i ruskiem i, z lite ram i ru sk iem i; 
podszyte płótnem czyrwonym".

6) „Opona s ta ra  na  czarnym  axamicie. W  pośrodku je s t  k rzyż  
ru sk i z blaszek srebrnych, pozłocistych; a  około niego figury rusk ie , 
srebrne pozłociste. U  w ierzchu lisstw a z floresami perłam i aftow a- 
nemi, i figury ruskie, srebrne, pozłociste. N a  niej są  dwa herby  
królew skie y  herb Bony. P o d szy ta  płótnem  błęk itnem ".

Te trzy  sprzęty  są nader ciekaw e. M ożna przypuszczać, że b y ły  
sporządzone z w ytw orniejszych ryz  cerkiew nych, z jak ie j w ypraw y 
przywiezionych. A le co znaczą te  dw a niewiadom e herby ru sk ie?  
A  jeszcze ciekaw sza, dlaczego zam ieszał się na oponie herb B ony ? 
jeżeli ty lko to był rzeczyw iście wąz siny wspięty, pod koroną; bo sko
ro, ja k  w idzieliśm y, ks. podkustoszy nie znał naw et herbu panującej 
rodziny, Kolumn, nazyw ając je  szubienicą, to  bardzo być może, że się  
i w oznaczeniu herbu B ony omylił. W  końcu sam pow iada, że 
opona by ła  s ta ra . B ona przyjechała do Po lsk i w r. 1517 ( f  1557); 
protokół zaś spisany w r. 1598; a  więc gdyby naw et opona spo
rządzoną by ła  w krótce po przyjeździe B ony, nie m ogła jed n ak , 
w obec innych wiotkich ja k  nazyw a sprzętów , zestarzeć ta k  dalece 
w  przeciągu 70 k ilku la t.

7) „O rna t kam chy zieloney reform ow any, K olum na n a  nim w ąska, 
tk a n a  złotem , ze czterem a figurami, a z herbam i królewskiem i, O rłem  
i P o gon ią ; tak że  y na przodku są  herby O rzeł i Pogon ia“.

8) „K appa aksam itna  pstra , z p taszkam i białem i y zw ierzątkam i 
czyrwonemi. Szczyt haftow any z ło tem ; na  nim figura P an n y  Ma^ 
ryey  z dzieciątkiem  y z herbem  Pogonią. K u ta s  zielony je d w a b n y ; 
listw y robothy aftarsk ie j, z herbam i królew skiem i O rłam i y  P ogo
niami. P odszy ta  bogatą  m odrą“.

9) „Yelum postne na o łtarz w ielki s p łó tna czarnego, a  w pośrod
ku  jego krzyż bjafy, srebrogłow y n a  axam icie czarnym ; na nim są  
herby królew skie złotem  haftow ane".

10) „O rna t altem basow y ( 47), aftow any, przeszyw any. N a nim 
perłow y krzyż et effigies SS. Trinitatis  (w izerunek ŚŚ. Trójcy). P o  
stronie A nyołow ie dw a, perłam i osadzone; a  trzeci n a  w ierzchu, 
k tó ry  trzym a dwie kolum ny m ałe, perłam i sadzone (więc to herb  
kolumny). A  niżey figura S. A ndrzeja  perłam i osadzona. A  na sa 
mym końcu herby  c z te ry : dw a O rły  a dwie Pogonie. H um erał 
(naram iennik) y alba teyże  m ateryey, s kam ieńm i u rękaw ów . S tu ła  
złotogłow ow a, m anipularza nie masz. Ten o rnat podszyty k ita y k ą  
zieloną".

( 47) M aterya jedwabna grubo tkana ze zlotem ; altembas tem różni się od 
złotogłowiu, że w altembasie osnowa je st jedwabna, wątek złoty, a w złotogłowiu  
osnowa złota, wątek jedwabny.
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11) „Ornat axamitny reformowany z kolumną złotogłowu czar
nego, z herbami Orłem, y Pogonią y Trąbami Trzema; podszyty 
płótnem czarnem; z stułą y manipularzem".

12) „Cappa axamitu czarnego, przodki teletu (4S) białego, 
z szczytem białym; kutas czarny, jedwabny; a na przodkach herby 
królewskih Orzeł y Pogonią y Trzy Trąby".

13) „Dalmatyk para, axamitu czarnego; na końcu ich herby kró
lewskie, aftarskiej roboty, Orzeł, Pogonią y Trzy Trąby podszyte 
płótnem czarnym.

14) „Dalmatyk druga para axamitnych, czarnych, z takiemiż 
herbami: Orłem, Pogonią y Trąbami Trzema. Podszyte płótnem 
czarnym".

15) „Antependium axamita czarnego, z herbami królewskiemi, 
Orłem, Pogonią v z Trąbami Trzema. Frandzle iedwabiu czarnego, 
podszyte płótnem czarnym".

O statn ie  pięć sprzętów stanow ią bolesną pam iątkę h istoryczną. 
Trzy Trąby Radziwiłłówskie obok herbów królew skich wym ownie 
św iadczą, że te  żałobne ubiory kapłańskie i przybory ołtarzow e 
umyślnie sporządzone były na pogrzeb królowej B arbary , k tó ry  się 
odbył w  katedrze  W ileńskiej d. 23 czerwca 1551 roku.

N ie od rzeczy tu  będzie powiedzieć słów k ilka  o ty tu le  książęcym  
Radziw iłłów , ja k  również wytłómaczyć, dlaczego na ubiorach k a 
płańskich, wyżej przywiedzionych, były oznaczone tylko T rzy  T rąb y  
Radziw iłłow skie, a nie O rzeł czarny, jak iego  do dziś dnia używ ają 
R adziw iłłow ie. N ieświadom i zwykle m ianują B arb arę  krolow ą 
Księżniczką Radziwiłłówną, a niektórzy pisarze ( 4t’) m ylnie dowodzą, 
jakoby  ju ż  M ikołaj I I  R adziw iłł, Priscus przezw any, m iał otrzym ać 
od M aksym iliana I  w r. 1508 ty tu ł księcia.

M ikołaj I I I  na G oniądzu i M edelach R adziw iłł, wojewoda W i
leński i kanclerz w ielki L ite w sk i, posłując na sejm augsbursk i 
w  r. 1513 ( 10), policzonym był najpierw szy z tego dworu pomiędzy 
k siążę ta  ś. państw a rzym skiego przez M aksym iliana I  cesarza, o trzy
m awszy w herbie jednogłowego O rła  czarnego (jakiego niegdyś uży
wali ta k  zw ani królowie rzym scy przed swoją koronacyą na cesarzy 
Rzeszy niemieckiej), w  złotej koronie królewskiej na głowie (51),

( 48) Telet albo Tylet gatunek materyi kosztownej.
( 49) Jak np. powiedziano w Ż yw ocie B ogusław a R a d z iw iłła . Poznań, 1840  

str. 10. — Nąwet N iesiecki (VIII, 43) fałszywie mówi, jakoby ten Priscus był zało
życielem kościoła N. P. M. Śnieżnej i Ś. Jerzego. Nie Priscus, t. j . Mikołaj II;  
ale syn jego, Mikołaj III założył ten kościół mieczy 1500 a 1507, na pamiątką zwy- 
cieztwa nad Tatarami pod Kłeckiem odniesionego.

( 50) Mylnie podaje Kotlubaj w szacownem dziele: G alerya JSie&wiezka,
(str. 36) jakoby to sią stało na zjeździe w Presburgu, w r. 1515.

( 51) Podług Niesieckiego w mitrze książącej na głowie. Ale w późniejszym
przywileju Karola Y, przywrracającym używanie tegoż samego herbu dla M ikołaja
Czarnego, powiedziano : Aguilae cajm t aurea corona regali coronatum .'
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z ta rczą  na  piersiach, noszącą ojczyste T rąb y  R adziw iłłów ; a w he ł
mie takiegoż w pół w ystającego orła w  koronie, ale bez T rąb  na 
piersiach. Ociągającem u się z przyjęciem  niezw yczajnego jeszcze 
w  L itw ie  (która dość m iała swoich k s iążą t litew skich i ruskich, 
z k rw i panującej Gedyminowiczów i Korybowiczów), ty tu łu  książę- 
cia ś. państw a rzym skiego, M aksym ilian przysła ł dyploma ‘cesarskie, 
przez ks. W aw rźeńca M iedzielew skiego, p ra ła ta  proboszcza W ileń 
skiego, w  roku 1518. A le ten  ty tu ł i herb, jak o  nadany  samemu 
jedynie M ikołajow i I I I  z jego  potomstwem, nie rozciągał się do 
młodszego b ra ta , Jerzego , kasz te lana  W ileńskiego i hetm ana w ielkiego 
L itew skiego, ojca królowej Barbary, k tó ry  ty lko trzech  T rąb  ojczy
stych  mógł używ ać ( 52).

Zaledwo w r. 1547, cesarz Karól Y  znowu do tejże godności 
książęcej ś. państwa rzymskiego wyniósł Mikołaja Czarnego na Nie
świeżu i Ołyce, Radziwiłła, marszałka wielkiego i kanclerza Litew
skiego, od Zygmunta Augusta na sejm Rzeszy niemieckiej posła, 
z bratem jego Janem, Krajczym Litewskim, i stryjecznym ich, a ro
dzonym królowej Barbary bratem, Mikołajem Rudym, na Birżach 
i Dubinkach dziedzicem, przywracając dla nich i używanie za herb 
Orła czarnego w złotej koronie królewskiej, z tarczą rodową cztero- 
dzielną na piersiach i z przydaniem dwóch nowych pobocznych heł
mów, heraldycznie połową Gryfa i Lwa przystrojonych, co król 
Zygmunt August w tymże samym roku potwierdził, a Rzeczpospolita 
na sejmie Brzeskim przyjęła ( i3). Wszakże rzecz jasna, że ani tak 
wznowiony tytuł, ani herb z orłem nie mógł się odnosić wstecznie 
do zmarłego już Jerzego Radziwiłła, a zatem i córka jego Barbara 
królowa przy dawnym tylko klejnocie rodowitym domu, Trzech 
Trąbach myśliwskich, pozostać musiała.

16) „ O rna t 'ultem basowy, karm azynow y, czyrw ony; na krzyżu 
P assy a  perłow a na blaszcze pozłocistey ; na  głow ie korona srebrna, 
pozłocista, m iasto ciernia. P o  stronie dw a Anyołowie w iętsze, 
a  mnieysze cztery  anyołki, perłam i osadzone. U iednego, co po 
praw ey y  lew ey stronie, kieliszek m ały, srebrny , pozłocisty. Ten 
anyołek w szystek perłam i osadzony, przy którym  je s t kam ień w ielki, 
a  cztery  małe. A nyołek w iętszy, po praw ey ręce P assy i, w szystek 
perłam i aftow any, na którym  karników dziesięć różnych. A  na d ru 

( 5-) Młodszymi braćmi M ikołaja III b y li: Wojciech biskup Wileński, Jerzy, 
kasztelan W ileński i hetman wielki Litewski, i Jan, kasztelan Trocki, marszałek wielki 
Litewski, ojciec Mikołaja Czarnego. Mikołaj III miał 3 synów, książąt na Goniądzu 
i Medelach, Stanisława, M ikołaja IV i Jana, który miał ,tylko 3 córki; Stanisław 
umarł młodo bezdzietnym a Mikołaj IV — był biskupem Zmujdzkim. Ze śmiercią 
Jana zgasł ród Radziwiłłów książąt na Goniądzu i Medelach. Dobra te, wraz z hi
storycznym Knyszynem, biskup Żmujdzki zapisał Zygmuntowi Augustowi.

iS3) Niesieeki, VIII, 58 —  Rodowód Radziwiłłów w Nieświezkiem archiwum 
u Kotłubaja, str. 37.
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giej stronie A nyołek perłam i aftow any, na nim karników takoż dzie
sięć; przy tym  anyołku macica perłow a. Odispod P assy i ie s t obraz 
P anny  M aryey  y Ś. J a n a ;  a  na końcu spodu iest obraz Ś. A ndrzeia, 
y M aryey M agdaleny z słoykiem srebrnym , pozłocistym. W szystk ie 
obrazy perłam i osadzone y kamieńmi rozm aitym i: na obrazie P an n y  
M aryey karników różnego koloru ośmnaście, a dwie perle w ie lk ich ; 
a z drugą stronę u Ś. J a n a  karników różnego koloru trzynaście, a  pod 
P assyą  głow a cadaveris srebrna, pozłocista. N iżey przy obrazie 
Ś. A ndrzeia, karników piętnaście, a  u M aryey M agdaleny karników 
ośmnaście. N ad  P assyą  obraz Ś. Troyce, przy którym  iest karników 
różnych siedm y dwie perle w iętszych. H um erał do tego o rn a ta  
perłam i osadzony; w  pośrodku jego  S. A nna, spuntalikam i srebrny
mi pozłocistym i a ftow ana; z iedne stronę Jach im  z barankiem , 
a z drugą stronę Jozeph z b a r tą  (toporem ciesielskim), perłam i oboie 
osadzone. S tu ła  do tego ornatu starośw iecka, z altem basu czyrwo- 
nego, iako y ornat, u dołu iey kam ieni dwa. M anipularz takiegoż 
altem basu".

J e s t  to jeden  ze sław nych ornatów  Gasztoldowskich, sporządzony, 
ja k  w yraża kanclerz w swym testam encie, jeszcze przez ojca jego 
M arcina, wojewodę Trockiego.

17) „O rnat złotogłow y, przeszyw any; na nim krzyż perłow y. 
W  pośrodku obraz S. T ro y ce ; po praw ey iego stronie Besurrectio, 
a przy niey trzy  rycerze z blaszek s reb rn y ch ; po lewey zaś stronie 
iest D escensus C hristi ad  inferos (zstąpienie C hrystusa do piekeł). 
Sub imagine S. Trinitatis (pod obrazem S. Trójcy), Fassio (krzyż z w i
zerunkiem  Zbaw iciela), około której iest P an n a  M arya y Ś. J a n , 
perłam i obsadzone. P o d  passyą cztery  herby G astoltow skie. Ten 
o rnat podszyty k itayką  zieloną. H um erał perłam i osadzony; na nim 
są trzy  figury perłam i osadzone. A lba teyże m ateryey, iako y ornat, 
starośw iecka, u niey kam ienie z obu stron. S tu ła  tak ieyze m ateryey  
i m anipularz. P asa  nie m asz".

Siedm było również bogatych ornatów G asztoldow skich, k tóre  
kanclerz w swym testam encie wyszczególnia. A le pozostałych pięciu 
niepodobna rozróżnić w spisie w pośród innych, z którem i się 
zmięszały.

W ypisujem y tu  jeszcze ornaty  i inne sprzęty  dwóch znakom it
szych biskupów: P aw ła  książęcia Olszańskiego i W aleryana  P ro ta -  
siewicza.

18) „O rnat altenbasow y czyrwony s krzyżem  aftowanym. N a  
tym  krzyżu P assy a , a  około passyey cztery Ew anielistow ie. Podi- 
spod biskup aftow any z perłam i y herby cztery (H ippocentaurus, P o 
goń, T rąby  i Leliw a) nieboszczyka X . P aw ła  B iskupa AVileńskiego. 
A lba, s tu ła  y  m anipularz teyże m ateryey. H um era ł aftow any p e rła 
mi, z W eroniką, k tórą  dzierżą Anyołowie. Ten o rnat podszyty 
k itay k ą  zieloną".
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19) „O rnat altenbasow y kosztow ny z herbem  ś. p. X . W aleryana 
B iskupa W ileńskiego (Drzewicą). N a nim krzyż tkanice złotey. 
A lb a  s kamieńmi po starośw iecku, teyże m ateryey. P a s  iedwabny. 
P odszy ty  ten  o rnat k itay k ą  zieloną".

20) „Cappa axam itu czarnego; u niey sczyt złotogłowy, także  
y  przodki złotogłowowe. K u ta s  ze z ło ta  y iedw abiu czarnego, a  na 
przodkach herby X . W alery an a  B iskupa".

Jed n o  tak ie  nakrycie, aksam itne czerwone, na grób ś. K azim ie
rza  ofiarow ała B e rta  K ościelecka, kasz te lanka W ojnicka, k tóra  lubo 
aż do zam ęzcia z I liją  książęciem  O strogskim  chowana ciągle na 
dworze u królowej Bony, odw iedzała jednakże  m atkę swą, długo 
w W ilnie p rzebyw ającą (54).

Po znakom itej p racy ś. p. A l. hr. Przezdzieckiego o Beacie 
Kościeleckiej i jej nieszczęsnej córce, H alszce, wyczerpującej w szel
kie źródła — nie w iele-by się dało powiedzieć. W szakże nie od rzeczy 
będzie, dla uzupełnienia tej szacownej pracy , dodać parę  szczegółów 
o m atce B eaty , zaczerpniętych ze źródeł nieznanych Przeździeckiem u.

M atk a  B ea ty , K a ta rzy n a  Telniczówna Szlązaczka, kochanka 
Z ygm unta I  i m atka  J a n a  z k s iążą t L itew skich  biskupa W ileńskie
go, a  później Poznańskiego, w tedy  już w dowa po Jęd rze ju  Koście- 
leck im , kasztelan ie  W ojn ick im , podskarbim  wielkim koronnym , 
zm arłym  w  r. 1515, długo przem ieszkiw ała na dworze przedślubnego 
syna swego w W ilnie, w dając się nie ty lko  w urządzenia domowe, 
lecz i duchowne spraw y i rządy  jego dyecezyi. M ieliśmy w ręku 
lis t A ndrzeja  K rzyckiego, podobno w tedy  jeszcze kanclerza królowej 
B ony, roku 1525 w lis to p ad z iś  pisany do ks. Jak ó b a  Staszkow skiego, 
kanon ika  K rakow skiego, a pierwszego p ra ła ta  Scholastyka W ileń 
skiego, k tó ry  by ł kanclerzem , czyli audytorem  spraw  przy Ja n ie  
z k siążą t L itew skich  biskupie. K rzycki, odpow iadając w  nim na 
poufne zwierzenie się przyjaciela swego Staszkow skiego, ta k  się 
w  końcu w y ra ż a :

— „W ielce ubolewam, że ja k  u nas w  K rakow ie, ta k  i u was 
w  W iln ie , w szystk ie spraw y duchowne i św ieckie snują się i toczą 
na kądzieli," (Doleo yehem enter, idem agi vobiseum, ąuod apud 
nos etiam  ag itu r, u t a  colo diyina et kum ana omnia dependeant. 
O  m ores! o tem pora!) N a tym że samym liście dopisano inną ręką, 
po łacinie, w  sposób kom m entarza: „że kasztelanow a W ojnicka, kobieta 
zła, p rzew rotna i zjadliw a, opanow aw szy zupełnie syna swego bisku
pa, w szystkiem  samowolnie trzęsąc  i w ichrząc w  jego domu i rzą
dach, srodze n ienaw idziała ks. S taszkow skiego, który , jak o  mąż 
praw y, na przekorę je j knowaniom, daw ał biskupow i rady, z jego 
dostojnością i pasterskim  urzędem  zgodne. W szelkiem i więc sposo-

t 114) Akta kapituły Wileńskiej 1525, fol 89.
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bami usiłowała wyrzucić go ze dworu i liakoniec wygryzła. W jej 
to obecności, a może i z powodu wtrącania się jej w rządy synowskie, 
Mikołaj I I I  Radziwił, wojewoda Wileński, przyszedłszy na dwór 
Jana z książąt Litewskich, i żwawo się z nim o coś zwaśniwszy, 
zwaśniwszy, porwał się do szabli na biskupa i ciął go nieszkodliwie. 
O tern zdarzeniu akta kapitulne bardzo krótko, w sposobie niby pro- 
testacyi, ale z łatwo zrozumiałą ostrożnością, wzmiankują (5:).

Między starym i nieprzydatnym do użycia sprzętem, wymienia 
się w wizycie prałata Diciusa ciekawych „Dalmatyk para wiotchych 
bardzo. Przez nie wzdłuż nakształt tkanie, a między temi litery 
na kształt liter arabskich". Dalmatyki te niezawodnie musiały być 
sporządzone z jakiego łupu na Tatarach.

Skarbiec katedralny posiadał jeszcze 11 kosztownych infuł bi
skupich, z tych cztery szczególnie bogate. Przy końcu X V I wieku 
wizyta wymienia infułę Radziwiłłowską, zapewne biskupa Wojciecha 
Jałmużnika.

1) „Infuła kosztowna nowo przerobiona perłowa, y z dwiema 
pasoma perłami osadzona. Z ieclne stronę w pośrodku tey infuły 
kamień wielki otoczony perły wielkiemi uryańskiemi; po teyże stro
nie kamieni srzednich rozmaitych dwadzieścia, a mnieyszych sześć
dziesiąt trzy. Z drugą stronę tey Infuły kamień ieden większy ta 
kiegoż koloru jako i pierwszy; około niego kamieni srzednich 
rozmaitych dwadzieścia, a mnieyszych sześćdziesiąt dwa. Item 
cztery pierścienie między perłami".

2) „Infuła s pasami na czyrwonym telecie, perłami wszystko 
osadzona. Xa iedney stronie kamieni sadzonych rozmaitych, tak 
większych iako i srzednich trzydzieści; około ty cli kamieni są perły 
mniejsze. Po drugiej stronie tey infuły, na zadzie, także kamieni 
różnych na pontałach, więtszych y mnieyszych trzydzieści".

Niewiadomo, czy to te same infuły, czy tćż dwie inne, ale na
dobnego kształtu i utworu (mitras duas episcopales, affabre factas) 
kardynał Jerzy Radziwiłł, przenosząc się na biskupstwo krakowskie, 
zapewne przez roztargnienie marszałka jego dworu, uwiózł był z so
bą, które kapituła, przez umyślnie wysłanego do Krakowa ks. Jana 
Ryszkowskiego, prałata archydyakona, odzyskała (56).

W pierwszej połowie X V II wieku przybyły do tycli jeszcze dwie, 
przepyszne i bogate infuły: jedna Wołłowiczowska, druga nie wy
mienionego biskupa, może Abrahama Wojny, albo Jerzego Ty
szkiewicza.

(55) Wiadomość te mieliśmy od Mikołaja Malinowskiego, którego bogate 
obiory re.kopiśmienne zawierały niemało ciekawych szczegółów o Katarzynie Ko- 
ścieleckiej. Zamierzał nawet napisać o niej artykuł do Teki W ileńskiej, ale 
pozbawiony wzroku, nie mógł wyszukać tych materyałów, a po śmierci jego biblio
teka była za długi opieczątowaną, i co sie z nią stało, nie wiemy.

p 6) Akta kap. Wil. 1592, f. 195.
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3) „In fu ła  w szystka perłam i, w  naw ijanym  szczero złotym  drócie, 
n a  samem tle  mniejszemi, a we w zorach bujnemi, uryańskiem i, gęsto 
n a tk an a , z obu stron, kam ieniam i drogiem i, po środku dużemi, 
a  w około mniejszemi sad zo n a; po brzegach łancużkiem  ze szczerego 
z ło ta  b ram ow ana; po końcach zaś, złotą frendzlą naw isłych, ozna
czona dwiema szczerozłotem i Bogoxiam i (herb biskupa W ołłow icza), 
tak ąż  infułą, mieczem i pastera łem  uwieńczonem i“ .

4) „Infu ła  w szystka  sporemi haftow ana perłam i, z obu stron  ■ 
różnemi kam ieniam i dużemi we trzy  rzędy w ysadzona, ze srebrną 
pozłocistą obwódką sze lążk o w ą; u góry ozdobiona główkam i szkrzy- 
diatych cherubinów  ze złoconego srebra, a  u dwóch końców m ająca 
po cztery  herby  i po pięć dzwoneczków srebrnych pozłocistych“.

W szystk ie  te  cztery  infuły za J a n a  K azim ierza uwiezione do 
Częstochowy, a w  ciągu wojen szwedzkich za A u gusta  I I  przecho
w yw ane w K rólew cu, gdzie wówczas przebyw ał i biskup K onstan ty  
B rzostow ski, jeszcze się znajdow ały podczas w izyty biskupa Z ienko- 
wicza, ale ju ż  bardzo stare , i w ielu w  nich kam ieni i pereł b rako 
wało t ” ).

Obok infuł, pod koniec X V I  w ieku chowano też  w  skarbcu cztery  
pierścienie biskupa szczerozłote; jeden  z turkusem , dw a z topaszassem, 
a czw arty  pierścień ze szczerozłotym  krzyżykiem  i łańcuchem  po 
ks. C y p rian ie  W iliskim , sufraganie i kanoniku w ileńskim  (zm ar
łym  1594).

A k ta  kapitu lne i w izyty kościołów w yśw iecają niektóre szcze
góły w zw yczajach obrzędowych i przyborach kościelnych, później 
zaniedbane, lub w yszłe z użycia. T ak  np. podczas mszy wielkiej 
dyakon śpiew ał E w angelią  na pulpicie żelaznym, przykry tym  zasło
ną  adam aszkow ą z galonam i, której barw a, podług dnia lub uroczy
stości odmienną być m usiała. U  niektórych o łtarzy  świeczniki 
srebrne lub mosiężne były o trzech, pięciu, lub sześciu, albo n a 
w et, ja k  w jerozolim skim  niegdyś kościele, o siedmiu ram ionach; 
używ ane zaś do m szału, — dw uram ienne, lub czteroram ienne. W  k a 
plicy Trojeckiej s ta ły  na ziemi trzy  duże świeczniki żelazne do 
lepienia św ieczek ofiarnych, k tóre, ja k  w idać, lud przynosił z sobą, 
albo w zak rysty i kupow ał. ( “ ) P r a ła t  lub kanonik, tydzień trzymający, 
nie inaczej szedł do o łta rza  kapitu lnego na  mszę w ielką, ju trzn ią , 
nieszpory, jeno z krzyżem  w ręku . U żyw ano do tego m ałego k rzy ża  
ręcznego, srebrnego, pozłocistego — kanonicznym  zwanego. S ta 
roży tny  ten  zwyczaj jeszcze się w ieku X V II ,  a  naw et X V I I I  u trzy 
m ywał ( Ł9). ,

(” ) Akta 1712, f. 47; 1743, f. 265.
( 58) Protokół wizyty Diciusa, f. 12, 35, 51, 72. 
( i9) Akta kap. 1698, f. 4; 1743, f. 262.
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Pozostaje nam skreślić obecny stan skarbca katedralnego, a ze 
smutkiem do tego przystępujemy, gdyż z tak wielkiej liczby za
bytków, o których wspomnienia tylko w aktach kapitulnych i w wi
zytach kościoła znajdujemy, niewiele już dziś pozostało.

Podajemy tedy, na ile nam starczą źródła, najdokładniejszą wia
domość.

1) Ręka srebrnar wielka, ze znaczną relikwią prawej ręki od 
łokcia ś. Stanisława; na palcu pierścień biskupi z kamieniem. Na 
tej ręce krzyż, zkąd widać kości święte. Ma to być najdawniejszy 
zabytek, nadesłany z katedry Krakowskiej, przy założeniu biskup
stwa Wileńskiego. Wspomnieliśmy już o tym zabytku podług opisu 
w protokóle prałata Diciusa; dziś wszakże ręka ta ma już odmienną 
nieco oprawę. Całunek, zaprawiony szkłem kryształowem, nie 
ma dziś formy krzyża, ale podłużnego czworokątu, od spodu zaś 
przydana jest srebrna, w części pozłocista osada, rzeźbą w kształcie 
wianka ozdobiona. Dzieje kapitulne wspominają, że przerobienie to 
nastąpiło między rokiem 1733 a 1739.

2) Monstrancja. Gieranońska. W  testam encie z r. 1539 •W ojciecha 
G asztolda, w ielkiego kanclerza L itew skiego i wojewody W ileńsk ie
go, o którym  wspominaliśmy już  wyżej, czytam y: „że zaś i kościół 
ś. M ikołaja, przy zam ku h rabstw a mojego gieranońskiego leżący, za 
pozwoleniem stolicy apostolskiej z 'parafialnego wyniosłem na kol- 
leg ia tę , stanow iąc przy  nim proboszcza in fu łata  i dziesięciu k ap ła 
nów prebendarzy, dla codziennego ustawicznem i czasy śpiew ania 
godzin kanonicznych, wespół ze trzem a w ikaryuszam i, których 
w szystkich  w uczciwe i ta k  dostateczne przychody opatrzyłem , że 
radzi na swej doli pozosta ją ; w ięc i do tego kościoła (oprócz innycli 
kosztow nych sprzętów, naczyń i apparatów , bogatej infuły z pasto ra 
łem) zapisuję m onstrancyą w ie lk ą , s reb rn ą , pozłocistą , w ażącą 
grzyw ien pięćdziesiąt i sześć, dla w ystaw iania  w znakom itsze uro
czystości".

W  późniejszym czasie, kiedy ze śmiercią (w r. 1542) syna kancle
rza  W ojciecha, S tan isław a, u sta ła  linia męzka, a G ieranony przeszły 
na króla, m onstrancya ta , ja k  już  wspomnieliśmy, z częścią bogatszych 
apparatów  przeniesioną została  z probostwa infułacyi do k a ted ry  
W ileńsk iej, gdzie i do dziś dnia się znajduje pod nazw ą G ieranoń- 

~ skiej. Ogólna postać i szczegółowe ozdoby tej m onstrancyi noszą 
w yraźne cechy stylu gotyckiego. W ysoka je s t na dw a łokcie i siedm 
cali. P o d staw a je j, czyli stopa, ma na wyższej powierzchni, po p ra 
wym i lewym  boku, dwie duże, jednostajne tarcze rodowe cztero- 
d z ie ln e ; a  na każdej z nich, w płaskorzeźbie, cztery herby, w  tak ie j 
kolei położone: Abdank, Hippocentanr, Plomieńczyk i Druck (wykład, 
tych  herbów podaliśmy już  wyżej). Pom iędzy zaś tarczam i, p łasko-

K w arta la ik  Kłosów. Tom II. 1ST7. 13

http://rcin.org.pl



194

rzeźbione godła czterech ewangelistów. Trzon, m isterną robo tą  
rzeźbiony, na wyższej, klinow ato rozszerzającej się części, ponad rę 
kojeścią, oznaczony z obu stron  jednym  ty lko  herbem  ojczystym 
Abdank, a z ty łu  w y ry tą  nad  herbem  liczbą 1535, — daje osadę po
przecznemu brusowi, rzeźbą też okrytem u. N a  nim, z obu stron  
obwódki czyli oprawy, wznoszą się po trzy  pary  filarków, z k tórych  
dwie odśrodkowa, przeciw ległe na  przodzie i z ty łu  rozstaw ione, 
mieszczą pomiędzy sobą dwa odlew ane p o są ż k i: z praw ej strony 
ś. W ojciecha, a  z lewej ś. S tan isław a. N ad  obwódką, na pólkulistej 
podstawde, ogrodzony do ko ła  gęsto  ustaw ionem i, drobnem i balaska- 
mi, w  gotyckim  sm aku rzniętem i, stoi posążek B ogarodzicy z D zie
ciątkiem , w  prom ieniach. P o d staw a  ta , za pomocą sześciu słupków 
dosyć w ysokich i naśrodku długości ozdobionych tyluż drobnemi 
w izerunkam i Św iętych, u góry łączy  się z drugim , praw ie półkulistym  
i podobnież ogrodzonym baldaszkiem , unoszącym na sobie mniejszy 
odlew any posążek Zbaw iciela. Sam w ierzch m onstrancyi, ponad 
tym  w izerunkiem  Zbaw iciela i dwóch św iętych Biskupów, uwieńczo
ny  je s t trzem a gotyckiem i wieżyczkam i, albo igłam i, z których 
środkow a m a na swem ostrzu krucyfiks, a pod nim dwa drobne po
sążk i B ogarodzicy i ś. J a n a ;  na dwóch zaś mniejszych pobocznych 
igłach, s to ją  dwaj aniołkow ie z proporczykam i, od k tórych dziś tylko 
ju ż  trzonk i pozostały.

3) Ilrzyz  Gasztolda wski, kryształow y, w  srebro  opraw ny i kam ie
niam i ozdobiony; ten  sam, o którym  wspomniano i wT wizycie D i- 
ciusa, ale już  w yzuty  z postum entu srebrnego, pozłocistego, na 
którym  był osadzony, a na którym  też m iały być cztery  herby 
Gasztoldow skie. N iem a i dwóch kosztow nych pierścieni, testam en
tem  biskupa W ileńskiego A leksandra  K otow icza zapisanych, a dla 
ozdoby w opraw ie k rzyża  w r. 1681 osadzonych ( 60).

4) Stypuła, albo laska srebrna, pozłocista, której na wielkie świę
ta  używał kantor u pulpitu i na processyach; odnowiona przez bisku
pa Waleryana Protasewicza w roku 1563.

5) Kielich  srebrny  w yzłacany, na kubku sia teczką srebrną pozło
cistą, a  na gałce trzonu (5-cią rubinam i ozdobiony, w r. 1536 zrobio
ny, a w r. 1559 przez W ojciecha Nowopolskiego (A lberta  Novo- 
cam piani), profesora K rakow skiego  ofiarowany. Ten Nowopolski 
by ł nauczycielem  J a n a  Z ygm unta z ojca J a n a  z Zapolya, króla 
W ęgiersk iego  i Izabe lli Jag ie llonk i zrodzonego, a w  dzieciństw ie 
królem  W ęgiersk im  obwołanego, kaza ł przeto położyć napis u spodu 
n a  stopie k ie lic h a : A lbertus Novicam pianus, P raecep to r serenissim i 
Joann is Sigism undi, B egis H ungariae .

6) Monstrancya Tyszkieiciczowska. Na dwa lub trzy lata przed 
zdobyciem Wilna, (1655) biskup Jerzy Tyszkiewicz (1649 — 1656)

( co) Akta kap. 1687, f. 52.
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podarow ał do k a ted ry  kosztow ny sprzęt szczerozłoty, sk ładający  s ię : 
ze szczerozłotej, drogiem i kam ieniam i sadzonej m onstrancyi, kielicha 
z pateną, złotego krzyża z kam ykam i i dużej szczerozłotej kadziel
nicy. W szakże w yjeżdżając przed wojną do K rólew ca, przym uszony 
był w szystkie te  porządki zastaw ić w połowie ceny u sław etnego 
B urby, m ieszczanina, i H en ry k a  M onesa, kupca w ileńskiego (później 
adm in istra to ra  ceł w W .K s .L .) .  W e cztery la ta  po śmierci biskupa, 
zaszłej w  K rólew cu roku 1656, w ykupił je  u w ierzycieli kustosz J e rz y  
B iałłozor zlewkam i z części zło ta kaplicy królew skiej i nazad ko 
ściołowi powrócił (61). Do porządków Tyszkiew iczow skich liczyły się 
też dw a ogromne świeczniki srebrne, z bokóv  wielkiego o łtarza  (za
m iast dzisiejszych cynowych) przystaw iane, sporządzone w r. 1652, 
Zastaw ione w W arszaw ie przez Jerzego  B iałłozora, już  w tedy b isku
pa W ileńskiego, a  później przez kapitu łę odkupione, cen tnar przed
niego srebra  w ażące, z herbem  Tyszkiewiczów, Leliw ą, i kapitulnym , 
Trzem a koronam i, znajdow ały się jeszcze podczas w izyty biskupa 
Zienkow icza w r. 1743. J a k ą  koleją później.znikły — nie w iadom o.

Monstrancya zaś Tyszkiewiczowska, widocznie współczesnej robo
ty, w stylu późnego renesansu przechodzącego w barocco, po dziś dzień 

' się znajduje. Szczerozłota, dyamentami i różnemi kamieniami sa
dzona, dziś najbogatszy sprzęt zakrystyi katedralnej stanowi. Na 
stopie monstrancyi ozdoby rzeźbione, w części emalią pokryte. AY po
środku tych ozdób herb Leliwa, na tarczy, uwieńczony infułą i pasto
rałem, a w okrąg herbu litery początkowe: G. T. D. G. E. Y. 
(Georgius Tyszkiewicz, Dei Gratia Episcopus Yilnensis). Na trzonie, 
wpodobnąż rzeźbę przybranym, ponad gałką rękojeści stoi posążek 
Bogarodzicy, odlewany, na brylantowym półksiężycu, w brylantowej 
przepasce i brylantowych promieniach nad głową; twarz i ręce biało 
emaliowane. Oprawa melchisedeka sercowata, kamieniami sadzona; 
koło niej, promienie krótkie, ze szmaragdami; nad samą oprawą 
duży rubin, niby w pierścieniu z obwódką koronkową. W  okrąg 
oprawny wianek z winnej latorośli, pod własną barwę szmelcowany. 
Nad wiankiem korona, z emaliowanemi ozdobami, kamieniami sadzona, 
kłosami pszenicy uwieńczona i -zakończona krzyżykiem brylantowym.

7) Kształtem i wielkością najwięcej zbliża się do starożytnych 
przepyszny kielich srebrny, pozłocisty, około czterech funtów ważą
cy, na floryzowanej pokrywie czaszy i samej stopy, srebrnej, pozło
cistej, osadzony różnemi kamieniami i ozdobiony sześciu medalionami 
z wizerunkiem męki Zbawiciela, na bińłej emalii malowanemi, a na 
gałce rękojeści—główkami skrzydlatych cherubinów ze srebra lanemi. 
Jest to kielich, na którym wojewoda Trocki, marszałek trybunału, 
litewskiego, kasztelan, a wreszcie biskup wileński, Mikołaj, popry-

(CJ) Akta kap. 1658 i 1661.
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m icye sw e w Rzym ie odprawiwszy, podarow ał go ka ted rze  w ileń
skiej w r. 1683.

8) i 9) A le szacowniejszym jeszcze upominkiem tegoż biskupa, 
prócz p u szk i szczerozłotej z nak ry w k ą do chow ania hostyi, je s t  
śliczna monstrancya srebrna, w  n iektórych zaś częściach, mianowicie 
n a  stopie, obwódce i prom ieniach pozłocista, kam ieniam i drogiemi 
sadzona. Stopę jej zdob ią ,cztery  główki aniołów. U  trzonu  ponad 
g a łk ą  rękojeści, stoi cherubin srebrny, odlew any, nieco zaś w yżej, 
pod sam ą opraw ą, podobnyż w izerunek lity  M a tk i Bolesnej. Z  bo
ków obwódki dwaj anieli odlew ani trzym ają  godła i znam iona m ęki 
C hrystusow ej. N ad  obwódką pelikan, p isk lę ta  swe karm iący, a nad  
nim niew ielki k rzyż z figurą Zbaw iciela. Jeszcze  wyżej w izeru
n ek  O jca Przedw iecznego w obłoku, przez dwóch aniołków unoszony. 
N a  samym zaś w ierzchu krzyżyk  pozłocisty, kam ieniam i po rogach 
sadzony, a w  przecięciu jego  ram ion w yobrażenie D ucha świętego. 
R ysunek  w ogóle p iękny i um iejętnie w ykonany.

10) Eelikw iarz  srebrny  pozłocisty, w izerunkam i Św iętych w p ła 
skorzeźbie , rubinam i i am ety s tam i. ozdobiony, a zaw iera jący , 
w  szczerozłotej z perłam i uryańskiem i oprawie, cierń z korony Z b a
w iciela i cząstkę drzew a k rzyża  ś. J e s t  to d a r  M ikołaja P aw ła  
Jas iń sk ieg o , p ra ła ta  Scholastyka W il.. r. 1602.

11) Sześć prostokątnych tablic srebrnych, na kilkanaście cali 
długich i szerokich, z w izerunkam i w płaskorzeźbie życia i cudów 
ś. Kazimierza. Data niewiadoma.

12) Ryty obraz, wyobrażający Wieczerzę Pańską, na srebrnej, miej
scami złocistej blasze, dar biskupa Eustachego Wołłowicza (1616 — 
1630). Obraz ten, ostatniemi czasy wprawiono w arkę srebrną 
kapitulnego ołtarza.

13) Kielich  srebrny wytwornej roboty, rzeźbą pokryty, darowany 
przez kanonika Marcina Szulca Wolfowicza, r. 1624.

14) P osążek  srebrny, częścią pozłocisty, ś. K azim ierza, przez 
E w ę Paców nę G osiew ską, w ojew odziankę Sm oleńską i córkę je j, 
H elenę, księżnę Sanguszkow ą, w ojewodzinę W itebską , w  r. 1637 
ofiarow any, a dzisiaj na podw alinie p rzybytku  (tabernaculum ) z p ra 
wego boku postaw iony. ,

15) K ielich  srebrny  biały, z herbem  W ojnów : Trzy Trąby.
16) Eelikwiarz srebrny w kształcie małej trumienki, z dwoma na 

wierzchu litemi posążkami aniołów, grecką mitrę biskupią unoszące- 
mi. Relikwiarz ten zawiera w sobie kość skroniową i dwa pacierze 
szyjowe św. Józefata.

17) Kielich  szczerozłoty z pa teną , z herbem  biskupa B rzostow 
skiego (1687 —  1722).

18) Kielich  z herbem  biskupa Pancerzyńsk iego  (1723 — 1729).
19) Kielich biskupa Zienkiew icza (1730 — 1762).
20) Do darów  z nowszych czasów należy kielich, ofiarowany 

w  dzień ś. K azim ierza d. 4 m arca 1854r. przez M ichała hrabiego T y-
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szkiewicza, o rdynata  B irżańskiego. S rebrny  ten  kielich, m isternego 
kunsztu , w ysoki 2 0 l/a cali, ma w agi siedm funtów i dzieli się n a  
cztery kondygnacye : pierwsza, w dw unastu  płaskorzeźbionych wize
runkach  na srebrze, w yobrażająca N arodzenie, Umęczenie i C hw ałę 
niebieską Jezusa  C hrystusa ; druga, w  sześciu wybornie w ym a
low anych emaliach, przedstaw iająca Zbaw iciela, N ajśw iętszą P an n ę  
i 4 Apostołów, pod którem i, jako  ornam ent, są  w yrzeźbione w srebrze 
cztery  postacie, w yobrażające tryum f niebios i podeptanie sił pie
kielnych ; trzecia, również płaskorzeźbiona, w srebrnej, wielce kun 
sztownej robocie, w yobrażająca, w czterech sklepionych niszach, cnoty 
i w ystępki, jako  to : miłość rodziców ku dzieciom; bluźnierstw o, 
z emblematem u stóp: sza tana  okręconego w ężem ; miłość dzieci ku 
rodzicom ; i rozpacz, z emblematem śmierci, k tóra  je  pochwy tu je ; 
czwarta, stanow iąca podstaw ę samego już  kielicha, w yobraża ośmiu 
Apostołów, drugą kondygnacyą nie-objętych.

W  późniejszych czasach, do skarbca katedralnego przeniesione 
zostały monstrancye, kielichy, rozmaite naczynia, sprzęty i aparata 
z kościołów wileńskich: missyonarskiego, franciszkańskiego, tryni- 
tarskiego, panien wizytek, karmelitanek bosych, nadto z kościoła 
dominikanów Trockich, bernardynów Słonimskich, karmelitów Głem- 
bockich, benedyktynek Dereczyńskich, dominikanów Poporckicli 
i innych. Ezecz jednak godna uwagi, że w liczbie tycli przedmio
tów zgoła niema takich, któreby nosiły cechę starożytną, lub miały 
znakomitszą wartość materyalną. Domyślać się należy, że te ostat
nie udzielone zostały innym istniejącym kościołom.
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WIADOMOŚCI Z NAUK PEZYRODNICZYCH I STOSOWANYCH
PR ZEZ

Prof. Karola Jurkiewicza.

Nowe ciała  niebieskie. O czekiw ane na początku roku przejście przez 
ta rczę  słoneczną— przypuszczalnej p lanety , o k tórej mówiliśmy obszer
niej w tom ie I  K w arta ln ik a , nie ziściło się bynajm niej. N apróżno 
astronom ow ie pilnie w  dniach 21, 22 i 23 M arca dopatryw ali czar
nej charak terystycznej plam y na owej ta rc z y : plam a nie ukazała się 
w cale. Sam zresz tą  p. Leverrier w ątp ił o pomyślnym sku tku  obser- 
w acyi, pokładając więcej nadziei w  następnem  możliwem przejściu, 
k tó re  w szakże dopiero w P aździern iku  1882 roku, w edług jego obli
czeń, nastąp ić  może. P oczątek  za to bieżącego roku obfitym był 
w  odkrycia nowych teleskopow ych p lanet,' k tórych  cały rój istnieje 
pomiędzy M arsem  i Jow iszem . T ak  p. Perrotin w  obserw atoryum  
Tuluzkiem  odkry ł now ą (170 z kolei), w  dniu 10 Stycznia, dwie zaś 
inne (171 i 172) p. Borelly w M arsylii, w dniach 13 S tycznia i 5 L u 
tego. T rzy  również kom ety w ciągu pierw szych czterech miesięcy 
dostrzeżone były  przez tego ostatniego.

Ostrzeżenia meteorologiczne. N iezm iernej w agi znaczenie s ta 
łych  a ścisłych spostrzeżeń m eteorologicznych, na rozm aitych pun
k tach  globu dokonyw anych i odległym okolicom za pomocą telegrafu  
oznajm ianych, ujaw nia się coraz bardziej i pożądane wielce sprow a
dza skutki. B urze naw iedzające E uropę po najw iększej części spa
da ją  na n ią  od zachodu; zachodnie więc w ybrzeża najpierw ej przez 
burze owe naw iedzane byw ają. O ddaw na już  angielscy i francuzcy 
meteorologowie okoliczność tę  zauw ażyli i zażądali od w ładz angiel
skich, ażeby spostrzeżenia meteorologiczne, dokonyw ane w A m eryce,
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by ły  codziennie przesyłane telegrafem  do Europy. Rzeczywiście od
byw ało się to przez pół roku. W szelako wiadomości te , ograniczając 
się  do jednego tylko punktu, a  mianowicie do obserwacyj robionych 
w H earfs-C o n ten t, w N ew foundlandzie, punkcie, w  którym  lina te 
leg rafu  zanurza się w oceanie, nie m ogły dawać wskazów ek co do 
k ierunku  przebiegu burz, zm ierzających od brzegów am erykańskich 
przez północny A tlan ty k  ku Europie. Doświadczenie okazało, że 
burze N ewfounlandu, oznajmiane telegrafem , po najw iększej części 
n ie  dochodziły do Europy, ginąc gdzieś ku  północy w czasie swego 

, przez ocean p rzeb iegu ; rząd  więc angielski uw ażał przesyłanie co
dziennych meteorologicznych depesz za rzecz nieużyteczną i zanie
chać je  polecił. Toż samo stało  się z przysyłaniem  wiadolności 
o burzach, pow stających na wyspach A zorskich, z którego również 
wiele sobie obiecywano pożytku. Przekonano się bowiem, że z za
burzeń atm osferycznych na tej stacy i ledwie 40 na 100 dosięga w y
brzeży europejskich. S tacye więc m eteorologiczne w N ew foundlan
dzie i na  A zorach zniesione ostatecznie zostały.

Rzeczywiście, obserwacye luźne, z jednego jak iegoś odległego 
p unk tu  oznajmiane, nie mogą mieć praktycznego znaczenia. N abie
ra ją  go one w tedy tylko, kiedy zestaw ione będą z obserw acyam i 
dokonywanem i współcześnie i ciągle na wielu punktach. Burza, sro- 
żąca się na brzegu Newfoundlandu, sam a przez się uw ażana, nie 
w skazuje bynajm niej, zkąd się wzięła, ani ku jak im  podąży okolicom; 
ale obserwacye na rozm aitych punktach północnego am erykańskiego 
kontynentu  pozw alają już ściśle wyznaczyć kierunek  je j i szyb
kość przebiegu. Dziwić się więc w ypada, że angielscy m eteorolo
gow ie, zam iast rozszerzenia swej, oczywiście niedostatecznej, działal
ności pomnożeniem stacyj spostrzegaw czych, woleli, nie otrzym ując 
spodziewanych wypadków, zwinąć’raczej już  istniejące. Inaczej za
p a tru je  się na tę  kw estyą  jeden  z najsłynniejszych dzienników am e
rykańsk ich , nowojorkski Nowy Herold, k tó ry  zjednał już sobie obok 
szerokiego rozgłosu i poczytności, n ieraz i wdzięczne uznanie ogółu 
za zasługi w ażne, a  poza obrębem bezpośredniej działalności dzien
n ikarsk ie j leżące * że tu  wspomnimy tylko naprzykład  fak t tak i, ja k  
w ysłanie S tan leya na odszukanie L ivingstona, i dotychczasowe bada
n ia  środkowej A fryki, kosztem redakcyi pisma, przez owego S tan leya 
dokonyw ane. Otóż dziennik ten  od połowy ubiegłego L utego  sta le  
p rzesy ła  do E uropy ostrzeżenia meteorologów am erykańskich o za
burzeniach atm osferycznych, zjaw iających się w północnej Ameryce, 
z wym ienieniem  zarazem  liczby dni, w jak ich  dana burza, we w skaza
nym  k ierunku przebiegłszy A tlan ty k , brzegów europejskich dosię
g n ą ć  prawdopodobnie może. Z  siedmiu podobnych ostrzeżeń, przez 
d rugą  połowę L utego i m iesiąc M arzec przesyłanych, sześć się 
spraw dziło , ja k  to  w ykazują buletyny meteorologiczne, ogłaszane 
codziennie przez dziennik francuzki Temps. K iedy znowu przez dni 
dziesięć żadne nie przychodziło ostrzeżenie, brzegi francuzkie i an 
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gielskie nie doświadczyły rzeczyw iście żadnego atm osferycznego 
w strząśn ien ia , któreby na nie od zachodu spadło. P . Leverrier, dy
re k to r paryzkiego obserw atoryum , wobec tych  faktów  odzywa się 
z wielkiem  uznaniem o użyteczności depesz m eteorologicznych nowo- 
jo rksk iego  Herolda, zapew nia mu swe w spółdziałanie w tym  k ierunku, 
i  ogłaszanie w w ydaw anym  przez siebie „Atlasie ruchów ogólnych 
atmosfery“ wszelkich k a r t  i danych, jak ie  mu przez redakcyą prze
słane zostaną. O bserw acye te, zestaw iane ze spostrzeżeniam i 
w  Newfoundlandzie i na w yspach A zorskich, a  nadto  zaprow adzenie 
stałej m eteorologicznej stacyi w  Ju lian sh aab , w  południowej G ren- 
landyi, dałyby isto tny  i nader pożądany obraz stanu  m eteorologicz
nego 'na  całym  A tlan ty k u  w  danej chwili. L in a  podm orska, popro
w adzona 'z  Ju lian sh aab  przez w yspy O rkadzkie  i Szetlandzkie, 
oznajm iałaby drogę burz, naw et tak ich , k tóre  zerw aw szy się z b rze
gów am erykańskich giną gdzieś n a  północy. M eteorologia m iędzyna
rodow a, posiadająca cztery  miejscowości s ta łe : Ju lianshaab , V ałen tia  
(w lrlan d y i), H e a r f s  C onten t (w Newfoundlandzie) i wyspy A zorskie, 
k tó re  stanow ią w ierzchołki olbrzymiego czworoboku na  oceanie, 
m iałaby w ciąż czujne oko zwrócone na olbrzymi wód obszar, przez 
niezliczone s ta tk i ustaw icznie przebiegany, a  nie przecięty  bynaj
mniej żadnym  lądem, ani archipelagiem , k tóreby k ierunek  przebie
gającej burzy odchylać mogły. Je ż e li w ięc k ierunek  burz podlega, 
j a k  przypuszczają, pewnym  stałym  i norm alnym  prawom , to p raw a 
te  na A tlan tyku  najła tw iej w ykryć się dadzą.

M eteorologowie Herolda, przypisują znanem u powszechnie s ta łe 
mu prądow i oceanowemu, Gulfstreamowi, w pływ  przew ażny na k ie 
ru n ek  burz a tlan tyck ich  i uw ażają  go za głównego ich kierow ni
k a . C iepłe bowiem jego  wody, zm ierzając ku północy i stygnąc, 
w ydzielają ogromną ilość pary  wodnej, tw orzącej w atm osferze niby 
olbrzymi ko ry ta rz , w zdłuż którego przebiegają trąb y  wodne, czyli 
cyklony. O lbrzym ia ta  rzeka  ciepłej wody, p rzerzynająca ocean 
i stanow iąca m assę dziesięć tysięcy  razy  w iększą od przepływ u 
M ississipi, u lega, w edług pór roku, ważnym  zmianom, pod względem 
mianowicie swej szybkości, położenia geograficznego, a naw et ocie
p lenia,— co w szystko winno być b rane  w rachunek  przy system atycz- 
nem przepow iadaniu burz możliwych. O grzanie wody gulfstream u, 
podtrzym yw ane bądź działaniem  w ew nętrznego ciepła ziemi, bądź 
skutkiem  nieznanych nam  jeszcze przyczyn, je s t  faktem  wielce po
ważnym. Olbrzym i ten  strum ień w przebiegu swoim niew iele 
z ciepłoty swojej u traca , bo wychodząc z kanału  B aham a posiada 
30° C., a dosięgając N ew foundlandu zachowuje jeszcze niekiedy 25° C. 
T rac i w ięc mniej więcej ledw ie 5° w przebiegu od 300 do 400 mil 
geograficznych wynoszącym , a trw ającym  przeszło trzy  tygodnie. 
N a  długiej tej drodze ogrzew a on stykające się z sobą pow ietrze, 
zm niejsza jego  ciśnienie, i tym  sposobem w ytw arza  swobodniejszą
dla burz drogę. N a  przypuszczeniach podobnych m eteorologowie

/
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am erykańscy opierają kierunek przebiegu burz od zachodu w ybiega
jących. Jeże li obserwacye bezpośrednie fak t ten  stw ierdzą, w tedy 
m eteorologia m orska wielkiego praktycznego nabędzie znaczenia. 
Z estaw ien ie obserwacyj meteorologicznych na kontynencie am ery
kańskim  z obserwacyam i na okrętach  ocean przebiegających i na  
brzegach europejskich w ykaże ostatecznie, o ile burze europejskie 
są dalszym ciągiem i ostatecznym  wynikiem w strząśn ień  atm osfe
rycznych, poczętych na drugiej półkuli. Początkow anie w  tym  
względzie zawdzięczam y w łaśnie nowojorkskienm  dziennikowi, k tó re
go ostrzeżenia spraw dzać się zaczynają. T ak  np. 14 K w ietn ia  w ypra
wiono z A m eryki telegram , że burza dosięgnie brzegów europejskich 
w  dniu 21 lub 22. N azaju trz , 15-go rozpoczęła się burza od wschodu 
i północo-wschodu, srożąca się z niezw ykłą gw ałtow nością. D w a 
ty lko p o rty : Scarborough i Y arm outh straciły  44 statków  rybackich 
z 250 ludźmi. D . 19 burza cichnąć zaczyna i w ia tr  stopniowo s ła b n ie ; 
20-go wysokość barom etru przychodzi do równowagi w całej Europie, 
następnie się zw iększa i pogoda wszędzie panuje. W szelako ku 
wieczorowi w W alencyi barom etr lekko opadać a morze burzyć się 
zaczyna, pomimo bardzo słabego w iatru, — co je s t nieom ylną oznaką 
burzy na pełnem  morzu. D. 21 nagle w P aryżu  deszcz się pojaw ia, 
a  w całej A nglii stacye meteorologiczne zapisują niepogodę bynaj
mniej nie oczekiwaną. Niepogoda ta  od zachodu w ysuw a się na 
E uropę i trw a  przez dnie 22 i 23, z wybuchami, od czasu do czasu, 
gw ałtow nego zachodniego w ia tru  i gradem  w A nglii i F rancy i. 
Dopiero 24-go w ia tr zam ienia się na północny i cisza ustala. B urza 
więc, na tydzień przedtem  z A m eryki zapow iedziana, nie zm ieniła 
swego k ierunku i ziściła się w  zupełności.

Prace Prof, Radziszewskiego nad fosforescencyą. W szystk ie  p ra 
wie nasze pisma donosiły już  niejednokrotnie o odkryciu Prof. chemii 
w  uniw ersytecie Lwowskim, p. Radziszewskiego, mianowicie z jaw iska 
fosforescencyi, czyli św iecenia w  ciemności pewnych związków o rg a
nicznych. F a k t  sam streścić się daje w  ten  sposób: że cały szereg 
szczególnych związków, otrzym ywanych sztucznie w pracow niach 
chemicznych, ja k  np. ta k  zw ane: hydrobenzam id, am aryna, lofina, 
paraldehyd, m etaldehyd, furfuryna, anisidyna i t. p. posiadają szcze
gólną w łasność błyszczenia mniej lub więcćj żywem św iatłem  różnej 
barw y, jeżeli tylko znajdują się w  zetknięciu z roztworem  w yskoko
wym potażu gryzącego. Fosforescencyą ta , w edług zdania uczonego 
naszego chemika, je s t  w ynikiem  bardzo powolnego utleniania się 
owych związków kosztem  tlenu pow ietrza przy współudziale po
tażu  gryzącego. C iekaw e to odkrycie przedstaw ione paryzkiej 
A kadem ii N auk  w ywołało uw agi jednego z je j członków, słynnego 
chem ika Cheweula, k tóry  do pewnego stopnia pierw szeństw o jego 
przyznaw ał sobie, przyw odząc dawniejsze prace swoje nad u tle 
nianiem  ciał organicznych w łonie roztworów alkalicznych, k tóre  
dowodzą, że alkaliczność roztw orów  sprzyja w ogóle pochłanianiu
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tlenu  i pochłanianie to przyśpiesza. Prof. Radziszewski w odpowie
dzi swojej nie przeczy bynajmniej znaczenia rezultatów  dawniej przez 
francuzkiego chemika otrzym anych, zw raca w szakże uw agę, że jem u 
w cale o co innego chodziło, a mianowicie, o szczególne w arunki, 
w  których zjaw isko fosforescencyi się przejaw ia, W arunkiem  
istotnym  je s t  w łaśnie powolność odczynu chemicznego, bez której * 
fosforescencya nie pojaw ia się w cale, pomimo utleniania.

Z  naszej strony pozwolimy sobie zrobić uw agę, że odkrycie Prof. 
Radziszewskiego je s t  stw ierdzeniem  poglądów nad przyczyną fosfo
rescencyi ciał w ogóle, przed trzydziestu  la ty  przez znakom itego 
włoskiego fizyka Matteucci w ypowiedzianych. B adając  powody 
św iecenia ciał w  ciemności, a między innem i i robaczków św ięto
jańsk ich , uczony w łoski doszedł na drodze doświadczalnej do prze
konania, że błyszczenie ich zależy od powolnego niezm iernie u tlen ia
n ia  się pewnej m atery i węglowej zaw artej w dwóch ostatecznych 
pierścieniach ich odwłoka. P ierścien ie  te , odcięte od zwierzęcia, 
błyszczały żywem św iatłem  w  atm osferze tlenu, a  gasły  natychm iast 
w  atm osferzu kw asu w ęglanego, wodoru lub azotu.

Badania nad karbunkułem. Z araźliw a choroba niszcząca całe trz o 
dy koni, bydła  rogatego , owiec, nieprzepuszczająca naw et człowie
kowi, znana pod nazw iskiem  K arbunkułu , gangreny śledziony, czarnej 
krosty, istn ieje  od niepam iętnych czasów, a od przeszłego w ieku s ta 
rannie  badana je s t z powodu strasznych klęsk , ja k ie  wszędzie, od czasu 
do czasu, sprow adza. W szystk ie  w szakże nad nią, a bardzo liczne 
prace, do ostatn ich  czasów dokonywane, zajm ow ały się w yłącznie b a 
daniem zjaw isk  i etiologii choroby, ale nic praw ie nie w yrzekły  o je j 
przyrodzie i sposobie rozszerzania się. Ja k o  powód je j podawano nie
zdrowe miejscowości, obecność w pokarm ach grzybków  m ikroskopij
n ych , nadm iar pożyw ienia, la ta  w ilgo tne , długie ulew y po upa
łach i t. p. Częste srożenie się je j spostrzegano w okolicach 
bagnistych, lub w miejscowościach o gliniastem  i nieprzepuszczalnem  
podłożu. Po w staw anie je j przypisyw ano w ogóle zaraźliwym  wyziewom 
ziemnym, a następne rozszerzanie się zaraźliw ości przez bezpośrednie 
zetknięcie. B adan ia  pośm iertne ograniczały się na grubym  oględzie 
głów nych organów i słabe św iatło  rzućały  na przyrodę choroby. 
W  1863 r. Daiaine oznajm ił P aryzk ie j A kadem ii N auk, że we krw i 
zw ierząt dotkniętych  karbunkułem  istn ieją  sta le  pewne w łoskow ate 
cia łka, podobne do wymoczków ferm entu m asłowego. C iałka te  
w skazyw ali przedtem  i inni już  badacze; w szelako istnienie ich przy
puszczali ty lko  we k rw i gnijącej zw ierząt na karbunku ł padły  cli. 
JDaimne nazw ał je  bakterydyami i odróżnił od zw ykłych bak tery j, 
napotykanych w gnijących zw ierzęcych i roślinnych m ateryach, tern, 
że są w ogóle dłuższe, od Yjoo do /100 milimeti a wynoszRCG? i ż^dnyeh
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ruchów nie przedstaw iają. Ferdynand Cohn w swych znakom itych 
pracach nad grzybam i mikroskopowemi, pomieścił bak terydye D avai- 
ne’a w  grupie schizomycctów (grzybów mikroskopowych), w rodzaju 
Bacillus, nazyw ając je  gatunkow o : Bacillus anthracis.

Darainc doświadczeniami swemi w ykazyw ał, że obecność bakte- 
rydyów  w arunkow ała  rozwój choroby karbunkułow ej, co wszakże nie 
zawsze stw ierdzonem  bywało przez próby innych badaczów. W y 
łączna ro la bakt.erydyów w zaraźliw ości karbunkułu  nie objaśniała 
pierw szych w ypadków doraźnych, rozpoczynających każdą epidemią, 
bo krew , zaw ierająca bakterydye, zachowuje swą zaraźliw ość przez 
k ilka  ty lko tygodni w  stanie suchym, a przez k ilka dni w  ciekłym. 
N iepodobna w ięc było przypuszczać, ażeby bakterydye, pogrzebione 

■ z ciałem zw ierzęcia w gruncie wilgotnym, mogły przechowywać sw ą 
żywotność przez długie la ta  i następnie w ywoływać chorobę, skoro 
w  jak iko lw iek  sposób pochłonięte przez zw ierzę zostaną. N a tej 
zasadzie teo rya  Dacaine' a wielu m iała przeciwników, k tó rzy  nie uw a
żali bak terydyów  za jedyny  powód karbunkułu. Znajomość dopiero 
rozwoju i w arunków  życiowych tych  jestestw , mogła w yjaśnić kw e- 
s ty ą  ich udziału w  etiologii chorób karbunkułow ych. Otóż d-r Koch, 
opierając się na niedaw nych pracach F. (Johna nad bakteryam i, w y
konał w roku przeszłym szereg spostrzeżeń i doświadczeń, stw ierdza
jących  poglądy D avaine’a, i rzucających nowe św iatło na n iew yja
śnione dotąd teory i tej wątpliwości.

W e krw i, płynach i tkankach  chorego zw ierzęcia Bacillus anihra- 
cis rozw ija się i rozm naża nader szybko, w edług normy rozwoju innych 
bak tery j. S tanow iący go pręcik (bacillus) w ydłuża się w dwójnasób, 
przew ięża w środku swojej długości, dwie połówki rozdzielają się 
i tw orzą dw a nowe jes testw a . Szczepiąc k rew  karbunkułow ą z je-, 
dnego zw ierzęcia na drugiem, można tym  sposobem rozm nażać prątm - 
ka karbunkułowego do nieskończoności. P rzy  badaniu pośm iertnem  
śledziona i gruczoły lim fatyczne są nim przepełnione —  we krw i zaś 
w ystępuje on w ilości zmiennej. U świnki morskiej ilość pręcików 
dosięga, a  naw et przewyższa, liczbę czerwonych krążków  krw i; u kró 
lika, a  tem bardziej u ńiyszy, ilość ich bywa daleko mniejszą. P rzy  
kolejnem szczepieniu krw i zatru tej całemu długiemu szeregowi zw ie
rz ą t żywych, przenosząc ją  z jednego na drugie, p rą tn ik  rozm naża 
się jedyn ie  w sposób wyżej wymieniony. A le w trup ie  dzieje się 
inaczej.

Jeże li p rą tn ik a  karbunkułow ego włożymy w surowicę krw i, albo 
w  jak iko lw iek  płyn organiczny, i u trzym yw ać go będziemy w tem pe
ra tu rze  35° —  37° w zetknięciu z wilgotnem powietrzem , w tedy  
wydłuż~a się on niezm iernie, s ta je  się k ilkadziesiąt i sto razy dłuż
szym, zgina się, sp la ta  i tw orzy gęste zwoje; następnie trac i sw ą 
przezroczystość, we w nętrzu każdego wydłużonego pręcika pojaw ia
j ą  się w yraźne z iarnka  oddzielne, tuż przy sobie jedno obok drugiego 
leżące i nadające pręcikow i postać różańca. N astępnie z iarnka  te ,
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zw iązane z początku m ateryą  śluzow atą, oddzielają się od siebie* 
i każde z nich staje się istotnem  nasieniem , czyli sporą, podobnie ja k  
to  i u innych bak tery j, w edług spostrzeżeń Cohna, ma miejsce.

Koch śledził pod m ikroskopem w szystkie te  kolejne przeobrażania 
s ię  p rą tn ika , od w ydłużania aż do rozdziału na  z a ro d n ik i; przyczem  
sta rann ie  zbadał w arunki rozwoju. P rz y  35° pręciki rozw ijają się  
szybko i po 20 godzinach już da ją  zarodniki. W  18° spory rozdzie
la ją  się dopiero na drugi lub trzeci dzień. W  tem peratu rze niższej 
od 12°, lub w wyższej od 45°, p ręcik i się nie rozw ijają. Obecność po
w ietrza niezbędną je s t  dla ńozwoju. B ez obecności tlenu  p ręc ik  
rozpada się n a  drobne k aw ałk i i obum iera; we płynie gnijącym  
istn ieją  w tedy zw ykłe ty lko bak te rye . Przeciw nie, w  przystępie po
w ietrza  p rą tn ik  karbunkułow y rozw ija się i daje zarodki w  obecności 
i innych m ikroskopowych je s te s tw  (baktery j, wrotków); jeżeli w szak
że płyn zbyt je s t rozcieńczony w odą, to p ręcik i um ierają, zanim  roz
dzielą się na ziarna. Ś lady kw asu  karbolow ego rozwój pręcików  
całkowicie niszczą.

Z arodki g rzybka karbunkułow ego, w łożone do surow icy krw i lub 
wodnego płynu, rozw ijają  się dalej i w ytw arza ją  pręciki. Z arodek  
każdy okryw a się m assą gala re to w atą , przezroczystą, stanow iącą 
kulkę, w ydłużającą się w  jednym  k ierunku  w k sz ta łt ja jo w aty , a za
rodek leży w jednym  je j końcu. T a  m assa przezroczysta w yciąga się  
ostatecznie w pręcik; zarodek m aleje, rozpada się i ostatecznie zni
ka. Z arodek  w ięc zdaje się być kropelką m atery i oleistej, silnie 
załam ującej św iatło, otoczoną ga la re to w atą  zarodzią (protoplasma).

F izyologiczne objaw y stw ierdzają  całkow icie te  m ikroskopow e 
spostrzeżenia. Z w ierzęta , którym  zaszczepiono płyn zaw ierający  j e 
dynie zarodki grzybka, um ierają szybko n a  karbunku ł, a  k rew  ich 
i śledziona są po śm ierci przepełnione pręcikam i. P rzeb ieg  choroby 
tem  je s t  krótszy , im w iększa je s t  ilość zaszczepionych zarodków . 
P ręc ik i, przechow yw ane w  płynach  lub wysuszone, tra c ą  w  k ilka dni 
w łasność w yw oływ ania choroby, ale zarodki inaczej się zachow ują: 
w  czystych płynach, a  naw et w  gnijących, zatrzym ują swoję żyw ot
ność po trzech  m iesiącach. K aw a łk i śledziony, wysuszone i zaw ie
ra jące  zarodki, w yw oływ ały chorobę po czterech latach.

F a k ta  te , ta k  w ażne ze w zględu na etiologią choroby, łatw o obja
śniają różnicę w ypadków  osiąganych przez rozm aitych badaczy 
przy szczepieniu zw ierzętom  krw i lub m ateryj, pochodzących ze zw ie
rz ą t padłych na karbunkuł. J e d n i szczepili krew  szybko w yschłą 
i zaw ierającą jedyn ie  pręciki, k tó re  w  tym  razie prędko tra c ą  ży
wotność sw oją; inni używ ali k rw i wyschłej powolnie, w  której p rę 
ciki m iały czas się rozw inąć i w ydać z iarnka  zdolne do rozwoju 
przez długi jeszcze czas po swem wyschnięciu. D robne kaw ałeczki 
śledziony, gruczołów lim fatycznych i t. p., w zięte ze zw ierząt k a r-  
bunkułowych, przez w ysuszenie tra c ą  sw ą zaraźliw ość po k ilku go
dzinach, najpóźniej po dniach k ilk u ; m ikroskop w tedy  w ykazuje
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w  ich tkance  tylko mniej lub więcej wydłużone pręciki, k tóre w ze
tkn ięciu  z płynem pozostają-nieprzezroczystem i i dzielą się na niefo- 
fórem ne k aw a łk i: są  to m artw e pręciki. A le w iększe kaw ałk i 
tk an ek , wolniej W3Tsychające, przechow ują długo swoje zaraźliw ość, 
zaw ierając w ew nątrz  z iarnka zarodkow e grzyba. .

Bacillus anthracis zdaje się stanow ić oddzielny gatunek, w łaściw y 
chorobie; bo jakko lw iek  inne gatunk i prątn ików  czyli bak te ry j 
is tn ie ją  w  zgniłej k rw i normalnej i w y tw arzają  z iarnka  z pozoru 
podobne do B. anthracis, to w szakże z iarnka  te  czy pręciki, zaszcze
pione zw ierzętom , nie wyw ołują żadnych przypadłości, albo tak ie  
ty lko , k tó re  nic z karbunkułem  wspólnego nie m ają. T ak  samo inne 
grzybki, żyjące w m atery ach  lub płynach gnijących, nie sprow adzają 
karbunkułu . G rzybek karbunkułow y nie rozw ija się w cale u psa, 
kota, u ptaków , ani u zw ierząt zim nokrw istych, i rzeczyw iście nigdy 
tej choroby u nich nie widziano.

•Z badań  w ięc Kocha pokazuje się, że isto tnym  powodem k arb u n 
kułu  je s t  w prow adzenie do organizm u p rą tn ik a  karbunkułow ego, 
bądź świeżego, bądź wysuszonego, ale posiadającego jeszcze żyw ot
ność, bądź wreszcie z iarnek czyli zarodków jego. P ierw szy  sposób 
zarażenia  najczęściej w ystępuje u  człowieka. Czyściciele i g rabarze, 
m ając do czynienia z trupam i lub skóram i świeżemi zw ierząt na 
karbunku ł padły  ch, u legają często czarnej kroście. O w ady siadające 
na  chorych zw ierzętach ł,ub św ieżych ich zw łokach mogą bardzo 
ła tw o przenieść chorobę ukąszeniem . W iadom o, że w upały częste 
,są w ypadki czarnej k ro sty  z tego powodu. U  zw ierząt choroba po
jaw ia  się najczęściej przez w essanie pasożyta w stan ie  w ysychającym , 
lub zarodków jego. Z w ierzęta  domowe praw ie zaw sze m ają na 
skórze jak ieś  drobne ranki, czy zdarcia skóry przypadkow e. Otóż 
ran k i te  są o tw artem i wrotam i, przez k tóre g rzybek  do k rw i się do
sta je . B yć może, że w prow adzany on również byw a przez drogi 
oddechowe lub pokarmowe.

Trup zw ierzęcia karbunkułow ego, zakopany płytko w lecie, w g ru n 
cie w ilgotnym ; odchody chorych zw ierząt, zaw ierające k rew  i zmię- 
.szane ze zw ykłym  nawozem, lub złożone na w ilgotnem  m iejscu: 
znajdują się w  naj przyjaźniej szych dla rozwoju p rą tn ika  i z iarn  jego  
w arunkach. Pow iedzieliśm y, że z iarna  te  są wielce t rw a łe : kil- 
koletn ie schnięcie, obecność w ody lub gnijącego płynu, przem ienność 
suszy i wilgoci, bynajm niej siły  ich rozrodczej nie niśzczą. Je d e n  
więc tru p  może w ytw orzyć nieskończoną ilość zarodków  i zarazie  
całą okolicę. Pojaw ienie się zarazy  po w ylew ach wód, endemiczne pa
now anie karbunkułu  w  bagnistych  okolicach, je s t  naturalnym  sk u t
kiem  rozwoju g rzybka w  odpowiednich mu w arunkach. Jedynym  w ięc 

.środkiem  zapobiegającym  pojaw ianiu się i rozszerzaniu chorób k a r-  
bunkułow ych je s t  zniszczenie w szelkich m ateryj, mogących zaw ierać 
p rą tn ik a  karbunkułow ego. W  pojedyńczym jednym  w ypadku ła tw o 
je s t  przez spalenie lub środki chemiczne zniszczyć tru p  padłego n a
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zarazę  zw ierzęcia, ale w ielce trudnem  i praw ie niepodobnem do w y
konan ia  sta je  się to podczas epidemii, wobec m nóstw a padłych 
zw ierząt. Koch proponuje w  tym  razie grzebanie trupów  w oddali 
od m ieszkań, w dołach na k ilkanaście łokci głębokich, przez co pozo
staw ałyby  one w tem peraturze niższej od 15°, bez zetkn ięcia z po
w ietrzem , a więc w dwóch w arunkach  pow strzym ujących rozwój 
grzybka. Tym  sposobem kradzież czy sprzedaż m ięsa i skór ze  
zw ierząt karbunkułow ych, ta k  zw ykle szerząca zarazę, niem ożliw ą- 
by się s ta ła . G łębokie to zakopyw ania nie je s t  jed n ak że  łatw em  do 
w ykonania. Zw ażyw szy w szakże, ja k  w ielkie k lęsk i sprow adza 
często karbunku ł, na  k tó ry  np. w  ciągu trzech  la t  (1867 — 1870) 
w  gubernii N owogrodzkiej padło 56,000 owiec, koni i bydła rogatego, 
obok 528 ludzi, a w  okręgu M ansfeldzkim  w Saksonii, w jednym  ty l
ko roku 186,000 owiec, łatw o pojąć, ja k  kw estya  zapobieżenia po
dobnie srogim  epidemiom w ażną je s t  dla rolników  i w eterynarzy . 
W pływ  zabójczy kw asu karbolow ego na rozwój p rą tn ik a  karbunku- 
łowego, stw ierdzony przez Kocha, niepoślednią w  tym  względzie ode
g rać  może rolę.

Spostrzeżenia d -ra . Kocha zw róciły na siebie baczną uw agę 
uczonych i do nowych skłoniły  ich badań. O tóż słynny  fizyolog pa- 
ryzki, p. Paweł Bert, n a je d n e m  z posiedzeń T ow arzystw a biologicz
nego w  m iesiącu Styczniu  r. b. ośw iadczył: że z a ‘pomocą zagęszczo
nego tlenu  zab ija ł p rą tn ik a  w k rw i karbunkułow ej, następnie  k rew  
tę  szczepił, a  zw ierzę zaszczepione zdychało na  karbunkuł, pomimo 
nieobecności bakterydyów . AYnioskuje w ięc z tego, że bak tefydye 
nie są ani powodem, ani skutkiem  niezbędnym  k a rb u n k u łu ; choroba, 
zatem  je s t, w edług niego, wynikiem  innego, specyficznego jadu .

W iadom o je s t, że p. Bert w ostatn ich  czasach pracow ał w iele nad 
w pływem  zabójczym zgęszczonego tlenu  na je s te s tw a  żyjące. Z w ra
cając szczególniej uw agę na objaw y rozm aitych ferm entacyj, przeko
n a ł się, że ferm entacye w yw oływ ane w sk u tek  obecności jes tes tw  
żyjących, ja k  np. gnicie, kw aśnien ie w ina i piw a, ferm entacya w y
skokow a i t. p., w strzym ują się całkow icie pod wpływem , n aw et 
chwilowym, zgęszczonego tlenu. P rzeciw nie, ferm entacye w ynikłe 
przez działanie m atery j rozpuszczonych: dyastazu, pankreatyny , 
em ulsiny i t. p., opierają się najzupełniej działaniu  podobnego tlenu. 
T len  zgęszczony s ta je  się w ię c . doskonałym  probierzem , czy dane 
objaw y chemiczno-fizyologiczne zależą od obecności je s te s tw  ży ją
cych, czy od w pływ u m atery i rozpuszczonych w cieczy? bo pierw sze 
wpływem swoim całkow icie niszczy, przeciw  drugim  je s t  bezsilny. 
R obiąc dośw iadczenia nad  jadem  skorpionów, bądź świeżym , bądź 
wysuszonym a następnie  rozpuszczonym  w wodzie, p. Bert stw ier
dził, że tlen  zgęszczony n a  ja d  ten  nie działa. Z a truc ie  w ięc nie 
zależy tu  od organizmów żyw ych w  jadzie  zaw artych . Toż samo 
m a miejsce z jadem  ospy i nosacizną — w reszcie z jadem  karbun- 
kułowym , k tó ry  pomimo zabicia w  nim bakterydyów  zaraźliw ym  być-
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nie przestaje. I s to ta  więc, w yw ołująca zarazę, je s t  we k rw i rozpu
szczona i powinna dać się z niej wydzielić, ja k  dyastaz z wyciągu 
słodowego. N ad tem  w łaśnie p. Bert pracuje.

Tym więc sposobem, d-r Koch i p. Bert sto ją dziś przeciwko so
bie z w prost przeciwnemi teoryam i. Do rozjaśnienia sporu zabrali się 
również słynni badacze, pp. Pasteur i Joiibert, k tórzy  w dotychczaso
wych swoich spraw ozdaniach A kadem ii więcej zdają się stw ierdzać 
spostrzeżenia Kocha. M ianowicie dotąd spraw dzili oni, że b ak te ry - 
dye karbunkułow e mogą się mnożyć we w szystkich płynach w łaści
w ych ich w arunkom  życiow ym ; że płyny te, przecedzone i zaszcze
p ione, nie wywołują ani choroby, ani śm ierci; że bak terydye, 
rozm nażając się w płynie, nie w ytw arzają  żadnych cząsteczek s ta 
łych, k tóre w edług badań  p. Ghaureau są niezbędnem i działaczam i 
w  jadach  zaraźliw ych ; że zatem  w krw i karbunkułow ej nie w ytw arza 
się żaden ja d  specyficzny, którem uby przyczynę choroby przypisyw ać 
należało. Obadwaj uczeni badan ia  swoje prow adzą dalej i spodzie
w ają  się za pomocą odpowiednich metod, w yjaśnić sporne kw estye 
dotyczące karbunkułu , a dzielące dziś, ja k  widzimy, zdania fizyologów.

Cynk w organizmach. P P . Lechartier i Bellami/ stw ierdzili no r
m alną obecność cynku w organizm ie ludzkim i zwierzęcym , ja k  
niemniej w  wielu roślinach. W y k ry li go w w ątrobie ludzkiej i innych 
częściach ciała, w w ątrobie cielęcej, w mięsie wołowem, w ja jach  
kurzych, ziarnach pszenicy, kukurydzy, jęczm ienia, w  fasoli i wyce. 
C iekaw ą je s t  rzeczą, czy fak t ten  je s t  stałym  i ogólnym; tym czasem  
daje on wskazów kę, że w ykrycie w  organizm ie cynku przy badaniach 
sądow o-lekarskich nie może stanow ić dowodu otrucia tym  metalem.

Podróż Camerona. W śród  licznych a śm iałych podróżników, jacy  
w ostatn ich  dw udziestu la tach  z nieustraszoną odw agą i istotnem  po
święceniem badali rozm aite okolice ta k  mało do naszych jeszcze czasów 
znanego olbrzymiego kontynentu  afrykańskiego, jedno z najceln iej
szych, bez zaprzeczenia, miejsc za ją ł porucznik angielski Cameron. 
M łody ten  m arynarz w roku przeszłym  wrócił do A nglii po trzech 
letniej podróży, w której po L iyingstonie jem u pierwszem u udało się 
przejść w -poprzek całą A frykę, od Z angw ebaru  nad oceanem In d y j
skim , do B engueli nad  oceanem A tlantyckim . Jeże li samo przebycie 
650 mil geogr. pieszo, przez nieznane pustynie, wśród niezliczonych 
dzikich m urzyńskich plemion, dla pojedynczego Europejczyka je s t  już  
nadludzkim  praw ie w ysiłkiem , zasługującym  na w ysokie uznanie, to 
św ietne rezu lta ty  naukow e, ja k ie  Cameron osiągnął w  swojej słynnej 
podróży, jed n a ją  mu niepożytą sław ę. D okładne zbadanie przez niego 
jeziora  T anganyika, i w yśledzenie rzeczyw istego przebiegu rzeki K on
go, rozstrzygnęło  wiele w ątpliw ych kw estyj geograficznych i rzuciło 
nowe św iatło  na topografią zachodnich obszarów podrównikowej A fry 
ki, dotąd jeszcze stopą europejską n ietkniętych. Śm iały podróżnik,
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czyniąc zadosyć zaproszeniu paryzkiego T ow arzystw a geograficznego 
m iał w dniu 26 Stycznia r. b. publiczny odczyt w  Sorbonie, w k tó 
rym  licznie zebranym  uczonym opowiedział dzieje swojej wędrówki. 
A  są one wielce, zapraw dę, ciekaw e. Chcielibyśm y tu  w n a jtre 
ściwszym, o ile można, zarysie podać czytelnikom  naszym wiadomość 
o tej podróży i jej rezu lta tach , co w szakże nie ła tw ą  je s t  rzeczą, tern 
bardziej, że dotąd na żadnej najnowszej naw et karc ie  A fryk i odkry
cia Cam erona nie są jeszcze zaznaczone, z w yjątkiem  jedynie 
szczegółowych k a rt, podaw anych w  ostatn ich  la tach  przez specyalne 
dzienniki angielskie. P osta ram y  się w szakże opowiadanie nasze 
streścić w  ten  sposób, ażeby ono wobec najnow szych k a r t  A fryki 
K iep erta  lub S tieh lera  zrozum iałem  się stało.

D w udziesto-ośm ioletni porucznik m arynark i angielskiej Cameron, 
znany już z poprzednich swoich podróży, w ysłanym  został w  G rudniu 
1872 roku przez Tow arzystw o geograficzne L ondyńskie  do Zangw e- 
baru , jako  naczelnik w ypraw y afrykańskiej, mającej na celu dosta r
czenie L ivingstonow i rozm aitych przedm iotów, do dalszej jego po
dróży niezbędnych, a następnie  nowe badan ia  podrównikowej Afryki, 
w edług w skazań doświadczonego w tym  w zględzie L iyingstona; 
przedew szystkiem  zaś s ta ranne  studya nad system atem  wodnym je 
ziora T anganyika.

Cameron w dniu 18 M arca 1873 w yruszył z Bagam oyo w Z an- 
gw ebarze ku środkowi A fryki, w  tow arzystw ie przyjaciela swego 
p. Biliona, ch iru rga m arynark i, należącego do w ypraw y, oraz dwóch 
am atorów , pp. Murphy, oficera a rty le ry i i Moffata, siostrzeńca L i
yingstona, posiadacza znacznych p lantacyj w  N ata lu , w południowo- 
wschodniej A fryce, k tóry , zapalony żądzą podróży, sprzedał w szystkie 
sw oje m ajętności, ażeby połączyć się z wujem  i dalsze dzielić z nim 
losy. P ierw szy  okres podróży, od Z angw ebaru  do k ra ju  Unyanyem be, 
z więcej znaną głów ną osadą K azeli, trw a ł półszósta m iesiąca i ciężką 
dolą odbił się na całej w ypraw ie. N iebaw em  po rozpoczęciu drogi 
M urphy i Moffat, złożeni febrą, m usieli wypoczywać, k iedy w ytrw alsi 
Cam eron i D illon ruszyli dalej i przez m iesiąc w  jednej miescowości 
czekali na  przybycie pozostałych w ty le. Je d e n  w szakże ty lko 
M urphy się pojaw ił — m łody i zapalony M offat uległ chorobie. P o 
zostali trzej w ędrow nicy, zw alczyw szy tysiące trudności, dosięgli 
w reszcie U nyanyem be d. 4 S ierpnia. A le siły ich były zużyte. N aj- 
w ytrw alszy  z nich, Cam eron, przez dw adzieścia dziewięć dni n ie 
w staw ał z łoża, trap iony  febrą, k tó ra  go długi czas później nie odstę
pow ała, a  do czego i gw ałtow ne zapalenie ócz się przyłączyło. T o
w arzysze jego w  bardziej jeszcze opłakanym  znajdow ali się stanie. 
P rzy tu łek  znaleźli w  K u ikuru , stolicy k ra ju  Unyanyem be, gdzie 
gościnni A rabow ie otoczyli ich czynną pomocą, a gubernato r o sied
mio wy razowem nazw isku, (które tu  pomijamy) oddał im na m ieszkanie 
dom, w którym  niedawno S tan ley  odszukujący L iy ingstona zam ieszki
w ał. Tu w końcu S ierpnia posłaniec M tezy, w ładcy k ra ju  U ganda,

http://rcin.org.pl



209

z nad jeziora  W ik to ry a  N yanza, doręczył Cameronowi lis t od słynne
go podróżnika B ak era  i odniósł zaraz  odpowiedź. P rz y  końcu P a ź 
dziernika, k iedy podróżnicy nasi, trap ien i chorobą i c iąg łą  ucieczką, 
trag a rzy , bezczynnie przesiadyw ać na miejscu musieli, zjaw ił się  
nagle Chouma, ów w ierny sługa L ivingstona, zw iastu jący zgon jego  
i zbliżanie się pogrzebowego orszaku. Cam eron w ysłał natychm iast 
n a  spotkanie zapas odzieży, na  k tórej orszakow i owemu wielce zby
wało. Z a  przybyciem zwłok, w szyscy znaczniejsi A rabow ie zebrali 
się dla uczczenia pam ięci w ielkiego podróżnika. N ie znalazłszy przy 
życiu L iyingstona, Cam eron za ją ł się gorliw ie urządzeniem  k a ra w a 
ny, k tóraby  śm iertelne jego szczątki i w szystko, co po nim pozostało^ 
do Z angw ebaru  pomyślnie dostaw ić mogła. Poniew aż służący mówili,, 
że n iektóre p ap iery , a  m ianowicie k a rty  L iv ingstone 'a  w łasno
ręczne pozostały w U dżydży , nad  jeziorem  T ag an y ik a , p rzeto  
podróżnik: nasz uw ażał za niezbędny swój obowiązek odzyskanie 
ich przede w szystk iem , a następnie dalsze posuwanie jego  od
kryć. Postanow ił w ięc ruszyć ku zachodowi z mocnem postano
wieniem oparcia się aż na brzegach A tlan tyku . Pomimo zn ęk an ia  
chorobą, M urphy i D illon, k tó ry  jedno oko postradał, chcieli jednakże  
mu tow arzyszyć. O dradził im to  wszelako ze względu na stan  zdro
w ia i b rak  tragarzy . Obadw aj w ięc udali się ku wschodowi w raz  
z ciałem L iy ingstona d. 9 L istopada 1873 r., a  Cam eron sam ruszył 
dalej ku zachodowi. W  k ilka  dni później 17-go przyjaciel jego, zdol
ny i gorliw y Dillon padł ofiarą w ycieńczenia i zabójczego klim atu.

Id ąc  dalej przez nieznane dotąd  k ra je  i opłacając wymaganym 
przez rozm aite plem iona haracz umówioną liczbą łokci perkaliku , 
Cameron badał po drodze południowe strum ienie i w ogóle cały  pa
dół rzek i M alagarazi, w padającej od wschodu do jeziora T angany ika , 
i d. 2 1  L utego  1874 r., s tan ą ł na  jego  brzegach. „Nie chciałem  tem u 
w ierzyć" pow iada „widząc przed sobą olbrzymi obszar wód sza
rych , zlew ający się, ja k  oko sięga, z horyzontem ; góry Ougom a 
otaczające go z zachodu w ydaw ały  mi się odległem i chmurami". 
W  stolicy U dżydży, K aouele, A rabow ie przyjęli go gościnnie i oddali 
w szelkie papiery  pozostałe po L iyingstonie. T eraz za ją ł się bada
niem jeziora. T rzeba bowiem wiedzieć, że jezioro owe od la t sze
snastu  było przedm iotem  rozm aitych zdań i sporów dla w spółczesnych 
geografów. B urton  i Speke odkryli je  d. 13 L utego  1858. W m arcu  
tegoż roku Speke przep łynął je  w  poprzek i z U dżydży na wschodnim  
jego  brzegu dostał się na wyspę K asenge, leżącą u zachodniego.. 
P rzez  K w iecień i M aj obadwaj ci podróżnicy w dwóch o tw artych  
czółnach badali północną część jeziora , ale z końcem M aja  dla b raku  
żywności musieli wrócić do Udżydży. Chociaż w ięc zakres ich badań  
by ł stosunkowo niew ielki, w szelako B urton  zebrał od A rabów  dużo 
ciekaw ych danych o jeziorze. Opisując zatem  jego położenie pow ia
da, że stanow i ono zachodni k ran iec  wschodniej jednej trzeciej części 
szęrokości afrykańskiego kontynentu  i leży równolegle do średnio-

K w arta ln ik  K łosów . Tom  II. 1877.
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afrykańsk iej lin ii wulkanicznej. Sądząc z powierzchowności i z gór 
w znoszących się praw ie nieprzerw anym  łańcuchem  po obu jego brze
gach  do wysokości od 2 — 3000 stóp na długość przeszło 60 mil 
geograficznych, B urton  jezioro samo uw ażał za  rodzaj w ulkanicznego 
k ra te ru , a nie za rodzim y zbiornik wód z owych gór spadających. 
W sk aza ł główne rzek i w padające do jez io ra , ale dowodził, że 
żad n a  z niego nie w ypływ a, że w ięc poziom jego  pozostaje niezm ien
ny  w sku tek  rów now ażenia się parow ania wód z dopływem. Inn i 
geografow ie utrzym yw ali, że rzeka  R usizi w padająca doń w edług po
dania B urtona  na północy, w ypływ a raczej z niego, że zatem  T anga- 
n y ik a  je s t  głównem źródłem  Nilu. T eorya ta  do pewnego stopnia 
popartą  zosta ła  wiadomościami zebranem i niedaw no przez Balcera. 
B y ły  również zdania, że rzeka  R u ah a  albo Lufidży wychodzi z jeziora  
n a  wschodniej stronie i wody jego  niesie do oceanu Indyjskiego; 
k iedy  przeciwnie d-r Beke  zaprzeczał wszelkiego wypływ u. L iving- 
stone  niejednokrotnie by ł u T anganyik i. P ierw szy  raz  dosięgnął po
łudniowego k rań ca  jez io ra  w K w ietn iu  1867 r., ale w edług własnego 
opow iadania by ł w tedy ta k  chory, że spostrzeżenia jego  żadnej nie 
m ają w artości. W  1869 r., również chory, p łynął pod w ia tr  przez 
czternaście  godzin wzdłuż zachodniego brzegu w  głębokiej ciemności 
i nie zwrócił uw agi na główny punkt, w  którym  w łaśnie w oda z je 
ziora  uchodzi. \Y  L istopadzie 1871 r. by ł znowu na północnym jego 
końcu i bad a ł ujście rzek i Russizi. U trzym yw ał, że w szystk ie rze
k i w  około północnych brzegów w padają  do jeziora , i tern potw ierdził 
zdanie B urtona . W  ogóle L ivingstone nie m iał w yrobionego zdania 
o hydrografii T anganyik i. W  U dżydży obserwował, że w ody jeziora 
od L utego  do L istopada płyną ku  północy z szybkością około 700 
sążn i na godzinę. „W tedy  parow anie, pow iada on, je s t  najsiln iejsze; 
potem  w oda zaczyna zwolna p łynąć ku południowi, dopóki znowu 
w  L utym  w ielkie nie spadną deszcze". P rzypuszczał w ięc zmienność 
k ierunku  wód zależną od parow ania  i deszczów na całej długości 
jez io ra , wynoszącej sześćdziesiąt k ilk a  mil geograficznych. R az  zd a 
w ało  mu się, że jezioro n ie m a  żadnego odpływ u; drugi raz  nie 
w ątp ił, że gdzieś wody jego  uchodzić m uszą, ale nie zdołał odnaleźć 
tego  m iejsca; kiedyindziej znowu tę  lub ową rzekę uw ażał za 
w ypływ , co znowu przy dziwnem pom ieszaniu nazw  stanow iło n ie
odgadniona d la geografów  zagadkę.

W  obec tedy  tych  zdań chaotycznych, hydrografia T angany ik i 
by ła  niezm iernie w ażną dla nauki kw estyą , tern bardziej, że znaczna 
część jez io ra  przez nikogo jeszcze zwiedzoną nie została. Otóż, za
danie to .oczekiwało ostatecznego rozw iązania, k iedy Cam eron d. 2 1  
L utego  1874 s tan ą ł u brzegów  jez io ra , ściśle w la t szesnaście po jego 
odkryciu. B adan ia  T anganyik i, dwum iesięczna żegluga po jeziorze, 
s tanow ią d rugi okres działalności niezm ordowanego podróżnika.

P rzedew szystk iem  za ją ł się on dokładnem  w yznaczeniem  położe
n ia  geograficznego U dżydży za pomocą licznych i ścisłych obserw acyj
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księżyca i wysokości południka. D ługość geograficzna, otrzym ana, 
w ynosi 30° 4' 30" d. w schód.; szerokość — 4° 58' 3" szer. połudn. 
W zniesienie T anganyik i nad  poziom morza wyznaczano tem peratu
r ą  wrzenia wody przy pomocy siedmiu term om etrów , a nadto cztere
m a aneroidam i Casellego i dwoma rtęciowem i barom etram i G eorges’a. 
P u n k ta  w rzenia dały  2710 stóp, barom etry 2711,2, aneroidy tak iż  
sam  w ypadek. Po raz  to pierw szy barom etry rtęciow e użyte były 
do m ierzenia wzniesień w środkowej A fryce. N astępnie  Cam eron 
n a  czółnie w ypłynął w  M arcu zU dżydży  i posuw ał się wzdłuż wschod
nich, południowych i zachodnich brzegów jez io ra  aż do K asenge. 
Tym  sposobem zwiedził całkow icie nietylko południowy, przez nikogo 
dotąd  nie zbadany jego  obszar, ale poznał jez io ra  w trzech  czw artych 
jeg o  długości, badając każdy  strum ień z niem się łączący. W  po
dróży tej odkrył 96 rzek  rozm aitej wielkości, nie licząc mnóstwa pod
rzędnych strum yków z gór spadających. N a wschodnim brzegu w szyst
k ie  one rzeczywiście w padają do jeziora, ale na zachodnim brzegu 
w  odległości pięciu mil na południe od w ysepek K asenge, zna laz ł'31 
M aja rozw iązanie ostateczne z a g a d k i: rzekę w ypływ ającą z jeziora. 
R zeka]ta zowie się Lukuga i p łynie z szybkością 1 ,2  węzłów na godzinę. 
Cam eron w płynął na  nią, ale dalej nad  milę geograficzną posunąć się 
nie mógł, dla nieprzebytych trzcinników  i traw , którem i je s t  zarosła. 
N aczelnik plem ienia zam ieszkującego nad tą  rzeką przy jął go przy
jaźn ie  i opowiedział mu, że rzek a  ta  w pada do rzeki Luvwy (Lualaby 
L iyingstona). Cam eron powrócił do Udżydży. Zam iarem  jego było 
przedrzeć się przez dzikie, traw am i olbrzymiemi zarosłe obszary 
w zdłuż ko ry ta  L ukug i aż do ujścia je j do Luvw y, ale n ik t mu tow a
rzyszyć nie ch c ia ł; ani jeden  z A rabów  nie znał tej drogi, a  żaden 
z jego trag a rzy  nie chciał iść bez przew odnika. D ziew iętnastego 
w ięc M aja 1874 r. odesłał przez swego w iernego służącego i dwóch 
m urzynów dziennik swój i papiery  L iy ingstona do Zangw ebaru, 
gdzie się szczęśliwie dostały, sam  zaś postanow ił udać się w dalszą 
drogę ku zachodowi. P rzedew szystkiem  zaś powrócił do K asenge, 
punktu, w  którem  niegdyś Speke dosięgnął zachodniego brzegu T an 
ganyik i, a  odpraw iw szy w szystkich ludzi, k tórzy dalej z nim iść nie 
chcieli, z wyborowymi d. 2 0  M aja puścił się w  drogę, pełen zapału, ale 
z bardzo ograniczonem i zapasam i, które mu po większej części 
w  U dżydży rozk rad li w łaśni jego  ludzie pozostawieni tam że podczas 
podróży jego  po T anganyice. W  ogóle znalńzł on wiele gościnności 
u  A rabów  w U dżydży, k tórzy z wielkiem zadowoleniem słuchali ja k  
im  ro zm aite ' pow iastki opow iadał — co zarazem  w ybornym  było dla 
niego środkiem  udoskonalenia się w  języku. Łagodny jego  charak- 

' t e r  i uprzejmość dla M urzynów z którym i się s tykał, wielce mu po
dróż u łatw iały . P rzek o n a ł się wzajem, że mnogie plemiona N egrów  
odznaczają się n iezw ykłą in telligencyą. Sam  oświadcza, że w oko
licach T anganyik i nie dośw iadczył nigdy najmniejszej przykrości 
s ta ra jąc  się ze swojej strony nie daw ać żadnego powodu do obrazy.

14*
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Opuściwszy K asenge Cam eron przebył południowy k ran iec  gór 
Ougoma, mnóstwo strum ieni w padających do L ukug i, k ra j O ugouhay 
góry B am barre , w parow ach k tórych  rosną  olbrzym ie drzew a, na 1 0 0  
do 160 stóp wysokie. N astępnie  w szedł do rozległej k ra in y  M a- 
nyuem a, w  której k ażda  w ioska m a swego niepodległego w ładcę. 
M ieszkańcy tu te jsi stanow ią piękne plemię m urzyńskie, uzbrojone 
jedyn ie  w tarcze  i ciężkie oszczepy — nie znają  łuków  ani s trz a ł, 
ale są doskonałym i kow alam i a żelazo z w łasnych rud  w ytap ia ją . 
P ieszo doszedł do rzek i L ualaby , gdzie z trudnością dostaw szy czół
na, dopłynął w  Sierpniu do N yangw e, najdalszego punktu, do jak iego  
doszedł L ivingstone. P rzek o n a ł się niebawem , że L iyingstone miej
scowość tę  oznaczył, o 2 0  mil geograficznych za daleko ku  zachodowi, 
i że leży ona ty lko na 1400 stóp nad poziomem m orza, co odrazu 
w yłącza możliwość jak iegokolw iek  zw iązku L ualaby  z wodnym  
system atem  N ilu. G ondokoro w zniesione je s t  przeszło na 1600 stóp. 
L ualaba  przy N yangw e niesie w  suchej porze 126,000 stóp sześcien
nych wody na  se k u n d ę ; k iedy N il przy G ondokoro niżej punktu , 
w  którym  w szystk ie strum ienie weń w padają, niesie ty lko m iędzy 
40 a 50,000 stopam i w ody w sekundzie. L ua laba  zam iast p łynąć 
ku  północy zw raca się z tąd  ku  zachodowi, a  następnie przepływ a 
przez w ielkie jezioro Sankorra . M nóstwo rzek  w pada do niej 
od południa a  jed n a , bardzo sze ro k a , L o w a , zlew a z n ią  sw e 
w ody z północy rów nika. Tym  sposobem cały  olbrzymi syste- 
m at wód, biegnący z południa i północy rów nika, sk ład a  się n a  
L ualabę, k tó ra  n iew ątpliw ie, w edług zdania C am erona, je s t  w łaśn ie 
niczem innem  jeno górną Kongo. S ta ra ł się on pod tym  w zglę
dem zasięgnąć ja k  najbardziej szczegółowych wiadomości od 
hand larzy  a rab sk ich , k tórych opow iadania, jakko lw iek  k ry ty 
cznej m uszą podlegać ocenie, w szelako niezm ierną w ażność przed
staw ia ją  i z tego w zględu zasługują  n a  p ilną baczność podróż
ników. Od nich w łaśnie dow iedział się Cam eron, że L ua laba  dalej 
po za N yangw e zowie się TJgarowwa. Je d e n  z nich opow iadał mu, 
że idąc raz  55 dni w zdłuż tej rzek i doszedł do miejscowości, w  której 
napo tkał o k rę ty  i b iałych handlarzy  kupujących w ielkie ilości, oleju 
palmowego i kości słoniowej i słyszał od nich nazw ę Kongo. Cam eron 
je s t  zdania, że fak t ten  niew ątpliw ie w skazuje, iż U garow w a i Z a ire  
czyli K ongo są  jed n ą  i ta ż  sam ą rzeką. P ostanow ił więc stw ierdzić 
to  o ile możności. O pow iadanie powyższe bardzo zasługuje n a  w iarę , 
wiadomo bowiem, że byli A rabow ie, k tórzy  z Z angw ebaru  dostaw ali 
się aż na zachodni brzeg A fryki. I  ta k  d. 31 K w ietn ia  1852 r . trzech  
A rabów  z 40 trag a rzam i przybyło do B engueli, przeszedłszy przez; 
U dżydży, T angany ikę  i te rry to ryum  K asem be. Poniew aż przyjęci 
byli doskonale przez P ortugalczyków  i w  ogóle z korzyścią dla siebie 
podróż tę  p ierw szą odbyli, prawdopodobnie w ięc w  następstw ie zna
leźli naśladowców. D otąd  istn iało  przekonanie, że nazw a Kongo j e s t
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portugalskiego pochodzenia, nieznana A rabom . Zdanie to je s t b łęd- 
nem. Diogo Gam, k tó ry , o ile wiadomo, pierw szy z Europejczyków  
dosięgną! w  1484 roku  te j rzeki, odkrył j ą  pod tem  miejscowem 
mianem, a postaw iw szy u je j ujścia słup kam ienny (padrao) nazw ał 
j ą  Rio do Padrao. K rajow cy nazyw ali ją  tak że  Zaire; ale w yraz ten  
oznacza u nich każdą wielką, rzekę. N astępnie  rzeka  ta  nosiła 
zaw sze nazw ę Kongo od k ra ju , którego stanow iła granicę. K iedy  
zatem  arabscy handlarze doszli do stacyj portugalskich , nic dziw ne
go, że słyszeli tę  nazw ę i powtórzyli ją  Cameronowi w U dżydży.

W  N yangw e Cameron pozostaw ał przez trzy  tygodnie przem y
ślając nad sposobami dalszego śledzenia przebiegu L ualaby , k tó ra  
w edług niego, ja k  powiedzieliśmy, niew ątpliw ie je s t  górną K ongo. 
Szerokość je j przy N yangw e w ynosi około w iorsty, ale w in n y c h  
punk tach  je s t  daleko znaczniejsza; głębokość przy końcu suchej 
pory roku 6 stóp, jakko lw iek  w  niektórych m iejscach do 18 dochodzi. 
H ippopotamów i krokodyli w  niej mnóstwo ; podczas pobytu Cam e
rona w N yangw e krokodyle porw ały  kilku niewolników czerpiących 
w odę. N ie mógł tu  dostać czółen, żeby puścić się dalej z biegiem 
rzeki, ale przybyły A rab  Tipo-Tipo, a naw iasem  mówiąc pierw szy, k tó ry  
z południo-wschodu doszedł do tych  okolic, oświadczył mu, że je ś li 
zechce udać się z nim do jego obozu, odległego o ośm dni drogi na 
południe od N yangw e, to będzie mógł z tam tąd  dostać się do w ielk ie
go jez io ra  (Sankorra), w  k tóre w pada L ualaba. W  obozie Tipo-Tipo 
liczni krajow cy, k tórzy znali to jezioro opowiadali mu, że leży ono
0 dziesięć lub piętnaście dni drogi od obozu, że znajdzie tam  tk an iny
1 inne przedm ioty , k tóre  dowożą na bardzo w ielkich s ta tk ach  
z m asztam i i żaglam i ludzie ubran i w spodnie i kapelusze. N ie ulega 
więc wątpliwości, że do S ankorry  dopływ ają handlarze z Angoli, 
a  może naw et rzeczyw iści b iali Portugalczykow ie.

Tymczasem nowa i niezw alczona w ystąp iła  przeszkoda. W ódz 
plemion zam ieszkujących nad rzeką  Łomami, w padającą do L ualaby , 
ośw iadczył stanowczo, że nie dozwoli nikomu przejść przez swoje 
terry to ryum . Tym  sposobem Cam eron pozbawiony został wszelkiej 
możności udania się z biegiem L ualaby , dostania się na S ankorrę, a  n a 
stępnie  spraw dzenia osobistego, że L ualaba je s t  istotnie górną jedynie  
częścią K ongo. N ie chcąc więc rozpoczynać wojny z M urzynam i, m u
sia ł mimowolnie odstąpić od powyższego zam iaru, ale bynajm niej nie 
od głównego swego założenia: dostan ia  się na A tlan tyk . D roga, k tó rą  
obrać postanow ił, nie mniej by ła  w ażną dla nauki. W ziąw szy trzech  
przew odników  od Tipo Tipo puścił się ku południowi wzdłuż p raw e
go brzegu Łom am i do K ilem by, stolicy wielkiego wodza K asongo, 
panującego nad  całym  niezm iernym  obszarem Urua. O k ra ju  tym  
p ierw szą wzm iankę zrobił B urton  w  swojem dzie le : Lalce Regions 
o f Central Equatorial Africa, nazyw ając go Uruwwa. środkowym k ra 
jem  na zachód od T anganyik i leżącym , którego w ładca sprzyja A ra 
bom, sprzedaje im kość słoniową, niewolników i miedź z K a tan g i.
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L iy ingstone także  słyszał o tym  k ra ju  i zwie go R u a ; pierw szy w szak
że dopiero Cameron odkry ł go rzeczyw iście i w yznaczył jego  położe
n ie  geograficzne. Po drodze do owej K ilem by w jednych  okolicach 
M urzyni przyjmowali go przyjacielsko, w innych znowu, gdzie w ob
cych przybyszach w idzieli dotąd  jedyn ie  handlarzy  niewolników,, 
ca łe  wioski uciekały a przez to n ieraz głód zag rażał Cam eronowi 
i  jego karaw anie. P rzechodziła ona dziewicze lasy, wśród k tó rych  
ty lko  zrzadka ukazyw ały się wioski; nieprzebyte trzcinn ik i, przez k tó 
re  ogniem dopiero torow ać sobie drogę w ypadało. T u i owdzie sypały 
się na nich s trza ły  z łuków, Cam eron jednakże  w ostateczności ty l
ko uciekał się do użycia broni palnej, ograniczając się paru  w ystrza
łam i i lekkiem  zranieniem . R az ty lko w idział się zmuszonym spalić  
całą  wioskę, k iedy mu w łasny  jego  nbóz spalono, i bronić się kilka, 
dni w zasiekach, zanim  pokój nastąp ił.

W  K ilem bie Cam eron przebyw ał od P aźd z ie rn ik a  1874 do M aja  
1875 r. J e s t- to  punk t środkow y najw ażniejszy, do którego zdążają  
handlarze ze wschodu i zachodu. Samego k ró lika K asongo w chwili 
swego przybycia nie za s ta ł C am eron w  stolicy, ale za to znalazł 
w  niej wielce mu następnie  użytecznego arabskiego hand larza J u -  
m ah-ibn-Salim a z Z angw ebaru  i dwóch handlarzy  m u la tów : A lveza 
i Coimbrę z B ihe w prow incyi B enguela. D osyć długi stosunkow o 
pobyt swój w  K ilem bie poświęcił on na  zebranie w ielu bardzo 
w ażnych geograficznych faktów  dotyczących całego tego obszaru 
środkowej A fryki, a  mianowicie szczegółowych i, o ile podobna, do
kładnych  wiadomości o rzekach i jeziorach zasilających K ongo z po
łudnia. Przedew szystkiem  zw iedził na północ nieco od K ilem by 
leżące jezioro M ohrya, ciekaw e ze względu n a  istn iejące na niem  
osady nawodne, współczesny nam  w izerunek owych n iegdyś mie
szkań na palach, odkrytych w szw ajcarskich jeziorach. N astęp n ie  
udał się na południe d la zbadania jezio ra  K assa li albo K ikondża, 
przez k tó re  przepływ a L ualaba. A le o k ilk a  godzin drogi od jez io ra  
jeden  naczelnik plem ienia stanowczo zagrodził mu drogę tłóm acząc 
się rozkazem  K asongi niedopuszczania nikogo do jeziora. Cam eron 
zdołał jednakże  w ysłać tam  swoich ludzi, k tórzy przebyli jezioro  
i znaleźli je  ogromnem, jakko lw iek  w  znacznej części pokrytem  przez 
pływ ające ro ś lin y ; m ieszkańcy k ład ą  na nie k łody drzew ne, a  n a  
nich ziemię, k tó rą  następnie u p raw iają  staw iając  zarazem  chaty . 
O dryw ając w reszcie sztuczne te  w yspy od zbitej pływ ającej roślin- 
nćj m assy, posuw ają je  w edług woli i potrzeby po jeziorze. W ody  
jego  obfitują w  ryby  i Cam eron mniema, że oprócz zakazu K aso n g a  
tak że  i obaw a kapłanów  bałw ochw alczych, żeby obecnością sw oją 
nie sprow adził w ysuszenia jez io ra  i zniknięcia ryb w płynęła na n ie
dopuszczenie go do jeziora.

W  dalszych swoich z K ilem by w ycieczkach Cam eron odkrył, że  
rzeka Łomami je s t  rzek ą  oddzielną i inną niż K assabe, że do p ierw 
szej w pada od zachodu szeroki strum ień zw any Luwem bi, w ycho
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dzący z jeziora  Ik i (prawdopodobnie jez io ra  Lincoln L iyingstona). 
D alej przekonał się, że słynny swemi m iedzianem i rudam i o k rąg  
K a tan g a , leży w ew nątrz  k ra ju  U n ia , pomiędzy dwiema rzekam i, 
L ualabą  i Lufirą, k tó re  łączą się z sobą, przepływ ają połączone 
przez cały  szereg w ażkich jezior, i w reszcie przyjm ują do siebie 
Lnalabę L iyingstona, a w łaściw ie wspomnioną już wyżej L uvw ę. 
Tym  sposobem ze zbiegu trzech  tych  rzek  pow stająca ogrom na je d n a  
przepływ a przez jezioro L an ji ( Ulenge L iyingstona) i pod nazwą, 
L ualaby  przechodzi pod N yangw e. O dtąd  zowie się U garow w ą, 
k tó ra  przyjąw szy w  siebie z południa rzekę Łomami, a  z północy 
Low ę, przepływ a przez jezioro Sankorra  i odtąd pod nazw ą K ongo 
spływ a ku A tlan tykow i. N ajw ażniejszą w łaśnie zasługę C am erona 
stanow i spraw dzenie położenia geograficznego i nazw y tych  rzek. 
oddzielnych, co daje nam  dopiero dokładne obecnie pojęcie o całym  
system acie wód porzecza wyższej Kongo.

N ie porzucając zam iaru zwiedzenia jez io ra  S ankorra  i przedo
stan ia  się z biegiem Kongo do oceanu, Cameron napróżno s ta ra ł się 
w Kilem bie o przewodników. P ro s ił w ięc królika K asongo o da
nie mu czółen, na k tórychby rzeką  Łom am i mógł się dostać na San- 
korrę . K asongo jednakże, ze w zględu na niebezpieczeństwo podob
nej podróży z niew ielką drużyną, odmówił mu tego i oświadczył, żb 
nie puści go od siebie inaczej, ja k  z k araw an ą  Alveza. Otóż h an 
dlarz Alvez, po załatw ieniu  swoich interesów  miał się udać do domu, 
to  je s t do B ihe i zabraw szy z sobą Cam erona w skazać mu następn ie  
bezpieczną drogę w edług jego wyboru, do L oandy w A ngoli czy do 
Bengueli. W ybieran iu  się jednakże  A lveza z K ilem by nie było 
końca, co w ielce niecierpliw iło Cam erona. D rugi za to handlarz  
arabsk i, Jum ah-ibn-Salim , spotkany w stolicy K asongi, okazał n ie
zm iernie wiele przysług Cameronowi, niety lko bowiem żyw ił go 
przez czas pobytu w  K ilem bie, ale nadto zaopatrzy ł go na drogę w  t a 
k ą  ilość ryżu i m ąki, że mu to  przeszło na trz y  w ystarczyło m iesiące.

Po długiej w reszcie zwłoce Cameron z k a raw an ą  A lveza w yru 
szył w M aju 1875 r. do B engueli i to stanow i czw arty  okres jego  
podróży. P o  k ilkunastu  dniach w ędrów ki spotkali oni w spólnika 
A lveza, prow adzącego k ilkadziesią t niewolnic m urzynek obciążonych 
łupem ; n iek tóre  z nich niosły nadto swoje niem owlęta. K ob ie ty  
te  były  resz tą  ludności z czterdziestu  lub pięćdziesięciu zniszczonych 
wiosek, k tórych cała ludność m ęzka albo w ym ordow aną została, a lbo  
w trzc inn ik i zbiegła, gdzie m ogła jedynie dziki owoc znaleźć na  po
żyw ienie lub um rzeć z głodu. Cameron m a mocne przekonanie, że 
dla zdobycia tych pięćdziesięciu niewolnic zabito przynajm niej p ię
ciuset mężczyzn broniących swego domowrego ogniska, nie licząc 
znaczniejszej jeszcze liczby rozpędzonych i skazanych na tu łactw o. 
W szystk ie  te  kobiety były zw iązane w pasie jedna  z drugą grubem i 
sznuram i, a  ilekroć zw aln iały  k roku , bito je  niem iłosiernie. Spodzie
w ać się należy, że obecnie zaw iązane Stow arzyszenie m iędzynaro-
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<lowe, na sku tek  szlachetnej in icyatyw y króla B elgijskiego, wywrze 
w pływ  zbaw ienny na ową straszną plagę, hańbiącą ludzkość całą. 
Cyw ilizow ana E uropa musi wynaleźć skuteczne na n ią  środki. N aj
okrutniejszym i dla niewolników są mulaci portugalscy i m urzyńscy 
handlarze, kiedy arabow ie w ogóle dobrze się ze swoimi obchodzą. 
N iewolnicy, chw ytani w środkowej A fryce, nie są  sprow adzani, ja k  
daw niej bywało, na m orskie w ybrzeża, ale pędzeni na południe, do 
państw a Sekeletu nad rzekę Czobe, gdzie ludność je s t  nieliczna 
i chętnie, wym ienia niewolników na  kość słoniową. H and larze  więc 
udają  się do w nętrza A fryk i na połów murzynów, w ym ieniają ich 
u Sekeletu, kość zyskaną wiozą na  w ybrzeża i na  nowe łowy 
się  w ypraw iają. N iew olnicy w całej środkowej A fryce pełnią obo
w iązki trag a rzy  czyli zastępują  bydło pociągow e; uby tek  ich przez 
zgon i ucieczkę je s t  ogromny, w ięc i zapotrzebow anie nieustanne. 
H an d el ten  w yludnia całkow ite obszary, a nieszczęśliwi zbiegli n ie
wolnicy zmuszeni są  przedaw ać się wzajemnie za  trochę żywności. 
O becnie za chłopca lub dziewczynę od 14 do 2 0  la t m ających daje 
się  dwie kozy— gdzieindziej koza kosztuje 24 łokcie perkaliku, a  do
b ry  niewolnik 30. W szelkie w ysiłki A nglii dla pow strzym ania tego 
handlu, jakko lw iek  arcy-chw alebne, nader m ały osiągają  skutek , bo 
złe leży w dotychczasowych obyczajach sam ychże krajowców. K ażdy 
A frykański m urzyn k radn ie  lub kupuje drugiego m urzyna, jeśli tylko 
może. Z biegli niewolnicy są nieustannem  złem, bo łącząc się w gro
m ady rozbójnicze napadają  na w ioski spokojne i ludność ich upro
w adzają  na sprzedaż. Znaczna znowu liczba A rabów  osiedlonych 
dziś we w nętrzu  A fryk i potrzebuje mnóstwa niewolników do przeno
szen ia  towarów. N ajgorsze zaś leży w tern, że w łaściciele karm ią 
ich  tylko w drodze, to je s t  w tedy, k iedy przenoszą tow ary, ale wró
ciwszy do osady, zostaw iają ich w łasnem u przemysłowi. W ięc dla 
tych  biedaków jedynym  w tedy  utrzym aniem  je s t  rozbój. W  podróży 
sw ojej Cam eron w setnych m iejscach w idział szczątki w iosek, k tó 
rych  m ieszkańcy uprow adzeni zostali w  niewolę. Otóż ten  to w ła
śn ie  w ew nętrzny handel niew olnikam i i ciągły  na nich popyt je s t  
obecnie złem miejscowem, wobec którego parow ce angielskie, s trze
gące  brzegów, nie m ają żadnego znaczenia.

W  dalszej podróży w ędrow nicy nasi przechodzili blizko źródeł 
Łom am i i Luw em bi i przez rozm aite strum ienie w padające o sta te 
cznie do L ualaby . C ały  k ra j odznacza się zadziw iającą żyznością, 
a  naw et m alowniczością sw ych w zgórz i lasów. N a  całem porzeczu 
L ualaby  rośnie obficie palm a w oskodajna (Elais gujanensis), i han 
d larze ogromne ilości oleju palmowego wywożą ztąd  do Bengueli. 
K ra in a  ta  zowie się U ssum bi; w łaściw ie należy ona do K asongi 
z  K ilem by, jakko lw iek  m ieszkańcy jej opłacają tak że  daninę i inne
mu jeszcze w ładcy, M uata-Y anw o, lennikow i K asongi, mającemu 
sw ą  stolicę w K abebe albo M usumba.
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Przebyw szy Ussumbi, karaw ana  w eszła na terry to ryum  U lunda, 
co w miejscowem nąrzeczu oznacza k rainę lasów, a  następnie na  
terry toryum  Lovale, obok źródeł Zambezi. Nieco dalej ku zacho
dowi istn ieją  niezm ierne płaszczyny, pokryte podczas pory deszczów 
wodą na parę  stóp wysoko i obejm ujące całą  przestrzeń pomiędzy 
porzeczem Kongo i Zambezi. W  czasie zalewów znajduje się tu  
w ielka ryb obfitość, k tóre krajow cy łowią, suszą i sprzedają plemio
nom sąsiednim. Podróżnicy nasi znaczny również ich zapas kupić 
musieli, bo mieszkańcy okolic, k tóre  następnie przebywać mieli, pro- 
d u k ta  żywności w ym ieniają jedyn ie  na ryby, jeżeli przybysz z Lo- 
vale do nich przychodzi. Przechodząc przez K atem be Cameron 
przecinał drogę, po której szedł L ivingstone, udając się z k ra ju  kró
lik a  Sekeletu, leżącego znacznie dalej na południe, do Loandy. 
M ieszkańcy pam iętali jeszcze o L ivingstonie, jako  o cudzoziemcu 
jadącym  na byku. W  kilka dni później karaw ana przebyw ała g ra 
nicę pomiędzy Lovale i K ibokoue. Ten k ra j ostatn i je s t  okolicą 
górzystą, bardzo lesistą , obfitującą w strum ienie, ale z produktów  
rodzinnych obfitujący jedynie w  pszczoły, k tórych wosk w ogromnej 
ilości zab ierają karaw any  z B ihe, a  miód przerabia się na dosyć 
mocny napój. U  królika Pelio, w ładcy części terry toryum  K ibokoue 
zatrzym ał się Cameron przez dni k ilka. Z tą d  udał się przez kraj 
K im bandi, rozciągający się po obu brzegach rzeki K uanzy, gdzie 
spo tkał pierw sze karaw any  z B ihe zakupujące wosk, i inne udające 
się po miedź do K atang i. M iasto B ihe je s t  stolicą królika Kaniom - 
be a zarazem  najw iększą osadą, ja k ą  w idział Cameron w A fryce 
środkow ej; ma bowiem blizko milę geograficzną obwodu. Król 
Antonio, ja k  się Kaniom be sam nazyw a, przyjął go cały ubrany 
czarno, w starym  kapeluszu z szerokiemi skrzydłam i, w szalu szkockim 
na ram ionach, ale boso i zupełnie pijany. Oświadczył Cameronowi, 
że uważa się za bardzo wielkiego człowieka, niepodobnego do innych 
afrykańskich  naczelników, że posiada daleko jeszcze piękniejsze 
suknie, złote koronki i wiele innych pięknych rzeczy, że wreszcie 
poprzestanie na niewielkim podarku z uwagi, iż Cameron ta k  daleką 
odbył podróż, spodziewa się w szakże czegoś większego, kiedy doń 
drugi raz  przybędzie. W  parę dni Cameron udał się do osady senora 
Gonzalveza, hand larza  portugalskiego, gdzie zdziwiony był zna
lazłszy się nagle wśród komfortu europejskiego, z którym  się od ta k  
daw na nie spotykał. Opuściwszy Bihe, w stępow ał po drodze do 
k ilku jeszcze handlarzy  portugalskich, którym , jakkolw iek  uprzejmej 
od nich doznał gościnności, w yrzuca wszelako niecny ów handel nie
wolnikami, k tóry  ta k  szkodzi w  oczach krajowców Europejczykom , 
że naw et mizerny ów królik  A ntonio nie dopuszcza tych bogatych 
zresz tą  cudzoziemców choćby na podwórze swego szałasu, ale udziela 
im posłuchania opodal od swego zam ieszkania. Pod wielkiem  drze
wem, gdzie znajduje się mnóstwo głazów, sam zasiada na najw yż
szym, a tym  sposobem zniew ala owych panów do sieczenia praw ie
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u stóp swoich. N a zachód od k ra ju  B ihe leży dalej te rry to ryum  
B ailunda, oddzielone od pierwszego rzeką  K u ta to . T errytoryum  to, 
w edług Cam erona, je s t  jed n ą  z najpiękniejszych okolic, p rzedstaw ia
ją c ą , ja k  oko sięga, przepyszne góry ocienione lasem, a na ich szczy
tach  wioski w cieniu drzew, przypom inające osady europejskie 
i godne pędzla m alarzy. Tu zaskoęzyły Cam erona obfite deszcze, 
a  ludzie jego  zmordowani długą podróżą zaczęli ulegać skorbutow i, 
z którego naw et jeden  um arł. D alszy pochód przeto s ta ł się ta k  
powolnym, że Cameron, m ając jeszcze przed sobą do brzegów A tlan 
tyku  30 mil geograficznych, pozostaw ił całą sw oją karaw anę, której 
rychle pomoc obiecał, a  sam z kilkom a najsilniejszym i ze swych to 
warzyszów podążył do kresu. N aza ju trz  obozował na najwyższym  
punkcie swej drogi, wzniesionym na 5800 stóp, m ając jeszcze o k il
k ase t stóp wyższe góry nad  sobą. O dtąd droga ku morzu zniżać się 
poczęła, ale była nader uciążliw ą. P o trzeb a  było przechodzić przez 
liczne i p rzykre parow y, przebyw ać mnóstwo szerokich rzek  i s tru 
mieni wśród gór strom ych, na pochyłości których coraz częścićj 
jednak  w idniały w ioski, a  doliny przedstaw iały  się już  jak o  upraw ne 
pola. W  trzy  dni po rozstaniu  się ze swoją głów ną k araw an ą  przy
był do K aisandży , gdzie po raz pierw szy w  ciągu całej swojej podróży 
napił się m leka, chociaż pierw sze bydło napo tkał już  w Loyale. Od 
K aisandży  do morza niem a już mieszkańców. C ały k ra j je s t  jednym  
pasmem nagich i dzikich skał granitow ych, a  skielety  leżące wzdłuż 
drogi św iadczą o trudności podróży. Pomimo w szystkiego jednak , 
ostatn ie 30 mil geograficznych Cam eron odbył w ciągu półszostej 
doby, czując w szakże silne bóle w  krzyżu i nogach. O statniego 
P aździern ika  1875 s tan ą ł w K atom beli na brzegu A tlan tyku , odle
głej o k ilk a  mil na północ od Bengueli, a  nazaju trz  zapadł na skor- 
bu t, k tóry  mu przez dni k ilka  nie dozwolił mówić ani połykać. „R a
dość w szakże ze spełnienia mego zadania, powiada, postaw iła mnie na 
nogi". Tu doznał najgościnniejszego przyjęcia i opieki od p. Cau- 
choix, kupca francuzkiego, dawnego oficera m arynarki. Z  K atom 
beli Cam eron popłynął do L oandy, g d z ie ' wypoczyw ał długo po 
trudach  podróży i s ta ra ł  się odzyskać mocno nadw erężone zdrowie, 
odesławszy wprzód tow arzyszących mu krajow ców  do domu. N a j
w ierniejszym i jego  tow arzyszam i do końca podróży byli s ta ry  Bom- 
bay, znany sługa w ielu poprzednich podróżników i m ały chłopiec 
Jack o  z U nyanyem be, k tó ry  nie opuszczał go do osta tka.

Cały niezm ierny obszar środkowej A fryki, rozciągający się pomię
dzy jeziorem  T angany ika  a oceanem A tlantyckim , je s t, ja k  świadczy 
Cameron, z małym jedyn ie  w yjątkiem , iście błogosław ioną pod w zglę
dem żyzności i rodzinnych produktów  miejscowością. Ż elaza i mie
dzi w nim obfitość; srebro, złoto, a naw et w ęgiel tu  i owdzie się 
n a tra fia ją ; palm a olejna, baw ełna, drzewo m uszkatołow e, mnóstwo 
gatunków  pieprzu i kaw y — rosną dziko wszędzie. K rajow cy upra
w iają dużo roślin oleistych, a  A rabow ie, o ile w ew nątrz kontynentu
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osiedli, zaprow adzili upraw ę ryżu, pszenicy, cebuli, zasadzili wiele 
drzew  owocowych, co w szystko w ybornie się przyjm uje. K ra je  Bilie 
i  B ailunda,'znaczniej nad  poziom morza wzniesione, nadałyby się do
skonale do upraw y wszelkich roślin południowo-europejskich. W  B i- 
he u p. Gonzalveza, osiadłego tam  od la t  trzydziestu , drzew a poma
rańczow e są piękniejsze niż we W łoszech, w inogron i róż mnóstwo, 
kartofle i ogrodowiny udają  się doskonale. N ieprzeliczona ilość 
rzek  i strum ieni, przerzynających podrównikową A frykę, stanow i 
system at wodny, jak iem u równego niema na całej kuli ziemskiej. 
Pom iędzy wielkiemi rzekam i w padającem i z jednej strony do Kongo, 
a  z drugiej do Zam bezi, kanały  kilkunastom ilowe, w  piaszczystym  
i płaskim  gruncie nader łatw o przekopać się dające, połączyłyby dw a 
olbrzymie system ata wodne, w padające do dwóch przeciw ległych 
oceanów. N a  wschód od Lovale kość słoniowa znajduje się w tak iej 
obfitości, że kupcy arabscy z N yangw e za pięć je j funtów płacą fun t 
kolorowych paciorków, a wielu z nich za s ta ry  nóż lub m iedzianą 
branso letkę cały k ieł słonia dostaje.

A le nad  tym  pięknym  krajem  ciężkie zawisło brzem ię : ohydny 
handel niewolnikam i. O dkąd okolice nadm orskie wyludnione zostały  
przez wywóz niewolników do innych części św iata, dziś szukać ich 
już  chciwi handlarze muszą w środkowych krainach, gdzie tacy  kró- 
likowie ja k  K asongo z Kilemby, M uata-Y anw o, M tesa, K am rassi, 
R um anika, Sekeletu i ty lu  innych opisywanych przez G ran ta , Spęka, 
B akera , L iyingstona i Cam erona za parę strzelb lub k ilka garncy  
rumu pozw alają łupić ty le  wiosek i chw ytać ty lu  niewolników, ile się 
komu podoba. Są jednakże  i tak ie  plemiona m urzyńskie, k tóre cho
ciaż same posiadają niewolników, p rzek ładają  w szakże śmierć nad 
niewolę. Opowiadano Cameronowi, że byli tacy , którzy uprow adzeni 
w  niewolę do Zangw ebaru, zdołali pojedyńczo i z obciętą jed n ą  ręk ą  
ujść i powrócić do domowego ogniska, leżącego w środku A fryki. 
W sty d ’tem  większy dla Europy, że głównymi czynnikam i tego han
dlu są ludzie zowiący się sarni Portugalczykam i. H and larze i osa
dnicy arabscy  kupują w praw dzie niewolników, ale używ ają ich w y
łącznie ty lko jako  trag a rzy  i robotników w swoich osadach, nie 
sprzedając ich wcale. Jedynym  środkiem zniesienia handlu n iew ol
nikam i je s t  urządzenie w A fryce wym iany tow arów  i płodów n a  
zasadach przyjętych n a  całym świecie, czyli zaprowadzenie norm al
nych handlow ych stosunków, ku czemu znowu stanow czą będzie 

‘ pomocą odpowiednie zużytkow anie wspaniałego system atu wodnego 
rzek  w ew nętrznych.

Ja k o  mąż dzielny i w y trw ały , zajął Cameron jedno z pierw szych, 
a  jako  badacz naukow y w yjątkow e stanowisko wśród w szystkich do
tychczasow ych afrykańskich  podróżników. Sam B urton z szlachetną 
bezstronnością nazyw a go „drugim odkryw cą T anganyiki", bo spo
strzeżenia jego  są dokładniejsze i w ażniejsze niż w szystko, co dotąd 
zrobiono, a  w yśledzenie istotnego hydrograficznego uk ładu  rzeki
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Kongo zapew nia mu wiekopomną sławę. K rólow a angielska m ia
now ała go niedawno kapitanem  m arynark i, a  Tow arzystw o geogra
ficzne P ary zk ie  na posiedzeniu ogólnem w miesiącu K w ietn iu  r. b. 
odbytem  przyznało mu jednom yślnie w ielki m edal złoty. W  o sta
tn ich  miesiącach wyszedł w łaśnie opis szczegółowy podróży Came
rona w obszernem dwutomowem dziele, p. t . , „ Wpoprzek A fry k i“ 
(Across A frica, by Y erney L o v ett Cameron. London 1877).

W inniśm y też dodać, że spraw ozdania Cam erona o barbarzyń
stw ie Portugalczyków  afrykańskich  względem  niewolników, powtó
rzone we w szystkich dziennikach angielskich, w zburzyły w ielce opi
nią publiczną w Lizbonie. A kadem ia nauk  tam tejsza zaprotestow ała 
publicznie przeciwko tym  faktom , cytowanym  jednakże  przez w szyst
k ich  bez w yją tku  podróżników po A fryce; jed en  z deputow anych 
interpellow ał m inistra o sa d : co w szystko w szakże ani usuw a bynaj
mniej smutnej rzeczywistości, ani zaciera plamy, ja k a  obecnie, zda
niem naocznych świadków cięży na państw ie, zaliezającem  się do 
g rona m ocarstw  europejskich.

Stanley w Afryce. W  m iesiącu K w ietn iu  otrzym ano z A fryki 
ostatnie w iadości od tego słynnego poszukiwacza L ivingstona. D o
nosi on, że opłynął T anganyikę w około i nakreślił jego k a rtę . Zdaje 
się, że jezioro to ulega znacznym przeobrażeniom , zw iększając co
rocznie swoją objętość. S tanley przebiegając rozm aite miejscowości 
zwiedzone przez Cam erona z przewodnikiem , k tó ry  tow arzyszył 
ostatniem u, przekonał się, że mnóstwo ław ic piaszczystych, k tóre, ja k  
ów przew odnik świadczy, s terczały  w tedy nad wodą, dziś o k ilkana
ście stóp pod nią się znajdują. S tan ley  spraw dził zarazem , że ziemia 
U buari w północnej stronie jeziora, naprzeciw  Udżydży leżąca, nie 
je s t  wyspą, ale raczej półwyspem, tw orzącym  głęboką zatokę, k tórą  
S tan ley  nazw ał zatoką Bartona. W  liście swoim przesyła on za ra 
zem ciekawe szczegóły o miejscowych zw ierzętach i obyczajach k ra 
jowców.

Projekt \achtigala. Z nany  afrykański podróżnik d -r G ustaw  
N ach tigal, na marcowem posiedzeniu B erlińskiego geograficznego 
tow arzystw a oświadczył, że ma zam iar odbyć nową podróż do środka 
podrównikowej A fryki, k tó raby  s ta ła  się dalszym  ciągiem badań 
przerw anych niedawno przez zgon niemieckiego podróżnika, E dw ar
da Mohra.

Projekt frordenskiolda. N iezm ordow any w ostatn ich  la tach  ba
dacz brzegów oceanu północnego, professor upsalskiego un iw ersy tetu ' 
Nordenszyld (Nordenskióld), o którego podróżach w 1875 i 1876 roku 
z morza K ary jsk iego  do ujścia Jen isse ju  podaliśmy wiadomość 
w tomie I  K w arta ln ik a  (str. 286 i 287), przygotow uje w ypraw ę na 
rok  1878. M a on zam iar badać ocean Lodow aty  w dalszym ciągu, 
od Jen isseju  do cieśniny B erynga. K ról Szwedzki daje mu do że
glugi parosta tek  Zofią, na którym  N ordenskióld odbyw ał już  podróż 
w  1868, a znany am ator-podróżnik, p. O skar D ickson, — potrzebne
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fundusze. W ielu  rossyjskich podróżników objawiło życzenie ucze
stniczenia w  tej w ypraw ie.

Stacye meteorologiczne na górach. O ddaw na już fizycy i meteo
rologowie uznali ważność badania atm osfery w w ysokich je j w a rs t
wach, tam  mianowicie, gdzie tw orzą się w łaśnie obłoki i chmury, 
deszcze i grady. W szelako do ostatnich czasów pod tym  względem 
niew iele było zrobionem. K ilk a  narzędzi fizycznych, fprzesłanych 
zakonnikom zam ieszkującym  przytulisko na szczycie Ś. B ernarda , 
k ilka  stacyj alpejskich, nie nader szczęśliwie obranych, skąpych je d y 
nie i niedostatecznych mogły nauce dostarczać faktów. Od kiedy 
w szakże m eteorologia poważne zdobyła sobie w rzędzie um iejętności 
stanow isko, dostrzegalnie m eteorologiczne coraz wyższe obierają dla 
siebie siedziby. Od la t  kilku professor Palmicri stale osiedlił się na 
W ezuw iuszu. Od trzech la t, nieustraszony, a pełen naukowego zapału 
francuzki jen e ra ł Nansonty zbudował sobie na P ic  du M idi w  P iren e 
jach , na wysokości dziesięciu tysięcy stóp, maluchne obserw ato- 
ryum  meteorologiczne, k tóre mu niejednokrotnie law iny pustoszyły. 
W reszcie ubiegłego la ta  na szczycie P uy  de Dóme (4900 stóp) 
w  O wernii, uwiecznionym w nauce pierwszemi doświadczeniami Pascalu 
nad ciężkością pow ietrza, stanęło odpowiednie dzisiejszym w ym aga
niom nauki obserw atoryum  meteorologiczne. J e s t  ono dziełem 
p. Alluarda, professora fizyki przy fakultecie nauk ścisłych w C ler- 
m ont-F errand . U siłow ania jego, w 1869 r. poczęte, a  przeważnem  
słowem słynnego paryzkiego astronom a, p. Faye, poparte, w yjednały  
w  1870 r. w  izbie deputowanych, na przedstaw ienie m inistra oświe
cenia, pierw szy fundusz dla rozpoczęcia budowy, k tó ra  ostatecznie 
kosztem  departam entu  do skutku  doprowadzoną i w  dniu 2 2  S ierpnia 
roku przeszłego uroczyście podczas zjazdu uczonych w Clerm ont- 
F e rran d  o tw artą  została. O bserw atoryum , zaopatrzone w najdosko
nalsze narzędzia fizyczne, pozostaje w  nieustannym  telegraficznym  
zw iązku z gabinetem  fizycznym w  mieście, i w  każdej chwili daje 
możność porów nyw ania zjawisk powietrznych, zachodzących współ
cześnie na dwóch znacznie różniących się wzniesieniem poziomach. 
Spodziewać się niewątpliw ie w ypada, że nowe to m eteorologiczne 
obserwatoryum  znaczne rzuci św iatło na wiele kw estyj fizyki, kuli 
ziemskiej dotyczących, a dla całego ogółu wielce pożądanych.

>Tekrologia. W  kronice pośmiertnej z ubiegłego półrocza przy
chodzi nam  znowu zapisać k ilka głośnych w nauce imion. D. 1 2 -go 
Stycznia zm arł ,w  Tubindze słynny botanik niemiecki Hofmeister, 
professor tam tejszego uniw ersytetu. Również w Styczniu zakoń
czył pracow ity i długi, bo przeszło ośmdziesięcioletni żywot, n ie
miecki fizyk Poggendorff, założyciel i w ydaw ca od la t bardzo wielu 
jednego z najpow ażniejszych naukow ych dzienników, znanych Anna
łów Poggendorffa. R edakcyą ich objął po nim prof. Wiedemann
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z L ipska, dotychczasowy red ak to r „B eib la tte r“ do tego dziennika; 
a  to ze współudziałem professora Hclmholtza. W  M arcu o trzy
mano sm utne wiadomości z A fryki. Z nany podróżnik baron  Barth 
w  przystępie gorączki odebrał sobie życie w  L oanda, a doktór Mohr 
zm arł w końcu ubiegłego L istopada w M alanga, niedaleko Gondokoro 
i źródeł Nilu, dokąd przybył w łaśnie. B a rth  w ysłany  był przez rząd  
portugalski dla badań geologicznych i botanicznych w koloniach por
tugalskich w Afryce, a  d -r M ohr — przez niem ieckie Tow arzystw o 
afrykańskie dla dokończenia podróży exploracyjnej, k tórej wielu już 
uczonych niem ieckich padło ofiarą, a  k tó rą  ja k  wyżej wspomnieliśmy, 
te raz  N achtigal dalej odbywać m a zam iar. W  M arcu zm arł sędzi
wy adm irał angielski, s ir Edward Belcher, badacz okolic podbieguno
wych, znany mianowicie z ostatniej swojej podróży w 1852 roku, dla 
odszukania F ran k lin a  odbytej. N a  początku K w ie tn ia  przeniósł się 
do wieczności d -r Aleksander Braun  professor botaniki w  Berlińskim  
uniw ersytecie i dy rek to r tam tejszych ogrodów botanicznych. P race  
jego  głównie w  morfologii roślinnej dokonane, a  mianowicie w ielkie 
jego  dzieło o układzie liści w roślinach, w którem  podał teo ryą  tego 
układu, powszechnie dziś p rzy jętą , zapew niły mu zaszczytne w nauce 
miejsce. W  M aju A kadem ia lek a rsk a  w P ary żu  s trac iła  jednego 
z najszanow niejszych swoich członków, Caventou, professora honoro
wego przy wyższej szkole farm aceutycznej. W szed ł on jak o  w ykła
dający do szkoły lekarskiej jeszcze w 1821 roku, m ając la t  26, a  imię 
swoje uw iecznił odkryciem  chininy, k tó rą  pierw szy ze współudziałem 
chem ika P e lle tie r w ydobył z kory  chinowej. — W  tym że miesiącu, 
w  przejeździe przez W iedeń zm arł na apopleksyą jeden  z pierwszo
rzędnych dzisiejszych geologów rossyjskich, Barboł de Marny, inżenier 
górniczy i professor geologii w instu tucie górniczym w Petersburgu . 
Z m arły  zajm ował się szczególnie badaniem  form acyi trzeciorzędo
w ych na W ołyniu, Podolu  i U krainie. W  ostatn ich  la tach  badał 
pod względem geologicznym T urk estan  i w  ogóle nowo naby te  pro- 
w incye rossyjskie w Azyi. P rzed  dziesięciu la ty  zwiedzał s tarannie  
w  W arszaw ie rządow e i p ryw atne zbiory m ineralogiczne i geolo
giczne, a  chlubną o nich w zm iankę pomieścił w  urzędowym  dzienni
ku górniczym (Gornyj Żurnał). W  1874 roku uniw ersy tet w P e te r -  
burgu jednom yślnie przyznał mu stopień doktora m ineralogii 
i geologii honoris causa.
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P R Z E G L Ą D  K R Y T Y C Z N Y .

I. —  Le Comte de Pielo, un gentilhomme franrais, guerrier, litterateur et 
diplontate, (Tapres des papiers de familie et les archives du ministere 
de la guerre et des aflaires etrangeres, par E. J. B. Rathery, c o ii- 
senaleur a la hihliotłieąiie iiationale. Paris, E. Plon et Comp. Inn 

primeurs - Editeurs. 1876.

D zieło powyższe należy do owych rzadkich pośród dzisiejszej 
lite ra tu ry  francuzkiej pojawów, w1 k tórych cząstka przypadająca 
dziejom i stosunkom polskim nie sk łada się, ja k  bardzo często, 
z mniej lub więcej sentym entalnych frazesów, lecz opiera się na 
isto tnej i źródłowo uzasadnionej znajomości rzeczy. N im  jednakże  
w  spraw ozdaniu naszem dojdziemy do owego głównie in teresującego 
nas ją d ra , niechaj nam  wolno będzie poświęcić poprzednio k ilka  słów 
wzm ianki autorow i dzieła, następnie jego bohaterow i, w epoce, w k tó 
re j jeszcze nie wszedł był w żaden stosunek z ludźmi, spraw am i i dzie
jam i polskiemi. Co się więc tyczy najpierw  autora, je s t  nim zm arły 
przed n iespełna dwoma la ty  w 68  roku życia uczony, p. R athery , 
k tó ry  poświęciwszy się badaniom  historycznym  starodaw nego praw a 
francuzkiego, następnie studyom archeologiczno-etnologicznym, sk ła 
dał liczne owoce swej pracy bądź-to w osobnych dziełach, bądź-też 
w  najznakom itszych i najpopularniejszych czasopismach francuzkich. 
Z  pomiędzy pierw szych zyskało mianowicie zasłużony rozgłos 
w świecie uczonym jego dzieło Histoire des etats generau% en France; 
z pomiędzy drugich spopularyzow ały imię jego  w szerszeni kole 
publiczności dwie znakom ite rozpraw y zamieszczone w Revue des deua  
Mondes pod ty tu ła m i: Chants popnlaires de VItalie i Chants popnlaires 
de VAngleterre. Zam ianow any podczas drugiego cesarstw a konser
w atorem  w ielkiej biblioteki cesarskiej w P aryżu , w szedł n a tu 
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raln ie , w  posiadanie dokumentów i m ateryałów , k tó re  go w prow adziły 
w  zw iązek z h istoryą polityczną k ra ju  i dały  jakoby  hasło rozpoczę
cia działalności jego na polu dziejowem przez podejm owanie p rac  
monograficznych, z k tórych jed n ą  je s t  w łaśnie u tw ór będący przed
miotem naszego rozbioru. Żałow ać należy, że zgon au to ra  w  mie
siącu L istopadzie roku 1875 p rzerw ał ten  nowy rodzaj naukowo- 
literackiej jego czynności, gdyż przy dłuższem trw an iu  życia byłby 
może jeszcze z archiw ów  i zbiorów bibliotecznych francuzkich w y
dobył i rozświecił m ateryał nieobojętny i dla naszych dziejów.

Tyle o autorze. — Przychodzi te raz  w spraw ozdaniu naszem 
kolej na bohatera jego  dzieła, k tóry , ja k  zobaczymy niżej, ma wszelkie 
praw o do uznania i wdzięczności naszej narodow ej. Rzecz n a tu ra l
na, że w szkicu jego żyw ota przed  zetknięciem  się jego z Polską 
i Polakam i, postaram y się być treściw ym i i nie będziemy się w da
w ali w szczegóły za autorem , k tóry , — powiedzmy to bez chęci ubliżę 
n ia  jego osobie i jego ta len tow i pisarskiem u, —  rozw adnia nieco rze
czy i wdaje się często w  mało zajm ujące drobiazgi z życia ^wego 
bohatera, k iedy ten  jeszcze w łaściw ie nie p rzedstaw ia m ateryału  do 
ogólniejszego zajęcia. — Ludw ik Robert H ipolit de Rrehan , hr. de 
Pielo, potomek znakom itego bretońskiego rodu, urodził się w roku 
1699. P o  odbyciu, zw ykłych znakom itym  rodzinom francuzkim  
owego czasu, nauk  i po odebraniu nader troskliw ego w ychow ania, 
w stąp ił do służby wojskowej i zyskał stopień pułkow nika, jakkolw iek  
miniona ze zgonem L udw ika X IV  epoka w ielkich wojen francuzkich 
nie daw ała mu sposobności odznaczenia się na polu w alki. Z oba
czymy niżej, ja k  i gdzie je j sobie 'poszukać um iał. Ożeniony w roku 
1722 z h rab ianką  de M ailly, osiadł po ślubie w  P aryżu , gdzie się  
oddał w tow arzystw ie młodych, św iatłych ludzi, z w ielką gorliwo
ścią, pracom i zatrudnieniom  naukowym , przedstaw iając  zarazem , 
przykładnością m ałżeńskiego pożycia, zaszczytny i pocieszający kon
tra s t  z wyższem społeczeństwem  stolicy, którego zepsucie za czasów 
regencyi weszło w przysłow ie. A u to r rozpisuje się bardzo szeroko 
nad  szczegółami owego życia naukow o-literackiego hrab. de Pielo,, 
k tórego w artość przecież, sądząc z przytoczonych przez au to ra  prób, 
nie na lite ra tu rze  polegać m ia ła ; niemniej szeroko rozwodzi się. 
nad  spraw am i pieniężnem i i długam i swego bohatera , przekazanem i 
mu częściowo w sm utnem  dziedzictw ie po ojcu, spowodowanemi 
w równej części przez konieczność utrzym ania domu na stopie odpo
wiedniej ówczesnym zwyczajom arystokracy i francuzkiej. W śród 
tak ich-to  kłopotów i potrzeb naszego bohatera, przychodzi mu, jako  
szczególna ła sk a  królew ska, z rą k  m inistra spraw  zagranicznych, 
Chauvelin, w  roku 1728, nom inacya na am bassadora francuzkiega 
w  Kopenhadze. Z  nom inacyą tą  i przyjęciem  jej rozpoczyna się 
nowa, zw rot w życiu naszego bohatera  oznaczająca, epoka. Do 
tychczas mógł chyba ty lko  rozkochany w jego  osobie optymizm na
szego au to ra  odkryć w nim szczególnie dodatnie strony. R ychłe
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ożenienie się, trochę literackich  zajęć, wiele d ługów : otóż i w szystko, 
co znamionuje i odznacza dotychczasowy żyw ot hrabiego de Pielo, 
spędzony w  P aryżu . Z  chwilą objęcia stanow iska poselskiego w K o 
penhadze objaw ia się w  nim na praw dę nowy i — nie powiemy za
nadto — na  praw dę znakom ity i wyższy człowiek. P anow ał wówczas 
j  eszcze w D an ii w podeszłym już  w ieku król F ry d ery k  IV , b ra t  cioteczny 
i sprzym ierzeniec naszego A ugusta  I I ,  wśród ciężkiego, niem ieckiego 
otoczenia książąt, generałów  i dyplomatów, wśród dworu, tern 
nudniejszego, im bardziej przestrzegającego wszelkich form i szykan 
utrudzającej życie i pożycie etykiety . L is ty  o szczegółach pobytu 
w K openhadze są pełne tego rodzaju w rażeń i opisują, z pewną dozą 
attyckiej soli, uczty i uroczystości owego dworu, na którym  się 
m agnatow i francuzkiem u niepodobna zaaklim atyzow ać. U rzą
dziwszy sobie jednakże  wygvodne m ieszkanie na Kongs Nytorv, tuż , 
ja k  powiada, naprzeciw  konnej sta tu i króla K ry sty an a  V , usiłuje 
nasz bohater pogodzić się ze swym, losem, a nadew szystko pełnie 
swój am bassadorski obowiązek z zaszczytem i korzyścią dla F ran cy i. 
P o lityka  w ielka owej chwili nie dostarcza mu w praw dzie pola do 
rozw inięcia zbyt rozległej działalności. F ran cy  a pozostaje naówczas- 
w  najgłębszym  pokoju z Niemcami i całą północną Europą. Z aledw ie 
jak ie  uchybienie przeciw etykiecie w  jak im  W iedniu lub R atyzbonie 
daje hrabiem u de Pielo sposobność odw etu przeciw  posłowi austrya- 
ckiemu lub Rzeszy na salonach K openhadzkiego C liristiansborgu. 
Spraw a sukcessyi polskiej odpoczywa również je szcze , bo król 
A ugust I I  zdrów niby-to i na po?ór nie zapow iada ta k  rychłego 
końca. Czynność tedy  żywego i nie lubiącego próżnować um ysłu 
naszego bohatera  zw raca się w  dwie s trony : po pierwsze, w stronę 
pracy dla in teresu  francuzkiego w sferze handlowej, po drugie , 
w stronę naukow ą. H rab ia  de Pielo zaw iera z jednej strony z rz ą 
dem króla F ry d e ry k a  IY  tra k ta ty  handlowe i naw igacyjne, z drugiej, 
pośrednicząc na tern samem polu między F ran cy ą  a Szw ecyą i m ia
stam i hanzeatyckiem i, —  wchodzi w stosunki z uczonymi, literatam i,, 
an tykw arzam i i archeologam i D an ii i całej północy, by zbierać s ta re  
księgi, rzadk ie  rękopism a, skarby  naukowe Skandynaw ii i w zbogacać 
niemi bibliotekę królew ską w P aryżu . Zbiory te, zaw dzięczające 
swój początek zabiegłości hrabiego de Pielo, stanow ią, w edług zarę
czenia jego entuzyastycznego biografa, do dziś dnia spory i uznania 
godny zasób owego pierwszego niew ątpliw ie w Europie księgozbioru..

W śród podobnych zajęć i za trudn ień , przeryw anych raz po 
raz wycieczkam i na le tn i pobyt w  urocze okolice K openhagi, nace- 
chowanemi zawsze n ieza ta rtą  tę skno tą  za F ran cy ą  i tow arzystw em  
paryzkiem , ciągnie się żyw ot naszego bohatera na łonie rodziny, obok 
kochającej go serdecznie małżonki. Zgon F ry d e ry k a  IV  w r. 1730 
zmienia bardzo niew iele w jednostajności i spokoju podobnego ży
cia. T rochę ceremonij żałobnych, trochę audiencyj kondolencyjnych,, 
trochę pow inszow ali: a w szystko znów odbywa się na dworze nowego

K w a rta ln ik  Kłosów.- Tom  II. 1877. '  l o

http://rcin.org.pl



226

kró la  D uńskiego K rysty an a  Y I  tym  samym trybem , jak im  się odby
w ało na dworze starego F ry d e ry k a  IV . Zgon dopiero A ugusta  I I  
w prow adza spraw y północy europejskiej w  s tan  zam ieszania, n a j
p ierw  politycznego, później wojennego, i pozw ala wyłonić się n a 
szemu bohaterow i, jako  postaci w ybitnej i czynnej w  dziedzinie 
wielkiej polityki. A u to r nie pisze opowiadań dziejów bezkrólew ia po 
Auguście I I ;  lecz m onografią o am bassadorze L udw ika X V  na dwo
rze duńskim ; i dla tego nie można od niego żądać, aby w nikał 
zb y t głęboko i szczegółowo w rozbiór współczesnych spraw  polskich. 
Cokolw iekbądź, żałow ać należy, iż zam iast rozpisyw ania się po
przednio nad spraw am i rodzinnem i i finansowemi swego bohatera, 
n ie skorzystał z obfitego, znajdującego się pod ręką , m ateryału  do 
skreślen ia  autentycznego i na źródłach opartego obrazu stosunków 
m iędzy P o lską  a F ran cy ą , między chwilą zgonu A ugusta  I I  a  dniem 
elekcyi Leszczyńskiego. A u to r je s t  tu  krótk im  i sum m arycznym : 
opowiada ty lko w  najogólniejszych zarysach ową podróż z B restu  do 
G dańska na s ta tk u  floty francuzkiej k aw alera  de Thianges, udającego 
k ró la S tan is ław a; ową przepraw ę praw dziw ego króla S tan isław a 
w skroś Niemiec do W a rsz a w y ; fak t jego  tam tejszej elekcyi d. 1 2  W rze
śn ia  ; wreszcie elektryczne w rażenie, jak ie  w ypadki owe spraw iają na 
w rażliw ym  umyśle i sercu rep rezen tan ta  F ran cy i na dworze duńskim.

K ilk a  słów teraz, dla uw ydatnienia uczuć spraw iedliw ości 
szlachetnego ch arak te ru  naszego bohatera, o wzajemnym stosunku 
F ran cy i i Po lsk i w  owej pam iętnej chwili. J e s t  to, w yznać nam n a 
leży  nie bez żalu, stosunek wzajemnej nieszczerości, g ra  ogromnej 
kom edyi przyzwoitości, jeś li ta k  w olnojiow iedzieć, politycznej, w do
d a tk u  słaba w iara  głównego ak to ra  w  rzeczyw istość i praw dziw ość 
sw ej roli. J e s t  to  ju ż  u ta rtym  w naszej historyografii przedew szyst- 
kiem , a również i w  całej naszej lite ra tu rze  i opinii publicznej komu
nałem , k ląć Francuzów  i skarżyć się na ich oszukaństw a polityczne 
i niesłowność. Może-ż jednakże  Polska ' zawsze i wszędzie zarzutem  
podobnym m iotać w oczy F ran cy i?  i c zy F ra n c y a  nie m iałaby powodu 
odeprzeć, że byw ały  w pożyciu i stosunkach obu narodów chwile, 
w  których przynajm niej oba naw zajem  pod tym  względem skw ito
w ać się mogą? N ie w dając się w analizę całego p raw a dziejowego owych 
stosunków , w analizę, k tó raby  nas za daleko od naszego specyalnego, 
niniejszego odwiodła zadania, możemy przecież z w szelką słusznością 
zastosow ać ową praw dę do P olsk i i Polaków  podczas bezkrólew ia po 
A uguście I I .  Ogrom na m assa narodu chce mieć królem Leszczyńskiego. 
W pływ ają  na to najrozm aitsze czynniki: moda, urok nadzw yczajnych 
kolei i cudzoziemczyzny, popularność F rancyi, — nie przeczymy, że 
obok tego i przekonanie, jak o  wybór Leszczyńskiego je s t  wyrazem  
i  znamieniem niezależności narodow ej. J e s t  to  jednakże  entuzyazm  
zapałko w y , miłość platoniczna , — niezdolna w ytrzym ać próby 
an i wobec zagrażającej siły m ateryalnej zew nętrznej, ani wobec 
nurtującego rozkładow o we w nętrzu  wpływu partykularnych , ma-
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gnackich- interesów . W obec zbliżającego się pod W arszaw ę gene
ra ła  L acy  u latn ia  się cały  zapał stronnictw a S tan isław ow ego ; jedni 
jad ą  za nim do G dańska, drudzy udają  się „na em igracyą* do K ró
lew ca, by tam  prow adzić niekoniecznie budujące, zby t wesołe i hu
laszcze życie. Szczupły stosunkowo zastęp poczciwych rębajłów  idzie 
do lasu, by rozpocząć w imię króla S tan isław a w alkę, k tó ra  może 
mieć w artość m ateryału  powieściowego, ale k tó ra  w agi politycznej 
i  strategicznej nie ma. J a k ą ż  zaś rolę pośród owych niepewnych 
przyjaciół odgryw a sam król S tan is ław ? Również niepew ną. B iedny 
S tan is ław  nie w ierzy gwieździe w ła sn e j; słabych nerwów, równie 
mało odważnego w trudnych okolicznościach serca, ja k  mało doj
rzałej, w  czterech ścianach spokojnej kom naty, rady , — nie um iał 
on również teraz, ja k  w czasach burzy wojny szwedzkiej, pod
trzym yw ać godnością własnej postaw y gmachu chwiejącej się kró- 
lewskości swojej. Z am iast z zagrożonej W arszaw y cofnąć się w  g łąb ’ 
k ra ju , ożywić zapał swych stronników , podnieść sz tandar swojej 
spraw y nadstaw ieniem  własnej osoby, pakuje biedny S tan isław  
w  pierw szych dniach Październ ika  1733 bryki,- opuszcza stolicę pol
ską, — i z m anatkam i, damami i inw alidam i swej spraw y i swego 
stronn ic tw a przenosi się w zak ą tek  gdański, by jed n ą  nogą być 
niby to jeszcze w  Polsce, drugą zaś mieć przygotow aną do ucieczki 
n a  o k rę ty  francuzkie. T aką-to  je s t szczerość i tak ą  w iara  stron
n ic tw a Stanisław ow ego i S tan isław a samego — we w łasną spraw ę...

A  te raz  Francya, czyż inna i lepsza ? T radycye polityki L udw i
ka  X IV , k tóry  słusznie bardzo uw ażał Polskę za jedno z najw ażniej
szych ogniw system atu  francuzkiego wobec E u ro p y ; honor króla 
francuzkiego, in teresow any w wyniesieniu jego teścia na tron  polski ; 
chęć odzyskania wpływ u francuzkiego, utraconego lub zachwianego 
przez nieszczęsną wojnę o sukcessyą h iszp ań sk ą : w szystko to razem  
sk łan ia  kardynała  F leu ry  do podjęcia w notach dyplom atycznych, 
odezwach, korrespondencyach, m anifestach, niby-to spraw y S tan is ła 
w a  L eszczyńskiego; ale gdy chodzi o poparcie słów brzęczącą m onetą 
czynów, pokazuje się, że akcya praw dziw a F ran cy i rozw ija się nad 
Renem, w e W łoszech, w  zabiegach około ostatecznego zyskania n a
by tku  L o ta ry ń sk ieg o , względem  Polski zaś kończy się rzecz 
ca ła  na platonicznej tylko miłości i na  bezpłodnych dem onstracyach, 
których niemniej kard y n ał F leu ry , ja k  m inister spraw  zagranicz
nych, Chauvelin, nie chcieliby widzieć branem i i traktow anem i zbyt 
na seryo. Kiem a wątpliwości, że k ilkadziesiąt tysięcy  żołnierza 
francuzkiego, wylądowanego pod Gdańskiem , w ystarczało najzupeł
niej, aby przechylić w ahającą się między Sasem a Leszczyńskim  
w Polsce szalę na korzyść drugiego. M inistrow ie francuzcy nie 
zdobyw ają się tym czasem  w stanowczej chwili na nic lepszego, ja k  
na k ilka okrętów  z załogą dwutysięczną, której dowódzcy nadto  
m ają tajem ną instrukcyą, aby czasem nie brali swego zadania zbyt 
na  seryo i nie w ystaw iali powierzonej sobie w ypraw y na nieochybną
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za tra tę . A  więc nieszczerość ze strony  Polski, nieszczerość ze stro
ny F rancy i, i nieszczerość ze strony  głównego bohatera  tej. wiel
kiej tragi-kom edyi, S tan isław a Leszczyńskiego: istne-to  urzeczy
w istn ien ie  Faux-Bousliommes Dum asowych.

Tymczasem, podobnie ja k  w Polsce, pojaw ia się między dzielniej
szej dłoni i lepszej woli szlachtą k ilku  poczciwych i dobrej w iary  
rębaczy, podejmujących z bronią w ręk u  obronę S tanisław ow ej spraw y, 
ta k  i F ran cy a  zdobywa się na jeden  szlachetniejszy tylko i w znioślej
szy pod tym  względem okaz. J e s t  nim nie k to  inny, jeno bohater 
dzieła, z którego zdajem y tu  spraw ę, — am bassador F ran cy i na dwo
rze duńskim, hrab ia  de Pielo. On jeden, — ku  nieszczególnemu 
zadowolnieniu, ku w yraźnem u kw asow i ka rd y n a ła  F leu ry  i m inisrta  
spraw  zagranicznych C hauvelina =— bierze spraw ę w yniesienia S tan i
sław a na seryo, widzi w  niej w ielki in teres polityczny F rancy i, 
upatru je  honor panującej dynastyi. O sadzenie króla na tron ie pol
skim z ram ienia F ran cy i je s t  dlań znamieniem i synonymem zarazem  
zw ycięztw a w pływ u francuzkiego na północy E u ro p y ; je s t  dalej do
wodem żywotności, dzielności i troskliw ości o cześć w łasną rodu 
Burbonów. Podobnem  usposobieniem, podobnem zapatryw aniem  się 
na rzeczy tchną w szystk ie jego poufne lis ty  i urzędowe depesze, k tó
rych au tor jego żyw ota przytacza sporo. Równocześnie opraco
wuje h rab ia  de Pielo m emoryał, w  którym  przek łada  rządow i fran- 
cuzkiemu dw a sposoby ocalenia S tanisław ow ej sp ra w y : albo należy, 
w edług niego, w ypraw ić eskadrę francuzką na morze B ałtyckie, 
z arm ią, w ynoszącą 15,000 ludzi przynajm niej, k tóraby  w ylądow ała, 
pod G dańskiem  i podała rękę, odparłszy Sasów i R ossyan, p a rty 
zantom  Stanisław ow ym , albo też, za trudn ia jąc  A u stry ą  i R ossyą 
mul Dunajem , sta rać  się w skroś krajów  północno-niemieckich rzucić 
silny sukurs francuzki do Polski. P lan y  te  i m em oryały były  tern 
kw aśniej przyjm owane w P aryżu , że, ja k  nie po raz  pierw szy pow ia
damy, kierow nicy polityki francuzkiej bardzo dalecy byli od myśli 
trak to w an ia  spraw y polskiej na seryo. A  jednakże  nastąp ił w ypa
dek, k tó ry  ich zmusił m oralnie do udaw ania choćby ty lko chęci 
c zy n u ! W ypadkiem  tym  była  obrona G dańska.

Z acna niem iecka ludność nadbałtyckiej m etropolii hanzeatyckiego 
związku w zięła również na  seryo spraw ę S tan isław a, a  jakkolw iek  
oblegana i bom bardow ana przez w ojska saskie pod dowództwem 
A dolfa księcia W eftsenfels, przez rossyjskie pod wodzą feldm ar
szałka  M unnicha,—staw ia  nienaruszenie św ietny, będący naówczas 
przedm iotem  podziwu całej ucywilizowanej Europy, opór. K ró l L u 
dw ik X V  w ystosow ał w skutek  tego  do G dańszczan lis t dziękczynny; 
ale  naw et obojętność m inistrów  francuzkich w idziała, że ów piśmien
ny  ak t zadow olenia i grzeczności nie s ta rczy , a  reprezentanci 
francuzcy, M onti przy boku S tan isław a w G dańsku, de la  C hetard ie 
w  B erlinie, nadew szystko zaś nasz bohater P ielo w K openhadze,
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wołali natarczyw ie o pomoc dla G dańska. Posłuchajm y w tym  
względzie ich głosów. F leu ry  w ypraw ił w K w ietn iu  roku 1734 dwie 
fregaty , jednę o 60, drugą o 46 działach, pod dowództwem kap i
tan a  du B ara il — najpierw  do K openhagi, następnie do G dańska. 
W obec tego pisze M onti do P ielo, pod dniem 15 K w ie tn ia : „Dzie
w ięć freg a t trzeba było w yprawić. W szystko to sk łada się na fa ta l- 
ność, k tó rą  zaledwie pojąć można. Jesteśm y  na najlepszej drodze 
do u tracen ia  wszelkiej powagi w P aryżu  przez niewolę króla pol
skiego, i przez zgubę G dańska, k tóry  ta k  łatw o ocalić było można.... 
N ie ogłaszam  jeszcze tej wiadomości (o pomocy, k tórą  mu oznajm ia
no), ponieważ w położeniu, w  jakiem  się znajdujem y, trz y  bataliony 
i dwie frega ty  są przedmiotem bardzo mało znaczącym. T rzeba 
s ta rać  się przekonać króla polskiego, Polaków  i G dańszczan, że nam 
przybyw a znaczniejsza pomoc. Dwór francuzki nie może uniknąć 
je j w ysłan ia , jeżeli chce ocalić honor króla i narodu". — Pielo pisze 
w  tym  samym duchu do kardynała  F leu ry  pod dniem 2 0  K w ietnia. 
„Nie mogę ci, P an ie , w yrazić radości, ja k ą  mi spraw iłeś, donosząc, 
że n iety lko  s ta tk i transportow e są obecnie na m orzu, lecz że 
eskad ra  w yruszy w  pierw szych dniach M aja". — Pod dniem 
24 K w ie tn ia  czytam y następny list jeg o : „Panie, są to okoliczności, 
w  których należy zwyciężyć lub umrzeć... Jeże li tu  będziemy mieli 
w krótce 12 lub 15,000 żołnierza do w ylądow ania i k ilka  sta tków  
bom bardyersk ich , zdaje mi s ię ,  że. cię będę mógł zapew nić, iż 
wydobędziemy się w przeciągu trzech miesięcy z wszelkich k ło 
potów i północ będzie drża ła  na długo. J a k a ż  sław a dla F ra n 
cyi, Pan ie , jeżeli to  nastąpi, lecz także  ja k i wstyd, jeżeli nasi 
żołnierze, za słabi, aby dać pomoc G dańskow i, przybędą tylko, aby 
uczestniczyć w jego upadku lub być upadku św iadkam i!" — Pod 
dniem 1 M aja s ta ją  się owe nalegania jeszcze natarczyw szem i. 
„Przysyłajc ie  nam ja k  najprędzej flotę; możemy tylko liczyć na 
siebie samych. P ragnąłbym  nadew szystko, aby P . D uguay-T rouin 
miał tó dowództwo; samo imię jego starczy  za eskadrę. Z resz tą  
trzeba  nam  człowieka śmiałego, któryby nie miał ochoty oglą
dania ta k  prędko B restu . — Jeże li przyślecie śpiesznie dwadzieścia 
do 25 okrętów  królew skich i 20 do 25 tysięcy regularnego wojska, 
zaręczam  na pewne, że spędzimy w krótce Rossyan z morza i lądu, 
że król polski będzie spokojnym na swym tronie przed upływem 
sześciu miesięcy, a  północ będzie d rżała na długo. W iecie od
da wna, jak ie  pod tym  względem były moje pojęcia. W ypadk i dały  
mi aż nazby t słuszność; pozwólcież mi więc przypomnieć je  sobie 
i przedstaw ić na nowo, że trzeba  usiłowań szybkich i nadzw yczaj
nych. O tw artość mojej mowy je s t wytłum aczenia godną w śród 
okoliczności, w  k tórych chodzi o honor króla, wasz, i całego narodu. 
C ałe Niem cy i W łochy, odebrane cesarzowi, nie podniosłyby nigdy 
ty le  znaczenia naszego, ile niewola króla polskiego i upadek G dańska 
w yrządziłyby nam  w stydu i poniżyły nasze imię". — N ik t bardziej

/
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z pewnością od ministrów francuzkich nie czuł się zakłopotanym  przez 
podobne położenie rzeczy i podobne nalegan ia  niedogodnego 
am bassadora, zwłaszcza, że honor F ran cy i i króla nie pozw alał po
zostaw iać G dańska i zam kniętego w nim Leszczyńskiego bez pomocy, 
a  tym czasem  oddawna pow zięte postanow ienie nakazyw ało  im nie 
poświęcać na tę  uboczną dla in te resu  francuzkiego spraw ę zby t 
wielkich ofiar w ludziach i pieniądzach.

Sposobem wyjścia z podobnego dylem m atu by ła , ja k  już  zauw aży
liśmy wyżej, zbrojna demonstracja. Pod dniem 13 K w ie tn ia  1734 
przygotowano w portach Calais, B re s t i D unkierce, prócz k ilku s ta t
ków transportow ych, dwie fre g a ty : Achilles o 65 działach, pod 
dowództwem kap itana  du B availh , naczelnika całej w ypraw y m or
skiej, i Gloire o 40 działach, pod dowództwem hrabiego G outles, 
i wsadzono na nie trzy  bataliony  po 650 ludzi z pułków P erigo rd , 
B laisois i L a  M anche, oddając dowództwo siły lądowej brygadyerow i 
de Lam otte i pułkow nikow i de B laisois. E sk ad ra  ta  znalazła się 
między 2 2  K w ietn ia  a 4 M aja w  porcie Kopenhadzkim , przy ję ta  
z pewnem grzecznem zakłopotaniem  przez obaw iającego się mo
carstw  północnych króla D uńskiego K ry s ty an a  Y I, z żalem i rozpa
czą w sercu przez hrabiego de Pielo, k tóry  w listach  poufnych 
klnie niedołężność polską i złą wolę francuzką, a  na zew nątrz  
nadrab ia  miną i w ypraw ia eskadrę w raz z siłą  lądową, ja k a  
by ła, w sam dzień św. S tan isław a z portu K openhadzkiego ku  
G dańskow i. B y ł przekonany, iż jeź li nic innego, to  przynajm niej 
honor francuzki wyjdzie cało i zdrowo z tego przedsięw zięcia. Tym 
czasem, kiedy waleczni G dańszczanie, w łaśnie na dniu 1 1  M aja, sto 
czyli bohatersk i bój z Sasam i i R ossyanam i na H agelsbergu , w  nadziei 
odsieczy francuzkiej, k tó rą  im zapowiedziano niezawodnie n a  dzień 
następny ,— rozum iał w łaśnie tegoż samego dnia dowódzca expedycyi, 
generał L am otte, że uczyni zadość instrukcyom  i intencyom , w ypra
w iającego go w zam iarze dem onstracyi a nie boju, rządu francńzkiego, 
jeśli, pokazaw szy się w  obliczu F ah rw asse r, zrobi na lewm w ty ł 
zw rot i puści się znow do K openhagi. V oltaire , mówiąc o tej wy-^ 
praw ie, wspomina w yraźnie, „że g enera ł de L am otte  nie w ierzył, 
aby jego m issya by ła  n a  seryo .“ ' B o h ate r naszego opow iadania do
w iedział się o odwrocie posiłków francuzkich z następnego listu  
posła francuzkiego M onti, przy boku S tan isław a, z G dańska 19 M aja  
1734 r.:

— „Cóż powiesz o naszych panach, k tórzy  przybyw ają 1 0  wieczorem 
do portu podczas pięknej nocy, jakąśm y  mieli, a w  której n ieprzyjaciel 
s trac ił do 2 0 0 0  ludzi?  L ąd u ją  1 2 -go: donoszą mi, że chcą się oprzeć 
na F ah rw asser, k tóre je s t  w yspą bezpieczną praw ie tu ż  pod działa
mi AYeichselmunde, — a  nie czekając więcej odpowiedzi, nie pow ie
dziawszy ani jednego  słow a panu S tackelbergow i (kom endantowi 
W eichselm unde z ram ien ia  Stanisław ow ego), w siadają  na okręty , po 
kryjom u, w nocy z dnia 14 na 15 M aja i w racają  ku w am ! K ró l
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polski je s t  pogrążony w najgłębszym  sm u tk u ; sądź o m oim ! C ale 
miasto je s t  we Izach. Pomoc, ta k  długo oczekiwana, k tóra  czyniła 
ty le  zaszczytu królowi, w ybiera się z F rancy i, aby wyjść na pośmie
wisko całej Europy. Posyłam  ci lis t o tw arty  do P . D uguay-T rouin . 
N a miłość B oską, niech przybyw a i nie słucha złych gadanin 
pana de L am otte  i innych. B ędą za nie odpowiedzialni Bogu, K ró 
lowi i narodowi. W isła  nie w idziała nigdy sztandarów  francuzkich ; 

* trzebaż, by przybyw ały, aby następnie uciekać. Żałuj m nie; co 
powiedzą te raz  S tany  Szwedzkie, i ja k  piękną sław ę gotują ci pano
wie dla broni K ró la“.

Mimo to byliby zapewnie, ta k  kanclerz k a rd y n a ł F leu ry , ja k  m i
n is te r spraw  zagranicznych Chauvelin, zgryźli w milczeniu ów a fro n t 
gdański i nie stara li go się obmywać k rw ią francuzką, gdyby im , 
ku powtórnem u zakw aszeniu humoru, nie by ła  stanęła  na przeszko
dzie szlachetna fan tazya i uczciwa drażliwość bretońskiego szlach
cica. Z a  ukazaniem  się brygadyera  L am otte  w porcie K openhagi, 
przyszło między nim a hrabią de Pielo do gw ałtownego zajścia. 
P ielo zainterpellow ał go surowo o powody, jak ie  go m ogły skłonić 
do pow rotu bez żadnej próby w ylądow ania. O debrał odpowiedź, że 
łatw o robić w  gabinecie plany podobnej wyprawy^ lecz nie łatw o je  
wykonać. „A ja  pokażę ci możność ich w y k o n an ia !“ zaw ołał 
zapalny B retończyk. „W  imię K róla, Twego i mego pana, k tórego 
tu  miejsce zajmuję, nakazuję c i: ruszaj za m n ą !u O dtąd  bierze n a  
siebie P ielo dowództwo w ypraw y, postanaw ia choćby k rw ią  w łasną  
odkupić skażony honor F rancyi; widzi nadzwyczajność swej decyzyi, 
ale tłóm aczy ją  w obec siebie i innych niemniej nadzw yczajnem i 
okolicznościami. „N. P an ie  1 — pisze pod dniem 2 0  M aja z pokła
du Achillesa w porcie K openhadzkim  — W asza  K . M. odebrałeś 
w ostatniej mej depeszy wiadomość o szczęśliwem w ylądow aniu n a 
szych pierwszych w ojsk pod tw ierdzą W eichselm tinde. Ten sam  
żołnierz wrócił wczoraj do tutejszego portu, nie pokazaw szy się n ie
przyjacielowi, z powodów, k tó re  W . K . Mość znajdziesz wyszczegól- 
nionemi w memoryale, skreślonym przez P . de L a m o tte ; m em oryał 
ten  będę m iał hcnor przesłać W . K . M. przy pierwszej sposobności. 
W yznaję, N. P an ie , że powody te  nie zdały mi się w ystarczającem i, 
aby uspraw iedliw ić podobne zstąpienie na okręty, lub lepiej powie
dziawszy, podobny odwrót. H ańba, jakaby  z tąd  mogła spaść na naród, 
i następstw a, jak ieby  ztąd  m ogły w yniknąć dla bezpieczeństw a K ró la  
Polskiego, dotknęły  mnie naw et ta k  mocno, że uw ażałem  sobie za  
obowiązek powziąć decyzyą, k tó rą  tylko natarczyw a konieczność 
uspraw iedliw ić możę, to je s t :  zwrócić żołnierzy i samemu stanąć  n a  
ich czele. W inienem  nie ukryw ać W . K . Mości, że podejmujemy przed
sięwzięcie tem  ryzykow niejsze, iż Rossyanie skorzystali praw dopo
dobnie z naszego oddalenia, aby utrudnić nasze usiłow ania. Id z ie 
my jednakże  umyślnie wszyscy, raczej aby zginąć, aniżeli powrócić 
choćby z najlżejszą plamą. Zobaczysz nas tylko zwycięzkimi, lub,
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je ś li  pozostaniemy, będzie to przynajm niej w sposób godny praw dzi
w ych Francuzów  i w iernych poddanych W . K . M ości"  „W . K .
M ość będziesz z pewnością zadziwiony, skoro się dowiesz, że pułki 
P erigo rd  i Blaisois wróciły wczoraj do tu te jszego  portu pod eskortą 
f re g a t Achillesa i Gloire, i to nie zrobiwszy nic na korzyść G dańska. 
N igdy, N. Panie, broń W . K . M ości nie doznała sroższej obelgi. 
S tra c h  paniczny przejął ta k  mocno żołnierzy i oficerów, naw et nie 
w yjm ując dowódzców, że tego bez drżenia nie podobna wypowie
dzieć. U dałem  się natychm iast na  pokład  do pana de B arailh , gdzie 
nie mogłem się pow strzym ać od w yrażenia z w szelką o tw artością 
uczuć moich panu de L am otte . Znalazłem  jed n ak że  człow ieka za 
dziwionego, bredzącego i zupełnie niezdolnego do jak iegobądź ener
giczniejszego postanow ienia. In n i dowódzcy znajdyw ali się praw ie 
w  tem  samem usposobieniu ducha. Jed y n ie  ty lko  oficerowie m ary
n a rk i pokazali się i pokazują jeszcze godnymi służyć W . K . M o
ści. W  ostateczności ta k  przykrej pozostaw ał mi jeden  ty lko środek: 
s tan ąć  na czele żołnierza i ruszyć na n ieprzyjaciela. W iem  w szyst
ko, co się da powiedzieć o podobnem postanow ieniu, k tóre  nie ziiaj- 
duje przykładu. W . K . Mość poleciłeś mi czuwać nad  swemi 
in teresam i, a najw ażniejszym  ze w szystkich je s t :  nie pozwalać na 
zbezczeszczenie narodu, którem u rozkazujesz. W ybieram y się więc,
N . P an ie , z okrętam i Achillesem, Gloire, Fletiron, Brillant, Astróc, 
czterem a sta tk am i transportow em i i kilkom a korw etam i do w ylądow a
n ia  oraz z pułkam i Perigord , B laisois i de la  M arche... W asza  K ró- < v 
lew skaM ość będziesz m iał w krótce o nas dokładniejsze wiadom ości"...

W  równoczesnym  liście do ka rd y n a ła  F leu ry  był jeszcze ener
giczniejszym . „Postanow ienie — p is a ł— jak ie  powziąłem, je s t  nad 
zwyczaj nem, lecz w ypadek, k tóry  je  wywołuje, je s t  jeszcze nadzw y
czajniejszym . W sty d  i hańba tego, co się stało , m ogą być ty lko zmazane 
zupełnem  zwycięztwem  lub w szystką krw ią  naszą. Skoro będziesz poin
form ow any zkądinąd o w szystkich szczegółach tego fatalnego zajścia, 
przekonasz się, że postanowienie, do którego przystępuję, jakkolw iek  
może anorm alne, było przecież koniecznie potrzebnem . T rzeba było 
g łow y naszym  żołnierzom, aby ożywić ich odw agę. O dw aga pana 
de L am otte  zawodzi najzupełniej od czasu jego w ypraw y; inni nie 
więcej w arci. W yznaję , że mi zbyw a na wielu rzeczach, aby tem u 
n iedostatkow i zadosyć uczynić, lecz przynajm niej nie braknie pomię
dzy  niemi odwagi, a  stopień, ja k i zajm uję, posłuży mi do przeszko
dzenia skutkom  rad  bojaźliwych. Znajdujem y się w  położeniu, 
w  którem  trzeb a  zw yciężyć lub umrzeć. Jeże li nie pójdziemy, 'K ról 
polski będzie w zięty, a  ponieważ obecność moja je s t  konieczną, aby 
kazać  iść naprzód, uw ażałem , iż nie należy się w ahać ani chwili. 
Cokolw iekbądź nastąp i, K ró l zobaczy, że jestem  godny mu służyć".

Czułe jeszcze było listow ne pożegnanie z m ałżonką, z k tó rą  się 
osobiście żegnać z um ysłu nie chciał. „Byłbym  niegodnym  im ienia 
F ran cu za  i Twojej miłości, gdybym  nie uczynił tego, co w inienem
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w  podobnej okoliczności. Mam serce zbyt zbolałe, aby ci powie
dzieć w ięcej".

W  ten  sposób staje expedycya franeuzka, pod rozkazam i hrabiego 
de Pielo d. 23 M aja pod W eichselm iinde, złożona z wyżej wymienionych 
okrętów  i około 2 0 0 0  ludzi żołnierza lądowego. C ztery  bataliony 
francuzkie rozłożyły się pod F a h rw a sse r ; Pielo i dowódzcy expedy- 
cyi s tanęli w  tw ierdzy W eichselm unde, zkąd obserwowali stanowisko 
nieprzyjaciela i usiłowali wejść w stosunki z oblężonymi w G dańsku. 
Zam iarem  hrabiego de Pielo było: tejże samej nocy jeszcze uderzyć 
na szańce rossyjskie i sask ie ; kom endant jed n ak że  W eichselm unde 
S tackelberg  przedstaw iał, że lepiej będzie porozumieć się z posłem 
francuzkim , M ontim, w G dańsku, i skombinować z nim wycieczkę, 
k tóraby  n astąp iła  równocześnie z atakiem  od morza. Zam ach po
dobny ułożono na 27 M aja rano, a  tymczasem w ypraw ia jeszcze Pielo 
z owej s trażn icy  W eichselm iindzkiej dwa listy, pełne otuchy i silnego 
postanow ienia, — jeden  do K róla duńskiego, drugi do K ró la  fran- 
cuzkiego.

Rano dnia 27 M aja, równocześnie z odezwaniem się strzałów  
w ycieczki gdańskiej, w yruszyli F rancuzi ze swego obozu pod F a h r 
w asser, i uderzyli w lesie bukowym i dębowym na szańce rossyjskie, 
k tóre im zam ykały drogę do G dańska. Pielo szedł ze szpadą w ręku  
obok chorążego pułku Blaisois.... F rancuzi rzucili się z w ściekłą 
odw agą rozpaczy na szańce rossyjskie; ogień jednakże  z szańców idący 
był zbyt straszny, nieprzyjaciel broniący ich zanadto przem agający 
liczbą, pozycya szturm ujących zbyt odsłonięta, — aby o powodzeniu 
było można marzyć. N iektórzy z Francuzów , między innymi sam 
Pielo, w darli się w obręb szańców, jedynie na to tylko jednakże, by 
tam że poledz śm iercią walecznych. Po kilkugodzinnym  boju naka- 
-zał b rygadyer de L am otte, pozostawiwszy połowę swoich na placu 
spotkania, odwr.pt do obozu pod F ahrw asser, i równocześnie w siąkła 
i wycieczka G dańska napow rót do m iasta. D nia następnego zażą
dał dowódzca francuzkiej expedycyi zaw ieszenia broni i w ydania 
poległych, na co się feldm arszałek rossyjski M unnich z w szelką 
gotowością zgodził. P rzy  poszukiw aniach n a  pobojowisku znalezio
no trupa  hrabiego de Pielo, z nogą s trzaskaną od kuli karabino
wej, z szesnastu  ranam i od bagneta  w brzuch i piersi, z cięciem od 
pałasza w głowę. Świetniej i ofiarniej nie podobna się było w yw ią
zać z przyrzeczenia zw ycięztw a lub śmierci.... Ciało, złożone przez 
w iernego sługę w  ołowianą trum nę, powróciło do K openhagi, przyjęte 
z serdecznym żalem całej ludności, z nigdy nie utuloną rozpaczą 
m ałżonki, k tó ra  na to ty lko w raca do F rancyi, by wkrótce, z w y ją t
kiem jedynej pozostałej córki, stracić w szystkie dzieci, i w po
nurym  sm utku zstąpić do grobu.... On sam pochowany w B retan ii, 
w kościele wsi Saint-B ihi, w pobliżu m iasta Saint-B rieuc, gdzie 
łaciński na nagrobku napis opowiada jego trag iczny  zgon pod 
Gdańskiem .
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P ięk n a  to, choć m ałoznana postać. N a  tle  epoki, ludzi i w y
padków, przedstaw iających same ty lko  fałsze i słabości, — człowiek 
energii, odwagi, silnego postanow ienia, zdolny spłacić w łasnem  
życiem uroczyście dane słowo. W idzi jasnem  okiem in teres F ran cy i 
w podjęciu spraw y S tan isław a Leszczyńskiego; podejmuje ją  z ca
łym  zapałem i szczerością, a  gdy spostrzega, że k ra j jego i ziomkowie 
w obronie tej spraw y n araża ją  cześć sław ną, śpieszy ofiarnie i bez 
targu , vby krw ią i życiem w łasnem , je śli nie zwycięztwo, to honor 
okupić F rancy i. A utorow i żyw ota jego należy  się wdzięczność, 
Ze podobnie piękną p o stać_ w ydobył z zapom nienia, należy mu się 
i z naszej strony, choćby przez w zgląd, że bohater, ginąc dla S tan i
sławowej spraw y, je s t  istotnie, ta k  ze strony  F rancy i, ja k  ze strony  
Polski, szęzerze, serdecznie i z dobrą w iarą  pośw ięcającą się sprawy 
tej ofiarą.

II. Cours graduel et complet de Cliiiiois parle et ecrit. par le 
Comte Kleczkowski, ancien charge dalfa ire de France a Pekin. 

Yoluiiie. Ier. Paris, 1876. p. LWU, 102. et 116, 2.

B ibliografia dzieł elem entarnych, naukę języ k a  chińskiego po
czątkujących, p rzedstaw ia  się na Zachodzie dość skromnie. L iczba 
podręczników  niezbędnych dla sinologa je s t  jeszcze nader ograniczo
ną, pomimo, że pom nażające się z rokiem  każdym  stosunki ze wscho
dem azyatyckim , czynią znajomość mowy najw iększego n a  świecie 
państw a koniecznością pierwszego rzędu w dyplomacyi, m issyach 
religijnych i w ypraw ach handlowych. L ite ra tu ra  francuzka posiada 
podohno dw a ty lko słowniki dawniejsze, i trzeci, zgasłego zaw czesnie 
C allery ’ego, ledw ie zaczęty. Z  dwójcy tej w ytrącić  jeszcze trzeba  
dykcyonarz ojca B asile , w ydany przez G-uignesa, jako  łączący w sobie 
w szelkie niedogodności form atu, układu, rozm iaru i pisowni. Słow nik 
tedy  francuzko-chiński księdza P e rn y  pozostaje bez współzaw odnika. 
S ław ę europejską posiada słow nik portugalsk i, (łacińsko-chińskil 
ojca G onzalyesa; szkoda, że należy do b iałych kruków  w ydaw ni
czych. N areszcie dykcyonarz W ells-W illiam sa (1874, Szang-hai} 
policzyć trzeb a  do szacownych, ale w yłącznych nabytków  w ielkobry- 
tańskich , z powodu zby t gorliwego zastosow ania do pisowni wyrazów 

. chińskich— wymowy i ton ik i angielskiej. Obficiej nieco prezentuje się 
dział gram m atyczny. ‘W ym ieniam y tu :  A bla R em usa ta : Les elements 
de la gramm. c ł i i n P aw ła  P e r n y : Gramm. de la langae chin. i S tan i
sław a Ju lien  Sy?daxe nouvelle. Z  chrestom atyj, znane są Tom asza 
W a d e : Documenłary series.
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P ra c a  p. K leczkow skiego, professora paryzkiej szkoły specyalnej 
języków  wschodnich żyjących, p. n. Wykład stopniowy i  całkowity ję 
zyka chińskiego, przeznaczoną je s t zatem  do w ypełnienia luki znacznej 
w  językoznawczem  piśm iennictw ie ludów zachodnich. J e s t  to w praw 
dzie pierw sza ty lko część dzieła, k tóre się ma składać z czterech 
wielkich tomów, lecz część stanow iąca, pod pewnym względem, całość 
sobie w ystarczającą. D aje  nam tu  autor, oprócz poglądu na n a tu rę  
Chińczyków i ich lite ra tu rę , originalny tek s t tysiąca z górą zdań 
i okresów w yjętych z Arta China ojca G-onzalvesa, odbitych s ta ra n 
nie na 106 tablicach i ułożonych szeregiem postępowym, od mniej do 
coraz więcej złożonych. O ryginał w yśw ietlają dwa równoległe tłó- 
m aczen ia : lite ra lne  i literack ie , w raz z potrzebnem i przypisam i dla 
trudniejszych lub ważniejszych zdań. L is ta  214 kluczy albo p ier
w iastków  (liter), kończy tom ten  pierwszy.

W  dziele swem au to r nie rozw iera nowych widoków na naukę 
języ k a  chińskiego w  ogólności. O bojętny na uczone teorye, które 
też  niekiedy trak tu je  z przekąsem , w ytknął on sobie cel zgodny 
przedew szystkiem  z powołaniem jego profesorskiem. Spraw ę za
sadził na te rn : ja k  drogą najkrótszą i najpew niejszą uposażyć ucznia 
summą wiadomości i w yobrażeń niezbędną do natychm iastow ego 
po skończeniu studyów wejścia w zażyłe porozumienie z m ieszkań
cami P ań stw a  Niebieskiego? T rzydziestoletnie obcowanie z przed
miotem, długi pobyt w Chinach w charak terze pełnomocnika F rancy i, 
k ilku letn ie  w końcu doświadczenie nauczycielskie, — pozwoliły mu 
zapanować nad m ateryałem  ta k  dla Europejczyka niepokornym 
i sypkim. M etody swej jed n ak  profesor wielkiemi obietnicami nie 
okłada. Z astrzega  i pow tarza, że nauka języ k a  chińskiego w ym aga 
usiłow ań długich, cztero- lub pięcioletnich, stałych i bezprzerw nych, 
bodaj dwugodzinnych na dobę, lecz bezwarunkow o-każdodziennych. 
P od  koniec przecież swej przedmowy p. K leczkow ski, jak b y  zmię
kczony widokiem tylu obostrzeń i pogróżek, którem i najeżył drogę 
do św iątyni Konfucyuszowej, ośw iadcza: „W szelakoż, gdybym  był 
pewien, że la t  k ilka  mam jeszcze przed sobą, la t k ilka, — bowiem są 
zwłoki, k tórych  najmocniejsze postanowienie skrócić nie zdoła —  
i gdyby przekonanie o użyteczności dzieła dało mi, w  braku  ta len tu , 
moc doprow adzenia przedsięw zięcia do skutku  w edług założonego 
planu, zgodziłbym się może powiedzieć, że książka moja uczyni 
naukę języ k a  chińskiego równie ła tw ą  i dostępną, ja k  dziś ła tw ą  
i dostępną je s t  nauka języków  niemieckiego lub rossyjskiego".

O natu rze  tego języ k a  dać tu  będziemy w  m ożności, idą.c 
za wskazówkam i uczonego ziomka, niejakie ty lko, powierzchowne 
zapewne, wyobrażenie. — N iezależnie od prostej ciekawości, ja k ą  
w nas niew ątpliw ie obudzą mowTa kilkuset milionów ludzi, róż
niących się od nas religią, pojęciem, obyczajami i wychowaniem, 
n iem ała' tak że  i korzyść leży w rozw ażaniu kształtów  myśli 
ta k  dalekich i obcych w łasnym  naszym formom m yślenia: przez
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podobne-to bowiem ocieranie się w yobrażeń danych o w yobrażenia 
rdzennie z niemi sprzeczne, pogląd nasz czyści się i trzeźw ieje. N ie 
jedno  zagadnienie w łasne rozśw ietla się daleko łatw iej przez proste 
rozsunięcie nad niem ciasnego w idnokręgu, niźli przez ciągłe u stóp 
jego  wiercenie się i rozgląd.

Ję z y k  chiński nie zna alfabetu, nie posiada przypadków , czasów, 
trybów. J e s t  ideograficznym, jednozgłoskow ym , Meroglificznym, 
w  tern rozumieniu, że rzecz każda, każde pojęcie w yraża się w nim 
za pomocą figury pewnej, znaku sztucznie zfożonego z rysów poje- 
dyńczych. Sens tych znaków, w yjąw szy 214, zw anych rdzennem i 
czyli pierw iastkow em i i m ających w artość sta lszą  nieco, zależy 
głównie od stanow iska, ja k ie  z nich każdy zajm uje względem innych 
figurek sąsiednich i bliźnich. I  ta k  np. znak  kien, odpow iadający 

.w  odosobnieniu takiej samej niem al ilości w yobrażeń, jakąbyśm y 
w yznaczyć mogli naszem u w yrazow i mnogość, przybiera 'wobec zna
k u  ograniczenie przym iot oszczędności, położony zaś przed cechą chudy, 
oznacza skąpstwo. L ogika  tu  n iezaprzeczona; lecz to jeden  z rzad 
kich tylko w yjątków  solidarności związkowej hieroglifów chińskich. 
Pospolicie kom binacya figurki danej z jej pobocznicami nie zależy 
od żadnej zgoła regu ły  logicznej. W eźm y znak  thień: ze znakiem  
kh i  rodzi on pojęcia czasu, pow ietrza, niebios, oraz niekiedy, w  sto
sunku do cech całego zdania, daje początek w yobrażeniom  pary, 
humoru, g n iew u ; lecz tenże sam thien, stow arzyszony z innem i zno
wu rysam i, częstokroć nie posiadającem i w yraźnego charak teru , 
daje  nam k ilkadziesiąt pojęć tak  różnych, ja k  Bóg jedyny  i zniszcze
nie. R acyi tych  połączeń i w ynikających z nich znaczeń darem nie- 
byśm y szukali dzisiaj. Pow ody etymologiczne zaginęły  tu  w mgle 
w ieków ; obecnie każdy znak języ k a  chińskiego przedstaw ia jak b y  
ca łą  jednę katego ryą  idei, jak b y  kątegory i tej ogół i szczegóły, 
je j rozgałęzienia i konsekwencye. N ie da się zaprzeczyć, że po
czątkowo znaki owe, mniej liczne, były  graficznem odbiciem, odwzo- 
rem  przedmiotów m ate ry a ln y ch ; przekonyw am y się o tern, rozpatru jąc 
s ię  w znakach prostych słońca, człowieka, ryby, żółwia, wozu, 
podwoi, gw iazdy, siek iery  i t. p. W  m iarę atoli ja k  się stosunki 
społeczne, a  przez nie i umysłowe, rozpościerały coraz szerszemi k rę 
gam i rozw oju, m usiała i mowa n a ras tać  odpowiednio w 'g łąb ' 
i wszerz. D ziało się to w sposób dwojaki. N ajp ierw , przez 
ożenkowo-pochodnie przeistaczanie się samych znaków daw nych na 
nowe, na tak ie  np. ja k  znak  yo lub yao (blask) będący zlaniem  zna- 
Jków -. słońce, skrzydło, p ta k ; pow tóre zaś, przez grom adzenie się 
przy figurach, zarówno pierw otnych ja k  i pochodnych, w yobrażeń 
stosunkow ych, czyli w ynikających ze wzajemnego w pływ u jednych 
znaków  na drugie (nie zaś z ich połączenia) ja k  to np. postrzegam y 
przy  znaku słońce, k tóre  obok zn ak ó w : człowiek i oko, tw orzy  poję
cie św iatła , w  zestaw ieniu  zaś ze znakam i roślina i w zrost daje po
ję c ie  ciepła. W szystk ie  te  modyfikacye w ew nątrz- lub zew nątrz
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znakowe bogaciły i gm atw ały  zasób języ k a  chińskiego w długim sze
regu la t ;  każdy  w yraz je s t dziś jak b y  w ierzchołkowem  streszcze
niem własnej swej h istoryi. A  że zmiany, którym  figurki u legały  
w  przeszłości, były nad er liczne, odbywały się zaś bynajmniej n ie  
w  sposób organiczny, to je s t  od n a tu ry  samych-że znaków zależny, 
z tąd  dla ogółu cały ów balast dziejowy, łączący od spodu obecną 
summę wyrazów jak b y  labiryntow ą sia tk ą  jedności i wspólności, 
nie istn ieje wcale. Uczony piśm iennik, straw iw szy w tych  podzie
miach życie całe, poznać może niektóre z ich k u ry ta rzy k ó w ; prosty  
śm iertelnik, dla którego dolne owe p ię tra  na głucho zam urow ała 
niewiadomość, m a przed sobą ty lko wór bierek i kształtów  bezpod
staw nych. Słowem, w szystkie te  symbole, i hieroglify podobne są, 
w e w zględzie swej genezy i zastosowawczego użytku, do prze
nośnych a różnokształtnych kopców mogilnych, w których spoczywają, 
snem indyw idualnym  uśpione, familie pojęć, w yobrażeń, myśli, słów. 
Żaden z nich nie posiada sam przez się stanowczego znaczen ia ; 
dopiero w skutek  obcowania tych  kopców z sobą, zm artw ychpow sta- 
ją  z nich bohaterow ie i niew iasty, starce i niem owlęta, i w szyscy 
razem  głos zabierają. Tworzy się- tym  sposobem gatunek  obrad 
tow arzystw a wzajemnej pomocy, w których, żeby się dowiedzieć o co- 
chodzi, trzeba  zaczekać na zsummowanie, na bilans posiedzenia.

Ileż  tych  kopców liczy język  chińskich ? Liczy ich od czterech 
do pięciu tysięcy, k tóre professor K leczkow ski zredukow ać uw aża za 
możebne do trzech  tysięcy. Poniew aż jed n ak  każdy ze znaków 
przypuszcza w przecięciu co najmniej cztery zastosow ania różno
rodne, dla należytego więc poznania mowy tej in teresującej, w ypada 
uczniowi przyswoić sobie, zapam iętać od dw unastu do p ię tnastu  ty się
cy obrazków ideograficznycli. J e s t  to już  trudność, nie m ała. Że zaś 
z drugiej strony znaczenie zdań i w yrażeń, jakeśm y o tern wspomnieli, 
prom ienieje dla umysłu dopiero z samego szyku, z takiego lub innego 
uszeregow ania znaków, ztąd  nie dziw, że d la nowo w stępującego 
w te  krainy , przedstaw iają się one S aharą  piasków ruchomych, 
bez brzegów, dna i ujęcia. I  tem w istocie byłaby mowa chińska, 
gdyby śród je j zasp i trzęsaw isk  nie w iły się tu  i owdzie ścieżki 
ubite, nie zieleniły gdzie niegdzie oazy, — gdyby na powierzchni n ie 
było żadnych już zgoła reguł przewodnich. A le się rzecz m a nieco 
inaczej.

Napom knęliśm y o 214 p ierw iastkach  znakowych. P rof. K lecz
kowski uw ażać je  pozw ala za gatunek  ojców rodzin w etymologicz- 
nem społeczeństw ie chińskiem, ja k  to zresztą w ypada i z samej ich 
nazw y tse-pu, zarząd, ojcowstwo znakowe. Są to symbole, posiada
jące, okrom w yłącznej swej w artości, jeszcze i znaczenie naszych 
nagłów ków  rozdziałow ych, pod k tóre podprowadzić można, g ru p p aza  
gruppą, w szystk ie symbole, sk ładające  powszechność języ k a  chińskie
go. G ruppa pierw sza w ystępuje  tu  z przymiotem ogólnym, k tórego  
grafika opiera się na jednej ty lko szramie, na jednym  rangowym
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rysie. G ruppy ostatniej, dwuchsetnej czternastej, charak terem  kon
sty tucyjnym  je s t figura, sformowana z siedm nastu aż kresek. D la 
jasności gram m atyki chińskiej niczego więcej nad  podział ów nie 
trzeb a  byłoby wymagać, gdyby ojcowskie rang i same jedne podw ład
nym i swymi, potomstwem swem, rządziły . A le, n iestety , są obok nich 
połowice ich, elem enta żeńskie, m atczyne, tse-mu , k tórych ilość 
podaje au tor na tysiąc dziew ięćset trzy . Są to  rysy  przew ażnie 
dźwiękowe, dodawane do pierw iastków  męzkich, w  celu uspecyalizo- 
w ania tych ostatnich. P ie rw ias tk i np. niao, yu  i mu w skazują p ra 
wie zawsze, że się rzecz toczy około jak iegoś p tak a , ryby, drzew a 
— w ogólności. Otóż pew ien rys żeński, złączony z jednym  z trzech 
powyższych symbolów ojcowskich, w yznacza najczęściej głosową 
n a tu rę  znaku utworzonego tą  drogą, tudzież gatunek  p taka , ryby, 
drzew a — lubo i tu ta j się zdarza, że w szystk ie te  uszczególnione 
właściwości przychodzą na św iat bez w spółudziału w ykreślników  
żeńskich.

Bądź co bądź, znaczenie hieroglifu, zaw arow ane stanow iskiem  
jego  w okresie, w yjaśnione obok tego w skazanem  dziedzictwem po 
mieczu i kądzieli, uforem nia się jeszcze na podstaw ie ta k  zwanego 
skandow ania. Ję z y k  chiński, powiedzieliśmy, je s t  ideograficznym, 
symbole zaś jego zm ieniają w nim charak te r, stosownie do zw iązku 
z symbolami pobocznemi. Z darza  się zaś, że n iek tóre  z tych rysów, 
przy rozm aitych kom binacyach, głos tracą , s ta ją  się niem em i: natu- 
ralnem  je s t  tedy , że to, co znika w przejściu z języka  pisanego 
w  języ k  mowny, musi koniecznie pozyskać w  żywem słowie odpo
w iednie w ynagrodzenie. W ynagrodzeniem  tem  są tony. J e s t  ich 
siedm, z których głów niejsze: równo-wysoki, równo-nizki, w znoszą
cy się, spadający i krótko-uryw any. Z apew nia ato li prof. K lecz
kow ski, że w nauce języ k a  chińskiego tony owe nie g ra ją  roli 
w ażn e j; w ięc i my poprzestajem y na prostej o nich wzmiance.

Do regu ł również odnieść w ypada dwie oryentujące wskazówki, 
w ysnute z rozw ażania architektonicznych usposobień języ k a  chiń
skiego. P ierw szą  nazyw ają uczeni praw em  antynom ii i równoległo
ści. W  podstaw ie języ k a  tego nie zdaje się ona leżeć i uświęcił ją  
jedynie zw yczaj, m ocniejszy niekiedy od n a tu ry  samej, jak o  niezbę
dną okrasę i jak o  kw iecie literack ie , jak o  śm ietankę rozwojowych 
właściwości monosyllabizmu i ideografii. W  moc tradycyjnej jak b y  
umowy, zdania chińskie i okresy rozbijają się zawsze na dwie sy 
m etryczne połow y: św ietlaną i cienistą, dodatnią i ujemną, wnośni- 
kow ą i w nioskującą, Je ż e li we wstępnej połowie frazesu użyło się 
w yrazu czarny, trzeba  w połowie drugiej użyć nieodwołalnie biały, 
nie zaś czerwony lub zielony. Jeże li się po tej stronie umieściło 
pięć znaków, użycie po stronie tam tej sześciu lub siedmiu będzie do
wodem nieuctw a i nie wiadomości grubej. Skoro się rz e k ło : słońce 
świeci we dnie, i nie dodało s ię : lecz nie świeci w  nocy, można się 
zaw czasu pożegnać z dyplomem na b akałarza  ch ińsk iego!
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W skazów ka druga, mniej ogólna, ściślej się natom iast w iąże 
z  dzisiejszemi przym iotam i głównemi, zasadniczem i mowy. W iem y 
w jakim -to porządku monosyllabizm obecny się w ykształcił. Z k ilku - 

> s e t  m ateryalnych odwzorów rzeczy w idzialnych (słońce, siekiera, 
podwoje etc.) wyrósł on na pagórkow ate pasmo ustosunkow ali oder
w anych, ponaw ijanych na kołeczki symboliczne bez dostojeństw a 
indiw idualnego. Całość tego rozwoju, z w ykreślnem i powodami 
historycznem i i z w ynikow ą powierzchnią obecnej konstytucyi na- 

* rzeczą, ma postać ogromnej piram idy, obróconej cieńkim a realnym  
swym  wierzchołkiem  w dół, ku przeszłości, szeroką zaś podstaw ą, 
abstrakeyjnie-idealną, w górę, ku teraźniejszości. N a wskroś te 
raźniejszości zatem  swego języka, osnutej na stosunkach i przym ia- 
tach  rzeczy, spogląda Chińczyk w ciemną i głęboką studnię rzeczy 
sam ych. Ł atw o, się tedy  tłómaczy, że um ysł jego, wyćwiczony 
w takiej gim nastyce wzrokowej, tysiącam i odcieni zasnutej, postępu
ją c y  zawsze od ogółu stosunków do szczegółu faktów, s ta le  i regu
larn ie  chw yta w siebie i z siebie w y rzu ca : pierwej scenę niż akcyą, 
pierwej kontur niż charak terystykę, pierwej grom adę lub otoczenie 
niż indywiduum., Odbłysło to i na budowie zdań, w których C hiń
czyk myśl swą, uczucie lub obraz zamyka. N ajdalsze pojęcia roz
wiesza on naprzód, najbliższe pod koniec. Zaczyna od subjektyw nego 
kopania grobu dla objektu, k tóry  często w głowie się jeszcze nie 
narodził, kleci dlań później trum nę, następnie ściele prześcieradło 
śm iertelne, a  nareszcie zaw ija w nie swe dziecię. G dy chce powie
dzieć naprzykład, że ludzie po większej części są źli — staw ia 
z n a k i: świat, krańce, powierzchnia, całość, połowa, człowiek, bynajmniej, 
dobry; gdy oświadczyć pragnie, że okręt przybył, m aluje: ocean, 
jazdę, mienie (mieć) okręt; gdy naucza dziecię, że drobne drzew a 
rosną na w ierzchołkach gór, k reśli sym bole: toierzchołek, góra, krzak, 
miara, i t. p.

Tyle o języ k u ; przezeń w stępuje się w społeczną i filozoficzną 
sferę  chińszczyzny. W  rzędzie wielu innych określeń mowa pewnego 
narodu je s t gościńcem, je s t  i w rotam i do jego obwodów literack ich  
i  naukowych. Im  w ro ta  te  są szersze, wspanialsze, dostępniejsze, iin 
gościńce te  są przestronniejsze, gęściej i naturalniej w rozm aitych 
kierunkach pokratkow ane, tem  większe ożywienie panuje po za
kątkow ych dzielnicach obwodów, tem  mniej w nich nieużytków  
i pustkow ia, tem  normalniej biją umysłowe tętn ice narodu, tem  silniej 
i czerstw iej twórczość zapładnia mu ziemię, wody i pow ietrze. 
I  na odwrót.

L ite ra tu ra  chińska na swój ład  illustruje praw dę tę  obrazową.
J e s t  ona przedew szystkiem  obfitą, i gdyby ilość umysłowej pro- 

dukcyi stanow ić m iała o bogactw ie lite ra tu ry , Chiny chlubnie w y
trzym ałyby najsurow sze porównanie z Europą całą, zw łaszcza w  za
kresie romansów i powieści. W ychodzi ich tu  więcej, niż w  A nglii 
i Niemczech razem  w ziętych ; są  one poczytniejsze jeszcze, a  nie
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mniej w yuzdane od francuzkich, w  dodatku zaś, kosztu ją  mniej bez 
porów nania niźli w łoskie i h iszp ań sk ie : za groszy dziesięć masz tu  
w yborną trzytom ow ą nowellę. Sztuki te a tra ln e  leją się tak że  
kaskadam i nieustającem i, co się tern tłómaczy, że w  Chinach przed
staw ienia sceniczne oddaw na się s ta ły  rozryw ką nieodstępną 
nietylko m iast, lecz i wiosek. Je d n e  i drugie, rom anse i u tw ory 
dram atyczne, „odznaczają się — zapew nia au to r nasz — w ielką siłą  
wynalazczości i postrzegaw czości; niejedna kom edya osnutą je s t  n a  
sytuacyach, którym -by przyklaśn ięto  na w szystkich scenach z te j *
i tam tej s trony  A tlan ty k u " . N ie b rak  też Chińczykom encyklopedyj 
dw iestu i trzystu-tom ow ycli. D ział, trak tu jący  o rolnictw ie, prze
ważyłby niechybnie w ytw ory tegoż rodzaju n a  starym ... (śmiech 
poryw a Chińczyka na w zm iankę, że Europejczycy okraw ek swej 
ziemi starym  śrnią nazyw ać)... na  starym  i nowym lądzie. To samo 
ze sztukam i mechanicznem i, to samo z m edycyną. N areszcie lite ra 
tu ra  w łaściw a, filozoficzna, estetyczna i m oralno-polityczna, pod 
żadnym ju ż  względem  nie ustępuje lite ra tu rze  scholastycznej plemion 
sem icko-aryjskich. P od  żadnym — cć> znaczy, że i pod względem 
jakościowym .

Jakościow y ten  k ap ita ł do jak iej-że mianowicie dochodzi wyso
kości? Czem w gruncie rozporządza cały ten  ogrom w iedzy chiń
skiej ? — Odpowiedź na to  pozwalam y sobie otulić w liść przenośni 
d robnej.

P odróżnik  zw iedzający ogród aklim atyzacyi w  L asku  Bulońskim  
z upodobaniem spędza chwilkę odpoczynku przed ta k  zwanem  aqua- 
rium . Zajm ujący bo też to św iatek, ten  św iatek  drobnych zw ierząt, 
w iecznie krążących  po przestw orzach wodnych. K ażde indywiduum  
razy  k ilkadziesiąt na godzinę opłynie cały obszar swego oceani- 
ku, a jed n ak  na żadnym  punkcie nie zaw adzi o żadnego tow arzysza 
z ciżby tej w ędrownej. Ileż  ewolucyjnych stosunków ztąd  pow staje ,' 
ile niepraw idłow ych i dowolnych zm ian ! A le rzućm y do aquarium  
obce jak ie  ciało, kam yk np. Jed n e j chwili całe to  państw o żyją
te k  zem knie się w  zastępy prostolinijne, dośrodkowe skierow ane ku 
przybyszowi. W szystko razem najregularn iej kłębić się zacznie do 
koła  nieruchomej już  grudk i — uporczywie, długo, ciągle, do znuże
nia. K am yk staje  się jak b y  punktem  centralnym  powszechnego 
ciążenia, otoczenie zaś — jak b y  nieustającym  punktu tego kom en
tarzem . ć

O dczytując uw agi prof. K leczkow skiego o cyw ilizacyi chińskiej, 
mniemaliśmy, że czem owo akw aryum  w zwyczajnym  swym stanie, 
tern być m usiały  pojęcia i mowa Chińczyków w końcu w ieku Y-go 
przed C h ry stu sem ; a czem ten  kam yk i o taczające go je s te s tw a , tern 
się dla nich s ta ła  re lig ia  K h o n g -tseg o  (Konfucyusza) i jej w ieczysty 
kom entarz — obecna lite ra tu ra  chińska.

Lubo nie je s t  w cale pewnem, żeby pisma K onfucyusza dochowały 
się do dni naszych; lubo są  poszlaki dowodne, że nauka jego  zaraz

http://rcin.org.pl



241

w początkach uległa zmianom nie małym, poczynionym przez uczniów 
i kontynuatorów  m ędrca, przez T seng-tse,Tse-sse i głównie przez M eng- 
tse  (Menciusza), tego Ś. P aw ła  urzędowej relig ii chińskiej (urodź, 
w  r. 371 przed C hryst. w sto siedem la t po śmierci Konfucyusza),— 
to  jednak  niepodpada wątpliwości, że treść  K hong-tseizm u, treść 
pierw otna, oryginalna, stanow i podziśdzień pestkę w iary, nauki, 
moralności i ustaw  chińskich. D okoła niej to  się obraca, z niej 
św iatło , z niej ciepło czerpie w iedza k ilkuset milionów ludzi, dobija
jących  się do tego źródła poprzez w szystk ie m gły i trudności 
swej mowy.

Niepodobna było dotąd ściśle oznaczyć, jak ie  je s t  pochodzenie 
doktryny  Konfucyusza. „O ile w ierzyć mamy księgom chińskim  — 
pow iada prof. K leczkow ski —  'pierwszy ten mędrzec ludzkości (jak  go 
nazyw ają swoi), nie rościł nigdy praw a do au to rstw a swTej nauki, 
nie u trzym yw ał, że ją  stw orzył, począł w sobie. N igdy też  nie 
przypisyw ał je j boskich początków. Owszem uczynił wiadomem, że 
j ą  w ydobył z podań ludowych, z rozproszonych złomków poezyi 
i filozofii, tradycyjn ie społeczność obiegających, z pieśni, hymnów, 
przypowieści, baśni44. Lecz czy fragm enta te  dostały  się K onfucyu- 
szowi z Biblii, ze źródeł semickich, ja k  to gotów au to r przypuścić, 
czy też może M ędrcowi nad M ędrce przyniosły je  z nad G angesu 
echa hymnów w edyjskich, lub do stóp mu wyrzuciły w ia try  i fale 
egipskie, albo też, gdyby się to okazało nieprawdopodobnem, czy nie 
byłyby one pozostałością podań plemienia starożytniejszego jeszcze 
od Chińczyków, a przez nich podbitego? Z agadk i te  rozw iąże nam  
zapewne niebawem lingw istyka porównawcza. Dziś jedyną  hypo- 
tezą, ja k a  w przedmiocie tym dałaby się uzasadnić konsekwencyam i 
swemi, zgodnemi z całością umysłowego rozwoju Chin, je s t  ta , że 
„ziarna  owe zdrowego rozsądku44, z których urosła nauka K hong- 
ts e ’go, nie są, nie były rodowo-chińskie. Świadectwem  zaś w  tej 
mierze najsilniej szem, byłby w łaśnie sam języ k  chiński, jego duch, 
na tu ra , z duchem i n a tu rą  konfucyonizmu nie m ające w łaśnie nic 
wspólnego, jednoszczepowego.

W  spraw ie wytycznych właściwości mowy ideo-graficznej pow ta
rzać się już  nie będziemy. W iem y na jak ich  zaw iasach ustosunko
wania obracają się w szystkie je j fu rtk i pojęć falisto rozbujałych, 
nigdy tw ardego g run tu  pod sobą nie pewnych i podejrzliwemi zezami 
rzucających się na cztery  strony  św iata za sensem rzeczywistym . 
Rdzennie innym je s t  ch arak te r doktryny Konfucyusza. D ok tryna  
ta , od ty ła  wieków i podziśdzień będąca świecznikiem, m odłą umy
słow ą i religijną, społeczną i polityczną, w yobrażeń, obyczajów 
i urządzeń miliardowego niem al mrowiska lu d z i; doktryna zaw iera
ją c a , bez m ała, to  w szystko, co rozum, sam sobie zostawiony, w ym y
ślić zdoła egoistycznie m ądrego, najbezpieczniej pewnego, na jrze te l
niej rozważonego dla niezaczepnej konduity w życiu; doktryna, 
k tó ra  w  krótkim  czasie po swem pow staniu potrafiła ściągnąć k ą

K w arta ln ik  Kłosów. Tom  II. 1877. 1 6
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sobie w szystką m ateryą kosm iczną rodzimie chińskich usposobień, 
zagarnąć  j ą  do najdalszych obłoczków skrzydłam i swemi, cisnąć 
w  ruch w iekuisty  pod swe koła i rzeszota, i zrealizow ać tym  sposo
bem  praw dziw e perpetuum mobile jedności zupełnej, jedności całko
w itej, w pięć kardynalnych  cnót (ludzkość, prawość, uprzejmość, 
roztropność i szczerość) zapatrzonej, a osadzonej na pięciu również 
kardynalnych obowiązkach (poddanego w zględem  m onarchy, syna 
względem ojca, żony w zględem  męża, b ra ta  młodszego względem 
starszego, i przyjaciela względem  p rzy jac ie la)— jedności z końca 
w koniec ja k  pył przenikającej najściślejsze zazębienia stosunków 
indyw idualnych, a  jed n ak  nigdy dla państw a nie dość siln e j: — 
doktryna ta , powiadam y, je s t  najpiękniejszym  aerolitow ym  kaw al- 
cem pozytywizmu  m ateryalistycznego, ja k i kiedykolw iek w padł w śro
dek żywiołów podmiotowie roztrzęsionych i rozw ianych chaotycznie. 
B ez kw estyi, na  powierzchni onego aerolitu, now a atm osfera, atm o
sfera  czystej chińszczyzny, swoję przedew szystkiem  pieczęć w yci
snęła, okw aszając go tak , iż z wierzchu w ygląda jakoby śród niej 
pow stał i u ró s ł. . Ję z y k , w którym  pisaną je s t  ew angelia khong- 
tseizmu, językiem  je s t  bezspornie chińskim ; trzynaście ksiąg  św ię
tych, ksiąg  klassycznych, zaw ierający cli spuściznę nauki Konfucyu- 
sza, nosi na sobie w szystk ie dw anaście czy też  dw adzieścia cztery  
tysiące szrubek, k lapek  i łusek przestaw nych, w edług których Chiń
czyk um ysłowe i uczuciowe swe konw enanse ściąga i rozciąga. 
Szczególniej zaś dobitnie odrysow ały się na tej b ryle m ądrości kon- 
fucyuszowej, dwuskładow e te  wzajemnice frazeologiczne, o których 
nadm ieniliśm y poprzednio, —  parzystość owa zabójcza, w yraźnie 
z dwóch różnych pierw iastków  zrodzona, k tó ra  z obiegu i wym iany 
m yśli chińskiej precz w yrzuca co najmniej połowę w yobrażeń i z ja
w isk  św iata rzeczyw istego, połowę tych  mianowicie zjaw isk i wyo
brażeń, k tó re  się bez kalec tw a podprowadzić nie da ją  pod żadną 
podobną dw uram ienność antynom iczną. Tem nie mniej przecież, 
a  raczej tem  pewniej w łaśnie, aero lit sam do obcego św iata  należy, 
z obcych s tre f w ziął sw ą krew  i ciało, obcemi zmysłami patrzy  na 
umysłowe usposobienia ludu, pośród którego się dostał.

Inaczej bowiem, to je s t, jeżeli nauka K onfucyusza nie je s t  obco- 
plem ienną, je ś li się nie cudzą u jrza ła  wśród narodu, k tóry  zhołdować 
m iała, to w  moc czego spełniła tam  w szechpochłaniającą tę  centra- 
lizacyą uczuć, poglądów, energii, przed k tó rą  blednie naw et zachodni 
nasz  centralizm ? A żeby przew rót podobny mógł się dokonać, na to 
trzeb a  było jednej z najpotężniejszych dźwigni, jak ie  kiedykolw iek 
ludzkość z posad w zruszyły. D źw ignią ta k ą  w  w ypadku naszym 
mogło ty lko  być powszechne owo praw o psychologiczne, k tóre, w y
czerpującą się i w  jednym  kięrunku przesiloną do krańców , działal
ność ludzką przed w szystkiem i prądam i sam ozachowawczości w k ie
runku  odwrotnym. Jak iem iby  zaś kolejami praw o to zastosow anie 
sw e znaleźć miało w życiu plemion chińskich, odważamy się okazać
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to k ró tką  parallelą, w yciągniętą m iędzy w łasnem  naszem (piszącego) 
doświadczeniem problem aty cznem, a  przypuszczalnie pewnemi losami 
cywilizacyi khong-tseistycznej.

Oto są, przypuśćmy, nasze la ta  młodości, la ta  rozwoju przew ażnie 
zmysłowego, organicznego, k tóre  spędzamy pod strzechą ojczystą 
bez tro sk  i kłopotów, spokojni i siebie pewni, bo osadzeni na  cia
snym lecz tw ardym  gruncie w ychow ania domowego. N aród każdy , 
a  w ięc i naród chiński, m a również w iek podobny, choć takow y tonie 
zwykle w  niepamięci przeddziejowej: je s t to okres instynktow ego, 
zwierzęcego naboru i chłonięcia w siebie zasobów przyrodzonego 
istnienia. Lecz la ta  te 'p rzem ija ją ; niebawem bieg w ypadków w y
koleja nas z tej naturalnej podstaw y i pędzi w zamieć złocisto- 
rozbłyśniętych i szeroko-rozigranycli ideałów. D la  narodów doba to  
również nieunikniona, epoka to bohaterstw a, w yjścia na widownię 
historyczną, tw orzenia się słowa w pieśni, religii, czynie, na  co też, 
jak o  na zdarzenie pewne, w skazują u siebie i annale chińszczyzny 
przedkonfucyuszowej. N a nieszczęście, peryod trzeci uderza w n as 
k lęsk am i; wysforowaliśmy się na oderwane nagle od rzeczyw istości 
przestw orza pragnień, dążeń i pojęć ogólnych; braknie nam przew o
dnictw a, k ierunku, ładu, — za czem idzie rozprzężenie, za rozprzęże
niem zaś—nieprzeparta, reakcyjno-psychologiczna potrzeba działa l
ności śród warunków skupionego, ustalonego otoczenia, bodajby 
przyszło po w arunki te  wrócić do dawnej, wązkiej ale oparcie da ją 
cej podstaw y. P rzeszedł i Chińczyk przez to piekło, najpierw  an a r
chii, później gwałtow nej żądzy stan ięcia  na czemś okrzepłem, choćby 
okrzepłością tą  m iał być kam ień mogilny, ja k  tego dowodzi fa k t 
ślepego rzucenia się rozcieńczonej i < rozproszonej jego mowy ku 
pierwszej w ysuniętej płycie khong-tseistycznego zbawienia. S tało 
się! zadość się w końcu stało  praw u przesilonej jednostronności! 
M amy nareszcie tę  pożądaną glebę ocalenia, je s t  na czem stopę 
postawić...

K ład k a  atoli paralleli naszej usuw a się tu  naraz.
Bo gdy my, wróciwszy na swoje poletki, rozważnie, jak o  p rzy

stało  po takiem  doświadczeniu, zaczynamy z g runtu  tego, błędem  
i zasługam i praojców użyźnionego, więc w łasnego naszego, w ięc po
słusznego,^ sypać społeczne podwyższenia coraz szerszego, coraz, 
postępowszego rozwoju; z monosyllabizmem chińskim dzieje się tym 
czasem w ręcz przeciwnie — i to je s t  drugie fundam entalne podparcie 
hypotezy naszej o obcokrajowem pochodzeniu religii khong-tseistycz
nej. D w a tysiące la t  z okładem  zużył już Chińczyk na to, by ty ta 
niczną p racą i w ytrw ałością aero lit swój zmiękczyć i anem ią swego 
słowa zażegnać; dw adzieścia dynastyj arcykapłanów  w sadził n a  
tron  i z tronu  zrzucił w  m alignie gromadzkich usiłowań nad podźwi- 
gnięciem p ły ty ; zapalał koło niej (za cesarza Szeu z dynasty i Tszyn) 
ognie kom unistyczne, k tóreby sto młodych światów w dym obróciły ; 
to  znowu o łtarze d la niej staw iał i w prochu się przed n ią  ta rza ł p
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potoki k rw i, rzeki łez nad  n ią  w y la ł; owiał j ą  w szystkiem i kadzi
d łam i modłów, na jak ie  ty lko duch ludzki zdobyć się może — i cóż? 
b ry ła  pozostała na miejscu, nieprzejednana, n ieprzebłagana, chłodna; 
słowu nie dała  się uprosić—przeciwnie, w ciąż je  ty lko nęciła, wciąż 
j e  ta rła , wciąż zeń w yciskała resz tk i żyw otnych soków indyw iduali
zmu, aż póki w końcu nie zatoczyła go do ko ła  siebie w irowym  ta ń 
cem szelestów bezwłasnowolnych i suchych, jak o  się kiedyś, zdaniem  
H erb . Spencera, zatoczą p lanety  do koła słońc swych w ytlałych.

Tłóm aczenia z jaw iska tego szukajm y gdzie chcem y, zawsze 
w  końcu przyjść musimy do prześw iadczenia, że nauka K onfucyusza 
i  umysłowość chińska z dwóch obcych, z dwóch różnych w ypłynęły źró
d e ł—i nie tylko z obcych sobie, lecz z niepojednalnych; gdyż, podnosząc 
n a  chwilkę jeszcze ty lko jed n ą  ju ż  stronę urw anej paralle li naszej, 
zróbmy u jej końca odw rotne przypuszczenie. D ajm y na to , że na 
rea lny  g ru n t w łasny, nie powróciliśmy rzeczywiście ze skołatanej 
w ycieczki w  urocze k ra in y  ideałów, że nam  w poprzek zamiarom 
s ta n ą ł w łaśnież języ k  relacyjnie na  wsze strony  rozszastany. P r a 
gnienie ustalonej, stężałej podstaw y nie opuściło nas przez to bynaj
m niej,— owszem, wzrosło jeszcze. Pod  parciem  jego, tern na ta r- 
czywszem, im dłuższym i energiczniejszym  będzie nasz skrupuł, 
chwycim y w osta tk u  niechybnie za pierw szy kęs roli obcej. D obrze 
je ś li  trafim y na obcą ty lk o ; upraw ie ducha, jego potrzebie postępo
w ych assym itlacyj, nie zaszkodzi to wcale, często naw et w ielkiem i 
korzyściam i się opłaci. Lecz jeśli wpadniem y na grun t, do kopalń 
radykaln ie  pazurom  naszym  niedostępnych, a  dla płuc za ciężkich, 
— cóż się wówczas z nam i stan ie ?

S tanie się to, co się isto tn ie  stało  z lite ra tu rą  chińską —  i to je s t  
trzecie, ostatn ie podparcie hypotezy n a sz e j: w ytw orzym y w około 
siebie try b  czucia, m yślenia, i w yrażania  się okwaskowy, dwójmien- 
ny, insynuacyjny, alluzyjny, opiumowo-usypiający, ideograjiczno-real- 
nostkowy.

N ie mamy tu  odpowiedniego miejsca na szczegółowe okazy 
i  próbki tego piśm iennictw a. Z adan ie  to zresz tą  nie nasze i przed
m iot należy bądź do h istory i powszechnej lite ra tu ry , bądź do h istoryi 
filozofii. Spraw ozdaw ca, chcąc być w yczerpującym , w kraczałby  
w  atrybueye nie-swoje.

III. Wiadomości statystyczne o mieście Lwowie, zebrał i opra

cował Tadeusz Homanowicz, Lwów 1876 r.

Ubodzy jesteśm y w m ateryały  do s ta ty s ty k i G alicy i; z tąd  
od czasu obudzonego przekonania, że koniecznie liczyć się z sobą
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musimy, zbieram y i notujem y skrzętnie wszelki m ateryał tego ro
dzaju, choćby naw et ty lko pośrednio obchodzić nas mogący. Że zaś 
co najmniej tak i in teres mieć może dla nas s ta ty s ty k a  m iasta 
Lw ow a, zbyteczna chyba dowodzić.

To m iasto, jakkolw iek ludnością zaledw ie w l/» rów nające 
się W arszaw ie, a  pod względem innych m ateryainych zaso
bów naw et i tego nie dochodzące, znane u nas najw ięcej 
z różnych swoich dziw actw  i w szelakiego w archolstw a, opisywane 
najwięcej przez hum orystów,—po bliższem w ejrzeniu w jego  życie 
i stosunki, okaże się nam  w św ietle daleko może poważniejszem, niż 
dotąd je  widzieć chciano; okazać się może, iż młodociana ta  spo
łeczność posiada niektóre rzeczy tak ie , k tóre nie na zabaw ę i śmie
chy, ale i na  naśladow anie zasługują. T aknp . mniej niż 100-tysięczny 
Lwów posiada już  dobrze uorganizowane biuro statystyczne, .na. 
k tóre  jakoś 300-tysięczna W arszaw a zdobyć się nie może. Środków 
zapewne nie brak , przekonania o potrzebie tak iej insty tucyi chyba 
t a k ż e ; musimy więc w ierzyć, że są jak ieś przeszkody, niezależne 
od woli, a  w każdym  razie czasowe, przem ijające: oczekując zatem  o ile  
można rychłego ich usunięcia, przypatrzm y się cokolwiek rezu lta 
tom jej działalności w  bratniem  mieście.

W ydanie niniejsze je s t w łaściw ie sprawozdaniem  z jednego 
1874 r. i to ty lko częściowem. Z  kolei je s t ono drugiem. P ierw szy  
rocznik sta tystyczny  wyszedł w r. 1874 i obejmował wiadomości
0 opisie ludności, dokonanym we Lw ow ie, podobnie ja k  w całem  pań
stw ie A ustryackiem , • d. 31 G rudnia  1869 r. oraz, o ruchu ludności, 
stanie ekonomicznym, umysłowym i sanitarnym  m iasta w  r. 1873 
w  porównaniu z la ty  poprzedniemi. W ydaw ca zapowiedział uzupeł
nienie obrazu statystycznego m iasta w  następnym  roczniku. Obie-* 
tnicy tej wpraw dzie dotąd nie d o trzym ał; rocznik obecny, obejmuje 
praw ie te  same rubryk i co poprzedni, z wyłączeniem najw ażniejszej 
części tego ostatniego t. j. s ta ty s ty k i ludności; treśc ią  je s t w ięc 
naw et uboższy od swego poprzednika, nie zaw iera jed n ak  mniej 
szczegółów zajm ujących.

Z  danych o ruchu ludności w  r. 1874 dowiadujemy się, że w cią
gu tego roku urodziło się 3442, nie licząc nieżyw o-narodzonych, 
zmarło 3839, z czego w ynika natu ralny  ubytek  ludności 447 osób. 
R ezu lta t ten , jakko lw iek  niepomyślny, stosunkowo je s t mniej niekorzy
stnym , niż rezu lta t z r. poprzedniego, w którym , z powodu grasującej 
epidemii, przew yżka zm arłych w ynosiła blizko dw a razy  więcej: 842.
1 rezu lta t ten  dwóch la t 1873 i 1874 nie je s t  w cale w yjątkow ym . 
Lwów bowiem, podobnie ja k  i W arszaw a, należy do liczby m iast ta k  
niekorzystnie postaw ionych pod względem sanitarnym , że ludność 
ich utrzym uje się głównie napływem  obcych. Z resz tą  r. 1874 b y ł 
pomyślniejszy w tym  w zględzie d la W arszaw y niż dla Lw ow a, albo
wiem podczas gdy w tem  ostatńiem  mieście było 13& przew yżki 
zm arłych nad  urodzonymi, w W arszaw ie przeciwnie, okazało się 16#
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więcej urodzeń. Różnica ta  w szakże w ynika poczęści z odmiennego 
sposobu obliczania; mianowicie z niew yróżnienia nieżywo-urodzonycli 
w  W arszaw ie i pozamiejscowych z liczby zm arły cli. P o  w ytrąceniu  
ty ch  ostatn ich  z liczby zm arłych we Lw ow ie, okaże się i w tem 
mieście przew yżka urodzeń.

Stosunkowa w szakże liczba ta k  urodzeń ja k  i zm arłych we L w o
w ie, w porównaniu z W arszaw ą je s t  uderzająco m ałą. N a 1 0 0 0 0  
dusz ludności p rzy p ad a :

w W arszaw ie  we Lwowie 
Ui-odzeń . . . .  642 357
Z m arłych . . . .  551 382

W szelako rok  1874 dla obu tych m iast by ł pod tym  względem 
w yjątkow ym .

Szczególnym zbiegiem okoliczności na ten  sam rok  przypadło 
d la  W arszaw y maximum bezw zględne urodzeń (od r. 1862), a  m ini
mum bezwzględne (od r. 1857) d la Lw ow a. N orm alny zaś stosunek 
(z 1 0  la t dla W arszaw y a 14 dla Lw ow a) je s t  ta k i:

♦ . ' ■ ■ . , ‘ t r Stosunkowa
U rodzeń Z m arłych przew yżka

urodzeń

w  W a r s z a w i e ........................ 447 • 429 3,7*

w e L w o w ie .............................. 437 393 10%

Ożyli, że ostatecznie rezu lta t pod w zględem  san itarnym  w ypada na 
korzyść stolicy Nadpełtcwskićj.

Stosunek urodzeń nieślubnych w obu tych  m iastach je s t na
stępu jący  :

W arszaw a L  w ó w

na 1 0 0  ogólnej liczby urodzeń

r .  1874 .......................................... 41,7 7 37,Sł

S ta n  norm alny 1 * ’6 0 39,8 4

T a k  znaczna liczba urodzeń nieślubnych we Lw ow ie pochodzi ztąd , 
że do niej zaliczone zostały  urodzenia, k tóre nastąp iły  w  zw iązkach 
starozakonnych, zaw artych  jedynie wyznaniowo a z niezachowaniem
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przepisów praw a Cywilnego. Z tąd  też i pochodzi, że we Lwowie n a j
więcej je s t  urodzeń nieślubnych pomiędzy żydami, wr W arszaw ie prze
ciwnie, najmniej. I  ta k : na K atolików  przypada we Lwowie uro
dzeń nieślubnych, w  stosunku 23,97$, na Ew angelików  9,32$, na 
Żydów 70,6 7$. Cyfry te  św iadczą oczywiście nie o rozwiązłości 
Żydów Lwowskich, ale o ich ciemnocie i oporze, ja k i staw iają  urzą
dzeniom nowoczesnym. Spraw ozdanie też zaznacza (s. 14); że kon
tro la  aktów  S tanu Cywilnego ludności żydowskiej we Lw ow ie je s t  
bardzo utrudniona.

Pod  względem płci, m ęzka ma przew agę tak  w urodzeniach 
(średnio 51,63$ r. 1874, 50,17$) ja k  i w śmiertelności (54,o2$  r. 1874, 
53,05$ średnio). R ok  1874 był niekorzystny dla płci męzkiej, k tó ra  
liczyła więcej niż kiedykolw iek zm arłych a mniej urodzonych. Pod  
względem w ieku blizko l/4 (23,9$) zm arłych przypada na jednoroczne 
niem owlęta, podczas gdy w stan ie średnim stosunek ten  je s t  28,93$, 
co jednakże  tłóm aczy się stosunkowo m ałą liczbą urodzeń (s. 45). 
Z  kolei najw iększa stosunkowa liczba zmarłych przypada na s ta r 
ców (od 60 r.) 14 ,,2$ ;  w tej klasie przew aża płeć żeńska (51,,$) 
podczas gdy pomiędzy niem owlętam i—m ęzka (51,Sfl$). S tosunki te  
są  pomyślniejsze niż w W arszaw ie, gdzie na niem owlęta przypada 
34$ zm arłych, na starców  ty lko 1 0 $ ;  zbliżają się zaś do cyfr, jak ie  
przedstaw ia W iedeń, gdzie niemowdąt um iera 30$, starców  14,,$.

*P od  względem pory roku maximum zm arłych przypadło r. 1874 
na M arzec 1 0 ,34$, minimum na W rzesień  (7,-,,$). T ak  samo i w s ta 
nie normalnym, gdzie najzdrowszym miesiącem okazuje się obok 
W rześnia, m iesiąca najpogodniejszego, tak że  Lipiec, miesiąc najjedno- 
stajniejszej tem peratury  (śmiert. 7 „ 4$  rocznej); najniezdrowszym zaś 
je s t  M arzec, miesiąc najw iększych zmian tem peratury  i stanu baro
m etru (śm. 1 0 . , i$). Stosunek 4-ch pór roku je s t  następujący:

S tan  średni (18^) r. 1874 
Zim a . . . 24,0l$ 24,9S$ rocznej śm iertelności
W iosna. . . 28,-3 26,.,6
L ato  . . . 22 ,80 23,j g
Jes ień  . . . 22 ,66 2 2 , lg

Porów nanie liczb z r. 1874 ze średniemi prowadzi do ważnego 
wniosku o wpływie tem peratury  i pogody na stan san itarny , przy 
uw zględnieniu wypadków obserwacyj meteorologicznych, zamiesz
czonych (acz niedokładnie) w niniejszem sprawozdaniu. W  stan ie 
średnim śm iertelność w iecie je s t  praw ie tak a  sama ja k  w jesieni, porze 
roku najzdrowszej. W szakże w r. 1874 okazuje się znaczna różnica 
na niekorzyść la ta . Upały i nadzw yczajna susza, jak ie  panow ały 
tego roku, niepomyślnie oddziałały na stan  sanitarny. P rzeciw nie, 
wiosna, najniepom yślniejsza dla zdrowia, k tó ra  w r. 1874 była ciepła 
a  w ilgotna, w ypadła lepiej niż zwykle.
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Z  w ykazu przyczyn patologicznych śmierci okazuje się, że n a j
w ięcej ofiar zabrały  choroby piersiowe m ianow icie: gruźlica  (22,58$) 
i zapalenie przyrządu oddechowego (10,47%). Apopleksya zab ra ła  
w e Lw ow ie 1,7J%, w W arszaw ie ty lko 0,s7$, śmierć gwałtowna (od 
ognia, wody i t. p.j we Lw ow ie 1,80$, w  W arszaw ie 0,8%, śmierci 
w  połogu było we Lw ow ie 38, w  W arszaw ie 105; samobójstw  
w e Lwowie 29, w  W arszaw ie  ty lko  25. N adm ienić w szakże należy, 
że cyfry powyższe co do W arszaw y  (z w yjątkiem  samobójstw) są  
bardzo niedokładne, dla zupełnego b raku  s ta ty s ty k i lekarsk iej.

Pod względem  płci, m ęzka więcej stosunkowo od żeńskiej ulegać • 
się zdaje chorobom piersiowym, zapaleniu mózgu i apopleksyi; ta  osta
tn ia  zaś, chorobom przyrządu trawienia , sercowym i puchlinie  (H ydrops).

P od ług  professyi, gruźlicy  ulegali najw ięcej rzem ieślnicy, choro
bom przyrządu trawienia — więźniowie, puchlinie  i chorobom serca — 
handlujący, zapaleniu mózgu i żółtaczce — w łaściciele i kapitaliści. 
W  klasie ubogich najw ięcej stosunkowo zm arło na  uwiąd schyłkowy 
(m arasm us senilis), śmierć gwałtowna najwięcej zab ra ła  ofiar z professyj 
umysłowych (y. tabl. X X V I I I  s. 35).

M ałżeństw  zaw arto  806, stosunkowo do ludności 80 na  10000, 
podczas gdy w  stan ie  średnim  94 w  W arszaw ie  90. Pod ług  mie
sięcy, najw ięcej przypada n a  L u ty  16,5$, L istopad  15,38$ ;  P aździer
n ik  1 5 „&g ; najmniej na  G rudzień l , 2ł# i M arzec 2,43$. Cyfry te  
zgodne są z norm alnem i i nie w ym agają objaśnienia.

Podług  w ieku małżonków maximum dla płci męzkiej przypada 
na  24 —  30 la t (40,35$), d la płci żeńskiej, na  młodsze od 24 r. (32, 13$) 
mężczyzn zaś w  tym  w ieku ożeniło się S,5J%. Z asługuje n a  uw agę, 
że prawdopodobieństwo w yjścia za  mąż dla kobiet m ających la t 30 
okazuje się większem niż dla młodszych (24—-30 r .) ;  udział tam 
ty ch  wynosi 28,91$, tych  zaś ty lko 2 6 , Z  osób 40-letnich więcej 
wychodzi za mąż niż się żeni: płeć m ęzka liczy tu  9,ł2$ ;  żeńska 
9,69g. Spraw ozdanie nie w yjaśnia tych  szczególnych wypadków, 
k tó re  zdają się być zboczeniem od norm alnego porządku rzeczy.

Podług  w yznania 63,55 # m ałżeństw  zaw arto  w obrządku łaciń
skim  26,n$ — w greko-katolickim , a ty lko 8,25& w  Mojżeszowym, pod
czas gdy ludność tego w yznania stanow i w e Lwowie blizko 30$.
Z tego wszakże nie należy wnosić o mniejszej skłonności żydów do 
stanu małżeńskiego; przeciwnie, związków tam więcój niż w innych 
wyznaniach, tylko z pominięciem przepisów prawa Cywilnego.

K om b in ac ja  w ieku z wyznaniem  okazuje, że najmłodziej w  m ał
żeństwo w stępują żydzi, gdzie młodszych od 24 la t żeni się 13,45$  
a  wychodzi za mąż 44,23$ ; podczas gdy u katolików  cyfry te  są  
6n s$  i 35,4ł$. U derzającem  je s t, że w  w yznaniu greko-katolickiem  
maJcimum kobiet wychodzących za mąż liczy więcej niż 30 l a '  
G 0-;3), ta  jed n ak  niepraw idłow ość objaśnia się szczupłością liczby.
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P od  względem stanu  cywilnego małżonków p rzy p ad a :

w e  L w o w i e w W arszaw ie

płci męzk. płci żeńsk. płci męzk. jpłci żeńsk.
Osób poprzednio zo
stających w celibacie. 82,6J 85,73 79,8 85,3

Osób stanu wdowiego 1 ",3 7 14,27 20,3 1.4,7

Stosunki m ałżeńskie są bardziej praw idłow e we Lw ow ie niż 
w  W arszaw ie, gdzie z jednej strony więcej kaw alerów  pozostaje 
w  celibacie, z drugiej, więcej niż we Lwowie, a  zdaje się więcej niż 
w  innych m iastach ( ł) kojarzy się związków pomiędzy kawalerami 
a wdowami. M ałżeństw a tak ie  stanow ią we Lwowie 8,56$, w  W a r
szawie—przeszło 11%, najmniej pożądane są one dla społeczeństwa, jako  
w yw oływ ane najczęściej rachubą i zaw ierane w nieproporcyonalnych 
w arunkach wieku. Z asługuje na uwagę, że m ałżeństw  tak ich  
r . 1874 nie było w cale pomiędzy żydami, ja k  również m ałżeństw  
w yjątko-nieproporcyonalnych co do wieku (monstruose E hen podług 
Wappdusa). W  mniejszym w szakże stopniu nieproporcyonalnych 
było cfosyć, mianowicie takich, w których żona starsza od m ęża 11 u %, 
w  których mąż o 20 la t  starszy  8,92£.

Nową zupełnie rubrykę w obecnym roczniku stanowi dział o sto 
warzyszeniach, trak tow any  szczegółowo, do czego przyczynia się 
może i to, że sam sprawozdawca je s t, ja k  wiadomo, członkiem bardzo 
wielu stow arzyszeń Lwowskich. D zieli j e n a S k l a s s :  i)  obejmuje 
te , których zadaniem je s t  ośw iata, nauki i sztuki; tych je s t  14, liczą 
członków" 5075 z kapitałem  305065 złr. Pom iędzy tem i najw ażniej
sze są 4 ruskie, posiadające 268 tysięcy złr. m ajątku. 2) S tow arzy
szenia ekonomiczne; tych  je s t 3, liczą 2061 członków i 13287 3 złr. kap i
ta łu . 3) M ające na celu zabaw ę, ja k  kasyna, kluby, resursy  i t. p.; 
tych je s t  14, liczących 3690 członków i 42505 złr. kapitału . Pom ię
dzy tem i są  3 ruskie, 3 żydowTskie i 1 czeskie. 4) Stow. w za
jem nej pomocy, kredytow e, zaliczkowa i t. p. Tych je s t  19, liczą 
10612 członków i 570869 złr. k.; pomiędzy niemi 1 ruskie i 1 nie
mieckie. 5) S tow arzyszenia w yłącznie wyznaniowo-żydowskie, m a
jące  na celu w zajem ną pomoc, dobroczynność, religijność i t. p. T a
kich je s t  37 pod różnemi nazw iskam i hebrajskiem i. 6) Stow. 
dobroczynne bez różnicy w yznania; je s t ich 6, liczą 817 członków 
i 25528 złr. k. 7) P o lityczne; tych pisze się 3, a w łaściw ie egzy

( i)  Por. Statystyka m. Warszawy p. Witolda Załęskiego Cz. 1.
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stu je  ty lko 2: żydowskie (Schomer Izrael) i rusk ie  (Rada). Do 8-ej 
k lassy  zalicza sprawozdawca „stow arzyszenia różne“ , k tóre  do żadnej 
z powyższych klass zaliczyć się nie da ły—rezemu się nie dziwimy, 
gdyż cały ten  podział zbytkiem  system atyczności nie grzeszy. 
Np. w  kl. 3-ej obok resursy  i kasyna figuruje żydowskie S tow arzy
szenie wzajemnej pomocy Jad Charuzim. Takiegoż rodzaju stow a
rzyszenie rzemieślnicze Gwiazda mieści się w  3 i w  4 kategory i i t. p.

W szystkie te  stow arzyszenia (105) liczą razem  27678 członków 
i 1145729 złr. m ajątku; najw iększa ich część je s t  świeżej daty. Tab. 
chronologiczna (str. 50) pokazuje, że w  r. 1850 istn iało  tylko 7, a po 
r. 1867 pow stało zupełnie nowych 74. Z naczna liczba w yłącznie 
żydowskich stow arzyszeń świadczy o silnem zasklepieniu się tej części 
ludności i odosobnianiu od reszty  krajowców.

D ział ekonomiczny p rzedstaw ia rezu lta t r. 1874 jak o  względnie 
dosyć pom yślny; św iadczą o tern: znacznie zwiększony, w  porównaniu 
z poprzedniemi la ty , obrót handlow y, ruch na  kolejach żelaznych, 
zwiększona konsum cya przy niepam iętnem  od wielu ju ż  la t  zniżeniu 
cen artykułów  żywności. Zm nięjszył się w praw dzie w  porównaniu 
z poprzednim rokiem  ruch poczt i telegrafów , co spraw ozdaw ca tłó- 
maczy skutkam i przesilenia giełdowego r. 1873 i w ystaw y W iedeń
skiej. Liczb tego działu nie przytaczam y, dla niemożności porówna
niu ich z W arszaw skiem i, bez czego na nie w iele przydaćby się mogły.

D ział finansowy obejmuje liczby z r. 1873. B udżet Lw ow a 
z tego r. zam yka się, ja k  zwykle, deficytem. W y d a tk i wynoszą 
831761 złr., dochody 821551. D eficyt pokry ty  je s t  operacyam i 
finansowemi. Stosunkowo do la t  poprzednich rezu lta t w ydaje się 
dosyć pomyślnym.

D ział ośw iaty szczególnie in teresujący, ponieważ rzuca św iatło 
na  stan  umysłowy, a  naw et m oralny, tam ecznej społeczności.

Rok szkolny 187 V3 w porównaniu z poprzednim 1873/4 p rzedsta
w ia następujące cyfry:

r. 187 J/4 i*. 187 V,
Stosunkowa

różnica
L iczba uczniów 

w szkołach niższych . . . 5563 6149

„ średnich . . . 2187 2244 “ł“ 2,6

akadem ii technicznej . . . 325 327 —

B raknie liczb dotyczących uniw ersytetu  Lw ow skiego. F rekw encya 
szkolna, ja k  widzimy z w ykazu, zw iększyła się ty lko w szkołach niż
szych ; w  średnich stosunkowo do r. poprz. pozostała praw ie nie
zmienną, stosunkowo do r. 1872 zm niejszyła się o 8 ,u £ co spraw o
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zdaw ca usiłuje wytłómaczyć przepełnieniem  klass z powodu niedosta
tecznego lokalu. Z asługuje na uw agę ubytek dosyć znaczny 
w  szkołach realnych, w prost przeciwnie tem u, co widzimy w W a r
szawie. T ak  w akadem ii technicznej stosunkowo do r. 187 a/3 ubyło 
8% w  gimnazyum realnem —aż 19,34$. R ezu lta t samej frekw encyi 
okazuje się także niezupełnie pomyślnym, mianowicie stosunkowo 
do roku poprzedniego zwiększyła się liczba klassyfikowanych bez pro- 
mocyi i wcale nieklassyfikowanych t. j .  tak ich , którzy opuścili szkołę 
w  ciągu roku szkolnego. Z  czterech gimnazyów Lwowskich najpo
myślniejszy rezu lta t okazało w 1874, podobnie ja k  i la t poprzednich, 
gimnazyum t. z. Dominikańskie z językiem  wykładowym  Niemieckim, 
uczęszczane głównie przez żydów. Liczba klassyfikowanych z pro- 
mocyą stanow iła w niem  89 ,47%, podczas gdy w gim nazyum  realnem  
promowano zaledwie połowę (52,03$).

Pod  względem języka ojczystego w szkołach średnich było 68,3$  
Polaków , 15,9,$  Rusinów, Niemców, 6,I8& innych. S tosun
kowo do r. poprz. przybyło żydów, którzy pod względem języka 
figurują wT dwócli ostatnicli kategoryach, rzadko kiedy zaliczając się 
do kategory j krajowców języka polskiego. Podobnyż stosunek w i
dzimy tak że  w akadem ii-technicznej. W  ogóle popęd do ośw iaty 
zwolna objawiać się zaczyna pośród zamożniejszych klas ludności 
żydowskiej, k tóra jednakow oż nie łączy się z krajow ą, ale się germ a- 
nizuje. W  massie ludowej silnie trzym a się duch zasklepienia. 
Z  liczby 1953 dzieci żydowskich, uczęszczających do szkół, tylko 
733 czyli 37 ,.j3% uczęszczało do szkół ogólnych. Fanatyzm  ten  bez 
porównania słabszy je s t u płci żeńskiej, której blizko 76# uczęszczało 
do szkół ogólnych. Zasługuje także  na uw agę i to, że do szkół k lasztor
nych żeńskich uczęszczało 298 (a więc blizko ‘/a całkow itej liczby 
uczennic) izraelitek.

Cyfry w tej książce dobrze są  opracow ane; żałować tylko należy, 
że znaczenia ich należycie nie uwydatniono przez porównanie z inne- 
mi m iastam i, co dla R edakcyi, znajdującej się w styczności z innemi 
biuram i statystycznem i |o czem wspomniano w przedmowie do Rocz
nika) nie było trudnem . W ypada także  zwrócić uwagę, że nie w y sta r
cza porównanie roku spraw ozdania z poprzedzającym, ale należało 
zestaw ić jego  cyfry z przecięciowemi pewnego okresu la t, co prze
cież nie przedstaw iało wielkich trudności.

J ę z y k  tek stu  je s t  d o b ry ; tylko trudno się pogodzić z niektórem i 
w yrazam i technicznem i galicyjskiego autoram entu np. udar (apo- 
pleksya) ciepłota (tem peratura). W yraz poród w ydaje się źle uży tym ; 
dobry je s t  może w m edycynie, ale nie w statystyce. Podobnież nie 
mówi się poniżenie cen, ale zniżenie i t. p.
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RDCH NAUKOWY, LITERACKI I ARTYSTYCZNY.

—  Sł. — E s t e t y k a  F ech n era.  Z nany od daw na ze swych prac 
filozoficznych professor L ipskiego U niw ersytetu , G ustaw  Fechner, 
tw órca psychofizyki, od k ilku la t  poświęca się specyalnie studyom 
estetycznym . P raw d a , że ju ż  daw niej, bo jeszcze w r. 1839, pisyw ał 
a rtyku ły  z dziedziny k ry ty k i artystycznej, a  później (1865 r.) w ystę
pow ał przeciw ko przecenianiu ta k  zwanego p raw a cięcia złotego 
Zeisinga (zob. w tym  względzie p rzek ład  polski este tyk i LemkegoJ, 
ale dopiero w  ostatn ich  czasach za ją ł się ściśle naukowem  opraco
w aniem  este tyk i. M am y tu  głównie na myśli dwie w iększe prace 
F ech n era , z których pragniem y zdać obecnie k ró tk ą  sp ra w ę :

1) Z ur experimentalen Aesthetik. E r ster Theil. IX - ty  tom rozpraw  
matematyczno-fizycznego oddziału tow arzystw a naukow ego saskiego. 
1871 r. str. 553 do 635.

2) Vorschnie der Aesthetik. 2 tom y. L ipsk, 1876 r.
P ierw sza  z tych prac ma na celu w ykazać podstaw ę este tyk i,

jak o  nauki ścisłej, t. j .  nauki, podlegającej experym entowi, m iarze 
i rachunkow i. F echner nazyw a ją  tu ta j częścią zewnętrznej psycho- 
j iz y k i  m ającej za zadanie określić naukowo stosunek między bodź
cem i icraźeniem. Upodobanie i niesm ak są wrażeniami w yw oływ a- 
nemi w duszy naszej przez pewne bodźce t. j .  przez piękne lub 
szpetne przedm ioty — i dla tego, w edług au tora , este tyka , jak o  
nauka ścisła, dążyć w inna przedew szystkiem  do określenia przyczy
nowego zw iązku między pewnemi bodźcami i pewnemi estetycznem i 
w rażeniam i, będącem i w ynikiem  ich działania na naszę duszę.

Z  powyższych uw ag jed n ak  nie należy w yprow adzać w niosku, 
jak o b y  F ech n er n a leżał do zwolenników jednostronnego empiryzmu, 
zaprzeczającego w szystkiem u, co przew yższa zakres zmysłowego 
doświadczenia. Podobny pogląd sprzeciw iałby się zasadniczym  
dążnościom tego uczonego, k tó ry  pomimo całej ścisłości swych 
badań bronił zawsze, z właściwem , sobie ciepłem, idealnych interesów
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ducha ludzkiego. Od jednostronnego empiryzmu ocala Fechnera na 
polu estetycznem jasne rozróżnienie dwóch składowych pierwiastków 
estetycznego wrażenia, jakiemi s ą : pierwiastek prosty, bezpośredni, 
oparty, że tak powiem, na psychofizycznej prawidłowości,—i pier
wiastek pośredni,—czyli, jak go Fechner nazywa, assocyacyjny lub 
kombinacyjny, polegający na pewnym idealnym dodatku, na pewnej 
treści duchowej, którą zazwyczaj łączymy z pierwiastkiem zmysło
wym, która ten ostatni opromienia, nadając mu wartość wyższą dla 
całego naszego życia wewnętrznego. Otóż badanie tego pierwiastku 
assocyacyjnego Fechner wyłącza z zakresu experymentalnój estetyki 
i zwraca tutaj całą swoję uwagę wyłącznie tylko na ów pierwiastek 
bezpośredni, psychofizyczny. Proste porównanie objaśnia bliżej myśl 
badacza. Ja k  działanie m uzyki na nasze uczucie, mówi Fechner, 
zależnem jest od pewnej, ściśle określić się dającej prawidłowości, 
do której dźwięk zastosować się musi, aby mógł się stać przedmio
tem estetycznego upodobania; tak też podstawą każdego innego 
wrażenia estetycznego są pewne zasadnicze pierwiastki, które same 
przez się, mocą swej objektywnej prawidłowości, powodują upodoba
nie lub wstręt i przez to przybierają znaczenie środków dla wywoła
nia wyższych, bardziej skomplikowanych wrażeń estetycznych. 
W  zakresie muzyki wiemy dobrze czem się różni ton, jako pierwia
stek estetyczny od szmeru, nie posiadającego żadnej wartości este
tycznej; na czem polega harmonia dźwięków w różnicy od dyshar- 
monii, co jest takt, rytm, metody a i t. d. Co zaś do innych wrażeń 
estetycznych, to dotąd nie zostały jeszcze wykazane owe pierwiastki 
estetycznego upodobania, i dla tego ocena odpowiednich przedmio
tów, czyli bodźców, zależną jest zazwyczaj od subjektywnej dowol
ności t. j. od pierwiastków assocyacyjnych, łączących się mniej lub 
więcej przypadkowo z bezpośredniem wrażeniem. Otóż wykazanie 
podstaw pierwotnego, bezpośredniego upodobania lub niesmaku, nie 
tylko w muzyce lecz i we wszystkich innych wrażeniach estetycznych, 
jest głównem zadaniem estetyki doświadczalnej, według Fechnera.

Obecna, pierwsza część przyczynków do experymentalnej este
tyki zawiera w sobie tylko, obok uwag wstępnych i wiadomości 
historyczno-krytycznych, wykład głównych zasad metodologicznych 
■dla tego rodzaju badań. Fechner nazywa te badania experymental- 
nemi, doświadczalnemi, dla tego, że według jego poglądu, określenie 
owych pierwiastków upodobania lub niesmaku estetycznego usku- 
tecznionem być może tylko na zasadzie doświadczenia psychofizycz
nego, a mianowicie na zasadzie obserwacyi faktu: jakie wrażenie 
ma różnych ludzi wywierają te lub owe zasadnicze formy, barwy, 
dźwięki i t. d. Ztąd zapędstawę dla oceny upodobania lub niesmaku 
w pewnych formach, barwach, dźwiękach i t. d., powinno służyć, 
według Fehnera, nagromadzenie możliwie wielkiej liczby pojedyn
czych sądów o odnośnych wrażeniach estetycznych; miarę zaś dla 
.oznaczenia stopnia upodobania lrb niesmaku w danych formach
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podaje większa lub mniejsza liczba korzystnych lub niekorzystnych 
sądów tego rodzaju. G-dyby szło o udowodnienie wyższości este
tycznej łonu, rytmu, harmonii, nad bezładnym, dysharmonijnym szu
mem, natenczas, mówi Fechner, musielibyśmy się odwołać do sądu 
większości ludzi. Nie czynimy tego ztąd tylko, że wyjątki 
w tym względzie tak są rzadkie, iż nie stanowią żadnej 
instancyi przeciwko powszechnemu sądowi estetycznemu. Chcąc 
tedy się przekonać, czy te lub owe elementarne formy prze- 
strzeniowe, podziału, układu i t. d. mają istotnie wartość estetyczną 
i w jakim stopniu, należy przedstawić te formy o ile można naj-' 
większej liczbie jednostek, zaznaczyć ich sądy estetyczne i z poró
wnania tych sądów wyprowadzić wniosek ostateczny. Oto metoda 
doświadczalnej estetyki Fechnera.

Nie będziemy obecnie rozbierali krytycznie podstaw tej metody; 
sam autor wytyka pewne niedostatki takiego powszechnego 
głosowania w kwestyach estetycznych; on sam przyznaje, że sądy 
tego rodzaju zależą zawsze zarówno od stopnia wykształcenia 
jednostki, jak  i od różnicy pierwiastków assocyacyjnych, które, po
mimo wszelkich starań, nie zawsze dają się zupełnie usunąć; wresz
cie sam Fechner ogranicza powyższe głosowanie do zasadniczych 
form, których ocena nie wymaga wyższego wykształcenia, ani też nie 
przedstawia zbytniej trudności przy odosobnieniu wpływów assocya
cyjnych. A przy takich, zastrzeżeniach z autorem zgodzić się 
należy na to, że sama wiadomość: jakie formy zasadnicze budzą po
wszechniejsze upodobanie, w każdym razie nader jest pouczającą dla 
estetyki i może ją  ochronić od zarzutu, powtarzanego aż do znudze
nia przez subjektywistów, iż sąd estetyczny nie posiada żadnych 
przedmiotowych powszechnych zasad, gdyż zależy wyłącznie od 
dowolności jednostek.

W pierwszej z przytoczonych prac, Fechner stosuje swoję metodę, 
tylko dla przykładu, do cięcia złotego Zeisinga; -wykazuje, że stosu
nek między mniejszą i większą częścią tego podziału może być 
w  przybliżeniu wyrażony stosunkiem 3 : 5, 5 : 8, 8 : 13, i t. d. że 
pomimo niezaprzeczonej estetycznej doniosłości cięcia złotego w pe
wnych szczegółowych wypadkach, nie można mu nadać znaczenia 
proporcyi estetycznej par excellence, gdyż symetrya, podział na 
równe części, kwadrat, koło i t. d. posiadają powszechniejsze znacze
nie estetyczne. Nie mogąc się wdawać w szczegółowe rozwinięcie 
poglądów Fechnera w tym przedmiocie, powiemy tylko, że druga 
część jego doświadczalnej estetyki, mająca w sposób szczegółowy 
zastosować metodę doświadczalną do pierwiastków estetycznego 
upodobania,—dotąd jeszcze nie wyszła na widok publiczny.

Podczas gdy przyczynki do estetyki doświadczalnej mają tylko na 
celu zbadanie pierwiastków  estetycznego upodobania, o ile ono 
zależy od bezpośredniego działania zewnętrznych przedmiotów na 
duszę ludzką, — estetyka ogólna obejmuje, według Fechnera, cały
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''obszar wrażeń estetycznych, a zatem obejść się nie może bez uwzglę
dnienia pierwiastków assocyacyjnych, dopełniających pierwiastki bez
pośrednie swą treścią duchową. Otóż opracowaniu zasadniczych 
kwestyj tak pojętej estetyki ogólnój poświęcone jest dwutomowe dzieło 
Fechnera p. t. Vorscliale der Aesthetik.

Dzieło to nie posiada formy systematycznej, lecz składa się 
z licznego szeregu oddzielnych rozpraw, pozostających jednak 
w związku pomiędzy sobą i mających na celu rozjaśnienie wszyst
kich głównych zadań estetyki.

W  rozdziałach wstępnych autor zastanawia się przedewszyst- 
kiem nad metodą i zasadniczemi pojęciami estetyki. Co do metody 
wykazuje, że dotąd zazwyczaj opierano całą estetykę na ogólnych 
definicyach piękna lub sztuki, lub na pojęciach metafizycznych Boga, 
Istoty Najwyższśj, z których te definieye wyprowadzono. Postępo
wanie to, nazywane zazwyczaj metodą dedukcyjną, lub spekulaty- 
wną, nosi u Fechnera imię estetyki z góry (Aesthetik von Oben). Autor 
nie zgadza się ze zwykłem traktowaniem tej metody, ale jej bezwzglę
dnie nie odrzuca. Przyznaje on, że przedstawienie rzeczy szczegó
łowych ze stanowiska zasad ogólnych nader może być cennem i roz
jaśnić takie strony, jakich zatopiony w szczegółach empiryk nigdy 
nie odkryje. Ale z tern wszystkiem zasady ogólne nie spadają z nie
ba, lecz trzeba je pierwej wytworzyć na podstawie powolnego 
pochodu z dołu do góry. Dopiero gdy estetyka na podstawie roz
bioru szczegółowych stosunków estetycznych utrwali zasady ogólne, 
dopiero wtedy metoda dedukcyjna będzie miała w niej prawdzi
we naukowe znaczenie, gdyż ze swej strony zdoła rozjaśnić 
wiele kwestyj szczegółowych, niedostępnych dla badacza, pozba-. 
wionego pewnych zasad ogólnych. Dla samego zaś wykazania tych 
zasad ogólnych potrzeba pochodu indukcyjnego, empirycznego, czyli 
według terminologii Fechnera, potrzeba estetyki z dołu ( Aesthetik ton  
TJnten). Takiej-to estetyce poświęca obecne dzieło.

Przystępując dalej do rozbioru zasadniczych pojęć estetyki, 
autor zwraca przedewszystkiem uwagę na istotę upodobania i  niesma
ku  estetycznego. Istotę tych pierwiastków psychologicznych poczu
cia piękna określa, jako wrażenia przyjemności lub nieprzyjemności 
(.L u s t und UnlustJ, wynikające z umysłowego rozpatrywania niższych 
przedmiotów, t. j. według Fechnera wrażenie przyjemności lub nie
przyjemności samo przez się nie ma jeszcze charakteru estetycznego; 
dopiero rozpatrywanie przedmiotu jakiegoś, jako przyczyny wrażeń 
przyjemnych lub nieprzyjemnych, wyradza upodobanie lub niesmak 
w znaczeniu estetycznem. Stosownie do tego, w następstwie, nazywa 
pięknem  to wszystko, co wywołuje w nas upodobanie t. j. to, co na
szemu umysłowi przedstawia się bezpośrednio jaKO źródło przyjemno
ści i uciechy. Dla bliższego określenia piękna porównywa je nastę
pnie z pojęciami dobra, prawdy, pożytku  i t. d. wykazując bardzo 
trafnie, że chociaż wszystkie te pojęcia nie stanowią pozytywnego
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znamienia piękna, chociaż piękno może się bez nich obejść, — z tem 
wszystkiem jednak wszelkie zaprzeczenie tych pojęć pociąga za sobą 
bezpośrednio niesmak, a wszelkie połączenie tych pojęć z przedmio
tem pięknym samym przez się —podnosi jego piękność. Okoliczność 
ta daje autorowi później pochop do nader pouczających uwag nad 
estetycznem prawem pomocy, które na tem polega, że czynniki, które 
same przez się nie posiadają zbyt wielkiego znaczenia este
tycznego, w odpowiedniem połączeniu i na odpowiedniem miejscu 
spowodować mogą wrażenia przewyższające znacznie ich oddzielną 
wartość estetyczną. Tak np. rytm  i rym  same przez się posiadają 
nie wielką doniosłość estetyczną, jak  się to pokazuje ze słuchania 
wierszy w nieznanym języku, lub z bezmyślnego rymowania wyra
zów w języku nawet znanym; pomimo to jednak znaczenie rytmu 
i rymu w poezyi jest nadzwyczaj wielkie,—używane w sposób właści
wy i na właściwem miejscu, zdolne są one udzielić pomocy estetycznej, 
przewyższającej znacznie ich doniosłość w stanie odosobnionym. Otóż 
podobnej pomocy estetycznej udzielają pięknu wszystkie dodatnie czyn
niki ducha ludzkiego, gdy są użyte na miejscu właściwem, choćby 
nawet ich bezwzględna wartość estetyczna była nie zbyt wielką lub 
nawet żadną.

Po bardziej szczegółowem rozjaśnieniu pierwiastków estetycz
nych, autor mówi pokrotce o prawach estetycznych w ogólności i prze
chodzi następnie do przeglądu głównych tych praw, co stanowi 
rdzeń całego dzieła. Wskażemy tutaj tylko prawa najgłówniejsze, 
tembardziej, że sam autor nie chciał wszystkich  praw rozbierać, ani 
przedstawiać ich w porządku systematycznym.

Pierwsze prawo, na które Fechner uwragę zwrraca, pozostaje 
wr ścisłym związku z jego psychojizyką; jest to prawro progu estetycz
nego (Prinzip der aesthetischen Schwelle). Według tego prawa, wła
sności przedmiotów same przez się, t  j. sama ich/«/«>.&' nie wystar
cza dla wjwrołania wrażenia estetycznego; do tego potrzeba nadto 
aby ta jakość, te własności, działały na nas z pewną siłą, wywoływały 
w nas pewien stopień natężenia, t. j. aby się łączyły z pewnemi pier
wiastkami ilościowemi, zdolnemi wznieść dane wrażenie ponad próg 
estety czności. Bez pewnej tej siły, bez pewmej ilości pojedynczy cli 
momentów estetycznych, wrażenie nie przekracza tego progu este
tycznego; mija się zatem ze swToim celem. Prawa tego Fechner 
zresztą bliżej nie rozbiera; wrspomina tylko dalej, równie urywkowo, 
o przytoczonem powyżej prawie pomocy estetycznej, przechodząc 
wreszcie do bardziej znaczących praw, t. j. do tak zwanych przez 
niego trzech najwyższych praw formalnych, jakiemi są: prawo jednoli
tego połączenia mnogości, prawo zgodności i prawo jasności. Treść 
tych praw zrozumiałą jest sama przez się i dla tego zbytecznem 
byłoby wdawać się w ich określenia podane przez Fechnera; powie
my tylko, że autor prawa te obszernie roztoczył i że przytem posił
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kow ał się licznemi przykładam i, objaśniającem i w sposób nad er 
pouczający szerokie zastosowanie tych  praw  w estetyce.

W  p ro ces ie , działania przedm iotu pięknego na duszę ludzką, 
Fechner rozróżnia, ja k  już  wspomniano, dw a zasadnicze p ie rw ia s tk i: 
prosty  czyli bezpośredni i assocyactjjny. N ad tym  ostatnim , jako  b a r
dziej z życiem połączonym, zastanaw ia się n aj pierwej i w  sposób w y
czerpujący (T. I ,  str. 86 do 157). Z a  punkt w yjścia służy autorow i 
przykład , k tóry  tu ta j przytoczymy dla tego, że objaśnia on najlepiej 
myśl jego . N a  czem polega upodobanie estetyczne, ja k ie  znajdujem y 
rip. w  pomarańczy 9 dla czego praw dziw a, św ieża pom arańcza podoba 
się nam lepiej od naśladowanej z drzew a? Otóż, w edług F eclinera , 
w yłącznie dla tego, że praw dziw a pom arańcza kojarzy się z naszem i 
pojęciami o ojczyźnie tego owocu, o pięknej Ita lii, k tó ra  by ła  i je s t  
k ra iną  tęskno ty  dla każdego, k to o niej zasłyszał; gdy tym czasem  
kula  drew niana, przedstaw iająca choćby ja k  najw ierniej pom arańczę, 
rozbudza działalność naszej fantazyi w zupełnie innym, mniej este
tycznym  kierunku. Ten jeden przykład  pokazuje, że upodobanie 
nasze w przedm iotach w  znacznej części zależy od myśli, w yobrażeń, 
pojęć, uczuć i t. d. jak ie  w sposób natu ra lny  z danym przedmiotem 
w umyśle naszym się kojarzą. J e s tto  w łaśnie prawo assocyacyi este
tycznej. K ażdy  przedm iot piękny zarówno całością sw oją ja k  i za 
pomocą swych części składowych wywołać może w duszy naszej nie
skończoną liczbę najrozliczniejszych assocyacyj, z k tórych jed n e  
dochodzą dość w yraźnie do naszej świadomości, drugie zaś, nieprze- 
kraczając często jej progu, odczuwane byw ają przez nas bezw iednie, 
w pływ ając wspólnie z tam tem i na nasze w rażenie estetyczne. T a je 
mniczą łączność w szystkich tych, że ta k  powiem, drgań assocyacyj - 
nych, ta k  świadomych ja k  i bezwiednych, w yw ołanych w duszy 
naszej działaniem  pewnego przedm iotu, F echner nazyw a bardzo 
trafn ie  jego barwą duchową (geistige Farbę). Takim  sposobem każdy  
przedm iot posiada dla nas swoję barwę duchową, łączącą się z bezpo- 
średniem wrażeniem  estetycznem . Rzecz natu ra lna , że ta  barwa 
duchowa zależna je s t  od najrozliczniej szych warunków  indyw idualne
go rozwoju: od stopnia ośw iaty, od wieku, płci, charak teru , do
świadczenia i t. d.; je j isto tą  je s t  podmiotowość, subjektywność. A le 
pomimo to F echner w ykazuje, że i tu ta j istn ie ją  już pewne ogólnie 
ludzkie pierw iastki, zdolne wynieść w rażenie estetyczne poza zak res  
jednostkow ej dowolności.

Z a  podstaw ę dla udowodnienia tego zdania służy mu ch arak te r 
assocyacyjny, czyli kolory t duchowy różnych barw i lin ij zasadni
czych. T ak  zw aną w  zw ykłej estetyce symbolikę barw , F ech n er 
w yprow adza w sposób nader pouczający, lubo nieco pobieżny, w ła 
śnie z owych pierw iastków  assocyacyjnych. B arw a zielona obudzą 
wr nas zawsze pew ną świeżość,— bo przypomina wdosnę, łąkę , ogród, 
gaj. B arw a  czerwona, jako  barw a krw i, wywołuje w rażenie siły, 
potęgi, życia, bo się kojarzy z myślami o w ładzy nad życiem i śmier-
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cią, o ruchu i życiu. Barwę niebieską napotykamy na niebie pod
czas dni pogodnych, na morzu i jeziorach, gdy są spokojne; nic więc 
dziwnego, że się dla nas kojarzy z wrażeniem spokoju i łagodności 
i t. d. Pod względem linij, autor zwraca głównie uwagę na linie 
wklęsłe i wypukłe, oraz poziome i pionowe. Linie wklęsłe napotykamy 
w naturze wszędzie w połączeniu z pewną treścią, która je wypełnia. 
"Wszelkie wklęsłości na ziemi wypełniają się przy lada sposobności 
w odą; kielich kwiatów napełnia się rosą ; ręka wyciągnięta wklęsło 
żebrze o datek i t. d. Ztąd pochodzi charakter assocyacyjny czyli 
barwa duchowa linii wklęsłej w ogóle: przedstawia się nam ona 
zawsze jako potrzebująca wypełnienia ; wklęsła linia sama przez się 
zawrsze jest niezupełną, niesamodzielną. Przeciwnie, linia wypukła; 
ta  wstępuje w świat samodzielnie, oddalając od siebie wszystko, co 
na drodze napotyka; rzecz naturalna, że w naturze martwej rzadko 

ją  napotykamy; tem większe znajduje zastosowanie w życiu. 
Pierś dumnego nadyma się; pięść, gdy grozi, pokazuje swoję stronę 
wypukłą; tarcza odwraca się do wroga stroną wypukłą; most wy
pukłością swoją przeprowadza przechodnia przez rzekę; z parasola 
wypukłego deszcz spada i t. d. Nic dziwnego, że z linią wypukłą 
kojarzy się bezpośrednio myśl odporu, siły, przeciwdziałania. Co 
się wreszcie tyczy położenia przedmiotów  i to nie ulega wątpliwości, 
że linia pozioma ma znowu przeważnie charakter spokoju; wszystko 
spoczywające, osłabione, niezdolne utrzymać się samodzielnie, układa 
się do poziomu. Przeciwnie linia pionowa, jest linią życia, ruchu, 
samodzielności, bo wszystko co żyje i stoi na nogach, w tej linii 
nam się przedstawia.

Powyższe szczegóły wystarczają dla scharakteryzowania, w jaki 
sposób Fechner stosuje prawo assocyacyi do estetyki. Dodamy 
tylko, że w przebiegu rozpraw nad tym przedmiotem rozwija zasadę 
swoję coraz szerzej, objaśniając z tego stanowiska estetyczne wraże
nie przyrody w ogóle, pięknej okolicy, różnych dzieł sztuki i t. d.

Pomimo wszelkiej doniosłości, jaką Fechner przyznaje prawu ko
jarzenia się myśli i uczuć w estetyce, dalekim jednak on jest od prze
sady wyprowadzania całego obszaru wrażeń estetycznych z tego 
tylko źródła. Pierwiastek bezpośredni, czyli prosty, odgrywa u niego 
równie ważną rolę, jak  się to już okazuje z jego przyczynków do estetyki 
doświadczalnej. W  obecnem dziele stara się Fechner udowodnić, 
że pierwiastek ten znajduje najrozleglejsze zastosowanie w muzyce, 
która, według niego, ze wszystkich sztuk najwolniejszą jest od 
dodatków assocyacyjny cli; w sztukach zaś, działających na wzrok, 
pierwiastek ten znajduje swój wyraz przedewszystkiem w ich linear
nych formach. Okoliczność ta  doprowadza do rozbioru zasadniczych 
form piękna, działających bezpośrednio, — bez dodatków assocyacyj- 
nycli—na wzrok. Napotykamy tu powtórzenie tego, co już w rozpra
wie o doświadczalnej estetyce powiedzianem było, wraz z pewnemi 
uzupełnieniami, dotyczącemi cięcia złotego.
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W  końcu tomu pierwszego znajdują się ciekawe rozprawy nad 
stosunkiem celowości do piękna, nad porównaniami i wreszcie nad 
smakiem estetycznym.

Tom drugi dzieła poświęcony je s t  sztuce. Scharakteryzow aw szy 
dostatecznie ogólne stanowisko autora, i nie mając z drugiej strony 
na celu zbyt szczegółowego rozw inięcia jego poglądów, podamy tu  
tylko w krótkości napisy głównych rozpraw  tego tomu. N a czele 
stoi rozdział, o sztuce i jej klasyfikacyi, czyli raczej o zbyteczności 
tej klassyfikacyi; dalej rozpraw a o stosunku treści i formy w  sztuce, n a 
stępnie szereg rozpraw  o stosunku natu ry  do sztuki. K w estya: o ile 
sztuka może być naśladowaniem  natu ry  lub nie?— stanow i głów ną 
tre ść ' tych rozpraw . A utor dochodzi w tym  względzie do w niosku 
(str. 41 i nast.), że zarówno idealny ja k  i realny pogląd m ają racyą 
by tu  w sztuce, o ile się nawzajem  nie w yłączają, i w ykazuje na przy
k ładach, że spójnia ta  wszędzie i zawsze w sztuce istn iała . Szereg 
dalszych rozpraw  trak tu je  o charakterystyce, stylu , idealizowaniu 
i symbolizowaniu, o wzniosłości i t. p. R ozpraw a o malowaniu posą
gów odznacza się tylko tem, że Fechner w sposób dość dziwaczny 
broni tego połączenia m alarstw a z rzeźbiarstw em ,—odrzuconego,jak 
wiadomo, praw ie jednozgodnie przez dawniejszych i nowszych este 
tyków. Zakończenie dzieła stanow i szereg rozpraw , poświęconych 
rozbiorowi różnych praw  estetycznych, znajdujących swoje zastoso
wanie przew ażnie w sztuce, jako  to : prawo kontrastu, estetycznego 
następstwa i  estetycznej zgodności; prawo łączenia wrażeń, wprawy, 
zobojętnienia, nawyknienia i  przesycenia ; prawo odmiany, prawo środka 
estetycznego, oszczędności w użyciu pomocy estetycznych i t. d. W  cha
rak te rze  dodatku zamieszczoną je s t rozpraw a pouczająca o w ym ia
rach obrazów w galeryach.

Treść powyższa dzieła oraz samodzielne naukowe stanowisko 
autora świadczą dostatecznie o doniosłości i pożytku tej pracy. 
Możemy ją  polecić wszystkim, którzy w estetyce nie szukają roz
rywki, zabawy, lecz przedewszystkiem nauki, krytycznego poglądu 
na sprawy piękna.

—  K .  —  A le k sa n d e r  Maine o p o zy ty w izm ie .  Jeden z najgło
śniejszych dziś pozytywistów szkoły angielskiej, Szkot, Aleksander 
Main, z okazyi pewnej recenzyi francuzkiej, zamieszczonej w lieime  
Philosophiąue r. ż., w której autor porównywa metodę angielską 
z francuzką w kwestyach filozoficznych na niekorzyść tej ostatniej,— 
ujął się za metodą swojego kraju, a co większa, ogłosił niejako mani
fest pozytywizmu angielskiego. Dzisiaj, gdy, jak to mieliśmy sposo
bność kilkakrotnie zauważyć, pozytywizm nietylko uczy i buduje, ale 
i obałamuca, ciekawą i może pożyteczną będzie rzeczą dowiedzieć 
się z ust znakomitego przedstawiciela nauki pozytywnej, jak  się 
w kraju pracy i postępu zapatrują na ten przedmiot; i dlatego posta-
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nowiliśmy streścić w idoki M aina, m ieszczące się w jego  replice 
ogłoszonej w  temże samem czasopiśmie (Nr. 9 z r. 1876).

Zdaje się temu myślicielowi, że metoda pozytywna angielska 
może słuszniej niż francuzka rościć prawo do tytułu naukowej i filo
zoficznej, jakkolwiek i tamtej zasług nie ujmuje. Bo jeżeli rozumo
wanie jest silne i dokładne, to powinno być posuniętem do ostatecz
ności, a umiarkowany wzgląd na fakta jest poprostu niedorzecznym; 
ci bowiem, którzy umiarkowane tylko znaczenie przypisują faktom, 
bywają zazwyczaj nieumiarkowanie przywiązanymi dofikcyi. Wymo
wa szacowną jest, byle była wyrazem prawdy, inaczej jest ona gorzej 
niż bezużyteczną. Zastarzałe uczucia ludzkości winny być trakto
wane z głębokim szacunkiem przez wszystkie systemata; ale prze
konania czysto osobiste jednostek na nierównie mniejszy zasługują 
wzgląd.

W  podobnem zestawieniu zawiera się nietylko podniesienie zalet 
metody angielskiej badań, ale zarazem lekka i nader wytworna kry
tyka metody dzisiejszych spirytualistów francuzkich, jak  Caro, Janet, 
Nourrisson i t. p. Użycie hypotezy, według Maina, jest żywiołem 
nieodzownym wszelkiej metody filozoficznej, w której wyszukiwanie 
przyczyn stanowi formę najwydatniejszą; i pozytywizm też, usilnie 
nalegając na nieodzowną konieczność sprawdzania na każdym kroku 
obserwacyi, zawiera w sobie najdoskonalszą wodzę przeciw nadu
życiu hypotez. Metoda angielska nie zachęca zapewne paradoksu; 
ale może nie jest od tego, ażeby z większemi względami obchodzić 
się z jakimś paradoksem pozornym, występującym obecnie wśród 
starć naukowych, niż z uprzedzeniami dawnemi, nie mogącemi przy
toczyć innych powodów swego bytu nad to, iż istnieją oddawna, 
oraz, iż tu i ówdzie doznawały poparcia od jakiejś powagi niezaprze
czonej, lubo nie-niezaprzeczalnej, jak Plato, Arystoteles, Kant lub 
Hume.

Jeżeli nauka polega na wiernem wystawieniu faktów, w porząd
ku, w jakim one powstają lub powstać mogą rzeczywiście; jeżeli 
zadaniem jej jest systematyzowanie staranne wiadomości: toż chyba 
dobrowolnie i z uszczerbkiem dla siebie nie chcemy poświęcić jej 
przekonań czysto osobistych, gdyby nawet te były niewiedzieć jak 
silne i niewiedzieć z jakim zapałem wygłaszane. Ale prawdę po
wiedziawszy, w krytyce, skierowywanej przeciw nieumiarkowanemu 
zamiłowaniu Anglików do faktów, przeciwnicy ograniczają się na 
powtarzaniu błędnego sądu tych, w mniemaniu których pozytywista 
bynajmniej nie zwraca uwagi na fakta, nie mające związku ze wzro
kiem, słuchem, smakiem, dotykiem, jadłem lub piciem; oraz, że 
faktom uczucia najwznioślejszym, dążnościom moralnym, spekula- 
cyom umysłowym, prawdom powszechnym, odmawia względu, wy
puszcza je  z rachunku i pozwala im chodzić samopas. Mniemanie 
to jest błędne.
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Pozytywizm, przynajmniej angielski, nie jest żadnym kodeksom 
doktrynalnym, ale poprostu metodą. Tak się o nim wyraża M ain; 
i oto charakter, który poważne organa prassy polskiej zawsze mu 
przypisywały, przeciwko jednookiemu zagorzalstwu świeżych neofi
tów. Metoda ta, dla każdego zdeklarowanego pozytywisty, równie 
jak  dla Maina, jest niczem więcej, tylko silną protestacyą przeciwko 
tej fałszywej i bezpłodnej, jak ją  nazywa, metafizyce, która prze
trwała tak długo i dotąd jeszcze ma sporo stronników. Metafizyka, 
jest to, według niego, systemat, który, niezdolny wyrodzić żadnej 
prawdy czystej, płodnym był w smutne błędy; systemat, ogranicza
jący się na budowie słów, wypracowanej i uciążliwej," w której- 
abstrakcye uosobistniano z niezmordowaną gorliwością, a treści 
i substancye stwarzano z zapałem szlachetnym; systemat, w którym 
przymioty przeobrażano na bytniki rzeczywiste, a to z niczem nie- 
zmieszaną ufnością, i w którym ogromny a mglisty świat złudzeń 
wznosił się na miejscu tego trwałego bytu, jaki nareszcie dzisiejsza 
umiejętność zaczyna rozpoznawać we wszechświecie. Ile w sobie 
prawdy, ile przesady i zapomnienia zawiera ta zacięcie wroga opinia 
o metafizyce, nie mamy zamiaru rozbierać, pozostawiając głos same
mu pozytywiście o jego metodzie.

Owoż, wbrew takiej protestacyi, pozytywizm nie posuwa grozy 
swej zbyt daleko : nie jest to system czysto negacyjny, ale zarazem 
wzywający gorąco ku faktom. Jedyną rękojmią, jakiej żąda od 
wszelkiej przedstawionej sobie doktryny, choćby naj nadzwyczaj niej- 
szej, jest to, ażeby polegała na doświadczeniu. Jeżeli niektórzy 
z jego adeptów ograniczyli do zbytku dziedzinę doświadczalną, od
mawiając w niej miejsca wszelkiemu faktowi niepoświadczonemu 
przez zmysły, wina niech spada na nich samych, a nie na systemat 
któremu hołdują, krzywdząc go wszakże przez to, że niedokładnie 
naturę jego pojęli. Wzruszeniom wszelkim, wszystkiemu, co w nich 
poznać można przez rozbiór, wszystkiemu co można prawowicie za- 
wnioskować z ich istnienia, przyjacielską rękę podaje pozytywizm. 
Jak  wszędzie indziej, tak tu, pyta on poprostu: czy wzruszenia te 
a te istotnie uczuwać się dają; czy uczuwane są tak, jak  powiadacie; 
czy wolno wam z ich istnienia wyciągać takie a nie inne wnioski ? 
Cóż rozsądniejszego od podobnego szeregu zapytań? Cóż niedo
rzeczniejszego nad odmawianie im odpowiedzi?

Tej jednak odmawiała, zdaniem Maina,-którego nie podzielamy, 
ponieważ mija się ono z rzeczywistością,—stara metafizyka;—i tera
źniejsi jej przedstawiciele, jak  utrzymuje, idą po tej samej drodze, 
przytaczając,.że prawdy, jakie ona przedstawia, są rzeczywiście fakta
mi, ale należącemi do zakresu, w którym nie gospodarują zmysły. 
Pozytywizm te rzekome prawdy wyklucza raczej niżeli im przeczy, 
nie mogąc zgoła sprawić tego, ażeby mu je  wyłuszczono w słowach 
zrozumiałych; często nawet spotyka je wyrażone w sposób zawie
rający najoczywistszą sprzeczność.

i
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Istnienie więc i natura Boga, nieśmiertelność duszy indywidu
alna, obowiązek, dusza, duch, doskonałość, wolność i wszystkie inne 
prawdy, do których dawni metafizycy i teologowie z ich szkoły przy
wiązywali wartość główną, — naznaczając im i słusznie pierwsze 
miejsce pomiędzy prawdami, — wchodzą całkowicie w zakres dobrze 
zrozumianego pozytywizmu; a metoda jego zdolną jest spojrzeć tym 
zagadnieniom w oczy, nie truchlejąc z obawy lub słabości. Jeżeli 
doktryny te mogą się wytłómaczyć na język przystępny, słucha on 
ich cierpliwie; jeżeli można dowieść, że są to prawdy znane lub uczu- 
wane, to on je  przyjmuje nazawsze. Jeżeli niektórzy jego adepci, 
z powodu tych zagadnień najwznioślejśżych ze wszystkich, oświad
czyli lub dali przynajmniej do zrozumienia, że pozytywizm uważa 
podobne rzeczy za przechodzące jego doniosłość, to i tu niech nagana 
spadnie na tego, kto się z podobnem zdaniem wysuwa: nie na mistrza, 
lecz na ucznia niedowarzonego. 1

Jakżeż tu więc daleko jesteśmy od pozytywizmu Comte’a i Lit- 
trego, którzy kwestye te zbywali drwinami, zabraniając wyraźnie 
dotykać ich wszystkim obywatelom rzeczypospolitej pozytywnej, 
pod grozą złego cywizmu i pod klątwą odszczepieństwa. Ale nieba
wem posłuchamy zdania o tych koryfeuszach samego manifestanta.

Metoda pozytywna może więc dotykać wszelkiej kwestyi, zdolnej 
wyrazić się w języku mającym jakieś znaczenie,—i żadna inna me
toda nie jest od niej podatniejszą. Znosi ona, prawda, niecierpliwie 
wyrazy, uczucia zamącone, myśli bezładne; ale nie przeczy, że wszel
kie wyrazy mają jakieś znaczenie, że uczucia najciemniejsze przed
stawiają coś, że myśli najbezładniejsze mogą mieć jakiś sens istotny. 
Ale usiłuje ona tłómaczyć wyrazy na myśli jasne, uczucia na fakta 
sprawdzone, a myślom nawet nadawać trwałą podporę z rzeczy. Pod 
tym względem, usługi, jakie ona wyświadczyła naszemu wiekowi, są 
już ogromne; a przeznaczoną jest odegrać dobroczynniejszą jeszcze 
rolę w wiekach przyszłych, tembardziej, iż wkrótce zaczną się prze
konywać ludzie, że wielu z tych, co połączyli swą sprawę ze sprawą 
pozytywizmu, zbyt słabo są uzbrojeni do walki, a inni znowu, którzy 
niby zaprzysięgli mu zabitą nienawiść, spostrzegą, iż byli pozytywi
stami cale życie, a jeśli odeszli od obozu swego przywódcy, to tylko 
skutkiem pośrednictwa niezdarnych lub chytrych przyjaciół sprawy 
pozytywistycznej.

Jest to błędem,—powiada M ain,— a nawet impertynencyą, mię- 
szać pozytywizm z systematem Comte’a. Metoda pozytywna sięga 
owego , czasu, gdy pierwszy fakt, dobrze poświadczony, został wyra
źnie spostrzeżonym i wiernie zbadanym; gdy tymczasem zastosowa
nia tej metody, jakie poczynił Comte, datują w trzech czwartych od 
wczoraj, a jutro mogą być przekonane o nicość. Zasługą Comte’a 
jest, że ujął metodę, że poznał jej wartość transcendencyjną i praco
wał według niej jak  mógł; błędem to przekonanie lub przynajmniej 
jego wyznanie, że metoda i właściwe jej zastosowania muszą trwać
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albo upaść ra z e m ; b łąd  to do wybaczenia, ale którego z pewnością 
niem a potrzeby ani przedłużać, ani pow tarzać. Pozytyw iści, jak o  
i wszyscy dzielni a gorący pracow nicy postępu, powinni się przygo
tow ać na to , iż będą bici i w yszydzani przez leniwych stronników  
system atu  filozoficznego czysto konserw atyw nego : ale czas statecznie 
rozważyć, że pozytywizm (przynajmniej angielski) i C om teyzm  nieko
niecznie są rzeczą jedną  i tą  samą. Szkodliw a to rzecz i zgubna 
oznaczać w ielki system at filozoficzny imieniem jednego człow ieka 
i wnosić z tąd  pośpiesznie, że się go zna całkowicie.

Je ż e li Comte był czasami równie pozytywnym w swych zaprze
czeniach ja k  w tw ierdzeniach, jeżeli czasem to tylko do swych 
faktów  dopuszczać był rad, co się mogło udowodnić z łatw ością, 
a  najwznioślejsze rzeczy odrzucał dla tego, że osobiście niezdolnym  
był ich ująć, — jeszcze to nie racya do wniosku, że każdy, co w tej 
chwili ujmuje a czynnie rozw ija jego metodę, już  tern samem uśw ięca 
w szystkie jego nadzw yczajne wykluczyny i całkow ity jego zastoso
w ań inw entarz w ali sobie na grzbiet. Lew es, naprzykład , nie za
przeczy zapewne, by go pomieszczono w rzędzie pozytywistów n a j
w ydatniejszych; ale ktokolw iek uważnie przeczyta jego „Z agadnie
nia o życiu i m yśli“, spostrzeże natychm iast, że system at jego, równie 
ja k  H erb e rta  Spencera, pod wielu względam i najżyw otniejszem i od 
systemu Com te'a różni się szerokiem miejscem, jak ie  w filozofii swej 
nadaje  budowie idealnej, oraz w ażnością, ja k ą  przyw iązuje do uczu
cia. Z dania  tak że  Lew esa głęboko się różnią od zdań Comte*a; 
zw alniają się one od wszelkich zaprzeczeń w ykluczających, od w szel
kich kłopotliwych zastrzeżeń Com te’a, gdy jednocześnie spekulacya 
najdonioślejsza postępuje w jego system acie bez przeszkody.

Istn ie je , zapewne, jak aś  filozofia pozytyw na, k tó rą  dopraw dy n a 
zwać m ożna filozofią ludową, zimna nie do w ytrzym ania, a w swej 
najwyższej naw et tem peraturze trzym ająca się dziesięciu stopni po
niżej z e ra ; je s t także  um iejętność pozytywna, niezm iernie rad a  n ie- 
w ykraczać poza surowy m ateryał n a u k i, chełpiąca się tern, że 
obstaje przy faktach, nie dotykając teoryi, tak  ja k  gdyby teo rya  by ła  
czem innem, niż uogólnieniem faktów, i ja k  gdyby fak ta  mogły m ieć 
najm niejsze znaczenie naukowe, bez zastosow ania ich do u tw orzenia 
jak ie jś  hypotezy czynnej, mogącej doprowadzić do odkrycia faktów 
nowych. Jeże li astronom  bez pobożności— powiada M a in — je s t  
w aryatem , byłoby sprzecznością, jeśli nie czemś więcej, przypuszczać 
człowieka naukowego bez filozofii. A le za tę  filozofią bez d u c h a , za  
tę  um iejętność okulaw ioną—m etoda pozytywna bynajm niej nie je s t  
odpowiedzialną. Podobne system ata sąparodyą pozytywizmu, i żaden 
system at, m ający rzeczywiście życie w duszy, nie może się czasam i 
ustrzedz od takiej parodyi. S tronnicy takiego ciasnego pozytywizm u 
dobrowolnie ograniczyli swój w idnokrąg, w cale nie będąc obciążeni 
ciężarem  wykluczeń, narzuconych przez metodę, której się niby trz y -
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m ają. Jeże li się zam knęli, uwięzili i zam urowali, to bynajmniej nie 
w  skutek , ale w brew  raczej swego w łasnego system atu.

P ro g ram atu  tego nie opatrzyły w praw dzie inne podpisy, prócz 
sam ego M aina, ale niemniej uznać go można za w yraz opinii w szyst
kich  koryfeuszów pozytywizm u angielskiego, k tó ry  zatem  z tego* co 
o sobie powiada, wnosząc, ta k  dalekim  zdaje się być od m aterya- 
lizmu ja k  i od spirytualizm u, rów nie ja k  od w szelkiego system atu  
zakreślonego z góry. To neutra lne  jego  zachow anie się nadaje  mu 
w szelką swobodę sądu, o ile nam iętność nie rzuci go w nadużycia, 
albo nieudolność— w szarlatanizm . L ecz praw y ten  pozytywizm  w y
rzeka się z góry solidarności z podobnemi objaw am i: sąd bezstronny 
pokaże, o ile tego dotrzym a. Tym czasem  z p rogram atu  tu  p rzed sta 
wionego okazuje się, że on nie w yłącza z zakresu  swego żadnych 
faktów  ludzkość obchodzących, a  nie wryłączając  przedm iotów do
tychczas pozostających w  w yłącznem  zaw iadyw aniu metafizyki, nie 
w yłącza i je j samej. N ienaw iść zaś jego  dotyczy nie metafizyki, ale 
raczej jej metody dotychczasowej. P o tęp ia  on drogi, którem i cho
dziła, i przedsiębierze drogę nową, tę ż  sarnę, k tó rą  stosow ał do fizy
ki, to je s t drogę obserw acyi faktów  i doświadczenia, stosującego się 
do badań rzeczy podpadających pod zm ysły i narzędzie, zarówno ja k  
do spekulacyi czysto umysłowych. Czy na tej drodze, w zastosow a
niu do pojęć i potrzeb najw znioślejszych ducha, będzie m iał powodze
nie tak ie , jak iego  doznał w7 świecie m ateryi?— przyszłość to dopiero 
pokaże. M etafizyka pozytyw na zaledw ie dziś zaczyna kiełkow ać, 
ta k , iż nic jeszcze o niej powiedzieć nie można.

A le jeże li pozytywizm ceni doświadczenie, czyli rozum owanie 
ścisłe i na fak tach  oparte, musi przyznać zarówno w artość i tym  do
wodzeniom, k tóre  bronią się przeciw  wszelkiemu posądzeniu o pozy
tyw izm , i przeciwnie, s ta ją  pod sztandarem  m etafizyki dawnej, 
z całym  przyborem  środkówr dośw iadczalnych um ysłowych. A  tak ie- 
m i mianowicie są, naszem zdaniem, we francuzkiej szkole, dowodzenia 
dwóch głównych koryfeuszów spirytualizm u, Caro i J a n e ta , z k tó
ry ch  opiniami nie można się nie liczyć. O statn iego  zw łaszcza osta
tn ie  dzieło: „Przyczyny celowe“ nie zaw iera ani jednego szczegółu 
puszczonego na w ia tr, osadzonego na piasku: w szystko tam  motywTo- 
w7ane ściśle, a zwrócone dla ugodzenia w samo serce m ateryalizm u. 
O tak -to  prow adzonych badaniach p rogram at M aina w yrzekł, że 
w brew  opędzaniu się przed nazwrą, są  pozytyw istycznem i: jeżeli ta k  
je s t, to nie mogąc nic co do m etody zarzucić ta£ im  dziełom, ja k  to, 
o którym  mówimy, pozytywizm znalazłszy w nim argum enta nader 
zwyciężkie, m usiałby podać ręk ę  przeciwko m ateryalizm ow i, jako  
przeciw7 wrogowi wspólnemu obu system atów , a w ięc i nauki samej.

M ain też niewiele się w7zdraga, je s t  owszem za połączeniem obu 
kierunków7. M etoda angielska, duchem francuzkim  przejęta ; angiel
sk ie  poszukiwanie pierw iastków  nieosobistych, połączone z zapałem  
francuzkim  dla ruchów7 osob istych ; przyw iązanie Anglików7 do sw7ych
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zdań, ożywione łatw ością Francuzów  do przypuszczania zdań jeszcze 
nieudowodnionych i nie mogących być udowodnionemi n ig d y ; fa k ta  
angielskie, stro jne we w dzięk francuzki: —  zdają  się być M ainowi 
kom binacyą płodną, i nie w ątpi on, że podobny w ypadek je s t  rzeczą 
do zrobienia. J a k  widzimy, m etody niemieckie w  filozofii n ie  zostały 
tu  wcale uwzględnionemi.

* __________

— L . — P a n  B. P. Hasden, red ak to r Rum uńskiego P rzeg lądu  
^Naukowego, wychodzącego w B ukareszcie p. t.: „Kolumna T ra ja n a “, 
ogłosił świeżo broszurkę, przedmiot której stanow ią badan ia  ję z y 
kow e p. B audouin’a de C ourtenay, W arszaw ianina, obecnie profes- 
sora  filologii porów naw czej' w uniw ersytecie K azańskim , odnoszące 
się do śladów słowiańszczyzny w narzeczach italskich. P . B audonin 
de C ourtenay, wy Chowaniec i b. stypendysta  niegdyś Szkoły G łó
wnej W arszaw skiej, w ystąpieniam i swojemi przeciw  tej Alma Mater, 
drukow anem i przed p arą  la ty  w pismach tutejszych, a naw et w  ros- 
syjskich, nie zalecił się w praw dzie ze strony zbyt sym patycznej; nie 
upow ażnia to przecież do lekcew ażenia jego zasług na polu nauki, 
jak o ż  z zadowoleniem winniśmy tu ta j zaznaczyć, że p. H asden, k tó ry  
je s t  autorem  wielce cenionej „H istoryi K rytycznej Rumunów", 
i rozm aitych pism historycznych i filologicznych, bierze pracę p. B au- 
douina nad mową rezańską za p unk t w yjścia do swych poszukiwań, 
i takow e w  znacznej części na niej opiera. B roszurka, o której mó
wimy, nosi nadpis n astęp u jący : „Baudouin de C ourtenay si dialectul 
slavoturanic diu I ta lia . N o tita  de B. P . H asden". (B ucarest, 1876; 
nova typographia laboratilos Romani). A u to r zajmuje się głównie 
porównywaniem  w pływ u słow nictw a włoskiego na języ k  rezański, 
a  słowiańskiego na języ k  rum uński. W ielce ciekawem  je s t  tu  spo
strzeżenie, że wszędzie, gdzie w yraz w łoski w cisnął się do rezańskie- 
go narzecza, do rum uńskiego wszedł natom iast odpowiedni w yraz 
słow iański. P rzy taczam y tu  na chybi trafi k ilka przykładów : 
tołostti am abile, rezański amabile, rum uński prije ten ; wł. condannare, 
rez. kondanat, rum. osandire; wł. degno, rez. degn, rum. destojnic; 
wł. dolore, rez. dolór, rum. b o la ; wł. liberare, rez. liberat, rum. slobo- 
d i r e ; wł. vescovo, rez. vescul, rum . v lad ica ; wł. ora, rez. oro, rum. 
€es, i ta k  dalej i ta k  dalej, lubo p. H asden  robi przy tem uw agę, że ita lia- 
nizmy w mowie rezańskiej są nierównie liczniejsze od slawizmów 
w  rum uńskiej. P od  w zględem  składni, samoistność języ k a  rum uń
skiego jeszcze je s t  w iększą; uchronił się on bowiem zupełnie od 
w szelkich wpływów słow iańskich, gdy tym czasem  składnię rezańską 
uw ażać można za czysto w łoską. W niosek, ja k i w yciąga z tąd  
autor, je s t  następu jący : — Jeże li italianizm y rezańskie nie w ynikły  
ze zm ięszania się etnograficznego Słowian z W łocham i, tedy  tem  
bardziej slawizmy rum uńskie nie pochodzą z połączania Rum unów 
ze Słow ianam i, lecz jedynie z blizkości zobopólnych ich stosunków
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sąsiedzkich. P rzy  tej sposobności przypom inam y, że p. Davorin Trste- 
nidh w  L ublan ie  w ydał przed trzem a la ty  ciekaw e dziełko o w pływ ie 
mowy serbskiej (dalmackiej) na ję zy k  włoski. P ra c a  t a  m a t y t u ł : 
„Slovenski elem enti venetscin i“; —  szkoda ty lko , że zm ysłu k ry ty cz 
nego b rak  w niej zupełny.

—  L. — Charles Merivale, słynny au to r „H is to ry i powszechnej 
Rzym u4* ( General hisłory o f Romę), w ydał świeżo drobną rozm iarem , 
lecz wielce zajm ującą m onografią, p. t.: The roman triumvirates, 
w której ze zwykłem  m istrzow stw em  tra k tu je  okres h istory i rzym 
skiej od śmierci Sylli aż do przew rotow ego zw ycięztw a cesarza 
A ugusta, a zatem  przeciąg czasu czterdziesto-sześcioletni. W  sądzie 
au to ra  o Cyceronie zaznaczyliśm y z przyjem nością różnicę od szorst
kiego i pogardliw ego niem al o nim zdania M om m sena; M erivale 
w yraża  się o nim ze czcią i uznaniem , nie ty lko  jak o  o pisarzu i mówcy, 
lecz także  o człowieku i mężu stanu, gdy tym czasem  Mommśen pod 
dwoma tem i ostatniem i w zględam i zbyw a go z oburzającem  lekcew a
żeniem, i na  polu naw et lite ra tu ry  ledw ie ty lko form alne gotów  mu 
je s t  przyznaw ać zasługi. — „Cyeero —  m ów iM erivale — w praw dzie 
z w yjątkiem  jednego czy dwóch wypadków , a i w tenczas ty lko n a  
chwilę, nie stanow ił w rzeczypospolitej isto tnej po tęg i; w szakże jak o  
mąż stanu p rzekazał on potomności p rzyk ład  miłości ojczyzny, na 
k tó ry  zawsze z pociechą powoływać się będą mogli czciciele cnoty 
publicznej. O byw atelskiego stanow iska swojego nie porzucił on do 
ostatn iej godziny, i w zbogacił dzieje ludzkości wzorem o którym  
rzec można, że go podziwiali Bogowie, bo wzorem zacnego "człowieka, 
walczącego z przeciwnościami lo su ; —  jednocześnie z drugiej też  
strony  szacunek, ja k i w yznaw ali dlań zawsze jego  ziom kow ie, zaró
wno współcześni mu, ja k  i z późniejszych pokoleń, stanow i rys poje
dnaw czy w tw ardym  i samolubnym charak te rze  narodu rzym skiego44.

— L . — W  końcu roku  zeszłego u kazał się p iąty , o sta tn i tom 
dzieła, o k tórem  k ry ty k a  jednom yślnie w yrzek ła , że je s t ono jednem  
z najznam ienitszych, jak iem i poszczycić się może dziejopisarstw o 
naszej epoki. M ówimy tu  o H istoryi zdobycia A nglii przez Norman
dów, jego przyczynach i  skutkach ( „T h e  h isto ry  o fth e  N orm an conąuest 
of E ngland , its  causes and  its  re su lts44; Oxford, 1876), przez Edwarda 
Freemana. W  przedm owie do obszernej te j pracy, obejmującej 
około 250 arkuszy  druku, au to r słusznie upomina się o zasługę, że 
praw dy nigdy nie ty lko  nie ukryw ał, lecz owszem w ydobył na 
w ierzch mnóstwo drobnych szczegółów i faktów , o k tórych dotąd 
n ik t nie w spom niał; nie ta i ł  ich w tedy  naw et, gdy one zdaw ały  się 
zostaw ać w  sprzeczności z w łasnym  jego poglądem, przez co posta
w ił czytelników w możności rozciągania samodzielnej kontro li nad

http://rcin.org.pl



267

ca łą  jego  m etodą. O statn i tom tego dzieła poświęcony je s t głównie 
skutkom  tego zajęcia A nglii przez obcych zdobywców, jego w pły
wowi na politykę, re lig ią  i lite ra tu rę , m ianowicie za panow ania 
królów norm andzkich, następców W ilhelm a, aż do śm ierci S tefana  
de Blois (1554 r.).

W e w stępie tra k tu je  p. F reem an  obszernie ciekaw e zaby tk i 
zw ane Domesdaybooks, zaw ierające w ielki k ad aste r, ułożony z rozkazu 
W ilh e lm a ; następnie opowiada panow anie W ilhelm a R udego, H e n 
ry k a  I  B eauclerc i k ró la  Stefana, a kończy na koronacyi H e n ry 
k a  I I ,  k tórego w stąpienie na tron  zam yka okres, zwany w łaściw ie 
norm andzkim . D alej zastanaw ia się nad wpływem  zajęcia A nglii 
n a  jej stosunki zew nętrzne, nad zmianami jak ie  ono spowodowało 
w  zakresie w ładzy królewskiej i w  samym zarządzie k ra ju , w  jego 
stanow isku spółecznem, w języku  i w  lite ra tu rze, w budow nictw ie 
i innych tym  'podobnych objawach życia narodu. W  ostatnim  roz
dziale nakoniec au to r kreśli w rysach szerokich ogólny c h a ra k te r  
rozwoju za dynastyi anglo-saxońskiej, aż do w stąp ien ia  na  tron  
E d w ard a  I  (1265 r.). Dodatek obejmuje k ilkadziesiąt mniej więcej 
obszernych przypisków, k tóre, ta k  samo ja k  w tom ach poprzednich, 
rozwodzą się bardziej szczegółowo nad pojedynczemi w ażniejszem i 
k w esty am i; wymieniamy z nich ciekaw e poszukiw ania nad  śm iercią 
W ilhelm a R udego, nad przybyciem  Żydów do A nglii, nad handlem  
tego k ra ju  z Niemcami, nad średniowiecznym  językiem  angiel
skim  i t. p.

O statn ie zw łaszcza rozdziały tego piątego tomu, zaw ierające 
obraz społeczny A nglii w  jedenastem  stuleciu, budzą niezm ierne 
zajęcie, jakkolw iek  autor, ze zbytecznej może skromności, w ym aw ia 
się od kom petentności co do niektórych trak tow anych  tu  przez niego 
przedmiotów. W  porównaniu z obszernem opowiadaniem panow ań 
E d w ard a  W yznaw cy i W ilhelm a I ,  dzieje samych królów norm andz
kich  być może zresztą, iż są zanadto  skrócone, ta k  iż żałow ać w y
pada, że F reem an  nie dał raczej szóstego tomu, k tóryby w iększą 
w  tym  względzie u ła tw ił mu równomierność. Cokolwiekbądź, jego 
dzieło uw ażać należy za najw ażniejszą pracę źródłową nad objętym  
w  niem okresem  dziejowym ; przyćm iła ona zw łaszcza zupełnie daw 
niejszą francuzkiego h isto ryka A ugustyna  T h ie rry ’ego, którego po
w ierzchow na dorywczość dopiero przy tem porównaniu w ystępuje 
w  całej swej jaskraw ości.

—  L . — Ja k o  dowód zboczeń umysłowych i mrzonek, do jak ich  
w  swej jednostronności dochodzą częstokroć hyper-erudyci nie
mieccy, posłużyć może dziełko p. Antoniego Krichenbauera, dyrektora, 
gim nazyum  w B erlinie, w ydane tam że w roku bieżącym, p. t.: „D ie  
I r r f a h r t  des Odysseus, ais eine Umschiffung A frik a’s e rk la r t“ . 
J u ż  przed trzem a la ty  tenże sam autor, na  kongresie filologów
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w K rólew cu odczytał swoje „P rzyczynk i do U ranologii H om era44 
(B eitrage  zur H om erischen Uranologie), w których  s ta ra ł się dowieść 
w  sposób „przekonyw ający44, że I lia d a  poprostu tylko je s t  zbiorem 
danych astronomiczno-geografićznych, w  którym  H ellen i epoki boha
tersk iej złożyli całą swą wiedzę o gw iazdach niebieskich i połączo
nych z niemi pojęciach chronologicznych. Obecnie, na podstaw ie 
wypadków, do których p. K richenbauer doszedł w  tej pracy, usiłuje 
nauczyć nas, że „Odysseusz popłynął z E g ip tu  do południowej 
A ra b ii; że w ylądow ał na przylądku G uardafui i na wyspie A bdel 
K u r i ; że z tam tąd  udaw szy się na wyspy Seszelskie i R odriguez, 
dotarł aż do k ra iny  południowo-podbiegunowej, zkąd  zw racając się 
na północ, między G ornerą i przylądkiem  Teno, m ijając B ufadery, 
dostał się do Teneryffy, dalej do P alm a G om era, oraz z powrotem  
znowu na Teneryffę, nakoniec zaś na morze Śródziemne i do G recyi 
zachodniej44. K ilk a  te  słów powinny w ystarczyć na scharak teryzo
w anie całej książki uczonego a u to ra ; do tak iego  rezu lta tu  bowiem 
dojść może jedynie, k toby  zupełnie nie chciał zw racać uw agi na 
dotychczasowe zdobycze nauki, pod względem pow staw ania epopei 
ludowej, i k to  k ilku danym  astronom icznym  lub geograficznym, nie 
mogącym rościć pretensyi do ścisłej wiarogodności, ta k ą  przypisy
w ałby  w agę, że u traciłby  z tego powodu wszelki pogląd na praw dzi
w ą isto tę  eposu. A u to r spraw ę swoję tern jeszcze pogorszył, że dla 
poparcia swojej teoryi, najzw yczajniejszym  pojęciom czasu całkiem  
opaczne nadał znaczen ie ; u niego np. -r^as nie znaczy dzień, ani vó^ 
noc, ale pierw szy je s t  latem, a druga zimą. G dyby na nim polegać, 
doszłoby się do tego, że poem ata H om era nie m ają celu innego, 
prócz ty lko m istyfikacyi, bo czytelnik nie w iedziałby nigdy, czy n a j
prostsze pojęcie ma brać w znaczeniu w łaściwem , czy też  w  prze- 
nośnem. Tyle już  się naszarpano biednego H om era, ale z dziw actw a
mi takiem i n ik t podobno dotąd nie w y stęp o w ał; chcąc je  w szystkie 
wyliczyć, chyba należałoby całą książkę  przepisać. Poprzestajem y 
na kilku szczegółach przytoczonych; o k ry tyce naturaln ie  mowy być 
tu  nie może.

— St. — Studies on English Art. London. 1876. S tronnic 231>. 
Pod  tym  tytu łem  znany angielski k ry ty k  artystyczny  i red ak to r 
londyńskiego pisma Academy, F ry d e ry k  Wedmore, ogłosił szereg stu- 
dyów nad sztuką angielską. W obec praw ie zupełnego b rak u  grun- 
towniejszych dzieł, dotyczących tego  przedm iotu, p raca Wedmore a 
je s t  bardzo pożądanym  przyczynkiem  dla miłośników sztuki. Z auw a
żyć jednak  należy, że i ona nie w yczerpuje przedm iotu; wielu 
z pierw szorzędnych m istrzów  angielskich au to r nie uw zględnia 
wcale, a w  wyborze swoim kierow ał się widocznie zupełnie przy- 
padkowemi względami. T ak  np. nie wspomina Lawrcnce a ; Turnera 
jak o  m alarza pomija zupełnie, a  mówi tylko o jego pracach szty-
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ch a rsk ich ; o Wilsonie, Westcic, Landseerze i w ielu innych napotyka
my tylko w zm ianki ulotne i t. d. Z a  to studya nad takim i a r ty 
stam i, ja k  m alarze: Tomasz Gainsborough (1727 — 1788), Jozua 
Begnolds (1723— 1792), ja k  pejzażysta, głow a szkoły N orw ich’skiej 
Jo h n  Crome (1769— 1821); ja k  akw arelista  Tom Girtin  (1773 — 1802), 
illu stra to r Stothard (1755— 1834), ja k  znakom ity rzeźbiarz Flaxman  
(1755— 1826) i  w ielu innych mniej znakom itych — nader są poucza
jące  i odznaczają się głębszym  na sztukę poglądem.

— St. — F ry d ery k  Pecht, m alarz i k ry ty k , w ydał szereg stu - 
dyów nad sz tuką  niem iecką bieżącego wieku p. t. Deutsche Kiinstler 
des newnzehnten Jdhrhu-nderts. Erste Reihe. N ordlingen 1877. S tron 
nic V I  i 298. N a  czele tej pracy napotykam y obszerne studyum  
nad  Corneliusem, którego au tor staw ia  obok Lessinga, Gróthego 
i Schillera, jak o  jednego ze w skrzesicieli sztuki niemieckiej. Po 
w szechstronnej, pouczającej charak terystyce  Corneliusa, au to r po
św ięca drugie studyum  słynnemu illustra torow i Ludw ikow i Pafterowi,

• k tó ry  ta k  skutecznie przyczynił się do popularyzow ania najznako
m itszych utw orów  poezyi niemieckiej. Z  pomiędzy innych rozdzia
łów zasługują na szczególną uw agę studya nad Ludw ikiem  Knansem, 
M aurycym  Schwindem, Anselmem Feuerbachem i F ryderykiem  Prelle- 
rem. Ja k o  przedstaw iciela rzeźbiarstw a, au to r obrał E rn es ta  P iet- 
schla, z dziedziny zaś budow nictw a rozpatru je  szczegółowo działal- 

' ność na tern polu Groltfrieda Sempera. Całość, ja k  w szystkie tego 
rodzaju prace Pechta , napisana je s t  stylem  pełnym  życia i dowcipu, 
i w ykazuje nadto  szeroką znajomość technicznych w arunków  sztuki.

—  St. — Z nani badacze angielscy na polu sztuki w łoskiej, Cro- 
we i Caralcaselle, w ydali obecnie w Londynie specyalne dwutomowe 
dzieło nad Tycyanem  p. t. „ Titian, his life and tim es“.

—  L. —  Od 1 Stycznia r. b. wychodzi w L ipsku nowe k w ar
ta lne  czasopismo filozoficzne, p. t.: „Y ierte ljah rsschrift fu r w issen- 
schaftliche Philosophie“ , którego w ydaw cą je s t  R . A venarius, przy 
współudziale pp. C. G ó rin g a , M. H ein tze’go i W . W a n d t’a. P ism o 
to, postaw iło sobie za zadanie popieranie tego mianowicie k ierunku 
w  dzisiejszym rozwoju nauk  przyrodzonych i w  ogóle em pirycznych, 
k tó ry  pow staje z silną reakcyą  przeciw  dotychczasowej jedyn ie  m e
todzie filozofii spekulatyw nej, w szakże zagadnień jej nie tylko że nie 
odpiera, lecz owszem po części przyjm uje takow e za swoje, i na swój
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ty lko  sposób dąży do ich rozw iązania. W  arty k u le  w stępnym  
zeszytu  pierwszego redak to r, p. A venarius, w ykazuje stanow isko, 
ja k ie  w edług niego w  epoce tegoczesnej filozofia zająć powinna 
w zględem  całego szeregu nauk  dośw iadczalnych i ich rezultatów . 
Przeclew szystkiem  więc filozofia, by  sam a utrzym ać się m ogła na  wyso
kości nauki, ma obowiązek pochw ycenia danego m ateryału  w  pojęcia 
ogólne i zestaw ienia z nich ustro ju  organicznego. Tyle co do form y; 
co do treści zaś filozofia, nie przyjm ując nic w siebie, coby nie było 
wynikiem  dyscyplin em pirycznych specyalnych, uogólniać ma te  w y
n iki i nie zajm ować się również niczem, co ty lko je s t  specyalnością, 
szczegółem. W ypadkiem  ostatecznym  tak ie j m etody ma być całość 
w szystk ich  pojęć przedm iotów ,przez naukę em piryczną podanych; to 
bowiem najogólniejsze pojęcie, w edług którego określa się ch arak te r 
filozoficzny nauki, będzie pojęciem w yłącznie naukowo-filozoficznćm. 
Z acząw szy  od p y tan ia : czy filozofia może nie być n a u k ą ? — autor 
kończy drugiem  pytaniem , jakoby, w nioskiem  z tw ierdzeń  powyż
szy ch : czy nauka  może być czem innem, ja k  filozofią? Oprócz tej 
pracy , zasadniczej dla Kwartalnika, pierw szy zeszyt, k tó ry  mamy 
przed  sobą, mieści jeszcze rozpraw ę Paulsena: „O  stosunku filozofii 
do nauk i“ , rzecz opartą  na podstaw ie historyczno-filozoficznej,—dalej 
a r ty k u ł A . P iekl'a: „L og ika  tegoczesna w  A nglii“ , w łaściw ie pogląd 
k ry ty czn y  n a  dzieło W . S tan ley  Jev o n s’a, p. t.: „Z asady  nauki, 
t r a k ta t  o Logice i m etodzie naukow ej“ ( The principles o f science, 
a treatise on Logic and scientijic method; London, 1874, 2 Yol.);— n a 
stępnie  Wandta: „O zagadnieniu kosm ologicznem u roztrząsan ie  roz
poczęte na  skalę  szeroką, w  którem  au to r spożytkow ał w szystkie 
najnow sze badania , do rezu lta tu  je d n a k  nie dochodzi żadnego, —  na- 
koniec tra k ta c ik  K olbe’g o : Z  życia Gefalopodów, ożywiony dość 
gw ałtow ną  k ry ty k ą  kategory j K antow skich . K ró tk i ju ż  ten  spis 
rzeczy w skazuje, że now a publikacya założyła sobie cele poważne 
i drogi w  części choć nowe, a  z tąd  wolno mieć nam  nadzieję, że 
nauka, tegoczesny zw łaszcza je j rozwój, rzeczyw isty  z niej odniosą 
pożytek.

— L. — P o d ty tu łe m : Zeitschrift der Gesellschaft fu r  Erdkunde 
zu  Berlin, tow arzystw o geograficzne B erlińskie w ydaje już  od la t 
k ilku , pod redakcyą  prof. K o n er’a, niepospolitej w artości czasopismo 
m iesięczne, zasługujące pod w ielom a względam i na niem niejsze roz
pow szechnienie, niż słynne „G eographische M ittheilungen“ P e te r- 
m ann’a. Z w racam y tu  m ianowicie uw agę na znajdującą się w  ze
szycie drugim, tom u jedenastego  rozpraw ę K ie p e r f a : „Z u r K a rto - 
graphie  der europaischen T lirkei“ , w  chwili w łaśnie obecnej wybornie 
pomocną dla w szystkich, p ragnących  się zoryentow ać na w idowni w y-
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padków  wojennych. D ołączona zw łaszcza m appa B ułgaryi, Bośnii 
i  H ercegow iny uw ażaną być może za arcydzieło jasności i ścisłości k a r
tograficznej. N a uznanie zasługują również przekłady  odnośnych nazw, 
w yrażeń i zwrotów mowy tureckich. W  tym że zeszycie znajduje 
się dalszy ciąg opisu „W ypadków  naukow ych w ypraw y okrętu 
Gazela“, opracowanego przez d ra  Bogusław skiego, na zasadzie sp ra
wozdań pp. Schleinitz’a, H iisk e ra  i N a u m a n n a ; z pomiędzy różno
rodnych prac, pomieszczonych w rzeczonym opisie, do najciekaw szych 
zaliczyć można studyum  o K erguelach, owym zbiorze wysp strefy  
bieguna południowego, przedstaw iającym  zarówno dla geologa, ja k  
d la  m eteorologa, niezm iernie wysokie zajęcie.

—  Ben. — Deszcz i grad. Powszechnem praw ie było dotąd  zda
nie fizyków, że w  chm urach znajduje się w oda w kształc ie  baniek, 
we środku w ydrążonych, i że ty lko w  ten  sposób mogą się one u trzy 
mać w  powietrzu. W  tem  mniemaniu utw ierdzało w szystkich spo
strzeżenie, że tylko na tak ich  chm urach widzimy tęczę, z których 
rzeczyw iście deszcz spada, a  tak ie  w łaśnie chm ury poznajem y z dala  
po sm ugach, ciągnących się z góry ku  ziemi. M niem ają, że deszcz 
pow staje przez to, iż w sku tek  oziębienia następuje coraz dalsza 
kondensacya waporów wodnych. Ju ż  daw niej jed n ak  zauw ażyli 
angielscy fizycy, że naw et drobne kropelki wody mogą się utrzym ać 
w  powietrzu, jeże li nie mogą przezw yciężyć przeszkody, k tó rą  im 
staw ia  pow ietrze, ta k -sa m o , ja k  ćząstk i ciał stałych, tw orzących 
proch, dym i t. p. D alej starano  się w ykazać, że tęcza pow stać 
może .tak że  na przestrzeni, zapełnionej tak iem i najdrobniejszem i 
kropelkam i, ale ta k  będzie b ladą, iż je j n ik t na ziemi nie zdoła spo- 
strzedz. W ykazano zarazem , że kondensacya sam a z powodu 
ochłodzenia zanadto m ałe zm iany w objętości wyw ołaćby mogła.

Professor Osborne Reynolds m iał niedaw no w ykład  bardzo 
ciekaw y w tym  przedmiocie w  Manchester w „Literary and Philoso- 
phical Society“. Zdaniem  jego, woda znajduje się w atm osferze 
w kształcie  bardzo mały cli kropelek. Jeże li kropelki te  względem  
siebie pozostają w  jednakow em  oddaleniu, t. j. jeżeli chm ura pozo
sta je  w spokoju, lub w całości na każdym  punkcie z jednakow ą szyb
kością się porusza, wówczas deszcz pow stać nie może. Skoro jed n ak  
kropelki się zbliżą do siebie i o siebie uderzają w  sku tek  w iru 
w chmurze, lub szybkiego ochłodzenia chm ury w  najw yższych je j 
s trefach , wówczas kropelki się pow iększają, przezw yciężają opór po
w ietrza, padają , a padając pow iększają się przez pochwycenie tych  
kropelek, na k tóre w  drodze natrafią . Tak samo powstaje grad , jeże li 
kropelki są w lód zamienione. Do postaw ienia tej teo ry i spowodo
w ało  profesora R eynoldsa rozpoznanie k sz ta łtu  i w ew nętrznego

*
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ustro ju  g ra d u ; g rad  bowiem m a k sz ta łt ostrokręgu, szczyt jego s ła 
by i zazw yczaj uszkodzony, podstaw a bardzo g ęs ta  i zbita, g o  

w szystko przem aw ia za pow iększaniem  się w  ta k i sposób, ja k i po
wyżej przytoczono. K rople deszczu nie m ogą oczywiście tw orzyć 
ostrokręgu, a zw iększając się, m uszą zachować postać ku listą , cho
ciaż sw ą dalszą powierzchnią uderzają  o drobne kropelki, znajdujące 
się poniżej n a  obszarze, przez k tó ry  spadają, i chociaż kropelki te  n a  
dolnej powierzchni z niemi się łączą.
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PRZEGLĄD DZIEJÓW WSPÓŁCZESNYCH.

C ała  w chwili obecnej uw aga za ję ta  je s t  dwiem a spraw am i, 
k tóre, ta k  jed n a  ja k  druga, należą do rodzaju „wielkiej polityki".

W  dwóch m iejscach rozegryw ają się d ram ata  olbrzymiej donio
słości.

W  T urcyi k rew  się le je ; we F rancy i toczy się w alka  o p rzeko
nan ia  polityczne.

T u i tam  idzie o byt. To be or not to be. Zaciętość jednaka , po 
mimo różnicy w sposobach i w  celach.

Obowiązkiem je s t  naszym  rozpatrzeć obie spraw y, zaczynając od 
te j ,  k tó ra  nas bliżej dotyczy i obchodzi, to  j e s t ,  od spraw y 
wschodniej.

Spraw a wschodnia, której pojawienie się na widowni dziejowej 
ginie w pomroku bardzo odległej przeszłości, to m a do siebie, że 
ja sn ą  nie by ła  nigdy. P rzed staw ia ła  się ona i p rzedstaw ia pod 
postacią zagadki,• do rozw iązania której gabinety  szukają klucza, 
lecz znaleźć go nie mogą. Z tą d  też  jedne  i te  same racye spro
w adzają  na polu tej spraw y następstw a odmienne, tak , że pow ie
dzieć można, iż działają  tu  nie racye tkw iące w niej, lecz racye istn ie 
jące  poza nią, otaczające j ą  do koła, racye, rozw ażanie k tórych  
nie doprow adza do uchw ycenia nici przewodniej. I  tak , n a p rz y k ła d : 
porów nyw ając w ojnę obecną z wojną, k tó ra  w szczęła się by ła  la t  
tem u dw adzieścia cztery, widzimy, że ta k  tę  ja k  tam te  w yw ołały  
przyczyny, nie różniące się pomiędzy sobą pod względem  isto ty  rze 
czy : — czemuż wówczas na pomoc Turcyi pośpieszyła połowa E u ro 
py ? czemu obecnie T urcya opuszczoną została  przez sprzym ierzeńców 
najserdeczniejszych? W ypadek  ten  pochodzi nie zkąd  inąd, jeno  
ztąd , że racye, do działan ia  dyplom acyą pobudzające, upatryw ać nale
ży nie w  K onstantynopolu , nie na B ałkańskim  półwyspie, lecz w  P e 
tersburgu , w Londynie, w  W iedniu, w  B erlinie, w  P aryżu , w  Rzym ie. 
W  roku 1853 F ran cy a  posiadała na czele swojem N apoleona, po trze-

Kwartalnik Kłosów. Tom I I  1877 18
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bującego lau rów ; Niemcy głosu nie m iały ; nie is tn ia ła  jeszcze I t a 
lia  zjednoczona. Czasy zaś daw niejsze w yw ołują w spom nienia N a- 
w aryna , gdzie trzy  m ocarstw a, R ossya, A nglia  i F ran cy a , w bratniem  
przym ierzu szły przeciwko potędze ottom ańskiej, podkopując podw a
liny  onej. Jeszcze dawniej, R ossya w iązała się z A ustryą . Słowem, 
od czasu ja k  zadanie rozstrzygnięcia spraw y wschodniej przeszło 
z  A u stry i na R ossyą, ta  o sta tn ia , ile razy  uciekała się do ultima ratio, 
za  każdym  razem  inną na ja w  w yprow adzała kom binacyą polityczną. 
W czorajsi sprzym ierzeńcy s taw ali się przeciw nikam i ju trzejszym i. 
W szakże  od czasu pewnego, w  toku processu tego  postrzegać się 
da je  m oment przełomowy, od którego datu je  przejście dawniejszej 
przeciw niczki Turcyi, A nglii, do obozu ottom ańskiego. Czem-że się 
to  s ta ło ?

D w a są  polityki ro d z a je : polityka zasad i po lityka interesów . 
W obec spraw y wschodniej pierw sza najm niejszego nie ma znacze
nia, pomimo że dyplom acya posługuje się nią, czerpiąc z niej hasła  
odpowiednie. R ola jej je s t  czysto m ilitarna. A u stry a  w czasach 
daw niejszych nie rozpoczynała przeciwko Turcyi akcy i wojennej bez 
porozum ienia się uprzednio z podległem i berłu  sułtanów  ludam i sło- 
w iańsk iem i, bez przyrzekan ia  im  w yzw olenia, bez zw oływ ania 
pod sz tandary  swoje chrześcian, których w zyw ała w  imię zasady  
chrześciańskiej, zapominanej regu larn ie  przy trak to w an iu  o pokój, 
bez w zględu na to, jak iem  było, pomyślnem czy też  niępomyślnem, 
zakończenie wojny. Z  po lityką zasad A ustry a  ta k  się mało żeno
w ała , że w  jednym  i tym że czasie p rzyrzekała  wyzwolenie chrześcią- 
nom w yznania wschodniego w Turcyi i najsurow iej prześladow ała 
u  siebie chrześcian innego, aniżeli państw ow ego obrządku. Również 
i w  odniesieniu do A nglii nie ma co i wspominać o polityce zasad ; 
gab in e t w ielkobry tańsk i nie powołuje się zresztą  n a  nią. W ysuw a 
on naprzód in teresa  A nglii i  w imię ich oświadcza się za u trzy 
m aniem całości Turcyi.

Postaw ien ie  się to gabinetu  w ielkobrytańskiego zarysow ało się 
dopiero w  drugiej ćwierci dziew iętnastego wieku. Zdeterm inow ały 
j e  postępy, k tóre  czyni R ossya na W schodzie, mianowicie zaś, na 
pograniczu chińskiem i na w ybrzeżach m orza K aspijskiego, zag raża
ją c  tam  handlow i, tu — posiadłościom A nglii. W  kierunku tym  in te 
re sa  A nglii i in te resa  R ossyi wchodzą w  styczność, k tó ra  ze względu 
n a  to, że to ostatn ie m ocarstw o ma za sobą korzyści, w ynikające z po
łożenia geograficznego, może w przyszłości stać się dla W ielkiej B ry 
tan ii wielce szkodliwą. P e rsp ek ty w a  ta  spokoju nie daje angielskim  
mężom stanu. „Polityka, to przezorność44. Przezorność nakazuje n ie 
bezpieczeństw u zaw czasu zapobiedz, czego uczynić nie można inaczej, 
jeno  niepozw alając Rossyi w zm acniać się w podstaw ach, to znaczy, 
w  tych  punktach, k tóre  u ła tw ić  jej m ogą posuw anie się naprzód 
w  k ierunku wschodnim. D o rzędu punktów  tak ich  należy półwy
sep B ałk ań sk i z przyległościam i — z ciężącemi ku  niemu lądam i
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i m orzam i: z M ałą A zyą, przez k tó rą  inżenierow ie angielscy w y ty 
czają  już  lin ią kolei żelaznej, m ającej połączyć L ondyn z M adrasem ; 
z morzem Śródziemnem, k tó re  się otw iera na przekop Suezki. D la 
A nglii bez porównania dogodniej je s t  i bezpieczniej, ażeby miejsca 
te  pozostaw ały raczej w posiadaniu niedołężnej Turcyi, aniżeli 
pełnej sił i zasobów żyw otnych Rossyi. Z ap a tru jąc  się n a  spraw y 
w szelkie, a szczególnie na polityczne, przez pryzm at interesów , nie 
przypuszcza ona i przypuszczać nie może, ażeby gabinet pe tersbur
ski, w  zajściach swoich z państw em  O ttom ańskiem , m iał na w idoku 
co innego, nie zaś zajęcie faktyczne, a  przynajm niej obsadzenie poli
tyczne dróg, prowadzących na daleki W schód, rozszerzając w  ten  
sposób podstaw ę działań, m ających na celu handlow e i polityczne 
z A nglią spółzawodnictwo.

Że spółzawodnictwo to istnieje, to najmniejszej nie ulega w ątp li
wości i, zapraw dę, nader dotkliw ym  byłby dla A nglii cios, gdyby 
R ossya, podbiwszy półwysep B ałkański, zaw ładnęła  przez to samo 
Bosforem, D ardanelam i, A rchipelagiem  i zaszachow ała E g ip t. W  ra 
zie takim  szala spółzaw odnictw a na jej stanowczo przychyliłaby się 
korzyść.

W zgląd  ten , bardzo zresz tą  w ażny w znaczeniu politycznemu 
uczynił A nglią  w iernym  Turcyi sprzymierzeńcem.

D zięki względowi tem u, w ytw orzyła się w  1853 groźna przeciw 
ko R ossyi koalicya, do sprow adzenia której potrafiła A nglia  bardzo 
zręcznie w yzyskać okoliczności owoczesne, w ciągając F ran cy ą  do 
w ygrzebyw ania kasztanów  z ognia, neutralizując A u stry ą  i obezw ła
dniając P rusy .

Byłoby się to samo powtórzyło i obecnie. A nglii na  ochocie nie 
zbywało. Zagrożona T urcya znalazła ją  przy boku swoim, ale —  
sarnę jednę. Okoliczności się zmieniły. F ran cy a  sekundow ać jej 
nie może. Z lepek włoski, zanadto jeszcze słabo sto jący na nogach, 
nie może staw ać w obronie interesów  angielskich. Zjednoczone 
N iem cy zby t świeżo m ają w  pamięci przysługę sąsiedzką, k tó rą  im 
g ab inet pe tersbursk i wyśw iadczył, ażeby się użyć dały  przeciwko 
R ossyi, rozw ijającej działalność n a  polu mniej więcej obojętnem dla 
gabinetu  berlińskiego. Pozostaw ała do zużytkow ania A ustrya , spół- 
zaw odniczka R ossyi na polu spraw y wschodniej, najbliższa T urcyi 
.sąsiadka, s trażn iczka wybrzeży dalmackich, spoglądająca z u tę- - 
sknieniem  ku , ujściom D unaju  i ku żyznym rozłogom, k tóre-by się 
je j ta k  bardzo przydały . A ustrya  dała-by się pociągnąć, gdyby 
nie Niemcy, gdyby nie W łochy, gdyby z resz tą  nie wchodzący 
w  sk ład  aglom eratu austryackiego Słowianie, k tórych przyw ią
zać  do siebie nie um iała i k tórzy  z tej racy i gorąco sym patyzują ze 
spraw ą, w ypisaną w znaczeniu hasła  na sztandarach  rossyjskich. 
A u stry a , zniewolona, dzięki Słowianom, u siebie, w domu w łasnym , 
neutralizow ać poryw y wojny domowej, w niepomyślnych znajduje się 
w arunkach  do przedsiębrania wojny nazew nątrz, wojny w obronie

18*
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T urcyi. G ab ine t przeto  londyński, rozpatrzyw szy  się w  sytuacyi 
i spraw dziw szy j ą  przez m arkiza Salisbury, nic nie m iał lepszego do 
uczynienia, nadto, że dołożył usilności całej do zażegnania burzy. 
U chw ycił się konferencyi, jak o  deski zbaw ienia, i w ypraw ił m ark iza 
w  objazd po stolicach dla zgrom adzenia m ateryału , potrzebnego do 
szachow ania Rossy i, w ystępującej w  charak trze  obronicielki ludów 
uciśnionych. N ie s te ty ! m a te ry a ł tego rodzaju  nie był, z wyżej w y
łożonych powodów, do znalezienia. H asło , pod którem  w ystępow ała 
R ossya, przedstaw iało  się n ad er ja sk raw ię . O pinią publiczną w A n 
glii samej oburzały okrucieństw a, k tórych  dopuszczała s ię ,P o rta , po
skram iając  zachcianki buntow nicze poddanych swoich. Śmierć t r a 
giczna A b d u ł-A z isa  i szaleństw o A m u ra ta  nie przyczyniły się 
bynajm niej do popierania zabiegów  pokojowych gabinetu  londyńskiego. 
R achow ano na  pojedynczśe W ysokiej P o rty , na  skłonność do ustępstw , 
P rzerachow ano się jednak . N acisk  na  n ią  we względzie tym  ze 
s trony  konferencyi, w łonie k tórej szezególną natarczyw ością odzna
czał się pełnom ocnik angielski, n ie  doprow adził do rezu lta tu  pożąda
nego, w ymusiwszy jeno  konsty tucyą, będącą raczej rękaw icą  rycerską, 
aniżeli satysfakcyą polityczną. Pozostało  przeto gabinetow i londyń- 
skiemu jedynie  ty lko  to, aby, poruczając pupillę w łasnem u je j lo
sowi, poszukiw ać na  innej drodze ubezpieczenia dla in teresów  
angielskich. Z tą d  urodziła się depesza lo rd a  H erby  z d. 6 M aja, 
zaw iera jąca  w arunk i pew ne, pod którem i A nglia  zobowiązuje się 
zachow yw ać ścisłą  neutralność, w arunki określone dość niejasno, 
a  m ające na celu pow ytyczać punkta , przed k tórem i w strzym ać się 
powinny w pochodzie swoim zw yciężkie kolum ny w ojsk rossyjskich— 
w arunk i n ieprak tyczne i niew łaściw e, uzupełniane w ysyłką floty do 
zatoki B ezika i w ojsk lądow ych na  w yspę M altę, połączoną z usta- 
wicznem a  usilnem  kołatan iem  do podwoi gabinetu  w iedeńskiego 
o spólność akcyi. K o ła tan ie  to  trw a  od pierw szej chwili rozpoczęcia się 
nad  D unajem  kroków  nieprzyjacielskich. N ap ró żn o ! A u stry ą  oglądać 
się musi n a  B erlin , ten  zaś z iście filozoficzną obojętnością p rzypa tru 
je  się pojedynkow i krw aw em u, k tó ry  się odbyw a w zaw artych  
szrankach .

A nglii chodzi o T urcyą, o całość i nietykalność państw a te g o ; 
Niemcom chodzi o zlokalizow anie wojny. T en  je s t powód, dla którego 
N iem cy przy trzym ują A u stry ą , k tó ra , inaczej, m ogłaby z nastręczają-, 
cej się okazyi w yciągnąć korzyści n iejak ie  dla siebie. W m ieszanie 
się ato li A u stry i do akcyi w ojennej pociągnęłoby za sobą wm ieszanie 
się i innych m ocarstw , sprow adzając na  E uropę pożar ogólny, k tó re 
go ugaszenie nie przyszłoby zapew ne z łatw ością. Sam a A nglia, 
z pewnością, nie p ragnę łaby  tego. Położenie jej w e względzie tym  
nader je s t  trudne, tern bardziej, że ja k  się zdaje, dopuściła się ona 
olbrzymiego błędu politycznego, usuw ając się sam a i odciągając inne 
m ocarstw a od proponowanej przez R ossya zbiorowej egzekucyi po
stanow ień, zapadłych na konferencyi K ostantynopolitariskiej. C zyniąc
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to, ręce sobie związała i dziś z niespokojnie bijącem sercem przypa
trywać się musi rozwojowi wojny, która, prowadząc wojska rossyj- 
skie z jednej na drugą linią obronną, w jakie hojnie natura uposażyła 
państwo Ottomańskie w Europie i w Azyi, zaprowadzić je w końcu 
może do stolicy padyszachów i na szlaki dróg' żelaznych,, wyty
czanych przez inżenierów angielskich. W  polityce błędy nie po
pełniają się bezkarnie. Anglia doznaje tego na sobie w chwili 
obecnej. Lord Beaconsfield winszować sobie może nawarzenia piwa, 
co zachwiało znacznie popularność jego w kraju i zagraża Anglii 
niemałemi w przyszłości przykrościami. Oszczędzenie jej onych 
polega na podstawie nader chwiejnej, na energii odpornej, którą roz»- 
winąć może Turcya — na energii, którą ona w momentach ostatnich 
w rzeczy samej rozwinęła niespodzianie.

Pow odzenia oręża tureckiego, ta k  w Azyi, ja k  w Europie, zadzi
w iły  powszechnie, zw łaszcza, że nastąp iły  po fak tach , znam ionują
cych, jeżeli nie zupełny upadek na duchu, to opieszałość, przechodzą
cą m iarę zw ykłej opieszałości tureckiej. N iem a w tem  jed n ak  
zadziw iającego nic. Rzecz to była do przewidzenia. P aństw o  tu 
reckie, na podbojach urosłe, było i je s t  naw skróś m ilitarnem . O ręż 
stanow i głów ną jego podstaw ę — podstaw ę, k tóra, gdy w szystkie 
części m aszyneryi państw ow ej psuły się nie do napraw ienia, sam a 
je d n a  pozostała w stanie, dopuszczającym reparacye odpowiednie. 
Ja k o ż  padyszachowie nie zaniedbyw ali tych reparacyi. Od r. 1826 
państw o O ttom ańskie weszło na drogę reform, k tóre w szystkie 
m iały w yłącznie na celu siłę zbrojną, doskonaloną stopniowo, sto
sownie do wzorów, ja k ie  Europa podaw ała. K ażdy  z sułtanów  
poczynając od M ahm uda II, ba naw et od Selima I I I , dokładał do 
budowli tej po cegiełce. M ahmud II, po zniesieniu Jańczarow , zało
ży ł fundam enta arm ii tureckiej, posiłkując się takim i ludźmi, ja k  
g en era ł Chrzanowski, ja k  M oltke, dzisiejszy feldm arszałek pruski, 
i inni. Pod  panowaniem syna i następcy M ahm uda, A bdul M edżyda, 
w ydoskonaloną została piechota. N aw et niedołężny, ograniczony, 
w  rozw iązłości pogrążony A bdul-A zis przyczynił się* niemało do 
podniesienia w artości siły  orężnej Turcyi, faw oryzując szczególnie 
m arynarkę  i a rty lleryą . Z ą  jego też czasów uzupełnioną została  
o rganizacya na wzór pruskiej, ćwicząca w wojennem  rzem iośle całą 
do noszenia oręża zdolną ludność muzułmańską. A  że rasa  tu recka  
je s t  z n a tu ry  in te lligen tną, że pojęcie tajem nic rzem iosła wojennego 
nie należy do zakresu  wysokiej filozofii; więc też siła  zbrojna tu recka  
z niewielkim  trudem  doprowadzoną być mogła do stopnia doskona
łości, potrzebnej w ruchach  strategicznych i w obrotach tak tycznych . 
N iezupełnie przeto je s t  słusznem zadziw ienie, przebijające się 
w  prassie zachodnio-europejskiej, gdy do wiadomości je j doszły 
sukcessa, ja k ie  osiągnął w A zyi M uktar P asza, w Europie Osman 
i  Sulejm an. AV tem  niem a nic zadziwiającego. W  chwili, gdy 
wodzowie tu reccy  zdołali zgromadzić i do boju w yprow adzić siły,
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w yrów nyw ające silom przeciw nika, w net szanse się zrów now ażyły 
i zw ycięztw o dla Turków  możliwem się stało . Rzecz, w  razie tak im , 
reduku je  się do znaczenia zadania , którego rozw iązanie nie p rzedsta 
w ia trudności nieprzełam anych, zależąc od w arunków  ściśle okre
ślonych, fizycznych i m oralnych. Żołnierz tu reck i je s t  żołnierzem  
bardzo dobrym. W  pochodach w ytrw ały , w  boju waleczny, żywi się 
lada. czem i ze w zorow ą cierpliw ością czeka na żołdy, k tóre rzadko  
rą k  jego dochodzą: byle w ięc na czele swojem m iał, nie już  do
brych, ale niezłych generałów , to pewnym być m ożna z jego strony  
spełnienia powinności wojskowej nie gorzej, niż ze strony żoł
n ierza pierw szej lepszej z arm ij europejskich, od k tó rych  arm ia tu re 
cka nie daleko odbiega pod w zględem  ta k  w yrobienia technicznego, 
jak o  też  uzbrojenia.

N iem niej przeto powodzenie oręża tureckiego powszechne 
w E uropie w yw ołało zdziw ienie. Z d z iw ien ie . zapanow ało i w  K on
stantynopolu, co w idać nie ty lko  w korrespondencyach, adresow a
nych ze stolicy T urcy i do dzienników zachodnich, ale najbardziej, 
w  w ylew ie uczuć, jak im  młody su łtan  pozdrowił wodza hufców, k tó re  
w alczyły  pod P lew ną. „Pozdraw iam — pisze A bdul-H am id—w szyst
kich generałów , oficerów i żołnierzy, dzieci moje w łasne, k tórych  
w aleczność i boje heroiczne napełn ia ją  zadowolnieniem i radością 
serce ich padyszaha. Oby A llach  użyczył im szczęścia i pomyślności 
w iekuistych".

Słusznie m łody w ładca w iernych odwołuje się do A llacha 
we w zględzie w ynadgrodzeń, na k tó re  wojownicy tu reccy  zasłużyli; 
albowiem, najp ierw , w ynadgrodzenia nie mogą oni oczekiwać od 
kogo innego, ty lko od A llah a ; pow tóre, w yznać należy, iż nie k to  
inny, jeno A llali, hetm anił im do chwili odw ołania A bdul-K ierym a 
i pow ierzenia dow ództw a naczelnego M ehm et-A lem u. T urcy dzia
ła li do owego czasu bez jasno  określonego planu. A llah-przeto  T urcyą 
strzeg ł, w prow adzając w  um ysły nieprzyjaciół jej lekcew ażenie prze
ciw nika. N ie —żołnierz tu reck i nie zasługuje na lekcew ażenie. S ta 
nowi on osta teczną  dla państw a O ttom ańskiego ucieczkę, jed y n ą  
deskę zbaw ięnia, deskę, k tó ra  nie je s t  ta k  w ą tłą , ja k  się na pozór 
w ydaje.

W ątp ić  nie można, że a, la longue R ossya weźmie nad T urcyą  
górę. W ojna nie odbyw a się sam ym i ty lko żołnierzam i, ale oraz 
i zasobami, ta k  w ludziach, ja k  w m ateryałach , ja k  zwłaszcza, w  pie
niądzach, owym nerw ie wojennym , b rak  k tórego dotkliw ie się odbija 
na operacyach, chociażby najtrafn iejszych  i najzręczniejszych. P od  
w zględem  zasobów T urcyą  n a  żaden sposób nie może iść w  poró
w nanie z R ossya. Zasoby je j prędzej czy później w yczerpnąć się 
muszą, sprow adzając tak i mom ent, w  którym  zabrakn ie  naraz  środ
ków do dalszego popierania wojny. M om ent ten  ato li nastąpić może pó
źniej raczej, aniżeli prędzej. J e ż e li państw o konające, dotknięte  roz
przężeniem  w ew nętrznem , szarpiącem  w szelkie jego  siły żyw otne,
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i w chwili rozprzężenia tego narażone na wojnę w ielką, potrafiło 
wojnie tej podołać, — to przypuszczać się godzi, że siły odporne 
starczą mu na długo.

O bjaw  ten  siły odpornej stanow i w iełką dla gab inetu  londyńskie
go pociechę. M uktary , M ehm et-Alowie, Osmany i Soliman-baszowie 
napraw iają  błędy polityczne, popełnione przez angielskich mężów 
stanu, którzy  nie potrafili ani wojny zażegnać, ani T urcyi dopomódz, 
nie potrafili być ani z Rossyą, ani przeciw  Rossyi, nie potrafili 
zresz tą  neutralności wymuszonej osłonić pozorami racyonalnem i. 
B odaj czy nie po raz  pierwszy zdarza się A nglii coś podobnego, 
A nglii, k tó ra  słynęła m ądrością stanu  i na zew nątrz zazwyczaj wy
stępow ała jak o  jeden  mąż. Obecnie dzieje się inaczej. W  A nglii 
samej, w  opinii publicznej i w parlam encie, działa ją  dw a p rą d y : 
jeden  niepewny, w ahający się, w ystępujący z w arunkam i i zastrze
żeniami, k tórych zdefiniować nie umie, drugi, na czele którego stanął 
G ładstorie, w yraźnie a stanowczo oświadczający się przeciw ko 
Turcyi. Ten ostatn i powściąga gabinet w  zapędach jego. N ie  
m ożna tego kłaść na karb  zwyczajnej w alki stronnictw . W  A nglii, 
wobec polityki zew nętrznej, w alka stronnictw  um ilka zazw yczaj. 
W  czasie wojny wschodniej, 1853— 56, ste r rządu w W ielkiej B ry 
tan ii dzierżył w rękach  swoich gabinet m ieszany, złożony w połowie 
z Torysów, w  połowie z W igów. B y ła  niezgoda co do sposobów, 
lecz nie co do celu ogólnego. Tu zaś, w odniesieniu w łaśnie do celu 
ogólnego, zachodzą różnice w y ra ź n e : podczas kiedy lord Beaconsfield 
jes t za utrzym aniem  całości państw a O ttom ańskiego, stronnictwo- 
przeciwne idzie ta k  daleko, że się domaga w yrzucenia Turków  
z Europy. D om aganie się to zaznaczyć chyba należy na karb  
ducha czasu.

Mówiąc o wojnie wschodniej, toczącej się obecnie, wyznać po
trzeba, że pomimo, iż łączą się z nią in teresa  najw ażniejsze, n ie 
zajm uje ona opinii publicznej w Europie w tak im  stopniu, w  jak im  
zajm owaćby powinna, bodaj dla tego już samego, że w pływ  je j odbija 
się na w szystkich niem al gałęziach handlu i przem ysłu. Spadnięcie 
papierów rossyjskich, austryackich i tureckich  w ielką w  obroty 
pieniężne pertu rbacyą wprowadziło. D ało się to  czuć w pierw szych 
zw łaszcza chwilach. Mimo to postrzegać się daje pew na obojętność 
dla przebiegu procesu krw aw ego, toczącego się w B ałk an ach  
i w  górach A rm enii. W zględna ta , obojętność pochodzi ztąd , że ró
wnocześnie z wojną n a  W schodzie wybuchło najmniej spodziew ane 
przesilenie we F rancy i, w  której, ja k  się zdawało, rzeczy w eszły ju ż  
były  na to r  porządku, rokującego krajow i rozwój spokojny. G abinet, 
n a  czele którego s ta ł Ju liu sz  Simon, wszelkie daw ał rękojm ie. P o 
rządek  ten  atoli nie by ł po myśli stronnictwom m onarchicznym, k tó re  
up a tryw ały  w  nim z a tra tę  nadziei i widoków swoich, opierających 
się całkow icie na osobistości m arszałka-prezydenta, przew odniczą
cego rzeczypospolitej, pomimo wTstrętu , jakim  przejm uje genera ła
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M ac M ahona ta  forma rządu. W iększość w izbie prawodawczej 
w yraźn ie  rep u b lik ań sk a ; sen a t złożony w połowie z republikanów, 
w  połowie zaś grom adzący w  łonie swojem legitym istów , orleanistów  
i bonapartystów , z dodatkiem  grona ta k  zw anych konstytucyonali- 
stów , w yznających republikanizm  okolicznościowy; napór zresz tą  
opinii publicznej, ośw iadczającej się za form ą rządu, do której k ra j 
ju ż  p rzyw ykał: w szystko to, razem  w zięte, p rzedstaw iało  się stro n 
nictwom  m onarchicznym pod postacią ta k  groźną, że w yczekiw anie 
końca próby, to je s t  roku 1880, w  którym  kra j powołanym  być ma do 
nadan ia  sobie ostatecznej form y rządu, w ydało się im zgubą oczywi
s tą . P e rsp ek ty w a  zguby owej sprow adziła zamach Szesnastego M aja. 
B łahy  pozór posłużył prezydentow i Rzeczypospolitej do odebrania 
s te ru  w ładzy panu Ju l. Simon, a  pow ierzenia go ludziom ta k  zwanego 
„porządku m oralnego", księciu  de B roglie, panu de Fourtou  i innym. 
Ż e zaś z ludźmi tym i izba iść nie m ogła, więc co najśpieszniej roz
w iązaną została. W  ślad za  tern nastąp iło  gorączkow e dezorgani
zow anie służby publicznej we w szystkich je j gałęziach i zaw zięte 
gaszenie ducha republikańskiego we wszelkich objaw ach; zm ienianie 
prefektów , podprefektów, merów, sędziów pokoju, rozw iązyw anie rad  
m unicypalnych i naznaczanie na ich miejsce komissyj, rozw iązyw anie 
klubów, stow arzyszeń i kółek, zam ykanie kaw iarn i i szynków, odbie
ran ie  konsensów, w ytaczanie procesów dziennikom , etc. etc., aż do 
szykan  bez celu, tak ich  naprzykład , ja k  w ydalenie ze służby lekarzy  
n a  liniach kolei żelaznych i pow strzym yw anie w ydaw ania prenum e
ra to rom  dzienników, uchybiających przepisom form y na adressach, 
gd y  te  zaw ierają  w  sobie nazw isko fam ilijne bez im ienia chrze
stnego  ad resan ta . C ały zachód ten  przedsiębranym  je s t w  widoku 
w yborów  przyszłych, k tóre  w edług brzm ienia praw a zarządzone być 
w inny najpóźniej we trzy  m iesiące po rozw iązaniu izby. R ządow i przy
sługuje praw o przyśpieszenia tego term inu. Lecz gabinet księcia de 
B roglie potrzebuje przygotow ać się do wyborów, i dla tego term in 
odk łada  ja k  najdalej, obsadza w szystkie m iejsca oficyalne swojemi 
k rea tu ram i i w prow adza osławione za czasów drugiego cesarstw a 
kan d y d a tu ry  oficyalne, usiłu jąc w ten  sposób' w łonie izby przyszłej 
posiąść większość m onarchiczną i pod egidą tej w iększości dojść do 
wyrócznego roku  1880. O to się te ra z  rzecz rozbija. G ab inet 
księcia  de B roglie w  środkach nie przebiera, działając śmiało i rezo
lu tnie. W a lk a  w rze na całej przestrzen i F rancy i. R epublikanie, 
zblizka naciskani i od wszelkiego w pływ u urzędowego odsądzeni, 
za ję li stanow isko odporne, -wygłosiwszy hasło, k tórem  je s t ponowny 
w ybór tych  w szystkich deputow anych, co w izbie rozw iązanej s ta 
nowili w iększość republikańską. N a to się zgodzili, tego się trz y 
m ają i w  godnym idą szyku, popierani przez w szystk ie organa opo
zycyjne opinii publicznej. S tanow i to ich po tęg ę ; ta  zaś ma prze
ciwko sobie najp ierw  rząd, rozporządzający środkam i olbrzymiemi, 
następnie  koalicyą stronnictw  m onarchicznych, k tó ra  m ogłaby być
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groźną, gdyby nie piastow ała w łonie swojem sprzeciw ieństw  pomiędzy 
wyznaw cam i legitym izm u, orleanizmu i bonapartyzm u, rozbitym i na 
f ra k c je  i odcienie. J e s t  legitym izm  czysty, w ierzący w H enryka V 
i w nic w ięce j; je s t  legitjńnizm dopuszczający skojarzenia linii B ur- 
bonów starszej z m łodszą; je s t orleanizm, przyjm ujący to skojarze
nie i je s t  orleanizm .odcienia d’A um alow skiego , k tó ry  dziecko 
d 'A um ale’a forytuje na prezydenta rzeczypospolitej, w yznaczając mu 
tu  rolę, jaką w swoim czasie odegrał Napoleon I I I ;  je s t  bonapar- 
tyźm  a la C assagnac i bonapartyzm- a la R ouher i bonapartyzm  d la 
P lonplon — pierw szy szereguje się pod cesarzewiczem, drugi pod ce
sarzow ą, trzec i pod księciem  Napoleonem H ieronim em . Z nalazło 
by  się odcieni więcej jeszcze śród stronnictw  przeciwko rzeczypospo
litej skoalizowanych, ale i wyinienienie tych już  dostatecznem  je s t  do 
w ykazania niezgody, panującej w obozie m anarcliicznym  a objaw ia
jącej się gw ałtow nie w odpowiednich organach prassy. D zienniki legi- 
tym istyczne zajadle w ystępują przeciwko aliantom  swoim, bonapar- 
tystom , k tó rzy , ze swojej strony, rów ną im odpłacają m onetą, 
szarp iąc  się przytem  pomiędzy sobą. Przedm iotem  niezgody głó
wnym , ja k  na teraz, są kandydatu ry  oficyalne. K ażde ze stro n 
n ictw  pragnie na w łasną korzyść w yzyskać poparcie rządow e, celem 
osiągnięcia, jeżeli już nie większości, to przynajm niej powagi w  przy
szłej izbie. Z  tego powodu rząd  w niemałym znajduje się kłopocie. 
W szystk im  dogodzić — czyż sposób? J a k  dotychczas, w  miano W a

niach zw łaszcza urzędników, “rząd zdaje się faw oryzuje bonaparty- 
stów, udzielając im część lw ią w  rozdaw nictw ie posad. B onapar- 
ty śc i przeto trzym ają przodek, który, przypuszczać należy, u trzym ają 
też  i w czasie wyborów. Zachodzi jed n ak  pytanie — pytanie w ielkie, 
zajm ujące nie ty lko opinią publiczną we F rancy i, ale i gab inety  za
graniczne, pytanie, k tóre  zw raca na siebie uw agę powszechną 
w  E u ro p ie : czy z wyborów, mających, ja k  wieść niesie, odbyć się 
w  połowie m iesiąca W rześnia, w ejdzie do izby większość m onar- 
chiczna, czyli też  republikańska?

P y tan ie  to opiera się całkowicie na w yborcach w iejskich —  na 
chłopach francuzkich, stanow iących liczebnie m assę ogromną.

A  chłop francuzki — to zagadka. Co on postanowił ? czy co po
stanow ił?  — nie wiadomo. W edług  tw ierdzenia tych, co bliżej znają 
lud rolniczy francuzki, żadne nań podziałać nie zdołają w pływy, 
nie w yjm ując w pływ u księdza, k tóry  z nim w  codziennej pozostaje 
styczności. W szelkie przeto konjunktury  i domysły, co do rezu lta tu  
wyborów przyszłych, byłyby w chwili obecnej przedwczesnemi. B e- '  
publikanie pełni są otuchy, a czy się nie mylą, to czas p o k aże ; 
w  każdym  jed n ak  razie nie może ich spotkać gorszego nic, nad  to, 
że stosunek stronnictw  w izbie przyszłej pod względem liczebnym 
ułoży się w  ten  mniej więcej sposób, ja k  w izbie, k tóra się zgrom a
dziła by ła  w  Bordeaux, w  celu ratyfikow ania tra k ta tu  pokoju, zaw ar
tego  z cesarstw em  niemieckiem. Izba  ta k a  dociągnie do r. 1880
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i marszałek Mac-Mahon wybędzie swój czas na krześle prezydyalnem. 
Jeżeli atoli z wyborów wyjdzie większość republikańska, to, w razie 
takim — co się stanie ? drugie pytanie, nie mniej ważne, aniżeli 
pierwsze, i nie mniej zajmujące umysły, które wiedzą o tern, że wszyst
ko, co się robi dziś, robi się dla jakiegoś jutra. M e wiadomo, czy 
marszałek Mac-Mahon, dokonywając w d. 16 Maja swojego „coup 
d 'ó ta t\  czy, jak  chcą niektórzy „covp de tete“, zastanowił się nad 
doniosłością i możliwemi jego następstwami. Przypuszczać raczej 
należy, że się nie zastanawiał wcale. Najserdeczniejsi przyjaciele jego, 
przyznając mu wszystkie cnoty, przyznają oraz wszystkie zalety,— 
z wyjątkiem jednej, która się pospolicie „rozumem “ nazywa. Nieobe
cność zalety tej, bez której, jak widzimy, na wysokjem stanowisku 
obchodzić się można, sprawiła zapewne to, że naczelnik państwa 
zezwolił na zamach stanu dla tego jedynie, iż dał się na krok ten 
wyciągnąć. Stało się. Co się jednak stanie później ? Jeżeli oppo- 
zycya cała, w pełnym a może i zwiększonym komplecie, wejdzie do 
izby napowrót, będzie to nie co innego, jeno wyraźne i stanowcze 
votnm nieufności, dane przez kraj, nie gabinetowi Broglie-Fourtou, 
ale wprost naczelnikowi państwa, marszałkowi Mac-Mahon. Cóż 
marszałek pocznie wówczas? Jest to pytanie, natury nader delika
tnej. Pozycya marszałka stanie się nadzwyczaj trudną i niesłycha
nie drażliwą. Kiedy dzisiejszy prezydent rzęczypospolitej francuz- 
kiej, będąc jeszcze generałem dywizyi pod Sebastopolem, zdobył na 
czele pułków swoich wyżynę Małachów,. przesłał wodzowi naczelne
mu wyrazy następujące: „ fy  suis e t / y  resteu. Pamiętne te wyrazy 
przypominają mu dziś, odnosząc je do ewentualności wyborów 
republikańskich: Tl y  est et il y  restera do końca, bez względu na 
nic. Konstytucya nie zmusza go do ustępowania z krzesła prezy- 
dyalnego wobec nieufności narodu. Je s t przeto nadzieja, że wa
leczny generał wytrwa na stanowisku swojem do roku 18'80, i że do 
roku 1880 Francya nie będzie mogła na drodze legalnej zrzucić 
ze siebie skorupy, włożonej na nią przez sejm, który nie posiadał 
mandatu do takiego jej przystrajania.

Z ogólnego punktu spoglądając na awanturę Szesnastego Maja, wy
znać potrzeba, że była ona zgoła niepotrzebną, wprowadzając we
wnątrz kraju zamieszanie i obezwładniając Francyą nazewnątrz. Same 
jeno stronnicze zapędy mogły wywołać coś podobnego. Stało się to 
w sposób tak  nagły, tak niespodziany i tak zadziwiający, że z uwagi 
na rozwijającą się w tym właśnie czasie wojnę wschodnią, podejrze
wano biorący w ręce swoje ster rządu gabinet o plany polityczne, 
daleko sięgające. Pomawiano pana de Broglie o intencye wojowni
cze, skierowane przeciwko Niemcom, o chęć przyśpieszenia chwili 
odwetu w porozumieniu z Austryą, z BawTaryą, z Saksonią i z innemi 
państwami, którym dolega hegemonia Prus. Dziś jednak wiemy, co 
sądzić o intencyach onych i chęciach wspaniałych. Rzecz się zredu
kowała do właściwych jej rozmiarów. Dla Francyi, a przez nią
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i dla ludzkości, szkoda tego czasu, straconego na dogodzenie fanta- 
zyi ludzi krwi gorącej, i tej energii, marnującej się na szamotania 
wewnętrzne. Francya coś lepszego i coś użyteczniejszego do czy
nienia miała.

Owóż przedstawiliśmy z punktu ogólnego dwie sprawy, turecką 
i francuzką, agitujące się w Europie w chwili obecnej. Ani jedna, 
ani druga rozstrzygniętą nie jest. Francuzka rozstrzygnie się sama 
przez się, bez nacisku ż zewnątrz, bez interwencyi. Turecka je 
dnak?... Co do tej ostatniej, zapytać wolno: czy się rozstrzygnie? 
Z podziwienie wzbudzającą zręcznością gabinet petersburski pro
wadził ją  do chwili wybuchu wojny, usuwając z drogi swojej wszyst
kie trudności i przeszkody, które głównie polegały na tern, ażeby 
z pomiędzy Rossyi a Turcyi usunąć pośrednictwa wszelakie. I  do
piął tego. Turcy a do rozprawy krwawej wystąpiła z platoniczną 
gabinetu londyńskiego przyjaźnią, do której tenże przyznawać się 
otwarcie nie chce. Rossyi przeto nie przeszkadza nic do rozstrzy
gnięcia kwestyi wschodniej raz i na zawsze. Może dążyć do celu 
wyprost. ' Czy jednak na drodze tej nie znajdą się przeszkody jakie, 
tego w chwili obecnej przewidzieć nie sposób. Czekajmy—zobaczymy.

Wobec dwóch tych spraw maleją wszystkie inne, nie wyłącza
jąc  groźnego bezrobocia, co się zdeklarowało śród obsługi dróg 
żelaznych w Stanach Zjednoczonych, a o którem, gdyby nie wojna 
w Turcyi i nie walka we Francyi, byłoby do pisania dużo. Bezro
bocie to przeto kilku zbędziemy słowy. Oznacza ono, że te same 
dolegliwości społeczne, na jakie choruje Europa, dotykają i Amerykę, 
i że tak tu, jak  tam nie obmyślano jeszcze na nie odpowiedniego 
lekarstwa. Rząd Stanów Zjednoczonych wysłał przeciwko zbunto
wanym robotnikom wojsko, które przywróciło nadwerężony porzą
dek. Do sposobu tego uciekają się i w Europie. Nie prowadzi on 
atoli do niczego, jeżeli pominiemy rozdrażnienie, wytwarzające 
w łonie społecznem dwa wrogie obozy. Zwycięztwo pozostaje przy, 
władzy; rozdrażnienie pozostaje w umysłach — i niepokoje pona
wiają się za okazyą pierwszą lepszą. Tak się działo wczora, tak 
się dzieje dziś, tak się dziać będzie długo jeszcze, dopóki siła rzeczy nie 
sprowadzi słusznego ustosunkowania pomiędzy kapitałem ,a pracą, 
dwoma wrogami, których natura i interesa zobopólne nakłaniają do 
porozumienia jak  najwszechstronniejszego i przyjaźni jak  najser
deczniejszej.

Przenosząc wzrok na państwa europejskie, z pominięciem Fran
cyi, Rossyi i Turcyi, postrzegamy wszędzie ciszę i spokój. Cisza 
w Anglii, cisza we Włoszech, cisza w Niemczech, cisza na półwy
spach Pirenejskim i Skandynawskim, cisza w Hollandyi; w Belgii 
stronnictwo liberalne usiłuje wydrzeć władzę z rąk stronnictwa 
katolickiego; w Szwajcaryi zatargi wyznaniowe zeszły z porządku 
dziennego; w Austryi sejmy krajów koronnych przystępują do czyn-
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ności obradow ych, a czynnościom tym  w tórują m ityngi polityczne 
i zgrom adzenia ludowe, z k tórych  jedne w zyw ają rząd  do w ystąp ie
n ia  orężnie przeciwko R ossyi, inne w zyw ają rząd  do w ystąp ien ia  
orężnie przeciwko Turcyi. P ierw szych instygato ram i głównymi są 
W ęgrzy , drugich Czesi. Sejm  galicy jsk i otw orzył się pod laską  
nowo zam ianowanego m arszałka, którego, głęboką dyplom acyą nace
chowane, przemówienie nie zadowoliło nikogo.
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  b. oficera b, legionów francuzko-polskich, tłómaczone z orygi
na łu  niem ieckiego przez córkę jego  P au linę  C ybulską. W arszaw a, 
druk . J .  U ngra, 1877, w  8-ce, s tr. X Y I, 339, 1 nl. i Y I I I .

Bronikowski A leksander. M yszą w ieża w śród jeziora  Gopła, 
powieść słow iańska z pierwszej połowy I X  wieku. Lwów, nakł. A. 
J .  O. Rogosza i F . H . R ich tera , druk. A . J . O. R ogosza, 1877, 
w  8-ce, s tr. 120.

Buk war russkij dla polskich dietiej, po rasporiaż. w arsz, ucz. 
O k ru g a ; w ydanie 2-gie. W arszaw a, n ak ł. i d ruk  rządow y, 1876, 
w 8-ce, s tr. 80 i 2 (drukow ano 30,000 egzem plarzy).

Callier Edm und. Słów k ilk a  o legionach polskich. Poznań, nakł. 
k sięgarn i E . C alliera, druk. J .  I .  K raszew skiego (dr. W . Dębiński), 
1877. w 8-ce, s tr. 8.

Carey A nna. Z  dziedziny przyrody, życio rysy : k aw ałka  w ęgla, 
z ia rn k a  soli, kropli wody, u łam ka zardzew iałego żelaza i b ry łk i k rze 
m ienia, przełożyła z angielskiego A nastazya  D zieduszycka. W a r
szaw a, nak ł. M. O rgelbranda, druk. S. O rgelbranda synów, 1877, 
w 16-ce, s tr. 128 i 2 ryciny.

Chamski M. D. Nasze życie, powieść współczesna w trzech czę
ściach. Tom I, nakł. i druk. J . Buszczyńskiego, 1877, w 8-ce, 
str. 296.

Codex ep isto laris saeculi decimi ąu in ti 1384— 1492, ex an tiąu is 
lib ris form ularam , corpore N aruszeyiciano , autographis archivisque
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plurim is -collectus opera A ugusti Sokołowski et Josephi Szujski. 
(M onum enta medi aevi historica, res gestas Poloniae illustrantia , 
tom us I I )  K raków , nak ł. A kad. Umiej., druk. Czasu, 1876 (1877), 
w  4-ce, str. Ł X X , 158, 368.

Cybulski Józef. Zbiór 40 piosenek tea tra lnych , zeszyt I . W ar
szaw a, d ruk  J .  Ungra, 1877, w 8-ce, str. 39 i 1 nl.

Czerny F ran z  dr. Entdeckungsgeschichte der G abun-und Ogowe- 
L an d er und die Ogowe-Quellen (Separatabdruck  aus d. Z eitsclirift 
der G esellschaft f. E rdkunde, Bnd. X I) . Berlin, 1876, w 8-ce, str. 
209 — 238 i 241 — 279.

Dembickij W ładisław . Soczynitieli At.tid, tK Atfr-oo  ̂ooyfpamia:
I .  F iłochor, afinskij istoryk-bogosłow  końca IV  i naczała I I I  stoi. 
do r. Chr., Biografia, lite ra tu rny je  trudy, pierewod i ob jasn ien ijeg ła- 
wniej szych otryw kow  po otnoszeniju k  afinskim drew nostiam . W a r
szaw a, druk. J .  N oskowskiego, 1877, w  4-ce, str. 94 i 2 nl.

Deroulede F aul. LfH etm an, dramę en ciną actes en vers, (Tlie- 
a tr e  national de 1’Odeon, prem iere representation le 2 fey rier 1877).
P a ris , imp. M artine t, lib rairie  Calman Levy, 1877, w 32-ce,
s tr . 150.

— Toż, tam że, 10-e edition, 1877. w 32-ce, str. 150.
— Toż, tam że, 14-e edition, 1877, w 32-ce, s tr. 154.
DIugoszewski Łucyan. W  spraw ie założenia dla em igracyi osa

dy polskiej niezależnej w  Oceanii, jak o  dodatek do L is tu  o tw artego 
K orczaka, w ydanego w  r. 1875 wf K rakow ie wr druk. W  K orneck ie
go. Grom ada wysp oceanu Spokojnego w M elanezyi, wry ją tek  ze 
znakom it. d z ie ła : D as neue Buch der R eisen  und E n tdeckungen  von
F r . C hristm ann und R ichard  O berlander, p rz e ło ż y ł  K raków ,
A. Dygasiński,, nakładem A. Korczaka (druk. i nakład W. Kor
neckiego), 1876 (1877), w 8-ce, stron. 81 i mapa Nowej
Gwdnei.

Dumas A leksander (ojciec). * L a  San Felice, rom ans, tom I I .  
Warszawka, nak ł. i druk. P rzeglądu  tygodniowego, 1877, wr 16-ce, 
s tr .  188.

Dzieduszycka A nastazya. J a k  sobie dziatwTa radziła, opow iada
n ia  nauczające dla czytelników od la t 9 do 12. W arszaw a, nakładem  
M aurycego O rgelbranda, druk. W ł. Dębskiego, 1877, wr 16-ce, 
s tr . I I  i 199.

Ebers G. dr. Córka króla egipskiego, powieść tłóm aczona z nie
m ieckiego przez P . W ilkóńską, 3 tomy, Lwówr, Gubrynow icz 
i Schm idt, d ru k arn ia  K . P ille ra , 1877., w 8-ce, str. 132, 158, 177.

Ehrenberg G. R en ta  trzydziesto letn ia, zastosow ana do em ery
tu ry . K raków , nakł. i druk. W ł. L. A nczyca i Sp., 1877, w  małej
8-ce, str. 32.

Engestriim L a rs  von. M innen och an teckningar a f  , u tg ifna
a f E lo f T egner, ‘ andra  bandet. Stockholm, F . & G. B eijers fórlag,
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A. L . N orm ans boktryckeri-ak tiebolag , 1876, w  8-ce, str. V I, 434 
i 1 nl.

Fabian O skar. dr. prof. O rozciągalności i sprężystości lodu. 
(O dbitka z t. IV . R ozpraw  W ydzia łu  m atem .-przyrod. A kad . Umiej.). 
K raków , druk. Uniw. J a g .,  1877, w  8-ce, str. 18 i 1 tablica.

Faleiiski F elicyan . Sam a jedna, opowiadanie. W arszaw a, G e
bethner i Wolff, druk. J .  S ikorskiego, 1877, w  8-ce, s tr. 200.

Feigel L ongin  dr. (ze Lw ow a). Poród nagły  w w ychodku czy 
dzieciobójstw o? (O dbitka z D w utygodn ika m edycyny publ.). K ra 
ków, druk. Uniw. Ja g ., 1877, w 8-ce w iększej, s tr. 8.

Fligier Cornelius dr. Z u r praehistorischen E thnologie Ita lie n s . 
(A us dem Jah resb erich te  der óffentl. O berrealschule in der Joseph- 
s ta d t in W ien . Schuljahr 1876/77). W ien, A . H óldner, D ruck  v o n L . 
C. Z am arsk i, 1877, w  8-ce, s tr. 55 i 1 nl.

Friedlein D . E . 12. K a ta lo g  m onet i medali polskich, k tó re  ńabyć
m ożna w składzie an tykw arsk im  k s ię g a rn i    w  K rakow ie, rynek
N r. 11. K raków , druk. W ł. L . A nczyca i Sp., 1877, w  8-ce, s tr. 58.

Gałęzowski X . T ra ite  iconographiąue d’ophtalmoscopie, compre- 
n a n t la description des differents ophtalmoscopes, l ’exploration des 
m em branes in te rnes de 1’oeil e t le d iagnostic des affections cerebrales
e t constitutionelles, p a r  professeur librę d’oplitalmologie. Cor-
beil, imp. C rete  flis, P a ris , lib. J .  B. B ailliere  e t fils, 1877, w  8-ce 
dużej, str. V I I I ,  286, 30 figur w tekście  i 113 figur na 20 k a rtach  
chrom olitografow anych.

Gasztowt Y. N o tre  esperance. L a g n y , imp. A ureau. 1877, 
w  8-ce str. 8.

Gerson W . W spółczesne k ierunki m alarstw a, odczyt na dochód 
osad rolnych, m iany w W arszaw ie  d. 28 M arca 1876 r. W arszaw a, 
au tor, druk. M. Ziem kiew icza, 1876, w 12-ce, s tr. 44.

Gloger Z. 572 (573) K rak o w iak i ze źródeł drukow anych i ust. 
ludu. W arszaw a, nak ł. J .  N oskow skiego, 1877, w  16-ce, s tr . 
153.

Gloger Zygm . i Radzimiński-Luba Zygm . Poszukiw ania archeolo
giczne w powiecie O strogskim  we W rześniu  r. 1876. (O dbitka ze 
Spraw ozdań K om isyi antropologicznej A kad . Umiej.). K raków , druk. 
Uniw . J a g ., 1877 w  8rce, s tr . 4.

Glos N ajśw iętszego dziec ią tka  Je z u s  do dzieci w  ziem iach pol
skich, czyli wiadomość o „dziele św. dziecięctw a P a n a  Je z u sa “ dla 
ra to w an ia  dzieci w k ra jach  niew iernych. K raków , druk. W ł. L . 
A nczyca i Sp., 1877, w  16-ce, s tr . 76.

Górski S tan islaus. Conciones in  maximo to tius regni Poloniae 
conventu apud Leopolim  de reputylica habitae  a. d. 1537, w ydał dr. 
W ojciech K ę trzy ń sk i (O dbitka z A rchiw um  K om isyi historycz.). 
K raków , druk. W ł. L . A nczyca i Sp., 1877, w  8-ce dużej str. 87.

Gramlewicz S tephanus Posnaniensis. Q uaestiones C laudianeae, 
d isserta tio  inauguralis philologica ad summos in philosophi liaonores

' ' ' 2 8 8___
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r ite  im petrandos. V ratislav iae, typis F .  W . Ju n g feri, 1877, w 8-ce, 
s tr . 34 i 2 ni.

' Gryf. Do bratn iego narodu, z powodu przedstaw ienia H etm ana 
w  paryzkim  tea trze  Odeonie. P a ris , imprim. Reiff, 1877, w  4-ce str. 8.

Gualdo L udw ik. K onstancya G erard i, powieść, przełożył z wło
skiego E dw ard  Sulicki, tom I  i I I .  W arszaw a, w ydaw nictw o M. 
G liicksberga, d ruk  S. O rgelbranda synów, 1877, w  8-ce m ałej, 
s tr. 141 i 115.

Guttmann P aw eł dr. N auka sposobów klinicznego badan ia  n a 
rządów  piersiow ych i brzusznych razem  z laryngoskopią, p rzek ład  
z 2-go w ydania niem ieckiego dokonany przez uczniów Uniw. J a g . 
d-rów J a n a  F ilew icza, E ugeniusza N eum anna i B olesław a Skór- 
czewskiego, pod kierow nictw em  d-ra  A leksandra  K rem era  i docenta 
d -ra  S t. Pareńsk iego . W ydanie  Stow arzyszenia do w ydaw nictw a 
dzieł lekarsk ich  polskich w K rakow ie. W arszaw a, druk. J .  U ngra , 
1877, w 8-ce, s tr. 343 i I I I .

II  M ary a. C ztery  pam iątki d la W o jtka  i M arysi, nap isa ła
M arya  H    z ryciną. W arszaw a, nakł. G ebethnera  i W olffa, K ra 
ków, druk. W ł. L . A nczyca i Sp., 1877, w 8-ce m ałej, str. 72.

Hirschberg A leksander dr. K ronika k lasztoru  Trzem eszeńskiego
i spominki o Ł ask ich , w y d a ł  (O dbitka z I I I  tomu dzieła Mo-
num enta Poloniae historica). Lwów, druk. Z ak ładu  im. O ssoliń
skich, 1877, w 4-ce, s tr. 13.

Historya  o szlachetnej a  pięknej M agelonie, córce króla z N eapolu, 
i o P io trze  rycerzu hrabiem  (tak!), różne przygody, sm utki i pocie
chy, nieszczęścia i szczęścia, przy odm ianach omylnego św iata  rep re
zentująca. W adow ice, nak ł. i druk. F r . F o łtyna , 1877, w  12-ce, 
s tr. 88.

— piękna o cierpliwej H elenie, córce króla A ntoniusza, cesarza 
tureckiego (tak) z K onstantynopola (Carogrodu), k tó ra  będąc u dwo
ru , później przez 22 la t  pielgrzym ując, w ielkie u trap ien ia  i nędze 
cierpliw ie i m ężnie znosiła. W ydanie 10. W adow ice, nak ł. i druk. 
F r .  F o łtyna , 1877, w 12-ce, s tr. 60.

Hoffmann Franciszek . Czas, to pieniądz, opowiadanie, w olna . 
przełożył W ł. L . A nczyc. (Pow iastki d la młodzieży, I I ) . W arszaw a,, 
nak ł. A ltenberga  i R obitschka, druk. Al. G insa (1877), w  16-ce, 
s tr . 188. 75 kop.

Hofmanowa K lem entyna z Tańskich. D zieła, w ydanie nowe pod 
red ak cy ą  N arcyzy  Żmichowskiej, z dodaniem życiorysu i objaśnień, 
tom  X l" i X II. W arszaw a, nakł. Spółki wydawniczej księgarzy , 
druk. J .  U ngra, 1877, w  8-ce, str. 298 i 1 ni., 477 i II.

Hołowczyc Szczepan ks. R aport w izyty generalnej południowo- 
wschodnich wydziałów  szkolnych, odprawionej imieniem K om issyi 
edukacyjnej w  r. 1782, w ydał dr. W ładysław  W isłocki. (O dbitka 
z Archiw um  Kom issyi dla historyi lite ra tu ry  i ośw iaty w Polsce, tom I) . 
K raków , druk. Czasu, 1877, w  8-ce dużej, str. 50.

K w arta ln ik  K łosów . Tom  I I .  1877. 19
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Hoppe F . O rtsnam en der P royinz P renssen  I I I — IY .  (S epara t- 
A bdruck  aus der A ltpreuss. M onatsschrift, B and  X I I  —  X I V ) .  
K onigsberg , 1876/7, w  8-ce, s tr . 24 i 9.

Humiecki M. dr. (w K rośnie). A foryzm y na tle  przyrody. Lwów, 
n ak ł. autora, druk. In s ty t. stauropig ., 1877, w  8-ce, str. 3 nl. 
i  121.

Hurel A. ks. F law ia , obrazy z życia chrześcian w I Y  wieku, 
p rzek ład  A. B. W arszaw a, M . O rgelbrand , druk. W ł. D ębskiego, 
1877, w 8-ce m ałej, s tr. 331 i I I .

Index  seminum, quae hortus botanicus c. r. Cracoyiensis m utuo 
com m utanda oifert e colectione anni 1876. (Na końcu : dr. C zerw ia- 
kow ski, liorti d irec to r; L. Schw arz, hortu lanus Uniy.). C racoyiae, 
typ . Uniw. J a g .,  1877, w  4-ce w ielkiej, s tr . 18.

Jabłonowski Aleksander. Lustracye królewszczyzn ziem ruskich 
Wołynia, Podola i Ukrainy, z pierwszej połowy X Y I I  wieku, wy
d a ł   (Źródła dziejowe, tom Y ). W arszawa, G-ebethner i Wolif,
druk . E . Skiw skiego, 1877, w  8-ce, s tr . 2 nl. C. 226 i 2 nl.

Jakubowski M aciej L eon prof. dr. Szpital św. L udw ika w  K ra 
kow ie na łóżek 72. (O dbitka z D w utygodn ika m edycyny publicznej). 
K raków , druk. Uniw . J a g ., 1877, w  8-ce dużej, s tr. 10.

Jankowski Edm und. K w ia ty  naszych ogrodów, t. j. opis i hodo
w la  kw iatów  gruntow ych w raz z zasadam i tw orzenia  kobierców 
kw iatow ych, w zoram i kląbów , p rzyk ładam i rysow ania ich i obsa
dzania, z 355 figurami. W arszaw a, n ak ł. G. Sennew alda, druk. 
J .  U n g ra , 1877, w  8-ce dużej, str. 410, IY  i tab lic  X I I I .

— Krzew w inny, jego hodowla w gruncie i budynkach, przez.......
k an d y d a ta  nauk  przyrodniczych, starszego  ogrodnika ogrodu pomo
logicznego w W arszaw ie, z 34-ma drzew orytam i. W arszaw a, druk. 
J .  S ikorskiego, 1877, w 12-ce, s tr. 136 i 1 nl.

Jastrzębowski Ludomił. Rzecz o chwastach i o sposobach ich 
wytępienia. Warszawa, druk. J .  Noskowskiego, 1877, w 8-ce, str. 4 
n l. i 47.

Jaworski H. Wspomnienia Kaukazu, część I :  Rys historyczny 
Kaukazu. Poznan, nakł. J .  K. Żupańskiego, druk. Handkiego i Cho- 
cieszyńskiego, 1877, w 8-ce, str. 142.

Jeleński J a n . Żydzi, N iem cy i my, w ydanie 2-gie. W arszaw a, 
druk . J .  N oskow skiego, 1877, w  8-ce, s tr. 82.

Jerzykowski S tan is ław  dr. (z Poznania). P rzew odnik  dla felcze
rów, S ióstr m iłosierdzia i w  ogóle dla osób zajm ujących się pielęgno
w aniem  chorych. W arszaw a, druk. G aze ty  lekarsk iej, 1877, w  8-ce, 
s tr . I I I ,  148 i IY .

R. T. Czego naszemu miastu potrzeba? dla użytku obywatelstwa 
napisał radny miasta Lwowa. (Przedruk z Gazety naród.). Lwów, 
druk. Gazety nar., 1877, w 16-ce, str. 54.

Kalała  czyli odkrycie tajem nic przyszłości za pomocą k a r t, w y-
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danie 2-gie. B ochnia, nak ład , i druk. W . P isza , (1877), w  24-Ce 
s tr .  18.

Kaczkowski A ntoni dr. T eoretyczna i p rak tyczna  nauka homeo- 
pa ty i, dla lekarzy  i św iatłej publiczności opracow ana podług d-rów 
G . H . G. Ja lira , K onstan tego  H eringa , F ran c . B artm anna, C lotar 
M ullera , B. H irschela , A rtu ra  L utzego, J .  K a fk i i podług w łasnych 
dośw iadczeń, w ydana w dwóch częściach. Lwów, nak ł. w ydaw cy, 
d ruk . E . W in iarza , 1877, w  8-ce, str.' C X L IY , 572, 1 nl., popiersie 
w ydaw cy i 696.

Kadler L udw ik dr. O leczeniu przym iotu (syfilis) bez pozosta
w an ia  w  m ieszkaniu i odryw ania się od codziennych zajęć, czyli 
o perypatetycznem  leczeniu przym iotu. W arszaw a, W ł. B anarsk i, 
d ruk . J .  N oskow skiego, 1877, w 8-ce, str. 15.

kantecki A ntoni ks. dr. P ius I X , jego żyw ot, cierpienia i czy
ny , na uczczenie jub ileuszu  50-letniego jego biskupstw a dla w iernych
katolików  Polaków  n a p is a ł   z ryciną O jca św. Poznań , nakł.
w ydaw nictw a ks. F r . B ażyńskiego (W ładysław a Simona), czcion
kam i T. H . D aszkiew icza, 1877, w  8-ce m alej, s tl\ 11 nl. i 204.

Karasowski M orifz. F ried rich  Chopin, sein Leben, seine W erk e  
und Briefe, 2 tomy. D resden, Y erlag  von F . B ies, D ruck  von W , 
Bensch, 1877, w  8-ce, str. 5 nl., 228, 206, 1 p o rtre t i 1 podobizna.

Karta te a tru  wojny 1877. Lwów, nakł. T o w arzy stw a  przem ysło
wego, w  zakładzie litograficznym  Tow arzystw a, 1877, fol. w ielkie, 
z kolorow anem i granicam i 40 cnt.

a Kempis Tomasz. O naśladow aniu C hrystusa k siąg  cztery, 
p rzek ładan ia  Tadeusza M atuszew icza, wyd. 5-te. Toruń, nak ł. i druk. 
E . Lam becka, 1877, w 16-ce, str. X I I I ,  306 i 1 rycina.

Rielczewski A. 27 der gebrauchlichsten M elodien zu 33 katholi" 
sclien K irchen liedern , 2-te Auflage. Posen, M erzbach, 1877, w  8-ce, 
s tr .  16.‘

K irkor A . H . B adan ia  archeologiczne 1876 ro k u : 1. Spraw ozdanie 
z w ycieczki w  r. 1876 i w ykaz zabytków  ; 2. O grobach kam iennych na 
Podolu  galicyjskiem  ; 3. Z danie spraw y z wycieczki do M okrzyszow a. 
(O dbitka  ze Spraw ozdań antropologicznych A kad. Umiej., tom  I). 
K rak ó w , druk . Uniw. J a g ., 1877, w  8-ce, s tr. 33.

Kitkiewicz A . ks. K onferencye zaw ierające w sobie w yjaśnienie 
głów nych arty k u łó w  relig ii chrześciańsko-katolickiej ze stanow iska
liturgiczno-społecznego, p r z e z  rek to ra  sem inaryum  w ileńskiego,
z rękopisów  pośm iertnych zebrane i do druku podane od (tak!) X . I . 
G. N. K ra k ó w , nak ł. wydawcy, druk. W .  K orneckiego, 1877, 
w  8-ce, s tr. 186.

Kliszewski Ig n acy . N a  włoskiej ziemi, nowella. (O sobne odbicie 
z K u ry  era  krakow skiego). K raków , nakł. au to ra , druk. C zasu . 1877, 
w  8-ce, s tr. 120.

19 *  ’
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K o e h le r  K lem ens dr. (z K ościana). P rak ty czn y  poradnik  dla m a
tek , podług 12 w ydania d ra  C havasse: A dyice to a m other, opraco
w ał  Poznań  nakł. M. L e itg eb ra  i Sp., czcionkam i J .  L e itg eb ra ,
1877, w  8-ce, str. IV  i 155.

— P rzypadek  trą d u  plam istego kaleczącego. (O dbitka z P rz e 
g lądu lekarskiego). K raków , druk. Uniw. J a g .,  1877, w  8-ce, str. 10.

K o p e r n ic k i  J .  dr. N ow y przyczynek do antropologii przedhisto
rycznej ziem polskich. (O dbitka z I  tom u Spraw ozdań K om isyi 
antropologicznej A kad . Umiej.). K raków , druk. Uniw. J a g ., 1877, 
w 8-ce, s tr . 24 i 3 tablice.

T reść : O grobie nieciałopalnym  na cm entarzysku  przedhisto
rycznemu w K w a c z a le ; O kościach i czaszkach ludzkich z kurhanów  
w R adzim inie na W o ły n iu ; O kościach i czaszkach ludzkich z w y
kopalisk przedhistorycznych n a  Podolu  galicyjskiem .

—  W iadom ość o zak ładzie  kąpielow ym  u wód słonych jodo- 
brom owych w  R abce w r. 1876. K raków , nak ł. J u l.  Z ubrzyckiego, 
druk. Uniw . J a g ., 1877, w 8-ce. s tr. 15.

K o r c z y ń s k i  .dr. prof. K ieru n ek  i zadanie balneologii spółczesnej 
w ogóle, w  szczególności zaś balneologii krajow ej i K om isyi b a l
neologicznej, rzecz m iana n a  posiedzeniu K om isyi balneolog. Tow . 
lek. k rak . dnia 9 M arca 1877. (Odbicie z P rzeg ląd u  lekarsk iego). 
K raków , druk. Uniw . J a g .,  1877, w 8-ce, s tr. 12.

K o s iń s k i  A d. Am . P rzew odnik  heraldyczny, monografie k ilk u 
dziesięciu znakom itszych rodzin, spis rodzin senatorsk ich  i ty tu ły  
honorowe posiadających. W yd an ie  drugie. K raków , druk. i nak ł. 
W ł. L . A nczyca i Sp., 1877, w  16-ce, s tr . X IV , 722.

K o s iń s k i  A m ilkar w e W łoszech 1795— 1803 r., zbiór m ateryałów  
do h isto ry i legionów polskich we W łoszech. Poznań , nak ł. J .  K . 
Żupańskiego. druk. J .  I . K raszew skiego  (dr. W . Łebiński) 1877, 
w  8-ce, str. 5 nl., X C V , 446, 2 nl., 2 tab l. i 1 mapa.

K o ś m iń s k i  S tanisław . W y k az  rzeczy zaw artych  w  72 tom ach P a 
m iętn ika  T ow arzystw a lekarsk iego  w arszaw skiego z la t  1837— 1876, 
ułożony p rz e z   członka i b ib lio tekarza  Tow. lek . w arsz. W a r 
szaw a, n ak ł. T ow arzystw a, druk. E . Skiw skiego, 1877, w 8-ce, s tr . 
X IV , 347 i 4 nl. (A — D).

K r a s u s k i  M. R o zb ra t m yśli i ujem ne strony  naszego piśm ien
nictw a. Lwów, nak ł. au to ra , z d rukarn i ludowej, 1877, w  8-ce, 
s tr. 2 nl. i  66.

K r a s z e w s k i  J .  I . B oleszczyce, powieść z czasów B olesław a 
Szczodrego, t. I  i I I .  (Pow ieści historyczne, V). K raków , n ak ł. 
Spółki w ydaw niczej k sięg arzy  w W arszaw ie, druk. W ł. L . A nczyca 
i Sp., 1877, w  8-ce, s tr. 211 i 199.

— M asław , powieść z X I  w ieku, 2 tom y, (Pow ieści h istoryczne, 
IV ). K raków , nak ł. Spółki w ydaw niczej księgarzy  w W arszaw ie , 
druk. W ł. L . A nczyca i Sp., 1877, w  8-ce, s tr . 220 i 206.
, — S ek re t pana  C zuryły , h isto ryą  jeszcze jednego  rezy d en ta
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w edług  podań współczesnych opowiedziana. W arszaw a, nak ł. M. 
G liicksberga, druk. S. O rgelbranda synów, 1877, w 8-ce, str. 184.

K r a s z e w s k i  J .  I. Żeliga, powieść. Lwów, k sięgarn ia  polska, 
1877, w  8-ce, s tr. 408.

K rem er Józef. D zieła, tom I  (ty tu ł tym czasow y), arkusz 1 — 14 
i  1— 12. W arsząw a, nakł. i druk. S. L ew enta la , 1877, w  8-ce, 
s tr .  224 i 192.

K ró l Z. prof. F a u n a  kaleopterologiczna Jan o w a  pod Lwowem. 
(O dbicie z t. X I .  Spraw ozd. Kom. fizyogr. za r. 187G). K raków , 
d ru k . Uniw. J a g .,  1877, w  8-ce, str. 31.

K r u p a  J .  W ykaz  roślin  zebranych w obrębie W . ks. k rak o w 
skiego  oraz w  puszczy Niepołomickiej w  r. 1876. (Odcicie z tom u X I  
Spraw ozdań K om isyi fizyograficznej za r. 1876). K raków , druk. 
IJn iw . J a g ., 1877, w 8-ce, str. 45.

K r z y ż a n o w s k i  W . ks. K a ted ra  płocka i je j biskupi. P łock , druk. 
rząd u  gubernialnego, 1877, w  8-ce, s tr. 2 nl., 180 i 4 nl. 1 rub.

Kwartalnik K łosów, pismo naukowe i lite rack ie  pod kierunkiem  
red ak cy i K łosów, rok  pierw szy tom  I . W arszaw a, nak ł. i druk. 
S . L ew en ta la , 1877, w  8-ce. str. 331 i 1 nl.

T reść : K oleje  dziejowe zrzeszania się politycznego Słow ian pół
nocnych do połowy X V  wieku, przez A leksandra Jab ło n o w sk ieg o ; 
B aru ch  B enedyk t Spinoza jak o  filozof i s ta ty sta , przez K azim ierza 
K aszew sk ieg o ; H is to ry ą  rzem iosł, rzemieślników i rzem ieślniczych 
w yrobów  w Polsce, od czasów najdaw niejszych aż do końca X V I I I  
w ieku, przez W . A . M aciejow skiego; N arcyza Żm ichow ska, stu- 
dyum  literack ie , przez P io tra  Chmielowskiego; O właściw ości sądów 
pokoju i sądów gm innych w sporach wekslowych 250 rs. niedocho- 
dzących, przez H ipo lita  C hw aliboga; W iadomości z nauk  przyro
dniczych i stosow anych, przez profesora K aro la  Ju rk iew icza ; P rz e 
g ląd  dziejów w spółczesnych; B ibliografia, przez d -ra  W ł. W isło 
ckiego.

L a  F o n ta in e .  B ajk i, z rysunkam i G ustaw a D ore (86 w ielkich 
i 500 m niejszych illustracyj). W arszaw a w ydaw nictw o i d ruk  J .  
N oskow skiego, 1876, w  4-ce dużej, str. 831, rubli 12, w  oprawie 
rs . 15, rs. 15 i 20 kop , rs. 17 i 50 kop.

L a s k o w s k i  S tan isław . N a  czem zależy pomyślność naszego 
ow czarstw a?  Poznań, nak ład , i czcionkami N. K am ieńskiego i Sp., 
1877, w  8-ce, s tr . 2 nl., 46 i 1 nl.

Ler c el  W ładysław . G ram atyka języka polskiego dla uży tku  
szkół elem entarnych, w ydanie 3-cie poprawne. K raków , nakł. J .  M. 
H im m elblaua, druk. Czasu, 1877; w 8.-ee, str. V I I  i 112.

L i b r o w i c z  Zygm unt. Z aczarow any szlafrok, głupstw o sceniczne 
w  1 akcie. W arszaw a, G ebethner i Wolff, druk. K . K ow alew skiego, 
1877, w  8-ce m ałej, s tr . 1 nl. i 44.

L ig u o ri  A lfons św. R ozm yślania o siedmiu boleściach N ajśw .
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M aryi P an n y , tłóm aczenie z w łoskiego przez ks. J .  B . D elerta . P o 
znań, nak ł. T. D aszkiew icza, czcionkami J .  L e itg e b ra , 1877, 
w 16-ce, ś tr. 54.

L u t o s t a ń s k i  B. d r . . Iw onicz, rok  1876 : Szpital zdrojow y w Iw o 
niczu. K raków , nakł. zak ładu  zdrojow o-kąpielow ego, druk. W ł. L . 
A nczyca i Sp., 1876 (1877), w  4-ce, str. 21.

ł o m n i c k i  M. prof. Spraw ozdanie z w ycieczki zoologicznej, odby
tej na  Podolu w r .  1876, pomiędzy Seretem , Zbruczem  a D niestrem  
(O dbitka z tomu X I  Spraw ozdań K om isyi fizyograficznęj A kad . 
Umiej.). K raków , druk. Uniw . Ja g ., 1877, w  8-ce, s tr . 29.

Ł o z i ń s k i  W alery . Ludzie z pod słomianej strzechy, spisał n a  
przyk ład  ludowi prostem u AYalenty ze Sm olnicy.; 3-cie wyd. Lw ów , 
nakł. K om itetu  w ydaw n. dziełek ludowych pod przew odnictw em  Alf. 
M łockiego, I  zw iązkow a d rukarn ia , 1876, w  8-ce, s tr. 1 — 24 
i 117 — 133 (w innych egzem plarzach s tr. 1 — 40 i str. 133).

Ł u k a s z e w i c z  Jo s . Yon den K irchen  der Boehm ischen B riid e r 
im ehem aligen G rosspolen, ans dem Polnischen u b erse tz t vom Supe- 
rin t. P fr. G. W . Theodor F isch er. Po ln isch-G ratz , S treisand , 1877, 
w 8-ce, s tr . V I  i 204.

M ajer J .  prof. dr. i K o p e r n i c k i  Iz . dr. C h a rak te ry s ty k a  fizyczna 
ludności galicyjskiej na  podstaw ie spostrzeżeń -dokonanych za s ta ra 
niem K om isyi antropologicznej A kadem ii U m iejętności w  K rakow ie. 
(Osobne odbicie ze Spraw ozdań K om isyi antropologicznej, tom I). 
K raków , druk. Uniw . Ja g ., 1876 (1877), w  8-ce, s tr. 185 i 1 nl.

M a r c z e w s k a  A leksandra. Ig n a ś  z D ubiecka, opowiadanie d la  
dzieci od 10 do 15 la t  wieku, w  dwóch częściach z przypisam i. W a r
szaw a, druk. F e l. K rokoszyńskiej, 1877, w  16-ce, s tr . 96.

M a r k g r a f  H erm ann dr. A nnales G logovienses bis zum J .  1493, 
nebst urkundlichen B eilagen, K am ens des Y ereins fu r G eschichte 
und A lterthum  Sehlesiens herausgegeben (Scriptores rerum  Silesia- 
carum , X ). B reslau , J .  M ax e t Comp., D ru ck  yon U. N ischkow sky, 
1877, w  4-ce, str. X V  i 166.

Marles de. H isto ire  de Pologne, nouyelle edition, revue e t cor- 
rigee (B ibliotheąue de la  jeunesse  chretienne, collection nouyelle). 
Tours, impr. et lib. M arne e t fils, 1877, w  8-ce, str. 160.

Materyahj antropologiczno-archeologiczne, w ydaw ane staran iem  
odpowiednich sekcyj K om issyi archeologicznej i antropologicznej 
A kadem ii um iejętności w  K rakow ie , zeszyt I .  (Zbiór wiadomości do- 
archeologii k rajow ej, tom I  dział I). K raków , druk. Uniw. J a g . ,  
187-7, w  8-ce, str. 68 i 6 tablic.

M e c h e r z y ń s k i  Józef. O ksz ta łc ie  obręczy kół n a  drogach żela
znych, n a p is a ł   b. uczeń In s ty tu tu  technicznego w K rak o w ie
i szkoły specyalnej w L iege, pomocnik naczelnika depót na kolei 
kijow sko-brzeskiej. K raków , nakł. au to ra , druk. Uniw . Ja g ., 1877, 
w  4-ce, str. 23 i 1 nl.

M e r u u o w ic z  Teofil. Rozwój m iasta Lw ow a, uw agi i w nioski
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(R adzie m iejskiej poświęca autor). Lwów, nakł. W ł. B ełzy , d ruk . 
K . P ille ra , 1877: w 16-ce, str. 150, 1 nl. i 1 p lan  litogr.

IIery*Józef. R afael i F o rn arin a , z francuzkiego przełożył A rk a - 
dyusz K leczew ski. (O dbitka z K ron ik i rodzinnej). Lwów, nakł. K . 
W ilda , druk. K . P ille ra , 1877, w 8-ce m ałej, s tr. 134.

Mewes A d. dr. C hrześcianin i Żydówka, czyli serce i złoto, po- 
v wieść na tle  praw dziw ych współczesnych w ypadków  napisana, prze

łożył i opracow ał W ł. Sabowski, tom I; K raków , nakł. S. L an d au a , 
druk. W , K orneckiego, 1877, w  8-ce, s tr. 317.

M eyer G ust. & W ilh . Hinrichs. D er eiserne U eberbau der W a rth e -  
B rucke bei Posen  im Z uge der Posen-K reuzburger E isenbahn (Aus. 
der Z e itsch rift f. B auw esen). B erlin , E rn s t & K orn, 1877. fol., s tr . 
16 i 8 tablic.

M ic k i e w i c z  A dam . M em oriał de la  legion polonaise de 1848
creee en I ta lie , p a r   publication faite d’apres les papiers de son
pere, avec une preface e t notes par L adislas M ickiewicz, tome I. 
P a ris , imp. L ah u re , lib. du Luxem bourg, 1877, w  18-ce, s tr . X L IY  
i 540.

— M onsieur T hadee de Soplica, ou le dernier proces en L ith u a -  
nie sui generis, rec it h istoriąue en douze chants, 2-e partie  (P oetes 
illu stres de la  Pologne au  X IX -e  siecle). P a ris , imp. P lon  & C ie, 
1877, w 12-ce, s tr. 323.

Mohort Ju lia n . L is ty  do przyszłej narzeczonej. Lwów, n a k ł. 
au to ra , druk. A . J .  O. Rogosza, 1877, w  8-ce, s tr. 60.

M onniot P . N iepopraw na N ina  czyli pierw sza spowiedź, prze
k ład  polski A nieli B. W arszaw a, G ebethher i Wolff, K raków , druk. 
W ł. L udw ika A nczyca i Sp., 1877, w  8-ce m ałej, str. 145, 1 nl. i 3 
ryciny.

M o r a w s k i  Adam . P o  za krajem . (Żuaw i papiezcy, w yd. 2-gie). 
K raków , nakł. au tora , druk. W ł. L . A nczyca i Sp., 1877, w  8-ce, 
s tr. 292.

M o r a w s k i  M aryan  ks. T . J .  Filozofia i je j zadanie. (O dbitka  
z P rzeg lądu  lwowskiego). Lwów, nakł. autora, z druk. ludowej, 1877,

• w  8-ce, str. 336.
M o r a w s k i  Teodor. D zieje narodu polskiego w  krótkości zebrane , 

tom  I Y : K rólow ie obieralni, Sasi, wyd. w tóre. Poznań, nakł. J .  K . 
Żupańskiego, druk. J .  I . K raszew skiego (dr. W . D ębiński), 1877, 
w  8-ce, s tr. 345.

M o r z k o w s k a  W alery a . P rzeciw  wodzie, powieść przez W a le ry ą  
M arrene. W arszaw a, nak ł. M. G lucksberga, druk. S. O rgelb randa 
synów , 1876, w  8-ce, s tr . 201.
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Nencki M. dr. prof. U ber die Z ersetzung  der G elatine und des 
E iw eisses bei der Faulniss m. P ankreas. B ern, D alp i Comm., 1870, 
w  4-ce, s tr. 39 i 1 tablica.

Niemcewicz J . U. Śpiewy historyczne, wydanie no_we (Bibliotecz
ka kieszonkowa, II). Lipsk, E. Ł. Kasprowicz, druk. H. Militkiego 
i Nowaka w Pradze, 1877, w 10-ce, str. 4 nl., 100 i 2 nl.

N o w o sie ls k i  Teofil. G rzeszki P arnasow e, g a rs tk a  poezyj lirycz
nych i hum orystycznych. W arszaw a, nak ł. au tora , druk. S. O rgel
b randa synów, 1877, w  8-ce, s tr. V I I I  i 112.

Orzeszkow a E liza. Pam palińscy, powieść. W arszaw a, nakł. i druk. 
P rzeg lądu  tygodniowego, 1870, w  10-ce, s tr . 720.'

P a s c h a lis .  Uwagi i modlitwy stosowne do pobożnego rozpamię
tywania męki najdroższej Zbawiciela naszego, oraz tajemnic życia, 
zaśnięcia i wniebowzięcia matki jego, w górach sławnej Kalwaryi
Zebrzydowskiej, podług dawnej książki, niegdyś przez W. O.......
ułożone, a  te raz  przez ks. J .  M. poprawione. W adowice, druk. 
i nakł. F r . Fo łtyna , 1877, w  12-ce, str. 290, I I I  i 1 rycina.

P a s z k o w s k i  Sew eryn ks. K atechizm  w  przedmiocie opieki nad 
nierozumnemi żyjącemi isto tam i a mianowicie nad zw ierzętam i do
mowymi. K raków , nakł. au to ra , druk, Czasu, 1877, w  8-ce, s tr. 40

P a w i n s k i  Adolf. Stefan Batory pod Gdańskiem w r. 1570/7, 
listy, uniwersały, instrukcye, wydał i szkicem historycznym poprze
dzi!  {Źródła dziejowe, tom III). Warszawa, Gebethner i Wolff,
d ru k arn ia  Skiw skiego, 1877, w  8-ce, s tr . 4 nl., L X X II ,  300 
i 15 nl.

Pieśni rym sko-katoliczeskija cierkow nyja, pierew. s polskago. 
P e te rsb u rg , typ. A . K otom ina, 1870, wT 8-ce, str. 52 i 49 (druko
w ano 4000 egzemplarzy).

P ila!  Tadeusz dr. O kom petencyi ustaw"odawczój wr spraw ach 
k u ltu ry  krajow ej (P rzedruk  z P rzeglądu  sądów, i adm inistr.). Lwów", 
nak ł. au tora , druk. ludowa, 1877, w" 8-ce, s tr. 23.

Poczet członkówr Towrarzystwra ta trzańsk iego  dnia 22 M aja 1877 
roku. K raków , druk. W ł. L . A nczyca i Sp., 1877, wT 4-ce, str. 10.

P o l k o w s k i  Ignacy ks. Skorowidz do Pamiętnika religijno-moral
nego, wydawranego w Warszawie od r. 1841 — 1802. Warszawa, 
druk. Czerwińskiego i Sp., 1877, w 8-ce, str. 104. (drukowrano 
150 egzemplarzy).

P op iel Antoni. Wychów królików. Kraków", nakł. w"ydawrcy, 
druk. Wł. L. Anczyca i S p , 1877, wT 8-ce, str. 45 i 1 nl.

P o p ł a w s k a  M arya z Ł o s iń sk ic h .  O brazki z życia dla młodocia
nego wieku, wTydanie 2-gie. W arszaw a, M. O rgelbrand, druk. W ł. 
D ębskiego, 1877, w" 8-ce, s tr . 1 nl. i 173.

P o to c k i  Albert. Nosce te ipsum, etudes d'apres naturę, p a r .......
membre de societes naturalistes et archeologiąues. Paiis, F. Roy, 
Sceaux, impr. Charaire, 1877, w  8-ce, str. 88.
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Prasa peryodyczna w K rólestw ie kongresowem ( Odbitka z D zien
nika polskiego). Lwów, nakł. Dzień, polskiego, 1877, w 8-ce, 
s tr. 31.

Prawa i zwyczaje zakładu wychowawczo-naukowego K rakow 
skiego księży P iarów  (na końcu podpisany: ks. A dam  Słotw iński, 
re k to r  zakładu wychowawczo-naukowego). K raków , nakł Z akładu, 
druk. W . K orneckiego, 1877, w 8-ce, s tr. 23.

P r o c h a s k a  A ntoni. Po lska i Czechy w czasach husyckich aż do 
. odw ołania K orybu ta  z Czech, studyum  z historyi polsko-czeskiej 

(część I , O dbitka z tomu V I I  Rozpraw  W ydziału hist. fil. A kad. 
Umiej.) K raków , druk. Uniw. Ja g ., 1877, w 8-ce, s tr . 137.

Program  nasz p rzez .* * .* . K raków , nakład F r . H eim bergera, 
druk. W . K orneckiego, 1877, w 8-ce, str. 38.

Projekt reorganizacyi Tow arzystw a rolniczego K rakow skiego. 
K raków , nakł. Tow arzystw a, druk. W ł. L . A nczjrca i Sp., 1877, 
w 8-ce, str. 27.

P ro k o p  ks. K apucyn. Czuwajcie a módlcie się, czyli zbiór na j
potrzebniejszych modlitw. W arszaw a, nakł. W ł. B anarskiego, druk.

' J .  U ngra, 1877, w 18-ce, s tr. 224.
P r z e z d z ie c k a  Lanre de. Poesies d’outre-tom be d e   seconde

partie  en franęais et en polonais. P aris , impr. M artinet, 1877, 
w 8-ce, str. .104. y

Przypomnienia praktyczne ogrodnicze, koleją miesięcy ułożone 
przez gorliwą miłośniczkę ogrodnictwa. W arszaw a, M. O rgelbrand, 
druk. W ł. D ębskiego, 1877, w 8-ce małej, str. 88.

R a h b in o w ic z  R. N. K ritische  U ebersicht der Gesam m t und Ein- 
zelnausgaben des Babilonischen Talm ud seit 1484. M unchen, Rosen- 
th a l, 1877, w 8-ce w ielkiej, str. 132.

— H isto ire  sainte (Ancien Testam ent). P aris , 1’au teur, impr. 
Reiff, 1877, w 18-ce, str. 580.

R a d z iw ił ł  Edm . Prinz. E in  Besuch in M arpingen, nebst einem 
A nhang, enthaltend alle Correspondenzen und A ctenstucke, welche 
uber die M arpinger A ngelegenheit in le tz te r Z e it in der „G erm ania“ 
erschienen sind (Aus der „Germ ania"), 2-te Auflage. Berlin, Y erldg 
der G erm ania, 1877, w 8-ce dużej, s tr. 54.

R a ła łs k i  i Frendler. W arszaw ski rocznik adresow y firm handlo
wych, przemysłowych i rękodzielniczych, z dołączeniem adresów 
znakom itszych firm prowincyi, powiększony kalendarzem  rocznym 
i wiadomościami pożytecznemi na rok 1877. W arszaw a, druk. A le
ksandra . G insa, 1877, w 8-ce, str. 14 nl., 138, A  —  R , 208, 44 nl., 
X X I  i Y I.

R a n k ę  Leopold. H is to ry a  papieży i papiestw a, przekład W ale
rego Przyborow skiego, tom X . W arszaw a, nakł. i druk. P rzeglądu  
tygodn., 1878, w  18-ce str. 162.

R emhieliński G ustaw . M achiny parowe w zastosowaniu do po
trzeb  rolnictw a i machiny rolnicze (O dbitka z zeszytu I I  tomu IV
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Encyklopedyi rolnictw a), W arszaw a, druk. J .  B ergera , 1876, w  8-ce 
w ielk iej, s tr . 135 z rycinam i w tekście.

Rewizija  Kobrinskoj ekonomii, sostaw lena w 1563 h. K orolew - 
skim  rewizorom, D im itriem  Sapiehoju, z prisowokupleniem aktów  
O riesław skago ziemskago suda, otnosiaszcżych sia k K obrinskoj 
archim andrii. W ilno, typ . A . E . S yrk ina , i 876, w 4-ce, s tr. X I I ,  
387 i 56.

Rocznik  warszawski literacki, poświęcony oświacie, literaturze, 
bibliografii i księgarstwu. Rok piąty, 1875. Warszawa, nakł. wy
dawnictwa S. Czarnowskiego, druk. A. Pajewskiego, 1877, w 8-ce, 
str. IV , 284, i 1 portret.

— L V III K rakow skiego Tow arzystw a dobroczynności z r. 1876. 
K raków , nakł. T ow arzystw a, czcionkami Czasu, 1877, w 8-ce, str. 73 
i 1 nl.

Od str. 3 — 12: W spom nienie św. p. F lo ry a n a , Sawiczewskiego, 
d -ra  medycyny i chirurgii, skreślił dr. W ładysław  Ściborowski.

Ro doć M. Piosnki i gaw ędy hum orystyczne, zeszyt I I I . K ra 
ków, nakł. F e lik sa  F lorkiew icza, druk. W . K orneckiego, 1877, 
w 8-ce, str. 48.

R o z w a d o w s k i  F erdynand  dr. S tudie iiber die N a tu r und das 
W esen d er W assersuch tund  d. D iabetes m ellitus, und dereń B ehand- 
lung. AVien, G raeser, 1877, w 8-ce, str. 33.

Roza  czarna, nowella. W arszaw a, druk. J .  B ergera, 1877, 
w 8-ce m ałej,-str. 138 i 1 nl.

R z e w u s k i  H enryk . A dam  Śmigielski, star. gnieźnieński. W a r
szaw a, nakł. i druk. S. L ew enta la , 1877, w 8-ce, s tr . 238 i 1 nl.

— Zaporożec, powieść. W arszaw a, nakł. i druk. S. L ew enta la , 
1877, w 8-ce, str. 359.

Sacher-M asoch. D as V erm achtniss K ains, N ovellen zw eiter Theih 
D as E igenthum  I — I I  B and , 3-te Auflage. B ern, G. F robeen e t Cie, 
Leipzig, D ruck  von G iesecke & D evrien t, 1877, wT 8-ce, str. 510 i 2 
nl., 555 i 1- nl.

— Skazka o szczasti, iz galickich nrawowT. Kijów, typ. I . Z a- 
w adskago, 1877, w  8-ce, str. 34.

Sawicki-Stella J a n  dr. R ady  dla młodych m ężatek. Lwrów, nakł. 
W . B ełzy, 1877, w  16-ce str. 176 i 4 nl.

S c liw a r tz  M arya Zofia. D zieci pracy, przekład ze szwedzkiego 
przez S. M ., dwTa tom y w jednym . W arszawra, nakł. i druk. J .  
K aufm ana, 1877 (1876), wT 16-ce, str. 156 i 344.

Ś c ib o r o w s k i  W ładysław  dr. W spomnienie ś. p. F lo ryana Saw i
czewskiego, d -ra  m edycyny i chirurgii, m agistra farm acyi, profesora 
chemii i farm acyi w U niw ersytecie Jagiellońskim , zasłużonego człon
k a  R ady  ogólnej Towerzystwra dobroczynności (Odbicie z R ocznika 
L Y I I I  Tow. dóbr.). K raków , nakł. autora, druk. Czasu, 1877, 
wr 8-ce, str. 12.

Semita in Aengsten, authentisches Schreiben eines polnischen

http://rcin.org.pl



299

R abbiners an (len Y erfasser der „Sittenlehre des Talmud und des 
zerstbrenden Einflusses des Judenthum s im Deutschen R eiche“. 
B erlin , V erlag  und Druck v. M. A. Niendorf, 1877, w 8-ce, s tro 
nic 22.

Skarbek Fryderyk lir. Dzieje Polski, część I I :  Królestwo Pol
skie od epoki początku swego do rewolucyi listopadowej. Wydanie 
pierwsze pośmiertne. Poznań, nakl. J . K. Żupańskiego, czcionkami 
M. Marxa, 1877, w 8-ce, str. X Y II I , 314 i 2 nl.

Skiba Edwrard  dr. Teoretyczne wyznaczenie wpływu siły cięż
kości na odkształcanie się prętów  wyciąganych lub ściskanych w k ie 
runku długości. (O dbitka z tomu IY  Rozpraw W ydz. matem, przyr. 
A kad . Umiejęt.). K raków , druk. Uniw. Ja g ., 1877, w 8-ce, str. 17.

Skobel F. K. prof. dr. O skażeniu języka polskiego w dzienni
kach i w innych pismach, osobliwie w Galicyi, spostrzeżenia i uwa
gi  poczet Ill-c i. Kraków, nakł. D. E. Friedleina, druk. Uniw.
J a g .,  1877, w 8-ce, s tr. YI, 1 nl. i 175.

Słów, K ilka , o P rzew odniku heraldycznym wydanym w K rak o 
w ie drukiem  i nakładem  W ł. L . Anczyca i Sp. 1877 r. Poznań, 
czcionkami J .  L eitgebra , 1877, w 8-ce, str. 31.

Smoczyński W incenty  ks. dr. Rzym. jego kościoły i pomniki, 
upominek pielgrzymom polskim, z planem m iasta, K raków , nakł. 
au to ra , druk. Czasu, 1877, w 16-ce, str. V I I I  i 480.

Sokołowski A lfred dr. B eitrage zur Lehre von der chronischen 
Lungenschw indsucht. B erlin , Enslin, 1877, w 8-ce dużej, str. V I I I  
i  122.

Sprawozdanie Kom isyi konkursu dram atycznego krakowskiego 
z r . 1877. (Osobne odbicie z afisza teatralnego). K raków , druk. 
Czasu, 1877, w 16-ce, s tr. 13.

— Dyrekcyi c. k. wyższego gimnazyum w Samborze za rok 
szkolny 1876. Lwów, I  związkowa druk., 1876, w 8-ce, str. 48.

Treść: De Horatii et Augusti necessitudine, quae ex carminibus 
lyricis intelligitur, scripsit prof. Aemilianus Paszkiewicz; Wiadomo
ści szkolne, przez dyrektora.

— Z w ystaw y płodów gospodarstw a wiejskiego 1874 roku 
w W arszaw ie, przekład z rossyjskiego. W arszaw a, druk. K aro la  
K ow alew skiego, 1876, w 8-ce, str. IY, X II 408, z litografiami i pla
nami.

— Kuratoryi szkoły rolniczej Czernichowskiej za rok 1875/6. 
Kraków', nakł. Towarzystwa roln. Krakowskiego, druk. Wł. L. 
Anczyca i Sp., 1877, wT 8-ce, str. 12.

Stadnicki K azim ierz hr. K ory ja t Gedyminowicz i K oryjatow i- 
cze. (O dbitka z tomu V I I  Rozpraw  W ydz. filozof, hist. A kad. Umiej.) 
Kraków', druk. Uniw. J a g .,  1877, w' 8-ce, str. 146.

Stanley H . J a k  odszukałem Livingstona, podróż podług' prze
k ład u  H . Loreau. L wówt, nakł. Gubrynowicza i Schm idta, czcion
kam i K . P illera , 1877, w 8-ce, str. 195 i 4 nl.
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Statut biblioteki uczniów prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Kraków, druk. Uniw. Jag., 1877, w 8-ce, str. 7 i 1 nl.

— K rakow skiego T ow arzystw a technicznego. K raków , nakł. 
T ow arzystw a, druk. Czasu, 1877, w  4-ce, s tr. 4 nl.

— Tow arzystw a muzycznego w K rakow ie. K raków , nakł. To
w arzystw a, druk. W . K orneckiego, 1877, w  8-ce, str. 14 i 1 nl.

Steiner J a n  dr. prof. R ys nauki o chorobach dzieci, dla uczą
cych się i lekarzy z w ydania  2-giego poprawionego i pomnożonego 
przełożyło na języ k  polski grono lekarzy  U niw ersytetu  Jag ie llo ń 
skiego, pod kierunkiem  d -ra  M acieja Leona Jakubow skiego, c. k. 
prof. n. pedyatry i, i d -ra Józefa O ettingera, c. k. prof. n. historyi 
medycyny. K raków , w ydanie Stow arzyszenia do w ydaw nictw a 
dzieł lekarskich w K rakow ie, druk Uniw. Ja g ., 1877, w 8-ce, str. 
X V I, 394 i 1 nl.

Straszewski M aurycy dr. O zadaniach i stanow isku filozofii 
wobec dzisiejszej umiejętnej wiedzy, w ykład  publiczny wygłoszony 
w dniu 8 L ipca r. 1872 przy habilitacyi na docenta filozofii w U ni
w ersytecie Jagiellońskim . W ydanie 2-gie poprawione i dodaniem 
uwag i objaśnień uzupełnione. K raków , nakł. i druk. W I. L . A n
czyca i Sp., 1877, w 8-ce m alej, str. 2 nl., 59 i 2 nl.

— B ronisław a Trentow skiego P an teon  wiedzy ludzkiej (P rze
d ruk  z N -ru  6 P rzeg lądu  krytycznego r. 1875). K raków , nakł. 
autora, druk. W ł. L . A nczyca i Sp., 1877, w 8-ce małej, str. 22 
i 1 nl.

— D -ra  A lberta  S toeckla Logika na język  polski przełożona 
przez W lad. M ilkowskiego (P rzedruk  z N -ru  6 P rzeglądu  kry tycz
nego r. 1875). K raków , nakł. autora, druk. W ł. L . A nczyca i Sp., 
1877, w 8-ce małej, str. 14. •

Strzelecki Antoni. Gospodarstwo pastewne jako środek podnie
sienia rolnictwa krajowego, tom II. Warszawa, nakł. redąkcyi
Biblioteki rolniczej, druk. J . Kowalskiego, 1876, w 8-ce, str. IV, 
413 i 187.

Syhilla odkryw ająca tajem nice przyszłości za pomocą k a rt, w y
danie nowe. Bochnia, nak ł. i druk. W . P isza (1877), w 24-ce,
s tr . 18.

Szczepański Tytus dr. Sprawozdanie z ruchu i postępu w zakła
dzie zdrójowo-kąpielowym w Żegestowie w czasie pory zdrojowej 
w r. 1878. Kraków, nakł. zarządu zdrój .-kąpiel, w Żegestowie,
druk. W . Korneckiego, 1877, w 8-ce malej, str. 29.

Szekspir. D zieła dram atyczne, tom I I I : K ró l H enryk  czw arty, 
część I  i I I ,  przekład  S tan isław a Koźm iana. ■ Poznań, nak ł. J .  K . 
Źupańskiego, druk. J .  I . K raszew skiego (dr. W . Dębiński), 1877, 
w  8-ce, str. 358 i 2 nl.

— Dzieła dramatyczne, wydanie illustrowane ozdobione 545 
drzeworytami rysunku H. C. Selousa, przekład St. Koźmiana, J . 
Paszkowskiego i L. Ulricha, z dodaniem życiorysu poety i objaśnień
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pod re d a k c ją  J .  I .  K raszew skiego, tom 3 : Komedye. W arszaw a, 
nak ł. Spółki wydawniczej księgarzy, druk, S. O rgelbranda synów, 
1877, w 8-ce dużej, str. 763 i 1 nl.

T reść: B urza, przekład Józefa Paszkow skiego; Dwaj panowie 
z W erony, przekład  St. K oźm iana; F ig le  kobiet (W esołe kumoszki 
w indsorskie), przek ład  J .  Paszkow skiego; M iarka za m iarkę, przekł. 
L . U lrich a ; K om edya omyłek, przekł. L . U lricha; W iele hałasu  
o nic, przekł. L . U lric h a ; S tracone zachody miłości, przekł. L . U lri
ch a ; Sen nocy letniej, przekł. S t. K oźm iana; Kupiec wenecki, przekł. 
J .  P aszkow skiego ; J a k  wam się podoba, przekł. L . U lrich a ; U gła
skanie sekutnicy, przekł. J .  Paszkow skiego; W szystko dobre, co 
kończy się dobrze, przekł. L. U lricha; W ieczór Trzech K róli, lub 
Co chcecie, przekł. L . U lrich a ; Zimowa powieść, przekł. L . U lricha.

Szlejden M. J . prof. Czem Żydzi byli dla cywilizacji? rozprawa
 przetłómaczył S. P. Warszńwa, nakł. redakcyi Izraelity, druk.
M. Ziem kiew icza, 1877, w 8-ce małej, str. 41.

S zlosser F . K . D zieje powszechne, tom X V II  (B iblioteka liist. 
X V II) . Lwów, nakł. księgarn i polskiej, I  związk. druk., 1877, 
w 8-ce, str. 658.

S zu jsk i  Józef dr. Statuta antiąua Collegii majoris, wydał.......
(O dbitka z Archiwum  Kom issyi dla historyi lite ra tu ry  i ośw iaty 
w Polsce, tom I). K raków , druk. Czasu, 1877, w 8-ce dużej, str. 20.

S z u m a ń c z o w s k i  Ludw ik. O kierunku, do jak iego  hodowlę bydła 
rogatego zwrócićby należało. K raków , nakł. autora, druk. Czasu, 
1877, w  8-ce, str. 28. 25 cnt.

Tem pie Rudolf. Der Gebirgsstock Babia Góra in dem galizischen 
Bieskiden. (Aus d. Mittlieilungen der k. k. geograpliischen Gesell- 
schaft, 1876). Wien, w 8-ce, str. 17.

— U eber den G riindungs - Urbeginn der S tad t K rakau , eine 
ethnologische S tudie (Aus d. M ittlieilungen der k .k . geograpliischen 
G esellschaft, 1877). W ien, w 8-ce, str. 24.

T h a c k e r a y  Miss. W ioska nad morzem, powieść, przekład z an 
gielskiego M. P ., tom I  i I I .  W arszaw a; wydawnictwo M. Gliicks- 
berga, druk. S. O rgelbranda synów 1877, w 8-ce małej, str. 126 i 112.

Tissot W iktor. Podróż po zaborach pruskich, tłómaczenie z fra n -  
cuzkiego. W arszaw a, nakł. i druk. J .  U ngra. 1876/7, w 8-ce małej, 
str. 477 i 2 nl.

T o łsto j  Dm. A. gr. Rym skij katolicizm w Rossii, istoryczeskoje 
izsledowanije, 2 tomy. P etersburg , nakł. i druk. W Dem akowa, 
1876/7, w 8-rce, s tr. V III i 538, III , 438 i 139. 6 rubli.

T rem beck i  Onufry dr. Sprawozdanie o ruchu i postępie zakładu 
zdrojów leczniczych w  Szczawnicy w r. 1876. Kraków, druk. Uniw. 
Jagieł. 1877, w 8-ce, str. 35.

T uszyń ski  Józef. Zbiór szkiców taboru kolejowego wraz z czę
ściami składowemi wozow, ułożył podług wzorów królewsko-węgier- 
skiej kolei państwowej inżynier mechanik kolei żelaznej Arcy-
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księcia A lbrech ta  (drugi ty tu ł niemiecki). Lwów, nakł. w ydaw cy 
z zastrzeżeniem  (tak) przedruku, I . związk. druk. 1877, w 4-ce podłu
żnej, ta b lic '30 (litografowanycli). x

Ujejski Kornel. Żywe słowa Jerem iego, 1863 — 1877. Lwów, 
nakładem  K aro la  W ilda, druk. E . W iniarza, 1877, w 8-ce, s t r . , 
2 nl. i 119.

W a lis / .e u sk i  K . O brazki z życia w iejskiego (wierszem). W ar
szaw a, druk. J .  Sikorskiego, 1877, w  8-ce, str. 92.

W a l k o w s k i  Józef ks. Wspomnienia o kościele metropolitalnym 
w Gnieźnie, o j ego ołtarzach, kaplicach, pomnikach i osobach tymi | tak) 
pomnikami zaszczyconych, na pamiątkę dziewięćsetnej rocznicy jego
istn ienia napisane w r. 1865 przez ks. k an o n ik a  a w r. 1876
w ydane przez au to ra  K a te d ry  gnieźnieńskiej (ks. I. Polkowskiego). 
Gniezno, nakł. i druk. J .  B . Langiego, 1876, w 8-ce, str. 3 nl., 256 
i 3 nl.

W ą s o w i c z  Mieczysław Dunin. Rodziny: trawowate, ciborowate
i sitowate na górnym Szlązku, zebrał i spisał magister farmacyi.
(O dbitka z tomu X I  Spraw ozdań Kom issyi fizyogr. za r. 18.76). K ra 
ków, druk. Uniw. Ja g ., 1877, w 8-ce, str. 20.

— U eber die M onocyancrotonsaeure und ihre Zersetzungspro- 
ducte, Inaugura l-D isserta tion  zur E rlangung  der pliilos. Doctorwiir- 
de, yorgelegt der pliilos. F a c u lta t der U niyersitftt F re ibu rg  in B aden. 
F re ib u rg  in B aden, U niyersitats-B uchdruckerei, 1877, w 8-ce, str. 35.

Weichsel-Nicderungen, D ie unteren, und ihre E isgangs-gefahren. 
D anzig. K afem ann, 1877, w 8-ce dużej, str. 40 i 2 litografow ane 
plany w 4-ce dużej i poprzecznóm folio.

Wierchratskij Iw an. Znadobi do słow ara jużnorusskago. Lwów, 
druk . im. Szewczenki, 1877, w 8-ce, str. 2 nl. i 88.

Wiktor I . Iv. K ilk a  przypadków  moczówki cukrowej (diabetes 
mellitus) ze szczególnem uw zględnieniem  leczenia, z kliniki lekarskiej 
prof. d-ra K orczyńskiego. M edycyna w arszaw ska, N r. 9 — 10 
i 12 — 1 4 z d .  3 M arca — 7 kw ietnia 1877 r. (do działu czasopism).

W ó j c i c k i  Kazimierz Władysław. Klechdy, starożytne podania
i powieści ludowe, zebrał i napisał  illustrowane rysunkami An-
driollego, G ersona, K ostrzew skiego, X aw . P illa tego , Sypniewskiego, 
W itkiew icza, ry tow ane na  drzew ie przez Gorazdowskiego, Holew iń- 
skiego, Schubelera, Styfiego, Zajkow skiego i drzew orytnię w arszaw 
ską. W ydanie 3-cie pomnożone. W arszaw a, druk. S. L ew entala, 
1876, w 4-ce, s tr . X X V I, 237 i 2 nl., z portretem  autora.

W y r iż g a  Joann is, praesulis ąuondam  W arm iensis, Series episco- 
porum  W arm iensium , typis m onasterii Oliyensis S. O. C. primum 
prom ulgata a d. 1861, jam  appropinąuante jubilaeo pontificali semi- 
saeculari P ii papae IX , necf non recurren te nono consecrationis anni- 
yersario  Philipp i episcopi W arm iensis, typis ofticinae W arm ien. 
denuo ed ita  e t ad nostra usque tem pora continuata (a d-re F r . 
H iplero) die 3 maji festa Inyentionis s. crucis anno a partu  Y irginis
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1877. B runsbergae, ex oflicina W arm iensi, impr. J .  C. Pohl, pro
s ta t  apud H uye, 1877, w 8-ce m ałej, s tr. 16.

W ykład  snów nocnych, z dołączeniem liczb na loteryą staw iać 
s ię  m ających, oraz o własnościach p lanet i grze punktowej. W ado
wice, nakł. i druk. F r . Fołtyna, 1877, w 12-ce, str. 71.

Z. S. Z. I). Pierścionek, jałmużna sieroty przez . . . . . .  na ko
rzyść chorych ziomków na tułactwie. Paris, librairie Reitf, w 12-cę, 
str. *22.

Z a b o r o w s k i  Stanisław . T ractatus de natura  jurium  et bonorum 
regis, et de reform atione regni ac ejus Reipublicae regiinine, quem
in lucern edidit regni Poloniae thesauri nótarius, ex rarissima
editione authentica  opera Michablis Bobrzyński nunc iterum  editus. 
(O dbitka z tomu V Starodaw nych prawa polskiego pomników). Cra- 
coviae, sum ptibus Academ iae litterarum , typis VI. L. Anczyc et 
Coinp., 1877, w 4-ce, Str. 9— 9G. 

ti Zakład rolniczy w Czernichowie. Kraków, druk. W ł. L. A nczyca 
i Sp., 1877, wr 8-ce, s tr . 14, 4 i 2 nl.

Treść: Instrukcya czyli przepisy dla szkoły rolniczej Czerni
chowskiej, ułożone według statutu z r 1865, przejrzane i zastoso
wane do statutu z r. 1876; Regulamin dla uczniów'zakładu rolni
czego wr C zernichow ieD la wiadomości starających się o przyjęcie 
do szkoły rolniczej w Czernichowie.

Z a k r z e w s k i  W. Jak  należy wydawrać zbiory listów' i aktów' hi
storycznych z wieku XVI-go lub późniejszych, referat odczytany na 
posiedzeniu Komissyi histor. Akademii Umiejętności w Krakowie, 
dnia 24 Marca 1877 r. (Dodatek do tomu V II Rozpraw' Wydz. hist. 
filozof.). Kraków, druk. Uiiiw'. Jag., 1877, w' 8-ce, str. XX X.

Z a les k i  Józef Bohdan. Pism a, wydanie zbiorowe przejrzane 
przez autora, tom I —IV (Biblioteka polska, tom V II —X). Lwów, 
nakł. (riibrynowicza i Schm idta, druk. J  Dobrzańskiego i K . G ro- 
mana, 1877, w' 8-ce, s tr. 1 nl., 280, 302, 227, 247.

Z a le w s k i  Kazimierz. Z łe  ziarno, komedya w 3 aktach. (Odbitka 
z Niwy). W arszawra. druk. W ładysław a Dębskiego, 1877, w' 8-ce, 
s tr . 80.

Z a le s k i  Stanisław ' ks. T. J .  Psychologia samobójstwa, przez
S. Z. (Odbitka z P rzeglądu  polskiego). Kraków , druk. Czasu, 1877, 
wr 8-ce, s tr. 54 i 1 nl.

-- Mowa żałobna na pogrzebie św'. p M aurycego lir. Dziedu- 
szyckiego, miana w kościele katedralnym  w*e Lwrowie dnia 24 K w ie
tn ia  1877 r. Lwów\ z druk . ludowrej, 1877, w 8-ce, s tr. 19.

Z a łu s k i  K arol. Obraz Iwonicza (drukowano jak o  rękopis 1850 r.). 
Kraków', nakł. M ichała lir. Załuskiego, druk. W . K orneckiego, 1877, 
w  4-ce, str. 11.

Zbiór wiadomości dp antropologii krajowej, wydany staraniem 
Komissyi antropologicznej Akademii Umiejętności w Krakowie, tom I.
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K raków , druk. Uniw. J a g ., 1877, w 8-ce, s tr . X , 68, 181, 136, 2 nl. 
i 6 tablic litogr.

T reść : I-szy dział antropologiczno - archeologiczny: 1. S p ra 
wozdanie z badań geologiczno-antropologicznych dokonanych w ta k  
zwanej Smoczej Jam ie  na W aw elu , przez prof. Alojzego A ltlia ;
2. Poszukiw ania archeologiczne w powiecie O strogskim , przez Zygm . 
G logera i Zygm. L uba - Radzim ińskiego we W rześniu  r . 1876;
3. Sprawozdanie i w ykaz zabytków  złożonych w A kadem ii Um ieję
tności z wycieczki archeologiczno - antropologicznej w  r. 1876, przez 
A . H . K irk o ra ; 4. O grobach kam iennych na Podolu galicyjskiem , 
przez A. H . K irk o ra ; 5. Zdanie spraw y z w ycieczki do M okrzyszo- 
w a odbytej w L istopadzie r. 1876, przez A H . K irk o ra ; 6. O grobie 
nieciałopalnym  na cm entarzysku przedhistorycznem  w K w aczale, 
podał dr. I .  K opern ick i; 7. O kościach i czaszkach ludzkich z k u r
hanów w Radzim inie na W ołyniu, przez d-ra I .  K opern ick iego ; 
8. O kościach i czaszkach ludzkich z w ykopalisk przedhistorycznych 
na Podolu galicyjskiem , przez d - r ą l .  K opernickiego; 9. Spraw ozda
nie J .  X. Sadowskiego o rozbiorze chemicznym niektórych zabytków  
bronzowych ze zbioru uniw ersyteckiego, dokonanym  przez lir. J e rz e 
go Szembeka. I l - g i  dział antropologii w ściślejszem znaczeniu: 
C harak terystyka  fizyczna ludności galicyjskiej na  podstaw ie spo
strzeżeń dokonanych za staran iem  K om issyi antropol., w ypracow ana 
przez prof. d -ra  J .  M ajera  i d -ra  Iz . K opernickiego. I l l - c i  dział 
etno logiczny: 1. Rzecz o mowie ludu wielkopolskiego, skreślił O skar 
K olberg ; 2. Słowniczek prowincyonalizmów w okolicach K rakow a, 
Bochni i W adow ic, zebrał dr. W ładysław  K o sińsk i; 3. Prow incyo- 
nalizmy mowy polskiej w  Drohobyczu i jego  okolicach, zestaw ione 
i porównane z językiem  ruskim , staropolskim  i narzeczem  kaszub- 
skiem , przez prof P . P a ry lak a  w S tan isław ow ie; 4. N azw y w eselne, 
w yrażenia i przedm ioty używ ane przy godowych obrzędach ludu 
n a  przestrzeni byłej R zeczypospolitej, zebrał Z ygm unt G lo g e r;
5. O imionacli używ anych u ludu, przez M ateusza G ralew sk iego ;
6. Zabobony i m niem ania ludu nadnarw iańskiego, tyczące się p ta 
ków, płazów i owadów, zebrał Zygm. G loger w la tach  1865 — 1875;
7. K ilk a  słów do etnografii Tucholców i mieszkańców wsi wołoskich 
w ziemi sanockiej na podgórzu karpackiem , zebrał dr. Tadeusz Zu- 
liń sk i; 8. Z agadk i i łam igłów ki górali bieskidowych, spisane w  oko
licach R abk i przez d-ra I . K opern ick ieg o ; 9. Z agadk i zebrane we 
w siach: Dym in, K ostom łót, M asłow a, Sukow a, Zagórze, przez ks W . 
S iarkow skiego.

Z eissberg H . R . dr. K le inere  G eschichtsąuellen Polens im M it-
te la lte r, eine N achlese v o n   A us dem A rchiv  fiir oesterr. G e-
schichte B and L Y  besonders abgedruckt. W ien, K . G erolds Solin, 
1877, w 8-ce, s tr . 167.

Ziemssen prof. P ato log ia  i te rap ia  szczegółowa. Choroby na
rządu  oddechania (choroby płuc), przek ład  d z ie ła   H andbuch
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d er K rankhe iten  des R espirations-A pparates, Leipzig, 1877, przez 
,d-ra Tom asza Świerża, członka Tow arzystw a lek! k rak ., lekarza 
w  Skaw inie, tym  I l l - c i  z drzew orytam i w tekście (B iblioteka umie
ję tności lekarskich , wydanie redakcyi G azety  lekarskiej). W arsza
wa, druk. G azety  lek., 1877. w 8-ce s tr . IV , I I .  608.

Ż m i c h o w s k a  N arcyza (G abryela). Czy to powieść, dzieło po
śm iertne (O dbitka z W ieku). W arszaw a, druk. J .  N oskowskiego, 
1877, w  8-ce, str. 248.

Żinnrko L au r. prof. U eber K rite rien  hoherer O rdnung zur Un- 
terscheidung der relatiyen M axima und M inima bestim m ter In teg ra le  
bei yorliandenem  System e zw eifelhafter N achbarw erthe (D enkschrif- 
ten  der k. A kadem ie der W issenschaften). W ien , G erpld‘s Solin in 
Comm., 1876, w 4-ce, str. 8.

B. Ważniejsze prace w czasopismach.

B a r a n i e c k i  M aryan. W ydział m atem atyczno-przyrodniczy A k a 
demii um iejętności w  K rakow ie w latach  1873 — 1876. A teneum  
w arszaw skie z K w ietn ia  — M aja 1877, w 8-ce, str. 164 -  172, 
364 — 376.

B e ł c i k o w s k i  Adam. K ról W ładysław  W arneńczyk) d ram at w pię
ciu ak tach  oryginalnie wierszem miarowym napisany. B luszcz w ar
szawski, N r. 1— 17 z dnia 3-go Stycznia - 2 5  K w ietn ia  1877.

Benoni C arl dr. D er Einfluss der Axendrehung der E rd e  auf 
das geographische W indsystem . P e te rm ann’s M ittheilungen aus 
Ju s tu s  Pertlies G eographischer A nsta lt, G otha, 1877, w 4-ce, zeszyt 
I I I  str. 93 - 106.

B o e z y ń s k i  J . O potrzebie reform y w wychowaniu naszycli ko
biet. N iw a w arszaw ska z dnia 15 M aja 1877, w 8-ce, s tr. 718— 728.

C. Don Alfonso d’E ste  kandydatem  do korony polskiej i jego 
poseł, poeta G uarini roku 1575, przez C. P rzeg ląd  polski z M aja 
1877, K raków , w 8-ce, str. 195 — 211.

C e l ic h o w s k i  Z ygm unt dr. P rzyczynek do życiorysu P aw ła  P ia 
seckiego. Tydzień lwowski, N r. 30— 31 z dnia 1 do 8 K w ietn ia  
r. 1877.

C h a łu b iń s k i  T .  dr. O pedagogicznem znaczeniu nauk przyrodni
czych w hum anitarnem  wychowaniu. P am iętn ik  T ow arzystw a lek a r
skiego w arszaw skiego, zeszyt I  z r. 1877, w 8-ce, str. 6 — 12.

C h m ie lo w s k i  P io tr. D ziesięć la t  z dziejów wychow ania w  Polsce 
X V I w ieku: W stęp, Jęd rze j G laber z K obylina, M aryeki, M odrzew 
ski, H erbest, Lorichius, E razm  Gliczner. Bluszcz, W arszaw a, N r.
9 -  15 z dnia 16-go L u te g o —11 K w ietn ia  1877.

K w arta ln ik  K łosów. Tom  II. 1877. - 2 0

/
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— P róby nowego przekładu Iliady . A teneum  z K w ie tn ia  1877, 
W arszaw a, w  8-ce, str. 140 — 163.

Czekanowski A leksander. M ittheilungen  iiber die Expedition an 
die u n te re  Tunguska. Russische Revue, S t. P e te rsbu rg , 1877, w  8-ce, 
zeszyt I I  str. 170 do 182.

— U ebersichtlicher B erich t iiber die w issenschaftlichen E rru n - 
genscliaften der m ir an v ertrau ten  E xpedition an die un tere  T ungu
ska  und den Olenek,' und E rgebnisse  m eines zw eiten Besuches an 
d er O lenek-M iindung und an der L ena. R ussische R evue, P e te rs 
burg, 1877, w 8-ce, zeszyt I I  str. 183— 190.

— D as nórdliclie C entral-S ibirien , zw ischen Jen isse i und L ena, 
umfassend das Q uellgebiet der T unguska, w ilui, O lenek, nach den 
astronom isćlien und topographischen A ufnahm en und E rkundigungen
v o n   1876. (M aasstab 1 : 4,800,000). P eterm anns M ittheilungen
ans Ju s tu s  P e rth e s  G eographischer A n sta lt, G otlia, 1877, zeszyt I I I .  
k a r ta  w  4-ce podłużnej z objaśnieniam i na str. 92— 93.

Doebner R ichard  dr. U eber schlesische K losterarch ive. Z e it- 
schrift d. Y ereins f. G eschiclite und A ltertlium  Schlesiens, B reslau , 
1877, w 8-ce, tom u X I I I  zeszyt 2, s tr. 469 486.

— U eber Schlesiens ausw aertige Beziehungen vom Tode H erzog  
H einrich  IV  bis zum A ussterben  der Prem ysliden in Bohmen 
(1290— 1306). Tam że, s tr. 343 — 367.

Dzieduszycki M aurycy lir. N ieprzeliczeni, studyum  psychologicz
ne. P rzew odnik  nauk. i lit. z M arca — m aja 1877,.Lwów, w 8-ce, 
str. 213— 227, 3 1 3 -  331, 4 2 0 - 4 3 9 .

Dziędzielewicz Józef. K raw ęd ź  w yżyny podolskiej m iędzy Swi- 
rzem  a G niła  L ipą. Kosmos zeszyt I I  i  I I I .  Lwów, 1877, w  8-ce, , 
str. 41 - 4 7 ,  125 — 138.

Fredro A leksander hr. (ojciec). M yśl moja (z pozostałych papie
rów). Czas k rak . N r. 75 z d. 1 K w ie tn ia  1877.

— B ry tan -B ry ś, bajęda dram atyczna w 4 ak tach  wierszem. B i
blioteka w arszaw ska z K w ie tn ia  i M aja  r. 1877, w  8-ce, str. 1 -  32, 
244 — 274.

Goldberg H enryk . Filozofia i w iedza. A teneum  z M arca r. 1877, 
W arszaw a, w  8-ce, str. 558 — 577.

Grabowski B ronisław . B ośnia i H ercegow ina pod w zględem  h i
storycznym , w edług źródeł słow iańskich i niemieckich. K łosy  w a r - ' 
szaw skie, N -e r 617— 620 z dnia 26 K w ie tn ia —17 M aja  1877.

Hankiewicz K lem ens dr. ,U eber den A ccent der Y erba im K lein- 
russischen. A rchiv  ful* slav. Philologie I I  B and I I  H eft, B erlin , 
1877, w  8-ce, str. 2 8 9 -2 9 6 .

llelmersen G. von. B erieh t iiber die in den Ja h re n  1872 bis 1876 
in den G ouvernem ents G rodno und C urland ausgefiihrten  geologi- 
sclien U ntersuclm ngen zur K enntn iss der dort yorkom m enden mine- 
ralischen  Brennstofie, B ulle tin  de 1’Academ ie impóriale des Sciences 
de S t. Petersbourg , 1877, w  4-ce, tonie X X I I I  str. 177— 249.

http://rcin.org.pl



307

Iluicka M ary a. N arcyza Żmicliowska, życiorys. Bluszcz w ar
szaw ski, N -er 4 — 16 z dnia 24 S tyczn ia— 18 K w ietn ia  1877 r.

Iskrzycki M axym ilian. Zu den Scliolien der Odyssee (auf G rund 
einer in der K rak au er U niversitatsbib liu thek befindlichen Odyssee- 
H andschrift). Zeitsclirift fur odsterr. G ym nasien zeszyt I I  z r. 1877, 
W ien, w 8-ce, str. 83 -- 100.

Jarochowski K . Spraw a K a lk ste in a  1670— 1672. A teneum ’
ze S tyczn ia—M arca 1877, W arszaw a, w 8-ce, ątr. 1— 31, 282— 327,

/ 517 - 557.
Jozefczyk A ndrzej. W pływ  szkoły na w ykształcenie ch arak te ru  

uczniów. Szkoła lw ow ska, N r. 9 — 12 z dnia 3 — 24 M arca  1877.
K. G abinet archeologiczny przy Uniw. J a g . w K rakow ie, przez 

K . B iblioteka w arszaw ska z M arca r. 1877, w 8-ce, s trona  485 -4 9 0 .
K. A, In s titu t  O solinskich wo Lwowie. S ław ianskij Sbornik, 

tom I I I  otd. n  z r. 1876, P etersbu rg , w  8-cc, s tr. 41— 43.
Kantecki K lem ens D y rek to r (Bogusławski) w kłopotach, k a r t

k a  z dziejów sceny polskiej. G azeta  lwowska, N -er 85 — 86, 89— 93 
z dnia 13— 23 K w ie tn ia  1877 r.

— K ról bez tronu  (S tanisław  Poniatow ski). G azeta  lw ow ska, 
N -er 114 — 117 z dn ia  1 8 - 2 3  M aja 1877.

Kasparek F ranciszek  prof. dr. K obieta i je j stanow isko w ro
dzinie, społeczeństw ie i państw ie, w yjątek  z dzieła p. t. P raw o 
polityczne ogólne, z uw zględnieniem  praw a politycznego austryackie- 
go. G azeta sądow a w arszaw ska, N -er 14— 18 z. dnia 7 K w ietn ia  do 
5 M aja 1877 r .

— M etoda badan ia  w  naukach politycznych, w yją tek  z dzieła 
p. t. P raw o polityczne ogólne, z uw zględnieniem  praw a austryackie- 
go. P rzeg ląd  sądow y i adm inistracyjny, Lwów,' N -er 4, 6, 8 -  1 0 ,13 . 
17 i 19, z dnia 24 S tycznia  — 9 M aja 1877.

Raszewski K azim ierz. B aruch-Beaiedykt Spinoza. G azeta  pol
ska, W arszaw a N r. 42 — 44 z dnia 22— 24 Lutego 1877.

Kentrzynskij W ojtiech. O M azurach, s polskago pierew ieł kan- 
d id a t w arszaw skago U n iw iersitie ta  W . N iedzw ieckij. S ław ianskij. 
Sbornik, tom I I I  otd. I I I ,  z r. 1876, Petersburg , w 8-ce, s tr. 48 — 68.

Kościół w  L ignow ie, przyczynki do dziejów krzyżackich w P ru - 
siech. W a r ta  poznańska, N r. 146 — 152 z dnia 15 K w ie tn ia  — 27 
M aja 1877. , '

Kramsztyk S tan isław . E te r  i jego znaczenie w fizyce. A teneum  
z K w ie tn ia  1877, W arszaw a, w 8-ce, str. 121 — 139.

Krestjanie w Polsze na kanunie posledniago je ja  razdieła, polska- 
ja  politiczeskaja brosziura 1790 goda. (Uwagi praktyczne o podda
nych polskich w zględem  ich wolności i niewoli. W  W arszaw ie, 
u D ufoura, 1790), pierewod sdiełan m agistrom  pietierburgskoj du- 
chownoj A kadiem ii P . A . Czerwiakowskim . S ław ianskij Sbornik, 
tom I I I ,  otd. I I I , j5  r. 1876. P ete rsb u rg , w 8-ce, str. 69 — 139.

t
2 0 *
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Liske X . dr. F ilip  A vrił i pobyt jego  w Polsce 1687 — 1689. 
N iw a z dnia 15 M arca 1877, W arszaw a, w  8-ce, s tr .  405 — 421.

Łapicki Ju lian . W ielka  i m ała w łasność ziem ska w K rólestw ie 
D olskiem . A teneum  z M arca 1877, W arszaw a, w 8-ce, str. 625— 657.

Makuszew W . W . O bszczestw iennyje i gosudarstw iennyje wo- 
prosy w polskoj litie ra tu rie  X V I  w ieka. S ław ianskij Sboruik, tom 
I I I ,  otd. I  z r. 1876, P e te rsbu rg , w 8-ce, s tr. 27— 121.

— Sledy russkago w lijanija  na  staropolskuju piśm iennost’. T am 
że, str. 166— 182.

Mertens F . (in K rakau). U eber die D eterm inan ten , dereń corre- 
spondirende E lem ente A pą und A qp en tgegengesetzt gleicli sind. 
Jo u rn a l fur reine und angew andte M athem atik , B erlin , 1877, w  4-ce, 
tomu L X X X I I  zeszyt I I I  i IV , str. 207 211.

Miłkowski Zygm unt. Słow iańszczyzna południowa, pogląd spo
łeczny, skreślił Teod. Tom. Je ż . A teneum  w arszaw skie z M arca do 
M aja 1877, w 8-ce, str. 499 — 516, 44 — 62, 300 —  317.

Niewiadomski W incenty . O brazy z życia zw ie rzą t: I .  B udo
wnictwo ptaków . N iw a w arszaw ska z d. 15 M aja r. 1877, w  8-ce, 
s tr . 709 — 718.

Nowakowski L eon dr. D ie  Copulation bei einigen Entom ophtho- 
reen. B otanische Z eitung , Leipzig, N r. 14 z dnia 6 K w ie tn ia  1877.

P. K azim ierz D zikie pola. P rzew odnik  nauk. i lit. z M arca do 
K w ietn ia  1877, Lwów, w 8-ce, str. 251 — 272, 346— 369.

Piiat Tadeusz dr. D o „Reform y stosunków  w iejskich": V I I , 
O ankiecie ekonomicznej I I .  P rzeg ląd  polski z M aja r. 1877, K ra 
ków, w  8-ce, s tr . 274— 301.

Paul C. M. & Tietze Em il dr. S tudien  in der Sandsteinzone der 
K arpathen . Jah rb u ch  der k. k. Geologisclien R eichsansta lt, W ien, 
1877, w  4-ce, N r. 1, str. 3 3 -  130.

Petrow A lexander & P . Żiteckij. D ie N iederlage B ogdan Chmiel- 
n ic k is  bei B eresteczko ani F lusse  S ty r 1651 in gleichzeitiger poeti- 
scher B earbeitung . A rcliiv fur slay. Philologie I I  B and I I  H eft, 
B erlin , 1877, w  8-ce, s tr . 297 — 307.

Radliński J .  S taroży tność W schodu, w edług nowo odkrytych 
źródeł: król A ssurbani-pal i b ib lio teka jego. B ib lio teka w arszaw ska 
z K w ie tn ia  i M aja  1871, w  8-ce, str. 77— 83, 288— 306.

liościszewski Z. dr. O rysiu  europejskim  czyli ostro widzu. 
Szkoła, Lwów, w 8-ce, N r. 6 — 10 z dnia 10 L u tego  do 10 M ar
ca 1877 r.

Schmidt F . B iographische Skizze von A lexander Czekanow ski. 
R ussische R evue, S t. P e te rsb u rg , 1877, w  8-ce, zeszyt I I  str. 
1 6 4 , -  169.

Siemieński L ucyan. K siążę  K aro l de L igne i jego  stosunek 
z Polską. P rzeg ląd  Lw ow ski z dnia 1 M arca —  1 K w ie tn ia  1877 r., 
w 8-ce, str. 257— 267, 329— 338, 393 -4 0 5 .
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— P ogadanka o piórze i pisaniu. P rzeg ląd  polski z K w ietn ia  
1877, K raków , w 8-ce, s tr. 79— 100.

— Słow ik, pogadanka przyrodniczo-literacka. K ro n ik a  rodzin
na, W arszaw a, N r. 6 i 7 z dnia 15 M arca— 1 K w ietn ia  1877.

Sobieskiej Teresy K unegundy (elektorowej baw arskiej) L isty , 
podał J .  T. L . B iblioteka w arszaw ska z M aja r. 1877, w  8-ce, 
s tr . 2 7 5 - 2 8 8 .

Sofokles. F ilok te t, tragedya, tłóm aczył K azim ierz K aszew ski. 
A teneum  w arszaw skie z M aja r. 1877, w 8-ce, s tr. 247— 299.

Stadnicki J a n . Do „Reformy stosunków w iejskich": Y, O budo
w lach publicznych. P rzeg ląd  polski z M arca i K w ie tn ia  1877, K ra 
ków, w  8-ce, s tr. 421 — 439, 135 — 149.

Stanecki Tomasz prof. dr. O cyklonach. Kosmos zeszyt IV  z r. 
1877, Lwów, w  8-ce, s tr. 166— 181.

Straszewski M. dr. Filozofia Spinozy i dzisiejszy panteizm  B i
blio teka w arszaw ska z L u teg o —M aja 1877, w 8-ce, T. I: s tr. 215 -  222, 
321 — 329, T. I I :  3 3 - 5 5 ,  219 -  243.

Struve H enryk . R zu t oka na pierwszy okres historyi filozofii 
w Polsce. A teneum  w arszaw skie z M aja r . 1877, w  8-ce, s tr. 
318 — 332.

Suryn Felicyan . M estw in, książę Pom orza gdańskiego, opowia
danie historyczne. Tygodnik  illustrow any, W arszaw a, N r. 6 0 — 61 
z dnia 17— 24 L utego  1877.

Świeżawski E rn est. P rzyczynki do dziejów medycyny w Polsce. 
P am ię tn ik  T ow arzystw a lekarskiego w arszaw skiego r. 1877, w  8-ce, 
zeszyt I ,  s tr. 13— 20.

Tarnowski S tan isław  lir. O pośm iertnych kom edyach F red ry , 
P rzeg ląd  polski z K w ie tn ia  1877 r., K raków , w 8-ce, str. 10 — 134.

—  O dczyt o poezyi rom antycznej, miany w W arszaw ie w dniu 
24 M arca r. b . K r o n i k a  rodzinna N r. 7 z dnia 15 K w ietn ia  i Czas 
krakow ski, N r. 90 — 91 z dnia 21 — 22 K w ietn ia 1877.

— D ru g a  i czw arta  część D ziadów ; G rażyna (2-gi i 3-ci odczyt). 
B iblio teka w arszaw ska z M aja r. 1877, w  8-ce, str. 185— 209.

Tatoinir L . Cieplice i w rzące źródła wulkaniczne. Szko ła , 
Lwów, N r. 4 — 15, z dn ia  27 S ty czn ia— 14 K w ietn ia  1877 r.

Tyniecki W ł. prof. W ycieczka na Podole w  r. 1875, z 4-ma 
tablicam i litografow anem i. Kosmos zeszyt I  i I I ,  Lwów, 1877, 
W 8-ce, s tr . 1 — 19 i 47 — 68.

Weinberg A lek san d er M aryan  dr. W arszaw ska woda do picia 
pod względem  sanitarnym . P am iętn ik  T ow arzystw a lekarskiego 
w arszaw skiego r. 1877, w  8-ce, zeszyt I  str. 4 1 — 103.

Weinert A leksander. W yjaśn ien ie  co do dawnych ulic W arsza 
wy, jak o  odpowiedź n a  k ry ty k ę  p. W ilhelm a K olberga W iek  w ar
szaw ski N r. 73— 76 z dnia 3 — 6 K w ietn ia  1877 r.

Witkowski L udw ik dr. U eber G ehirnerschutterung , v o n ........
A ssisten ten  der psychiatrischen K lin ik  zu S trassbu rg  i E . A rchiv
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fur pathologisclie A natom ie und Physiologie, B erlin , 1877, w 8-ce, 
tomu L X I X  zeszyt I I I  i IV , s tr . 41)8 — 516.

Zaleski W itold. Śm iertelność W arszaw y  za osta tn ie  trzy  la ta , 
1873 — 1875. N iw a z dnia 15 M a rc a —  15 K w ie tn ia  1877. W a r
szaw a, w 8-ce, s tr. 443 -  452, 529 — 535, 5 8 2 —  590.

■ ■ i ~
Dnia 1 Czerwca 1877 roku.

Dr. W. W.

Kedaktor odpowiedzialny i Wydawca

S. Lcwental.
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S P I S  RZECZY.

A ntoni Tyzenhauz, podskarbi nadw orny litew ski (1733 f  1785),
przez Zygmunta G lo g e r a ...................................................................

„C nlturkam pf“, w alka o k u ltu rę  w N iem czech i je j znaczenie 
w dziejach współczesnych, przez Romana Buczyńskiego . 

A ndrzeja  Święcickiego topograficzny opis M azowsza. Z  języ k a  
łacińskiego przełożył, objaśnił i życiorys au to ra  dodał
Władysław S m o le ń s k i ..........................................................................

D w ie syntezy filozoficzne, (K . L ibelta  i H . Struvego). R oze
b ra ł J. T. H odi...........................................................................................

Skarb iec kated ra ln y  w  W iln ie, przez A . II. K irkora ' . . . .  
W iadom ości z nauk  przyrodniczych i stosow anych, przez prof.

Karola J u rk ie w ic z a ........................... ...... ...............................................
P rzeg ląd  k ry ty c z n y : 1) L e  Comte de Pielo, p a r  E . J .  B. 

R ath ery . P rzez Kazimierza Jarochowskiego. 2) Cours 
graduel e t complet de Chinois, p a r le Comte K leczkow 
ski. P rzez  J. T. Hodiego. 3) W iadom ości sta tystyczne 
o mieście Lwow ie, zebrał i opracow ał T adeusz Rom ano-
wicz. P rzez  N . .......................................................................................

R uch lite rack i, a rty styczny  i naukow y . ..............................
P rzeg ląd  dziejów współczesnych .............................. .....
B ibliografia, przez D -ra  WŁ Wisłockiego . . . . . . .

Str. 

' 1 

45

82

124
161

198

224
252
273
285
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OD WYDAWCY.

W y p u szcza jąc  w  p o c z ą tk a ch  ro k u  bieżącego  n a  w id o k  
p u b lic z n y  p ie rw szy  tom  '%-warldlnika "Kłosów, w y  łu szczy liśm y  
obszern ie  p o w o d y , k tó re  n a s  do p rzed sięw zięc ia  teg o  w y d a 
w n ic tw a  sk łon iły . _ •

P o w o d y  te, n ie p rzeczy m y , d o tą d  t r w a ją  w  sw ej sile, a  j e 
d n ak , lubo  nie bez szczerego  ża lu , zn iew olen i je s te śm y  dzisiaj 
n a  to m ie  d ru g im  tę  p u b lik a c y ą  zaw iesić.

M yśl p o w zię ta  od  d a w n a , do  ob o w iązk u  u rzeczy w is tn ien ia  
k tó re j zaw sześm y  g o rą c o  się p o c z u w a li, n a  nieszczęście w p r o 
w a d z o n ą  z o s ta ła  w  życie w  chw ili, d la  p o w a ż n y c h  p ra c  n a u 
k o w y c h  najm n ie j p rz y ja z n e j

Nie chodzi tu  o s tro n ę  m a te ry a ln ą  je d y n ie , k tó ra  o czy w i
ście w  czasie o b ecn y m , z a p rz ą tn ię ty m  s p ra w a m i ogó ln iejszego  
za jęc ia , d o tk liw ie  tak że  m u s ia ła  sz w a n k o w a ć  (dość tu  będzie 
pow iedzieć, że g d y  k o sz ta  p rzedsięw zięc ia , nic w liczając  w  to  
ż ad n y ch  k o rzy śc i, u n o rm o w a n e  zo s ta ły  w  s to su n k u  ty s ią c a  
p ięc iuse t p re n u m e ra to ró w , c y fra  ich n ie d o sięg ła  i d w u stu ), —  
a le  s t r a tą  d la  K w arta ln ika n iep o w e to w an ą  g ro z i t a  okoliczność, 
że p ra c e  z n an y ch  zaszczy tn ie  w  naszej lite ra tu rz e  n a u k o w e j 
p isa rzy , sk o ro  od  ra z u  w  szersze k ó łk o  czy te ln ik ó w  nie w n ik n ą , 
ła tw o  p rzejść  rnogą  ca łk iem  n iepostrzeżone, a  tern  sam ćm  cel 
ca łego  w y d a w n ic tw a  zo stan ie  ch y b io n y . O d ra c z a m y  w ięc 
nasze przedsięw zięcie  do  epok i p o m yśln ie jsze j d la  p u b lik acy j 
podob n eg o  ro d za ju  ; a  tym iczasem  p re n u m c ra to ro w ie  K w a r ta l 
n ik a , k tó rz y  n ań  złożyli p rz e d p ła tę , czy  to  za  c a ły  ro k , czy 
też za trz y  k w a r ta ły ,  n io g ą  ro zp o rz ą d za ć  w ed łu g  sw ej w oli 
p rzew y żk ą  należności p ó łro czn e j.
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